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Uczy​nek	z	sa ​mot​ności

To	był	wy​pa​dek,	był	o	tym	prze​ko​na​ny.
Gdy​by	tyl​ko	nie	pro​wa​dził	sam.	Gdy​by	po​je​chał	sa​mo​cho​dem	służbo​wym.
Gdy​by	wy​brał	 inną	 trasę	przez	mia ​sto,	 ominął	 ten	kawałek	De​ca​tur	Ave​-

nue.	 Gdy​by	 wy​je​chał	 z	 domu	 na	 przed​mieściu	 Wil​low	 Lake	 pięć	 mi ​nut
wcześniej	czy	później	–	nic	by	się	nie	stało.
Albo	jeśli	założyć,	że	coś	się	mu​siało	stać,	stałoby	się	co	in​ne​go.	Byłaby	to

inna	hi ​sto​ria.
Inne	zakończe​nie,	inne	kon​se​kwen​cje.
A	jego	naj​praw​dziw​sze	ja	po​zo​stałoby	nie​zmie​nio​ne.	Nie​zbru​ka​ne.

Gdy​by	miał	ja​kie​goś	świad​ka,	kogoś	przy	so​bie.
Pasażera	na	sie​dze​niu	obok.	Dwo​je	oczu,	głos.	Który	po​wie​działby:	„Nie!”

albo	 „Co	 ty	 ro​bisz?!”,	 albo	 „Będziesz	mu​siał	 się	 za​trzy​mać	 –	 za​trzy​maj	 się,
proszę”.
Gdy​by	było	 z	 nim	 jed​no	 z	 dzie​ci,	 na	 przykład	Ka​tie,	 krzyknęłaby:	 „Tato,

ha​muj!”.
Gdy​by	była	z	nim	jego	żona,	Dia​ne…	ale	czy	umiałby	wymyślić	praw​do​po​-

dobną	hi ​sto​rię,	w	której	Dia​ne	mogłaby	 to​wa​rzy​szyć	mu	pod​czas	go ​dzin​nej
jaz​dy	po	mieście,	w	dro​dze	na	ru​ty​no​we	spo​tka​nie	w	in​te​re​sach	w	Hy​att	Re​-
gen​cy	po	dru​giej	stro​nie	rze​ki?	Prze​cież	tyl​ko	ko​chan​ko​wie,	wciąż	sie​bie	cie​-
ka​wi,	ogar​nięci	gorączką	pożąda​nia	i	za​bor​czości,	po​je​cha ​li ​by	w	ta​kich	oko​-
licz​nościach	ra​zem,	tyl​ko	po	to,	żeby	być	ze	sobą.	A	on	i	Dia​ne	nie	byli	ko​-
chan​ka​mi	ani	nie	byli	już	sie​bie	cie​ka​wi.
Ale	gdy​by	był	przy	nim	któryś	z	ko​legów	z	pra​cy,	któryś	z	młodych,	którzy

go	po​dzi ​wia​li.
Oj​ciec,	mat​ka…
Jakiś	świa​dek,	wszyst​ko	jed​no	kto,	ktoś,	kto	go	znał	–	nic	by	się	nie	stało.
A	już	na	pew​no	nie	to,	co	–	o	czym	był	prze​ko​na​ny	–	było	zwykłym	wy​pad​-

kiem,	uczu​cie	pa​ni ​ki,	naciśnięcie	pedału	gazu;	nie	stałoby	się	ani	 to,	ani	 to,
co	nastąpiło	po​tem,	pełna	winy	re​ak​cja,	uciecz​ka	z	miej​sca	wy​pad​ku	–	to,	co
wy​da​wało	mu	się	właści ​wym	przestępstwem,	nig​dy	by	się	nie	wy​da​rzyło.

Na	 par​kin​gu	 ho​te​lu	 Hy​att	 Re​gen​cy	 po​wo​li	 ob​szedł	 i	 obej​rzał	 sa​mochód
z	 zewnątrz.	 Lewa	 stro​na	 przed​nie​go	 zde ​rza​ka,	 drzwi	 od	 stro​ny	 kie​row​cy	 –
owszem,	był	 jakiś	 ślad	 czy	 ślady…	wgnie​ce​nie	w	 zie​lo​nej	 ka​ro​se​rii	 o	me​ta​-



licz​nym	połysku…	tak	nie​wiel​kie,	że	trze​ba	by	wie​dzieć,	cze​go	się	szu​ka,	aby
je	w	 ogóle	 do​strzec.	 Z	 całą	 pew​nością	 trze​ba	 by	wie​dzieć,	 cze​go	 się	 szu​ka,
aby	je	od​na​leźć.

Naj​bar​dziej	za​gad​ko​wa	kwe​stia,	o	którą	Dia​ne	na​tych ​miast	by	za​py​tała:	dla​-
cze​go	po​je​chał	na	spo​tka​nie	pry​wat​nym	sa​mo​cho​dem?
Zwy​kle	na	po​dob​ne	spo​tka​nia	jeździł	służbową	li ​mu​zyną	z	szo​fe​rem.	Jego

fir​ma	 dys​po​no​wała	 sześcio​ma	 li ​mu​zynami,	 w	 tym	 dwie​ma	 dłuższy​mi	 niż
stan​dar​do​we,	z	za​ciem ​nia​ny​mi	 tyl​ny​mi	szy​ba​mi,	przez	które	z	zewnątrz	nic
nie	widać.	Był	 człowie​kiem	zajętym,	bar​dzo	 zajętym,	dla​cze​go	więc	miałby
pro​wa​dzić	 sam,	 de​ner​wo​wać	 się	w	 kor​kach	 na	 I-75,	 a	 po​tem	 na	 tra​sie	 nu​-
mer	16	przez	śro​dek	mia​sta,	dla​cze​go	miałby	tra​cić	go​dzinę	ze	swo​je​go	cen​-
ne​go	cza​su,	dla​cze​go?
Przy​po​mniał	 so​bie,	 że	 kie​dy	 dzie​ci	 były	 bar​dzo	małe,	 po​sta​no​wił,	 że	 co​-

dzien​nie	po	pra​cy	poświęci	dwa​dzieścia	mi ​nut	wyłącznie	im	i	po​czy​ta	im	na
do​bra​noc.	Gdy	uro​dził	się	Rick,	był	taki	młody,	że	na ​wet	so​bie	wy​da​wał	się
chłopcem,	 ko​micz​nie	 nie​przy​sto​so​wa​nym	 do	 tak	 dużej	 od​po​wie​dzial​ności
i	 nie​go​to​wym	 na	 taki	 przy​wi ​lej,	 gdy	 przy​sia​dał	 na	 łóżku	 dziec​ka,	 któremu
pra​wie	za​my​kały	się	oczy,	i	prze​wra​cał	gru​be,	pięknie	ilu​stro​wa​ne	stro​ny	no​-
we​go	wy​da​nia	Bab ​ci	Gąski,	usiłując	nie	po​ka​zać	po	so​bie	znie​cier​pli ​wie​nia…
bo	 choć	 ko​chał	 swo​je	 po​cie​chy,	 Ric​ka	 i	 Ka​tie,	 był	 bar​dzo	 zajętym	młodym
pra​cow​ni ​kiem	 w	 branży,	 która	 słynęła	 z	 kon​ku​ren​cyj​ności,	 jed​nym
z	sześćdzie​sięciu	nowo	za​trud​nio​nych	lu​dzi	(był	rok	1967,	więc	wszy​scy	byli
mężczy​zna​mi	rasy	białej),	a	tyl​ko	trzem	czy	czte​rem	z	nich	uda	się	utrzy ​mać
w	 fir​mie	 i	 awan​so​wać,	 a	 Che​ster	 Jen​sen	 obie​cał	 so​bie,	 że	 za	wszelką	 cenę
będzie	jed​nym	z	nich…	Sta​rał	się	więc	nie	trak​to​wać	tych	przy​jem​nych	dwu​-
dzie​stu	mi ​nut	spędza​nych	z	własny​mi	dziećmi	jako	stra​ty	cen​ne​go	cza​su.	Jak
ma​wiała	 jego	 mat​ka,	 czas,	 kie​dy	 dzie​ci	 są	 na​prawdę	 dziećmi,	 mija	 bar​dzo
szyb​ko.
Za​zwy​czaj	na	tego	ro​dza​ju	tra​sie,	wie​zio​ny	przez	szo​fe​ra	jed​nym	ze	służbo​-

wych	sa​mo​chodów	na	ru​ty​no​we	spo​tka​nie,	za​po​mi ​nał	o	ota​czającym	go	świe​-
cie,	chro​nio​ny	przed	wszel​ki ​mi	hałasa​mi	z	uli ​cy,	przed	nie​bez​pie​czeństwem.
Sie​działby	wy​god​nie	na	miękkim	tyl​nym	sie​dze​niu	li ​mu​zy​ny,	dzięki	za​ciem ​-
nia​nym	szy​bom	osłonięty	przed	ostrym	słońcem	dnia	i	rzu​ca​ny​mi	co	pe​wien
czas	wro​gi ​mi	spoj​rze​nia​mi	ob​cych	lu​dzi,	przeglądałby	„Wall	Stre​et	Jo​ur​nal”,
za​wsze	dostępny	w	służbo​wych	au​tach,	a	po​tem	sku​piłby	się	na	pra​cy,	nie​mal
za​po​mi ​nając	 o	 ru​chu	 ulicz​nym,	 uprze​dzająco	 grzecz​nym	 szo​fe​rze,	 na​wet
o	luk​su​so​wym	pojeździe,	który	go	wiózł.



Dla​cze​go	chciał	pro​wa​dzić	sam?	Po	pro​stu	miał	na	to	ochotę,	nie	było	żad​-
ne​go	szczególne​go	po​wo​du.	Może	by	móc	pobyć	sa​me​mu	ze	sobą.	Czyżby	to
było	to	–	rzad​ka	oka​zja	do	spędze​nia	go​dzi ​ny	w	sa​mot​ności?	Nie	było	żad​ne​-
go	szczególne​go	po​wo​du.

Gdy​by	Dia​ne	do​py​ty​wała,	zde​ner​wo​wa​na,	co	byłoby	nie​unik​nio​ne,	gdy​by	jej
po​wie​dział,	co	się	stało,	uciąłby:	Proszę,	zro​zum:	nie	lubię	przesłuchań.
Prze​cież	wiesz.

Był	 słonecz​ny	 dzień.	 Początek	 kwiet​nia.	 Nie​bo	 było	 in​ten​syw​nie	 błękit​ne,
a	chod​ni ​ki	lśniły	jak	wy​po​le​ro​wa​ne.
Wy​je​chał	z	domu	w	Wil​low	Lake	o	ósmej,	a	że	spo​tka​nie	miało	się	zacząć

o	dzie​wiątej	trzy​dzieści,	miał	dużo	cza​su	i	nie	mu​siał	się	spie​szyć,	z	przy​jem​-
nością	kon​cen​tro​wał	się	na	jeździe,	cie​szył	się,	że	sa​mochód	(nie​daw​no	za​ku​-
pio​na	acu​ra)	trzy​ma	się	dro​gi,	że	jest	posłuszny	i	zwrot​ny	ni ​czym	mały	jacht
na	spo​koj​nych	wo​dach,	i	bawiła	go	myśl,	że	czer​pie	przy​jem​ność	z	pro​wa​dze​-
nia	sa​mochodu,	po	pro​stu	z	pro​wa​dze​nia	sa​mochodu,	bez	żad​ne​go	celu,	 jak
wyrośnięty	 chłopiec,	 ale	dla​cze​go	nie:	 za	kie​row​nicą	 za​czy​na	 ist​nieć	 trud ​ne
do	zde​fi ​nio​wa​nia,	lecz	wyraźne	ja,	które	nie	ist​nie​je	nig​dzie	in​dziej.
W	 każdym	 ra​zie	 gdy	 kie​row​ca	 jest	 sam.	Gdy	 nie	 roz​pra​sza	 go	 roz​mo​wa,

obec​ność	in​nych	lu​dzi.
Je​chał	De​ca​tur	Ave​nue,	w	 którą	 prze​cho​dziła	w	mieście	 tra​sa	 nu​mer	16,

przez	 oko​li ​ce	 za​pusz​czo​nych	 ma​ga​zynów	 koło	 mo​stu	 Ste​ven​son	 Me​mo​rial,
gdzie	 jego	 oj​ciec	 i	 stryj	 po​sia​da​li	 kie​dyś	 nie​ru​cho​mości,	 wy​naj​mo​wa​ne	 fir​-
mom	 prze​wo​zo​wym,	 ma​ga​zynom,	 in​tro​li ​ga​tor​ni	 Czif​fra	 &	 Sons.	 (Tu​taj,	 na
rogu	De​ca​tur	Ave​nue	i	Se​venth	Stre​et,	stoi	–	obec​nie	pu​sty	–	sta​ry	bu​dy​nek
z	czer​wo​nej	cegły,	gdzie	mieściła	się	sie​dzi ​ba	fir​my	Czif​fra.	Na​zwi ​sko	Czif​fra
fa​scy​no​wało	go,	kie​dy	był	mały).	Na	wi ​dok	za​pusz​cze​nia	oko​li ​cy	ogarnął	go
dość	me​lan​cho​lij​ny	nastrój;	uli ​ce	były	dziu​ra​we,	chod​ni ​ki	i	rynsz​to​ki	za​wa​lo​-
ne	 śmie​cia​mi,	 w	 tym	 także	 tłuczo​nym	 szkłem;	 skle​py	 były	 po​li ​kwi ​do​wa ​ne,
bu​dyn​ki	miesz​kal​ne	znisz​czo​ne	przez	pożary,	opusz​czo​ne;	włóczędzy	i	pi ​ja​cy
snu​li	się	po	uli ​cy	na​wet	o	tak	wcze​snej	po​rze,	żałosne	ludz​kie	po​sta​ci	kuliły
się	w	bra​mach	lub	leżały	wyciągnięte	(spały?	były	pogrążone	w	le​tar​gu?	mar​-
twe?)	 na	 brud​nych,	mo​krych	 chod​ni ​kach.	 Pięć	mil	 da​lej	 w	 stronę	 cen​trum
De​ca​tur	 Ave​nue	 prze​ra​dzała	 się	w	 sza​cowną	 ulicę	 dro​gich	 sklepów;	 jesz​cze
da​lej,	za	gra​ni ​ca​mi	mia​sta,	w	Elm	Rid​ge,	 już	pod	inną	nazwą,	w	atrak​cyjną
ulicę	wil​lową	wy​sa​dzaną	drze​wa​mi.
Pan	Jen​sen,	oj​ciec	Che​ste​ra,	oraz	jego	świętej	pamięci	stryj	szyb​ko	sprze​da​-



li	 miej​skie	 nie​ru​cho​mości,	 gdy	 pod	 ko​niec	 lat	 sześćdzie​siątych	 nastąpił
gwałtow​ny	spa​dek	cen.	Wpraw​dzie	spo​ro	stra​ci ​li,	ale	nie	aż	tyle	–	jak	twier​-
dzi ​li	–	ile	mo​gli ​by	stra​cić,	gdy​by	nie	zde​cy​do​wa​li	się	na	sprze​daż.
Pan	Jen​sen	był	wciąż,	jak	lubił	ma​wiać,	„czyn​nym”	człowie​kiem	in​te​re​su.

I	 choć	 ar​tre​tyzm	 poważnie	 ogra​ni ​czył	 jego	 spraw​ność,	 wciąż	 miesz​kał
w	dużym	domu	ro​dzin​nym,	w	dziel​ni ​cy	zwa​nej	Wo​od​si ​de	Park.
Trzy	 prze​czni ​ce	 za	 mo​stem	 uwagę	 Che​ste​ra	 przy​ciągnęła	 grup​ka	 lu​dzi,

włóczęgów,	 pi ​jaków,	 bez​dom ​nych	 –	 ja​kie​go	 określe​nia	 wy​pa​da	 tu	 użyć?	 –
którzy	sta​li	na	rogu	uli ​cy	i	się	kłócili.	Je​den	po​pchnął	dru​gie​go,	ten	za​to​czył
się	 do	 tyłu	 i	wpadł	 na	 trze​cie​go.	Byli	wśród	nich	bia​li	 i	 czar​ni,	 ale	 nie​zbyt
różnili	się	od	sie​bie,	wszy​scy	w	łach ​ma​nach	i	bez	na​kryć	głowy,	choć	padał
deszcz.	Che​ster	mu​siał	na​gle	za​ha​mo​wać,	bo	przez	De​ca​tur	Ave​nue,	pchając
przed	sobą	skle​po​wy	wózek,	prze​cho​dziła	przy​sa​dzi ​sta	ruda	ko​bie​ta	z	żyla​ka​-
mi	na	łyd​kach,	pogrążona	w	łagod​nym	otępie​niu,	nieświa​do​ma	jadących	sa​-
mo​chodów.	Następnie	 jego	 uwagę	 przy​kuła	 ko​lej​ka	 oku​ta​nych	w	 łach ​ma​ny
po​sta​ci,	która	wydała	mu	się	za​gad​ko​wa,	dopóki	się	nie	zo​rien​to​wał,	że	ci	lu​-
dzie	stoją	przed	drzwia​mi,	nad	którymi	wisi	szyld	„MI​SJA	IM.	ŚW.	AN ​TO​NIE​-
GO”,	jadłodaj​ni	przy	Third	Stre​et.
„Życie	nie​war​te	życia”.
Ta	fra​za	naj​pierw	przeszła	mu	przez	myśl,	po​tem	wy​po​wie​dział	ją	na	głos:

„Życie	 nie​war​te	 życia”.	 Jak​by	 wśliznęła	 się	 w	 jego	 umysł:	 skąd,	 nie	 miał
pojęcia.
Po​dob​nie	dry​fują	w	na​szych	głowach	frag​men​ty	pio​se​nek,	ode​rwa​ne	słowa,

uryw​ki	daw​nych	rozmów,	wspo​mnie​nia,	sny.
Gdy	zbliżał	się	do	następnej	prze​czni ​cy,	światła	zmie​niły	się	z	zie​lo​nych	na

żółte;	 za​uważył,	 że	 sa​mo​cho​dy	 na	 obu	 sąsied​nich	 pa​sach	 przy​spie​szyły,	 by
zdążyć	prze​je​chać	przez	 skrzyżowa​nie,	ale	on	nie	chciał	 się	 spie​szyć,	 je​chał
da​lej	 z	 tą	 samą	 prędkością,	mimo	 iż	 do​strzegł	 kątem	 oka,	 lecz	 nie	 całkiem
uświa​do​mił	so​bie,	co	to	może	zna​czyć,	że	na	skrzyżowa​niu	stoi	kil​ku	ob​dar​-
tych	mężczyzn.
Owszem,	mógł	przy​spie​szyć	i	prze​je​chać	przez	skrzyżowa​nie,	nie​win​ny,	bo

światło	jesz​cze	nie	zmie​niło	się	na	czer​wo​ne.
Owszem,	 tak	właśnie	 do​cho​dzi	 do	wy​padków:	 to	 się	 na​zy​wa	 „zrządze​nie

losu”.
Lub	gdy​by	użyć	in​ne​go	języka,	„prze​zna​cze​nie”.
Nie,	nie	wiem	dla​cze​go,	nie	ma	żad​ne​go	dla​cze​go.
Za​trzy​mał	 się	na	czer​wo​nym	świe​tle,	 jako	pierw​szy	na	 skraj​nym	pra​wym

pa​sie.	Na	skrzyżowa​niu	De​ca​tur	Ave​nue	z	Se​cond	Stre​et.



Na​tych ​miast	pod​szedł	do	jego	auta	je​den	z	ob​dar​tych	mężczyzn,	o	dość	ja​-
snej	 jak	 na	 Mu​rzy​na	 kar​na​cji,	 o	 twa​rzy,	 która	 wyglądała	 jak	 ugo​to​wa​na,
z	 opuch ​niętymi	 ocza​mi,	 włosa​mi	 roz​czo​chra​ny​mi	 i	 sztyw​ny​mi	 jak	 szczot​ka
ryżowa	 i	 usta​mi	 jak	 świeża	 szra​ma,	 przy​po​mi ​nającymi	 roz​szar​pa​ne	 mięso.
Sądząc	z	wyglądu,	pi ​jak.	Tak,	i	do	tego	żebrak	–	agre​syw​ny	żebrak.	Oparł	się
o	maskę	sa​mo​cho​du	Che​ste​ra	Jen​se​na	i	za​nim	Che​ster	mógł	go	odpędzić,	już
wy​ko​ny​wał	ko​li ​ste	ru​chy	brudną	szmatą,	mar​kując	my​cie	szy​by.
Che​ster	po​pu​kał	w	szybę	od	środ​ka,	potrząsnął	głową	i	za​pro​te​sto​wał:	„Nie

–	nie”,	a	kie​dy	czar​ny	nie	zwrócił	na	 to	uwa​gi,	krzyknął:	„Ej,	 ty!	Zo​staw	to
auto,	do	cho​le​ry!”.
Zdu​mio​ny	i	bez​bron​ny	sie​dział	za	kie​row​nicą	swo​jej	nowo	za​ku​pio​nej	oso​-

bo​wej	 acu​ry	w	 ko​lo​rze	 zie​lo​ny	me​ta​lik,	 uzie​mio​ny	 przez	 czer​wo​ne	 światło,
a	agre​syw​ny	żebrak	zaświ ​niał	mu	przed​nią	szybę	pod	po​zo​rem,	że	ją	czyści.
Che​ster	 opuścił	 szybę,	 wy​chy​lił	 się	 i	 po​wie​dział	 głośno	 –	 bez	 groźby

w	 głosie,	 ale	 sta​now​czo:	 „Po​wie​działem	 dość!	 Ej!	 Głuchy	 je​steś?	 Zo​staw	 to
auto!”.
Czar​ny	 nadal	 uda​wał,	 że	 nie	 słyszy.	 Na	 twa​rzy	 miał	 wy​raz	 po​gar​dli ​wej

dumy,	 a	 w	 ru​chach	 za​wziętość	 wska​zującą	 na	 de​ter​mi ​nację;	 niewątpliwą
agresję.
Życie	nie​war​te	życia.
Nie​ludz​kie	stwo​rze​nie	w	ludz​kiej	po​sta​ci.	Odrażające!
Che​ster,	wściekły,	na​cisnął	klak​son;	jesz​cze	raz	po​pu​kał	w	szybę	i	krzyknął

do	czar​ne​go,	żeby	dał	spokój.	Ale	ten,	nie​wzru​szo​ny,	da​lej	złośli ​wie	wy​ko​ny​-
wał	ko​li ​ste	ru​chy	szmatą,	zo​sta​wiając	na	szy​bie	tłuste	smu​gi.	Che​ster	wy​chy​-
lił	się	przez	okno	i	krzyknął:	„Niech	cię	cho​le​ra!	Wezwę	po​licję!	Nie	dam	ci
ani	cen​ta!”.
W	tym	mo​men​cie	czar​ny	prze​rwał.	Opuch ​niętymi	ocza​mi	spoj​rzał	na	Che​-

ste​ra.	Nie	był	sta​ry,	nie	star​szy	od	nie​go,	we	włosach	miał	siwe	pa​sma,	jed​no
ucho	spuch ​nięte	i	nie​kształtne.	Wy​krzy​wił	twarz	w	gry​ma​sie,	czy	może	krzy​-
wym	uśmie​chu,	 i	gardłowym	głosem	rzu​cił	nie​wy​raźnie	 jakąś	 szy​derczą	od​-
po​wiedź,	ja​kieś:	„Eeesz​sie,	fra​je​rze”,	po	czym	na​chy​lił	się	i	splunął	na	szybę.
Później	Che​ster	wspo​mi ​nał,	że	tym	mo​men​cie	do	resz​ty	stra​cił	pa​no​wa​nie

nad	sobą.
I	na	chwilę	go	zaślepiło.
Przy​cisnął	 pedał	 gazu,	 moc​no,	 nie	 zważając,	 czy	 dro​ga	 jest	 wol​na,	 i	 sa​-

mochód	wy​rwał	do	przo​du,	słychać	było	stłumio​ny	krzyk	i	głuchy	stuk	od​bi ​-
cia	się	ciała	czar​ne​go	od	zde​rza​ka,	a	po​tem	od	drzwi,	opo​ny	pośliznęły	się	na
mo​krej	 jezd​ni	 i	 roz​legł	 się	 ich	pisk,	 ale	 sa​mochód	nie	 stra​cił	przy​czep​ności;



Che​ster	ocknął	się,	kie​dy	prze​je​chał	spo​ry	kawałek,	spoj​rzał	w	tyl​ne	lu​ster​ko,
nie​wy​raźnie	zo​ba​czył	ciało	czar​ne​go	mężczy​zny	leżące	nie​ru​cho​mo	na	uli ​cy.
Je​chał	da​lej,	nie	patrząc	już	w	tył.

Spro​wo​ko​wał	mnie,	stra​ciłem	pa​no​wa​nie	nad	sobą.
Urągał	mi.	Jak​by	okładał	mnie	tą	brudną	szmatą	po	twa​rzy.
Po​li ​cja	nie	chro​ni	oby​wa​te​li,	zrzekła	się	wszel​kiej	od​po​wie​dzial​ności.
Nie	zda​wałem	so​bie	spra​wy,	że	stoi	tak	bli ​sko.
Nie	zda​wałem	so​bie	spra​wy,	że	go	potrącę.
Nie	zda​wałem	so​bie	spra​wy,	że…	na​prawdę	na​cisnąłem	pedał	gazu.
Ostrzegłem	go,	wy​ra​ziłem	się	ja​sno	i	do​bit​nie.
Nie	 po​zwolę	 so​bie,	 żeby	 wy​mu​sza​no	 ode	mnie	 pie​niądze	 w	 biały	 dzień,

kie​dy	siedzę	we	własnym	sa​mo​cho​dzie.
Nie	je​stem	tchórzem,	by	po​zwo​lić,	żeby	ktoś	wy​mu​szał	ode	mnie	pie​niądze

w	biały	dzień,	kie​dy	siedzę	we	własnym	sa​mo​cho​dzie.
Nie	je​stem	ra​sistą.	Nie	zwróciłem	uwa​gi	na	ko​lor	jego	skóry.
Nie	 chciałem	 wyrządzić	 mu	 krzyw​dy,	 jeśli	 fak​tycz​nie	 wyrządziłem	 mu

krzywdę.
To	była	moja	szy​ba.	Mój	sa​mochód.
Nig​dy	w	życiu	nie	zda​rzyło	mi	się	nic	po​dob​ne​go.
Nig​dy	 nie	 spo​wo​do​wałem	wy​pad​ku	 sa​mo​cho​do​we​go,	 rzad​ko	 do​sta​wałem

man​dat	 za	 prze​kro​cze​nie	 prędkości	 czy	 nie​pra​widłowe	 par​ko​wa​nie…	w	 su​-
mie	chy​ba	nie	więcej	niż	czte​ry	czy	pięć	razy	w	życiu.
Je​stem	porządnym	oby​wa​te​lem.	Wiem,	że	to	brzmi…	jak	brzmi.	Ale	tak	się

składa,	że	to	praw​da.
Oczy​wiście,	że	było	mi	go	żal,	tak,	mogłem	mu	dać	garść	drob​nych,	może

i	do​la​ra,	tak,	dla​cze​go	by	nie,	gdy​bym	miał	cofnąć	czas,	to	owszem,	może	tak
właśnie	bym	postąpił,	rzu​ciłbym	pie​niądze	na	chod​nik,	on	by	się	po	nie	schy​-
lił	 i	 za​po​mniałby	o	mo​jej	 szy​bie,	 i	byłoby	po	pro​ble​mie,	 tak,	 te​raz	bym	tak
zro​bił,	ale	jest	za	późno.
Je​stem	 pe​wien,	 że	 go	 nie	 zabiłem,	 sa​mochód	 nie	 ude​rzył	 go	 przo​dem,

zresztą	do​pie​ro	ru​szał,	miał	prędkość	początkową	zero.	Je​stem	pe​wien.
Nig​dy	w	życiu	nie	pod​niosłem	na	ni ​ko​go	ręki.
Przy​rze​kam,	to	nie	była	kwe​stia	ko​lo​ru	skóry.	Na​wet	nie	wi ​działem,	ja​kie​-

go	ko​lo​ru	ma	skórę.
Zna​czy,	zwróciłem	uwagę	na	co	in​ne​go:	na	jego	twarz,	oczy.
Oskarżyciel​skie,	szy​der​cze.	Jak	śmierć.
Dla	ich	własne​go	do​bra.	Izo​lo​wać	w	in​sty​tu​cjach	–	do​mach	opie​ki,	szpi ​ta​-



lach	psy​chia​trycz​nych,	więzie​niach,	bo	ja	wiem	gdzie.
Pie​niądze	po​dat​ników.	Płaci ​my	tak	wy​so​kie	po​dat​ki.
Człowiek	cy​wi ​li ​zo​wa​ny	musi	umieć	się	bro​nić.
Oczy​wiście,	po​trze​bują	na​szej	po​mo​cy.
Oczy​wiście,	to	nie	jest	ich	wina.
Ale	gdy​byśmy	tak	wszy​scy	się	sto​czy​li.	Al​ko​hol,	nar​ko​ty​ki…
Nie	zda​wałem	so​bie	spra​wy,	że	go	potrącę.
Nie	zda​wałem	so​bie	spra​wy,	że	stoi	tak	bli ​sko.
To	 nie	 był	 wy​pa​dek,	 ty​po​wy	 wy​pa​dek	 sa​mo​cho​do​wy,	 to	 zna ​czy	 nie

potrąciłem	pie​sze​go,	jadąc	sa​mo​cho​dem,	stałem	na	światłach.
To	był	wy​pa​dek,	mój	pech,	mój	prze​wrot​ny	pech.	Prze​strze​gałem	ogra​ni ​-

cze​nia	 prędkości,	 postępowałem	 zgod​nie	 z	 prze​pi ​sa​mi.	 Za​trzy​małem	 się	 na
światłach.
Nie	było	po​li ​cji.	Nikt	mnie	nie	ścigał.
Nie	było	świadków.
A	może	byli?

Gdy	prze​jeżdżał	przez	most	Ste​ven​son	Me​mo​rial,	ser​ce	biło	mu	tak	moc​no,	że
myślał,	że	umrze.	Ale	za​cho​wał	pełną	kon​trolę	nad	sa​mo​cho​dem,	trzy​mał	się
swo​je​go	pasa,	po​wta​rzał	so​bie:	nic	mi	nie	będzie,	nic	mi	nie	jest.
Włączył	 spry​ski ​wacz	 i	 wy​cie​racz​ki.	 Żeby	 zmyć	 ślinę	 zmie​szaną	 z	 flegmą

i	tłuste	smu​gi,	i	szy​der​stwo.

Dużo,	 dużo	 później,	 choć	 w	 rze​czy​wi ​stości	 jesz​cze	 tego	 sa​me​go	 wie​czo​ru,
Dia​ne	za​py​tała,	jak	się	udało	spo​tka​nie,	a	on	od ​po​wie​dział,	że	dokład​nie	tak,
jak	pla​no​wał.	To	zna​czy	bar​dzo	do​brze.
Uprzej​mie	 za​py​tał	 Dia​ne,	 jak	 jej	 minął	 dzień,	 a	 ona	 opo​wie​działa,	 co

robiła.
Je​dli	ko​lację	na	sąsia​dującej	z	kuch ​nią	we​ran​dzie	w	ko​lo​rach	bie​li	ostryg

i	bla​dej	żółcie​ni,	z	zasłona​mi	w	kwia​to​we	wzo​ry	Lau​ry	Ash ​ley,	pajęcza​sty​mi
rośli ​na​mi	 pnącymi.	 Kie​dy	 byli	 tyl​ko	we	 dwo​je,	 rzad​ko	 ko​rzy​sta​li	 z	 ja​dal​ni.
Dom	był	nie​przy​tul​ny,	zbyt	prze​stron​ny,	odkąd	dzie​ci	wy​je​chały.
Che​ster	często	od​chy​lał	głowę	i	nasłuchi ​wał.	Spo​dzie​wał	się	usłyszeć	kro​ki

na	górze.	Trzask	za​my​ka​nych	drzwi.	Stłumio​ny	śmiech.	Echa.
Tak	jak	po​wie​działa	jego	mat​ka,	wie​le	lat	temu,	re​flek​syj​na,	me​lan​cho​lij​na.

Po	tym	jak	Che​ster	i	jego	star​szy	brat	Her​man	wy​je​cha​li	i	państwo	Jen​se​no​-
wie	zo​sta​li	 sami	w	prze​stron​nym	domu	w	sty​lu	Tu​dorów	w	Wo​od​si ​de	Park.
Do	tej	ele​ganc​kiej	sta​rej	dziel​ni ​cy	przy​le​gały	te​raz	z	dwóch	stron	pod	kątem



pro​stym,	 czy​stym	 jak	 nacięcie	 do​ko​na​ne	 przez	 chi ​rur​ga,	 osie​dla	 „przejścio​-
we”.
Dia​ne	 uśmie​chała	 się	 cier​pli ​wie.	 Uśmie​chem,	 który	 zdra​dzał	 nie​cier​pli ​-

wość.
–	Ches,	słyszałeś,	co	mówiłam?	Znów	dzwo​nił.	Dzi ​siaj	przed	południem.
Che​ster	skinął	głową	na	znak,	że	słyszał.
–	Zno​wu?
–	Dla​te​go	myślę,	że	nie	możemy	odpuścić	ko​lej​nej	nie​dziel​nej	wi ​zy​ty.	Przy​-

go​tuję	pie​czeń.
–	Chy​ba	to	mie​liśmy	w	pla​nach?
–	Tak?
Dia​ne	pa​trzyła	na	nie​go	z	kon​ster​nacją.
Jego	żona	od	dwu​dzie​stu	sied​miu	lat.	Naj​lep​sza	przy​ja​ciółka,	sio ​stra	ry​wal​-

ka,	bliźniacz​ka.	Byli	so​bie	tak	bli ​scy,	że	ob​ser​wo​wa​nie	sie​bie	na​wza​jem	wy​-
da​wało	 się	 bez​ce​lo​we,	 a	 cóż	 do​pie​ro	 osądza​nie.	 Każde	 kłam​stwo,	 które	 jej
mówił,	w	trak​cie	opo​wia​da​nia,	w	miarę	jak	go	słuchała,	sta​wało	się	prawdą.
–	Mie​liśmy	ja​kieś	pla​ny?
Dia​ne	poszła	do	kuch ​ni	po	sałatę	i	stamtąd	zawołała,	jak​by	głośno	myślała,

jak​by	była	sama	w	domu.	Słyszał,	jak	otwie​ra	i	za​raz	za​my​ka	lodówkę.
Upił	łyk	czer​wo​ne​go	wina.
–	Dia​ne.	Chy​ba	zabiłem	dziś	człowie​ka.
Słyszał,	że	robi	coś	przy	zle​wie.	Odkręciła	i	zakręciła	kran.
Z	ra​dia	stojącego	na	pa​ra​pe​cie,	na​sta​wio​ne​go	na	lo​kalną	rozgłośnię	aka​de​-

micką,	płynęła	mu​zy​ka	kla​sycz​na,	nie​prze​ry​wa​na	 re​kla​ma​mi.	Utwór	na	kla​-
we​syn	o	 za​pie​rającej	dech	kla​row​ności,	nie​mal	bo​le​snej,	 tnącej	 jak	odłamki
szkła	–	Che​ster	słuchał	uważnie	i	chciał,	by	mu​zy​ka	go	po​ru​szyła,	wzru​szyła.
Nie​spo​dzie​wa​ne	 przebłyski	 piękna	 spra​wiały	 cza​sa​mi,	 że	 w	 oczach	 sta​wały
mu	łzy.
Gdy	 Dia​ne	wróciła	 i	 po​sta​wiła	 na	 sto​le	 piękną	 drew​nianą	misę	 z	 sałatą,

Che​ster	uśmiechnął	się	i	za​py​tał:
–	Jak	sądzisz,	Bach?
Utwór	do​biegł	końca.	Głos	pre​zen​te​ra	po​in​for​mo​wał,	że	był	to	utwór	Scar​-

lat​tie​go.
Po	po​wro​cie	do	domu	Che​ster	wziął	prysz​nic,	ogo​lił	się	po	raz	dru​gi	tego

dnia,	dał	radę	zjeść	większość	przy​go​to​wa​ne​go	przez	Dia​ne	posiłku	i	oce​nił,
że	nic	mu	nie	jest.
Czuł	tyl​ko	lek​ki	ucisk	w	klat​ce	pier​sio​wej,	to	wszyst​ko.	I	płytko	od​dy​chał.

Tak	 jak​by	we	własnym	domu,	w	tym	gu​stow​nie	urządzo ​nym	po​miesz​cze​niu



ja​dal​nym,	cze​goś	się	oba​wiał	i	wy​cze​ki ​wał.
Głośnego	stu​ka​nia	do	drzwi,	dzwon​ka	te​le​fo​nu.
Ale	 odkąd	 Ka​tie	 wy​je​chała	 do	 Wa​szyng​to​nu,	 te​le​fon	 rzad​ko	 dzwo​nił

późnym	wie​czo​rem	i	nie	zadzwo​nił,	odkąd	za​sie​dli	do	ko​la​cji.
Dia​ne	miała	 do	 opo​wie​dze​nia	 własną	 hi ​sto​rię,	 swo​je	 „wy​da​rze​nia	 dnia”,

i	opo​wie​działa	ją	to​nem	ko​bie​ce​go	za​tro​ska​nia.	Jej	sza​re	oczy,	sta​le	wil​got​ne,
pa​trzyły	otwar​cie	pro​sto	w	 jego	oczy,	 jak​by	wy​zy​wały,	 żeby	wy​trzy​mał	 ich
spoj​rze​nie.
Była	atrak​cyjną	czter​dzie​sto​pa​ro​latką,	której	nie​ty​po​wa,	asce​tycz​na	uro​da

daw​no	prze​kwitła.	Jej	in​te​li ​gent​na	twarz	była	wąska	i	kan​cia​sta:	jak	nie​gdyś
żar​to​wał,	to	twarz	unit​ki.	War​gi	miała	tak	cien​kie,	że	wyglądały,	jak​by	za​gry​-
zała	je	w	zamyśle​niu.
Była	dobrą	ko​bietą,	ale	do​broć	to	nie	wszyst​ko.
Tak,	i	trochę	się	jej	bał,	traf​ności	jej	spo​strzeżeń,	odkąd	ich	pożycie	sek​su​-

al​ne,	na​wet	na	początku	nie​zbyt	wy​bu​jałe,	zupełnie	ustało;	można	by	po​wie​-
dzieć:	stało	się	czy​ste.	Traf​ności	jej	spo​strzeżeń,	wni​kli​wości	jej	osądu	mo​ral​-
ne​go.
–	 …nie​mal	 za​raz	 po	 two​im	 wyjściu	 do	 pra​cy.	 Naj​pierw	 pra​wie	 go	 nie

słyszałam,	 na​brał	 ostat​nio	 zwy​cza​ju	 opusz​cza​nia	 słuchaw​ki,	 kie​dy	mówi	 do
te​le​fo​nu,	może	 trzy​ma​nie	 ręki	 w	 górze	 go	męczy?	Mu​siałam	więc	 za​py​tać:
„Proszę?	 Słucham?	 Nie	 słyszę	 taty”,	 a	 on,	 po​nie​waż	 słabo	 słyszy,	 mówił:
„Proszę?	Słucham?	Nie	słyszę	cię”.	–	Dia​ne	prze​rwała	na	chwilę,	żeby	Che​ster
mógł	się	skrzy​wić	i	zaśmiać.	–	Na​tu​ral​nie,	czu​je	się	sa​mot​ny	i	boi	się	sie​dzieć
sam	w	domu,	i	do	tego	jesz​cze	coś,	chy​ba	gniew,	żal,	nie	wiem	o	co,	twój	brat
mimo	 wszyst​kich	 suk​cesów	 jest	 dokład​nie	 taki	 sam,	 cóż,	 pew​nie	 tęskni	 za
waszą	matką,	wini	 ją,	 że	go	zo​sta​wiła	 sa​me​go…	ale	nic,	po	kil​ku	mi ​nu​tach
roz​mo​wy,	jak	już	wy​py​tał,	co	u	cie​bie,	u	Ric​ka	i	u	Ka​tie,	i	po​wie​działam	mu
mniej	więcej	to	samo	co	ostat​nio	we	wto​rek,	chy​ba	do​tarło	do	nie​go,	że	nie​-
daw​no	dzwo​nił…	ale	mu​siał	po​kryć	to	ble​fem,	wiesz,	jaki	on	jest.
Che​ster	 roześmiał	 się,	wstając	od	 stołu.	Usłyszał,	 że	do	krawężnika	 ci ​cho

pod​je​chał	sa​mochód.	Nie	wje​chał	na	pod​jazd,	tyl​ko	stanął	przy	krawężniku.
Ze​gar	 ku​chen​ny	 wska​zy​wał	 dzie​wiątą	 czter​dzieści.	 Zerknął	 na	 ze​ga​rek,

żeby	spraw​dzić,	czy	go​dzi ​na	się	zga​dza.
Za​sko​czył	Dia​ne	tym,	że	tak	na​gle	wstał	od	stołu,	kie​dy	nie	skończy​li	jesz​-

cze	 posiłku.	 Uśmiechnął	 się	 nie​wy​raźnie,	 odwrócił	 głowę	 od	 okna	 i	 po​wie​-
dział:
–	O,	tak.	Wiem.



Ale	na	zewnątrz	ni ​ko​go	nie	było,	ni ​ko​go	nie	wi ​dział.
Przed	ich	do​mem	roz​poście​rał	się	duży	traw​nik,	lek​ko	spa ​dzi ​sty,	stra​te​gicz​-

nie	 ogro​dzo​ny	 drze​wa​mi	 i	 krze​wa​mi,	 które	 osłaniały	 dom	 od	 stro​ny	 uli ​cy.
Paliła	się	jed​na	la​tar​nia,	rzu​cając	przytłumio​ne	światło	cha​rak​te​ry​stycz​ne	dla
przed​mieść	i	wsi.	Czyżby	się	przesłyszał,	że	pod​je​chał	sa​mochód?	Czyżby	ni ​-
ko​go	tam	nie	było?
Stał	tak,	dopóki	Dia​ne	nie	po​deszła	i	nie	za​pro​wa​dziła	go	z	po​wro​tem	do

stołu.	Ucisk	w	jego	pier​si	na​si ​lał	się	z	nie​uchron​nością	ty​ka​nia	ze​ga​ra.



Pogłaska ​liście	mnie,	to	za	wami	po​szedłem

To,	 co	 się	 im	przy​da​rzyło,	 ten	mały	psiak,	 który	 się	do	nich	przyplątał,	nie
było	po​dob​ne	do	ni ​cze​go,	co	przeżyli	do​tych ​czas.
Byli	u	zna​jo​mych,	pili.	Przy​szli	o	dzie​wiątej,	a	wy​szli	około	wpół	do	dru​-

giej.	Dość	wcześnie	jak	na	Vica,	szczególnie	jak	na	week​en​do​wy	wieczór,	ale
odkąd	się	po​bra​li,	 in​a​czej	układa​li	 so​bie	czas,	a	poza	 tym	Dawn	 jesz​cze	nie
doszła	do	sie​bie	po	czte​ro​dnio​wym	po​by​cie	w	szpi ​ta​lu.
Mie​li	pe​cha,	że	spadł	pierw​szy	w	tym	roku	śnieg,	i	to	już	w	paździer ​ni ​ku.

A	Dawn	 była	 lek​ko	 ubra​na.	 I	 nie	mie​li	 sa​mo​cho​du.	 A	miesz​ka​li	 za	 da​le​ko,
żeby	wrócić	pie​szo.	Vic	wy​szedł	na	ulicę,	wy​pa​trując	taksówki,	wy​pro​sto​wa​-
ny,	 sztyw​no	 trzy​mający	 głowę,	 z	 gnie​wem	 w	 oczach.	 Prze​cho​dzi ​li	 okres
„między	 sa​mo​cho​da​mi”,	 odkąd	 ze​psuł	 się	 pięcio​let​ni	 mer​cu​ry,	 ten	 za​sra​ny
trup,	 jak	mówił	o	nim	Vic,	nie​przy​zwy​cza​jo​ny	do	 tego,	że	nie	ma	własne​go
sa​mo​cho​du,	więc	może	Dawn	nie	po​win​na	pytać,	do​ty​kając	jego	ra​mie​nia	–
w	je​dy​ny	sposób,	w	jaki	cza​sem	można	było	z	Vi ​kiem	po​roz​ma​wiać,	naj​pierw
go	do​ty​kając:
–	Ko​cha​nie,	może	wrócimy	na	górę,	może	ktoś	nas	od​wie​zie?	Może	Frank?
Ale	Vic	ją	zi ​gno​ro​wał.	Domyśliła	się,	że	nie	po​wie​dział	zna​jo​mym	o	mer ​cu​-

rym;	 po​wie	 im	do​pie​ro	wte​dy,	 kie​dy	będzie	 się	 z	 tego	 śmiał	 jak	 z	 do​bre​go
żartu,	ale	ten	czas	jesz​cze	nie	nad​szedł.	Igrając	z	ogniem,	Dawn	za​py​tała:
–	Wy​star​czy	ci	na	 taksówkę?	To	zna ​czy	 też	na	na​pi ​wek?	Nie	wzięłam	ze

sobą	port​mo​net​ki.
Vic	odwrócił	się	i	lek​ko	po​pchnął	ją	w	kie​run​ku	krawężnika	–	nie	moc​no,

ale	tak,	żeby	po​czuła,	że	ją	pchnął.
–	Cze​kaj	tu	–	warknął.	–	Te	two​je	buty!
Dawn	miała	 na	 no​gach	 szpil​ki	 z	 cien​ki ​mi	 pa​secz​ka​mi	 z	miękkiej	 czar​nej

skóry,	między	którymi,	ni ​czym	 jej	własna	skóra,	prześwie​cały	prze​zro​czy​ste
czar​ne	pończo​chy	w	drob​ne	wzo​ry.	Były	to	nie​prak​tycz​ne	buty,	nie	można	by
w	nich	przejść	na​wet	kil​ku​set	metrów,	a	co	do​pie​ro	mil,	ale	prze​cież	Vi ​co​wi
się	po​do​bały?	Po​do​bały	mu	się	sek​sow​ne	buty	i	ciusz​ki	Dawn?
No	pew​nie,	że	tak.
Na	 nie​zbyt	 pew​nych	 no​gach	 Dawn	 poszła	 schro​nić	 się	 w	 ka​mien​nej,

wykończo​nej	łukiem	bra​mie	bu​dyn​ku,	z	którego	przed	chwilą	wy​szli.	Trzęsła
się	od	prze​ni ​kli ​wie	wil​got​ne​go	wia​tru,	który	pach ​niał	rzeką	i	miał	me​ta​licz​-
no-zgniły	po​smak.	Ktoś	owio​nięty	ta​kim	za​pa​chem	przy​po​mi ​na	so​bie	wszyst​-
kie	inne	oka​zje	–	zima,	wi ​chu​ra,	śnieg	wi ​rujący	jak	pi ​ja​ny,	oczy	tak	załza​wio​-



ne,	że	na	pół	ślepe	–	kie​dy	przeżył	coś	po​dob​ne​go,	a	z	wie​kiem	by​najm​niej
nie	zno​si	tego	łatwiej.	Dawn	miała	na​dzieję,	że	nikt	ze	zna​jo​mych	nie	wyj​dzie
z	im​pre​zy	aku​rat	te​raz	i	ich	nie	zo​ba​czy.	Wówczas	na	pew​no	zo​sta​li ​by	od​wie​-
zie​ni	 do	 domu,	 ale	 Vi ​co​wi	 by	 się	 to	 nie	 po​do​bało,	 a	 ona	mu​siałaby	 po​tem
zno​sić	jego	zły	hu ​mor.	Dawn	nie,	ale	Vic	bar​dzo	przeżywał	brak	własne​go	sa​-
mo​cho​du,	 choćby	 tyl​ko	 tym​cza​so​wy.	 (Ich	mer​cu​ry	był	 ta​kim	gru​cho​tem,	 że
Vi ​co​wi	nie	udało	się	go	za​mie​nić	na	w	miarę	porządny	sa​mochód.	Mu​siałby
więc	pożyczyć	pie​niądze	–	od	kogo?	Może	od	bra​ta.	Od	ojca.	Dawn	nie	wy​py​-
ty​wała,	a	Vic	nie	mówił).	I	nie	tyl​ko	brak	sa​mo​cho​du,	ale	też	możliwość,	że
lu​dzie	się	do​wiedzą.	Było	to	upo​ka​rzające.	Dla	nie​go,	nie	dla	niej.	Choć	jeśli
dla	nie​go,	to	i	dla	niej	też.	Bo	jeśli	dla	mężczy​zny,	to	i	dla	ko​bie​ty.	Prze​cież
byli	te​raz	małżeństwem.
Mat​ka	Dawn	wy​po​wie​działa	kie​dyś	ta​kie	słowa:	Jeśli	dla	mężczy​zny,	to	i	dla

ko​bie​ty.	Co	to	miało	zna​czyć,	dla​cze​go	to	po​wie​działa	i	kie​dy	–	Dawn	nie	wie​-
działa.
Wtem	zo​ba​czyła,	jak	stoi,	jak​by	na	nich	cze​kał:	mały	bez​pański	psiak.
Zja​wił	się	na	chod​ni ​ku,	jak​by	znikąd.	Dy​go​tał	z	zim ​na,	lękli ​wie	po​pa​try​wał

na	Dawn.	Dy​szał,	a	przy	wy​de​chu	two​rzyła	się	para.	Jego	brązowa	sierść	była
kędzie​rza​wa,	po​zle​pia​na,	mo​kra.	Dawn	wi ​działa,	jak	szyb​ko	mru​ga,	jak	płatki
śnie​gu	top​nieją	mu	koło	oczu.
–	Jej​ku,	jaki	je​stem	ślicz​ny!	Ślicz​na	maleńka	psin​ka	–	za​gru​chała	Dawn.	To

był	jej	głos	na	wyjścia,	prze​zna​czo​ny	dla	cu​dzych	uszu.	Flir​tujący.	Nig​dy	nie
wie​działa,	że	jest	pod​chmie​lo​na,	dopóki,	tak	jak	te​raz,	nie	za​chwy​ciła	się	na
głos	czymś	małym,	głupim	czy	sen​ty​men​tal​nym.	–	Zgu​biłem	się,	tak?
Dawn	pomyślała,	że	pies	wygląda	na	kun​dla	–	mały,	chu​dy,	wy​stające,	wi ​-

docz​ne	przez	sierść	żebra.	Miał	długie,	wiszące	uszy	coc​ker-spa​nie​la,	ki ​ku​to​-
wa​ty	ogon	i	smut​ne	śle​pia,	którymi	pa​trzył	pro​sto	w	jej	oczy.	Dawn	mru​czała
czu​le	i	po​chy​liła	się,	żeby	bie​da​ka	pogłaskać,	a	on	en​tu​zja​stycz​nie	rzu​cił	się
lizać	 jej	dłonie	w	ręka​wicz​kach,	 jego	nie​dożywio​ne	ciało	drżało	z	pod​nie​ce​-
nia.
–	Ach!	Prze​stań!	Zo​bacz,	cała	będę	ośli ​nio​na.
Na​po​mi ​nała	go	ze	 śmie​chem,	nie	krzy​czała,	 ale	 lek​ko	 się	 sku​lił,	po	czym

da​lej	lizał	jej	ręce.	Nad​szedł	Vic	i	też	pogłaskał	psa,	ale	mniej	de​li ​kat​nie,	po​-
dra​pał	go	 za	usza​mi,	 jak​by	zna​li	 się	od	za​wsze,	 a	psiak	 sko​wy​czał	 i	wił	 się
z	 roz​ko​szy	 nie​mal	 zbyt	 in​ten​syw​nej,	 pra​wie	 sek​su​al​nej,	 pomyślała	 Dawn
i	roześmiała	się.	Lizał	gołe	dłonie	Vica	pośpiesz​nie,	łap​czy​wie,	kości ​sty	tyłek
cho​dził	mu	na	boki.	Vic	się	roześmiał,	lubił	psy,	miał	psy	jako	dziec​ko	i	do​ra​-
stający	 chłopak.	Mówił	 do	 nie​go	 ru​basz​nym	 to​nem	 i	 szyb​ko,	 jak​by	 strze​lał



z	ka​ra​bi ​nu:
–	Co,	sta​ry,	no	co?	Zgu​biłeś	się,	dra​niu?	Nie	masz	obroży?	Widać	ktoś	go

po​rzu​cił	–	zde​gu​sto​wa​ny	zwrócił	się	do	Dawn.	–	Patrz,	na	szyi	ma	prze​tartą
sierść,	od	obroży.	Zdjęli	mu	obrożę,	su​kin​sy​ny.
–	Za​bierz​my	go	do	domu!	–	za​pro​po​no​wała	nie​pew​nie	Dawn.
–	Ja​sne,	tego	tyl​ko	nam	trze​ba	–	prychnął	Vic.
Dra​pał	psa	moc​no	za	usza​mi,	a	ten	pra​wie	tańczył	na	tyl​nych	łapach,	jak​by

chciał	na	Vica	 sko​czyć	 i	 jed​no​cześnie	 się	po​wstrzy​my​wał;	 jak​by	częste	kop​-
nia​ki	w	przeszłości	spra​wiły,	że	zmądrzał.
Nad​jeżdżała	taksówka	i	Vic	wy​biegł	na	ulicę,	by	ją	za​trzy​mać.	Wsie​dli	do

niej,	a	pies	szedł	za	nimi	do	krawężnika.	Kie​dy	ru​sza​li,	Dawn	zo​ba​czyła	jego
smut​ne,	py​tające	oczy.	Psie,	ale	mądre.
Do	 ich	miesz​ka​nia	na	 za​chod​nim	brze​gu	 rze​ki	było	dzie​sięć	mi ​nut	 jaz​dy.

Młody	la​ty​no​ski	kie​row​ca	wciąż	sta​wał	na	czer​wo​nych	światłach,	ha​mując	na
mo​krej	jezd​ni,	gdy	za​pa​lało	się	żółte;	nie	można	było	po​wie​dzieć,	że	robi	to
spe​cjal​nie,	ale	Vic	z	iry​tacją	pa​trzył	na	licz​nik,	cze​go	Dawn	sta​rała	się	nie	wi ​-
dzieć.
Na​gle	za​sko​czył	ją,	biorąc	ją	za	rękę.	Tak	jak	przed	ślu​bem,	kie​dy	łączące

ich	uczu​cia	 szyb​ko	 się	 zmie​niały	 i	 były	nie​prze​wi ​dy​wal​ne	 jak	 za​chmu​rzo​ne
nie​bo	w	wietrz​ny	dzień,	często	ją	za​ska​ki ​wał,	trochę	stra​szył,	drażnił.	Z	ta​kim
mężczyzną	jak	Vic	nig​dy	nic	nie	wia​do​mo.	Już	przy​go​to​wała	się	na	to,	że	ją
zra​ni,	 zbi ​je	 z	 tro​pu,	 a	 on	 się	 uśmie​chał,	 oczy	 miał	 su​ge​styw​nie	 półprzy​-
mknięte,	 tak	 jak	 te​raz.	 Jak​by	wie​dział	 o	 niej	 coś,	 cze​go	 ona	 sama	nie	wie​-
działa.
–	 Do​brze	 się	 dzi ​siaj	 bawiłaś,	 co?	 –	 za​gadnął.	 –	 Daw​no	 cię	 ta​kiej	 nie	wi ​-

działem.
Dawn	 po​czuła	 szyb​kie	 ukłucie	 w	 dole	 brzu​cha.	 Błyska​wicz​ny,	 ostry	 ból

pod​nie​ce​nia.	 Nie	 wie​działa,	 czy	 mówił	 se​rio,	 czy	 chciał	 ją	 wypróbować,
spraw​dzić,	czy	się	na	nie​go	gnie​wa.	Powie​działa:
–	Wciąż	nie	mam	wrażenia,	że	oni	mnie	lubią,	ci	twoi	zna​jo​mi,	tyl​ko	że	jak​-

by	wciąż	mnie	oce​niają,	wiesz?
–	E,	wy​da​je	ci	się	–	od​parł	Vic.	–	Uważają,	że	je​steś	su​per.
Przy​tu​lając	się	do	nie​go,	całując	go	w	po​li ​czek	wil​got​ny	od	śnie​gu,	oznaj ​-

miła:
–	Nie	ob​cho​dzi	mnie,	co	oni	myślą,	tyl​ko	co	ty	myślisz.	–	Przeszła	jej	przez

głowę	myśl,	prędka	 i	ulot​na	 jak	 cień.	 –	Ten	bied​ny	psiak…	po​win​niśmy	go
za​brać	ze	sobą	do	domu.
Vic	zaśmiał	się	iro​nicz​nie.



–	Ja​sne.

Miesz​ka​li	w	cia​snym	miesz​ka​niu	na	par​te​rze	rdza​we​go	bu​dyn​ku	przy	Wa​ter
Stre​et.	Była	to	oko​li ​ca	dość	sta​rych	ka​mie​nic	i	sklepów	z	częścia​mi	za​mien​ny​-
mi	oraz,	za​le​d​wie	o	prze​cznicę	da​lej,	hur​tow​ni	aut	do​staw​czych.	Dwie	prze​-
cznice	 da​lej	 płynęła	 nie​wi ​docz​na	 z	 ich	 okien	 sze​ro​ka	 rze​ka	 ko​lo​ru	 –
najczęściej	–	sta​lo​wych	opiłków.	To	miesz​ka​nie	było	tyl​ko	tym​cza​so​we	i	ume​-
blo​wa​ne	 sprzętami,	 których	Dawn	 tak	na​prawdę	nie	wy​brała,	w	większości
po​da​ro​wa​ny​mi	przez	krew​nych.
Gdy	taksówka	za​trzy​mała	się	przed	bu​dyn​kiem,	Dawn	wy​siadła	i	ostrożnie,

chwiejąc	się	na	szpil​kach,	poszła	w	stronę	drzwi.	Nie​raz	 już	zda​rzało	 jej	 się
słyszeć,	 jak	 Vic	 roz​ma​wia	 z	 taksówka​rza​mi,	 do	 jej	 uszu	 do​la​ty​wały	 słowa,
których	wolałaby	nie	słyszeć.	Ona	nig​dy	nie	pa​trzyła	na	licz​nik.
Cza​sem	Vic	dawał	kie​row​cy	na​pi ​wek,	a	cza​sem	nie.	Kie​dy	pra​co​wał,	to	ha​-

ro​wał	ciężko	jak	cho​le​ra;	miał	ro​botę	w	fa​chu	kon​tro​lo​wa​nym	przez	związki
za​wo​do​we	i	niełatwo	mu	było	ją	zdo​być.	Wy​zna​wał	za​sadę,	że	nie	każdy,	nie
każdy,	kto	po	pro​stu	wy​ko​nu​je	swo​je	za​sra​ne	obo​wiązki,	zasługu​je	na	na​pi ​-
wek.
Dawn,	która	od	sie​dem​na​ste​go	roku	życia	do​ryw​czo	do​ra​biała	jako	kel​ner​-

ka,	nie	zga​dzała	się	z	tą	fi ​lo​zo​fią,	ale	nie	chciała	się	kłócić.
Jak	spra​wa	na​piw​ku	skończyła	się	dzi ​siaj,	nie	wie​działa.	Kie​dy	Vic	do	niej

dołączył,	 rysy	miał	 ściągnięte,	 ale	wy​raz	 twa​rzy	 neu​tral​ny.	 Scho​wał	 port​fel
do	kie​sze​ni	jak​by	nig​dy	nic.
–	Jej​ku,	Vic!	Po​patrz!	–	krzyknęła	Dawn	z	nie​do​wie​rza​niem.
Wska​zy​wała	na	małego	bez​pańskie​go	psia​ka,	biegnącego	ulicą	z	wy​wie​szo​-

nym	języ​kiem.	Taki	kawał	dro​gi,	co	naj​mniej	dwie	mile	–	czy	to	możliwe?
Vic	gwizdnął	przez	zęby.
–	Jezu.
–	To	ten	sam	pies,	praw​da?	–	za​py​tała	nie​pew​nie	Dawn.
Mały	skun​dlo​ny	spa​niel	z	po​szar​pa​ny​mi	usza​mi,	zdy​sza​ny	po	wysiłku.	Ki ​-

kut	 ogo​na	 mer​dał	 nie​pew​nie.	 Te	 oczy.	 Przyglądali	 mu	 się	 ze	 zdu​mie​niem,
a	pies	pomału,	bo​kiem	zbliżał	 się	do	nich,	przy​go​to​wa​ny	na	 to,	że	do​sta​nie
kop​nia​ka.	Wyraźnie	oszczędzał	lewą	tylną	łapę.
–	Bie​dac​two!	Je​steś	cały	zmok​nięty	i	prze​mar​z​nięty	–	wy​mam​ro​tała	Dawn

to​nem	wi ​no​waj​cy.	–	A	jak	za​mar​z​nie	ci	sierść?
Kołysząc	się	na	swo​ich	nie​do​rzecz​nych	bu​tach,	po​chy​liła	się,	by	pogłaskać

psa,	choć	wie​działa,	że	pew​nie	robi	błąd.	Zwie​rzak	roz​pacz​li ​wie	rzu​cił	się	jej
do	nóg	i	omal	jej	nie	przewrócił.



–	Nie	rób	tak,	nie	wol​no!	Prze​stań!	–	Dawn	śmiała	się,	wzru​szo​na.	Kie​dy	za
dużo	so​bie	wypiła,	zda​rzały	jej	się	na​pa​dy	śmie​chu,	który	cza​sem	brzmiał	jak
łka​nie.	–	Vic,	może	damy	mu	coś	do	je​dze​nia?	Nie	możemy	go	tak	zo​sta​wić,
jest	zagłod​zo​ny.
–	Za	cho​lerę	–	prędko	od​po​wie​dział	Vic.
–	Jest	 taki	 chu​dy,	bie​dac​two,	pew​nie	 jest	 strasz​nie	głodny.	Po​patrz	na	 te

oczy!
–	Po​wie​działem	nie.
–	Proszę!
–	Wiesz,	co	będzie,	jak	dasz	mu	żreć.
–	Ale	on	jest	zagłod​zo​ny.
Znie​cier​pli ​wio​ny	Vic	odwrócił	się	i	od​szedł,	sięgnął	do	kie​sze​ni	po	klu​cze.

Dawn	nie	mogła	ode​rwać	oczu	od	psia​ka,	który	zim ​nym,	wil​got​nym	no​sem
trącał	jej	ko​la​na.	Ciało,	żywe	ciało	do​ty​kające	dru​gie​go	ciała.	I	te	oczy.	Czuła,
jak	 płatki	 śnie​gu	 top​nieją	 na	 jej	 ciepłej	 skórze,	 na	 lśniących	 czar​nych
włosach,	 nie​mal	 tak	 zdro​wych	 i	 moc​nych	 jak	 przed	 kil​ko​ma	 mie​siącami,
układających	się	wa​chla​rzem	na	ra​mio​nach	jak	młodej	dziew​czy​nie.	Wy​rwał
jej	się	z	ust	nie​ar​ty​kułowa​ny	dźwięk	–	szloch,	jęk	pro​te​stu.
Vic	stał	na	górze	schodów	z	klu​cza​mi	w	dłoniach.
–	Ale	 zo​stać	u	nas	nie	może	–	po​wie​dział	niechętnie.	 –	Daj	mu	żreć	 i	na

tym	ko​niec,	ro​zu​miesz?
–	Oczy​wiście	–	od​po​wie​działa	Dawn,	przy​gry​zając	wargę.

Za​tem	 o	wpół	 do	 dru​giej	 w	 nocy,	 w	 szpil​kach	 i	 z	 początka​mi	 bólu	 głowy,
Dawn	kar​miła	na	chod​ni ​ku	małego	bez​pańskie​go	psia​ka.	Chciała	wpuścić	go
przy​najm ​niej	na	klatkę	scho​dową,	ale	Vic	zde​cy​do​wa​nie	po​wie​dział	nie.	Dała
mu	więc	 jeść	 przy	 za​da​szo​nych	 scho​dach	 do	 bu​dyn​ku,	 położyła	 na	 ga​ze​cie
tłuste	 kawałki	 mięsa	 z	 zupy,	 trochę	 czer​stwe​go	 chle​ba	 i	 po​sta​wiła	 miskę
wody.	Boże,	jak	ten	bie​dak	to	zmia​tał!	Aż	z	głębi	gardła	do​by​wało	się	war​cze​-
nie;	ki ​ku​to​wa​ty	ogon	prze​stał	mer​dać.	Było	w	tym	psie	coś	ab​sur​dal​ne​go,	ale
też	przej​mująco	smut​ne​go.	Oczy	Dawn	wez​brały	 łzami.	Cie​ka​we,	 ile	ma	lat,
pomyślała.	Nie	miał	po​si ​wiałego	py​ska,	czy​li	nie	był	sta​ry,	ale	nie	wyglądał
też	na	szcze​nia​ka.	I	czy	to	pies,	czy	sucz​ka?
W	 ciągu	 mi ​nu​ty	 je​dze​nie,	 które	 przy​niosła,	 zniknęło.	 Pies	 zeżarł	 na​wet

kawałek	ga​ze​ty.	Te​raz	pa​trzył	prosząco	na	Dawn	 i	 skom​lał.	Vica	oczy​wiście
nie	było	w	po​bliżu.	Wszedł	do	domu,	nie	in​te​re​so​wały	go	jej	ka​pry​sy.
Chcesz	to	zro​bić,	to	proszę	bar​dzo.	Tyl​ko	po​tem	nie	przy​chodź	się	żalić.
Nie	pamiętała,	które	z	nich	to	po​wie​działo	ani	kie​dy.	Może	całe	lata	temu,



kie​dy	do​pie​ro	po​znała	Vica	i	sza​lała	na	jego	punk​cie.
Pies	 pro​sił	 o	 jesz​cze,	 a	 Dawn	 nie	 wie​działa,	 co	 zro​bić.	 Po​czuła	 ucisk

w	 skro​niach,	 jak​by	coś	 ści ​skało	 ją	wewnątrz	 czasz​ki.	Czuła,	 że	oczy	 i	 skórę
ma	prze​su​szo​ne	aż	do	bólu.	Chciała	wyjść	z	 im ​pre​zy	przed	północą,	ale	Vic
nie	 re​ago​wał	 na	 jej	 alu​zje,	 zbyt	 do​brze	 się	 bawił	 ze	 zna​jo​my​mi,	 a	 ona	 nie
chciała	naci ​skać.	Dała	 się	więc	namówić	na	 to,	 żeby	prze​ho​lo​wać	z	pi ​ciem,
po​win​na	 już	wie​dzieć,	że	 tak	się	nie	robi,	w	końcu	nie	ma	sie​dem​na​stu	 lat,
tyl​ko	 trzy​dzieści	 je​den,	 ale	 wypiła	 piwo	 po	 czer​wo​nym	 wi ​nie,	 tym	 szczy​-
piącym	w	usta	czer​wo​nym	wi ​nie,	które	lu​bi ​li	ko​le​dzy	Vica,	a	po​tem	jesz​cze
dwie	„ga​la​ret​ki”	–	nie	znała	tego	drin​ka,	wódki	z	do​dat​kiem	ga​la​ret​ki	wi ​no​-
gro​no​wej.	Mówili,	 że	 to	bab​ski	drink,	 i	 rze​czy​wiście,	Boże	dro​gi,	był	 słodki
i	zabójczy.	Jej	własny	mąż	powi ​nien	ją	ostrzec,	ale	tego	nie	zro​bił.
Pie​sek	do​ty​kał	no​sem	jej	ko​lan,	łasko​tał	ją.	Boże,	te	oczy!
–	No	do​brze,	mały.	Do​sta​niesz	jesz​cze	troszkę,	ale	to	już	na​prawdę	będzie

ko​niec.
Wchodząc	do	miesz​ka​nia,	Dawn	słyszała,	że	Vic	na​pusz​cza	wody	do	wan​-

ny;	do​brze,	nie	na​tknie	się	na	nie​go,	nie	będzie	mu​siała	się	tłuma​czyć.	Zna​-
lazła	w	lodówce	jesz​cze	trochę	resz​tek,	tłuste	smażone	ziem​nia​ki	z	kawałkami
be​ko​nu	 i	 kil​ka	 pla​sterków	 sera,	w	miarę	 świeżych,	 nie	 po​win​na	 ich	 dawać
psu,	ale	poza	tym	nic	się	już	nie	nada​wało,	chy​ba	że	otwo​rzyłaby	na	przykład
puszkę	ulu​bio​nej	zupy	Vica,	ogo​no​wej	Camp​bel​la,	ale	le​piej	nie.	Kie​dy	wyszła
na	ko​ry​tarz,	cze​kała	ją	nie​spo​dzian​ka	–	psu	udało	się	jakoś	do​stać	do	środ​ka,
choć	mogłaby	przy​siąc,	że	sta​ran​nie	za​mknęła	za	sobą	drzwi	wejścio​we.
–	Co	ty	tu	ro​bisz,	mały?	Nie​do​bry	pies.
Mu​siała	wy​pro​wa​dzić	go	z	po​wro​tem	na	zewnątrz,	z	po​wro​tem	na	zim​no,

na	przeklęty	wiatr,	kusząc	go	 je​dze​niem,	po​py​chając	de​li ​kat​nie	 stopą.	Psiak
żałośnie	skam ​lał.
–	Nie	wol​no,	ma​lut​ki!	Ci ​cho!	Bo	zbu​dzisz	cały	dom.
Sąsie​dzi	z	góry	nie	lu​bi ​li	Vica	i	jej.	Byli	to	star​si	lu​dzie,	on	był	eme​ry​to​wa​-

nym	na​uczy​cie​lem.	Skarżyli	 się	właści ​cie​lo​wi	bu​dyn​ku	na	„hałasy	 i	krzy​ki”,
kie​dy	Vica	trochę	po​no​siło	i	cza​sa​mi	pod​no​sił	głos.	Dawn	sta​rała	się	ich	uni ​-
kać	w	miarę	możliwości.
Ciężko	jej	było	wy​wa​bić	psa	z	ko​ry​ta​rza,	tak	roz​pacz​li ​wie	nie	chciał	wyjść.

Zna	różnicę	między	by​ciem	w	środ​ku	a	by​ciem	na	zewnątrz,	pomyślała.	Różnicę
między	 życiem	a	–	 tym	dru​gim.	 Zdjęła	 ręka​wicz​ki	 i	 od	do​ty​ku	psie​go	 języka,
dziw​nie	chłod​ne​go,	miękkie​go	jak	ir​cha,	prze​szedł	ją	dreszcz.
–	No,	już	dość.	Dość!	–	krzyknęła.
Wresz​cie	 udało	 jej	 się	 zwrócić	 jego	 uwagę	 na	 ziem​nia​ki	 i	 pla​ster​ki	 sera,



które	zrzu​ciła	na	to,	co	zo​stało	z	płach ​ty	ga​ze​ty.	Pies	znów	z	za​pa​mięta​niem
rzu​cił	się	na	je​dze​nie,	jego	ciało	prze​cho​dziły	dresz​cze,	jak​by	drażnił	go	prąd.
Był	taki	wygłod​niały!	Taki	–	pier​wot​ny!	–	jak​by	nie	miał	mózgu.	Człowie​ko​wi
się	wy​da​je,	 że	 sam	by	nie	mógł	być	 taki,	nie	mógłby	być	po	pro​stu	ciałem,
samą	fi ​zycz​nością,	sa​mym	zwierzęcym,	odczłowie​czo​nym	ape​ty​tem,	ale	to	się
cza​sa​mi	zda​rza.
Dawn	 pa​trzyła	 na	 psa	 i	 czuła	 żal,	 po​twor​ny,	 osta​tecz​ny	 i	 nie​od​wra​cal​ny

żal,	którego	przy​czy​ny	wolała	nie	na​zy​wać.
Boże.	Ja​skra​wy,	pul​sujący	ból	w	głowie.
Lek​kim	to​nem,	jak​by	psiak	należał	do	stwo​rzeń,	przed	którymi	nie	po​win​-

na	ujaw​niać,	co	na​prawdę	myśli,	po​wie​działa:
–	Więcej	nie	do​sta​niesz.	Na​prawdę.	Te​raz	będziesz	mu​siał	so​bie	pójść.
Szyb​ko	 weszła	 po	 scho​dach,	 mając	 na​dzieję,	 że	 pies	 za	 nią	 nie	 pójdzie.

Prze​rwał	na	chwilę	je​dze​nie	i	po​pa​trzył	na	nią	zdu​mio​nym,	nie​ro​zu​miejącym
ni ​cze​go	 wzro​kiem.	 Pysk	 miał	 zaśli ​nio​ny	 i	 brud​ny	 od	 tłuszczu.	 Dawn
wzdrygnęła	się,	za​bro​niła	so​bie	się	roz​kle​jać	i	weszła	do	bu​dyn​ku.
Tym	ra​zem	sta​ran​nie	za​trzasnęła	i	za​mknęła	na	za​mek	obie	pary	drzwi.

Dawn	miała	na​dzieję,	 że	Vic	będzie	w	 sy​pial​ni	albo	na​wet	w	 łóżku,	ale	 za​-
stała	go	w	kuch ​ni,	gdzie	pił	co​or​sa	z	pusz​ki.	Nie	była	to	naj​lep​sza	pora	na	pi ​-
cie,	ale	Dawn	nie	za​mie​rzała	tego	sko​men​to​wać	ani	na​wet	miną	dać	po	so​bie
po​znać,	co	o	tym	sądzi.	Vic	za​py​tał	 ją	o	psa,	zi ​ry​to​wa​ny,	że	tak	się	przejęła
tym	cho​ler​nym	kun​dlem,	to	ty​po​we	dla	niej	za​gra​nie,	ty​po​wo	bab​skie	za​gra​-
nie,	 i	na	do​da​tek	w	środ​ku	nocy.	Umięśnio​ny	tors	Vica	po​kry​wały	szorst​kie
ciem​ne	 włoski,	 które	 prze​bi ​jały	 się	 przez	 pod​ko​szulkę	 z	 cien​kiej	 bawełny,
gęste	pod	pa​cha​mi	i	na	rękach.	Kie​dy	zo​sta​li	ko​chan​ka​mi,	przez	pierw​szych
kil​ka	mie​sięcy	Dawn	za​sy​chało	w	ustach	na	sam	wi ​dok	ra​mion	Vica.
–	Boże,	jak	do​brze	być	w	domu	–	po​wie​działa.
Ale	za​sy​gna​li ​zo​wała	też,	że	coś	zo​stało	nie​do​po​wie​dzia​ne.
Vic	wzru​szył	 ra​mio​na​mi.	Dał	znak,	że	usłyszał,	ale	że	 to,	co	po​wie​działa,

czy	to,	co	chciała	po​wie​dzieć,	nie	wy​ma​ga	od​po​wie​dzi.
Dawn	 była	w	 bo​jo​wym	 na​stro​ju.	 Po​licz​ki	miała	 za​ru​mie​nio​ne	 od	 zim​na.

Kop​nia​kiem	zrzu​ciła	z	nóg	te	przeklęte	szpil​ki,	bolały	ją	od	nich	kost​ki,	i	boso
stanęła	 na	 zim​nym	 li ​no​leum.	Vic	 przyglądał	 się	 jej	 nie​ru​cho​mo	 –	miał	 taki
wy​raz	twa​rzy	jak	zwy​kle	pod​czas	kłótni	i	pod​nie​cało	go	to,	że	tak	in​ten​syw​-
nie	się	w	sie​bie	wpa​trują;	jego	spoj​rze​nie	niesłycha​nie	na	nią	działało.	Kie​dy
zaczęli	 ze	 sobą	 cho​dzić,	 gdy	Dawn	wi ​działa,	 że	on	 tak	na	nią	pa​trzy,	 przy​-
mrużony​mi	oczy​ma,	głęboko	w	pod​brzu​szu	czuła	szok,	że	jest	przy	niej	i	jej



pra​gnie,	i	robiła	się	cała	jak	z	waty.	W	ta​kiej	chwi ​li	nie	po​tra​fiłaby	na​wet	po​-
wie​dzieć,	jak	się	na​zy​wa,	kim	jest.	Te​raz,	po	ciąży,	to	zna​czy	po​ro​nie​niu,	Vic
rza​dziej	tak	na	nią	pa​trzył,	i	tyl​ko	wte​dy,	kie​dy	był	pi ​ja​ny.	I	kie​dy	ona	była
pi ​ja​na.	A	głębiej	roz​gnie​wa​na	i	za​gu​bio​na.
–	Na​pi ​jesz	się	przed	snem?	–	za​py​tał	Vic,	a	Dawn	po​dziękowała,	lecz	kie​dy

z	uśmie​chem	podał	jej	co​or​sa,	nie	po​tra​fiła	się	oprzeć.
Ujęła	jego	dłoń	i	prze​chy​liła	puszkę	do	ust.	Łyk	zim​ne​go,	gorz​kie​go	piwa;

cien​ka	 strużka	 po​ciekła	 jej	 po	 bro​dzie.	 Wi ​działa,	 że	 Vic	 jej	 się	 przygląda.
Wyciągniętą	ku	niej	ręką	mu​skał	jej	su​tek.
Bez	 butów	Dawn	 czuła	 się	 bez​bron​na.	 I	 cięższa:	 jej	 dżer​se​jo​wa	 su​kien​ka

cia​sno	 opi ​nała	 się	 na	 bio​drach.	W	 ciągu	 ostat​nich	 kil​ku	mie​sięcy	 przy​brała
koło	sied​miu	ki ​lo​gramów,	gdy	jadała	sama,	o	naj​dziw​niej​szych	po​rach	dnia,
rękami	trzęsącymi	się	z	głodu.	Cza​sa​mi	z	ko​lei,	siedząc	przy	sto​le	z	Vi ​kiem,
wca​le	nie	miała	ape​ty​tu.
Kie​dy	po​ro​niła,	była	w	szóstym	mie​siącu	ciąży,	gru​ba	 i	ciężka.	Wszyst​kie

ko​bie​ty	 w	 na​szej	 ro​dzi ​nie	 tyją	 w	 ciąży,	 po​wie​działa	 jej	 mat​ka.	 Ale	 po​tem
Dawn	po​ro​niła	i	odtąd	przez	wie​le	ty​go​dni	stop​nio​wo	tra​ciła	na	wa​dze.	Nie
chciała	wie​dzieć,	co	dokład​nie	jej	było,	a	nikt	nie	za​mie​rzał	jej	o	tym	mówić,
a	już	na	pew​no	nie	Vic.	Nie	myśl	o	przeszłości,	po​uczała	sama	sie​bie,	nie	roz​-
pa​miętuj	tego,	co	było	i	już	nie	wróci.	Jest	tyl​ko	tu	i	te​raz.	Praw​da?	Nie	ma
sen​su	wpędzać	się	w	strasz​ny	stan,	płakać	i	roz​pa​czać,	kie​dy	two​ja	praw​dzi ​-
wa	 oso​bo​wość	 wca​le	 taka	 nie	 jest	 –	 to	 oso ​bo​wość	 po​god​na.	 Ogólnie	 rzecz
biorąc.	W	końcu	na​wet	mat​ka	stra​ciła	do	niej	cier​pli ​wość.	Kie​dy	Dawn	wy​-
dzwa​niała	do	niej	po	dwa,	 trzy	 razy	dzien​nie	 i	płakała.	Nie	wol​no	ci	 tra​cić
pa​no​wa​nia	nad	sobą,	mówiła.	Jak	się	za​cznie,	to	po​tem	nie	można	prze​stać.
Więc	prze​stań	na​tych ​miast.	Mat​ka	 roz​ma​wiała	 z	 nią	 tak,	 jak ​by	 się	 jej	 bała,
odkładała	słuchawkę,	kie​dy	Dawn	za​czy​nała	wyć.	Odkładać	słuchawkę!	Kie​dy
dzwo​ni	ro​dzo​na	córka!	Chwała	Bogu,	że	Vic	o	tym	nie	wie​dział.	Nie	wie​dział
i	nig​dy	się	nie	do​wie.
Te​raz	znów	przy​brała	na	wa​dze,	ale	tym	ra​zem	to	był	po	pro​stu	tłuszcz,	nic

w	 niej	 nie	 rosło,	 nie	 roz​py​chało	 brzu​cha	 od	wewnątrz.	 To	 było	 tyl​ko	 –	 jej
ciało.	Miękkie	wałecz​ki	w	ta​lii,	które	nieświa​do​mie	ugnia​tała	w	pal​cach	 jak
cia​sto,	 jak​by	 chciała	 je	 ode​rwać	 i	 wy​rzu​cić.	 A	 przed​tem	 jej	 brzuch	 był
napęczniały	od	środ​ka,	skóra	na	nim	nie​wia​ry​god​nie	napięta	i	świe​tli ​sta:	te​-
raz	Vic	złapał	fałdę	jej	brzu​cha	i	uszczypnął	dla	żartu,	ale	trochę	za	moc​no.
Twier​dził,	że	po​do​ba	mu	się	taka,	z	odro​biną	ciała	więcej	niż	wte​dy,	kie​dy	się
po​zna​li;	po​do​ba	mu	się,	że	może	ją	złapać	za	tyłek;	ale	kie​dy	się	ko​cha​li,	nig​-
dy	ta​kich	rze​czy	nie	mówił,	w	ogóle	dużo	nie	mówił.	A	mógłby	po​wie​dzieć,



że	jest	cu​dow​na.	Piękna.	Och,	skar​bie,	jaka	je​steś	piękna.
Wszyst​ko,	co	działo	się	między	nimi,	nie	wia​do​mo	ile	razy,	ile	razy	tak	in​-

ten​syw​nie,	 że	 nie	 za​pi ​sy​wało	 się	w	 pamięci	 –	 oby​wało	 się	 bez	 słów;	 od​po​-
wied​nie	słowa	nie	ist​niały.
Dawn	 roześmiała	 się	 i	 od​sunęła	 rękę	 Vica.	 Nieświa​do​mie	 przy​gnia​tał	 ją

swo​im	ciężarem	do	stołu,	a	to	bolało,	cho​le​ra.
Gdy	szli	do	sy​pial​ni,	Vic	obej​mo​wał	Dawn	ra​mie​niem	i	ciężko	się	na	niej

opie​rał,	na​gle	usłysze​li	gdzieś	w	po​bliżu	dra​pa​nie.	Psie	pa​zu​ry	o	drzwi	miesz​-
ka​nia?	 Pełen	 bólu	 psi	 sko​wyt?	 Vic	 obrócił	 się,	 bez	 śladu	 uśmie​chu.	 Jak	 to
możliwe,	że	pies	do​stał	się	do	bu​dyn​ku?
Zaklął,	 pod​szedł	 do	 drzwi	 i	 otwo​rzył	 je	 –	 w	 pro​gu	 stał	 bez​pański	 psiak,

szcze​kał	prosząco	i	ska​kał	na	nogi	Vica.	W	półmro​ku	jego	sierść	wyglądała	na
zmierz​wioną	i	brudną,	bru​natną	jak	ochron​na	sierść	je​le​ni	zimą.	Pies	usiłował
wcisnąć	się	do	miesz​ka​nia,	ale	Vic	stopą	blo​ko​wał	mu	przejście.	Wściekły,	za​-
py​tał	Dawn:
–	Jak	on	tu	wlazł,	do	diabła?	Zo​sta​wiłaś	otwar​te	drzwi.
–	Za​mknęłam	drzwi	–	za​pro​te​sto​wała	Dawn	słabo.
–	Widać	nie	za​mknęłaś.	Bo	jak	tu	wlazł?
–	Vic,	za​mknęłam	na	pew​no.
–	Kur​wa,	mówiłem	ci,	że	nie	kar​mi	się	bez​pańskich	psów.
–	On	nie	jest	bez​pański,	tyl​ko	się	zgu​bił.
Vic	wy​pchnął	psa	stopą	na	ko​ry​tarz.	Drzwi	wejścio​we	na	klatkę	scho​dową

były	 otwar​te	 na	 oścież	 i	 na	 ko​ry​tarzu	 było	 prze​ni ​kli ​wie	 zim​no:	 wi ​docz​nie
ktoś	do​pie​ro	co	wszedł	i	za​po​mniał	je	za​mknąć	za	sobą.
–	To	nie	ja	–	po​wie​działa	Dawn.	Czuła	pod	po​wie​ka​mi	piekące	łzy,	kie​dy

pociągnęła	Vica	za	rękę	i	za​py​tała:	–	Dla​cze​go	to	dla	cie​bie	ta​kie	ważne?	Czy
ten	pies	jest	w	środ​ku,	czy	nie?
–	Je​steś	pi ​ja​na.	Idź	do	łóżka	–	od​po​wie​dział.
–	Prze​cież	mógłby	na​wet	u	nas	spać,	praw​da?	W	kuch ​ni,	gdzie	jest	ciepło?

Dla​cze​go	by	nie?
–	Zwa​rio​wałaś?
–	Jest	mróz.
–	Jezu,	Dawn.	Idź	do	łóżka.	Ja	się	zajmę	tym	kun​dlem.
Po​pchnął	Dawn,	nie	bar​dzo	moc​no,	ale	tak,	że	ude​rzyła	głową	we	fra​mugę

drzwi	i	po​czuła,	jak	ból	eks​plo​du​je,	odwróciła	się	i	choć	plątały	jej	się	nogi,
po​biegła	 do	 ciem​nej	 sy​pial​ni,	 za​ty​kając	 uszy	 rękami.	 Słyszała	 prze​kleństwa
Vica	i	sko​wyt	psa.	Odgłosy	sza​mo​ta​ni ​ny.	Głośny	trzask	za​my​ka​nych	drzwi.
Było	jej	słabo	i	nie​do​brze.	On	wie,	jacy	je​steśmy,	pomyślała.



Ta	 dziw​na,	 sza​lo​na	myśl	 po​ja​wiła	 się	 nie	 wia​do​mo	 skąd.	 Oczy​wiście,	 że
była	pi ​ja​na,	 jak	po​wie​dział	Vic,	nie	pa​no​wała	nad	sobą,	ale	mimo	to,	kuląc
się	 te​raz	 jak	 sta​rusz​ka	 i	 trzy​mając	 za	 brzuch,	 który	 na​gle	 ją	 roz​bo​lał,	 nie
mogła	tej	myśli	od	sie​bie	ode​gnać.
To	dla​te​go,	że	on	wie,	jacy	je​steśmy.

Dawn	 ro​ze​brała	 się	 zdrętwiałymi	 rękami,	włożyła	 ny​lo​nową	 ko​szulę	 nocną,
stanęła	przy	oknie	w	sy​pial​ni	 i	wyj​rzała	na	zewnątrz,	 choć	na	początku	nie
wie​działa,	cze​go	wygląda	–	widać	było	kawałek	Wa​ter	Stre​et,	przede	wszyst​-
kim	podwórze,	ko​sze	na	śmie​ci,	sąsied​ni	bu​dy​nek	z	czer​wo​nobrązową	fa​sadą.
Na​wet	w	świe​tle	dnia	ich	sy​pial​nia	tonęła	w	półmro​ku,	jak​by	znaj​do​wała	się
pod	wodą.
Śnieg	padał	te​raz	moc​niej	i	nie	top​niał	na	chod​ni ​ku.
–	Jak	mogłeś!	Jak	mogłeś	wy​rzu​cić	tego	bied​ne​go	psia ​ka	na	to	zim ​no	–	po​-

wie​działa	Dawn,	nie	z	oskarżeniem,	tyl​ko	ze	zdu​mie​niem	w	głosie.
Jęk	sprężyn	ma​te​ra​ca	za​brzmiał	jak	szy​der​czy	śmiech,	gdy	Vic	kładł	się	do

łóżka.	Nie	pa​trzyła	na	nie​go,	lecz	wie​działa,	że	leży	na	ple​cach	z	rękami	pod
głową	i	przygląda	się	jej	zmrużony​mi	oczy​ma.	Wi ​działa,	jak	Vic	pa​trzy	tak	na
in​nych	mężczyzn,	obmyślając,	jak	dać	im	po​pa​lić.	Jeżeli	to	mu	się	opłacało.
Ale	nie	za​mie​rzała	się	do	nie​go	odwrócić.
–	Chodź	do	łóżka,	skar​bie	–	po​wie​dział	Vic.	–	Daj	so​bie	spokój	z	tym	kun​-

dlem.
Dawn	przy​cisnęła	czoło	do	szy​by.	Za​sta​na​wiała	się,	czy	ma	tem​pe​ra​turę,	jej

skóra	była	taka	su​cha	i	roz​pa​lo​na.	Bolały	ją	oczy.
–	Hej	–	po​wie​dział	Vic.	–	Ko​cham	cię.
–	A	ja	cie​bie	nie	ko​cham	–	od​parła	Dawn,	nie	od​wra​cając	się.
–	Tak?
–	Bo	je​steś	okrut​ny.
–	Tak	mówisz?
–	Okrut​ny	i	sa​mo​lub​ny.	Wszyst​ko	masz	gdzieś.
–	Skar​bie,	mówiłem,	żebyś	nie	dawała	mu	żreć.	Co	so​bie	myślałaś,	że	zje,

co	mu	dasz,	i	so​bie	pójdzie?
–	A	co	miałam	zro​bić,	po​zwo​lić	mu	zdechnąć	z	głodu?
–	A	co	on	cię	ob​cho​dzi?	W	tym	mieście	jest	mi ​lion	bez​pańskich	kun​dli.
–	On	nie	jest	bez​pański,	tyl​ko	się	zgu​bił.
Dawn	przyłożyła	te​raz	chłodne	dłonie	do	czoła	i	po​liczków.	Boże,	ale	była

roz​pa​lo​na.	Była	gorącą	ko​bietą,	szczególnie	po	paru	drin​kach,	i	lu​dzie	zwra​-
ca​li	 na	 nią	 uwagę,	 mężczyźni	 zwra​ca​li	 na	 nią	 uwagę;	 pierw​szy	 raz,	 kie​dy



miała	może	dwa​naście	 lat.	Wte​dy	upa​jała	 się	 tym,	że	 tak	na	nią	patrzą,	ale
też	 bała	 się	 tego.	 Bo	 tego	nie	można	wyłączyć,	 kie​dy	 się	 chce.	 Bo	 tego	nie
można	kon​tro​lo​wać.
Myślała	te​raz	o	psia​ku	„on”.	Ale	dla​cze​go?
Równie	do​brze	mogła	to	być	„ona”.
Dawn	nie	wi ​działa	ni ​ko​go	na	uli ​cy,	tyl​ko	za​ma​za​ne	światła	sa​mo​chodów.

Odeszła	 od	 okna,	 żeby	 pójść	 do	 łazien​ki,	 a	 Vic	 chwy​cił	 ją	 za	 bio​dra
i	 pociągnął	 na	 łóżko.	 Może	 chciał	 się	 tyl​ko	 po​ba​wić,	 pod​rażnić,	 ale	 Dawn
krzyknęła	i	zaczęła	go	bić,	łokcia​mi,	ko​la​na​mi,	paznokcia​mi,	a	Vic	klął,	przy​-
gniótł	ją	swo​im	ciężarem,	przy​cisnął	do	trzeszczącego	łóżka,	założył	ręce	do
góry	i	moc​no	za​cisnął	pal​ce	na	jej	nad​garst​kach.	Szar​pa​li	się,	zdy​sza​ni.	Dawn
usiłowała	ode​pchnąć	go	ko​la​nem,	ale	nie	po​zwo​lił	jej	na	to,	uśmie​chając	się
do	niej	nie​przy​jem​nie,	za​czer​wie​nio​ny.	Prze​kli ​nał	ją,	a	ona	jego.
–	Do	diabła	z	tobą!	–	szlo​chała.	–	Niech	cię	piekło	pochłonie!	Ty…
Vic	 za​darł	 jej	 nocną	 ko​szulę	 powyżej	 ta​lii.	 Odsłonił	 jej	 pier​si.	 Twarz	 na​-

biegła	 mu	 krwią,	 skóra	 płonęła.	 Szczęki	 miał	 moc​no	 zaciśnięte.	 Był
mężczyzną,	którego	nie	 znała,	nie	ko​chała,	którego	nig​dy	wcześniej	nie	wi ​-
działa,	z	żyłami	pul​sującymi	na	czo​le	i	szyi.	Chciał	zadać	jej	ból,	wie​dział,	jak
zadać	 jej	 ból.	 Siłą	 roz​warł	 jej	 ko​la​na,	 pchnął	 ją	 da​lej	 od	 krawędzi	 skrzy​-
piącego	łóżka	i	unie​ru​cho​mił	jej	bio​dra,	a	Dawn	powie​działa:
–	Ty…!	Kie​dy	nie	wiesz,	co	robić,	to	pie​przysz,	tyl​ko	to	umiesz,	pie​przyć,

pie​przyć	 i	 tyl​ko	pie​przyć,	 jak​byś	w	ogóle	 nie	miał	 –	mózgu!	Rzy​gać	mi	 się
chce.
Vic	 za​marł	w	pół	 ru​chu,	 choć	był	w	niej,	 po	pro​stu	 za​marł:	 jak​by	do​stał

obu​chem	w	głowę.	Po​pa​trzył	na	nią,	jak​by	wi ​dział	ją	pierw​szy	raz	w	życiu.
Zszedł	z	niej,	zszedł	z	łóżka.	Wy​szedł	z	sy​pial​ni,	trza​skając	drzwia​mi.	Dawn

słyszała,	jak	hałasu​je	w	kuch ​ni.	Bała	się,	co	może	tam	zro​bić	–	coś	połamać,
pobić	na​czy​nia,	stłuc	szybę?	Rzu​cić	krzesłem	o	ścianę?	Był	pełen	ta​kiej	fu​rii,
że	 ni ​ko​mu	 nie	 byłoby	 do	 śmie​chu,	 gdy​by	 zo​ba​czył,	 jak	 mio​ta	 się	 nagi	 po
kuch ​ni	o	dru​giej	w	nocy.	Ale	usłyszała	tyl​ko	otwie​ra​nie	i	głośne	za​trzaśnięcie
drzwi	lodówki.	Me​ta​licz​ny	dźwięk	otwie​ra​nia	ko​lej​nej	pusz​ki	co​or​sa.
Rzy​gać	 mi	 się	 chce.	 Nie​na​widzę	 cię.	 Dawn	 leżała	 w	 skotłowa​nej	 poście​li

i	płakała.	Tuliła	w	dłoniach	bolące	pier​si.	Nie	miała	mle​ka,	nie	miała	ani	kro​-
pli	mle​ka,	ale	pier​si	ją	bolały.	Sąsie​dzi	na	górze	nie	spa​li,	nasłuchi ​wa​li.	Boże.
Taki	wstyd.

Dawn	nie	chciała	wie​dzieć,	o	której	Vic	wrócił	do	łóżka,	praw​do​po​dob​nie	po
trze​ciej.	 Nie	 chciała	 na​wet	 dać	 po	 so​bie	 po​znać,	 że	 nie	 śpi,	 cho​ciaż	 było



widać,	że	strzepnęła	kołdrę,	naciągnęła	na	nowo	przeście​radło,	ułożyła	równo
po​dusz​ki.	A	po​tem	położyła	się	sztyw​no	i	cze​kała	na	nie​go,	i	jed​no​cześnie	nie
cze​kała.
Wśliznął	się	pod	kołdrę	 i	położył	obok	niej.	Bez	słowa.	Po	kłótni	po​tra​fi ​li

tak	 leżeć	 go​dzi ​na​mi.	 Te​raz	 byli	 już	 trzeźwi,	 obo​je;	 leżeli	 każde	 na	 swo​jej
połowie	 łóżka,	Vic,	 spo​co​ny,	na	ple​cach.	Nie	wie​działa,	 ile	wypił	piw,	 i	nie
ob​cho​dziło	jej	to.	Biło	od	nie​go	wil​got​ne	ciepło.	Od​dy​chał	chra​pli ​wie,	nie​re​-
gu​lar​nie,	jak​by	coś	tkwiło	mu	w	krta​ni.	Przed	świ ​tem	może	za​cznie	chra​pać,
z	 początku	 lek​ko,	 po​tem	 głośniej.	 Dawn	 może	 go	 wówczas	 szturch ​nie,	 ale
nadal	nie	odezwą	się	do	sie​bie	ani	słowem.	Ona	może	w	końcu	też	zaśnie.	Po​-
wo​li.	Płyt​kim	snem,	ta​kim	jak	w	szpi ​ta​lu,	 jak​by	ktoś	usiadł	 jej	na	pier​siach,
żeby	nie	mogła	od​dy​chać.
Po	ja​kimś	cza​sie	Vic	jej	do​tknie	–	ostrożnie,	pomału.	Bez	słowa.	Ostat​nim

ra​zem,	kil​ka	 ty​go​dni	wcześniej,	kie​dy	 leżeli	 tak	sztyw​no	obok	sie​bie,	kipiąc
wściekłością	 i	 żalem,	 splótł	 pal​ce	 z	 jej	 pal​ca​mi	 tak	 po​wo​li,	 jak	 na​sto​la​tek
spla​ta	 pal​ce	 z	 pal​ca​mi	 dziew​czy​ny	 –	 nieśmiało,	 ale	 sta​now​czo,	 do​sko​na​le
wiedząc,	cze​go	chce.	Wresz​cie	chwy​cił	Dawn	za	rękę	tak	moc​no,	że	pra​wie	ją
za​bo​lało,	ale	wciąż	nie	ode​zwał	się	ani	słowem,	ona	też	nie,	dlacze​go	miałaby
się	od​zy​wać,	sko​ro	on	nie	ra​czył?	Do	diabła	z	nim!
No	i	tak.	Leżeli	w	łóżku,	roz​bu​dze​ni,	świa​do​mi	swo​jej	bli ​skości,	lecz	igno​-

rując	się	wza​jem​nie,	gdy	na​gle	usłysze​li	dra​pa​nie,	tak	głośne,	jak​by	roz​legło
się	tuż	obok,	w	tym	sa​mym	po​ko​ju.	Vic	mo​men​tal​nie	po​de​rwał	się	i	zawołał:
„Kto	tam?”.	Dawn	też	wstała	i	z	bijącym	moc​no	ser​cem	usiłowała	doj​rzeć	coś
w	oknie	mimo	ciem​ności.
To	 był	 on:	 nie	 w	 po​ko​ju	 ra​zem	 z	 nimi,	 ale	 za	 oknem,	 na	 zewnątrz,	 za​-

wzięcie	 dra​pał	 pa​zu​ra​mi	 o	 szybę.	 Po​szcze​ki ​wał,	 nie​zbyt	 głośno,	 ale	 często,
omal	nie	robiąc	przerw	na	od​dech,	 jak​by	coś	go	bar​dzo	bolało.	Dawn	znała
ten	 dźwięk,	 ten	 strasz​ny	 dźwięk,	 który	 prze​szy​wa	 człowie​ka	 aż	 do	 szpi ​ku
kości.	 Ja​kimś	cu​dem	pies	wsko​czył	na	 zewnętrzny	pa​ra​pet,	na	wy​so​kość	 co
naj​mniej	 pięciu	 stóp	 nad	 zie​mią;	 prze​lazł	 przez	 wygięte	 żela​zne	 pręty
sięgające	 do	 połowy	 okna,	 wcisnął	 się	 między	 nie	 a	 okno	 i	 prze​pchał	 się
w	dół,	głową	naprzód,	 i	 te​raz	usiłował	przekręcić	głowę	i	stanąć	na	tyl​nych
łapach,	mo​krym	py​skiem	ocie​rał	 się	o	 szybę,	 roz​pacz​li ​wie	dra​pał	pa​zu​ra​mi,
zaglądał	do	środ​ka.



Do​brze	wie​dzieć

Żadne	 z	 nich	później	 nie	mogło	 so​bie	 przy​po​mnieć,	 jak	 roz​mo​wa	 zeszła	 na
ten	te​mat.
Sie​dzie​li	w	chińskiej	re​stau​ra​cji,	którą	często	od​wie​dza​li	w	piątko​we	wie​-

czo​ry.	Dwie	pary,	żadna	nie​związana	węzłem	małżeńskim.	Obie	ko​bie​ty	były
nie​gdyś	mężat​ka​mi,	a	je​den	z	mężczyzn	był	żona​ty,	ale	ich	związki	przeszły
do	hi ​sto​rii,	za​tarły	się	na​wet	wspo​mnie​nia	roz​wodów.	Z	per​spek​ty​wy	oso​by
trzy​dzie​sto​kil​ku​let​niej,	 która	 żyła	 w	 miarę	 szyb​ko,	 wie​le	 do ​tych ​cza​so​wych
wy​da​rzeń	to	hi ​sto​ria.
Te​ma​tem	było	ro​dze​nie.	Kie​dy	trwały	jesz​cze	te	małżeństwa,	które	przeszły

po​tem	do	hi ​sto​rii,	obie	ko​bie​ty	uro​dziły	dzie ​ci,	a	star​szy	z	mężczyzn	zo​stał	oj​-
cem.	Mówiły	 tyl​ko	 ko​bie​ty,	 roześmia​ne	 i	 ożywio​ne	 jak	młode	 dziew​czy​ny,
siedząc	na​prze​ciw​ko	sie​bie	przy	sto​li ​ku	z	lep​kim	pla​sti ​ko​wym	bla​tem.
–	 Kie​dy	 ro​dziłam	 pierw​sze	 dziec​ko	 –	 po​wie​działa	 Con​stan​ce	 –	 pa​no​wała

moda	na	po​ro​dy	na​tu​ral​ne.	Moja	mat​ka	była	prze​rażona,	ale	się	nie	wtrącała.
Po​wie​działam	jej,	że	należy	do	star​sze​go,	nieoświe​co​ne​go	po​ko​le​nia.	Przy​go​-
to​wałam	się	na	poród,	który	jed​nak	nie	był	mi	pi ​sa​ny.	Na​gle	zaczęłam	mieć
skur​cze	 re​gu​lar​nie	 co	 czte​ry	 mi ​nu​ty,	 nie	 co	 dwa​dzieścia,	 a	 po​tem	 jesz​cze
częściej.	Byłam	śmier​tel​nie	prze​rażona,	mąż	le​d​wie	dowiózł	mnie	do	szpi ​ta​la,
coś	mu	się	stało	z	ocza​mi,	wszyst​ko	wi ​dział	jak	przez	mgłę.	Poród	trwał	trzy​-
dzieści	sześć	go​dzin,	nie	do​stałam	znie​czu​le​nia,	pod	ko​niec	byłam	wy​cieńczo​-
na,	 ser​ce	 biło	 mi	 nierówno,	 nie	 miałam	 siły	 porządnie	 przeć,	 wyłam	 jak
zwierzę,	mój	mąż	dwa	razy	ze​mdlał	i	w	końcu	zro​bi ​li	mi	ce​sarkę	–	dokład​nie
to,	cze​go	chciałam	uniknąć.	Jezu,	co	za	jat​ka!
–	Fakt,	ale	jak	jest	już	po	wszyst​kim,	masz	dziec​ko	–	od​parła	Ma​ry​an​ne.
Jak	jest	już	po	wszyst​kim,	masz	dziec​ko.	Ra​cja!
–	Mój	pierw​szy	poród	też	był	dość	ciężki	–	mówiła	da​lej	Ma​ry​an​ne.	–	Nie

trwał	 co	 praw​da	 tyle	 co	 twój,	 ale	 dużo	 cho​ro​wałam,	 szczególnie	 w	 pierw​-
szych	mie​siącach,	byłam	tak	przygnębio​na	i	wy ​stra​szo​na,	że	chciałam	ro​dzić
na​tu​ral​nie,	 ale	 nie	 było	 to	wska​za​ne.	 No	 i	mu​siałam	 zre​zy​gno​wać.	Miałam
poród	klesz​czo​wy	–	wiesz,	jak	to	wygląda.	Ohy​da!	Kie​dy	wresz​cie	doszłam	do
sie​bie,	 ale	 jesz​cze	 byłam	 za​mro​czo​na,	 ktoś	 podał	 mi	 dziec​ko,	 a	 ja
pomyślałam,	że	ono	to	ja	–	umysł	miałam	w	roz​syp​ce,	stra​ciłam	po​czu​cie	cza​-
su	i	pomyślałam,	że	to	ja.
–	 Do​sko​na​le	 cię	 ro​zu​miem	 –	 po​wie​działa	 Con​stan​ce.	 –	 Ze	 mną	 było	 tak

samo,	kie​dy	ro​dziłam	córkę.	Ale	nie	na	se​rio,	tyl​ko	tak	so​bie	wy​obrażałam.



Te	fan​ta​zje	są	na​prawdę	dziw​ne.
Ale	prze​chodzą.	Tyle	jest	do	zro​bie​nia!
Trze​ba	na​uczyć	się	opie​ko​wać	nie​mowlęciem.	To	do​pie​ro	jaz​da.
Śmiały	 się	 jak	młode	dziew​czy​ny.	Mężczyźni	przysłuchi ​wa​li	 się	 z	 sza​cun​-

kiem,	choć	nie​co	sztyw​no.	Pierw​szy	ode​zwał	się	Mur​phy,	dwu​krot​nie	żona ​ty
i	dwu​krot​nie	roz​wie​dzio​ny,	oj​ciec	kil​kor​ga	dzie​ci,	z	których	naj​star​sze	miało
osiem​naście	lat.
–	No	do​brze,	ale	czy	zro​biłybyście	to	jesz​cze	raz?	Wiedząc,	że	to	tak	boli?
Po​pa​trzyły	na	nie​go	szkli ​stym	wzro​kiem.	Con​stan​ce,	jego	ko​chan​ka,	za​py​-

tała:
–	Że	to	boli?	Mur​phy,	a	kto	mówi	o	bólu?
Ma​ry​an​ne,	która	przyjęła	rolę	tej	rozsądniej​szej,	po​wie​działa:
–	Boli,	zgo​da.	Ale	ból	nie	ma	tu	nic	do	rze​czy.
–	Czy​li	zro​biłabyś	to	jesz​cze	raz?
–	 Py​tasz	 se​rio?	 Oczy​wiście,	 że	 zro​biłabym	 to	 jesz​cze	 raz.	 Ko​cham	 swo​je

dzie​ci.	A	ty	nie?
Mur​phy	zwrócił	się	do	Con​stan​ce:
–	Ty	też	zro​biłabyś	to	jesz​cze	raz?
–	Za​czy​nam	się	czuć	urażona	–	od​parła,	zi ​ry​to​wa​na.	–	Oczy​wiście,	że	tak.
–	Nie	ma	co	się	obrażać,	po	pro​stu	py​tam.	W	sen​sie	abs​trak​cyj​nym.
–	 A	 gdzie	 tu	 abs​trak​cja,	 prze​pra​szam?	Mówimy	 o	 kon​kret​nych	 oso​bach,

o	mo​jej	córce	i	moim	synu.	Których	znasz	i	których,	jak	mi	się	wy​da​wało,	lu​-
bisz.	Którzy	ist​nieją.
–	Wiem,	że	ist​nieją	–	po​wie​dział	Mur​phy.	–	To	wspa​niałe	dzie​ci.	Ale…
–	 Ale	 mu​siałaś	 tyle	 prze​cier​pieć,	 żeby	 je	 uro​dzić	 –	 wtrącił	 dru​gi

z	mężczyzn,	Ted.	–	O	to	mu	cho​dzi.
Ko​bie​ty	zaczęły	mówić	na​raz.	Przy	głosie	zo​stała	Con​stan​ce.
–	To	ja​sne,	że	boli,	jak​by	całe	ciało	miało	się	ro​ze​rwać	na	pół.	Oczy ​wiście,

że	to	prze​rażające,	zresztą	za	każdym	ra​zem	jest	in​a​czej,	więc	tak	na​prawdę
nie	można	się	przy​go​to​wać,	ale	po​tem	ma	się	dziec​ko.	Ro​zu​mie​cie?
–	Dziec​ko.	Nie	ka​mień	w	ner​kach	–	uzu​pełniła	Ma​ry​an​ne.
Kil​ka	mie​sięcy	wcześniej	Mur​phy	miał	pro​ble​my	z	ka​mie​niem	w	ner​kach.

Ka​ret​ka	za​brała	go	z	pra​cy	do	kli ​ni ​ki	uni ​wer​sy​tec​kiej.	Leżąc	na	no​szach,	zwi ​-
jał	się	z	bólu	i	po​sza​rzał	na	twa​rzy;	miał	tak	znie​kształcone	rysy,	że	nie	po​-
zna​li	 go	ko​le​dzy,	 z	którymi	wi ​dy​wał	 się	 co​dzien​nie	przez	wie​le	 lat.	Drwi ​na
w	 tej	 sy​tu​acji	 była	 więc	 okru​cieństwem,	 ale	 obie	 ko​bie​ty	 się	 zaśmiały,
dołączył	do	nich	Ted,	a	po	chwi ​li	także	sam	Mur​phy.
Śmiech	ko​biet	był	 lek​ki	 i	ra​do​sny	jak	ka​ska​dy	iskier.	Kel​ner	przy​niósł	 już



ra​chu​nek,	ta​lerz	plastrów	po​ma​rańczy	i	cia​ste​czek	z	wróżbą,	re​stau​ra​cja	opu​-
sto​szała.	Mi ​gający	neon	U	WON ​GA	nad	wejściem	daw​no	wyłączo​no	na	noc.
Mo​gli	 za​mknąć	 te​mat	 i	 zająć	 się	 otwie​ra​niem	 cia​ste​czek,	 lecz	 Mur​phy,

który	lubił	drążyć	wszyst​ko	do	końca,	zwrócił	się	do	Teda:
–	Jak	 te	ko​bie​ty	 to	 robią,	 to	dla	mnie	za​gad​ka.	Szcze​rze	mówiąc,	 ja	bym

nie	miał	od​wa​gi.
–	Ja	na	sto	pro​cent	nie	miałbym	od​wa​gi	–	od​parł	Ted,	wzru​szając	ra​mio​na​-

mi.	Był	najmłod​szy	z	całej	czwórki,	o	kil​ka	lat	młod​szy	od	Ma​ry​an​ne.	–	Brrr!
Ciar​ki	mnie	prze​chodzą	od	sa​me​go	słucha​nia	o	tym	–	dodał,	uśmie​chając	się
sze​ro​ko.
–	Gdy	byłem	jesz​cze	w	li ​ceum	–	zaczął	Mur​phy	–	na​uczy​ciel​ka	an​giel​skie​go

po​ro​niła	 prak​tycz​nie	 na	 oczach	 na​szej	 kla​sy.	Wszy​scy	 so​bie	 później	 z	 tego
żar​to​wa​li,	zna​czy	kum ​ple	–	ta​kie	ner​wo​we,	głupa​we	żar​ci ​ki	–	ale	ja	o	mało	co
nie	ze​mdlałem.	Wte​dy	wy​ro​biłem	so​bie	zda​nie	na	ten	te​mat.	Wte​dy,	w	wie​ku
szes​na​stu	 lat,	 zro​zu​miałem,	że	 ja	 bym	nig​dy	nie	prze​szedł	 tego,	 co	przeszła
moja	mat​ka,	żeby	mnie	wydać	na	świat.
Ko​bie​ty	 po​pa​trzyły	 na	 swo​ich	 to​wa​rzy​szy	 uważnym,	 pełnym	 za​sko​cze​nia

wzro​kiem.	Jadły	pla​stry	po​ma​rańczy,	wy​sy​sały	miąższ	 i	sok	ciekł	 im	po	po​-
licz​kach.
Mężczyźni	 wyjęli	 port​fe​le	 i	 kon​fe​ro​wa​li	 nad	 ra​chun​kiem.	 Ted,	 kręcąc

głową,	wy​znał:
–	 Gdy​by	 to	 zależało	 ode	 mnie	 –	 gdy​bym	 ja	 miał	 uro​dzić	 dziec​ko,

a	wcześniej	nosić	je	we	własnym	cie​le	–	to	przyszłość	rasy	ludz​kiej	stanęłaby
pod	zna​kiem	za​py​ta​nia.
Mur​phy	puścił	oko	do	ko​biet	i	po​wie​dział:
–	Oba​wiam	się,	że	gdy​by	to	zależało	ode	mnie,	to	ga​tu​nek	homo	sa​piens	by

wy​ginął.	Na​wet	ka​mień	ner​ko​wy	to	jak	na	mnie	o	wie​le	za	dużo.
Ted	wyj​mo​wał	bank​no​ty	z	port​fe​la	i	rzu​cał	na	stół	jak	kar​ty	do	gry.
–	 To	 chy​ba	 okrop​ne	 wy​zna​nie,	 co?	 –	 za​py​tał.	 –	 Prze​cież	 ko​cham	 życie.

Ogólnie	rzecz	biorąc,	uważam,	że	świat	jest	piękny.
Mur​phy	dodał	to​nem	uspra​wie​dli ​wie​nia:
–	A	ja	ko​cham	swo​je	dzie​ci.	I	w	ogóle	–	dużo	dzie​ci.
W	tym	mo​men​cie	obaj	wy​buchnęli	śmie​chem.	Coś	w	to​nie	Mur​phy’ego	czy

w	 jego	 do​bo​rze	 słów	 rozśmie​szyło	 Teda,	 a	 śmiech	 Teda	 rozśmie​szył	 Mur​-
phy’ego	i	po	chwi​li	oby​dwaj	zaśmie​wa​li	się	do	roz​pu​ku	jak	dzie​ci.	Śmia​li	się
i	śmia​li.	Kel​ner	pod​szedł	ci ​cho,	by	za​brać	należność,	i	od​szedł	nie​zau​ważony.
Ko​bie​ty	 sie​działy	 sztyw​no	wy​pro​sto​wa​ne;	 nie	 pa​trzyły	 na	mężczyzn	 ani	 na
sie​bie	na​wza​jem,	twa​rze	miały	ściągnięte	i	nie​ru​cho​me	jak	ma​ski.



Ze​msta	sto​py,	rok	1970

–	 Czy	 sto​pa	ma	 płeć?	 –	 py​ta ​li.	 Któryś	 z	 nich	 prze​szmu​glo​wał	 ludzką	 stopę
z	pro​sek​to​rium	aka​de​mii	me​dycz​nej	i	te​raz	prze​rzu​ca​li	się	nią	w	kuch ​ni,	przy
ry​kach	męskie​go	śmie​chu	i	pełnych	nie​do​wie​rza​nia	pi ​skach	dziewcząt.
–	Orien​tuj	się,	Yank!	Orien​tuj	się,	dup​ku!
Pre​witt	 z	North	Bay,	 ru​dzie​lec	o	wy​ra​zie	 twa​rzy	przy​po​mi ​nającym	wołu,

rzu​cił	 stopę	 –	 za​ma​za​ny	 kształt	 błyszczący	 od	 po​kry​wającego	 go	 szro​nu,
przed​miot,	którego	nie	dało	się	zo​ba​czyć	wyraźnie	–	do	Win​ga​te’a	czy	Whe​el​-
hel​la,	czy	jak	tam	było	de​kującemu	się	przed	woj​skiem	chłopa​ko​wi	z	Min​ne​-
apo​lis,	 który	 jej	 nie	 złapał;	 zaklął	 tyl​ko	 i	 pod​niósł	 stopę	 z	 kry​tej	 li ​no​leum
podłogi,	 gdzie	 upadła	 z	 głośnym	 stu​kiem,	 jak ​by	 od​la​no	 ją	 z	 be​to​nu	 –	 była
zmrożona,	 trzy​ma​li	 ją	 w	 za​mrażarce	 małej,	 klo​co​wa​tej	 lodówki	 Pul​l​ma​na
stojącej	w	rogu	po​ko​ju	–	i	rzu​cił	do	następne​go	współlo​ka​to​ra,	i	tak	zaczął	się
spon​ta​nicz​ny	mecz	 fut​bo​lo​wy.	 Potężni,	mu​sku​lar​ni	 chłopcy	 go​ni ​li	 dzi ​ko	 po
po​ko​jach,	 po​py​chając	 się	 na​wza​jem,	 a	 Eli ​nor,	 która	 nie	 znała	 żad ​ne​go
z	 pięciu	 czy	 sześciu	 stu​dentów	me​dy​cy​ny	miesz​kających	w	 tym	 chle​wie	 na
czwar​tym	piętrze	bu​dyn​ku	przy	Ha​li ​fax	Stre​et,	pa​trzyła	sze​ro​ko	otwar​ty​mi	ze
zdu​mie​nia	ocza​mi	i	może	na​wet	się	śmiała.	Sto​pa?	Ludz​ka	sto​pa?	Nie	spo​dzie​-
wała	się	ta​kiej	roz​ryw​ki	w	ten	pełen	roz​pa​czy	so​bot​ni	wieczór.	W	ręku	trzy​-
mała	bu​telkę	ciepławe​go	mol​se​na,	choć	nie	pamiętała,	by	ktoś	jej	ją	po​da​wał,
nie	pamiętała	też	zresztą,	by	wie​działa,	dokąd	chcie​li	ją	za​pro​wa​dzić	zna​jo​mi
z	Arts	 Col​le​ge,	w	 isto​cie	 zupełnie	 obcy	 jej	 lu​dzie,	 zgarnęli	 ją	 po	 pro​stu	 jak
rzu​cającą	się,	chętną	rybę	w	sieć.	Im ​pre​zy	od​by​wały	się	tu	w	każdy	week​end,
często	także	w	środ​ku	ty​go​dnia	–	ob​le​wa​nie	ja​kie​goś	suk​ce​su,	czy​je​goś	wy​jaz​-
du,	przy​jaz​du,	uro​dzin	czy	stra​ty	tak	do​tkli ​wej,	że	nie​możli ​wej	do	znie​sie​nia
bez	piwa,	pusz​czo​ne​go	na	ful	roc​ka	i	bli ​skości	zgrza​nych,	spo​co​nych	ciał.	To
były	cza​sy,	kie​dy	wieczór	za​czy​nało	się	w	zna​nym	oto​cze​niu,	a	później	prze​-
miesz​czało	 się	 zyg​za​kiem,	 pie​szo	 czy	 w	 sa​mo​cho​dach	 pro​wa​dzo​nych	 przez
nie​zna​jo​mych	w	zupełnie	nie​zna​ne	oko​li ​ce;	w	miej​sca	 tak	nie​praw​do​po​dob​-
nie	sza​lo​ne,	że	później,	po	la​tach,	wciąż	się	je	pamiętało	z	nie​by​wałą	wy​ra​zi ​-
stością,	jak	gdy​by	się	przyśniły	na	ja​wie;	tak	jak​by	wciąż	ist​niały,	nie ​zmien​-
ne,	w	odróżnie​niu	od	prze​by​wających	w	nich	nie​gdyś	lu​dzi,	w	tym	także	cie​-
bie.
Dziew​czy​ny	zbladły	jak	śmierć	na	wi ​dok	la​tającej	po	po​ko​jach	sto​py,	a	Eli ​-

nor	 pa​trzyła	 za​fa​scy​no​wa​na,	 jak	 krzep​cy,	 za​czer​wie​nie​ni	 od	wy​pi ​te​go	 piwa
chłopcy	(bo	byli	to	chłopcy,	mimo	po​stu​ry	do​rosłych	nie	sposób	było	o	nich



myśleć	jak	o	mężczy​znach)	prze​wra​cają	się,	zde​rzają	ze	sobą	 i	bie​gają,	prze​-
rzu​cając	się	stopą	i	wrzeszcząc:	„Ty	de​bi ​lu!”	i	„O,	psia​krew!”.	Lam​pa	stojąca
się	przewróciła,	pu​ste	bu​tel​ki	po	pi ​wie	walały	się	na	dy​wa​nie,	tak	brud​nym,
że	na	pierw​szy	rzut	oka	wyglądał	 jak	kle​pi ​sko,	 i	zde ​rzały	z	brzękiem,	kie ​dy
ktoś	je	kopnął.	W	po​wie​trzu	uno​siła	się	chmu​ra	pa​pie​ro​so​we​go	dymu	i	ostry
za​pach	 roz​la​ne​go	 piwa,	 za​tka​nych	 odpływów,	 je​dze​nia	 (brzegów	 cia​sta	 od
piz​zy,	 resz​tek	 chińskich	 dań	 na	 wy​nos,	 kości	 i	 chrząstek	 z	 Ken​tuc​ky	 Fried
Chic​ken)	i	ury​ny.	Tak	jak​by	fe​tując	ko​niec	se​sji,	stu​den​ci	po​sta​no​wi ​li	zde​mo​-
lo​wać	swo​je	miesz​ka​nie.	Try​ska​li	zdro​wiem	i	radością	stad​ne​go	życia,	nie	tyl​-
ko	Pre​witt,	ale	też	inni.	Byli	sil​ni	i	jur​ni	jak	młode	bycz​ki,	no​si ​li	nie​wy​myślne
na​zwi ​ska	 jak	 Na​il​les,	 Ste​ad​man,	 McMa​ster,	 Schnorr,	 Win​ga​te	 (czy	 Whe​el​-
hell).	„Po​daj!”	–	wrzesz​cze​li	je​den	do	dru​gie​go.	„Go​oool!”.	W	lo​cie	sto​pa	zda​-
wała	 się	 tak	 mała,	 jak​by	 nic	 nie	 zna​czyła,	 i	 miała	 nie​ty​po​wy,	 nie​fo​rem ​ny
kształt.
Eli ​nor	stała	w	drzwiach	i	mru​gała,	usiłując	doj​rzeć	coś	mimo	chmu​ry	dymu

z	pa​pie​rosów	i	sza​lo​nych,	wi ​rujących	świa​teł;	i	myślała,	że	gdy​by	była	za​ko​-
cha​na	 w	 którymś	 z	 tych	 oka​zo​wych	 eg​zem​pla​rzy	 męskie​go	 rodu,	 byłaby
pełna	we​rwy	 i	na​dziei	 i	 łatwo	byłoby	 ją	zra​nić,	miałaby	ob​sesję	na	punk​cie
swo​je​go	wyglądu,	uśmie​chałaby	się,	uśmie​chała	bez	prze​rwy,	tak	strasz​nie	by
się	sta​rała,	Boże.	 Ile	 to	kosz​tu​je	wysiłku,	by	ktoś	po​ko​chał	cię	choć	w	przy​-
bliżeniu	tak,	jak	ty	ko​chasz	jego.
Tak,	to	było	piekło.	O	ile	w	tych	świec​kich	cza​sach	można	so​bie	wy​obra​zić,

jak	właści ​wie	wygląda	piekło.
Jed​nak	Eli ​nor	nie	była	za​ko​cha​na	w	żad​nym	z	chłopców,	którzy	do​ka​zy​wa​-

li	 w	 tym	 chle​wie.	 Jeśli	 pa​no​wała	 tu	 at​mos​fe​ra	 pi ​ja​ne​go	 szczęścia,	 szał
zwierzęcych	 flu​idów	 i	 sek​su​al​nych	 pod​tekstów,	 ona,	 jako	 oso​ba	 zupełnie
obca,	nie	miała	o	tym	pojęcia	i	nie	chciała	mieć,	dla​te​go	w	końcu	zgo​dziła	się
przyjść.	Eli ​nor	była	za​ko​cha​na	w	kimś	in​nym.
Do​cho​dziła	do	sie​bie	po	za​ko​cha​niu	w	kimś	in​nym.	Chy​ba?
Inne	obec​ne	na	im​pre​zie	dziew​czy​ny,	z	których	kil​ka	na	pew​no	ko​chało	się

w	 Pre​wit​cie,	 Na​il​le​sie,	 Ste​ad​ma​nie,	 McMa​ste​rze,	 Schnor​rze	 i	 Win​ga​cie	 czy
Whe​el​hel​lu,	otrząsnęły	 się	 z	pierw​sze​go	 szo​ku	wywołane​go	wi ​do​kiem	sto​py
i	wołały	z	za​lot​nym	wy​rzu​tem:	„Jak	wy	tak	możecie!”	i	„Je​steście	okrop​ni!”,
i	 „Jacy	 z	 was	 będą	 le​ka​rze?”,	 i	 „A	 gdy​by	 to	 była	 sto​pa	 kogoś,	 kogo	 ko​-
chaliście?”	–	to	ostat​nie	wy​krzy​cza​ne	py​ta​nie	rozśmie​szyło	chłopców	tak,	że
aż	 łzy	 popłynęły	 im	 po	 za ​ru​mie​nio​nych	 po​licz​kach,	 a	 Pre​witt	 o	 twa​rzy
zdegenerowane​go	che​ru​bi ​na	podjął	te​mat	i	żałob​nym	fal​se​tem	zawołał:	„Och!
A	 jeśli	 ta	 sto​pa	 to	wa​sza	uko​chana,	 sta​re	byki?”.	Wy​wi ​jał	 stopą	nad	głową,



jak​by	chciał	ją	rzu​cić	ni ​czym	bu​me​rang.	Wywołał	tym	sal​wy	śmie​chu.	„A	jeśli
ta	chrza​nio​na	sto​pa	to	wa​sza	uko​cha​na?”.
Wkrótce	 chłopcy	 znu​dzi ​li	 się	 tą	 dość	 męczącą	 fi ​zycz​nie	 za​bawą	 i	 roz​-

mrażająca	się	 sto​pa	wylądowała	w	zle​wie.	Wy​da​wało	się,	że	wszy​scy	o	niej
za​po​mnie​li,	 z	 wyjątkiem	 Eli ​nor,	 która	 wy​mknęła	 się	 do	 kuch ​ni,	 żeby	 ją
dokład​nie	obej​rzeć,	gdy	w	po​ko​ju	z	głośników	Mick	Jag​ger	za​wo​dził	uwo​dzi ​-
ciel​sko	time	is	on	my	side.	Per​ku​sja	Sto​nesów	była	tak	głośna,	tak	ryt​micz​na,
że	Eli ​nor	zupełnie	prze​stała	ją	słyszeć.	Była	na	tyle	pi ​ja​na,	że	wydało	jej	się
praw​do​po​dob​ne,	że	sko​ro	ota​cza	ją	ogłuszający	hałas,	to	jest	również	nie​wi ​-
dzial​na.	Drżącym	pal​cem	wska​zującym	nieśmiało	do​tknęła	sto​py	–	oczy​wiście
była	lo​do​wa​to	zim​na.
Była	 wio​sna	 1970	 roku,	 Ame​ry​ka​nie	 wciąż	 wal​czy​li	 w	 krwa​wej	 woj​nie

w	Wiet​na​mie.	Czyżby	to	miało	jakiś	związek?
Czy	sto​pa	należała	do	mężczy​zny,	czy	do	ko​bie​ty?	Eli ​nor	czuła,	że	ko​niecz​-

nie	musi	 się	 tego	 do​wie​dzieć,	 ale	 na	 pod​sta​wie	 oględzin	 nie	 umiała	 jed​no​-
znacz​nie	 oce​nić.	 Praw​do​po​dob​nie	 do	 ko​bie​ty,	 bo	 była	 śred​niej	 długości,
smukła	i	 jak​by	upo​ko​rzo​na	tym,	że	wrzu​co​no	ją	do	brud​ne​go	zle​wu	między
kap​sle	 i	 sty​ro​pia​no​we	 opa​ko​wa​nia	 po	 je​dze​niu	 na	wy​nos.	W	 każdym	 ra​zie
była	 to	 sto​pa	 do​rosłego	 człowie​ka.	 Długa,	 wąska,	 kości ​sta	 i	 wo​sko​wo​biała.
W	 miej​scu,	 gdzie	 zo​stała	 spraw​nie	 odpiłowa​na	 od	 resz​ty	 nogi,	 widać	 było
białą	 kość	 i	 chrząstkę,	 i	 coś	mie​niącego	 się	 pod	 warstwą	 szro​nu	 jak	mika.
Choć	była	dłuższa	od	jej	sto​py	(Eli ​nor	nosiła	roz​miar	sie​dem)	o	całe	dwa	cale,
nie	 spra​wiała	 wrażenia	 dużo	 szer​szej.	 Pa​luch	 był	 dziw​nie	 za​krzy​wio​ny	 do
dołu	i	nie​pro​por​cjo​nal​nie	duży	w	porówna​niu	z	pozo​stałymi	pal​ca​mi;	pa​zno​-
kieć	na	nim	pożółkły	i	zro​go​wa​ciały,	a	pozo​stałe	małe,	cien​kie,	prze​zro​czy​sto​-
si ​ne.	 Tam,	 gdzie	 biegły	 żyły	 i	 tętni ​ce,	 wid​niały	 spłasz​czo​ne,	 po​dob​ne	 do
dżdżownic	 prążki	 w	 ko​lo​rze	 sińców,	 bo	 oczy​wiście	 krew	 już	 daw​no	 nie
krążyła.
Czy​ja	to	była	sto​pa,	kie​dy	zmarła	jej	właści ​ciel​ka	i	gdzie,	i	z	ja​kiej	przy​czy​-

ny,	 i	dla​cze​go	 jej	 sto​pa,	która	mogła	 tra​fić	właści ​wie	wszędzie,	 zna​lazła	 się
aku​rat	 tu​taj.	 I	 dla​cze​go,	 co	 to	 zna​czy,	 jaki	 zbieg	 oko​licz​ności,	 jaki	 za​mysł
spra​wił,	że	w	ten	wietrz​ny	wio​sen​ny	wieczór,	prze​ni ​kli ​wie	chłodny,	jak	zimą,
Eli ​nor	również	zna​lazła	się	tu​taj.
Kil​ka	dni	później	Eli ​nor	miała	 się	do​wie​dzieć,	że	 im ​pre​za	 trwała	do	 rana

i	 ściągało	 na	 nią	 co​raz	 więcej	 i	 więcej	 gości,	 pro​szo​nych	 i	 niepro​szo​nych,
wchodzących	z	hałasem	po	scho​dach,	liczących	na	dobrą	za​bawę.	Niektórzy
przy​nieśli	sześcio​pa​ki	piwa,	inni	trawkę	i	na	prze​mian	pili,	pa​li ​li	i	za​sy​pia ​li,
a	 w	 nie​dzielę	 koło	 południa	 wsta​li	 i	 da​lej	 się	 ba​wi ​li	 z	 nowo	 przy​byłymi



gośćmi,	 z	 których	 je​den	 przy​tasz​czył	 skrzynkę	 wina	 z	 ro​dzin​nej	 win​ni ​cy
w	On​ta​rio,	ale	wte​dy	Eli ​nor	już	od	daw​na	z	nimi	nie	było,	wy​mknęła	się	nie​-
po​strzeżenie	za​raz	po	północy.
Scho​dziła	po	nie​doświe​tlo​nych	scho​dach	 i	 ser​ce	biło	 jej	 szyb​ciej	niż	zwy​-

kle,	 czuła	 się	 jak	 ry​zy​kant​ka,	 ale	 była	 prze​ko​na​na,	 że	 robi	 do​brze.	Ukradła
stopę	ze	zle​wu,	owinęła	podwójną	warstwą	fo​lii	alu​mi ​nio​wej,	jesz​cze	ciepłej
i	prze​siąkniętej	za​pa​chem	kur​cza​ka	z	Ken​tuc​ky	Fried	Chic​ken,	po​tem	z	ob​se​-
syjną	sta​ran​nością	za​winęła	pa​ku​nek	w	kil​ka	stron	„Glo​be	and	Mail”,	włożyła
do	tor​by	i	wyszła,	nie	żegnając	się	na​wet	z	bro​da​tym	ko​legą	z	se​mi ​na​rium	ze
sta​ro​an​giel​skie​go,	z	którym	przyszła.

Na	 pu​stej	 uli ​cy	 ude​rzył	 ją	w	 twarz	 po​dmuch	 lo​do​wa​te​go	wia​tru	 i	mżawki,
lecz	po​wie​działa	so​bie	sta​now​czo,	że	po​go​da	to	tyl​ko	stan	du​cha.
Po​wie​działa	so​bie:	„Te​raz	je​stem	od​por​na	na	wszyst​ko.	Ta	sto​pa	to	mój	ta​-

li ​zman”.
Mo​men​tal​nie	wy​trzeźwiała	–	to	był	pierw​szy	do​bry	sku​tek	wyjścia.	Pi ​jac​kie

za​wro​ty	głowy	zo​sta​wiła	za	sobą	w	miesz​ka​niu	me​dyków,	wraz	z	za​pa​cha​mi,
z	dy​mem	pa​pie​ro​so​wym,	wraz	z	chłopca​mi.
Na	Ha​li ​fax	Stre​et	bez	wa​ha​nia	skie​ro​wała	się	na	wschód.	Nie	wie​działa,	że

pójdzie	 do	 nie​go,	 ale	 gdy	 już	 obrała	 kie​ru​nek	 i	 zaczęła	 iść,	 nie	 mogła
zawrócić.	Do	miesz​ka​nia,	które	wy​naj​mo​wała	z	dwie​ma	koleżan​ka​mi,	szło	się
w	prze​ciw​nym	kie​run​ku,	ale	nie	myślała	o	tym	w	tej	chwi ​li.	Nie​ważne,	ile	mil
dzie​liło	ją	od	domu	ko​chan​ka	przy	Sul​li ​van	Stre​et,	za​mie​rzała	po​ko​nać	je	pie​-
szo,	nie	wzięłaby	 taksówki,	na​wet	gdy​by	było	 ją	na	 to	 stać	–	Eli ​nor	zo​stała
wy​cho​wa​na	na	wsi,	w	po​sza​no​wa​niu	 pie​niądza,	 nie	 ku​po​wała	 na​wet	 bi ​le​tu
na	au​to​bus,	jeśli	od	celu	dzie​liła	ją	rozsądna	od​ległość,	a	dla	lu​dzi	jej	po​kro​ju
wszyst​kie	 od​ległości	 w	 mieście	 są	 rozsądne.	 Szła	 uważnie	 i	 czuj​nie	 o	 tej
późnej,	nie​bez​piecz​nej	po​rze,	w	tej	brud​nej	„mie​sza​nej”	oko​li ​cy	położonej	na
południe	od	szpi ​ta​la	miej​skie​go,	a	dys​cy​pli ​na	mar​szu	roz​jaśniła	jej	umysł.	Je​-
stem	 od​por​na,	 kto	 mi	 może	 coś	 zro​bić?	 Szła	 szyb​ko,	 nie	 zbliżając	 się	 do
krawężników	i	bram,	jak	płochli ​we	dzi ​kie	zwierzę	prze​mknęła	przez	rzęsiście
oświe​tlo​ne,	 ru​chli ​we	 skrzyżowa​nie	 Do​mi ​nion	 i	 Sim ​coe;	 oczy​wiście,	 że	 była
bez​piecz​na.	W	jej	tor​bie	spo​czy​wała	sto​pa	owi ​nięta	w	folię	alu​mi ​niową	i	ga​-
zetę,	sto​pa	po​wie​rzo​na	jej,	a	nie	ni ​ko​mu	in​ne​mu	na	świe​cie.	Bo	ni ​ko​go	in​ne​-
go	nie	było.
Gdy​by	jej	ro​dzi ​ce	wie​dzie​li,	gdzie	Eli ​nor	wypuściła	się	sa​mot​nie	o	tej	po​rze

w	mieście,	o	którym	mie​li	nie​po​chleb​ne	zda​nie,	drżeli ​by	ze	 stra​chu	o	nią	–
tak,	 ale	 nie	wie​dzie​li	 i	 na​wet	 się	 nie	 domyślali,	 bo	 Eli ​nor	 S.,	 po​dob​nie	 jak



wszyst​kie	dziewczęta	z	jej	po​ko​le​nia,	które	po​znała	w	col​le​ge’u	i	na	uczel​ni,
po​sta​no​wiła	 chro​nić	 ro​dzinę	 przed	 bo​lesną	 wiedzą	 o	 jej	 życiu	 pry​wat​nym.
Taki	córczy​ny	obo​wiązek.	Wpraw​dzie	po​wo​do​wało	to	wy​rzu​ty	su​mie​nia,	ale
dawało	również	po​czu​cie	ode​gra​nia	się,	wy​so​kiej	własnej	war​tości.	Eli ​nor	po​-
cho​dziła	 z	wio​ski	 leżącej	 na	 zachód	 od	 Sim ​coe	w	 pro​win​cji	On​ta​rio.	Miała
dwa​dzieścia	dwa	lata,	kończyła	pierw​szy	rok	stu​diów	ma​gi ​ster​skich	na	Uni ​-
wer​sy​te​cie	w	To​ron​to,	które	miały	ją	przy​go​to​wać	do	za​wo​du	na​uczy​ciel​ki	li ​-
te​ra​tu​ry	 an​giel​skiej,	 a	 jej	 życie	 na​gle	 się	 za​wa​liło,	 jak	 wie​ko​wy	 ka​mien​ny
mur	pod​czas	 trzęsie​nia	zie​mi.	Nie​mniej	–	 i	 to	było	naj​ważniej​sze	–	nie​sio​na
w	tor​bie	sto​pa,	 ryt​micz​nie	obi ​jająca	się	 jej	o	nogę,	gdy	 tak	szła	w	kie​run​ku
Sul​li ​van	Stre​et	71,	była	do​wo​dem	na	to,	że	jeśli	Eli ​nor	weźmie	się	w	garść,	to
może	mur	się	nie	za​wa​li.	Na	swo​je	szczęście	nie	była	w	ciąży.
Myślała:	te​raz	już	je​stem	od​por​na	na	wszyst​ko.
Skąd	to	wiem?	Wiem	i	już.
Gdy	skręciła	w	Sul​li ​van	Stre​et,	było	czter​dzieści	osiem	mi ​nut	po	północy.

Do	 tej	pory	Eli ​nor	była	nie​wi ​dzial​na,	ale	zbliżając	 się	do	celu,	do	 skrom​nie
od​re​mon​to​wa​ne​go	domu	z	fa​sadą	z	czer​wo​nobrązo​we​go	ka​mie​nia,	stojącego
w	rzędzie	częścio​wo	znisz​czałych,	częścio​wo	od​re​mon​to​wa​nych	iden​tycz​nych
domów	z	lat	dwu​dzie​stych,	czuła,	że	z	każdym	kro​kiem	sta​je	się	bar​dziej	wi ​-
dzial​na,	jak	po​la​ro​ido​we	zdjęcie.	Drob​na,	szczupła,	o	tłustej	oliw​ko​wej	ce​rze,
w	okrągłych	oku​la​rach	w	dru​cia​nych	opraw​kach	 i	z	bun​tow​ni ​czym	spoj​rze​-
niem	 uczen​ni ​cy,	 z	 pro​sty​mi,	 lśniącymi,	 ja​sny​mi	 włosa​mi,	 roz​pusz​czo​ny​mi
i	opa​dającymi	na	ra​mio​na	kurt​ki	w	ko​lo​rze	kha​ki.	Uważała,	że	jest	tak	nie​cie​-
ka​wa,	że	za	piękną	mogą	ją	uznać	tyl​ko	eks​cen​trycz​ni	mężczyźni	skłonni	do
per​wer​sji,	tacy	jak	jej	ko​cha​nek.	Pa​trzyła	na	sie​bie	wyłącznie	oczy​ma	in​nych,
a	w	szczególności	kry​tycz​nym	wzro​kiem	ko​chan​ka,	bo	jakiż	 inny	wi ​ze​ru​nek
Eli ​nor	S.	miał	zna​cze​nie?	Żaden,	prawdę	mówiąc.	Eli ​nor	S.	uważała,	że	do​-
brze	zna	sie​bie,	 i	była	dum​na	ze	swo​jej	 in​te​li ​gen​cji,	ze	swo​jej	by​strości	 i	ze
swo​ich	osiągnięć,	 choć	do	 tej	 pory	były	 to	 tyl​ko	osiągnięcia	na​uko​we,	była
skry​cie	próżna;	 a	 jed​nak	 tak	na​prawdę	nie	 li ​czyła	 się	dla	niej	 żadna	opi ​nia
poza	opi ​nią	jej	ko​chan​ka.	Gdy​by	prze​stał	ją	ko​chać,	umarłaby,	gdyż	–	po	pro​-
stu	–	nie	chciałoby	jej	się	dłużej	żyć.
Dla​te​go	właśnie,	 gdy	do​cho​dziła	do	domu	nu​mer	71	przy	Sul​li ​van	Stre​et

i	zo​ba​czyła	światło	w	sy​pial​ni	na	piętrze	–	i	tyl​ko	tam,	zaczęła	się	bać.	Mówił,
że	jego	żona	ma	wy​je​chać	na	week​end	–	przez	kil​ka	ostat​nich	mie​sięcy	często
„wyjeżdżała”	–	ale	Eli ​nor	nie	 roz​ma​wiała	z	nim	od	półtora	dnia	 i	może	nie
wie​działa,	 że	 żona	 nie​spo​dzie​wa​nie	 wróciła.	 Może	 on	 ją	 po​pro​sił,	 żeby
wróciła	wcześniej?



Tego	nig​dy	nie	wia​do​mo.	Trochę	można	 się	domyślać,	 zga​dy​wać,	ale	 tak
do	końca	nie	wia​do​mo.	Zresztą	le​piej	jest	nie	wie​dzieć.
Eli ​nor	nie	mogła	jed​nak	odwrócić	się	i	odejść.	Ści ​skając	w	ręku	pa​sek	tor​-

by,	 z	poważnym	wy​ra​zem	bla​dej	 twa​rzy,	ośmie​liła	 się	 za​dzwo​nić	do	drzwi,
jak​by	 miała	 do	 tego	 pra​wo.	 Była	 zdy​sza​na,	 jak​by	 prze​biegła	 całą	 od​ległość
z	Ha​li ​fax	Stre​et,	 i	próbowała	zmu​sić	ma​lujące	się	na	jej	 twa​rzy	prze​rażenie,
żeby	zmie​niło	się	w	uśmiech,	bo	za​wsze	trze​ba	się	uśmie​chać,	trze​ba	się	sta​-
rać.	Nie	myślała:	po	co	tu	przyszłam,	co	ja	robię	so​bie	i	 temu	człowie​ko​wi?
A	jed​nak	nie	mogła	odejść,	tego	jed​ne​go	była	pew​na.
Usłyszała	kro​ki	na	scho​dach.	Znała	te	scho​dy,	nie​raz	wcho​dziła	po	nich	na

górę.	Za​pa​liło	 się	 światło,	oświe​tlając	od	wewnątrz	 ro​letę	 fron​to​we​go	okna,
i	 jesz​cze	 jed​no	światło	nad	drzwia​mi.	Mężczy​zna,	który	był	 jej	ko​chan​kiem,
ostrożnie	 przekręcił	 za​mek,	 od​sunął	 za​suwę	 i	 wresz​cie	 otwo​rzył	 drzwi.
Widząc	 ją,	 przez	 chwilę	 był	 za​sko​czo​ny,	 ale	 oczy​wiście	 uśmiechnął	 się
i	chwy​cił	ją	za	ra​mio​na,	namiętny,	jesz​cze	na	pół	za​gnie​wa​ny.
–	 Eli ​nor,	 dzięki	 Bogu!	 Gdzieś	 ty	 się	 po​dzie​wała,	 dzwo​niłem	 do	 cie​bie

i	dzwo​niłem.
Wciągnął	 ją	 do	 środ​ka,	 sta​now​czym	 ru​chem	za​mknął	 drzwi	 i	 za​sunął	 za​-

suwę.	Tu​li ​li	się	i	całowa​li,	głodni	sie​bie	i	ślepi	jak	za​wsze	w	ta​kich	chwi ​lach,
i	Eli ​nor	czuła,	jak	jej	wro​gość	do	tego	mężczy​zny	top​nie​je	i	zni ​ka,	jak​by	nig​-
dy	 nie	 ist​niała,	 jeśli	 fak​tycz​nie	 była	 to	 wro​gość,	 a	 nie	 lęk	 i	 nie​pew​ność,
i	zawrót	głowy,	bo	prze​cież	rze​czy​wiście	ją	ko​cha,	czy	trze​ba	dal​szych	do​wodów?
Ta​kie	to	było	pro​ste.

Żona	 za​tem	 fak​tycz​nie	wy​je​chała.	On	 już	 po​wo​li	 kładł	 się	 spać,	 oglądał	 na
górze	te​le​wizję,	po​pi ​jał	czer​wo​ne	wino.	Tak,	i	tęsknił	za	Eli ​nor,	i	był	trochę
urażony	i	roz​gnie​wa​ny	jej	za​cho​wa​niem.
Tak,	ale	nic	nie	mogę	na	to	po​ra​dzić,	je​stem	za​ko​cha​ny,	nie,	nie	ob​wi ​niaj

mnie,	je​stem	nie​win​ny,	spójrz	mi	w	oczy.	Jak	ja	patrzę	w	two​je.
Żony	 nie	 było,	 a	 Eli ​nor	 nie	 chciała	 o	 niej	myśleć,	 za​bro​niła	 so​bie	 o	 niej

myśleć.
Na​wet	za​py​tać	ostrożnie,	czy	żyją	w	se​pa​ra​cji	–	gdyż	jeśli	wie​rzyć	za​wo​alo​-

wa​nym	wy​po​wie​dziom	jej	ko​chan​ka	i	strzępkom	plo​tek,	które	doszły	jej	uszu,
nie	było	to	szczęśliwe	małżeństwo.
Eli ​nor	znała	mężczyznę,	który	był	jej	ko​chan​kiem	–	a	wcześniej,	w	pierw​-

szym	 se​me​strze,	wykładowcą	 języ​ko​znaw​stwa	 –	 od	września	 zeszłego	 roku;
bli ​sko	byli	ze	sobą	przez	cały	ten	czas	z	wyjątkiem	pierw​szych	pięciu	ty​go​dni;
Eli ​nor	uważała	 jed​no​cześnie,	że	po​znała	go	na	wy​lot	 i	że	wca​le	go	nie	zna.



Oczy​wiście,	że	go	nie	znała	ani	nie	mogła	mu	ufać.	On	jej	również.	Nie​mniej
kie​dy	byli	ze	sobą	sam	na	sam,	trzy​ma​li	się	w	objęciach	i	całowa​li	–	było	to
tak	 na​tu​ral​ne,	 tak	 jed​no​znacz​ne	 jak	 słońce	 świecące	 na	 nie​bie	 bez	 jed​nej
chmur​ki.
Skąd	to	wiem?	Wiem,	i	już.
Pod​nisz​czoną	torbę	na	książki,	którą	za​wsze	nosiła	ze	sobą	–	na	którą	ko​-

cha​nek	jak	zwy​kle	nie	zwrócił	uwa​gi	–	po​wo​li	po​sta​wiła	na	podłodze,	pra​wie
szlo​chając	w	jego	ra​mio​nach.
Będą	się	ko​cha​li,	to	oczy​wi ​ste.	Nie	gnie​wał	się	na	nią,	że	przez	ostat​nie	kil​-

ka	dni	psuła	mu	ner​wy,	upar​cie	od​ma​wiając	spo​tka​nia,	a	ona	nie	gnie​wała	się
na	nie​go	za	to,	za	co	się	gnie​wała,	choć	nie	umiała	so​bie	przy​po​mnieć,	co	to
było,	wie​działa	tyl​ko,	że	się	gnie​wała	i	że	bar​dzo	chciała	umrzeć.	Ale	nie	te​-
raz.	Obo​je	drżeli	z	pra​gnie​nia	bli ​skości.	Chcie​li	tulić	się	do	sie​bie	nago,	w	sy​-
pial​ni	na	piętrze,	w	łóżku,	które	on	dzie​li	z	inną	ko​bietą,	tak	jak	dzie​li	z	nią
całe	lata	wspólne​go	życia,	ale	o	tym	się	nie	myśli,	za​bra​nia	się	so​bie	myśleć.
Bo	 po	 cóż	 w	 in​nym	 ra​zie	 Eli ​nor	 S.	 przy​cho​dziłaby	 do	 domu	 przy	 Sul​li ​van
Stre​et	71	w	nie​dzielę	w	nocy,	jaki	mogła	mieć	inny	cel?
Jego	żona	wy​je​chała,	jak	mówił	–	to	było	ja​sne.
W	tam ​tych	cza​sach	żony	były	wro​giem.	Młoda	dziew​czy​na	była	dra​pieżni ​-

kiem	 po​lującym	 na	 miłość,	 ale	 również	 ofiarą.	 Urządzała	 pościg	 za
mężczyzną,	a	po​tem	cze​kała.
Eli ​nor	miała	sko​rzy​stać	z	łazien​ki	na	dole,	jak	często	robiła	wcześniej,	a	jej

ko​cha​nek	 szyb​ko	 po​szedł	 na	 górę.	 (Po	 co?	 Żeby	 iść	 do	 dru​giej	 łazien​ki?
Prędko	ogarnąć	sy​pial​nię?	Za	pierw​szym	ra​zem,	kie​dy	przy​pro​wa​dził	Eli ​nor
do	domu	 i	oboj​gu	aż	kręciło	 się	w	głowie	z	pod​nie​ce​nia,	wstrzy​my​wa​li	od​-
dech	 i	przy​gry​za​li	war​gi,	 jak​by	cho​dzi ​li	po	za​wie​szo​nej	wy​so​ko	 li ​nie,	przez
uchy​lo​ne	drzwi	sy​pial​ni	Eli ​nor	za​uważyła	łóżko	ze	skotłowaną	pościelą	i	roz​-
rzu​co​ne	ubra​nia,	w	tym	leżącą	na	ko​mo​dzie	ko​biecą	bluzkę,	ale	gdy	wróciła
kil​ka	mi ​nut	 później,	 w	 po​ko​ju	 pa​no​wał	 porządek.	 Po	 nie​obec​nej	 żonie	 nie
było	ani	śladu).	W	łazien​ce	na	dole	Eli ​nor	za​uważyła,	że	krew	odpłynęła	jej
z	 twa​rzy,	a	oczy	błyszczą	 trium ​fująco.	Ręce,	 jej	 śmie​chu	war​te	 ręce,	moc​no
się	trzęsły.	Miała	trud​ność	z	od​da​niem	mo​czu,	a	za​nim	z	po​wro​tem	włożyła
majt​ki,	odważyła	się	zerknąć,	jak	wyglądają	w	kro​ku.	A	ta	część	ko​biecej	gar​-
de​ro​by	może	zdra​dzić	bar​dzo	wie​le.
W	 zeszłym	 mie​siącu	 Eli ​nor	 przez	 je​de​naście	 dni	 zadręczała	 się	 nie​wy​-

obrażalną	myślą	czy	 je​stem	w	ciąży,	ale	oka​zało	się,	że	strach	był	nie​uza​sad​-
nio​ny.	To	zna​czy	strach	był	rze​czy​wi ​sty,	ale	nie​uza​sad​nio​ny	był	jego	powód.
Bo	wresz​cie,	 z	opóźnie​niem,	z	bólem,	zaczęła	krwa​wić.	Za	bar​dzo	 się	wsty​-



dziła,	 żeby	 przy​znać	 się	 mężczyźnie,	 który	 ją	 –	 który	 jej	 nie	 zapłodnił,	 do
głębo​kiej,	wyrażonej	płaczem	ulgi	i	ści ​ska​nia	w	żołądku:	Czy	to	jest	szczęście?
Czy	 je​stem	ura​to​wa​na?	Bo	cóż	właści ​wie	mogła	po​wie​dzieć,	co	dla	męskie​go
ucha	nie	za​brzmiałoby	wul​gar​nie,	żałośnie,	żenująco,	śmiesz​nie?
To	 było	 naj​gor​sze,	 zro​zu​miała	 na​gle	 Eli ​nor:	 sto​pa,	 którą	 stu​den​ci	 rzu​ca​li

jak	piłką,	sto​pa,	roz​mrażające	się	mięso,	była	śmiesz​na.
Po	 wyjściu	 z	 łazien​ki	 Eli ​nor	 wśliznęła	 się	 do	 ciem ​nej	 kuch ​ni.	 Była	 tu

wcześniej	tyl​ko	raz	czy	dwa	razy,	zro​bić	kawę	i	po​szu​kać	cze​goś	do	je​dze​nia,
kie​dy	po	kil​ku	go​dzi ​nach	spędzo​nych	w	łóżku	obo​je	skręcało	z	głodu.	Ci ​chut​-
ko	otwo​rzyła	za​mrażarkę	i	ku	swo​je​mu	za​do​wo​le​niu	zo​ba​czyła,	że	było	dość
wol​ne​go	miej​sca:	żona	jej	ko​chan​ka	była	skrzętną	go​spo​dy​nią,	nie​za​leżnie	od
tego,	jak	była	nieszczęśliwa,	neu​ro​tycz​na	czy	pod	in​ny​mi	względami	nie​za​do​-
wa​lająca	jako	żona	–	nie	dopuściła,	by	w	za ​mrażarce	zgro​ma​dził	się	lód,	i	nic
nie	było	poukłada​ne	przy​pad​ko​wo.	Na	górnej	półce	leżały	kost​ki	lodu	w	nie​-
bie​skich	pla​sti ​ko​wych	po​jem​ni ​kach,	dwie	trze​cie	bo​chen​ka	chle​ba	ze	skle​pu
ze	 zdrową	 żywnością,	 gdzie	 Eli ​nor	 też	 robiła	 za​ku​py,	 ćwierćli ​tro​wy	 ku​bek
lodów	 cze​ko​la​do​wych,	 opa​ko​wa​nie	 mrożone​go	 ha​li ​bu​ta	 fir​my	 Bird’s	 Eye
i	opa​ko​wa​nie	pier​si	z	kur​cza​ka.	Eli ​nor	wyjęła	stopę	z	tor​by,	spo​koj​nie	zdjęła
war​stwy	ga​zet	i	wy​rzu​ciła	do	ko​sza	pod	zle​wem,	a	za​wi ​niętą	w	folię	alu​mi ​-
niową	stopę	we​pchnęła	między	chleb	a	ha​li ​bu​ta.	W	ma​to​wo	połyskującej	fo​lii
była	nie	większa	od	chle​ba	i	nie	rzu​cała	się	w	oczy	wśród	in​nych	pro​duktów
w	 za​mrażarce,	 gdzie	 żona	 ko​chan​ka	 od​kry​je	 ją	 w	 ciągu	 naj​bliższych	 kil​ku
dni.
Po​biegła	do	nie​go,	a	on	już	cze​kał	na	nią	na	scho​dach.	Zdjął	ko​szulę	i	wi ​-

działa,	jak	na	jego	tor​sie,	mu​sku​lar​nym	pod	gęstwiną	si ​wiejących,	kręco​nych
brązo​wych	włosków,	błyszczą	kro​pel​ki	potu.	Wyciągnęła	do	nie​go	 ra​mio​na.
Oczy	błysz​czały	mu	łap​czywą	miłością	do	niej	albo	czymś,	co	Eli ​nor	w	tam​-
tych	 la​tach	uważała	 za	miłość.	Przy​lgnęła	do	nie​go,	moc​no,	 aż	 za​brakło	 jej
tchu,	po​licz​ki	miała	mo​kre	od	łez,	a	on	szyb​ko	za​pro​wa​dził	ją	na	górę,	do	sy​-
pial​ni,	którą,	choć	nie	zda​wała	so​bie	z	tego	spra​wy,	do​brze	za​pa​miętała	jako
jed​no	 z	 tych	miejsc,	 su​ro​wych,	 ja​sno	 oświe​tlo​nych	 po​miesz​czeń,	 które	 żyją
dłużej	niż	za​miesz​kujący	je	lu​dzie.
–	Cze​mu	tak	drżysz,	Eli ​nor?	–	za​py​tał	szep​tem.	–	Wiesz,	że	nig​dy	bym	cię

nie	skrzyw​dził,	ko​cha​nie.	Wiesz,	że	cię	ko​cham,	praw​da?
Eli ​nor	wtu​liła	 się	w	nie​go,	 jego	ciało	było	ciepłe,	obie​cy​wało	schro​nie​nie

i	bez​pie​czeństwo.	Obej​mo​wała	go	moc​no,	jak​by	to	była	kwe​stia	życia	i	śmier​-
ci.
–	Tak,	wiem	–	szepnęła.	W	załza​wio​nych	oczach	noc​na	lamp​ka	wy​da​wała



się	top​nieć,	za​ma​zy​wać	i	pełgać	jak	płomień.	–	Wiem.



Dy​plo​ma ​cja

Była	miłą,	wesołą	z	na​tu​ry	dziew​czyną,	nie	kwękała	i	nie	na​rze​kała;	wszy​scy
ją	za	to	lu​bi ​li.	Do	fio​le​to​wej	pi ​ko​wa​nej	kurt​ki	miała	przy​pięty	żółty	zna​czek
z	ry​sun​kiem	uśmiech ​niętej	buzi	i	na​pi ​sem	„Hej!”.
Zo​stała	ostat​nio	 sprze​daw​czy​nią	w	GAP-ie	w	ga​le​rii	 han​dlo​wej	Sky	Hills.

Ubie​rała	się	wyłącznie	w	fir​mo​we	rze​czy,	z	wyjątkiem	tych	długich	tu​nik,	bo
ład​nie	wyglądały	w	nich	tyl​ko	na​prawdę	chu​de	dziew​czy​ny.
Zje​chała	z	au​to​stra​dy	i	spoj​rzała	w	kie​szon​ko​we	lu​ster​ko,	w	którym	od​bi ​-

jała	się	nie​wy​raźnie	jej	twarz,	jak	coś	drażniąco	nie​kon​kret​ne​go	we	śnie.	Pu​-
der	 zbił	 się	w	 grud​ki,	więc	 świe​ciła	 się	 i	 była	 znie​kształcona.	 Skóra	wokół
oczu	wyglądała	jak	obi ​ty	owoc,	lewa	po​wie​ka	była	spuch ​nięta	jak	po	użądle​-
niu	osy	i	czer​wo​na	jak	od	łez.	Ale	ona	nie	płakała.	Tego	ran​ka	nie	płakała	ani
razu.
Nie	poszła	tego	dnia	do	pra​cy,	pod​je​chała	rano	pod	Sky	Hills	i	przez	jakiś

czas	sie​działa	w	sa​mo​cho​dzie.	Po​tem	wróciła	do	domu,	za​dzwo​niła	do	GAP-a
i	po​wie​działa,	że	jest	cho​ra.	Może	jej	uwie​rzy​li,	może	nie.
Od	sie​dze​nia	w	miesz​ka​niu	i	cze​ka​nia	na	dzwo​nek	te​le​fo​nu	można	było	do​-

stać	 szału,	 o	 wie​le	 le​piej	 było	 znów	wyjść,	 wsiąść	 w	 sa​mochód	 i	 po ​je​chać
przed	sie​bie,	wte​dy	po	po​wro​cie	okaże	się,	czy	na	au​to​ma​tycz​nej	se​kre​tar​ce
są	 na​gra​ne	 ja​kieś	 wia​do​mości	 i	 ile.	 Zeszłej	 wio​sny	 wy​je​chała	 na	 week​end
z	 oka​zji	Me​mo​rial	Day	 i	 po	 po​wro​cie	 od​kryła,	 że	 było	 do	 niej	 sie​dem	 te ​le​-
fonów.	Sie​dem.
Tym	ra​zem	do	nie​go	nie	za​dzwo​ni.	Tym	ra​zem	nie.
Ostrze​gał	 ją,	żeby	pod	żad​nym	po​zo​rem	nie	dzwo​niła	do	nie​go	do	pra​cy,

jed​nak	raz	jej	się	zda​rzyło,	głupio	zro​biła,	ale	była	wte​dy	zde​spe​ro​wa​na.	Gdy​-
by	zadzwo​niła	na	nu​mer	do​mo​wy,	ode​zwałaby	się	au​to​ma​tycz​na	se​kre​tar​ka,
jego	na​gra​ny	na	taśmę	głos	ode​zwałby	się	jak	głos	ob​ce​go	człowie​ka,	a	tego
by	nie	zniosła.
Cza​sa​mi,	kie​dy	u	nie​go	była,	dzwo​nił	te​le​fon,	włączała	się	se​kre​tar​ka	i	ten,

kto	dzwo​nił	–	raz	była	to	dziew​czy​na,	jego	była	dziew​czy​na	–	mu​siał	się	na​-
grać,	a	oni	leżeli	przy​tu​le​ni	i	się	śmia​li.	Tego	by	nie	zniosła.
Była	zo​dia​kal​nym	Strzel​cem.	Z	pi ​sma	„Self”	wycięła	 swój	ho​ro​skop	na	 li ​-

piec.	Masz	szczyt​ne	ideały	i	ro​man​tycz​ne	ser​ce,	więc	łatwo	cię	zra​nić.	Nie	lek​ce​-
waż	do​brych	rad	w	pra​cy.	Nie	bądź	za​nad​to	za​bor​cza!	Za​daj	 so​bie	py​ta​nie:	czy
robię	 dla	 sie​bie	 wszyst​ko,	 na	 co	 mnie	 stać?	 Spo​dzie​waj	 się	 WZLOTÓW	 i
UPADKÓW	 z	 mężczyzną,	 z	 którym	 je​steś.	 Nie	 kon​tro​luj	 go,	 choćby	 cię	 kusiło.



Przed	tobą	eks​cy​tujący	okres!
Przy​bliżyła	lu​ster​ko	do	twa​rzy.	To	prze​cież	jej	twarz	–	tak	czy	nie?	Czuła,

że	ma	ze​sztyw​niały	kark.	Ra​mio​na	i	ple​cy	pul​so​wały	bólem.	Zażyła	aspi ​rynę,
popiła	 czarną	 kawą.	 Miała	 dwa​dzieścia	 osiem	 lat	 i	 to	 ją	 prze​rażało,	 ale
wyglądała	na	pięć,	sześć	 lat	mniej,	na​prawdę.	Na​wet	w	ta​kich	chwi ​lach	 jak
ta.
Czy	w	jej	twa​rzy	jest	coś,	co	wysyła	sy​gnał,	że	można	ją	krzyw​dzić?	Oczy

brązowe	 i	 ciepłe.	 Usta,	 które	 śmiały	 się	 nie​mal	 bez	 jej	 wie​dzy.	 Wy​raz
współczu​cia,	chęci	wysłucha​nia,	może	należałoby	to	określić	jako	wrażliwość,
tak,	to	było	to	słowo.	Kie​dyś	pe​wien	star​szy	od	niej	mężczy​zna,	którego	po​-
znała	we	Fri ​day’s,	po​wie​dział	jej,	że	ma	twarz	jak	kwiat,	i	po​czuła,	że	właśnie
ze	względu	na	twarz	wy​brał	ją	spośród	in​nych.	Ale	nie	pamiętała,	jak	się	na​-
zy​wał,	zresztą	praw​do​po​dob​nie	i	tak	nie	podał	swo​je​go	praw​dzi ​we​go	na​zwi ​-
ska.
Mężczyznę,	z	którym	była	te​raz,	ko​chała	tak,	że	mało	 jej	ser​ce	nie	pękło.

Tego	ro​dza​ju	wy​zna​nia	go	żeno​wały.	Nie	był	też	zbyt​nio	skłonny	do	żartów.
Sko​ro	miał	 się	z	nią	ożenić	 i	mieć	dzie​ci,	 ich	związek	mu​siał	być	poważny,
wręcz	pod​niosły.
Kie​dy	 coś	 ją	 bolało,	 wra​cała	 myślą	 do	 od​rzu​ce​nia	 w	 fi ​na​le	 kon​kur​su	 na

che​er​le​ader​ki	w	dru​giej	kla​sie	li ​ceum.	Ta​kich	rze​czy	się	nie	za​po​mi ​na.
Dziewczęta	 z	 drużyny	 na​prawdę	 ją	 lubiły,	 ich	 ka​pi ​tan	 na	 sto	 pro​cent,

i	Mar​cy	My​ers,	tre​ner​ka	dziewcząt;	początko​wo	do​da​wały	jej	otu​chy,	ale	po​-
tem	 stra​ciły	 cier​pli ​wość,	 była	 pra​wie	 naj​lep​sza,	 ale	 ner​wo​wa,	 prze​rażona,
roztrzęsio​na,	 a	 to	 lu​dziom	działa	 na	 ner​wy,	 spróbowała	więc	 spro​wo​ko​wać
wy​mio​ty	przed	po​ka​zem,	ale	się	nie	udało	 i	wszyst​ko	spie​przyła,	długie	go​-
dzi ​ny	ćwi ​czeń	w	piw​ni ​cy	oka​zały	się	na	nic,	 tak	 jak	 i	na​dzie​ja,	 i	mo​dli ​twy,
nie	dopuścili	 jej	do	 finału,	wy​bra​li	 czte​ry	dziew​czy​ny	z	dwu​na​stu,	a	 jej	na​-
zwi ​sko	 nie	 padło;	wy​biegła	wte​dy	 z	 sali	 na	 oślep,	 za ​mknęła	 się	w	 to​a​le​cie
i	płakała,	i	płakała,	i	po	ja​kimś	cza​sie	w	końcu	zwy​mio​to​wała.
Ta​kich	rze​czy	się	nie	za​po​mi ​na.
Mężczyźnie	 trze​ba	 po​zwo​lić	 od​re​ago​wać	 –	 do​ra​stając,	 często	 słyszała	 te

słowa.
Na	 początku	 był	 miły,	 na​zy​wał	 ją	 swoją	 la​leczką.	 Gdy	 leżeli	 na	 jego

rozkłada​nym	łóżku,	obej​mo​wał	ją.	Cien​ki,	nierówny	ma​te​rac	pach ​niał	po​tem
i	wodą	po	go​le​niu.	Ko​cham	moją	 la​leczkę,	moją	słodką	 la​leczkę.	Je​steś	 je​dy​na.
I	mówił	to	szcze​rze.
Kie​dy	wpa​dał	w	zły	nastrój,	to	nig​dy	z	jej	winy	i	na	początku	w	ta​kich	ra​-

zach	ko​chał	się	z	nią	de​li ​kat​niej	niż	zwy​kle.	Nie	wie ​działa,	kie​dy	i	dla​cze​go



to	 się	 zmie​niło.	 Inni	 fa​ce​ci	w	 jej	 życiu	 też	byli	 tacy,	od	 szkoły	 śred​niej,	 ale
wolała	nie	myśleć,	że	to	się	układa	w	jakiś	wzór	czy	coś.	To	już	byłoby	na​zbyt
przygnębiające.
Nie​daw​no	stra​cił	pa​no​wa​nie	nad	 sobą,	 ści ​skał	 jej	pier​si	 tak	moc​no,	 że	aż

się	rozpłakała,	wbi ​jał	pal​ce	głęboko	w	nią,	a	ona	gryzła	po​duszkę,	żeby	nie
krzy​czeć,	i	myślała:	Mężczyźnie	trze​ba	po​zwo​lić	od​re​ago​wać.	I	chy​ba	za​działało,
przy​najm ​niej	wte​dy.
Przez	cały	maj	ani	razu	nie	zda​rzyło	się,	żeby	coś	do​brze	zro​biła	czy	po​wie​-

działa;	 stwier​dził	 na​wet,	 że	 jest	 żałosna.	Ale,	 Boże,	 jak	 ona	mu	działała	 na
ner​wy	tym	swo​im	płaczem	i	prze​pro​si ​na​mi,	i	po​trzebą,	żeby	w	kółko	jej	po​-
wta​rzał,	że	ją	ko​cha,	no	ja​sne,	że	ko​cha,	ale	–	Boże	dro​gi.	I	więcej	nie	dzwoń
do	mnie	do	pra​cy.	Na​wet	żona​ci	 fa​ce​ci,	którzy	mają	dzie​ci,	nie	cier​pią	te​le​-
fonów	do	pra​cy.
Tym	ra​zem	ją	ude​rzył,	aż	krew	poszła	jej	z	nosa.	Jaką	miał	minę,	kie​dy	zo​-

ba​czył	krew!	Ból	pra​wie	był	tego	wart.
Jezu,	 co	 ja	 zro​biłem,	 nie	 chciałem,	 skar​bie,	 wiesz	 prze​cież,	 że	 za	 nic

w	świe​cie	bym	cię	nie	skrzyw​dził,	 i	obo​je	płaka​li,	mówiąc	so​bie:	jak	się	po​-
bie​rze​my	i	za​miesz​ka​my	ra​zem,	to	będzie	in​a​czej.
Tak.	O	tak.
Ocze​kuj	WZLOTÓW	i	UPADKÓW	z	mężczyzną,	z	którym	je​steś.
I:	Nie	bądź	za​nad​to	za​bor​cza.
Wczo​raj	wie​czo​rem,	kie​dy	to	się	zda​rzyło,	tak	szyb​ko,	że	nie	mogła	so​bie

przy​po​mnieć,	co	się	 tak	na​prawdę	stało,	wy​czuła	szóstym	zmysłem,	co	było
po​wo​dem.	Po	pra​cy	po​szedł	do	ro​dziców	i	coś	tam	mu​siało	się	zda​rzyć	albo
zo​stać	po​wie​dzia​ne,	ale	on	oczy​wiście	nie	po​wie​dział	co,	może	zresztą	na​wet
sam	nie	wie​dział,	i	dla​te​go	pra​wie	się	nie	od​zy​wał,	a	ona	po​win​na	była	bar​-
dziej	uważać	i	sta​rać	się	go	roz​ch ​mu​rzyć.	W	pra​cy	dziew​czy​ny	lubiły,	jak	się
wygłupiała,	 ale	 to	 było	 co	 in​ne​go,	 z	 koleżan​ka​mi	 za​wsze	 jest	 in​a​czej.	Wie​-
działa	o	tym.
Tak	jak	wie​działa,	że	musi	sza​no​wać	jego	pra​wo	do	pry​wat​ności	i	za	często

do	nie​go	nie	dzwo​nić.	I	że	nie	wol​no	jej	się	za​po​mnieć,	za​cho​wy​wać	się	wo​-
bec	 nie​go	 zbyt	 po​ufa​le,	 jak	 jego	 szwa​gier​ka	wo​bec	 jego	 bra​ta,	 brzy​dził	 się
tym.
Do​brze	się	złożyło,	że	nie​daw​no	kupiła	so​bie	nowe	oku​la​ry	prze​ciwsłonecz​-

ne.	Ele​ganc​kie,	białe	pla​sti ​ko​we	opraw​ki	i	szkła	ta​kie	ciem ​ne	jak	w	go​glach,
pra​wie	 czar​ne.	 Fa​cet	 na	 sta​cji	 ben​zy​no​wej	 gapił	 się	 na	 nią,	 ale	 nie	wi ​dział
pod​bi ​tych	oczu.
Kręcił	się	koło	niej,	kie​dy	tan​ko​wała.	Pytał	o	jej	zda​nie	na	te​mat	tej	mar​ki



sa​mo​cho​du,	czy	kupiła	nowy,	czy	używa​ny,	gdzie	miesz​ka,	 i	po​wie​dział,	 że
trochę	ją	pamięta,	kończył	Cen​tral	Col​le​ge,	a	ona	Val​ley,	on	grał	w	uczel​nia​-
nej	drużynie	ko​szykówki,	czy	ona	nie	była	może	che​er​le​aderką?
Może	tak,	a	może	nie.	Tak	mu	od​po​wie​działa.
Później,	par​kując	na	par​kin​gu	Sky	Hills,	myślała:	to	nie​sa​mo​wi ​te,	jak	fa​ce​ci

do	cie​bie	lgną,	na​wet	jak	nie	widać,	że	masz	pod​bi ​te	oczy.
Otwo​rzyła	 pu​der​niczkę,	 prze​tarła	 lu​ster​ko	 kciu​kiem	 i	 spoj​rzała	 so​bie

w	oczy	z	czułością	i	prze​ba​cze​niem:	„Hej!”.



Nie​obec​ność

Miał	na	 imię	Ro​bert	 i	nie	należał	do	 tych,	do	których	można	by	swo​bod​nie
zwra​cać	się	Bob,	a	tym	bar​dziej	Bob ​bie	czy	Rob.	Był	wy​so​ki,	nie	gru​bo​kości ​-
sty,	 lecz	krzep​ko,	 so​lid​nie	zbu​do​wa​ny,	w	cza​sach	 szkol​nych	upra​wiał	 sport,
było	to	wie​le	lat	temu,	ale	zo​stała	mu	po	tym	wyraźna	świa​do​mość	fi ​zycz​nej
odrębności	od	oto​cze​nia;	był	człowie​kiem,	który	po​dając	komuś	rękę,	pa​trzy
mu	w	oczy,	jak​by	już	był	jego	przy​ja​cie​lem	lub	miał	na​dzieję	nim	zo​stać.	We
własnym	od​czu​ciu	po​ru​szał	się	w	świe​cie	–	cza​sem	z	łatwością,	cza​sem	w	du​-
chu	wal​ki	–	jak​by	wca​le	nie	miał	imie​nia	ani	ni ​cze​go,	co	by	go	określało.
Za​ko​chał	się	w	tej	ko​bie​cie,	za​nim	się	do​wie​dział,	jak	się	na​zy​wa,	ale	na​-

wet	kie​dy	już	znał	jej	na​zwi ​sko	i	zo​sta​li	ko​chan​ka​mi,	nie	mógł	się	łudzić,	że
na​prawdę	ją	zna.	I	cza​sa​mi	bu​dziło	to	w	nim	wielką	złość,	a	cza​sa​mi	nie.
Miał	 trzy​dzieści	 sześć	 lat,	 czy​li	 nie	 tak	 mało.	 Ożenił	 się,	 zo​stał	 oj ​cem

i	wziął	rozwód,	za​nim	skończył	dwa​dzieścia	dzie​więć.
Mówił	so​bie:	mogę	po​cze​kać.

Pew​ne​go	kwiet​nio​we​go	wie​czo​ru,	po	pra​wie	dwóch	ty​go​dniach	nie ​obec​ności
Ur​su​li,	 która	 nie	 po​wie​działa	 Ro​ber​to​wi,	 dokąd	 wyjeżdża	 ani	 że	 w	 ogóle
dokądś	się	wy​bie​ra,	kie​dy	jeździł	po	mieście	bez	celu,	zna​lazł	się	na	jej	uli ​cy
i	 mi ​jając	 wy​naj​mo​wa​ny	 przez	 nią	 nie​duży	 drew​nia​ny	 dom,	 zo​ba​czył,	 że
wróciła:	światło	paliło	się	na	par​te​rze	i	na	piętrze,	na	pod​jeździe	stał	 jej	sa​-
mochód.	 Pra​wie	 przez	 cały	 dzień	 padał	 deszcz	 i	 po​wie​trze	 miało	 te​raz
zwiewną,	 senną	 fak​turę.	 Ro​bert	 po​wie​dział	 so​bie:	 Nic	 się	 nie	 stało,	 oczy ​-
wiście,	że	nic	się	nie	stało,	odnoś	się	do	niej	jak	przy​ja​ciel,	w	końcu	je​steś	jej
przy​ja​cielem,	 a	 nie	 wro​giem.	 Dy​go​tał	 lek​ko,	 ale	 nie	 był	 zde​ner​wo​wa​ny;
uważał	też,	że	nie	czu​je	gnie​wu.	Ta	faza	jego	życia	–	za​bor​czość	wo​bec	ko​bie​-
ty,	wtrąca​nie	się	tam,	gdzie	po​mi ​mo	całej	swo​jej	męskiej	atrak​cyj​ności	nie	za​-
wsze	był	mile	wi ​dzia​ny	–	była	na	za​wsze	za​mknięta.
Ur​su​la	 za​tem	 była	 te​raz	 w	 domu,	 a	 na​wet	 nie	 po​wie​działa	 mu,	 że

wyjeżdża,	 ale	 jest	 w	 niej	 za​ko​cha​ny,	 więc	 uzna​je,	 że	 wszyst​ko	 jest
w	porządku;	po​nie​waż	ją	ko​cha,	to	uważa,	że	wszyst​ko,	co	ona	robi,	musi	być
w	porządku	–	czy	to	nie	lo​gicz​ne?	A	jeśli	nie	lo​gicz​ne,	to	po	pro​stu	zdro​wo​-
rozsądko​we?
Ważne,	że	wróciła;	że	jest	w	domu.	I,	o	ile	po​tra​fił	oce​nić	–	przez	nie​sta​ran​-

nie	za​su​nięte	 ro​le​ty	w	oknach	od	 fron​tu	pa​trzył,	 jak	cho​dzi	po	domu	–	 jest
sama.



Za​par​ko​wał	więc	sa​mochód,	pew​nym	kro​kiem	pod​szedł	do	drzwi,	na​cisnął
dzwo​nek	 i	 uśmiechnął	 się,	 na	 pozór	 swo​bod​nie,	 ćwicząc	 w	 myślach	 kil​ka
pierw​szych	słów,	które	złagodzą	niezręczność	wi ​zy​ty	w	tych	oko​licz​nościach
(prze​jeżdżałem	 przy​pad​kiem,	 za​uważyłem	 światło	w	 oknach),	 a	 gdy	Ur​su​la
otwo​rzyła	 drzwi,	 z	 cha​rak​te​ry​styczną	 za​ma​szy​stością,	 jaka	 to​wa​rzy​szyła
większości	 jej	 gestów	 –	 a	 poza	 nią	 pew​ne	wrażenie	 otwar​tości,	 cie​ka​wości,
za​an​gażowa​nia,	 nie​fra​so​bli ​wości,	 ale	 też	 re​zy​gna​cji	 –	 i	 uj​rzał	 jej	 twarz,	 jej
oczy,	to,	czym	zabłysły,	za​sko​czo​nym	i	niekłama​nym,	pomyślał:	tak,	to	jest	ta
je​dy​na.

Niedługo	po​tem,	w	 sy​pial​ni	na	piętrze,	w	 łóżku,	Ur​su​la	 rzu​ciła	oskarżyciel​-
sko,	choć	żar​to​bli ​wym	to​nem:
–	Ech	ty.	Przej​rzałam	cię.
–	Tak?
–	Chcesz,	żebym	cię	ko​chała.	Tak,	żebyś	ty	nie	mu​siał	ko​chać	mnie.
Ro​bert	zaśmiał	się,	nie​co	skrępo​wa​ny.
–	To	zna​czy…?	Czy	to	jakaś	sza​ra​da?
Po	raz	pierw​szy	padło	między	nimi	to	słowo,	słowo	ko​chać.
Ur​su​la	też	się	zaśmiała.
–	To	zna​czy	dokład​nie	to,	co	po​wie​działam,	ko​cha​nie.
Objęła	go	i	wtu​liła	roz​grzaną	twarz	w	jego	szyję,	jak​by	w	za​po​mnie​nie	czy

nicość.	Ro​bert	nie	mógł	 się	na​dzi ​wić,	 z	 jak	nie​zmierną	 łatwością	 ta	ko​bie​ta
po​tra​fi	mu	umy​kać,	na​wet	 te​raz,	kie​dy	 leży	 tuż	obok,	naga,	 i	przy​wie​ra	do
nie​go	całym	swo​im	ślicz​nym	na​gim	ciałem.

Zwrócił	uwagę	na	Ur​sulę	co	naj​mniej	dwa	razy,	za​nim	ofi ​cjal​nie	się	po​zna​li	–
pierw​szy	raz	na	wie​czo​rze	mu​zy​ki	jaz​zo​wej	o	bar​dzo	słabej	fre​kwen​cji	w	sali
ho​te​lu	Hy​att	Re​gen​cy,	dru​gi	na	tłumnym	przyjęciu	kok​taj​lo​wym	w	sie​dzi ​bie
fir​my	Squ​ibb,	gdzie	olśnie​wająca,	ide​al​nie	opa​no​wa​na,	to​wa​rzy​szyła	jed​ne​mu
z	 dy​rek​torów,	 którego	 Ro​bert	 trochę	 znał	 i	 nie	 lubił.	 To	 jest	 ta	 je​dy​na,
pomyślał	 wte​dy,	 na	 poły	 poważnie,	 po​nie​waż	 choć	 jego	 wygląd	 kazał	 się
domyślać	 cze​goś	 prze​ciw​ne​go,	miał	 ro​man​tycz​ne	 ser​ce,	 sko​re	 do	 po​rywów;
żywił	 prze​ko​na​nie,	 że	 iro​nia,	 która	weszła	mu	w	na​wyk,	 i	 oka​zjo​nal​ny	 sar​-
kazm	nie	wyrażają	jego	praw​dzi ​we​go	ja	–	spo​dzie​wał	się,	że	ko​bie​ty	będą	to
wy​czu​wały	i	kie​dy	nie	wy​czu​wały,	był	urażony,	roz​cza​ro​wa​ny	i	po​iry​to​wa​ny.
Wresz​cie	 for​mal​nie	 się	 po​zna​li.	 Spodo​bało	mu	 się	 jej	 imię,	 Ur​su​la	 –	 nie​-

zwykłe,	nie	tyle	eg​zo​tycz​ne,	ile	szorst​ko	me​lo​dyj​ne,	na​wet	nie​co	męskie.	Pa​-
so​wało	do	niej,	jego	zda​niem	–	do	jej	dużych	zie ​lo​nych	oczu	o	mig​dałowym



wy​kro​ju,	 do	 po​pie​la​to​blond	 włosów	 ni ​czym	 zasłony	 oka​lających	 drobną,
owalną	twarz.	Było	widać,	że	ma	wy​ra​zistą	oso​bo​wość	i	styl;	nie	była	wy​so​-
ka,	lecz	wyglądała	na	wy​soką	dzięki	temu,	że	po​ru​szała	się	z	ryt​miczną	pre​-
cyzją	tan​cer​ki.	Zwy​czaj	pa​trze​nia	otwar​cie	i	kry​tycz​nie	nie	był	u	niej	ge​stem
wy​zy​wającym,	nie	miał	też	być	nie​uprzej​my,	lecz	jak	osta​tecz​nie	wy​de​du​ko​-
wał	Ro​bert,	wy​ni ​kał	z	cie​ka​wości	in​nych	lu​dzi;	z	na​dziei	do​wie​dze​nia	się	od
nich	cze​goś	cie​ka​we​go.	Była	dzien​ni ​karką	spe​cja​li ​zującą	się	w	te​ma​ty​ce	me​-
dycz​nej	i	współpra​co​wała,	chy​ba	na	za​sa​dzie	wol​ne​go	strzel​ca,	z	tak	zna​ny​mi
w	oko​li ​cy	 fir​ma​mi	 jak	 Squ​ibb,	 Bell	 Labs	 czy	 John​son	&	 John​son.	O	 swo​jej
pra​cy-na-zamówie​nie	mówiła,	że	jest	„bez​oso​bo​wa	–	neu​tral​na	–	to	po	pro​stu
coś,	 czym	 się	 zaj​muję,	 a	 sko​ro	 już	 się	 tym	 zaj​muję,	 to	 zwy​kle	 robię	 to	 do​-
brze”.
Ro​bert	zro​zu​miał	więc	–	i	wzru​szyła	go	ta	myśl	–	że	tak	jak	i	on	czy	jak	on

tuż	po	trzy​dzie​st​ce,	Ur​su​la	była	go​to​wa	na	to,	by	zaczęło	się	jej	praw​dziw​sze
życie.
A	ja​kie	miałoby	być	to	praw​dziw​sze	życie,	w	ja​kiej	pra​cy	mogłaby	ide​al​nie

wy​ko​rzy​stać	 swoją	 oczy​wistą	 in​te​li ​gencję,	 wy​obraźnię,	 ener​gię,	 dow​cip	 –
tego	Ro​bert	nie	wie​dział,	 a	na	 to,	by	pytać,	był	 zbyt	 tak​tow​ny.	Ur​su​la	była
o	kil​ka	lat	od	nie​go	młod​sza:	może	nad​ro​bi	stra​co​ny	czas.

*	*	*

W	wy​naj​mo​wa​nym	przez	Ur​sulę	domu	naj​le​piej	znał	nie	sy​pial​nię	na	piętrze,
rzad​ko	wi ​dy​waną	w	świe​tle	dnia,	ani	na​wet	nie	oszczędnie	ume​blo​wa​ny	sa​-
lon	 z	 regałami	wy​pcha​ny​mi	 książkami,	 ale	 kuch ​nię.	Ur​sula	 lubiła	 go​to​wać,
a	 pod​czas	 go​to​wania	 lubiła	 mieć	 to​wa​rzy​stwo;	 kil​ka	 razy	 zje​dli	 posiłek
właśnie	w	kuch ​ni,	przy	ja​dal​nia​nym	sto​le	z	ma​ho​niu,	dziw​nie	nie​pa​sującym
do	 tego	 po​miesz​cze​nia,	 wsta​wio​nym	 do	 pro​stokątnej	 wnęki,	 która	 nie​gdyś
była	we​randą,	a	te​raz	zo​stała	za​bu​do​wa​na,	zo​stało	tyl​ko	duże	okno	wy​ku​szo​-
we.	W	dzień	roz​ta​czał	się	stąd	wi ​dok	na	splątany	gąszcz	zie​le​ni,	jak​by	optycz​-
nie	skrócony	przez	stro​miznę	te​re​nu	–	na	za​nie​dba​ne	podwórko	prze​chodzące
w	na​syp	toru	ko​le​jo​we​go;	wśród	zwy​klej​szych	drzew	rosły	wy​so​kie,	ele​ganc​-
ko	wy​chu​dzo​ne	to​po​le;	widać	było	reszt​ki	śladów	upra​wy	zie​mi	i	krytą	papą
szopę,	moc​no	prze​gniłą,	która	wie​le	lat	temu	służyła	za	kur​nik.	Oko​li ​ca	była
nie​mal	wiej​ska,	 lecz	 domy,	 par​te​ro​we	 i	 piętro​we	 bun​ga​lo​wy,	wy​naj​mo​wa​li
tu​taj	lu​dzie	z	kla​sy	ro​bot​ni ​czej;	Ur​sula	bar​dzo	lubiła	sąsiadów,	lecz	nie	wie​-
działa	na​wet	za	bar​dzo,	jak	się	na​zy​wają.	Jak	mówiła,	wy​najęła	ten	dom	ze
względu	na	rozsądną	cenę.	I	dla​te​go,	że	nie	za​mie​rzała	długo	w	nim	miesz​kać



–	tyl​ko	tyle,	żeby	złapać	od​dech,	zo​ba​czyć,	co	życie	przy​nie​sie.
Było	 to	pięć	 lat	 temu.	Ur​su​la	nie	 ze​brała	 się,	 żeby	kupić	 zasłony,	nie	 za​-

kleiła	 też	 na​zwi ​ska	 po​przed​nie​go	 lo​ka​to​ra	 na	 skrzyn​ce	 pocz​to​wej.	 Co	 roku
wiosną	myślała	o	tym,	żeby	wy​nająć	kogoś	do	za​ora​nia	zie​mi	na	tyłach	domu
i	założyć	ogródek	wa​rzyw​ny,	ale	pory	roku	śmigały	jed​na	za	drugą,	a	ogródek
nie	po​wsta​wał.	Jak	Ur​su​la	nie	miała	kon​kret​ne​go	po​wo​du,	by	wpro​wa​dzić	się
do	tego	domu,	tak	nie	miała	po​wo​du,	żeby	się	z	nie​go	wy​pro​wa​dzić.
Ro​bert,	który	od	kil​ku	lat	miesz​kał	na	tak	zwa​nym	osie​dlu	domków	jed​no​-

ro​dzin​nych	przy	wie​lo​pa​smo​wej	au​to​stra​dzie	New	Jer​sey,	za	dom	uważał	to
wy​naj​mo​wa​ne	lo​kum,	mimo	pa​nującej	w	nim	at​mos​fe​ry	tym​cza​so​wości.	Po​-
do​bało	mu	się	i	jak	mówił	Ur​su​li,	do​brze	się	w	nim	czuł,	choć	równo​cześnie
nie	wy​obrażał	so​bie,	że	ona	mogłaby	tam	zo​stać	na	za​wsze.
Ur​su​la	 za​trze​po​tała	 po​wie​ka​mi,	 bar​dzo	 de​li ​kat​nie,	 jak​by	 wyrażając	 nie​-

smak,	i	po​wie​działa:
–	Za​wsze	to	kawał	cza​su.
Ro​bert	roześmiał	się	i	od​parł	nie​ocze​ki ​wa​nie:
–	Zgo​da,	ale	czy	nie	wy​da​je	ci	 się	cza​sem,	że	 już	żyje​my	od	za​wsze?	Ale

żyjąc,	za​po​mi ​na​my	o	tym	pra​wie	na​tych ​miast?
Ur​su​la	pa​trzyła	na	nie​go	nie​ru​cho​mo	ocza​mi	przy​po​mi ​nającymi	przej​rzy​ste

kul​ki,	w	których	błyskały	płowe	świa​tełka,	drażniąco	piękny​mi,	jak	w	chwi ​li
naj​większej	 in​tym ​ności.	 Wpraw​dzie	 nie	 od​po​wie​działa,	 ale	 Ro​bert	 wy​czuł
zdzi ​wie​nie;	przy​zna​nie	mu	ra​cji;	ale	równo​cześnie,	w	tym	sa​mym	mo​men​cie,
pro​test.
Tak	jak​by,	nie​spo​dzie​wa​nie,	mu​siała	go	oce​nić	od	nowa.
Trzy​mając	w	 ręku	puszkę	 zim ​ne​go	piwa,	Ro​bert	 rozglądał	 się	po	kuch ​ni,

jak​by	cie​kaw,	czy	pod​czas	jego	nie​obec​ności	coś	się	zmie​niło.	Końcówki	liści
wiszących	w	 oknie	wy​ku​szo​wym	 roślin	 były	 pod​wi ​nięte	 i	 zbrązo​wiałe;	 zie​-
mia,	 gdy	 do​tknął	 jej	 czub​ka​mi	 palców,	 była	 su​cha.	Na	 bla​cie,	 przy​nie​sio​ne
z	sa​mo​cho​du	i	rzu​co​ne	nie​dba​le,	leżały	nu​me​ry	„The	New	En​gland	Jo​ur​nal	of
Me​di ​ci ​ne”	i	„Scien​ti ​fic	Ame​ri ​can”	oraz	kil​ka	dużych	kar​tek	z	blo​ku	tech ​nicz​-
ne​go	 z	 pry​mi ​tyw​ny​mi,	 choć	 sta​ran​ny​mi	dzie​cięcymi	 ry​sun​ka​mi	kredką.	Ro​-
bert	zerknął	na	dwa,	trzy	ry​sun​ki	na	sa​mej	górze,	po	czym	szyb​ko	się	od	nich
odwrócił.
Ur​su​la	stała	przy	zle​wie,	tyłem	do	nie​go.
–	Może	za​proszę	cię	gdzieś	na	ko​lację,	Ur​su​lo?	–	za​pro​po​no​wał.	–	Daw​no

nig​dzie	nie	byliśmy.
–	 Boże,	 Ro​bert,	 za	 żadne	 skar​by	 nie	 wsiądę	 już	 dziś	 do	 sa​mo​cho​du.

Spędziłam	za	kie​row​nicą	dzie​więć	go​dzin.



–	Dzie​więć	go​dzin!	Skąd	je​chałaś	w	ta​kim	ra​zie?
–	Z	północy	sta​nu	Nowy	Jork	–	od​po​wie​działa	nie​kon​kret​nie	Ur​su​la.
–	Tak,	ale	ty	lu​bisz	być	sama,	praw​da?	–	po​wie​dział	Ro​bert	z	uśmie​chem,

zwra​cając	się	do	jej	pleców.	–	Lu​bisz	jeździć	sa​mo​cho​dem,	praw​da?	Sama?
Słysząc	napięcie	w	jego	głosie,	Ur​su​la	nie	od​po​wie​działa.
Ro​bert	 czuł	 się	do​brze,	 tak,	na​wet	bar​dzo	do​brze,	mężczy​zna	 zwy​kle	do​-

brze	się	czu​je	po	tym,	jak	się	ko​chał	z	ko​bietą,	brze​mię	fi ​zycz​ne​go	ist​nie​nia
chwi ​lo​wo	sta​je	 się	 lżej​sze;	nie	 sta​no​wi	pro​ble​mu	ani	dla	nie​go	 sa​me​go,	 ani
dla	in​nych.
Czuł	się	do​brze,	czuł	się	szczęśliwy,	jak	–	mu​siał	to	przy​znać	–	nie	czuł	się

już	od	dłuższe​go	cza​su.
A	 taki	 był	 bli ​ski	 tego,	 by	 od​je​chać	 sprzed	 domu	Ur​su​li	 –	widząc	 światła

w	 oknach,	 sa​mochód	 na	 pod​jeździe,	 widząc,	 że	 owszem,	 wróciła,	 była
w	domu,	ale	te​raz	to	ona	po​win​na	do	nie​go	za​dzwo​nić,	zważyw​szy	na	to,	ile
razy	on	dzwo​nił	pod​czas	jej	nie​obec​ności.
Jesz​cze	 kil​ka	 lat	 temu	 by	 od​je​chał.	 Te​raz	 spryt​nie	 uzbie​rał	 w	 so​bie	 całe

pokłady	cier​pli ​wości.
Myślał:	Mogę	po​cze​kać.
Z	miłości,	z	ze​msty?	–	z	miłości,	pew​nie.	Pew​nie	z	miłości.
W	 każdym	 ra​zie,	 narażając	 się	 na	 śmiesz​ność,	 żwawo	 pod​szedł	 do	 drzwi

i	za​dzwo​nił,	a	Ur​su​la	otwo​rzyła	drzwi	na	oścież,	była	w	tym	geście	jakaś	nie​-
ostrożność,	która	później,	gdy	wróci	do	tego	myślą,	będzie	go	dręczyć,	i	ucie​-
szyła	się	na	jego	wi ​dok,	au​ten​tycz​nie	się	ucie​szyła,	wy​krzyknęła:	„Boże,	Ro​-
bert,	ty”.	I	przy​tu​liła	się	do	nie​go,	i	moc​no	go	uścisnęła.	Zupełnie	jak​by	przy​-
był	na	jej	za​pro​sze​nie.	Jak​by	nie	zniknęła	na	dwa	ty​go​dnie,	nie	mówiąc	mu,
dokąd	się	wy​bie​ra	ani	po	co.	Jak​by	ten	uścisk	i	uczu​cie,	z	ja​kim	się	całowa​li,
ozna​czały	ko​niec	pew​nej	hi ​sto​rii,	której	aż	do	tej	chwi ​li	Ro​bert	właści ​wie	nie
był	świa​dom.
Ur​su​la	 roz​bi ​jała	 jaj​ka	 na	 omlet;	 jej	 pusz​ka	 piwa	 stała	 na	 wąskim	 bla​cie

koło	ku​chen​ki.	Ro​bert	pod​szedł	bliżej,	objął	ją	od	tyłu,	pod	pier​sia​mi,	ścisnął
lek​ko	i	za​py​tał:
–	Nie	trze​ba	ci	w	czymś	pomóc?
Ur​su​la	roześmiała	się	i	od​parła:
–	Moja	mama	za​wsze	mówiła,	kie​dy	byłam	mała	i	wcho​dziłam	do	kuch ​ni,

i	pytałam:	„Mam	ci	w	czymś	pomóc?”,	że	gdy​bym	pytała	szcze​rze	i	na​prawdę
chciała	pomóc,	to	nie	mówiłabym	„w	czymś”,	tyl​ko	kon​kret​nie	w	czym.
Umilkła,	me​to​dycz​nie	roz​bi ​jała	jaj​ka	i	czub​kiem	pal​ca	wska​zującego	wy​do​-

by​wała	ze	sko​ru​pek	płynne,	sper​mo​po​dob​ne	białka.	Ro​bert	nie	wie​dział,	jak



zin​ter​pre​to​wać	jej	słowa.
Ści ​skając	odro​binę	moc​niej,	czując	szyb​kie	bi ​cie	jej	ser​ca,	po​wie​dział:
–	Ale	ja	pytałem	szcze​rze.
–	Och,	wiem.
–	Nie	je​stem	fa​ce​tem,	który	bawi	się	w	gier​ki.
–	Och,	to	wiem	do​sko​na​le	–	od​parła	Ur​su​la	ze	śmie​chem.
Za​po​mniał	już,	jak	jej	śmiech	cza​sa​mi	działa	mu	na	ner​wy,	zgrzy​ta	jak	pia​-

sek	w	zębach.
W	 rze​czy​wi ​stości	 nie	 było	 dla	 nie​go	 wie​le	 do	 ro​bo​ty:	 na​krył	 do	 stołu,

położył	 przy	 ta​ler​zach	 pa​pie​ro​we	 ser​wet​ki	w	 kwia​to​wy	wzór;	 otwo​rzył	 bu​-
telkę	 czer​wo​ne​go	 wina,	 którą	 przy​niósł	 przy	 in​nej	 oka​zji,	 wie​le	 mie​sięcy
wcześniej;	 włączył	 ra​dio,	 zna​lazł	 stację	 na​dającą	 jazz,	 tra​dy​cyj​ny	ma​in​stre​-
amo​wy	jazz,	mu​zykę,	 ja​kiej	 sta​rał	się	słuchać	po	skończe​niu	trzy​dzie​stu	 lat,
dla	od​re​ago​wa​nia	po​pu​lar​ne​go	roc​ka,	na	którym	się	wy​cho​wał,	jak	całe	jego
po​ko​le​nie	 zresztą…	 tego	 ciężkie​go,	 hip​no​ty​zującego,	 ogłupiającego	 ryt​mu,
nar​ko​ty​zującego	 jak	 środ​ki	 odu​rzające	w	 krwio​bie​gu.	Gdy	Ur​su​la	 przy​go​to​-
wy​wała	 omlet,	 Ro​bert	 wyjął	 z	 lodówki	masło,	 chleb,	 kil​ka	 kawałków	 sera,
ogórki	kon​ser​wo​we.	Przy​po​mniał	 so​bie,	nie	bez	przy​jem​ności,	 kum​plow​skie
posiłki	 z	byle	 cze​go,	 ja​kie	kle​ci ​li	 z	byłą	 żoną,	w	 te	wie​czo​ry,	kie​dy	wra​ca​li
wykończe​ni	po	pra​cy.
Ro​bert	 uważał,	 że	 w	 ta​kich	 wy​ma​gających	 współpra​cy	 do​mo​wych	 czyn​-

nościach,	zresztą	w	działaniu	w	ogóle,	jest	naj​bar​dziej	sobą.	Gdy	od​po​czy​wał,
pogrążał	się	w	myślach	i	za​my​kał	w	sa​mot​ności,	wy​cho​dziło	na	jaw	jego	dru​-
gie,	mniej	przy​ja​zne	ja.
Za​nim	 usie​dli	 do	 stołu,	 Ur​su​la	 wy​mie​niła	 pa​pie​ro​we	 ser​wet​ki	 na	 lnia​ne,

które	do​stała	od	mat​ki.
–	Nie​ko​niecz​ny	zby​tek,	ale	miły	–	sko​men​to​wał	Ro​bert.
–	Zby​tek	na	 tym	po​le​ga,	 że	nie	 jest	 ko​niecz​ny	–	od​parła	Ur​su​la	 z	uśmie​-

chem.
Za​bra​li	się	do	je​dze​nia,	obo​je	bar​dzo	głodni	i	wdzięczni,	jak	się	na​gle	wy​-

da​wało,	 za	 czyn​ność	 je​dze​nia;	 jak	 ko​cha​nie	 się,	 była	 tak	 bar​dzo	 fi ​zycz​na
i	 równie	 niezbędna;	 jej	 siła	 ich	 niosła,	 po​su​wa​li	 się	 naprzód	 bez	 żad​ne​go
wysiłku	ze	swo​jej	stro​ny.	Ale	Ro​bert	zadał	py​ta​nie:
–	Gdzie	dokład​nie	miesz​ka	two​ja	mat​ka?
Ur​su​la	za​wa​hała	się	chwilę,	wzrok	skie​ro​wała	jak​by	do	wewnątrz,	a	on	po​-

czuł	ukłucie	zna​jo​mej	iry​ta​cji,	że	znów,	kie​dy	czują	się	ze	sobą	tak	swo​bod​-
nie,	ta	swo​bo​da	oka​zu​je	się	je​dy​nie	fa​sadą,	czymś	po​wierz​chow​nym.
–	 Nie	mu​sisz	mówić,	 jeśli	 nie	 chcesz	 –	 dodał	 to​nem	 zupełnie	 nie​iro​nicz​-



nym.
–	Nie	mam	z	matką	kon​tak​tu	–	od​po​wie​działa	Ur​su​la	po​wo​li.	–	To	zna​czy

nie	miałam.	Przez	większość	swo​je​go	życia.
–	To	smut​ne	–	rzu​cił	Ro​bert.
–	Tak,	to	smut​ne.	To	było	smut​ne	–	po​pra​wiła	się	po	chwi ​li.
–	Czy​li	ostat​nio	jest	le​piej?
–	Ostat​nio	–	za​wa​hała	się,	zmarsz​czyła	brwi	–	jest	le​piej,	tak.
Ro​bert	na​krył	dłonią	rękę	Ur​su​li;	po	to,	by	dodać	jej	otu​chy	i	uspo​koić	ner​-

wo​wy	ma​nie​ryzm	–	sku​bała	na	małe	kawałecz​ki	kromkę	chle​ba.	Jej	ręka	na​-
tych ​miast	za​marła.
–	 Cho​ciaż	 czy	 rze​czy​wiście	 było	 to	 smut​ne?	 –	 ciągnęła	 to​nem	 swo​iste​go

flir​tu.	 –	 Co	 to	 zna​czy,	 że	 coś	 jest	 smut​ne?	 Je​steśmy	 ta​ki ​mi,	 nie	 in​ny​mi
ludźmi,	po​nie​waż	tak	się	ułożyło	na​sze	życie;	gdy​by	po​to​czyło	się	in​a​czej,	by​-
li ​byśmy	inni.	Jak	więc	mam	ode​brać	ocenę	mo​jej	oso​by	wy​ni ​kającą	ze	stwier​-
dze​nia	„to	smut​ne”?
Ro​bert	od​po​wie​dział	niby	żar​tem,	ale	dość	moc​no	ści ​skając	jej	dłoń:
–	Po​nie​waż	je​steś	do​sko​nała,	Ur​su​lo,	naj​wy​raźniej	jest	to	oce​na	igno​ran​ta.
Roześmiała	 się,	 za​brała	 rękę	 i	 roz​lała	 do	 kie​liszków	 resztę	 wina.	 Miała

szkli ​ste	spoj​rze​nie,	które	Ro​bert	ko​ja​rzył	z	bli ​skością,	z	chwi ​la​mi	in​ten​syw​nej
bli ​skości	fi ​zycz​nej.
–	Ty	też	je​steś	do​sko​nały.	Zresztą	do​brze	o	tym	wiesz.

Gdy	pa​trzy	się	z	góry,	z	sa​mo​lo​tu,	kra​jo​braz	pu​sty​ni	to	su​chy,	wy​marły,	lecz
nie​zwy​kle	 piękny	 te​ren,	 z	 którego	 wąskie	 ścieżki	 pro​wadzą	 nie​pew​nie	 do
wiel​kich	połaci	chasz​czy,	gdzie	ciągną	się	przez	kil​ka	mil,	po	czym	gwałtow​-
nie	 się	 ury​wają.	 Kto	 podąża	 taką	 ścieżką,	 do​cie​ra	 do	 miej​sca,	 w	 którym
ścieżka	się	kończy	i	trze​ba	zawrócić…	Jeśli	zde​cy​du​je	się	iść	da​lej,	wkro​czy
na	te​ry​to​rium,	dla	którego	nie	ma	map.
Ich	 związek	 jest	 ta​kim	 właśnie	 kra​jo​bra​zem	 wi ​dzia​nym	 z	 lotu	 pta​ka,

pomyślał	 Ro​bert	 cierp​ko.	Wino	 ude​rzyło	 mu	 do	 głowy,	 czuł	 się	 tak,	 jak​by
miał	 lada	 chwi ​la	 zro​zu​mieć	 coś	nie​by​wa​le	ważnego.	W	 ta​kim	 te​re​nie	przez
pe​wien	 czas	 podąża	 się	 ścieżką,	 po	 czym	 ona	 się	 kończy,	 trze​ba	 zawrócić
i	spróbować	jesz​cze	raz,	inną	ścieżką.
Może	tak	zejść	wie​le	lat.
No	tak.	Ale	cóż.	Byli	dziećmi	swo​ich	czasów,	tak	właśnie	żyli	jako	dorośli,

należało	za​tem	przyjąć,	że	właśnie	tak	chcie​li	żyć.	Praw​da?

Było	już	po	północy,	Ro​bert	domyślał	się,	że	po​wi ​nien	iść	do	domu,	a	może



Ur​su​la	 ocze​ki ​wała,	 że	 zo​sta​nie	 na	 noc,	 kwe​stia	 wy​da​wała	 się	 nie​roz​strzy​-
gnięta.	Ur​su​la,	milcząca	i	błądząca	gdzieś	myślami,	piła	więcej	niż	zwy​kle;	na
twarz	wy​szedł	jej	ru​mie​niec	od	ciepła	i	od	wina,	rysy	złagod​niały.	Za​nim	ze​-
szli	 na	 dół,	 włożyła	 na	 sie​bie	 pierw​szy	 lep​szy	 sta​ry	 bawełnia​ny	 swe​ter
z	dużym	de​kol​tem,	po​lu​zo​wa​nym	od	wie​lo​krot​ne​go	roz​ciąga​nia,	i	Ro​bert	wi ​-
dział	 te​raz	 jej	pier​si,	wo​sko​wo​białe,	 stożko​wa​te,	o	ciem ​nych	sut​kach,	 i	 czuł
jej	sen​no-per​fu​mo​wy	za​pach,	i	myślał,	że	chy​ba	wolałby	zo​stać,	ko​cha	ją	i	nie
chce	jej	opusz​czać,	to	nie​ważne,	że	poza	tym	jest	na	nią	zły;	że	chciałby	(była
to	praw​da,	na	którą	po​zwo​liły	mu	wino	i	późna	pora)	choć	je​den	je​dy​ny	raz
zo​ba​czyć,	jak	ona	płacze.
–	Co	miałaś	na	myśli	–	za​py​tał	–	kie​dy	po​wie​działaś,	że	chcę,	żebyś	ty	mnie

ko​chała,	bo	wte​dy	ja	nie	będę	mu​siał	ko​chać	cie​bie?
Ur​su​la	uśmiechnęła	się,	zmarsz​czyła	czoło	i	potrząsnęła	głową,	jak​by	nig​dy

wcześniej	nie	słyszała	tych	słów.
–	Czy	to	ma	być	za​gad​ka?
–	Nie	wiem.	Chy​ba	ty	po​win​naś	wie​dzieć?
–	Nie	pamiętam,	żebym	mówiła	coś	ta​kie​go.	Może	ci	się	wy​da​wało.
–	Po​wie​działaś	to	na	górze.	Niedługo	po	tym,	jak	przy​szedłem…	wiesz.
Ur​su​la	nadal	kręciła	głową.	Wyglądało	na	to,	że	szcze​rze,	nie​win​nie.	Oczy

same	jej	się	za​my​kały,	le​d​wo	utrzy​my​wała	roz​war​te	po​wie​ki.
Otwo​rzy​li	drugą	bu​telkę	wina,	do​bre​go,	ciężkie​go,	ciem ​ne​go	francuskie​go

wina,	które	Ro​bert	zna​lazł	w	głębi	bar​ku.	Nie	za​py​tał,	czy	ono	również	było
pre​zen​tem.
Ur​su​la	po​tarła	oczy	i	uspra​wie​dli ​wiła	się,	nieśmiało	ści ​szając	głos:
–	Je​stem	pi ​ja​na,	 jak	mam	pamiętać,	 co	mówiłam.	–	Za​chi ​cho​tała.	 –	Albo

cze​go	nie	mówiłam.
–	Chcesz,	żebym	po​je​chał	do	sie​bie?	Czy	żebym	zo​stał?
Za​padła	 ci ​sza.	 Ur​su​la	 nadal	 tarła	 oczy,	 cho​wała	 się	 przed	 nim	 w	 ten

sposób,	jak	dziec​ko.	Ro​bert	po​zwo​lił,	by	py​ta​nie	zo​stało	bez	od​po​wie​dzi.
–	Opo​wiesz	mi	o	swo​jej	mat​ce?	I	o	so​bie?	–	za​py​tał	ci ​cho.
–	Nie	mogę	–	po​wie​działa	szyb​ko	Ur​su​la.
–	Nie	możesz?	Dla​cze​go?
–	Nie	mogę.
Drżała.	Bu​dziła	w	Ro​ber​cie	 równo​cześnie	współczu​cie	 i	znie​cier​pli ​wie​nie.

Za​sta​na​wiał	się,	dla​cze​go	mu	nie	ufa.	Dla​cze​go,	mimo	że	sie​dzi	tak	bli ​sko,	na​-
wet	na	nie​go	nie	spoj​rzy.
Jego	 była	 żona,	 którą	 przez	wie​le	 lat	 bar​dzo	 ko​chał,	 otwie​rała	 się	 przed

nim	zbyt	często	i	zbyt	bez​tro​sko.	Ni ​czym	mor​skie	stwo​rze​nie,	którego	cia​snej,



szczel​nie	za​mkniętej	sko​ru​py,	gdy	raz	zo​sta​nie	otwar​ta,	nie	można	za​mknąć
z	po​wro​tem.
–	No	trud​no.	Nie​ważne.
–	Gdy​bym	myślała,	że	to	ważne,	że	ma	zna​cze​nie…	dla	nas	–	mówiła	Ur​su​-

la,	sta​ran​nie	do​bie​rając	słowa	–	to​bym	po​wie​działa.
–	Chy​ba	po​jadę	do	sie​bie.	Tak?
–	Pew​nie	jej	na​wet	nie	po​znasz.
–	Pew​nie	nie.
–	Mój	oj​ciec	nie	żyje.
–	Przy​kro	mi	to	słyszeć.
–	Więc	jego	na	pew​no	nie	po​znasz.
Ur​su​la	zaśmiała	się	i	ukryła	twarz	w	dłoniach.	Szkarłatny	ru​mie​niec,	jak	po

ude​rze​niu,	oblał	jej	szyję	i	twarz.
Ro​bert	głaskał	jej	rękę	od	wewnątrz,	de​li ​kat​ne	nie​bie​ska​we	li ​nie	żył.	Ur​su​-

la	miała	roz​pa​loną	skórę,	wy​czu​wał	jej	puls,	czuł	się	pod​nie​co​ny,	pod​eks​cy​to​-
wa​ny.	Ale	też	nie​co	urażony.
–	No	nic.	Już	późno	–	po​wie​dział	nie​co	głośniej,	niż	za​mie​rzał.	–	Po​jadę	do

sie​bie.	Za​dzwo​nię	ju​tro.
–	Do​brze	–	od​parła	Ur​su​la,	po	czym,	bez	naj​mniej​szej	prze​rwy:	–	Ale	mo​-

ment.
–	Tak?
–	Nie	 po​wie​działam	 „ko​chać”.	 Je​stem	 pew​na,	 że	 nie	 użyłam	 tego	 słowa.

Wi ​docz​nie	źle	zro​zu​miałeś.
–	Wi ​docz​nie	tak.
–	Byłam	wykończo​na	długą	drogą.	Nie	spo​dzie​wałam	się	cie​bie.
–	Wi ​działem.
–	Nie	mu​sisz	ju​tro	dzwo​nić,	jeśli	nie	chcesz.
Gdy	Ro​bert	ze​sztyw​niał	na	te	słowa	i	nie	od​po​wie​dział,	dodała:
–	Chy​ba	że	chcesz.
Ro​bert	wstał,	do​pi ​jając	resztę	wina.	Czuł,	że	twarz	ma	jak	po​mi ​dor,	skórę

roz​grzaną	tak,	jak​by	za​raz	miała	pęknąć.	Roześmiał	się.
–	A	jak	odróżnię	jed​no	od	dru​gie​go?

Miał	obec​nie	dobrą	pracę,	w	której	dużo	się	działo,	co	nie	zo​sta​wiało	mu	cza​-
su	na	za​sta​na​wia​nie	 się	nad	 sobą	 i	na	 to,	 co	uważał	 za	 „ne​ga​tyw​ne”	myśli;
pracę	 tego	 ro​dza​ju,	która	wpra​wia	człowie​ka	w	ruch	 i	utrzy​mu​je	go	w	 tym
ru​chu	od	po​nie​działku	rana	do	piątku	po	południu,	jak	ko​lej​ka	górska.	Lubił
w	niej	na​wet	nazwę	swo​je​go	sta​no​wi ​ska:	spe​cja​li ​sta,	wy​dział	ka​ta​strof	kom ​-



pu​te​ro​wych,	AT&T	–	jej	sznyt,	klasę,	pre​stiż.	Kie​dy	wyjaśniał,	na	czym	po​le​ga
to	 zajęcie	 –	 jego	 klien​ta​mi	 były	 prze​ważnie	 lo​kal​ne	 ban​ki,	 które	 w	 ra​zie
szwan​ko​wa​nia	kom​pu​terów	podłączały	się	do	sprzętu	awa​ryj​ne​go	AT&T,	by
jak	 naj​efek​tyw​niej	 kon​ty​nu​ować	 pracę	 –	 wi ​dział,	 że	 lu​dzi	 to	 in​te​re​su​je
i	słuchają	uważnie.	Większość	osób,	które	po​zna​wał	w	tej	fa​zie	swo​je​go	życia,
związana	była	 z	 fir​ma​mi	wy​ko​rzy​stującymi	kom​pu​tery	w	 sze​ro​kim	za​kre​sie
bądź	sama	używała	kom​pu​terów,	te​mat	ka​ta​strof	kom​pu​te​ro​wych	przy​ku​wał
więc	ich	uwagę.
Ka​ta​stro​fa	kom ​pu​te​ro​wa	to	coś,	przed	czym	od​czu​wa	się	lęk,	a	cze​go	jed​-

no​cześnie	się	pra​gnie.	W	sa​mym	wy​obrażeniu	o	niej	jest	coś	bar​dzo	za​do​wa​-
lającego.
Jak	po​wie​działa	Ro​ber​to​wi	Ur​su​la,	w	me​dy​cy​nie	tech ​no​lo​gia	osiągnęła	taki

sto​pień	roz​wo​ju,	że	ist​nieją	połączo​ne	ze	sobą	elek​tro​nicz​nie	całe	nie​mające
o	 so​bie	 na​wza​jem	 pojęcia	 społecz​ności	 mężczyzn,	 ko​biet	 i	 dzie​ci,	 których
życie	zależy	od	działania	sys​temów	tak,	jak	zo​stały	za​pro​gra​mo​wa​ne,	bez	naj​-
mniej​szych	 uste​rek;	 pew​ne​go	 dnia	 może	 zo​stanie	 w	 ten	 sposób	 połączo​na
cała	 ziem ​ska	 po​pu​la​cja.	 Nie​mniej	 lu​dzie	 z	 upo​rem	wy​obrażają	 so​bie,	 że	 są
nie​za​leżni	 i	 au​to​no​micz​ni;	prze​chwa​lają	 się	uni ​ka​niem	kom​pu​terów,	gardzą
tech ​no​lo​gią.
–	Jak​by	to	była	jakaś	cno​ta	–	pod​su​mo​wała.
–	Cóż	–	od​parł	Ro​bert	z	na​mysłem.	–	Chy ​ba	są	nam	po​trzeb​ne	te	opo​wieści

o	nas	sa​mych.	Prze​ko​na​nie	o	tym,	że	wie​le	lat	temu,	kie​dy	wszyst​ko	było	in​a​-
czej,	byliśmy	inni.	Życie	było	inne.
–	Miało	bar​dziej	ludz​ki	sens	–	po​wie​działa	ze	śmie​chem	Ur​su​la.
–	Miało	sens.
–	Nie	to	co	dziś.
–	Boże	dro​gi,	no	pew​nie,	że	nie	to	co	dziś.
I	roześmia​li	się,	jak​by	de​kla​rując	w	ten	sposób,	że	oni	dwo​je	są	inni.

Ostat​ni	utwór	przed	końcem	au​dy​cji	jaz​zo​wej,	przed	pożegna​niem	się	ra​dio​-
sta​cji	 ze	 słucha​cza​mi	 i	 umilk​nięciem	 na	 noc:	 Art	 Ta​tum,	 Lio​nel	 Hamp​ton,
Bud​dy	Rich,	Love	for	Sale,	na​gra​nie	z	roku	1955.
Ro​bert	słuchał	nabożnie.	Trzy​mał	chłodną	dłoń	Ur​su​li,	pal​ce	za​ci ​skały	się

na	 pal​cach.	 Słuchając	 ta​kiej	mu​zy​ki,	ma	 się	 po​czu​cie,	 że	 za​raz	 przeżyje	 się
coś	 nie​spo​dzie​wa​ne​go;	 uj​rzy	 się	 wszyst​ko	 z	 ab​so​lutną	 kla​row​nością;	 je​den
drżący	krok,	a	od​mie​ni	się	całe	życie.
Ale,	rzecz	ja​sna,	w	rze​czy​wi ​stości	jest	tak,	że	utwór	się	kończy	i	następują

po	nim	inne	dźwięki.



–	Wi ​działam,	że	pa​trzyłeś	na	te	ry​sun​ki	–	ode​zwała	się	na​gle	Ur​su​la.
Początko​wo	nie	miał	pojęcia,	o	co	cho​dzi.
–	Ja​kie	ry​sun​ki?
–	Te.	Obej​rzyj	so​bie.	–	Ur​su​la	przy​niosła	do	stołu	pro​ste	dzie​cięce	ry​sun​ki.

Ręce	jej	drżały,	w	głosie	brzmiało	coś	w	ro​dza​ju	obojętne​go	stra​chu.
–	Są	bar​dzo…	cie​ka​we	–	po​wie​dział	Ro​bert,	mając	się	na	bacz​ności.
Ur​su​la	zaśmiała	się	z	zażeno​wa​niem.
–	A	skąd,	są	tyl​ko	tym,	co	widać.	„Dziełem”	małego	dziec​ka.
Kart​ki	blo​ku	tech ​nicz​ne​go,	roz​mia​ru	mniej	więcej	dwa​naście	cali	na	dzie​-

sięć,	były	przy​ku​rzo​ne,	po​nad​dzie​ra​ne	i	miały	po​za​gi ​na​ne	rogi.	Przy​lgnęły	do
nich	kawałki	pajęczyn.	Ro​bert	uśmie​chał	 się	 ze	 skrępo​wa​niem,	wie​dział,	 że
po​wi ​nien	za​py​tać,	czy​je	dziec​ko	to	na​ry​so​wało;	kim	jest	ono	dla	Ur​su​li;	roz​-
mo​wa	zej​dzie	niewątpli ​wie	na	te​mat	ojca	dziec​ka.	Ale	nie	mógł	zmu​sić	się	do
tego,	by	ją	za​gaić.
Oczy​wiście	 te	na​ry​so​wa​ne	 czer​woną	kredką	po​kracz​ne	 fi ​gur​ki,	 te	 drze​wa

nie​możli ​wie	mu​skające	nie​bo	sko​ja​rzyły	mu	się	z	 jego	sy​nem	Bar​rym,	który
miał	te​raz	dzie​sięć	lat	i	bar​dzo	się	od	ojca	od​da​lił;	było	to	sko​ja​rze​nie	bar​dzo
bo​le​sne;	zresztą	jak	mogłoby	być	in​a​czej.	Od	kil​ku	go​dzin	pił	wino,	ale	to	go
prze​cież	nie	znie​czu​liło.	Minęło	ład​nych	parę	lat,	odkąd	Bar​ry	ry​so​wał	ta​kie
rze​czy,	klęcząc	na	podłodze	w	sa​lo​nie	i	po​chy​lając	się	ni ​sko	nad	kartką,	i	ład​-
nych	parę	lat,	odkąd	Ro​bert	myślał	ostat​nio	o	jego	ry​sun​kach.	(Czy	miał	kil​ka
gdzieś	 odłożonych,	 bez​piecz​nie	 scho​wa​nych?	 Na	 pamiątkę	wcze​sne​go	 dzie​-
ciństwa	syna?	Ra​czej	nie,	miał	te​raz	bar​dzo	ogra​ni ​czoną	prze​strzeń	do	prze​-
cho​wy​wa​nia).	Bar​ry	miesz​kał	w	Ber​ke​ley	z	byłą	żoną	Ro​berta,	która	po​now​-
nie	wyszła	za	mąż,	bar​dzo	szczęśli ​wie,	 jak	 twier​dziła;	 tak	 się	złożyło,	 że	 jej
mąż	 jest	 spe​cja​listą	 od	 kom​pu​terów	w	 fir​mie	 IBM.	Ostat​nio	 Ro​bert	wi ​dział
syna	w	Boże	Na​ro​dze​nie,	pięć	mie​sięcy	temu;	przed​tem	wi ​dzie​li	się	w	kwiet​-
niu.	 Nie	 roz​ma​wia​li	 też	 często	 przez	 te​le​fon	 –	 a	 w	 miarę	 upływu	 cza​su,
w	miarę	jak	Ro​bert	co​raz	mniej	uczest​ni ​czył	w	życiu	chłopca,	roz​mo​wy	sta​-
wały	się	co​raz	bar​dziej	wy​si ​lo​ne.
Ro​bert	 spoj​rzał	 na	 pierw​szy	 z	 leżących	 na	 sto​le	 ry​sunków.	Na	 czymś,	 co

miało	 chy​ba	przed​sta​wiać	 traw​nik,	w	oto​cze​niu	drzew	 cien​kich	 jak	ołówki,
na	tle	domu	przy​ozdo​bio​ne​go	wieżą	wid​niały	dwie	pa​ty​ko​wa​te	po​sta​ci:	pa​ty​-
ko​wa​ty	mężczy​zna,	na	co	wska​zy​wało	to,	iż	miał	na	so​bie	spodnie,	i	pa​ty​ko​-
wa​ta	 ko​bie​ta,	 o	 sterczących	 na	 wszyst​kie	 stro​ny	 włosach	 wijących	 się	 jak
węże,	 w	 spódni ​cy.	 W	 pra​wym	 dol​nym	 rogu,	 jak​by	 miało	 zje​chać	 z	 kart​ki,
przed​sta​wio​ne	było	chy​ba	nie​mowlę,	w	czymś	pro​stokątnym,	co	było	za​pew​-
ne	wózkiem	czy	kołyską,	 lecz	zo​stało	na​ry​so​wa​ne	tak	nie​udol​nie,	że	równie



do​brze	mogłoby	być	pudełkiem	po	bu​tach,	skrzynką	na	kwia​ty	lub	małą	tru​-
mienką.	 Po​sta​ci	 do​rosłych	 miały	 okrągłe,	 pu​ste	 twa​rze	 z	 neu​tralną	 kreską
w	miej​sce	ust	i	oczy​ma	w	po​sta​ci	dwóch	O;	nie​mowlę	w	ogóle	nie	miało	twa​-
rzy.
–	To	moje	ry​sun​ki	–	wyjaśniła	po	chwi ​li	Ur​su​la,	z	tym	swo​im	lek​ko	chro ​pa​-

wym,	za​wsty​dzo​nym	śmie​chem.	–	Zna​czy,	ja	je	na​ry​so​wałam.	Kie​dy	miałam
dwa,	trzy	lata.	Tak	twier​dzi	moja	mat​ka.
Ro​bert	 pod​niósł	 na	 nią	 wzrok,	 au​ten​tycz​nie	 za​sko​czo​ny.	 Spo​dzie​wał	 się

usłyszeć,	że	to	ry​sun​ki	jej	dziec​ka,	o	którego	ist​nie​niu	do​tych ​czas	nie	słyszał.
–	Two​je…?
–	Mama	tak	twier​dzi.	Ja	nie	pamiętam.
Te​raz	 wi ​dział,	 rzecz	 ja​sna,	 że	 ry​sun​ki	 były	 bar​dzo	 sta​re;	 czas	 od​bar​wił

sztywną	tek​turę.
Ur​su​la	zaczęła	 tłuma​czyć,	mówiąc	szyb​ko,	 lek​ko	spe​szo​nym,	 lecz	sta​now​-

czym	 to​nem,	 ja​kim	 opo​wia​dała	 skom​pli ​ko​wa​ne	 aneg​do​ty,	 które	 z	 ja​kie​goś
po​wo​du	trze​ba	było	opo​wie​dzieć,	nie​za​leżnie	od	tego,	jak	były	nie​przy​jem​ne
czy	nud​ne:
–	 Mama	 wresz​cie	 sprze​dała	 dom,	 prze​no​si	 się	 do	 domu	 eme​ry​ta,	 byłam

u	niej,	żeby	w	tym	pomóc,	za​dzwo​niła	do	mnie,	po​pro​siła…	to	się	właści ​wie
nie	 zda​rza,	 żeby	 mnie	 o	 co​kol​wiek	 pro​siła,	 a	 ja,	 do​ra​stając,	 byłam	 chy ​ba
osobą,	którą	trud​no	po​pro​sić	o	przysługę.	Przez	wie​le	lat	ist​niał	między	nami
pe​wien	dy​stans.	I	nie​po​ro​zu​mie​nia.	Nie	będę	wda​wała	się	w	szczegóły	–	za​-
strzegła	 szyb​ko,	 jak​by	 prze​wi ​dując	 brak	 za​in​te​re​so​wa​nia	 ze	 stro​ny	 Ro​ber​ta
(który	w	rze​czy​wi ​stości	uważnie	jej	słuchał)	–	zresztą	możesz	so​bie	wy​obra​-
zić.	 Ale	Mama	 się	 po​sta​rzała	 i	ma	 kłopo​ty	 ze	 zdro​wiem,	 i	 boi	 się	 tego,	 co
będzie…	dla​te​go	po​je​chałam	do	Schuy​ler​svil​le,	cho​ciaż	przy​sięgłam	so​bie,	po
ostat​niej	wi ​zy​cie	kil​ka	lat	temu,	że	więcej	tam	nie	po​jadę,	i	po​mogłam	jej	się
pa​ko​wać	i	wy​sprzątać	dom…	na	stry​chu	było	pełno	skrzyń	i	pudeł,	głównie
ze	 sta​ry​mi	 ubra​nia​mi,	 na​gro​ma​dzo​ny​mi	 przez	 dzie​siątki	 lat,	 a	 przeglądając
ich	za​war​tość,	tra​fiłam	na	te	ry​sun​ki	i	na	swo​je	sta​re	świa​dec​twa	szkol​ne,	sta​-
re	ze​szy​ty,	i	miałam	wszyst​ko	wy​rzu​cić	bez	przegląda​nia,	ale	Mama,	zde​ner​-
wo​wa​na,	 krzyknęła:	 „Nie!	 Za​cze​kaj!”.	 Weszła	 ze	 mną	 na	 ten	 strych,	 nie
odstępowała	mnie	ani	na	krok	przez	pra​wie	cały	ten	czas,	kie​dy	tam	byłam…
ko​bie​ta,	z	którą	od	po​nad	piętna​stu	lat	właści ​wie	nie	miałam	kon​tak​tu.	Za​py​-
tałam,	po	co	 trzy​mała	 ta​kie	głupstwa,	 a	ona	 spoj​rzała	na	mnie	 tak,	 jak​bym
ude​rzyła	ją	w	twarz,	i	po​wie​działa:	„Ależ,	Ur​su​lo,	je​steś	moją	je​dyną	córką!”.
Ko​bie​ta,	która,	 jeśli	chcesz	wie​dzieć,	nie	po​ja​wiła	się	na	moim	roz​da​niu	dy​-
plomów,	 mimo	 że	 ja	 na	 nią	 tak	 cze​kałam,	 a	 po​tem	 twier​dziła,	 że	 jej	 nie



zapro​siłam;	 ko​bie​ta,	 która	wszyst​kim,	 którzy	 go​to​wi	 byli	 słuchać,	 żaliła	 się
gorz​ko,	jak	to	ja	ją	za​nie​dbuję,	że	nie	przy​jeżdżam,	nie	dzwo​nię,	to	było,	kie​-
dy	miałam	dwa​dzieścia	kil​ka	lat	i	miesz​kałam	w	No​wym	Jor​ku,	ale	raz,	kie​dy
po​je​chałam	ją	od​wie​dzić,	miałyśmy	usta​lo​ny	dokładny	ter​min	wi ​zy​ty,	kie​dy
do​tarłam	na	miej​sce,	nie	było	jej	w	domu;	nie	było	jej,	wy​obraź	so​bie.	Nie	zo​-
sta​wiła	też	żad​nej	wia​do​mości.
Ur​su​la	 zaczęła	 się	 śmiać,	 bar​dziej	 chra​pli ​wie	 niż	 wcześniej.	 Ro​bert

dosłyszał	w	jej	śmie​chu	ton	hi ​ste​rii.
–	Więc	 oglądałyśmy	 te	 ry​sun​ki,	 ten	 na	wierz​chu	 naj​pierw,	Mama	po​wie​-

działa	mi,	kie​dy	mniej	więcej	go	na​ry​so​wałam,	na	co	odpo​wie​działam:	„Boże,
aż	 tak	 daw​no?	 Oczy​wiście,	 że	 tego	 nie	 pamiętam,	 w	 ogóle	 nie	 pamiętam,
żebym	w	dzie​ciństwie	ry​so​wała,	zresztą	byłam	w	tym	kiep​ska,	zgo​dzisz	się”,
Mama	za​pro​te​sto​wała:	 „Nie,	 jak	na	 ta​kie	małe	dziec​ko	byłaś	zdol​na,	widać,
że	 miałaś	 zdol​ności”,	 ja	 się	 roześmiałam,	 „Mamo,	 prze​cież	 widzę,	 że	 nie
miałam	zdol​ności,	tu	jest	na​ocz​ny	dowód,	o	co	tu	się	kłócić,	Boże	dro​gi”.	Po​-
tem	 za​py​tałam	 ją,	 co	 to	 jest	 to	 w	 rogu	 –	 Ur​su​la	 wska​zała	 na	 nie​mowlę
w	skrzyn​ce	–	a	Mama:	„To	pew​nie	two​ja	młod​sza	sio​stra	Ali ​ce,	która	zmarła”,
a	 ja	 wybałuszyłam	 na	 nią	 oczy,	 nie	 do​cie​rało	 do	 mnie	 to,	 co	 usłyszałam.
„Młod​sza	 sio​stra?	 Ali ​ce?	 O	 czym	 ty	 mówisz?”,	 a	 Mama	 odpo​wie​działa
drżącym	głosem:	„Miałaś	młodszą	siostrę,	umarła,	jak	miała	osiem	mie​sięcy,
miała	wadę	ser​ca”,	a	ja	gapiłam	się	na	nią.	„Jaką	młodszą	siostrę?	Ja	miałam
młodszą	 siostrę?	 Co	 ty	 opo​wia​dasz?”,	 a	 ona:	 „Nie	 pamiętasz?	 Mu​sisz
pamiętać,	miałaś	dwa	lata,	nie	roz​ma​wia​liśmy	o	tym	zbyt	często,	kie​dy	do​ra​-
stałaś,	ale	na	pew​no	pamiętasz”,	i	rozpłakała	się,	więc	mu​siałam	ją	przy​tu​lić,
jest	kru​cha	i	o	wie​le	niższa	niż	kie​dyś,	czułam	się	tak,	jak​by	mnie	ktoś	kopnął
w	głowę,	myślałam:	czy	to	możliwe?	Jak	to	możliwe?	Czyżby	po​mie​szało	jej
się	w	głowie?	A	może	kłamie?	Ale	 czy	kłamałaby	w	 ta​kiej	kwe​stii?	Było	 to
kom​plet​nie	nie​re​al​ne,	ale	nie	tak,	jak	nie​re​al​ne	są	sny,	w	każdym	ra​zie	moje
sny,	coś	ta​kiego	by	mi	się	nig​dy	nie	przyśniło,	przy​sięgam.	–	Ur​su​la	urwała,
prze​tarła	oczy	wierz​chem	dłoni.	–	Wiesz	co,	ko​cha​nie,	chy​ba	muszę	się	napić
cze​goś	do​bre​go	i	moc​ne​go,	dołączysz	do	mnie?	Na	jed​ne​go	drin​ka?
Wyjęła	 bu​telkę	 dro​giej	 szkoc​kiej	 z	 tyłu	 bar​ku	 i	 nalała	 dwa	 drin​ki,	 bez

wody,	 bez	 lodu,	 bez	 ce​re​mo​nii,	 do	 szkla​nek	 na	 sok;	 i	 podjęła	 opo​wieść,
ciągnąc	ją	tym	sa​mym	spe​szo​nym,	iro​nicz​nym	to​nem.
–	No	więc	oglądałyśmy	z	Mamą	te	ry​sun​ki	i	po​wie​działam,	że	jeśli	to	ma

być	moja	młod​sza	sio​stra	Ali ​ce,	w	tej	skrzyn​ce	czy	co	to	tam	jest,	na	co	Mama
po​wie​działa,	 że	 chy​ba	 tak,	 „A	 tu​taj	 ty,	Mamo,	 to	wia​do​mo,	 a	 tu​taj	 tata,	 to
gdzie	 je​stem	 ja?”,	 bo	na	wszyst​kich	 ry​sun​kach	 jest	 tyl ​ko	nie​mowlę,	 nie	ma



dru​gie​go	 dziec​ka.	 A	 Mama	 odpo​wie​działa	 jękli ​wie,	 de​fen​syw​nie,	 jak​by
myślała,	że	ją	ob​wi ​niam:	„Nie	wiem,	Ur​su​lo,	nie	wiem,	gdzie	ty	je​steś”,	a	ja
się	roześmiałam,	Bóg	je​den	wie,	dla​cze​go	się	roześmiałam,	i	rzu​ciłam:	„Ja	też
nie	wiem,	gdzie	 je​stem,	 i	nic	z	 tego	wszyst​kie​go	nie	pamiętam”.	Po​tem,	tuż
przed	 moim	 wy​jaz​dem,	 Mama	 po​ka​zała	 mi	 akt	 uro​dze​nia	 tego	 zmarłego
dziec​ka,	zna​lazła	go	w	sej​fie,	ale	aktu	zgo​nu	nie	mogła	zna​leźć,	a	 ja	po​wie​-
działam:	 „Dziękuję,	 Mamo,	 to	 nie	 jest	 ko​niecz​ne”.	 –	 Ur​su​la	 śmiała	 się,	 ki ​-
wając	 się	 na	 krześle.	 Szklankę	 z	 whi ​sky	 trzy​mała	 przy	 ustach.	 –	 Po​wie​-
działam:	„Dziękuję,	Mamo,	to	nie	jest	ko​niecz​ne”.	–	Po	czym	gwałtow​nie	od​-
sta​wiła	szklankę	i	wyszła	z	kuch ​ni.

Ro​bert	po​szedł	za	nią	do	sa​lo​nu,	gdzie	świe​ciła	się	jed​na	je​dy​na	lam​pa.	Ur​su​-
la	 śmiała	 się	 ci ​cho,	 przy​ci ​skając	 pięści	 do	 oczu,	 półodwrócona	 od	 nie​go,
a	może	płakała?	Pod​szedł	do	niej	szyb​ko,	objął	ją	i	przy​tu​lił,	i	choć	początko​-
wo	go	ode​pchnęła,	nieświa​do​mie,	jak​by	w	od​ru​chu	z	dzie ​ciństwa,	za​mknął	ją
w	moc​nym	 uści ​sku;	 byle	 nie	 dopuścić	 do	 tego,	 by	 zawładnęła	 nią	 hi ​ste​ria;
znał	ob​ja​wy	hi ​ste​rii;	był	eks​per​tem.
Sta​li	 tak	przez	chwilę,	Ur​su​la	płakała	 i	próbowała	coś	mówić,	po​tem	Ro​-

bert	za​pro​wa​dził	ją	do	sofy,	usie​dli	i	sie​dzie​li	tak	przez	dłuższy	czas,	w	ciem ​-
na​wym	po​ko​ju	 o	 nie​sta​ran​nie	 za​su​niętych	 ro​le​tach.	 Ro​bert	 był	 sil​nie	wzru​-
szo​ny,	lecz	pa​no​wał	nad	sobą.	Głaszcząc	Ur​sulę	po	włosach,	czując	na	twa​rzy
jej	ciepły,	roz​pacz​li ​wy	od​dech,	mówił:
–	 Ur​su​lo,	 ko​cha​nie,	 już	 nie	 płacz,	 wszyst​ko	 do​brze,	 wszyst​ko	 będzie	 do​-

brze,	je​stem	przy	to​bie,	praw​da?	Je​stem	przy	to​bie,	praw​da?	Ko​cha​nie?
I	przy​tu​li ​li	się	moc​no,	żeby	to	się	ziściło.



Czy	za ​wsze	będziesz	mnie	ko​chać?

–	Dla​cze​go	lubię	grać?	Bo	na	sce​nie	czuję	się	bez​piecz​na.
Ta	 nie​zna​jo​ma	 młoda	 ko​bie​ta	 mówiła	 z	 dziw​nym,	 bez​tro​skim	 nie​za​an​-

gażowa​niem,	jak​by	nie	opo​wia​dała	o	so​bie,	lecz	o	kimś	in​nym.	Gdy	na	nie​go
pa​trzyła,	jej	głęboko	osa​dzo​ne	oczy	o	ciem ​nych	źre​ni ​cach	oko​lo​nych	orze​cho​-
wy​mi	 tęczówka​mi,	 których	 spoj​rze​nie	 zbi ​jało	 go	 z	 tro​pu	 swoją	 in​ten​syw​-
nością,	sta​wały	się	świe​tli ​ste.	Była	drob​na	i	nie​wy​so​ka	na​wet	w	mod​nych	bu​-
tach	na	ob​ca​sie,	a	Har​ry	Ste​in​hart	był	wy​so​ki;	żeby	pa​trzeć	mu	w	oczy,	mu​-
siała	więc	 za​dzie​rać	 głowę	 –	 co	mu	 się	 po​do​bało.	 Za​le​d​wie	 parę	mi ​nut	 po
tym,	 jak	 się	 po​zna​li,	 uścisnęli	 so​bie	 dłonie	 i	 wy​mie​ni ​li	 na​zwi ​ska,	 zaczęła
mówić,	w	od​po​wie​dzi	na	jego	py​ta​nie,	jak​by	spon​ta​nicz​nie	mu	się	zwie ​rzała.
Za	prze​szklo​ny​mi	ścia​na​mi	bu​dyn​ku	szyb​ko	za​pa​dał	zmrok.
–	 Kil​ka	 lat	 temu	 grałam	 Irinę	 w	 Trzech	 sio​strach	 Cze​cho​wa.	 Iri ​na	 jest

najmłod​sza	z	nich	trzech,	naj​bar​dziej	na​iw​na	i	ufna.	Te​raz	je ​stem	już	za	sta​ra
na	Irinę	–	chciałabym	za​grać	Maszę.	Sce​na	daje	mi	ogrom​ne	po​czu​cie	bez​pie​-
czeństwa.	 Oczy​wiście,	 gram	 tyl​ko	 ama​tor​sko,	więc	 nie	muszę	 się	 de​ner​wo​-
wać,	jak	wy​pa​dam.	Ale	na	sce​nie	po​ru​szam	się	swo​bod​nie,	z	wdziękiem	i	pre​-
cyzją,	 jak	 nig​dzie	 poza	 nią.	 Na	 przykład	 tu​taj	 –	 ge​stem	 ogarnęła	 tłoczne
przyjęcie	w	atrium	na	par​te​rze	Mer​cu​ry	Ho​use	–	nie	wiem	tak	na​prawdę,	kim
po​win​nam	 się	 czuć	 ani	w	 ogóle	 po	 co	 tu	 się	 zna​lazłam.	 Je​stem	 „pra ​cow​ni ​-
kiem”,	„re​dak​to​rem”,	do​staję	za	to	na​wet	przy​zwo​ite	wy​na​gro​dze​nie,	ale	za​-
miast	 tej	 pra​cy	 równie	 do​brze	mogłabym	mieć	 tysiąc	 in​nych,	 nie	 czuję	 się
z	nią	jakoś	szczególnie	związana,	a	fir​ma	nie	czu​je	się	szczególnie	związana
ze	mną.	Za	 to	kie​dy	gram,	 ist​nieję	w	umysłach	 in​nych	 lu​dzi,	 nie	w	 swo​im.
Wraz	z	in​ny​mi	wy​ko​nuję	to,	co	każe	tekst.	Nig​dy	nie	je​steśmy	sami.	Uczest​ni ​-
czy​my	we	wspólnej	 przy​go​dzie,	 tak	 jak​byśmy	płynęli	 z	wy​prawą	 do	 źródeł
Ama​zon​ki.	Na	sce​nie	moje	uczu​cia	nie	są	głupie	ani	wy​bu​jałe,	ani	nie ​sto​sow​-
ne	–	są	uza​sad​nio​ne.	Są	ko​niecz​ne.	Jako	ak​tor​ka	nie	mogę	sku​lić	się	ze	wsty​-
du	czy	odwrócić	 tyłem	do	wi ​dow​ni,	bo	się	wstydzę;	nie	mogę	po​wie​dzieć	–
w	 tym	 mo​men​cie	 na​gle	 zaczęła	 grać,	 udając	 prze​sadną	 ko​kie​te​rię,	 by
wywołać	uśmiech	na	twa​rzy	słucha​cza	–	„Proszę	państwa,	nie	je​stem	na	tyle
ważna,	 by	 zwra​ca​li	 państwo	 na	 mnie	 uwagę!	 To	 śmiesz​ne!”.	 Je​stem	 in​te​-
gralną	częścią	przed​sta​wie​nia.	Sta​no​wi ​my	ro​dzinę,	której	 je​stem	człon​kiem.
Beze	mnie	ro​dzina	nie	ist​nieje.	Te​atr	może	pełnić	wie​le	różnych	funk​cji,	ale
na	pew​no	pełni	funkcję	ro​dziny.
Mówiła	 tak	 prze​ko​nująco,	 pa​trzyła	 na	 nie​go	 tak	 in​ten​syw​nie,	 że	 Har​ry



prędko	we	wszyst​kim	przy​znał	jej	rację.	Mimo	że	sto​sun​ko​wo	słabo	znał	się
na	te​atrze,	czy	to	ama​tor​skim,	czy	pro​fe​sjo​nal​nym.
Ogrom​nie	go	wzru​szyła	 ta	 jej	żywa	re​ak​cja,	którą	 in​stynk​tow​nie	wywołał

podstępem,	 dzięki	 ty​po​wo	 męskiej	 bez​pośred​niości:	 za​pro​gra​mo​wa​ne​go
w	nim	ry​tuału	uwo​dze​nia,	który	za​wsze	wy​da​wał	mu	się	po​zba​wio​ny	pre​me​-
dy​ta​cji,	 a	 tym	 sa​mym	 nie​win​ny.	 I	 za	 każdym	 ra​zem	 przeżywał	 to	 jak​by
pierw​szy	raz.

Ożenił	się,	roz​wiódł,	a	wszyst​ko	to	–	po​czu​cie	krzyw​dy,	dez​orien​ta​cji,	gniew
–	 było	 już	 za	 nim,	 za​mknęło	 się	 w	 la​tach	 osiem​dzie​siątych,	 jak	 gdy ​by
należało	do	doświad​cze​nia	in​ne​go	człowie​ka.	Gdy	oglądał	swoją	twarz	w	lu​-
strze,	z	wdzięcznością	za​uważał,	 jak	nie​wie​le	śladów	nosiła	tego,	co	przeżył
przez	 trzy​dzieści	 sześć	 lat.	 Czas	 jest	 wo​bec	 mnie	 w	 porządku.	 Jak​by	 zo​sta​wił
mnie	w	spo​ko​ju!	Jego	nowi	zna​jo​mi	i	ko​le​dzy	z	pra​cy	nie	mie​li	pojęcia	o	jego
przeszłości.
Bawiła	 go,	 a	może	 tak	na​prawdę	brzy​dziła	miłość	w	 tra​dy​cyj​nym,	 sen​ty​-

men​tal​nym	 jej	 ro​zu​mie​niu:	 przy​sięga	 wier​ności,	 złącze​nie	 własnej	 du​szy
z	duszą	dru​giej	oso​by.	Ja​kie	się	z	tego	ro​dziły	przy​wiąza​nia,	ja​kie	pro​ble​my.
On	uważał,	że	oprócz	niewątpli ​wie	sil​ne​go	pociągu	sek​su​al​ne​go,	jaki	mężczy​-
zna	od​czu​wa	w	sto​sun​ku	do	ko​bie​ty,	o	pociągu	do	dru ​giej	oso​by	sta​no​wi	ta​-
jem​ni ​ca.	Człowiek	za​ko​chu​je	się	w	tym,	co	w	niej	nie​zna​ne.	 I	właśnie	to,	co
nie​zna​ne,	 sta​je	 się	 jej	 tożsamością.	Akt	miłosny	 to	próba	spełnie​nia	pragnie​-
nia,	 by	 za​mie​nić	 nie​zna​ne	 w	 zna​ne.	 Jest	 to	 naj​sil​niej​sze	 pra​gnie​nie
występujące	u	ga​tun​ku	ludz​kie​go	–	a	cza​sa​mi	naj​bar​dziej	nie​trwałe.

*	*	*

Gdy	tam​te​go	wie​czo​ru	Har​ry	Ste​in​hart	przed​sta​wiał	się	An​drei	McC​lu​re,	po​-
zwo​lił	jej	sądzić,	że	spo​ty​kają	się	po	raz	pierw​szy.	Fak​tycz​nie	jed​nak	zwrócił
na	nią	uwagę	już	kil​ka	mie​sięcy	wcześniej,	kie​dy	podjęła	pracę	w	fir​mie	in​-
we​sty​cyj​nej,	 gdzie	 on	 był	 spe​cja​listą	 od	 ana​li ​zy	 ryn​ku.	 Nie	 była	 kla​sycz​nie
piękna;	miała	nie​spo​ty​kaną	urodę	–	asy​me​tryczną	twarz,	wy​stające	kości	po​-
licz​ko​we,	 duże	 ciem​ne	 oczy	 o	 żywym	 spoj​rze​niu,	 któremu	 jed​nak	 umy ​kało
wie​le	 szczegółów	oto​cze​nia.	Włosy	miała	 ciem​nobrązowe,	 tu	 i	 ówdzie	po​si ​-
wiałe,	wiecz​nie	ściągnięte	brwi	i	in​try​gujący	lek​ki	uśmiech;	li ​czyła	so​bie	trzy​-
dzieści	kil​ka	lat	i	wyglądała	na	swój	wiek.	Har​ry	nie	umiałby	po​wie​dzieć,	dla​-
cze​go	się	nią	za​in​te​re​so​wał.	Kie​dyś	je​cha​li	windą	tyl​ko	we	dwo​je	dwa​dzieścia
dwa	piętra	w	górę,	a	ona	była	pochłonięta	pa​pie​ra​mi,	których	naręcze	trzy ​-



mała	 w	 ra​mio​nach,	 i	 chy​ba	 au​ten​tycz​nie	 nie	 zda​wała	 so​bie	 spra​wy	 z	 jego
obec​ności.	In​nym	ra​zem	Har​ry	zo​ba​czył	ją	przy​pad​kiem	w	par​ku,	jak	biegła
po	 ścieżce.	 Podążył	 za	 nią	 w	 dys ​kret​nej	 od​ległości,	 a	 po​tem	 wspiął	 się	 na
skałę,	wokół	 której	 ścieżka	 zakręcała,	miał	więc	 pew​ność,	 że	 ko​bie​ta	 znów
prze​bie​gnie	obok	nie​go,	i	rze​czy​wiście	tak	się	stało.	Pod​nie​cało	go	przygląda​-
nie	się	jej.	Przygląda​nie	się	jej,	kie​dy	sam	nie	był	wi ​dzia​ny.	Przez	tę	drobną
ko​bietę	 o	 przed​wcześnie	 si ​wiejących	 włosach,	 o	 szczupłych,	 mu​sku​lar​nych
no​gach	w	luźnych	białych	szor​tach,	o	zaciśniętych	pięściach.	Jog​ging	nie	był
jej	 żywiołem,	 łokcie	 trzy​mała	 sztyw​no	 przy	 so​bie,	 nie	 po​ru​szała	 rękami
w	rytm	bie​gu.	Miała	ściągnięte	brwi	i	po​ru​szała	usta​mi,	jak​by	bezgłośnie	się
z	kimś	kłóciła.	Co	za	in​try​gująca	ko​bie​ta,	pomyślał	Har​ry	o	An​drei,	której	na​-
zwi ​ska	jesz​cze	wte​dy	nie	znał.	Taka	ta​jem​ni​cza.
W	na​tu​rze	Har​ry’ego	Ste​in​har​ta	nie	 leżało	 śle​dze​nie	z	ukry​cia	 sa​mot​nych

ko​biet.	 By​najm​niej.	 Nie	 chcąc	 zo​stać	 źle	 zro​zu​mia​nym,	 stanął	w	 do​sko​na​le
wi ​docz​nym	miej​scu,	na	gra​ni ​to​wej	ska​le,	w	bla​sku	grzejącego	miło	słońca	–
pre​zen​tując	 spoden​ki	 kha​ki	 i	 olśnie​wająco	 białą	 ko​szulkę,	 opa​lo​ne,	 lek​ko
owłosio​ne	 nogi	 i	 ręce,	 uj​mujący	 uśmiech.	 To	 zna​czy	 gotów	 był	 się
uśmiechnąć.	 Ale	 ona	 na​wet	 nie	 spoj​rzała	 w	 jego	 stronę;	 prze​bie​gając	 obok
nie​go,	odwróciła	wzrok.	Jak​by	w	ogóle	go	nie	za​uważyła,	jak​by	w	ogóle	ni ​-
ko​go	nie	wi ​działa.
Pa​trzył	za	nią,	zdu​mio​ny.	Nie	dla​te​go,	że	zo​stał	od​pra​wio​ny	z	kwit​kiem	–

na​wet	 nie	 zo​stał	 do​strzeżony.	 On,	 mężczy​zna,	 nie	 zo​stał	 do​ce​nio​ny;	 mało
tego,	 nie	 zo​stał	 na​wet	 do​strzeżony.	O	 dzi ​wo,	 roz​ba​wiło	 go	 to.	Nie	 po​iry​to​-
wało,	nie	ura​ziło,	ale	właśnie	roz​ba​wiło.	I	roz​czu​liło.
Umyślnie	uni ​kał	później	tego	par​ku,	by	nie	narażać	się	na	po​kusę	szu​ka​nia

jej,	przygląda​nia	się	jej	–	zno​wu.

A	po​tem	ofi ​cjal​nie	się	po​zna​li	i	zaczęli	spo​ty​kać	się	wie​czo​ra​mi	i	w	week​en​-
dy.	Przez	całą	wiosnę	i	pierw​sze	ty​go​dnie	lata	ta​jem​ni​czość	An​drei	w	oczach
Har​ry’ego	jesz​cze	się	pogłębiała;	od​czu​wał	ją	do​kucz​li ​wie,	cza​sa​mi	nie​mal	jak
fi ​zycz​ne	drażnie​nie	nie​zna​ne​go:	tego,	co	sek​su​al​nie	po​bu​dzające.	Początko ​wo
Har​ry	był	pe​wien,	że	szyb​ko	zo​sta​nie	jej	ko​chan​kiem,	lecz	ku	jego	zdzi ​wie​niu
oka​zało	 się,	 że	nie	miał	 ra​cji;	był	 z	 tego	po​wo​du	urażony,	 zdu​mio​ny,	nie​co
rozżalo​ny	–	choć	nie	na	An​dreę,	tak	na​prawdę.	Bo	ona	wy​da​wała	mu	się	tak
dziw​nie	wszyst​kie​go	nieświa​do​ma,	 nie​win​na.	Na​wet	wte​dy,	 gdy	mówiła	 do
nie​go	 z	 po​zorną	 bez​pośred​niością	 i	 bez	 za​ha​mo​wań,	 jak​by	 obnażała	 przed
nim	duszę.
W	jego	ra​mio​nach	często	sztyw​niała,	jak​by	słyszała	jakiś	hałas	w	sąsied​nim



po​ko​ju.	Całowała	go	i	za​raz	od​su​wała	się	od	nie​go,	ob​ser​wując	go	uważnie.
Ob​ra​cała	to	w	żart:
–	Po​wi ​nie​neś	zna​leźć	so​bie	kogoś	nor​mal​ne​go,	Har​ry!
Pro​wo​ko​wała	go	tym,	by	od​po​wia​dał	z	uśmie​chem:
–	Daj	spokój,	Andy,	sza​leję	za	tobą.
Tego	wie​czo​ru,	kie​dy	się	po​zna​li,	po​wie​działa:	„Na​zy​wam	się	An​drea	McC​-

lu​re	 i	 nikt	 nie	 mówi	 na	 mnie	 Andy”,	 co	 Har​ry	 od​czy​tał	 jako	 prośbę,	 nie
ostrzeżenie.

Kie​dy	 u	 schyłku	 lata	 zo​sta​li	 wresz​cie	 ko​chan​ka​mi,	 odbyło	 się	 to	 w	 ci ​szy,
w	półmro​ku	sy​pial​ni	An​drei,	do	której	pew​ne​go	wie​czo​ru	im ​pul​syw​nie	za​pro​-
wa​dziła	Har​ry’ego	za	rękę,	jak​by	oznaj​miała:	„Te​raz!	Te​raz	albo	nig​dy!”.	Jej
sy​pial​nia	 znaj​do​wała	 się	 na	 ósmym	piętrze	 bu​dyn​ku	 z	 białej	 cegły,	 którego
okna	wy​cho​dziły	na	wąski	skra​wek	zie​le​ni	i	gdy	były	uchy​lo​ne,	do	środ​ka	do​-
cho​dził	 dziw​ny	 wi ​brujący	 odgłos	 sa​mo​chodów	 pędzących	 po	 od​da​lo​nej
o	milę	 au​to​stra​dzie	między​sta​no​wej.	 Przez	 całą	 noc	 (Har​ry	 zo​stał	 do	 rana)
przez	tło	tego	dźwięku	prze​dzie​rało	się	od​ległe	wy​cie	sy​ren,	ta​jem​ni ​cze	krzy​-
ki,	za​wo​dze​nia.
–	Je​steś	taka	piękna!	Ko​cham	cię!	–	szepnął	Har​ry.
Te	słowa	wy​rwały	mu	się	z	pier​si,	jak	za​wsze	po	raz	pierw​szy.
Później	 stało	 się	 to	 ich	 zwy​cza​jem,	 że	 ko​cha​li	 się	 w	 całko​wi ​tej	 ci ​szy,

w	 nocy,	 a	 nie	w	 dzień.	W	 dzień	 zbyt	 ja​sno	wi ​działo	 się	 i	 ro​zu​miało	 drugą
osobę;	w	świe​tle	dnia	Har​ry	czuł	się	zbyt	do​brze	wi ​dzialny,	a	w	upra​wia​niu
miłości,	w	odróżnie​niu	od	upra​wia​nia	 sek​su,	 le​piej	być	niewi ​dzialnym.	Tak
uważał.

*	*	*

Byli	ko​chan​ka​mi,	ale	spo​ra​dycz​nie.	Nie	byli	parą.
O	ile	Har​ry	wie​dział,	An​drea	nie	spo​ty​kała	się	z	in​ny​mi	mężczy​zna​mi;	chy​-

ba	nie	miała	 też	przy​ja​ciółek.	Spośród	wszyst​kich	ko​biet,	 z	którymi	był	bli ​-
sko,	łącznie	z	tą,	która	przez	sześć	lat	była	jego	żoną,	An​drea	jako	je​dy​na	nig​-
dy	 nie	 za​py​tała	 go	 o	 po​przed​nie	 związki	 –	 czy	 była	 tak	 tak​tow​na,	 czy	 tak
obojętna?	Nie	chce,	żebyś	ją	za​py​tał	o	to	samo,	pomyślał	Har​ry.
Po​wie​dział,	że	był	żona​ty,	jego	była	miesz​ka	te​raz	w	Lon​dy​nie	i	że	roz​sta​li

się	 „w	 przy​jaźni”,	 choć	 obec​nie	 rzad​ko	 się	 kon​tak​tują.	 Jak​by	wręczając	 jej
pre​zent,	pre​zent	z	sa​me​go	sie​bie,	dodał:
–	Pod	względem	uczu​cio​wym	to	już	za​mknięta	spra​wa,	dla	jed​nej	i	dru​giej



stro​ny.	Na	szczęście	nie	mie​liśmy	dzie​ci.
–	Szko​da	–	od​parła	An​drea,	marszcząc	brwi.

Nie​zna​ne	 w	 niej.	 To,	 do	 cze​go	 nie	 można	 było	 do​trzeć,	 na​wet	 w	 chwi ​lach
zbliżenia.
Kie​dyś	spoj​rzała	na	nie​go	tymi	swo​imi	głęboko	osa​dzo​ny​mi	ocza​mi,	z	wy​-

ra​zem	za​sko​cze​nia,	jak​by	zadał	jej	trud​ne	py​ta​nie,	i	po​wie​działa:
–	Będę	mu​siała	ci	za​ufać.
Nie	było	to	stwier​dze​nie,	lecz	py​ta​nie.
–	Oczy​wiście,	ko​cha​nie	–	od​parł	szyb​ko	Har​ry.	–	Za​ufać	w	ja​kim	sen​sie?
An​drea	 spoj​rzała	 na	 nie​go	 uważnie,	 na​gle	 zmarsz​czyła	 gład​kie	 czoło

i	zaczęła	po​ru​szać	war​ga​mi.	W	tym,	 jak	po​ru​sza	war​ga​mi	w	pełnej	udręcze​nia
ci​szy,	jest	coś	od​py​chającego,	pomyślał	Har​ry.
–	Za​ufać,	w	ja​kim	sen​sie	za​ufać?	–	powtórzył.	–	Co	się	stało?
Wstała	 i	 wyszła	 z	 po​ko​ju.	 (Tego	 wie​czo​ru	 byli	 w	miesz​ka​niu	 Har​ry’ego.

Przy​go​to​wał	 wy​szu​kaną	 włoską	 ko​lację,	 spe​cjal​nie	 do​brał	 do	 niej	 włoskie
wina	 –	 przy​go​to​wy​wa​nie	 posiłków	 dla	 ko​biet	 od	 daw​na	 sta​no​wiło	 istotną
część	jego	ry​tuału	uwo​dze​nia,	którą	z	cza​sem	chy​ba	po​lu​bił	dla	niej	sa​mej).
Po​szedł	za	nią	z	oba​wy,	żeby	nie	wyszła,	bo	nie	znał	ta​kie​go	wy​ra​zu	jej	twa​-
rzy,	 ściągniętego,	 roz​go​ry​czo​ne​go,	 jak​by	 była	 dziew​czynką	 przy​gry​zającą
war​gi,	żeby	po​wstrzy​mać	płacz.	Stała	w	ko​ry​ta​rzu,	do​ty​kała	czołem	fra​mu​gi.
Po​wie​ki	miała	moc​no	zaciśnięte,	a	jej	szczupłe	ra​mio​na	drżały.
–	Andy,	co	się	stało?
Har​ry	wziął	ją	w	ra​mio​na.	Po​czuł	ostre,	czy​ste	szczęście,	jak​by	brał	w	ra​-

mio​na	nie​zna​ne	–	ja​kie	to	się	oka​zało	pro​ste,	osta​tecz​nie.
Ochro​nię	cię:	za​ufaj	mi!
Później,	gdy	doszła	do	sie​bie,	uspo​ko​jo​na,	roz​luźnio​na	i	sen​na	po	kil​ku	kie​-

lisz​kach	wina,	 An​drea	wy​znała	Har​ry’emu,	 że	myślała,	 że	 o	 coś	 ją	 za​py​tał.
Wie​działa,	że	nie	za​py​tał,	ale	wy​da​wało	jej	się,	że	słyszała	słowa.	Kie​dy	Har​ry
za​py​tał,	 ja​kie	 to	były	słowa,	An​drea	od​parła,	że	nie	wie.	Na	 jej	czo​le,	które
nie	było	już	zmarsz​czo​ne	ze	zmar​twie​nia,	po​zo​stały	ślady	cien​kich	po​zio​mych
li ​nii.

Har​ry	 pomyślał:	 pociąga	 nas	 ta​jem​ni ​ca	 se​kretów	 dru​gie​go	 człowie​ka,	 a	 nie
same	se​krety.	Czy	aby	na	pew​no	chcę	wie​dzieć?

Fak​tem	 jest,	 że	 An​drea	 praw​do​po​dob​nie	 nig​dy	 by	mu	 nie	 po​wie​działa.	 Bo
jaka	oka​zja	mogła	ją	ku	temu	skłonić?	Nie	umiał	so​bie	wy​obra​zić.



Lecz	 pew​ne​go	 dnia	w	mar​cu	 za​dzwo​nił	 u	An​drei	 te​le​fon,	 który	 ode​brała
w	sy​pial​ni.	Har​ry	usłyszał,	jak	mówi	coś	pod​nie​sio​nym	głosem	i	na​gle	wy​bu​-
cha	płaczem	–	An​drea,	która	nig​dy	wcześniej	przy	nim	nie	płakała.	Nie	wie​-
dział,	co	robić	–	czy	iść	ją	po​cie​szać,	czy	le​piej	nie	po​ka​zy​wać	jej	się	na	oczy.
Jej	 płacz	 roz​dzie​rał	 mu	 ser​ce.	 Czuł,	 że	 nie	 może	 tego	 znieść.	 Pomyślał
również:	Te​raz	 się	do​wiem!	Te​raz	 ta​jem​ni​ca	wyj​dzie	na	 jaw!	 Jed​nak	 sza​no​wał
jej	 pry​wat​ność.	 Prawdę	 mówiąc,	 trochę	 się	 An​drei	 bał.	 (Już	 prak​tycz​nie
miesz​ka​li	 ra​zem,	 choć	 nie	 tak	 jak	 większość	 par.	 Bez	 at​mos​fe​ry	 za​ba​wy
w	 małżeństwo,	 w	 do​mo​we	 ogni ​sko,	 jaka	 zwy​kle	 pa​nu​je	 w	 tego	 ro​dza​ju
związkach.	Większość	 rze​czy	Har​ry’ego	 zo​stała	w	 jego	miesz​ka​niu,	 od​da​lo​-
nym	o	kil​ka	mil,	a	on	często	tam	bywał;	cza​sa​mi,	jeśli	mu​siał	wcześnie	sta​wić
się	 w	 pra​cy,	 miał	 rano	 sa​mo​lot	 bądź	 An​drea	 nie	 miała	 cza​su,	 spędzał	 noc
w	swo​im	miesz​ka​niu,	we	własnym	łóżku).
Har​ry	wszedł	do	sy​pial​ni	An​drei,	lecz	widząc	wy​raz	jej	twa​rzy,	za​marł:	nie

był	 to	 żal,	 lecz	 fu​ria,	 wi ​docz​na	 w	 zmrużonych	 oczach	 i	 zaciśniętych
szczękach,	 fu​ria,	 ja​kiej	 jesz​cze	nig​dy	nie	wi ​dział	na	 twa​rzy	ko​bie​ty.	 I	 słowa
do	słuchaw​ki,	zdu​szo​ne,	pełne	nie​do​wie​rza​nia:
–	Co	to	ma	zna​czyć?	Co	pan	mówi?	Kim	pan	w	ogóle	jest?	To	nie	do	wia​ry!

Ma	wyjść	za	do​bre	spra​wo​wa​nie?	Prze​cież	do​stał	dożywo​cie!	Dożywo​cie!	Ten
par​szy​wy	mor​der​ca	zo​stał	ska​za​ny	na	dożywo​cie!

Har​ry	 z	 cza​sem	 zo​ba​czył,	 jak	 zmarła	 sio​stra	 An​drei	 od​gry​wała	 rolę	 nie​wi ​-
dzial​nej	„tej	trze​ciej”	w	ich	związku.	Przy​po​mi ​nał	so​bie	rzu​ca​ne	przez	An​dreę
z	dziw​nym	na​ci ​skiem	uwa​gi	o	tym,	jaka	była	sa​mot​na,	wy​cho​wując	się	jako
je​dy​nacz​ka;	jej	pełen	dy​stan​su	sto​su​nek	do	mat​ki,	choć	dzwo​niła	do	niej	re​-
gu​lar​nie	 co	 nie​dzie​la	 wie​czo​rem.	 Uni ​kała	 ar​ty​kułów	 o	 zbrod​niach	 i	 pro​siła
Har​ry’ego,	żeby	za​wsze	ją	przed	nimi	ostrze​gał,	tak	by	się	na	nie	przy​pad​ko​-
wo	nie	na​tknęła.	Uni ​kała	również	te​le​wi ​zji,	z	wyjątkiem	pro​gramów	kul​tu​ral​-
nych.	Nie​wie​le	było	też	filmów,	które	go​dziła	się	obej​rzeć	z	Har​rym	w	ki ​nie,
bo	„miała	mnóstwo	po​dej​rzeń	co	do	szczegółów,	 ja​kie	może	wy​chwy​cić	ka​-
me​ra”.
W	ja​kimś	sen​sie	Har​ry	od​czuł	ulgę,	że	nie​zna​ne	w	życiu	An​drei	nie	miało

nic	 wspólne​go	 z	 po​przed​nim	 ko​chan​kiem,	 nieszczęśli ​wym	 małżeństwem,
śmier​cią	 dziec​ka	 czy,	 co	 było	 naj​bar​dziej	 praw​do​po​dob​ne,	 z	 aborcją.	Więc
jed​nak	nie	miał	ry​wa​la!
A	oto,	cze​go	się	do​wie​dział:	wcze​snym	wie​czo​rem	13	kwiet​nia	1973	roku

dzie​więtna​sto​let​nia	 sio​stra	 An​drei,	 Fran​nie,	 w	 od​wie​dzi ​nach	 u	 owdo​wiałej
bab​ci	w	Wa​kul​la	Be​ach	na	Flo​ry​dzie,	zo​stała	na​pad​nięta	pod​czas	spa​ce​ru	na



pu​stej	plaży,	po​bi ​ta,	zgwałcona	 i	udu​szo​na	własny​mi	szor​ta​mi.	Jej	ciało	zo​-
stało	zaciągnięte	do	prze​pu​stu,	gdzie	pew​ne	małżeństwo	na	spa​ce​rze	z	psem
od​kryło	je	po	nie​całej	go​dzi ​nie	od	mor​der​stwa,	za​nim	bab​cia	zdążyła	się	za​-
nie​po​koić	i	zgłosić	za​gi ​nięcie	wnucz​ki	na	po​licję.	Fran​nie	McC​lu​re	była	naga
od	 pasa	 w	 dół,	 twarz	 miała	 tak	 zma​sa​kro​waną	 ka​mie​niem,	 że	 lewe	 oko
wypłynęło	z	oczo​dołu,	nos	był	zmiażdżony,	a	zęby	wy​bi ​te	–	le​d​wie	dało	się	ją
roz​po​znać.	Później	miało	się	też	oka​zać,	że	jej	po​chwa	i	od​byt	zo​stały	bru​tal​-
nie	po​ka​le​czo​ne,	a	spo​ra	część	owłosie​nia	łono​we​go	wy​rwa​na.	Nie​wy​klu​czo​-
ne,	że	gwałt	nastąpił	po	śmier​ci	dziew​czy​ny.
Ofia​ra	zmarła	około	dwu​dzie​stej.	Przed	go​dziną	dwu​dziestą	trze​cią	po​li ​cja

z	Wa​kul​la	 Be​ach	 za​trzy​mała	mo​to​cy​klistę	włóczęgę,	 Al​ber​ta	 Jef​fer​so​na	 Ro​-
oke’a,	dwu​dziestosiedmioletnie​go	mężczyznę	 rasy	białej,	 uprzed​nio	no​to​wa​-
ne​go	i	aresz​to​wa​ne​go	za	po​sia​da​nie	nar​ko​tyków,	drob​ne	kra​dzieże	i	na​ru​sza​-
nie	porządku	pu​blicz​ne​go	w	Tal​la​has​see,	w	Tam​pie	oraz	w	 ro​dzin​nym	Car​-
bon​da​le	w	sta​nie	Il​li ​no​is,	gdzie	przez	jakiś	czas	od​by​wał	karę	w	zakładzie	po​-
praw​czym	dla	młodych	mężczyzn.	Ra​port	z	aresz​to​wa​nia	Ro​oke’a	stwier​dzał,
że	 był	 on	pi ​ja​ny	oraz	po​zo​sta​wał	pod	wpływem	am​fe​ta​mi ​ny;	wyglądał	 nie​-
chluj​nie,	 długie	 włosy	 miał	 po​zle​pia​ne	 w	 strąki,	 ubra​nie	 brud​ne	 i	 sta​wiał
gwałtow​ny	 opór	 aresz​tującym	 go	 funk​cjo​na​riu​szom.	 Kil​ko​ro	 świadków	 ze​-
znało,	że	wi ​działo	po​dob​ne​go	do	nie​go	z	wyglądu	mężczyznę	w	po​bliżu	miej​-
sca,	 gdzie	 od​na​le​zio​no	 ciało	 za​mor​do​wa​nej,	 a	 młoda	 nar​ko​man​ka	 to​wa​-
rzysząca	 Ro​oke’owi	 we	 włóczędze	 złożyła	 pogrążające	 go	 ze​znanie	 o	 jego
prze​chwałkach,	że	„zro​bił	coś	po​twor​ne​go”.	Na	po​ste​run​ku	po​li ​cji	w	Wa​kul​la
Be​ach,	 bez	 obec​ności	 ad​wo​ka​ta,	 Ro​oke	 przy​znał	 się	 do	 popełnie​nia
przestępstwa,	 jego	 ze​znanie	 zo​stało	 za​re​je​stro​wa​ne	na	 taśmie	ma​gne​to​fo​no​-
wej	i	o	go​dzinie	dru​giej	w	nocy	14	kwiet​nia	1973	roku	po​li ​cja	miała	już	win​-
ne​go.	 Ro​oke	 zrzekł	 się	 przysługującego	 mu	 pra​wa	 do	 obrońcy.	 Zo​stał
oskarżony	 między	 in​ny​mi	 o	 mor​der​stwo	 z	 pre​me​dy​tacją	 i	 za​trzy​many
w	aresz​cie.	Przy​dzie​lo​no	mu	strażnika,	by	nie	próbował	so​bie	cze​goś	zro​bić.
Wie​le	mie​sięcy	później	Ro​oke	wy​co​fał	 ze​zna​nie,	 twierdząc,	 że	 zo​stało	na

nim	 wy​mu​szo​ne.	 Mówił,	 że	 po​li ​cjan​ci	 go	 bili	 i	 gro​zi ​li,	 że	 go	 za​biją.	 Był
naćpany,	le​d​wie	trzy​mał	się	na	no​gach,	nie	wie​dział,	co	mówi.	Na	pew​no	jed​-
nak	nie	przy​znał	się	do	winy	do​bro​wol​nie.	Nie	miał	pojęcia	o	gwałcie	i	mor​-
der​stwie	Fran​nie	McC​lu​re	–	w	życiu	na​wet	nie	wi ​dział	Fran​nie	McC​lu​re.	Jego
ad​wo​kat,	obrońca	z	urzędu,	twier​dził,	że	jego	klient	jest	nie​win​ny,	lecz	pod​-
czas	roz​pra​wy	Ro​oke	wy​warł	tak	nie​ko​rzyst​ne	wrażenie,	że	ad​wo​kat	po​pro​sił
o	przerwę	na	krótką	na​radę	i	prze​ko​nał	Ro​oke’a,	iż	po​wi ​nien	przy​znać	się	do
sta​wia​nych	mu	za​rzutów,	by	o	wer​dyk​cie	nie	de​cy​do​wała	ława	przy​sięgłych,



która	na	pew​no	orzekłaby	winę	i	ska​zała	go	na	krzesło	elek​trycz​ne.	W	ra​zie
przy​znania	 się	 do	 winy	 Ro​oke	 mógł	 odwoływać	 się	 później	 do	 sta​no​we​go
sądu	 ape​la​cyj​ne​go,	 ar​gu​men​tując,	 że	 zmu​szo​no	 go	 do	 przy​znania	 się	 do
zabójstwa,	którego	w	rze​czy​wi ​stości	nie	popełnił.
Ro​oke	 zrzekł	 się	 za​tem	 pra​wa	 do	 pod​da​nia	 się	 wy​ro​ko​wi	 przy​sięgłych,

przy​znał	 się	 do	 za​rzu​ca​nych	 mu	 czynów	 i	 zo​stał	 ska​za​ny	 na	 dożywot​nie
więzie​nie.	Obmyślona	przez	ad​wo​ka​ta	stra​te​gia	nie	zdała	eg​za​mi ​nu,	gdyż	sąd
ape​la​cyj​ny	 od​rzu​cił	 jego	 po​da​nie,	 w	 którym	 wy​co​fy​wał	 przy​znanie	 się	 do
winy	 i	 twier​dził,	 że	 jego	ze​zna​nie	nie	było	ważne.	Miało	 to	miej​sce	w	roku
1975.	Te​raz,	wiosną	1993	roku,	Ro​oke	miał	zo​stać	zwol​nio​ny	wa​run​ko​wo	za
do​bre	 spra​wo​wa​nie.	 Według	 re​la​cji	 pro​ku​ra​to​ra,	 który	 skon​tak​to​wał	 się
z	 matką	 An​drei	 z	 ra​mie​nia	 Pro​gra​mu	 Ochro​ny	 Ofiar	 i	 Świadków	 Zbrod​ni
w	Sta​nie	Flo​ry​da	i	od	niej	do​stał	nu​mer	te​le​fo​nu	do	córki,	przez	ostat​nie	dwa​-
naście	lat	Ro​oke	był	„wzo​ro​wym	więźniem”.	Zgro​ma​dził	pękatą	teczkę	listów
po​chwal​nych	od	 strażników	więzien​nych,	 te​ra​peutów,	psy​cho​logów,	wo​lon​-
ta​riu​szy	pro​wadzących	kam​pa​nię	prze​ciw​ko	anal​fa​be​ty​zmo​wi	oraz	ka​to​lic​kie​-
go	 ka​pe​la​na	więzien​ne​go.	 Pro​gram	Ochro​ny	Ofiar	 i	 Świadków	 Zbrod​ni	 do​-
pusz​czał,	by	przed	ko​misją	do	spraw	zwol​nień	wa​run​ko​wych	ze​zna​wały	ofia​-
ry	 i	 człon​ko​wie	 ich	 ro​dzin,	 dla​te​go	 za​pro​po​no​wa​no	 An​drei	 McC​lu​re
możliwość	za​bra​nia	głosu	pod​czas	przesłucha​nia	w	spra​wie	Ro​oke’a,	wy​zna​-
czo​ne​go	na	kwie​cień.	Jeżeli	chciałaby	się	w	to	za​an​gażować,	jeżeli	ma	coś	do
po​wie​dze​nia.
Jej	mat​ka	była	zbyt	przygnębio​na,	by	podjąć	 ja​kieś	działania.	Przy​biła	 ją

już	roz​mo​wa	te​le​fo​nicz​na	z	An​dreą	na	ten	te​mat.
Z	 wyjątkiem	 przed​sta​wi ​cie​la	 Pro​ku​ra​tu​ry	 Re​jo​no​wej	 w	 Wa​kul​la	 Be​ach

wszy​scy	 składający	 ze​zna​nia	 pod​czas	 przesłucha​nia	 w	 spra​wie	 zwol​nie​nia
wa​run​ko​we​go	Al​ber​ta	 Jef​fer​so​na	Ro​oke’a	 –	 gdy​by	 nie	 sta​wiła	 się	 An​drea	 –
mie​li	wy​po​wie​dzieć	się	na	ko​rzyść	więźnia.
Ocie​rając	oczy,	An​drea	po​wie​działa:
–	Jeśli	ten	człowiek	wyj​dzie	na	wol​ność,	to	przy​sięgam,	że	sama	go	za​biję.

–	Kie​dy	Fran​nie	umarła,	miałam	czter​naście	lat	–	po​wie​działa.	–	Miałyśmy	ra​-
zem	 spędzić	Wiel​ka​noc	 u	 bab​ci	 na	 Flo​ry​dzie,	 ale	 nie	 chciało	mi	 się	 je​chać
i	Fran​nie	po​le​ciała	sama.	Gdy​bym	z	nią	po​le​ciała,	żyłaby	dzi ​siaj,	praw​da?	Po
pro​stu	stwier​dzam	fakt.	To	tyl​ko	pro​ste	stwier​dze​nie	fak​tu.
–	Tak,	ale…	–	zaczął	Har​ry	z	wa​ha​niem	w	głosie,	za​sta​na​wiając	się,	co	po​-

wie​dzieć,	sko​ro	był	pe​wien,	że	An​drea	wy​rzu​ca	to	so​bie	bez	prze​rwy	od	dwu​-
dzie​stu	lat	–	same	fak​ty	by​wają	mylące.	Nie	można	in​ter​pre​to​wać	fak​tu	bez



kon​tek​stu.
An​drea	uśmiechnęła	się	nie​cier​pli ​wie.	Nie	pa​trzyła	na	Har​ry’ego,	lecz	nad

jego	ra​mie​niem.
–	Albo	człowiek	żyje,	albo	nie	żyje.	To	je​dy​ny	kon​tekst.

O	ile	wcześniej	An​drea	za​cho​wy​wała	ta​jem​nicę	o	za​mor​do​wa​nej	sio​strze	dla
sie​bie,	 o	 tyle	 te​raz	 ury​wa​nym,	 ner​wo​wym	 głosem	 na​gle	 zaczęła	 otwar​cie
mówić	 o	 tym,	 co	 się	 stało.	 Opo​wia​dała	 o	 Fran​nie,	 o	 tym,	 jak	 jej	 śmierć
wpłynęła	na	ro​dzinę	i	jak	po	roz​pra​wie	wy​da​wało	im	się,	że	spra​wa	na​resz​cie
odeszła	w	przeszłość.
–	 Prze​cież	 zo​stał	 ska​za​ny	 na	 dożywot​nie	 więzie​nie.	 Za​miast	 na	 krzesło

elek​trycz​ne.	Czy	to	nic	nie	zna​czy?
–	 Za​wsze	 ist​nie​je	 możliwość	 zwol​nie​nia	 wa​run​ko​we​go,	 chy​ba	 że	 sędzia

zde​cy​du​je	 in​a​czej	 przy	 wy​da​wa​niu	 wy​ro​ku	 –	 od​parł	 Har​ry.	 –	 Mu​sie​liście
o	tym	wie​dzieć.
An​drea	spra​wiała	wrażenie,	że	nie	słyszy.	A	na​wet	jeśli	słyszała	–	że	to	do

niej	nie	do​cie​ra.
Wyjęła	 z	 szaf​ki	 al​bum	 z	 fo​to​gra​fia​mi.	 Po​ka​zy​wała	 Har​ry’emu	 zdjęcia

zmarłej	sio​stry	–	była	ładna,	miała	szczupłą	twarz	i	duże,	wy​ra​zi ​ste	oczy,	po​-
dob​nie	 jak	An​drea.	Prze​rzu​cając	 stro​ny	z	 ro​dzin​ny​mi	zdjęcia​mi,	An​drea	nie
za​trzy​my​wała	 się	przy	 tych,	na	których	wid​niała	ona	 sama,	 i	wy​da​wała	 się
zdzi ​wio​na,	że	Har​ry	chce	je	obej​rzeć.	Miała	też	li ​sty	i	wi ​dokówki	od	Fran​nie,
i	wy​cin​ki	 z	 ga​ze​ty	 z	 Ro​ano​ke	 –	 Fran​ces	McC​lu​re	 otrzy​mała	 sty​pen​dium	do
Mid​dle​bu​ry,	Fran​ces	McC​lu​re	wzięła	udział	w	sześcio​ty​go​dnio​wym	wyjeździe
stu​dentów	do	Peru.	(Nie	było	wy​cinków	do​tyczących	zbrod​ni	–	ani	jed​ne​go).
An​drea	od​po​wia​dała	na	py​ta​nia	Har​ry’ego	wy​czer​pująco,	 ciepło	 i	 z	ożywie​-
niem;	 cza​sa​mi	w	 środ​ku	 roz​mo​wy	 na	 zupełnie	 inny	 te​mat	 lub	 prze​ry​wając
ciszę,	na​gle	za​czy​nała	mówić	o	Fran​nie,	 jak​by	cały	czas	roz​ma​wia​li	właśnie
o	niej.
Har​ry	pomyślał:	to	musi	być	jak	sen.	Jak	pod​ziem ​ny	stru​mień.	Bez	ustan​-

ku.
–	Naj​pierw	całymi	la​ta​mi	nie	myślałam	o	Fran​nie	–	wy​znała	An​drea.	–	Po

roz​pra​wie	byliśmy	wykończe​ni	 i	 uni ​ka​liśmy	 rozmów	o	 jej	 śmier​ci.	 Szcze​rze
mówiąc,	nie	wierzę,	że	to	było	to,	co	psy​chia​tra	na​zy​wa	„za​prze​cza​niem	rze​-
czy​wi ​stości”	–	po	pro​stu	po​wie​dzie​liśmy	już	wszyst​ko,	co	było	do	po​wie​dze​-
nia.	Umar​li	się	nie	zmie​niają,	praw​da?	Ani	nie	stają	się	bar​dziej	doj​rza​li,	ani
mniej	umar​li.	Śmiesz​ne,	Fran​nie	wy​da​wała	mi	się	taka	do​rosła,	a	te​raz	patrzę
na	jej	zdjęcia	i	widzę,	jaka	była	młod​ziut​ka,	miała	tyl​ko	dzie​więtnaście	lat,	ja



mam	 te​raz	 trzy​dzieści	 czte​ry	 i	 jej	wy​da​wałabym	 się	 sta​ra.	 Chciałabym	móc
po​wie​dzieć,	że	się	nie	do​ga​dy​wałyśmy,	ale	to	nie​praw​da	–	ko​chałam	ją,	bar​-
dzo	ją	ko​chałam.	Była	ode	mnie	star​sza,	ale	nie	za	dużo	–	w	sam	raz,	o	pięć
lat,	więc	o	nic	nie	ry​wa​li ​zo​wałyśmy,	to	ona	za​wsze	była	na	pierw​szym	miej​-
scu,	 wszy​scy	 za	 nią	 prze​pa​da​li,	 ty	 też	 byś	 za	 nią	 prze​pa​dał,	 tak	 łatwo
i	zaraźli ​wie	się	śmiała,	była	tak	pełna	życia.	Jej	współlo​ka​tor​ka	z	Mid​dle​bu​ry
mówiła,	że	nie	może	uwie​rzyć,	że	Fran​nie	nie	żyje,	bo	nie	znała	oso​by,	która
byłaby	bar​dziej	pełna	życia,	a	taka	ce​cha	nie	ule ​ga	zmia​nie.	Ale	prze​sta​liśmy
o	tym	roz​ma​wiać,	bo	to	było	zbyt	okrop​ne.	Tęskniłam	za	nią,	ale	prze​stałam
o	niej	myśleć.	Poszłam	do	 in​nej	 szkoły,	 ro​dzi ​ce	prze​pro​wa​dzi ​li	 się	do	 in​nej
dziel​ni ​cy	Ro​ano​ke,	ułożyliśmy	 so​bie	 życie	 tak,	 żeby	móc	o	niej	 nie	myśleć.
Te​raz,	po	dwu​dzie​stu	la​tach,	Fran​nie	często	mi	się	śni	–	ale	wte​dy	chy​ba	mi
się	nie	śniła.	Myślałam	o	niej	 tyl​ko	cza​sa​mi,	kie​dy	byłam	sama,	szczególnie
pod​czas	za​kupów	–	zresztą	zo​stało	mi	to	do	dzi ​siaj,	bo	Fran​nie	za​bie​rała	mnie
ze	sobą	na	za​kupy,	kie​dy	byłam	mała.	Te​raz	cza​sem	wy​da​je	mi	 się,	że	ktoś
przy	mnie	 jest,	 że	do	kogoś	mówię	 i	kogoś	 słucham	–	ale	nie	na​prawdę,	 to
zna​czy	to	nie	na​prawdę	Fran​nie.	Cza​sem	ogar​nia	mnie	lęk,	bo	wy​da​je	mi	się,
że	za​po​mniałam,	jak	ona	wyglądała	–	że	jej	pamięć	blak​nie.	Ale	nig​dy	nie	za​-
pomnę.	Ona	nie	ma	ni ​ko​go	oprócz	mnie.	Pamięć	o	niej	to	wyłącznie	moja	od​-
po​wie​dzial​ność.	 Miała	 chłopa​ka,	 ale	 on	 daw​no	 zniknął	 z	 mo​je​go	 życia	 –
ożenił	 się,	ma	dzie​ci.	Od​szedł.	Gdy​by	za​cze​pił	mnie	któregoś	dnia	na	uli ​cy,
gdy​by	zja​wił	się	u	mnie	w	pra​cy,	gdy​by	zja​wił	się	jako	mój	przełożony	–	nie
po​znałabym	go.	Pa​trzyłabym	na	nie​go	 jak	na	po​wie​trze.	Cza​sa​mi	na	matkę
patrzę	jak	na	po​wie​trze	i	widzę,	że	ona	też	na	mnie	tak	pa​trzy.	Bo	myślimy
o	 Fran​nie,	 ale	 się	 do	 tego	 nie	 przy​zna​je​my,	 bo	 nie	 umie​my	 o	 tym	mówić.
A	jeśli	ona	w	da​nej	chwi ​li	myśli	o	Fran​nie,	a	ja	nie,	wte​dy	na​prawdę	pa​trzy	na
mnie	 jak	 na	 po​wie​trze.	 Mój	 oj​ciec	 zmarł	 na	 raka	 wątro​by	 –	 to	 był	 sku​tek
tego,	 co	 nam	 zro​bił	mor​der​ca	 Fran​nie.	Nig​dy	nie	wy​po​wia​da​liśmy	 jego	na​-
zwi ​ska,	ani	na	głos,	ani	na​wet	w	myślach.	Byliśmy	na	roz​pra​wie,	wi ​dzie​liśmy
go	i	pamiętam,	jak	mi	ulżyło	–	nie	wiem	jak	ma​mie	i	ojcu,	ale	mi	na	pew​no	–
kie​dy	 zo​ba​czyłam,	 że	 to	 człowiek	 doszczętnie	 zde​pra​wo​wa​ny.	 Twarz	 miał
całą	 w	 kro​stach.	 Oczy	 na​biegłe	 krwią.	 Uda​wał,	 że	 chce	 popełnić	 sa​-
mobójstwo,	 żeby	 zy​skać	 współczu​cie	 albo	 spra​wić	 wrażenie	 wa​ria​ta,	 więc
ciągle	szpi ​ko​wa​li	go	ja​ki ​miś	pro​cha​mi,	a	to	źle	wpływało	na	jego	ko​or​dy​nację
ru​chową.	W	ogóle	dużo	uda​wał.	Grał.	Ale	 jego	gier​ki	na	nic	się	nie	zdały	–
do​stał	 dożywo​cie.	 Nie	mogę	 uwie​rzyć,	 że	 jakaś	 ko​mi ​sja	może	 na	 poważnie
roz​pa​try​wać	 jego	 sprawę.	Czuję,	 że	 to	 ru​ty​na.	 Im	więcej	 o	 tym	myślę,	 tym
bar​dziej	 je​stem	prze​ko​na​na,	że	to	spra​wa	czy​sto	ru​ty​no​wa.	Nie	po​zwolą	mu



wyjść	na	wol​ność.	Będę	 jed​nak	mu​siała	 tego	do​pil​no​wać,	bo	 jeśli	nie	do​pil​-
nuję,	a	oni	go	wy​puszczą,	to	będzie	moja	wina.	Będę	to	miała	na	su​mie​niu.
Mówiłam	ci	już	o	tym,	praw​da?	Miałam	le​cieć	do	bab​ci	ra​zem	z	Fran​nie,	ale
nie	 po​le​ciałam.	Miałam	 czter​naście	 lat,	 swo​je	 gro​no	 przy​ja​ciół,	 nie	miałam
ocho​ty	le​cieć	wte​dy	do	Wa​kul​la	Be​ach.	Gdy​bym	z	nią	była,	żyłaby	dzi ​siaj.	To
pro​sty,	 neu​tral​ny	 fakt.	Nie	 oskarżenie,	 tyl​ko	 zwy​czaj​ny	 fakt.	 Ro ​dzi ​ce	 nig​dy
mnie	 nie	 ob​wi ​nia​li,	 w	 ogóle	 nie	 po​ru​sza​li	 tego	 te​ma​tu.	 To	 do​brzy	 lu​dzie,
można	chy​ba	po​wie​dzieć	–	do​brzy	chrześci ​ja​nie.	Na	pew​no	żałowa​li,	że	nie	ja
odeszłam,	tyl​ko	Fran​nie,	ale	nie	mogę	po​wie​dzieć,	żebym	miała	im	to	za	złe.
Har​ry	nie	był	pe​wien,	czy	do​brze	zro​zu​miał.
–	Twoi	ro​dzi ​ce	na	pew​no	żałowa​li	–	cze​go?	Że	nie	umarłaś	za​miast	sio​stry?

Mówisz	poważnie?
Pod​czas	 opo​wieści	An​drea	 z	 rzad​ka	 robiła	 prze​rwy	na	 od​dech.	 Te​raz	 pa​-

trzyła	na	Har​ry’ego,	ściągając	brwi.
–	Nie	po​wie​działam	tego.	Wi ​docz​nie	źle	zro​zu​miałeś.
–	Wi ​docz​nie	źle…	Sko​ro	tak	twier​dzisz.
–	Pew​nie	się	przesłyszałeś.	Co	ta​kie​go	po​wie​działam?
W	 ta​kich	 sy​tu​acjach	 An​drea	 robiła	 się	 ner​wo​wa,	 prze​cze​sy​wała	 pal​ca​mi

włosy,	tak	że	ster​czały	w	śmiesz​nych	kępkach;	war​gi	jej	drżały.
–	Nic	 się	 nie	 stało,	 Andy	 –	mówił	wte​dy	Har​ry.	 –	No	 już.	 Już	 do​brze.	 –

Chwy​tał	ją	za	nad​garst​ki	i	cza​sa​mi	całował	wil​got​ne	dłonie.	Albo	za​my​kał	ją
w	uści ​sku,	swa​wol​nym	i	mężowskim.	Jaka	ta	An​drea	była	drob​na,	jak	drob​na
może	być	do​rosła	ko​bie​ta;	kości,	które	można	by	połamać,	gdy​by	się	przy​tu​-
liło	za	moc​no,	więc	le​piej	uważać.	Har​ry’ego	aż	ser​ce	bolało	ze	współczu​cia.
–	Już	o	tym	dzi ​siaj	nie	myśl,	Andy.	Do​brze?	Ko​cham	cię.
An​drea	od​po​wia​dała	wte​dy	zdzi ​wio​nym	to​nem,	jak​by	dzie​liła	się	tym	spo​-

strzeżeniem	po	raz	pierw​szy,	choć	w	isto​cie	było	in​a​czej:
–	Poza	tobą	tyl​ko	Fran​nie	mówiła	do	mnie	Andy.	Wie​działeś	o	tym?

Był	 z	 wy​kształce​nia	 praw​ni ​kiem.	 Spe​cja​listą	 od	 pra​wa	 go​spo​dar​cze​go,	 nie
kar​ne​go.	Mimo	to	za​sta​na​wiał	się	cza​sem,	czy	to	możliwe,	że	tego	wie​czo​ru,
kie​dy	 się	 po​zna​li,	An​drea	 zwróciła	 na	nie​go	uwagę,	 po​nie​waż	miał	 dy​plom
z	 pra​wa.	 Gdy	 wspo​mniał,	 że	 ukończył	 pra​wo	 w	 Yale,	 zaczęła	 oka​zy​wać
większe	za​in​te​re​so​wa​nie.
A	może	tyl​ko	mu	się	zda​wało?	Wia​do​mo,	że	na	ludz​kiej	pamięci	nie	można

po​le​gać.	Jest	jak	kli ​sza,	którą	po​kry​wają	pla​my	amne​zji.

Pamięć:	Fran​nie	McC​lu​re	ist​nie​je	dziś	je​dy​nie	w	pamięci.



To	jest	naj​strasz​niej​sze	w	śmier​ci,	pomyślał	Har​ry	rze​czo​wo.	Moje	ist​nie​nie
jako	fak​tu	hi ​sto​rycz​ne​go	zależy	od	pamięci	in​nych	lu​dzi.	Którzy	są	pełni	wad,
ułomni	i	też	śmier​tel​ni.
Choć	nig​dy	nie	roz​ma​wia​li	o	 tym	na	tak	abs​trak​cyj​nej	płasz​czyźnie,	gdyż

An​drea	 uni ​kała	mówie​nia	 o	 sio​strze	 in​a​czej	 niż	w	 kon​kre​tach,	 Har​ry	 ro ​zu​-
miał,	 że	 jej	 oba​wy	 nie	 wypływają	 tyl​ko	 z	 tego,	 że	 Al​bert	 Jef​fer​son	 Ro​oke
może	zo​stać	zwol​nio​ny	wa​run​ko​wo	po	od​sie​dze​niu	za​le​d​wie	dwu​dzie​stu	 lat
z	dożywot​nie​go	wy​ro​ku;	cho​dzi	o	 to,	że	gdy​by	wy​szedł	na	wol​ność,	za​kwe​-
stio​no​wa​ne	zo​stałoby	pra​wo	Fran​nie	McC​lu​re	do	wiecz​ne​go,	tra​gicz​ne​go	zna​-
cze​nia.
Poza	tym:	aby	Fran​nie	McC​lu​re	mogła	nadal	ist​nieć	jako	fakt	hi ​sto​rycz​ny,

muszą	 za​cho​wać	 się	 wspo​mnie​nia	 o	 niej	 jako	 oso​bie,	 a	 nie	 jako	 nic
niemówiącym	na​zwi ​sku,	licz​bie	w	sta​ty​sty​kach	do​tyczących	gwałtów,	ak​tach
z	 roz​pra​wy	 sądo​wej.	 Mimo	 upływu	 dwu​dzie​stu	 lat	 tych	 wspo​mnień	 wciąż
było	 spo​ro,	bo	 jako	młoda	Ame​ry​kan​ka,	która	 cho​dziła	do	dużej	 szkoły	pu ​-
blicz​nej	i	pra​wie	ukończyła	dwa	lata	col​le​ge’u,	Fran​nie	znała	set​ki	lu​dzi;	lecz
na​tu​ral​nie	licz​ba	ta	malała	z	roku	na	rok.	Lu​dzi,	którzy	pamiętali	jej	siostrę,
An​drea	mogła	te​raz	wy​mie​nić	na	pal​cach	jed​nej	ręki	–	byli	to	krew​ni,	sąsie​-
dzi,	którzy	zna​li	 ją	od	uro​dze​nia.	Bab​cia,	która	miesz​kała	w	pięknym	domu
tuż	przy	plaży	z	wi ​do​kiem	na	Za​tokę	Mek​sy​kańską,	nie	 żyła	od	 roku	1979.
Nig​dy	nie	otrząsnęła	się	z	szo​ku	i	żałoby	po	śmier​ci	wnucz​ki.	Jesz​cze	oj​ciec
An​drei,	 którzy	 zmarł	w	 roku	1981.	 I	mat​ka,	której	Har​ry	dotąd	nie	po​znał,
z	 umyślną	 nieścisłością	 określana	 przez	 An​dreę	 jako	 „trud​na”.	 Miesz​kała
w	domu	spo​koj​nej	sta​rości	w	Ro​ano​ke	i	nig​dy	z	ni ​kim	nie	roz​ma​wiała	o	swo​-
jej	za​mor​do​wa​nej	córce.	Dla​te​go	nie	sposób	było	zmie​rzyć,	jak	bar​dzo	zmarła
ist​nieje	w	pamięci	mat​ki.
Cza​sa​mi,	 gdy	 An​drei	 nie	 było,	 Har​ry	 wyciągał	 zdjęcia	 Fran​nie	 McC​lu​re

i	długo	je	oglądał.	Jed​no	opa​trzo​ne	było	datą	25	grud​nia	1969	roku,	Fran​nie
miała	 wówczas	 piętnaście	 lat,	 przy​tu​lała	 swoją	 dzie​sięcio​let​nią	 siostrę
i	stroiła	miny	do	apa​ra​tu.	Była	piękną	dziew​czyną	w	dżin​sach	i	zbyt	ob​szer​-
nym	swe​trze.	Flesz	apa​ra​tu	nadał	 jej	brązo​wym	oczom	dziw​ny	kasz​ta​no​wo​-
czer​wo​ny	połysk.	Sio​stry	stały	na	tle	wy​so​kiej	na	sie​dem	stóp	cho​in​ki,	stroj​-
nej	w	zbędne	świe​ci ​dełka.

Har​ry	za​uważył:	ko​cha​li	się	z	An​dreą	pra​wie	za​wsze	w	całko​wi ​tej	ci ​szy,	prze​-
ry​wa​nej	 tyl​ko	 mam​ro​ta​ny​mi	 przez	 nią,	 ode​rwa​ny​mi	 słowa​mi,	 ci ​chy​mi
jękami,	 tłumio​nym	 szlo​chem.	 Można	 było	 te	 dźwięki	 przy​pi ​sać	 miłości,
namiętności.	Lecz	prze​ważnie	pa​no​wała	ci ​sza,	ci ​sza	jakościo​wo	zupełnie	inna



od	tej,	jaką	Har​ry	pamiętał	z	ich	pierw​szych	wspólnie	spędzo​nych	nocy.	Ro​-
zu​miał,	 że	 An​drea	 myśli	 o	 sza​moczącym	 się	 cie​le	 Fran​nie,	 kie​dy	 w	 nie
również	wcho​dził	męski	członek;	Har​ry’ego	ogrom​nie	 to	pod​nie​cało,	ale	 też
uczu​lało,	że	musi	być	de​li ​kat​ny,	uważać,	żeby	za	moc​no	nie	przy​gnia​tać	An​-
drei	swo​im	ciężarem.	Jako	ko​cha​nek	mie​rzył	się	też	z	wy​zwa​niem,	by	wy​do​-
być	An​dreę	z	transu	i	zmu​sić	do	skon​cen​tro​wa​nia	się	na	nim.	Gdy​by	wciągnął
ją	 w	 cie​lesną	 roz​kosz,	 w	 praw​dziwą	 namiętność,	 toby	 się	 udało.	 Równo​-
cześnie	mu​siał	 się	 pil​no​wać,	 by	 kon​cen​tro​wać	 się	 na	 An​drei,	 wyłącznie	 na
An​drei,	i	nie	dopuścić	do	tego,	by	jego	myśli	zeszły	na	ta​jem​niczą,	tra​giczną
dziew​czynę	z	fo​to​gra​fii.

Roz​mo​wa	 te​le​fo​nicz​na	 An​drei	 z	 ad​wo​ka​tem	 z	 Pro​gra​mu	 Ochro​ny	 Ofiar
i	 Świadków	 Zbrod​ni	 odbyła	 się	 pod	 ko​niec	 mar​ca.	 To	 dało	 jej	 tyl​ko	 dwa​-
dzieścia	 sześć	 dni	 na	 to,	 żeby	 się	 przy​go​to​wać	 –	 pod	względem	emo​cjo​nal​-
nym	 i	 każdym	 in​nym	 –	 do	 przesłucha​nia,	 wy​zna​czo​ne​go	 na	 20	 kwiet​nia
w	 Tal​la​has​see.	 An​drea	 jak​by	 mi ​mo​cho​dem	 zwróciła	 uwagę	 Har​ry’ego	 na
zbieg	oko​licz​ności	–	bo	oczy​wiście	nie	było	to	ni ​czym	więcej	–	pierw​sze	po​-
sie​dze​nie	ko​mi ​sji	do	spraw	zwol​nień	wa​run​ko​wych	ma	odbyć	się	we	wto​rek,
ty​dzień	i	dwa	dni	po	Nie​dzie​li	Wiel​ka​noc​nej;	a	dokład​nie	o	go​dzi ​nie	dwu​na​-
stej	 dzie​sięć	 we	 wto​rek	 po	 Nie​dzie​li	 Wiel​ka​noc​nej	 w	 1973	 roku	 państwo
McC​lu​re	 ode​bra​li	 te​le​fon	 z	Wa​kul​la	 Be​ach	 i	 do​wie​dzie​li	 się,	 że	 Fran​nie	 nie
żyje.
Ocie​rając	oczy,	An​drea	mówiła	da​lej:
–	Z	tego	pierw​sze​go	te​le​fo​nu	nie	wy​ni ​kało,	jak	Fran​nie	umarła.	Co	ten	typ

jej	zro​bił.	Nie	żyła,	taki	był	fakt.	Po​wie​dzie​li,	że	była	to	„napaść”	i	że	aresz​to​-
wa​li	sprawcę,	ale	przez	te​le​fon	nie	chcie​li	wda​wać	się	w	szczegóły,	rzecz	ja​-
sna.	Nie	w	szczegóły	tego	ro​dza​ju.	Po​dej​rze​wam,	że	ta ​kie	mają	prze​pi ​sy.	Na
pew​no	są	ja​kieś	prze​pi ​sy	do​tyczące	spo​so​bu	za​wia​da​mia​nia	ro​dzi ​ny	za​mor​do​-
wa​ne​go.	 Kie​dy	 za​dzwo​ni ​li	 do	 bab​ci,	 żeby	 jesz​cze	 tego	 sa​me​go	 wie​czo​ru
zgłosiła	się	na	iden​ty​fi ​kację	zwłok	–	to	do​pie​ro	mu ​siała	być	trud​na	roz​mo​wa.
Bab​cia	ze​mdlała	i	po​tem	nie​wie​le	umiała	so​bie	przy​po​mnieć.	Moi	ro​dzi ​ce	też
mu​sie​li	do​ko​nać	iden​ty​fi ​kacji.	Chy​ba	po​ka​za​li	im	tyl​ko	twarz	Fran​nie	–	ale	jej
twarz	była	tak	po​twor​nie	zma​sa​kro​wa​na.	Ja	jej	nie	wi ​działam,	a	wie​ko	trum​-
ny	 było	 za​mknięte,	 więc	 tak	 na​prawdę	 nie	 wiem.	 Nie	 po​win​nam	 mówić
o	czymś,	cze​go	nie	wiem,	praw​da?	Nie	po​win​nam	cie​bie	w	to	włączać,	praw​-
da?	Więc	nie	będę.
–	Ależ,	ko​cha​nie,	to	ja​sne,	że	chcę	być	w	to	włączo​ny	–	po​wie​dział	Har​ry.	–

Po​jadę	z	tobą.	Po​mogę	ci,	na	ile	będę	po​tra​fił.



–	Nie	mu​sisz,	na​prawdę.	Nie	miej	po​czu​cia,	że	to	twój	obo​wiązek.
–	Oczy​wiście,	że	po​jadę	z	tobą	na	to	cho​ler​ne	przesłucha​nie	–	uciął	Har​ry.

–	Nie	po​zwo​liłbym,	żebyś	sama	prze​cho​dziła	przez	taki	kosz​mar.
–	Ale	po​ra​dziłabym	so​bie	sama	–	po​wie​działa	An​drea.	–	Nie	wie​rzysz?	Nie

mam	już	czter​na​stu	lat.	Je​stem	zupełnie	do​rosła.

Tyle	że:	Har​ry	słyszał	płacz	An​drei,	budząc	się	w	nocy,	i	stwier​dzał,	że	nie	ma
jej	w	łóżku;	przez	kil​ka	nocy	z	rzędu	słyszał,	że	sie ​dzi	w	łazien​ce,	z	włączo​-
nym	wen​ty​la​to​rem,	żeby	zagłuszyć	płacz.	A	może	mówiła	do	 sie​bie	 szyb​ko,
przy​ci ​szo​nym	 głosem.	 Może	 An​drea	 uczyła	 się	 na	 pamięć	 ze​zna​nia,	 ja​kie
złoży	przed	ko​misją.	Ktoś	jej	po​wie​dział,	że	le​piej	nie	czy​tać	ze​zna​nia	z	kart​ki
ani	nie	spra​wiać	wrażenia,	że	po​wta​rza	się	wy​uczo​ny	wcześniej	tekst.	Za​my​-
kała	się	więc	w	nocy	w	łazien​ce,	włączała	wen​ty​la​tor,	by	zagłuszał	jej	słowa,
prze​ry​wa​ne,	 ni ​czym	 na​tu​ral​ny​mi	 zna​ka​mi	 prze​stan​ko​wy​mi,	 płaczem	 czy
prze​kleństwa​mi,	 i	uczyła	się	swo​jej	 roli,	a	Har​ry,	nie	mogąc	zasnąć,	myślał:
Czy	mam	na	to	dosyć	siły?	Cze​go	wy​ma​ga	to	ode	mnie?

Oto,	co	zro​bił,	nie	mówiąc	nic	An​drei:	kil​ka	dni	przed	pla​no​wa​nym	lo​tem	do
Tal​la​has​see	po​je​chał	do	bi ​blio​te​ki	Wy​działu	Pra​wa	w	Geo​r​ge​town	i	prze​czy​-
tał	ste​no​gram	ape​la​cji	z	grud​nia	1975	roku	od	wy​ro​ku	ska​zującego	w	spra​wie
z	roku	1973	Oby​wa​te​le	sta​nu	Flo​ry​da	vs.	Al​bert	Jef​fer​son	Ro​oke.	Le​d​wie	zaczął
czy​tać	ze​zna​nie	Ro​oke’a,	zdał	so​bie	sprawę,	że	coś	w	nim	nie	gra.
(…)	tego	wie​czo​ru	po​czułem,	że	chcę	to	zro​bić…	chcę	komuś	zro​bić	coś	złego…

wy​szedłem	i	rozglądałem	się	za	jakąś	dziew​czyną	albo	ko​bietą…	nie​na​widzę	ich…
nie​na​widzę	 ich	 jak	dia​bli…	lubię	za​da​wać	 lu​dziom	ból…	i	dawać	gli​nom	coś	do
ro​bo​ty…	zo​ba​czyłem	tą	dziew​czynę	na	plaży…	nig​dy	wcześniej	nie	wi​działem	jej
na	 oczy…	 pod​szedłem,	 a	 ona	 zaczęła	 się	 drzeć…	 to	 mnie	 wku​rzyło	 i	 się
wściekłem…	i	tak	da​lej,	dwa​dzieścia	trzy	stro​ny	nieskład​ne​go	mo​no​lo​gu.	Har​-
ry	miał	wrażenie,	że	gdzieś	już	to	czy​tał,	a	przy​najm​niej	coś	bar​dzo	po​dob​ne​-
go;	szczegóły	oraz	miej​sce	zbrod​ni,	Wa​kul​la	Be​ach	na	Flo ​ry​dzie,	były	nowe,
ale	ogólna	wy​mo​wa	i	ton	były	mu	skądś	zna​ne.
Czym	 było	 „ze​zna​nie”	 Al​ber​ta	 Jef​fer​so​na	 Ro​oke’a,	 jeśli	 nie	 stan​dar​dową

śpiewką,	 jaką	po​li ​cja	wkładała	 (a	może	w	niektórych	częściach	kra​ju	wciąż
wkłada?)	w	usta	za​trzy​ma​ne​go,	człowie​ka	po​dej​rza​nie	wyglądającego	i	całko​-
wi ​cie	bez​bron​ne​go?	W	przy​pad​kach	szczególnie	odrażających	zbrod​ni?	Jeśli
był	 to	 za​miej​sco​wy,	 a	 na	 do​da​tek	 tak	 pi ​ja​ny,	 zaćpany	 lub	 odrażający,	 że
świad​kom	wy​star​czyło	na	nie​go	raz	spoj​rzeć,	by	stwier​dzić:	to	ten!,	po​li ​cjan​-
tom	też	wy​star​czyło	raz	spoj​rzeć,	by	stwier​dzić:	to	ten!,	a	jeśli	ów	pe​cho​wiec



nie	popełnił	aku​rat	tej	kon​kret​nej	zbrod​ni,	to	i	tak	można	założyć,	że	popełnił
wie​le	 in​nych,	na	których	nie	 zo​stał	przyłapa​ny,	więc	pomóżmy	mu	przy​po​-
mnieć	so​bie	czy​ny,	których	nie	popełnił.	Har​ry	bez	tru​du	to	so​bie	wy​obra​ził:
przy​pro​wa​dzi ​li	na	po​ste​ru​nek	sku​te​go	kaj​dan​ka​mi	ob​dar​te​go	hi ​pi ​sa	z	włosa​-
mi	po​zle​pia​ny​mi	w	strąki,	który	bre​dził	bez	ładu	i	składu	i	nie	wie ​dział,	gdzie
się	 znaj​du​je,	 zrzekł	 się	 pra​wa	 do	 obrońcy,	 może	 na​wet	 nie	 wy​re​cy​to​wa​li
przysługujących	mu	praw,	zgo​dził	się	pójść	gli ​nom	na	rękę	i	zro​bić,	o	co ​kol​-
wiek	po​proszą,	byle	tyl​ko	prze​sta​li	walić	jego	głową	o	ścianę	i	dusić	go,	kie​dy
„sta​wia	opór”,	gdy	tym​cza​sem	dla	nich,	pro​fe​sjo​na​listów,	jest	oczy​wi ​ste,	tak
jak	okaże	się	oczy​wi ​ste	i	dla	ławy	przy​sięgłych,	że	mają	przed	sobą	cho​re​go
zbo​czeńca,	który	gwałci,	tor​tu​ru​je,	mor​du​je.	Prze​cież	wie ​my,	że	„Al​bert	Jef​-
fer​son	Ro​oke”	jest	win​ny.
Har​ry	długo	sie​dział	w	bi ​blio​te​ce,	patrząc	przed	sie​bie	nie ​widzącym	wzro ​-

kiem.	Było	mu	nie​do​brze.	Czy	to	możliwe?	Czy	to	na​prawdę	możliwe?

–	Proszę	cię,	nie	myśl,	że	mu​sisz	się	tym	przej​mo​wać,	tą	moją	ob​sesją	–	po​-
wie​działa	 An​drea.	 –	 Masz	 swoją	 pracę	 i	 swo​je	 życie.	 Prze​cież	 –	 urwała
i	zaczęła	bezgłośnie	po​ru​szać	war​ga​mi	–	nie	je ​steśmy	małżeństwem.
–	A	 co	ma	 z	 tym	wspólne​go	małżeństwo?	 –	 za​py​tał	Har​ry.	 Za​uważył,	 że

kie​dy	pod​szedł	bliżej,	zniknął	błysk	w	 jej	oczach;	chciała	utrzy​mać	dy​stans.
Wrócił	z	bi ​blio​te​ki,	po​wie​dział	An​drei	tyl​ko	tyle,	że	czy​tał	o	spra​wie	Ro​oke’a,
i	za​py​tał,	czy	chciałaby	po​roz​ma​wiać	o	tym,	jak	to	wygląda	w	świe​tle	pra​wa.
Ona	zwróciła	ku	nie​mu	wo​sko​wo	bladą	twarz	i	za​czer​wie ​nio​ny ​mi	ocza​mi	po​-
pa​trzyła	tak,	jak​by	się	przy​znał,	że	ją	zdra​dza.	–	Nie	o	tym	roz​ma​wia​my.
–	W	ogóle	nie	po​win​nam	ci	mówić	o	Fran​nie.	Byłam	sa​mo​lub​na.	Je​steś	je​-

dyną	w	moim	życiu	osobą,	która	wie,	ale	źle	zro​biłam,	że	ci	po​wie ​działam,
żałuję	i	prze​pra​szam.
Wyszła	 z	 po​ko​ju.	 Har​ry	 wie ​dział,	 że	 tego	 ro​dza​ju	 prze ​pro​si ​ny	 ma​skują

gorz​kie	pre​ten​sje:	znał	ten	ton,	już	kie​dyś	przez	to	prze​cho​dził.
Jed​nak	po​szedł	za	An​dreą	do	dru​gie​go	po​ko​ju,	do	okna,	przy	którym	stała.

Dy​go​tała	i	nie	chciała	na	nie​go	pa​trzeć,	ci ​cho,	jak​by	mówiła	do	sie​bie,	po​wta​-
rzała,	że	nie	po​win​na	go	w	to	wszyst ​ko	mie​szać,	że	nie	znał	jej	sio​stry,	że	to
dla	nie​go	zbyt	wiel​kie	obciążenie,	prze​cież	nie	należy	do	ro​dzi ​ny,	 jaka	była
krótkow​zrocz​na,	po​win​na	była	kazać	mu	iść	do	domu	tam​te ​go	wie​czo​ru,	kie ​-
dy	za​dzwo​nił	te​le​fon,	to	była	jej	pry​wat​na	spra​wa	–	a	Har​ry	słuchał,	nie	mógł
się	zmu​sić,	żeby	 jej	prze​rwać,	prze​cież	ko​chał	 tę	ko ​bietę,	a	w	każdym	ra​zie
nie	mógł	jej	zra​nić,	nie	w	tym	mo​men​cie.
–	 Nie	 je​stem	mściwa	 –	mówiła	 An​drea	 –	 chcę	 tyl​ko	 spra​wie ​dli​wości	 dla



Fran​nie.	Od​po​wia​dam	za	to,	żeby	o	niej	pamiętano.	Ona	nie	ma	te​raz	ni ​ko​go
oprócz	mnie.
–	 Andy,	 nie	 ma	 spra​wy	 –	 po​wie ​dział	 ostrożnie	 Har​ry.	 –	 Możemy	 o	 tym

pomówić	kie​dy	in​dziej.
Może	pod​czas	lotu	do	Tal ​la​has​see?	Mie​li	le​cieć	na​za​jutrz	rano.
–	Wca​le	nie	mu​si​my	o	tym	mówić	–	ucięła	An​drea.	–	Nie	je​stem	mściwa.
–	Nikt	nie	mówi,	że	je​steś	mściwa.	Kto	tak	po​wie​dział?
–	Nie	znałeś	Fran​nie	i	może	mnie	też	tak	na​prawdę	nie	znasz.	Sama	nie	za​-

wsze	wiem,	kim	je​stem.	Ale	wiem,	co	muszę	zro​bić.
–	 I	 to	 jest	 naj​ważniej​sze.	 To	 jest	 –	 szu​kał	 najodpowiedniej​szego,

najwłaściw​sze​go	w	tej	sy​tu ​acji	słowa,	które	nie	chciało	mu	się	na​sunąć,	chy​ba
że	było	to	słowo	–	etycz​ne.	Na	pew​no.
To	 jest	etycz​ne.	Na	pew​no.	Pod​czas	 lotu	do	Tal​la​has​see	po​wie	 jej,	co	od​-

krył.

Ale	An​drea	źle	spała	w	nocy.	Nad	ra​nem	Har​ry	chy​ba	słyszał,	 jak	wy ​mio​to ​-
wała	 w	 łazien​ce.	 W	 dro​dze	 na	 lot ​ni ​sko	 i	 pod​czas	 lotu	 miała	 nie​na​tu ​ral​nie
błyszczące	 oczy	 i	 roz​sze​rzo​ne	 źre ​ni ​ce	 i	 to	mil​czała,	 to	 ner​wo​wo	wy​rzu​cała
z	 sie​bie	 po​to​ki	 słów,	 i	 przez	większość	 cza​su	 ści ​skała	 go	 za	 rękę,	 jak	więc
mógł	 jej	 w	 ta ​kich	 oko​licz​nościach	 po​wie​dzieć,	 co	 miał	 do	 po​wie ​dze​nia,
a	 zresztą	co	on	 tak	na​prawdę	wie​dział,	 nic	nie	wie​dział,	 tyl​ko	 się	domyślał,
zresztą	po​ru​sze ​nie	 ta​kiej	kwe​stii	 leżało	w	ge​stii	ad​wo ​ka​ta	Ro​oke’a,	 jak	niby
on	miał	się	wtrącić,	nie	wy​obrażał	so​bie	tego.
Czoło	An​drei	było	po ​prze​ci ​na​ne	drob​ny ​mi	zmarszcz​ka​mi	jak	zmięta	ir​cha,

gdy	mówiła:
–	Dziw​ne:	wciąż	mam	przed	ocza​mi	jego	twarz,	on	jest	moim	au​dy​to ​rium.

Wchodzę	do	nie​doświe​tlo​nej	sali,	gdzie	ze ​brała	się	ko​mi ​sja.	On	 też	tam	jest.
Nie	 zmie​nił	 się	 przez	 te	 dwa​dzieścia	 lat.	 Po ​zna​je	 mnie	 na​tych ​miast.	 Oczy​-
wiście,	tak	na​prawdę	nie	wi​dzi	mnie,	tyl​ko	Fran​nie.	Wi ​dzi	Fran​nie.	Czy​tałam
te	 do​ku​men​ty,	 które	 mi	 przysłali,	 i	 wiesz,	 co	 mnie	 naj​bar​dziej	 obu​rza,	 co
uważam	 za	 szczyt	 wszyst ​kie​go?	 Ro​oke	 twier​dzi,	 że	 nie	 pamięta	 na​wet	 jej
imie​nia!	Upo ​rczy​wie	twier​dzi,	że	nig​dy	jej	nie	wi ​dział	na	oczy,	nie	zgwałcił
jej,	nie	tor​tu​ro​wał	jej	i	nie	udu​sił,	w	ogóle	jej	nie	znał,	a	te​raz,	po	dwu​dzie​stu
la​tach,	mówi,	 że	na​wet	by	nie	pamiętał,	 jak	miała	na	 imię,	 gdy​by	mu	 tego
ciągle	 nie	 po​wta​rza​no!	 –	An​drea	 spoj​rzała	 na	Har​ry’ego,	 by	 spraw​dzić,	 czy
po​dzie​la	 jej	 obu​rze​nie.	 –	 Ale	 kie​dy	 mnie	 zo​ba​czy,	 to	 zo​ba​czy	 Fran​nie
i	 wszyst​ko	 mu	 się	 przy​po​mni.	 I	 do​trze	 do	 nie​go,	 że	 wróci	 do	 więzie​nia
i	spędzi	tam	resztę	życia.	Bo	Fran​nie	nie	chciałaby	się	mścić,	nie	była	mściwa,



ale	na	pew​no	chciałaby	spra​wie ​dli​wości.
Har​ry	myślał:	czy	praw​da	jest	tego	war​ta?	–	zakładając,	że	prawdę	da	się

po​znać.

*	*	*

W	końcu	nie	było	wia​do​mo,	czy	Al​bert	Jef​fer​son	Ro ​oke	prze​by​wał	na	te​re​nie
bu​dyn​ku	 Sta​no​we ​go	De​par​ta​men​tu	 Spra​wie ​dli​wości	w	Tal​la​has​see,	 gdy	An​-
drea	 ze ​zna​wała	 przed	 ko​misją	 do	 spraw	 zwol ​nień	wa​run​ko​wych;	 a	 An​drea
nie	do​cie​kała.	Do	 sali,	w	której	miało	odbyć	 się	przesłucha​nie,	pro​wa​dzo​na
przez	młodą	praw​niczkę	z	Pro​gra​mu	Ochro​ny	Ofiar	i	Świadków	Zbrod​ni,	szła
jak	ogłuszo​na	i	ośle​pio​na.	Har​ry’emu	Ste​in​har​to​wi	po​zwo​lo​no	jej	to​wa​rzy​szyć
w	cha​rak​te ​rze	przy​ja​cie​la	ro​dzi​ny	McC​lu ​re,	nie	świad​ka.	Na​resz​cie,	pomyślał
Har​ry.	Będzie	po	wszyst​kim,	coś	zo​sta​nie	po​sta​no​wio​ne.
Roz​mo​wa	trwała	go ​dzinę	i	czter​dzieści	mi ​nut;	przez	cały	ten	czas	An​drea

sku​piała	wyłącznie	na	so​bie	uwagę	sied​miu	białych	mężczyzn	w	śred​nim	wie​-
ku,	którzy	sta​no​wi ​li	skład	ko​mi ​sji.	Po​ka​zy​wała	zdjęcia	za​mor​do​wa​nej	sio​stry,
czy​tała	frag​men​ty	listów	Fran​nie	oraz	listów	jej	na​uczy​cie​li,	przy​ja​ciół	i	zna​-
jo​mych,	którzy	tak	moc​no	przeżywa​li	śmierć	Fran​nie,	że	wszy​scy	obec​ni	zro​-
zu​mie​li	 (na​wet	 Har​ry,	 który	 słuchał	 tego	 jak​by	 po	 raz	 pierw​szy,	 miał	 łzy
w	oczach),	 że	Fran​ces	McC​lu​re	na​prawdę	żyła	 i	 że	 jej	 stra​ta	 jest	dla	 świa​ta
tra​ge​dią.	 Sala,	 w	 której	 od​by​wało	 się	 po​sie​dze​nie,	 była	 po​zba​wio​na	 okien,
znaj​do​wała	 się	 na	 dzie​siątym	 piętrze	 ele​ganc​kie​go,	 no​wo​cze​sne​go	 bu ​dyn​ku
i	w	ni ​czym	nie	przy​po​mi​nała	po​miesz​cze​nia,	które	An​drea	so​bie	wy​obra​ziła	–
była	ja​sna	od	światła	ja​rze​niówek.	Nie	było	żad​nych	cie ​ni.	Krzesło,	na	którym
sie​działa	 An​drea,	 stało	 pod	 kątem	 w	 sto ​sun​ku	 do	 stołu	 pre​zy​dial​ne​go,	 za
którym	sie​działo	sied​miu	mężczyzn,	co	bu​dziło	skoja​rze​nie	z	mi ​ni ​ma​li ​styczną
sce​no ​gra​fią.	An​drea	wystąpiła	w	gra​na​to​wym	ko​stiu​mie	z	lnu	i	kre​mo​wej	je​-
dwab​nej	bluz​ce;	mod​nie	skro​jo ​na	długa,	sze​ro​ka	spódni ​ca	nie ​mal	całko​wi ​cie
skry​wała	 jej	 szczupłe	nogi.	Była	bla​da,	 czoło	miała	po​marsz​czo ​ne,	 jak​by	na
dowód	przeżytych	cier​pień,	głos	łamał	jej	się	od	cza​su	do	cza​su,	ale	ogólnie
była	 opa​no​wa​na,	 mówiła	 spo​koj​nym	 to​nem,	 patrząc	 człon​kom	 ko​mi ​sji
w	oczy,	każdemu	po	ko​lei;	na	ich	tak​tow​nie	sfor​mułowa​ne	py​ta​nia	od​po​wia​-
dała	bez	wa​ha​nia	i	z	uczu​ciem,	jak​by	wszy​scy	byli	to​wa​rzy​sza​mi	zjed​no ​czo​-
ny​mi	w	wal​ce	o	słuszną	etycz​nie	sprawę.	Lu​dzie	tacy	jak	my	prze​ciw​ko	ta​kim
jak	 on.	 Pod	 ko​niec	 An​drei	 zaczęły	 pusz​czać	 ner​wy,	 jej	 głos	 nie	 był	 już	 tak
opa​no​wa​ny,	z	oczu	płynęły	 łzy,	ale	mimo	to	udało	 jej	 się	mówić	spo​koj​nie,
sta​ran​nie	wy​ma​wiać	każde	słowo.



–	Nikt	nie	może	odwrócić	tego,	co	Al​bert	Jef​fer​son	Ro​oke	zro​bił	mo​jej	sio​-
strze.	Na​wet	jeśli	spędzi	on	w	więzie​niu	resztę	życia,	zgod​nie	z	pier​wot​nym
wy​ro​kiem.	Uniknął	krzesła	elek​trycz​ne ​go,	po ​nie​waż	przy​znał	się	do	winy,	po​-
tem	 z	 ko​lei	 twier​dził,	 że	 jest	 nie​win​ny:	widać	więc,	 jak	 ceni	 so​bie	 prawdę.
Nig​dy	nie	wy​ra​ził	choćby	śla​do​wej	skru​chy	za	popełnioną	zbrod​nię,	wi ​dzi​my
więc,	 że	 jest	 dokład​nie	 ta​kim	 sa​mym	 człowie​kiem	 jak	 wte ​dy,	 kie ​dy	 zabił
moją	siostrę.	Nie	zmie​nił	się	przez	te	dwa​dzieścia	lat.	Nie	chce	się	przy ​znać
ani	do	 zbrod​ni,	 ani	 do	 swo​jej	 cho​ro​by.	 Jak	wie​my,	oso​by,	 które	popełniają
poważne	 przestępstwa	 na	 tle	 sek ​su​al​nym,	 rzad​ko	 się	 zmie​niają,	 na ​wet	 jeśli
zo​staną	pod​da​ne	od​po​wied​niej	te​ra​pii,	a	ten	człowiek	nie	prze ​szedł	żad​nej	te​-
ra​pii,	 po​nie​waż	 za​wsze	 wy​pie​rał	 się	 swo​jej	 cho​ro​by.	 Więc	 znów	 będzie
gwałcił,	znów	będzie	za​bi​jał.	Kie ​dy	nada​rzy	się	oka​zja,	ode​gra	się	na	pierw​-
szej	 lep​szej	 dziew​czy​nie,	 tak	 jak	 na	 mo​jej	 sio​strze.	 Po ​tem	 prze​cież	 za​wsze
może	uda​wać,	że	nic	nie	pamięta.	Te​raz	twier​dzi,	że	nie	pamięta	na​wet	imie​-
nia	 mo​jej	 sio​stry,	 ale	 ona	 na​zy​wała	 się	 Fran​ces	 McC​lu​re	 i	 inni	 pamiętają.
Twier​dzi,	że	chce	zo​stać	zwol​nio​ny	wa​run​ko​wo,	żeby	„zacząć	od	nowa”.	Co
taki	 człowiek	 jak	 on	 może	 „zacząć	 od	 nowa”?	 Widzę,	 że	 zgro​ma​dził	 całą
teczkę	listów	od	to​le ​ran​cyj​nych	lu​dzi,	pełnych	do​brych	chęci,	których	oszu ​kał
tak,	 jak	ma	na​dzieję	oszu​kać	 i	was,	pa​no​wie.	Wiedzą	pa​no​wie,	 jak	więźnio​-
wie	 na​zy​wają	 tę	 tak​tykę.	 To	 wul​gar​ne	 wyrażenie,	 które	 aż	 wstyd	 mi
powtórzyć:	„robić	gówno	z	mózgu”.	Uczą	się	„robić	gówno	z	mózgu”	strażni ​-
kom	więzien​nym	 i	 te​ra​peu​tom,	pracowni ​kom	so​cjal​nym	 i	ka​pe​la​nom,	a	na​-
wet,	 tak,	proszę	panów,	ko​mi ​sji	do	 spraw	zwol​nień	wa​run​ko​wych.	Cza​sa​mi
mówią,	 że	 żałują	 popełnio​nych	 czynów	 i	 że	 nig​dy	więcej	 nie	 zro​bią	 cze​goś
po​dob​ne ​go;	dręczą	ich	„wy​rzu​ty	su​mie​nia”.	Ten	mor​der​ca	jed​nak	nie	od​czu​-
wa	 na​wet	 ta​kich	 „wy​rzutów	 su​mie​nia”.	 Chce	 po	 pro ​stu	 wyjść	 z	 więzie​nia,
żeby	„zacząć	od	nowa”.	Wy​da​je	mi	się,	że	wiem,	w	jaki	sposób	z	pa​na​mi	roz​-
ma​wiał,	jak	usiłował	panów	prze ​ko​nać,	że	to,	co	zro ​bił	dwa​dzieścia	lat	temu,
się	nie	li ​czy,	bo	te​raz	jest	inny,	te​raz	nie	będzie	brał	nar​ko​tyków	i	popełniał
przestępstw.	Znaj​dzie	pracę,	bar​dzo	chce	pra​co​wać.	Wy​da​je	mi	się,	że	wiem,
jak	 bar​dzo	 chcie​li ​by	 pa​no ​wie	 mu	 wie​rzyć,	 bo	 za​wsze	 chce​my	 wie​rzyć	 lu​-
dziom,	którzy	tak	mówią.	To	chrześcijański	od​ruch.	Ludz​ki	od​ruch.	Spra​wia,
że	czu​je ​my	się	do​brzy	–	umie ​my	się	zdo​być	na	„miłosier​dzie”.	Ale	więźnio​-
wie	 określają	 tę	 stra​te ​gię	 „ro​bie​niem	 gówna	 z	 mózgu”	 i	 mu​si​my	 o	 tym
pamiętać.	Ten	mor​der​ca	zwrócił	się	do	panów	z	prośbą	o	wa​run​ko​we	zwol ​-
nie​nie	za	do​bre	spra​wo​wa​nie	–	kłam​stwem	i	ma​ni ​pu​lacją	wy​mu​sił	na	pa​nach
wiarę	 w	 swo​je	 słowa.	 A	 ja	 przy​byłam	 tu​taj,	 aby	 po​wie​dzieć	 prawdę.
Występuję	w	imie​niu	mo​jej	 sio​stry.	Ona	po​wie ​działaby	–	pro​siłaby	was,	pa​-



no​wie,	byście	nie	wy​pusz​cza​li	na	wol​ność	tego	okrut​ne ​go,	cho​re​go,	zdol​ne ​go
do	mor​der​stwa	człowie​ka,	 tak	by	popełniał	ko​lej​ne	zbrod​nie!	Nie	dopuśćcie
do	tego,	by	płynące	z	do​brych	in​ten​cji	„miłosier​dzie”	do ​pro​wa​dziło	do	bru​tal​-
ne​go	 zgwałce​nia	 i	 za​mor​do​wa​nia	 ko​lej​nej	 nie​win​nej	 dziew​czy​ny.	 Dla	mnie
jest	już	za	późno,	po​wie​działaby	Fran​nie,	mogą	pa​no​wie	jed​nak	oca​lić	życie
ko​lej​nym	po​ten​cjal​nym	ofia​rom.

Już	pół	go​dzi​ny	później	An​drea	zo​stała	po​wia​do​mio​na,	że	człon ​ko​wie	ko​mi​sji
jed​no​myślnie	 zagłoso​wa​li	 prze​ciw​ko	 zwol​nie​niu	Al​ber​ta	 Jef​fer​so​na	Ro​oke’a.
Za​py​tała,	 czy	 może	 po​dziękować	 ko​mi​sji,	 i	 wpusz​czo​no	 ją	 z	 po​wro​tem	 do
sali.	Har​ry	za​cze ​kał,	aż	An​drea,	na	której	 twa​rzy	ma​lo​wał	 się	uśmiech	ulgi,
każdemu	człon​ko​wi	ko​mi ​sji	z	osob​na	po​dziękuje	i	uściśnie	dłoń.	Te​raz	nie	po​-
wstrzy​mała	już	płaczu,	ale	nie	miało	to	zna​cze​nia.	Gdy	już	zna​leźli	się	w	po​-
ko​ju	ho​te​lo ​wym,	po​wie ​działa	Har​ry’emu:
–	Każdy	z	nich	po​dziękował	mnie.	Oni	dzięko​wa​li	mnie.	Je​den	po​wie​dział:

„Gdy​by	nie	pani,	może	popełni ​li ​byśmy	poważny	błąd”.
Neu​tral​nym	głosem	Har​ry	od​po​wie​dział:
–	Czy​li	od​niosłaś	praw​dzi ​wy	triumf.	Udało	ci	się	na​rzu​cić	im	swoją	wolę.
An​drea	po​pa​trzyła	na	nie ​go	zdzi​wio​na.	Zdjęła	 lnia​ny	żakiet	 i	wie​szała	go

sta​ran​nie	na	różowym	je ​dwab​nym	wie ​szaku.	Miała	łagod​niej​sze	rysy	twa​rzy,
lek​ko	zwil​got ​niałe	oczy,	roz​chy​lo ​ne	usta	–	swój	naj​bar​dziej	in ​tym​ny	wygląd,
zna​ny	Har​ry’emu	 z	 chwil	 następujących	po	 tym,	 kie​dy	 się	 ko​cha​li.	 Jej	 głos
jed​nak	brzmiał	dźwięcznie,	nie​mal	ostro.
–	O	nie,	to	nie	była	moja	wola,	tyl​ko	wola	Fran​nie.	Mówiłam	w	jej	imie​niu

i	po​wie​działam	prawdę,	i	tyle.	A	te ​raz	jest	już	po	wszyst​kim.

Wie​czo​rem	An​drea	nie	ma	siły	nig​dzie	wy​cho​dzić,	za​ma​wiają	więc	ko​lację	do
po​ko​ju;	 le​d​wie	za​czy​nają	jeść,	oka​zu​je	się,	że	nie	ma	też	siły	dokończyć	ko​-
lacji,	a	później	nie	ma	siły	 ro​ze​brać	 się,	wykąpać	 i	położyć	w	wiel​kim	 łożu
z	bal​da​chi ​mem	bez	po​mo​cy	Har​ry’ego.	On	też	jest	wykończo ​ny.	I	spo​ro	pije.
Tego	 popołudnia	 ze	 spo​koj​nym,	 bez​oso ​bo​wym	 prze​rażeniem	 zdał	 so​bie
sprawę,	jak	będzie	wyglądała	przyszłość:	co	kil​ka	lat,	re​gu​lar​nie	jak	w	ze​gar​-
ku,	Al​bert	Jef​fer​son	Ro​oke	będzie	zwra​cał	się	do	ko ​mi​sji	do	spraw	zwol​nień
wa​run​ko​wych,	a	An​drea	będzie	sta​wiała	się	w	Tal​la​has​see	i	ze​zna​wała	prze ​-
ciw​ko	 człowie​ko​wi,	 którego	 uważa	 za	mor​dercę	 swo​jej	 sio ​stry;	 i	 tak	 to	 się
będzie	ciągnęło	la​ta​mi,	dopóki	Ro​oke	nie	umrze	w	więzie​niu,	co	dla	oboj​ga
będzie	 wy​zwo​le​niem,	 albo	 dopóki	 nie	 zo​sta​nie	 w	 końcu	 przed​ter​mi ​no​wo
zwol​nio​ny	–	ale	o	tym	Har​ry	nie	chce	myśleć.	Nie	w	tej	chwi ​li.



Leżeli	 w	 łożu	 na	 za​baw​nym	 pod​wyższe​niu,	 przy	 zga​szo ​nym	 świe​tle;
słychać	 było	 jakiś	 trud​ny	 do	 zde​fi ​nio​wa​nia	 szmer	 –	 szum	 kli​ma​ty​za​cji	 lub
cier​pliwą	po ​al​ko​ho​lową	pe​rorę	w	sąsied​nim	po​ko​ju;	ciało	An​drei	było	ciepłe,
jak	roz​pa​lo​ne	gorączką,	usta	głodne	jego	ust,	szczupłe	ręce	obej​mo​wały	go	za
szyję.	Na​iw​nym,	dzie ​cin​nym	to​nem,	ja​kie​go	Har​ry	nig​dy	przed​tem	u	niej	nie
słyszał,	 tak	 jak​by	ze	wszyst​kich	 tonów	 jej	głosu	 ten	był	 je​dy​nie	praw​dzi ​wy,
pyta:
–	Har​ry,	ko​chasz	mnie?	Za​wsze	będziesz	mnie	ko​chał?
A	on	całuje	 jej	usta,	całuje	 jej	pier ​si	 i	za​ci​skając	w	pięści	dłonie,	którymi

ze​brał	jej	ko​szulę	nocną,	od​po​wia​da	szep​tem:
–	Tak.



II



Życie	po	li​ceum

–	Sun​ny?	Su​uun-ny?
Nocą	 ostat​nie​go	 dnia	mar​ca	 1959	 roku,	 ubra​ny	w	przy​bru​dzo​ny	 kożuch,

w	nie​za​wiąza​nych	bu​tach	 i	 z	 gołą	 głową	mimo	pa​dającego	 śnie​gu,	Za​cha​ry
Graff,	 lat	 osiem ​naście,	 wzrost	 185	 cen​ty​metrów,	 waga	 98	 ki ​lo​gramów,	 IQ
160,	 stał	 pod	 oknem	 znaj​dującej	 się	 na	 piętrze	 sy​pial​ni	 Sun​ny	 Burh ​man
i	wołał	 ją	ci ​cho,	na​tar​czy​wie,	 jak​by	zależało	od	 tego	całe	 jego	dal​sze	życie.
Była	pra​wie	północ,	Sun​ny	od	pół	go​dzi ​ny	leżała	w	łóżku.	Zbu​dziła	się	z	płyt​-
kie​go	snu,	słysząc	swo​je	imię,	które	ta​jem​ni ​czo	wyłaniało	się	z	noc​nej	ci ​szy,
chra​pli ​wie,	mo​no​ton​nie,	jak	fala	bijąca	o	brzeg.
–	Su​uun-ny?
Nie	roz​ma​wiała	z	Za​cha​rym	Graf​fem	od	zeszłego	ty​go​dnia,	kie​dy	to	po ​wie​-

działa	mu,	ci ​cho	i	ze	 łzami	w	oczach,	że	go	nie	ko​cha;	że	nie	może	przyjąć
jego	pierścion​ka	zaręczy​no​we​go	ani	tym	bar​dziej	wyjść	za	nie​go	za	mąż.	Po
raz	pierw​szy	pod​czas	trzy​mie​sięcznych	sta​rań	o	jej	względy	Za​cha​ry	odważył
się	przyjść	pod	jej	dom;	wcześniej	nie	bywał	tam	ani	za	dnia,	ani	nocą.	Sun​ny
mówiła	później,	że	wte​dy	po	raz	pierw​szy	zwrócił	się	do	niej	w	taki	sposób.
–	To	zna​czy	jak?	–	za​py​ta​no.
–	Tak…	emo​cjo​nal​nie	–	od​po​wie​działa	po	krótkim	wa​ha​niu	Sun​ny.	–	Tak,

że	się	wy​stra​szyłam.
–	I	kazałaś	mu	odejść.
Owszem.	Kazała	mu	odejść.

*	*	*

W	li ​ceum	w	So​uth	Le​ba​non	spo​ro	mówiło	się	o	tym,	jak	na	wiosnę	w	ostat​-
niej	kla​sie	Za​cha​ry,	który,	o	ile	pamiętano,	nig​dy	wcześniej	na​wet	nie	umówił
się	 z	 żadną	 dziew​czyną,	 a	 tym	 bar​dziej	 nie	 za​bie​gał	 o	 jakąś	 tak	 otwar​cie
i	z	ta​kim	nie​zgrab​nym	od​da​niem,	za​ko​chał	się	w	Sun​ny	Burh ​man.
Aku​rat	w	Sun​ny	Burh ​man.
Dziw​ne	 było	 też	 to,	 że	 Za​cha​ry	 zwrócił	 uwagę	 na	 Sun​ny	 do​pie​ro	wte​dy,

cho​ciaż	od	za​wsze	cho​dzi ​li	do	 tej	 sa​mej	kla​sy,	od	1947	 roku,	kie​dy	podjęli
naukę	w	szkołach	pu​blicz​nych	w	So​uth	Le​ba​non	w	sta​nie	Nowy	Jork.
Za​cha​ry,	 syn	 Ho​me​ra	 Graf​fa,	 naj​lep​sze​go	 le​ka​rza	 w	 mia​stecz​ku,	 w	 dzie ​-

wiątej	 kla​sie	wy​ro​bił	 so​bie	 styl	 od​no​sze​nia	 się	do	dziewcząt	 –	mówił	mało,
był	iro​nicz​nie	uprzej​my.	Trak​to​wał	je	za​wsze	uprze​dzająco	grzecz​nie,	lecz	za​-



wsze	 chłodno,	 z	 dy​stan​sem,	 ofi ​cjal​nie.	 Wy​da​wało	 się,	 że	 jest	 od​por​ny	 na
huśtaw​ki	 młodzieńczych	 emo​cji,	 kie​dy	 cho​dził	 szkol​nym	 ko​ry​ta​rzem,	 nie​-
zgrab​ny	w	 ru​chach,	 lecz	 pełen	 de​ter ​mi ​na​cji,	 jak	 griz​zly	 na	 tyl​nych	 łapach,
rzad​ko	patrząc	na	boki	–	jego	oczy	krótko​wi ​dza	za	szkłami	w	gru​bych	czar​-
nych	opraw​kach	 z	pla​sti ​ku	były	utkwio​ne	w	ho​ry​zont.	Ko​le​dzy	nie	 tyle	nie
lu​bi ​li	syna	dok​to​ra	Graf​fa,	ile	bali	się	go	i	dla​te​go	nie	da​rzy​li	sym​pa​tią.
Gdy​by	Za​cha​ry	nadal	osiągał	ce​lujące	wy​ni ​ki	w	na​uce	i	ce​lująco	po​zda​wał

eg​za​mi ​ny	końcowe,	 a	 nic	 nie	wska​zy​wało	na	 to,	 by	mogło	 stać	 się	 in ​a​czej,
ukończyłby	szkołę	jako	naj​lep​szy	ab​sol​went	rocz​ni ​ka	’59.	Bar​ba​ra	(„Sun​ny”)
Burh ​man,	która	miała	później	zabłysnąć	na	uni ​wer​sy​te​cie	Cor​nell,	na	osiem ​-
dzie​sięciu	dwóch	ab​sol​wentów	była	dzie​wiąta.
Nic	nie	za​po​wia​dało	tego,	że	Za​cha​ry	za​in​te​re​su​je	się	Sun​ny.	W	stycz​niu,

tuż	po	fe​riach	świątecz​nych,	na​gle	zaczął	po​ja​wiać	się	w	jej	po​bliżu	po	kil​ka
razy	 dzien​nie,	 górując	 nad	 in​ny​mi	 wzro​stem,	 błyskając	 szkłami	 oku​larów.
Jego	poza	iro​ni ​zującego	dżen​tel​me​na	znikła	bez	śladu	–	był	nieśmiały,	jąkli ​-
wy,	a	mimo	to	pew​nie,	wręcz	śmiało	wy​cze​ki ​wał	do​god​nej	chwi ​li	(gdyż	Sun​-
ny	za​wsze	prze​by​wała	w	oto​cze​niu	ko​legów	i	koleżanek),	by	prze​pchać	się	do
niej	 i	 zawołać:	„Cześć,	Sun​ny!”.	Po​zdro​wie​nie	 to,	 treścio​wo	by​najm​niej	nie ​-
wy​szu​ka​ne,	w	ustach	Za​cha​ry’ego	brzmiało	jak	fra​za	mo​zol​nie	przetłuma​czo​-
na	z	łaci ​ny.
Sun​ny,	 na​zy​wa​na	 tak	 ze	 względu	 na	 swój	 pro​mien​ny,	 ośle​piający	 jak

słońce	 uśmiech,	 dzięki	 któremu	 prze​ciętnej	 uro​dy	 pie​go​wa​ta	 dziew​czyn​ka
z	 za​dar​tym	 no​sem	 prze​kształciła	 się	 w	 praw​dziwą	 piękność,	 może	 była
z	początku	tym	za​sko​czo​na,	lecz	nie	dawała	tego	po	so​bie	po​znać	i	od​po​wia​-
dała:	„Cześć,	Za​cha​ry!”.
W	tam​tych	la​tach	ko​ry​ta​rze	li ​ceum	w	So​uth	Le​ba​non	przy​po​mi ​nały	strzel​-

ni ​ce,	 gdzie	 co​dzien​nie	 set​ki	 razy	 ze	wszyst​kich	 stron	 padały	 słowa	 „cześć”,
„hej”,	„co	słychać”,	wy​po​wia​da​ne	przez	złote	dziewczęta,	dziewczęta	mające
po​wo​dze​nie,	 pew​ne	 sie​bie,	 ładne,	 prze​wod​niczące	 przeróżnych	 klubów,
królowe	balów,	che​er​le​ader​ki	ta​kie	jak	Sun​ny	Burh ​man	i	jej	koleżanki	–	taka
była	wte​dy	moda.
Większość	uczniów	w	So​uth	Le​ba​non	była	prak​ty​kującymi	chrześci ​ja​na​mi

–	lu​te​ra​na​mi,	pre​zbi ​te​ria​na​mi,	me​to​dy​sta​mi.
Jak	Sun​ny	Burh ​man,	która	była,	czy	też	wówczas,	kie​dy	wy​da​rzyła	się	ta

hi ​sto​ria,	wy​da​wała	się	zbyt	do​bra,	zbyt	ide​al​na.
To	zna​czy:	au​ten​tycz​nie	do​bra.
Dla​te​go,	 choć	Sun​ny	 za​sta​na​wiała	 się,	 co	 strze​liło	do	głowy	Za​cha​ry’emu

Graf​fo​wi,	że	zaczął	się	koło	niej	kręcić,	dla​cze​go	co	rusz	się	na	nie​go	na​ty​ka,



dla​cze​go	wi ​dzi	po	raz	enty	w	ty​go​dniu,	była	zbyt	do​bra,	by	po​ka​zać	po	so​bie
znie​cier​pli ​wie​nie	czy	iry​tację;	zbyt	do​bra,	by	jak	ra​dziły	jej	koleżanki,	kazać
mu	się	od​cze​pić.
Jesz​cze	do	niej	wy​dzwa​niał.	Bied​ny	Za​cha​ry.	Jąkał	się	do	słuchaw​ki,	głos

miał	przy​ci ​szo​ny,	jak​by	się	bał,	że	ktoś	podsłuchu​je:
–	Dzień	do​bry	pani,	za​stałem	Sun​ny?	Czy	mógłbym	ją	pro​sić	do	te​le​fo​nu?
Mat​ka	Sun​ny,	która	znała	oczy​wiście	dok​to​ra	Graf​fa	i	jego	żonę,	po​nie​waż

w	So​uth	Le​ba​non,	o	po​pu​la​cji	3800	miesz​kańców,	wszy​scy	się	zna​li	lub	przy ​-
najm​niej	wszyst​ko	o	 so​bie	wie​dzie​li,	 zna​li	 hi ​sto​rie	 ro​dzin​ne	 i	 fak​ty	 z	 życia,
o	których	dzie​ci	nie	miały	pojęcia,	wahała	się	chwilę	i	od​po​wia​dała:
–	Za​raz	ją	po​proszę,	ale	mam	na​dzieję,	że	nie	będzie​cie	długo	roz​ma​wia​li.

Sun​ny	musi	od​ro​bić	lek​cje.
Lub	prze​pra​szała	sta​now​czym	to​nem:
–	Nie​ste​ty,	nie	ma	jej	w	domu.	Czy	mam	coś	prze​ka​zać?
–	N-nie,	dziękuję	–	wy​du​szał	z	sie​bie	Za​cha​ry	i	prędko	odkładał	słuchawkę.
Sun​ny	stała	obok	mat​ki,	przy​gry​zała	pa​zno​kieć	kciu​ka,	krzy​wiła	się,	jak​by

się	miała	za​raz	rozpłakać,	i	mówiła:
–	Czuję	się	okrop​nie,	mamuś.	Po	pro​stu	okrop​nie.
Pani	Burh ​man	od​po​wia​dała	ener​gicz​nie:
–	Skar​bie,	nie	masz	cza​su,	żeby	roz​ma​wiać	z	każdym.
Za​cha​ry	jed​nak	nie	dawał	za	wy​graną	i	w	miarę	upływu	cza​su	zaczęto	wi ​-

dy​wać	Sun​ny	za​to​pioną	w	 roz​mo​wie	z	nim	–	 sia​dy​wa​li	we	dwójkę	w	kącie
stołówki	albo	wy​cho​dzi ​li	 ra​zem	po	spo​tka​niu	Klu​bu	De​bat,	którego	Za​cha​ry
był	 prze​wod​niczącym,	 a	 Sun​ny	 człon​kiem.	Obo​je	 należeli	 do	 li ​ce​al​ne​go	 ze​-
społu	mu​zycz​ne​go,	ko​le​gium	re​dak​cyj​ne​go	kro​ni ​ki	 ich	rocz​ni ​ka	oraz	„So​uth
Le​ba​non	Torch”	(ma​ga​zy​nu	li ​te​rac​kie​go).	Obo​je	należeli	też	do	Na​tio​nal	Ho​-
nor	 So​cie​ty	 i	 Qu​ill	 &	 Scroll	 So​cie​ty.	 Choć	 Za​cha​ry	 Graff	 przez	 swoją	 wy​-
niosłość	 i	 znie​cier​pli ​wie​nie	 oka​zy​wa​ne	 rówieśni ​kom	miał	 za​pi ​sać	 się	w	 ich
pamięci	 jako	osob​nik	nie​to​wa​rzy​ski,	wręcz	„out​si ​der”,	z	umiesz​czo​ne​go	pod
jego	 zdjęciem	na	 szkol​nym	 ta​ble​au	wy​ka​zu	 zajęć	 po​za​lek​cyj​nych	wy​ni ​kało,
że	miał	–	lub	znaj​do​wał	–	czas	na	to,	co	uważał	za	ważne.
Uni ​kał	jed​nak	sportów.	Przy​najm​niej	ta​kich,	ja​kie	upra​wia	się	w	li ​ceum.
„Spor​tem,	w	 którym	 się	 wy​spe​cja​li ​zuję	 –	 po​wie​dział	 kie​dyś	w	 roz​mo​wie

Sun​ny,	 nieświa​dom	 pom​pa​tycz​ności	 swo​je​go	 tonu	 –	 będzie	 golf”.	 Odkąd
skończył	dwa​naście	lat,	oj​ciec	udzie​lał	mu	nie​for​mal​nych	lek​cji.
–	Nie	mam	ta​len​tu	do	gol​fa	i	dogłębnie	mnie	on	nu​dzi,	ale	będzie	to	sport,

w	którym	się	wy​spe​cja​li ​zuję.
I	po​pra​wił	 swo​je	 gru​be	czar​ne	oku​la​ry,	 jak	 to	 czy​nił	nie​skończe​nie	wie​le



razy	dzien​nie,	jak​by	ist​niało	ry​zy​ko,	że	zsuną	mu	się	z	nosa.
Za​cha​ry	Graff	 był	 tak	 po​staw​ny,	 że	 nie​wie​lu	 rówieśników	 po​wie​działoby

o	nim,	że	jest	nie​atrak​cyj​ny	czy,	tym	bar​dziej,	nie​cie​ka​wy	lub	brzyd​ki.	Jego
głowa	wy​da​wała	się	nie​pro​por​cjo​nal​nie	duża	na​wet	w	sto​sun​ku	do	potężnego
ciała;	 oczy	 miał	 głęboko	 osa​dzo​ne,	 z	 wy​ra​zem	 czuj​ności	 i	 ta​jem​ni ​cy,	 cerę
tłustą,	 po​krytą	 plac​ka​mi	 trądzi ​ku	 jak	 mapa	 to​po​gra​ficz​na.	 Jego	 duże	 zęby
błyskały	srebr​ny​mi	plom​ba​mi,	a	od​dech	–	co	dziw​ne	jak	na	syna	le​ka​rza	–	był
nieświeży,	zatęchły	–	ale	Sun​ny	Burh ​man	nig​dy	się	tym	spo​strzeżeniem	z	ni ​-
kim	nie	po​dzie​liła.
Koleżanki	wy​py​ty​wały	ją,	odro​binę	za​zdrośnie	i	z	wy​rzu​tem:
–	O	czym	wy	tyle	roz​ma​wia​cie?	Ty	i	on?
Sun​ny	od​po​wia​dała,	pil​nując	się,	by	nie	zdra​dzić	nie​znacz​nym	unie​sie​niem

brwi	czy	wznie​sie​niem	oczu,	że	i	jej	ta	sy​tu​acja	wy​da​je	się	dość	dziw​na:
–	O	różnych	rze​czach.	Głównie	to	on	mówi.	Jest	strasz​nie	in​te​li ​gent​ny.	Jest

–	 urwała,	 zmarsz​czyła	 lek​ko	 brwi,	 jej	 ślicz​ne	 brązowe	 oczy	 na	 mo​ment
przesłoniły	się	mgłą	–	na​prawdę	strasz​nie	in​te​li ​gent​ny.
Za​cha​ry	mówił	naj​pierw,	w	ten	swój	żar​li ​wy	sposób	człowie​ka	opęta​ne​go

ob​sesją,	o	rze​czach	ogólnych:	o	sen​sie	życia,	przyszłości	Zie​mi,	o	tym,	czy	do
za​spo​ko​je​nia	ludz​kie​go	głodu	eks​pre​sji	bar​dziej	na​da​je	się	sztu​ka,	czy	na​uka.
Śmiejąc	 się	 ner​wo​wo,	 przyglądając	 się	 Sun​ny	 nieśmiało-odważnym	 wzro​-
kiem,	mówił:	„Myślę,	że	sam	fakt	za​da​wa​nia	niektórych	pytań	sta​no​wi	dowód
na​dziei	na	to,	że	można	uzy​skać	na	nie	od​po​wiedź”.
Szyb​ko	zro​zu​miał,	 że	 jeśli	wy​ra​zi	wątpli ​wość	na	przykład	w	 to,	„czy	Bóg

ist​nie​je”,	Sun​ny	Burh ​man	wysłucha	go	z	po​wagą	i	będzie	z	nim	roz​ma​wiać,
jak​by	 była	 pielęgniarką	 prze​ta​czającą	 krew	 cho​re​mu,	 któremu	 gro​zi	 śmierć
z	wy​krwa​wie​nia.	 Nie	 była	 fa​na​tyczką	 re​li ​gijną,	 ale	 była	wzo​rową	 chrześci ​-
janką.	 Burh ​manowie	 należeli	 do	 Pierw​sze​go	 Kościoła	 Pre​zbi ​te​riańskie​go
w	 So​uth	 Le​ba​non;	 Sun​ny	 była	 prze​wod​niczącą	 gru​py	 młodzieżowej	 i	 poza
tym,	że	spełniała	inne	do​bre	uczyn​ki,	w	so​bot​nie	popołudnia	pra​co​wała	jako
wo​lon​ta​riusz​ka	w	YWCA.	Nie	miała	cie​nia	wątpli ​wości,	że	Je​zus	Chry​stus,	to
zna​czy	Jego	duch,	miesz​ka	w	jej	ser​cu	i	że	mówiąc	prawdę	o	tym,	w	co	wie​-
rzy,	może	na​wra​cać	nie​wierzących.
Wkrótce	 jed​nak,	 w	 nie​da​le​kiej	 przyszłości,	 miała	 zre​wi ​do​wać	 swo​je

poglądy	i	za​kwe​stio​no​wać	wiarę,	w	której	zo​stała	wy​cho​wa​na;	cze​go	nie	zro​-
biła	 przez	 sie​dem ​naście	 i	 pół	 roku	 życia.	 Była	 dzie​wicą	 i	 dzie​wicze	 były
wszyst​kie	lub	pra​wie	wszyst​kie	jej	myśli.
Cza​sa​mi	na​wet	ko​le​dzy	i	koleżanki	Sun​ny	podśmie​wa​li	się	z	niej	za	jej	ple​-

ca​mi	–	ale	nig​dy	się	z	niej	nie	wyśmie​wa​li,	bo	Sun​ny	nie	była	osobą,	z	której



można	by	się	wyśmie​wać.
Pew​ne​go	razu,	gdy	Sun​ny	Burh ​man,	to​wa​rzyszący	jej	chłopak	i	jesz​cze	jed​-

na	para	wy​szli	na	 szkol​ny	par​king	po	balu	 i	pa​trzy​li	w	noc​ne	nie​bo,	Sun​ny
po​wie​działa	 drżącym	 głosem:	 „To	 jest	 taki	 ogrom,	 że	 byłby	 prze​rażający,
praw​da?	Gdy​by	nie	Je​zus,	dzięki	któremu	czu​je​my	się	bez​piecz​nie”.
In​nym	 ra​zem,	 kie​dy	 po​pu​lar​ny	 w	 szko​le	 Chuck​Cru​el​ler,	 roz​gry​wający

w	szkol​nej	drużynie	fut​bo​lo​wej,	do​znał	kon​tu​zji	pod​czas	me​czu	i	ka​ret​ka	za​-
brała	 go	pro​sto	na	 stół	 ope​ra​cyj​ny,	 Sun​ny,	ha​mując	parzące	 łzy,	 zmo​bi ​li ​zo​-
wała	po​zo​stałe	che​er​le​ader​ki:	„Możemy	zro​bić	coś	dla	Chuc​ka	–	możemy	się
po​mo​dlić”.	I	tak	osiem	dziewcząt	w	krótkich	fio​le​to​wych	spódnicz​kach	i	wy​-
kroch ​ma​lo​nych	białych	bluz​kach	chwy​ciło	się	moc​no	za	ręce	i	z	płaczem,	bli ​-
skie	hi ​ste​rii,	mo​dliło	się,	mo​dliło	i	mo​dliło	–	nie	wy​chodząc	z	szat​ni	przez	kil​-
ka	go​dzin.	Sun​ny	pro​wa​dziła	mo​dlitwę	i	Chuck	Cru​el​ler	wrócił	do	zdro​wia.
Dla​te​go	z	Sun​ny	Burh ​man	nikt	się	nie	wyśmie​wał	–	byłoby	to	jakoś	nie	na

miej​scu.
Jak	na​pi ​sał	o	niej	ko​le​ga	z	kla​sy,	To​bias	Shanks,	re​dak​tor	li ​te​rac​ki	kro​ni ​ki

li ​ceum	w	So​uth	Le​ba​non:	„«Sun​ny»	Burh ​man!	Wcie​le​nie	ame​ry​kańskich	cnót;
nie​mal	zbyt	do​bra	i	ide​al​na,	a	jed​nak	PRAW​DZI​WA!”.
Jeśli	w	po​chwałach	To​bia​sa	Shank​sa	po​brzmie​wał	ton	z	lek​ka	prześmiew​-

czy,	alu​zja,	że	taka	do​broć	jest	prze​wi ​dy​wal​na,	po​wierz​chow​na	i	po​zba​wio​na
praw​dzi ​wej	 war​tości,	 te	 kil​ka	 li ​ni ​jek	 dru​ku,	 pod​pis	 pod	 oszałamiająco
pięknym	zdjęciem	Sun​ny,	nie	po​zwa​lało	się	tego	domyślić.
Co	 za​dzi ​wiające,	 mimo	 po​zo​ro​wa​ne​go	 scep​ty​cy​zmu	 i	 de​mon​stro​wa​nej

wyższości	 Za​cha​ry	 Graff	 też	 był	 chrześci ​ja​ni ​nem.	 Zo​stał	 ochrzczo​ny
w	obrządku	lu​te​rańskim	i	ani	razu	nie	opuścił	nie​dziel​nej	wi ​zy​ty	wraz	z	ro​-
dzi ​ca​mi	w	Pierw​szym	Koście​le	Lu​te​rańskim.	Za​cha​ry	Graff	z	po​chmurną	miną
już	choćby	samą	po​sturą	wyróżniał	się	w	oczach	pa​sto​ra	spośród	rze​szy	nie​-
wzru​szo​nych,	som​nam​bu​licz​nych	wier​nych.
Kie​dy	po​tem	wspo​mi ​na​no	wyjątko​we​go	syna	dok​to​ra	Graf​fa,	mówio​no	po

ci ​chu,	że	był	może	za​nad​to	poważny.
Za​nim	Za​cha​ry	za​ko​chał	się	w	Sun​ny	Burh ​man	i	ją	uczy​nił	po​wier​nicą	swo​-

ich	wątpli ​wości	w	kwe​stii	re​li ​gii,	często	roz​ma​wiał	o	nich	z	To​bia​sem	Shank​-
sem,	który	był	jego	przy​ja​cie​lem	–	można	by	po​wie​dzieć,	je​dy​nym	przy​ja​cie​-
lem	–	od	siódmej	kla​sy.	(Ale	od	tej	siódmej	kla​sy	przy​jaźnili	się	z	prze​rwa​mi,
gdyż	obaj	byli	po​nad​prze​ciętnie	in​te​li ​gent​ni,	nie​cier​pli ​wi	i	skłonni	do	sar​ka​-
zmu,	więc	działali	so​bie	na​wza​jem	na	ner​wy).	Raz	Za​cha​ry	zwie​rzył	się	To​-
bia​so​wi,	że	co​dzien​nie	rano	się	mo​dli	–	co	dzień,	bez	wyjątku,	tuż	po	prze​bu​-
dze​niu	zwle​ka	się	z	łóżka,	klęka,	kry​je	twarz	w	dłoniach	i	się	mo​dli.	Za	swoją



grzeszną	duszę,	swo​je	grzesz​ne	myśli,	czy​ny,	pra​gnie​nia.	Ćwi ​czy	swoją	duszę
tak,	 jak	mat​ka	na​uczyła	go	cze​sać	sztyw​ne,	przetłuszczające	się	włosy	sta​lo​-
wym	grze​bie​niem	o	cien​kich	zębach,	przy​najm​niej	raz	dzien​nie.
To​bias	Shanks,	który	już	w	wie​ku	lat	czter​na​stu	określił	się	jako	agno​styk,

roześmiał	się	i	za​py​tał:
–	No	do​brze,	ale	o	co	właści ​wie	się	mo​dlisz?
Za​cha​ry	za​sta​no​wił	się	chwilę,	po	czym	od​po​wie​dział,	nie	iro​nicz​nie,	 lecz

naj​zu​pełniej	poważnie:
–	Żeby	do​trwać	do	końca	dnia.	Chy​ba	jak	każdy?
To​bias	nig​dy	ni ​ko​mu	nie	po​wie​dział	o	tej	me​lan​cho​lij​nej	od​po​wie​dzi.
Ro​dzi ​ce	na​ma​wia​li	 Za​cha​ry’ego	na	 stu​dia	w	Muh ​len​berg	Col​le​ge,	 uczel​ni

związa​nej	 z	 kościołem;	Za​cha​ry	miał	na​dzieję,	 że	będzie	 się	uczył	 gdzie	 in​-
dziej.	Kie​dyś	po​kor​nie	za​py​tał	Sun​ny	Burh ​man:
–	Sun​ny,	sko​ro	ty	się	wy​bie​rasz	na	Cor​nell,	to	–	może	ja	też?
Po	chwi ​li	wa​ha​nia	Sun​ny	się	uśmiechnęła.
–	Byłoby	miło.
–	Nie	miałabyś	nic	prze​ciw​ko,	Sun​ny?
–	Dla​cze​go	miałabym	mieć	coś	prze​ciw​ko,	Za​cha​ry?
Roześmiała	się,	by	ukryć	znie​cier​pli ​wie​nie.	Szli	w	kie​run​ku	sa​mo​cho​du	Za​-

cha​ry’ego,	który	stał	na	górce	za	bu​dyn​kiem	YMCA/YWCA.	Było	wietrz​ne	so​-
bot​nie	popołudnie	na	początku	mar​ca.	Wy​chodząc	z	YWCA,	Sun​ny	zo​ba​czyła,
że	na	chod​ni ​ku	na​prze​ciw​ko	stoi	Za​cha​ry	Graff,	 z	 rękami	w	kie​sze​niach,	ze
spusz​czoną	głową,	lecz	czuj​nym	spoj​rze​niem.	Stoi,	jak​by	zna​lazł	się	tam	przy​-
pad​kiem.
Przejście	obok	nie​go	tak,	żeby	jej	nie	za​uważył,	było	nie​możliwe	–	mu​siała

po​zwo​lić	mu	od​wieźć	się	do	domu.	Mimo	iż	za​czy​nała	od​czu​wać	pa​nikę,	jak
liżące	ją	w	brzu​chu	języki	ognia,	na	myśl	o	tym,	że	w	przyszłości	Za​cha​ry	sta​-
le	będzie	gdzieś	w	po​bliżu.
„Po​wiedz	 głupko​wi,	 żeby	 się	 od	 cie​bie	 od​cze​pił”	 –	 ra​dziły	 jej	 koleżanki.

Na​wet	te	naj​le​piej	wy​cho​wa​ne	nie	miały	współczu​cia	dla	Za​cha​ry’ego	Graf​fa.
Do	szóstej	kla​sy	Sun​ny	była	po	pro​stu	prze​ciętnie	 ładną,	nie​zbyt	cie​kawą

Bar​barą	Burh ​man.	Aż	pew​ne​go	dnia	jed​na	z	na​uczy​cie​lek	zwróciła	się	do	kla​-
sy,	w	przypływie	na​tchnie​nia,	które	po​tra​fi	zmie​nić	bieg	życia:
–	Wie​cie	co,	moi	dro​dzy,	od	dziś	na​zy​waj​my	Bar​barę	„Sun​ny”,	bo	kie​dy	się

uśmie​cha,	jest	jak	słonecz​ko.
Odtąd	dla	 całego	 So​uth	 Le​ba​non	 stała	 się	 „Sun​ny”	Burh ​man.	Nie​cie​ka​wa

Bar​ba​ra	odeszła	w	za​po​mnie​nie,	jak	się	wy​da​wało	–	na	za​wsze.
Dla​te​go	Sun​ny	nie	mogła	po​wie​dzieć	Za​cha​ry’emu,	żeby	się	od​cze​pił.	W	jej



słowni ​ku	po	pro​stu	nie	było	ta​kich	słów.
Za​cha​ry	był	właści ​cie​lem	śliw​ko​we​go	ply​mo​utha	z	1956	roku,	którego	inni

chłopcy	mu	za​zdrościli	–	ich	zda​niem	to	było	cho​ler​nie	nie	w	porządku,	żeby
aku​rat	 Za​cha​ry	 miał	 własny	 sa​mochód,	 sko​ro	 nie	 miał	 go	 pra​wie	 żaden
z	nich,	praw​dzi ​wych	miłośników	aut.
Za​cha​ry	nie	zda​wał	so​bie	spra​wy	z	ich	za​zdrości,	po​dob​nie	jak	w	pew​nym

sen​sie	nie	zda​wał	so​bie	spra​wy	z	tego,	ja​kie	ma	szczęście.	Pro​wa​dził	ten	swój
sa​mochód	jak	do​rosły,	z	cha​rak​te​ry​styczną	dla	wie​ku	śred​nie​go	ostrożnością
i	troską.	Pro​wa​dził,	 jak​by	był	własnym	szo​fe​rem.	Odwożąc	Sun​ny	do	domu,
bez	 prze​rwy	mówił.	 Opo​wia​dał	 o	 col​le​ge’u,	 o	 „po​win​nościach”	 re​li ​gij​nych,
o	 ocze​ki ​wa​niach,	 ja​kie	mają	wo​bec	 nie​go	 ro​dzi ​ce;	 o	 stu​diach	me​dycz​nych;
o	przyszłości,	o	życiu	–	„po	wy​rwa​niu	się	z	So​uth	Le​ba​non”.
Jesz​cze	 raz	 za​py​tał,	 tym	 swo​im	chra​pli ​wym,	 iry​tująco	po​kor​nym	głosem,

czy	Sun​ny	nie	miałaby	nic	prze​ciw​ko	temu,	żeby	on	też	po​szedł	na	uni ​wer​sy​-
tet	 Cor​nell.	 Sun​ny	 od​po​wie​działa,	 sta​rając	 się,	 żeby	 wy​padło	 to	 rozsądnie
i	nic	po​nad​to:
–	Za​cha​ry,	to	wol​ny	świat.
–	O,	nie​praw​da,	Sun​ny.	Nie	dla	wszyst​kich	–	od​po​wie​dział.
Sun​ny	za	wszelką	cenę	chciała	uniknąć	roz​wi ​ja​nia	tej	enig​ma​tycz​nej	myśli.
Ha​mując	 ostrożnie	 przed	 do​mem	Burh ​manów,	 Za​cha​ry	 po​wie​dział	 z	 nie​-

mal	chłopięcym	en​tu​zja​zmem:
–	To	co	–	Cor​nell?	Je​sie​nią?	Obo​je	pójdzie​my	na	Cor​nell?
Sun​ny	 wy​siadła	 szyb​ko,	 żeby	 Za​cha​ry	 nie	 zdążył	 zaciągnąć	 ha​mul​ca

ręczne​go,	 wysiąść	 i	 ce​re​mo​nial​nie	 otwo​rzyć	 jej	 drzwi.	 Wesoło,	 bez​tro​sko,
z	ogromną	ulgą,	 że	uwal​nia	 się	od	 jego	 to​wa​rzy​stwa,	 zawołała,	 od​wra​cając
głowę:
–	Cze​mu	nie?

Połączyła	ich	za​pew​ne	skry​wa​na	próżność	Sun​ny.
Kil​ka​krot​nie	Za​cha​ry	wy​znał	jej	poważnym	to​nem:
–	Sun​ny,	kie​dy	je​stem	przy	to​bie,	po​tra​fię	wie​rzyć.
Mówi	o	wie​rze	w	Boga,	myślała	Sun​ny.	W	Je​zu​sa.	W	życie	po​za​gro​bo​we.

Kie​dy	następnym	ra​zem	Za​cha​ry’emu	udało	się	wma​new​ro​wać	Sun​ny	do	sa​-
mo​cho​du	 pod	 pre​tek​stem	 od​wie​zie​nia	 jej	 do	 domu,	 po​da​ro​wał	 za​sko​czo​nej
dziew​czy​nie	pierścio​nek	zaręczy​no​wy.
Kupił	go	u	Ster​na,	w	je​dy​nym	porządnym	skle​pie	ju​bi ​ler​skim	w	So​uth	Le​-

ba​non,	 za	pie​niądze	wypłaco​ne	po	kry​jo​mu	z	 ra​chun​ku	oszczędnościo​we​go;



ra​chun​ku,	 na	 który	 przez	 po​nad	 dzie​sięć	 lat	 su​mien​nie,	 z	 poświęce​niem
odkładał	drob​ne	sumy.	Był	to	jego	„fun​dusz	stu​denc​ki”	–	był,	po​nie​waż	z	za​-
oszczędzo​nych	trzech	tysięcy	dwu​stu	czter​dzie​stu	pięciu	do​larów	zo​stało	tyl​-
ko	 tysiąc	 dzie​więćdzie​siąt.	 Jak	 się	 zdzi ​wią	 i	 zde​ner​wują	 ro​dzi ​ce,	 kie​dy	 się
o	tym	do​wiedzą	–	o	tym	Za​cha​ry	wolał	nie	myśleć.
Jego	 ro​dzi ​ce	 nie	 wie​dzie​li	 o	 Sun​ny	 Burh ​man.	 Częsta	 nie​obec​ność	 syna

w	domu	nie	była	ni ​czym	nad​zwy​czaj​nym	–	za​wsze	dużo	cza​su	spędzał	w	bi ​-
blio​te​ce	pu​blicz​nej,	gdzie	jego	ulu​bioną	lek​turą	były	słowni ​ki	i	en​cy​klo​pe​die.
Za​czy​nał	na	przykład	od	tomu	pierw​sze​go	en​cy​klo​pe​dii	i	wy​trwa​le	prze​dzie​-
rał	się	przez	ko​lej​ne,	jak	pasący	się	na	łące	koń,	rzad​ko	pod​nosząc	wzrok,	nie​-
za​in​te​re​so​wa​ny	oto​cze​niem.
–	Proszę	bar​dzo.	Przyj​miesz	go?
Sun​ny	z	nie​do​wie​rza​niem	wpa​try​wała	się	w	pierścio​nek	z	bry​lan​tem,	który

Za​cha​ry	podał	jej	nie	w	swo​ich	wiel​kich,	nie​zgrab​nych	pa​lu​chach	z	brud​ny​mi
pa​znok​cia​mi,	lecz	w	wyściełanym	plu​szem	puz​der​ku,	jak​by	dzięki	temu	miał
wyglądać	bar​dziej	pociągająco,	bar​dziej	 jak	pre​zent.	Pierścio​nek	był	 z	dwu​-
dzie​stocz​te​ro​ka​ra​to​we​go	złota,	a	bry​lant	nie​duży,	lecz	kształtny,	mie​niący	się
zim​nym	bla​skiem.	Był	to	piękny	pierścio​nek,	Sun​ny	jed​nak	nie	wi ​działa	jego
uro​dy.
–	Och,	Za​cha​ry	–	szepnęła.	–	Nie.	To	chy​ba	nie​po​ro​zu​mie​nie.
Za​cha​ry	wi ​docz​nie	spo​dzie​wał	się	ta​kiej	re​ak​cji,	bo	szyb​ko	po​wie​dział:
–	Może	cho​ciaż	go	przy​mierz…	Zo​bacz,	czy	do​bry	roz​miar…
Sun​ny	pokręciła	głową.	Nie	mogła	spełnić	jego	prośby.
–	 Zgo​dzi ​li	 się	 go	 zwęzić,	 jeśli	 okaże	 się	 za	 duży	 –	 po​wie​dział	 Za​cha​ry.	 –

Obie​ca​li.
–	Za​cha​ry,	nie	–	powtórzyła	łagod​nie	Sun​ny.	–	Przy​kro	mi.	–	Łzy	napłynęły

jej	do	oczu	i	prze​lały	się	na	po​licz​ki.
Za​cha​ry	 mówił	 z	 przejęciem,	 aż	 w	 kąci ​kach	 ust	 ze​brały	 mu	 się	 bąbel​ki

śliny:
–	 Wiem,	 że	 mnie	 nie	 ko​chasz,	 Sun​ny,	 przy​najm​niej	 na	 ra​zie,	 ale…

mogłabyś	 nosić	 ten	 pierścio​nek,	 praw​da?	 Tak	 po	 pro​stu	 go	 nosić?	 –	Wciąż
trzy​mał	puz​der​ko	w	wyciągniętej	 ręce,	która	wyraźnie	drżała.	 –	Cho​ciaż	na
pra​wej	ręce,	jeśli	nie	chcesz	na	le​wej…	Proszę.
–	Nie,	Za​cha​ry.	To	nie​możliwe.
–	Po	pro​stu	jako	–	pre​zent…	Sun​ny…
Sie​dzie​li	w	śliw​ko​wym	ply​mo​ucie	za​par​ko​wa​nym	w	miej​scu	żenująco	pu​-

blicz​nym,	przy	Upchurch	Ave​nue,	trzy	prze​czni ​ce	od	domu	Sun​ny.	Była	szes​-
na​sta	dwa​dzieścia	pięć,	26	mar​ca,	czwar​tek.	Za​cha​ry	zo​stał	po	lek​cjach,	żeby



od​wieźć	Sun​ny	do	domu	po	próbie	chóru.	Sun​ny	przy​po​mniała	so​bie	później
nie​wy​raźnie,	 jak​by	 to	 wspo​mnie​nie	 było	 za​mglo​ne	 łzami,	 że	 jak	 zwy​kle
głównie	Za​cha​ry	mówił.	Nie	 kłócił	 się	 z	 nią,	właści ​wie	 też	 nie	 pro​sił,	 tyl​ko
nie​mal	 ofi ​cjal​nie	 prze​ko​ny​wał,	 jak​by	 wy​ta​czał	 pod​sta​wo​we	 ar​gu​men​ty,	 na
których	opie​ra	się	stra​te​gia	de​ba​ty:	 jeżeli	Sun​ny	go	nie	ko​cha,	on	może	ko​-
chać	 za	 dwo​je;	 a	 jeśli	 Sun​ny	 nie	 chce	 być	 „ofi ​cjal​nie”	 zaręczo​na,	 prze​cież
mimo	to	może	nosić	pierścio​nek	od	nie​go,	praw​da?
„To	by	dla	nie​go	ogrom ​nie	dużo	zna​czyło”	–	po​wie​dział.
„To	kwe​stia	życia	i	śmier​ci”	–	dodał.
Sun​ny	za​mknęła	wiecz​ko	puz​der​ka	i	de​li ​kat​nie	je	ode​pchnęła.	Płakała,	a	jej

ostrzyżone	na	pa​zia	włosy	były	w	nieładzie.
–	Za​cha​ry,	tak	bar​dzo	mi	przy​kro.	Prze​pra​szam,	ale	nie	mogę.

Sun​ny	uklękła	przy	łóżku,	ukryła	twarz	w	dłoniach,	mo​dliła	się.
Proszę,	spraw,	żeby	Za​cha​ry	nie	był	we	mnie	za​ko​cha​ny.	Proszę,	pomóż	mi

nie	być	okrutną.	Boże,	zmiłuj	się	nad	nami	oboj​giem.
Pa​nie	Boże,	spraw,	żeby	zro​zu​miał,	że	mnie	nie	ko​cha	–	że	na​wet	nie	wie,

jaka	na​prawdę	je​stem.
Dni	mijały,	a	Za​cha​ry	nie	dzwo​nił.	Może	nie	było	go	w	szko​le,	ale	Sun​ny

jak​by	tego	nie	za​uważała.
Sun​ny	Burh ​man	 i	Za​cha​ry	Graff	mie​li	dwie	wspólne	 lek​cje,	an​giel​ski	 i	 fi ​-

zykę,	 lecz	życie	szkol​ne	Sun​ny	było	 tak	wypełnio​ne	 ludźmi	 i	zajęcia​mi,	pęd
naprzód	tak	ją	hip​no​ty​zo​wał,	jak​by	była	przy​wiązana	do	dzio​bu	łodzi	szyb​ko
prującej	fale,	że	jak​by	tego	nie	za​uważała.
Sun​ny	nie	była	osobą	ta​jem​niczą.	Nie	była	skry​ta.	A	jed​nak,	mimo	iż	przez

całe	życie	zwie​rzała	się	mat​ce	ze	wszyst​kie​go,	nie	opo​wie​działa	jej	o	roz​pacz​-
li ​wych	oświad​czy​nach	Za​cha​ry’ego;	może	tak	jej	po​chle​biły,	że	nie	uznała	ich
za	roz​pacz​li ​we.	Tłuma​czyła	so​bie,	że	gdy​by	po​wie​działa	o	tym	któremuś	z	ro​-
dziców,	na​tych ​miast	za​dzwo​ni ​li ​by	do	ro​dziców	Za​cha​ry’ego.	Nie	mogę	zdra​-
dzić	jego	za​ufa​nia,	myślała.
Nie	 po​wie​działa	 też	 swo​im	 naj​bliższym	 przy​ja​ciółkom	 ani	 chłopcu,

z	którym	się	wte​dy	najczęściej	 spo​ty​kała,	wiedząc,	że	opo​wieść	 ta	wyda	się
im	 ko​micz​na,	 że	 ona	 i	 jej	 słucha​cze	 będą	 się	 pokłada​li	 ze	 śmie​chu,	 i	 to
również	byłoby	zdradą	wo​bec	Za​cha​ry’ego.
Któregoś	 dnia	 za​uważyła,	 że	 dziw​nie	 przygląda	 jej	 się	 To​bias	 Shanks,

chłopak,	który	z	da​le​ka	wyglądał	na	dwu​na​sto​lat​ka.	Sun​ny	wie​działa,	że	To​-
bias	 jest,	 czy	 też	był,	naj​bliższym	przy​ja​cie​lem	Za​cha​ry’ego	Graf​fa;	 za​sta​na​-
wiała	się,	czy	Za​cha​ry	mu	się	zwie​rzył;	jed​nak	nie	próbowała	za​gaić	roz​mo​-



wy.	Wy​czuła,	że	To​bias	jej	nie	lubi.
Nie,	ni ​ko​mu	nie	po​wie​działa	o	Za​cha​rym	i	pierścion​ku	zaręczy​no​wym.	Ze

wszyst​kich	możli ​wych	grzechów,	myślała,	na	pew​no	naj​gor​sza	jest	zdra​da.

–	Sun​ny?	Su​uun-ny?
Nie	wie​działa,	że	śpi,	lecz	przy​ci ​szo​ny,	na​tar​czy​wy,	chra​pli ​wy	głos	Za​cha​-

ry’ego	prze​niknął	do	jej	świa​do​mości	jak	głos	ze	snu	–	nie	słysza​ny,	lecz	wy​-
czu​wa​ny	in​nym	zmysłem.
Szyb​ko	wstała	z	łóżka.	Przy​kucnęła	przy	oknie,	nie	za​pa​lając	światła.	Spoj​-

rzała	w	dół	i	ku	swo​je​mu	prze​rażeniu	zo​ba​czyła	Za​cha​ry’ego,	który	stał	przy
żywopłocie	z	za​dartą	głową,	twarzą	okrągłą	jak	księżyc	i	jak	księżyc	częścio​-
wo	ukrytą	w	cie​niu.
Sypał	lek​ki,	wil​got​ny	śnieg;	po​dob​ne	do	kwiatów	płatki	padały	na	sze​ro​kie

ra​mio​na	chłopca,	na	jego	roz​czo​chra​ne	włosy.	Kie​dy	ją	za​uważył,	zaczął	wy​-
ma​chi ​wać	rękami,	jak	do​ma​gające	się	cze​goś	dziec​ko.
–	Za​cha​ry.	O	Boże.
Pośpiesz​nie,	trzęsącymi	się	rękami	włożyła	gru​by	wełnia​ny	swe​ter	na	fla​ne​-

lową	ko​szulę	nocną,	wsko​czyła	w	kap​cie	 i	 zbiegła	na	dół.	 Światła	w	 całym
domu	 były	 już	 po​ga​szo​ne;	 Burh ​ma​no​wie	 mie​li	 zwy​czaj	 wcześnie	 cho​dzić
spać.	Sun​ny	mar​twiła	się	tyl​ko	o	to,	jak	od​pra​wić	Za​cha​ry’ego	po	ci ​chu,	tak
by	 ro​dzi ​ce	 się	 nie	 do​wie​dzie​li,	 że	 u	 niej	 był.	 Mimo	 zde​ner​wo​wa​nia	 nie
myślała	 o	 tym,	 w	 ja​kie	 kłopo​ty	 może	 wpaść	 przez	 Za​cha​ry’ego	 –	 myślała
o	kłopo​tach,	których	on	sam	może	so​bie	przy​spo​rzyć.
Lecz	 gdy	 tyl​ko	 zo​ba​czyła	 go	 z	 bli ​ska,	 zro​zu​miała,	 że	 coś	 jest	 nie

w	porządku.	Stał	przed	nią	Za​cha​ry	Graff	–	a	jed​nak	nie	on.
Po​wie​dział,	że	musi	z	nią	po​roz​ma​wiać,	te​raz,	za​raz.	Dodał,	że	za​par​ko​wał

nie​da​le​ko.
Wyciągnął	 dłoń,	 jak​by	 chciał	wziąć	 Sun​ny	 za	 rękę,	 ale	 ona	 się	 od​sunęła.

Stał	bli ​sko,	wyższy	o	po​nad	głowę,	z	ust	uno​siła	mu	się	para.	Sun​ny	nie	wi ​-
działa	jego	oczu.
Po​wie​działa,	że	nie	może	z	nim	iść,	że	musi	wra​cać	do	domu,	na​tych ​miast,

za​nim	obudzą	się	jej	ro​dzi ​ce.
On	 uparł	 się,	 że	 nie	 odej​dzie	 bez	 niej,	 że	 muszą	 po​roz​ma​wiać.	 W	 jego

głosie	brzmiała	nuta	pier​wot​ne​go	błaga​nia	i	siła	per​swa​zji,	ja​kiej	Sun​ny	nig​dy
wcześniej	nie	słyszała	i	która	ją	prze​ra​ziła.
„Nie”	–	po​wie​działa.	„Tak”	–	po​wie​dział	on.
Znów	 sięgnął	po	 jej	 rękę	 i	 tym	 ra​zem	złapał	 ją	 za	nad​gar​stek.	Miał	 sil​ny

uścisk.



–	Mówiłem	ci	–	mogę	ko​chać	za	nas	obo​je!
Sun​ny	za​pa​trzyła	się	w	nie​go,	onie​miała	na	chwilę,	spa​ra​liżowa​na;	nie	wi ​-

działa	 oczu	 Za​cha​ry’ego,	 tyl​ko	 jego	 szkła,	 które	w	 półmro​ku	wy​da​wały	 się
całkiem	czar​ne.	Duże	płatki	śnie​gu	po​wo​li	padały	na	zie​mię,	było	bez​wietrz​-
nie.	Sun​ny	wi ​działa	twarz	Za​cha​ry’ego,	bladą	i	napiętą	jak	mu​skuł,	i	słyszała
jego	 głos,	 który	 był	 głosem	 zupełnie	 ob​ce​go	 człowie​ka,	 po​czuła	 też,	 jak
szarpnął	ją	za	rękę	tak	moc​no,	że	omal	jej	nie	zwichnął.
–	Nie!	Nie!	–	krzyknęła.	–	Idź	so​bie!
Czar	prysł.	Chłopak	pa​trzył	na	nią	przez	chwilę	pu​stym	wzro​kiem,	po	czym

uwol​nił	jej	rękę,	odwrócił	się	i	puścił	bie​giem.
Między	 chwilą,	 gdy	 Sun​ny	 otwo​rzyła	 drzwi	 i	 wyszła	 na	 zewnątrz,

a	 ucieczką	 Za​cha​ry’ego	minęły	może	 dwie	 czy	 trzy	mi ​nu​ty.	 Później	 jed​nak
Sun​ny	 wspo​mi ​nała	 to	 spo​tka​nie,	 jak​by	 trwało	 bar​dzo	 długo,	 jak	 sce​na
w	długim,	po​wta​rzającym	się	kosz​ma​rze.
Wte​dy	po	raz	ostat​ni	Sun​ny	Burh ​man	wi ​działa	Za​cha​ry’ego	Graf​fa	żywe​go.

Następne​go	ran​ka	całe	So​uth	Le​ba​non	mówiło	o	śmier​ci	syna	dok​to​ra	Graf​fa,
Za​cha​ry’ego	 –	 popełnił	 sa​mobójstwo,	 siedząc	 w	 sa​mo​cho​dzie	 w	 garażu	 na
tyłach	 nie​za​miesz​ka​ne​go	 domu	 przy	 Upchurch	 Ave​nue,	 z	 włączo​nym	 sil​ni ​-
kiem,	dopóki	nie	skończyła	się	ben​zy​na.	Zdia​gno​zo​wa​no	śmierć	wsku​tek	za​-
tru​cia	 tlen​kiem	 węgla,	 czas	 zgo​nu	 określono	 w	 przy​bliżeniu	 na	 go​dzinę
czwartą	trzy​dzieści	1	kwiet​nia	1959	roku.
Czy	data	wy​bra​na	była	nie​przy​pad​ko​wo?	Za​cha​ry	zo​sta​wił	krótki	list,	na​pi ​-

sa​ny	 dużymi	 dru​ko​wa​ny​mi	 li ​te​ra​mi,	 od	 wewnątrz	 przy​kle​jo​ny	 taśmą	 do
przed​niej	szy​by	sa​mo​cho​du:

Pri ​ma	apri ​lis	1959
Do	wszyst​kich	(nie-)za​in​te​re​so​wa​nych

Ja,	Za​cha​ry	Graff,	zdrów	na	cie​le	i	umyśle,	ni ​niej​szym	oświad​czam,	że	ode​-
brałem	 so​bie	 życie	 z	 własnej	 nie​przy​mu​szo​nej	 woli.	 Oświad​czam,	 że	 nikt
poza	mną	nie	jest	win​ny,	jako	że	nikt	nic	nie	wie​dział	o	śmier​ci	wyżej	wy​mie​-
nio​ne​go	ani	o	jego	życiu.
(pod​pi ​sa​no)
Za​cha​ry	A.	Graff

Po​li ​cjan​ci	 we​zwa​ni	 na	 miej​sce	 wy​da​rze​nia	 o	 go​dzi ​nie	 siódmej	 czter​dzieści



pięć	na​pi ​sa​li	w	ra​por​cie,	że	zna​leźli	Za​cha​ry’ego	nieżywe​go	na	tyl​nym	sie​dze​-
niu	sa​mo​cho​du,	ro​ze​bra​ne​go	do	bie​li ​zny;	jego	kożuch,	co	wydało	im	się	dziw​-
ne,	wi ​siał	na	kie​row​ni ​cy,	a	wnętrze	sa​mo​cho​du	–	znów	rzecz	dziw​na	jak	na
chłopca	 zna​ne​go	 z	 zamiłowa​nia	 do	 porządku	 –	 zaśmie​co​ne	 było	 różnymi
przed​mio​ta​mi;	zna​lazła	się	tam	Bi ​blia,	kil​ka	szkol​nych	podręczników,	kar​to​-
no​we	pudełko	po	piz​zy	 i	 kil​ka	nie​do​je​dzo​nych	kawałków	cia​sta	 z	brzegów,
parę	pu​stych	pu​szek	po	pep​si,	pu​sta	to​reb​ka	po	drażet​kach	m&m’s,	para	no ​-
wych	te​nisówek	(roz​miar	je​de​naście)	bez	sznu​ro​wa​deł,	długi	na	dzie​sięć	stóp
sznur	do	su​sze​nia	bie​li ​zny	(w	schow​ku)	oraz	pierścio​nek	z	bry​lan​tem	od	Ster​-
na	w	wyłożonym	plu​szem	puz​der​ku	(w	kie​sze​ni	kożucha).
Sun​ny	Burh ​man	do​wie​działa	się	o	sa​mobójstwie	Za​cha​ry’ego	jesz​cze	przed

wyjściem	do	szkoły	–	za​dzwo​niła	do	niej	koleżanka.	Nie	zważając	na	 to,	że
słuchają	jej	zdu​mie​ni	ro​dzi ​ce,	Sun​ny	wy​buchnęła	płaczem.
–	O	Boże!	To	moja	wina.
Tak	brzmiała	też	po​wszech ​na	opi ​nia	pa​nująca	w	So​uth	Le​ba​non	po	do ​cho​-

dze​niu	po​li ​cyj​nym	i	najróżniej​szych	do​mysłach	–	może	nie	dokład​nie	tak,	że
to	 wina	 Sun​ny	 Burh ​man,	 bo	 nie	 należy	 dziew​czy​ny	 ob​wi ​niać,	 ale	 to	 fakt,
bied​ny	 Za​cha​ry	 Graff,	 syn	 le​ka​rza,	 zabił	 się	 przez	 nią:	 gdyż	 od​rzu​ciła	 jego
pierścio​nek	zaręczy​no​wy,	od​rzu​ciła	jego	miłość.

Były	to	jej	ostat​nie	dni	jako	„Sun​ny”	Burh ​man.
Po	śmier​ci	Za​cha​ry’ego	przez	cały	ty​dzień	nie	cho​dziła	do	szkoły,	a	kie​dy

wresz​cie	 do	 niej	 wróciła	 –	 wyraźnie	 bled​sza,	 bar​dziej	 przy​ga​szo​na,	 pod
każdym	względem	mniej	pro​mien​na	–	nie	roz​ma​wiała	o	tra​ge​dii	na​wet	z	naj ​-
bliższy​mi	przy​ja​ciółkami;	nikt	też	nie	po​ru​szał	przy	niej	tego	te​ma​tu.	Wy​co​-
fała	swoją	kan​dy​da​turę	z	kon​kur​su	o	tytuł	królo​wej	balu	ma​tu​ral​ne​go,	zre​zy​-
gno​wała	z	udziału	w	przed​sta​wie​niu	przy​go​to​wy​wa​nym	przez	naj​star​sze	kla​-
sy,	prze​stała	cho​dzić	na	próby	chóru,	nie	brała	udziału	w	do​rocz​nym	sta​no​-
wym	 kon​kur​sie	 de​bat,	 w	 którym	 w	 ubiegłych	 la​tach	 wy​ka​zał	 się	 Za​cha​ry
Graff.	Po	 lek​cjach	szła	pro​sto	do	domu,	a	w	week​en​dy	rzad​ko	spo​ty​kała	się
z	rówieśni ​ka​mi.	Czy	w	ten	sposób	przeżywała	żałobę?	Czy	po	pro​stu	było	jej
wstyd?	 Ni ​czym	 no​si ​ciel​ka	 śmier​tel​ne​go	 wi ​ru​sa	 Sun​ny	 wie​działa,	 co	 myślą
o	 niej	 ko​le​dzy	 z	 kla​sy	 i	 na​uczy​cie​le:	 oto	 dziew​czy​na,	 z	 miłości	 do	 której
chłopak	ode​brał	so​bie	życie,	oto	mi ​mo​wol​na	spraw​czy​ni	czy​jejś	śmier​ci.
Ro​dzi ​na	 oczy​wiście	 po​wta​rzała,	 że	 to	 nie	 jej	 wina;	 że	 Za​cha​ry	 Graff	 był

psy​chicz​nie	niezrówno​ważony.
Na​wet	państwo	Graf​fo​wie	jej	nie	wi ​ni ​li	–	tak	przy​najm​niej	utrzy​my​wa​li.
Sun​ny	od​po​wia​dała:	„Ale	to	i	tak	moja	wina,	że	on	nie	żyje”.



Pre​zbi ​te​riański	du​chow​ny,	który	 służył	Sun​ny	 radą	 i	mo​dlił	 się	 z	nią,	 za​-
pew​niał,	 że	 Je​zus	 na	 pew​no	 to	 ro​zu​mie	 i	 że	 na	 pew​no	nie	ma	w	 jej	 du​szy
grze​chu:	to	nie	jej	wina,	że	Za​cha​ry	Graff	był	psy​chicz​nie	niezrówno​ważony.
Sun​ny	 od​po​wia​dała,	 nie	 z	 upo​rem,	 lecz	 trzeźwo,	 smut​no,	 jak​by	wygłaszała
oczy​wistą	prawdę:	„Ale	to	i	tak	moja	wina,	że	on	nie	żyje”.
La​tem	jej	star​sza	sio​stra	He​len,	pełna	jak	naj​lep​szych	chęci,	za​py​tała	znie​-

cier​pli ​wio​na:
–	Sun​ny,	kie​dy	wresz​cie	zno​wu	będziesz	sobą?
Sun​ny	odwróciła	się	z	nie​ty​pową	dla	sie​bie	gwałtow​nością	i	od​parła:
–	Nie	na​zy​waj	mnie	więcej	tym	kre​tyńskim	imie​niem!	Nie	chcę	go	już!

Je​sie​nią	za​pi ​sała	się	na	uni ​wer​sy​tet	Cor​nell	jako	„Bar​ba​ra	Burh ​man”.
Po​zo​stała	„Bar​barą	Burh ​man”	przez	resztę	życia.

Bar​ba​ra	 Burh ​man	 była	 świetną	 stu​dentką,	 poświęcała	 się	 nie​mal	wyłącznie
na​uce;	 ukończyła	 stu​dia	 dok​to​ranc​kie,	 ame​ry​ka​ni ​stykę,	 na	 Ha​rvar​dzie;
wykładała	na	kil​ku	pre​stiżowych	uczel​niach;	 szyb​ko	pięła	 się	po	 szcze​blach
aka​de​mic​kiej	ka​rie​ry,	aż	wresz​cie	objęła	do​brze	płatną	i	liczącą	się	po​li ​tycz​-
nie	 po​sadę	 w	 ośrod​ku	 ba​daw​czym	 na	 Man​hat​ta​nie.	 Była	 au​torką	 licz​nych
książek	 i	ar​ty​kułów,	mężatką	 i	matką	 troj​ga	dzie​ci;	 jeździła	z	od​czy​ta​mi	po
całych	Sta​nach,	często	udzie​lała	wy​wiadów	po​pu​lar​nym	ma​ga​zy​nom,	fir​mo​-
wała	swo​im	na​zwi ​skiem	różne	szczyt​ne	cele.	Nie	myślała	o	so​bie,	że	jest	nie​-
zwykła	–	w	świe​cie,	w	którym	się	te​raz	ob​ra​cała,	pełno	było	po​dob​nie	ak​tyw​-
nych,	 ener​gicz​nych,	 zajętych	 ka​rierą	 lu​dzi;	 tyl​ko	 cza​sa​mi	 z	 lekką	 no​stal​gią
wspo​mi ​nała	 swoją	 dawną,	 utra​coną	 oso​bo​wość,	 słodką	 „Sun​ny”	 Burh ​man
z	So​uth	Le​ba​non	w	sta​nie	Nowy	Jork.
Nie	 zo​stała	 w	 końcu	 królową	 balu	 ma​tu​ral​ne​go.	 Nie	 pozo​stała	 na​wet

chrześci ​janką.
Do​strze​gała	iro​nię	losu	w	tym,	że	od​rzu​cając	bez​tro​sko	swo​je	życie,	Za​cha​-

ry	Graff	po​da​ro​wał	jej,	Bar​ba​rze	Burh ​man,	życie,	które	te​raz	pro​wa​dzi.
Z	cza​sem	ból	stał	się	mniej	do​kucz​li ​wy.	Może	na​wet	minął.	Po	dwu​dzie​stu,

dwu​dzie​stu	pięciu,	a	te​raz	trzy​dzie​stu	je​den	la​tach	trud​no	było	Bar​ba​rze,	zna​-
nej	 w	 do​rosłym	 życiu	 jako	 wcie​le​nie	 zdro​we​go	 rozsądku,	 od ​czu​wać	 więź
z	 na​sto​latką,	 którą	 kie​dyś	 była,	 czy	 z	 klau​stro​fo​bicz​nym	 świat​kiem	 li ​ceum
późnych	 lat	 pięćdzie​siątych.	 Ani	 razu	 nie	 po​je​chała	 na	 zjazd	 ab​sol​wentów
szkoły.	Jeśli	myślała	o	Za​cha​rym	Graf​fie	–	o	którym,	na​wia​sem	mówiąc,	nig​-
dy	nie	po​wie​działa	mężowi,	a	byli	małżeństwem	od	dwu​dzie​stu	ośmiu	lat	–	to
z	 żalem,	 z	 ja​kim	 zwy​kle	myślimy	 o	 daw​nych	 zna​jo​mych,	 z	 którymi	 stra​ci ​-



liśmy	kon​takt.	Los	spra​wił,	że	Za​cha​ry	Graff,	naj​zdol​niej​szy	uczeń	z	rocz​ni ​ka
kończącego	 li ​ceum	 w	 So​uth	 Le​ba​non	 w	 1959	 roku,	 na	 za​wsze	 po​zo​sta​nie
uczniem	uwięzio​nym	w	cza​sie,	kie​dy	miał	osiem​naście	lat.
Jesz​cze	tyl​ko	jed​na	oso​ba	z	ich	rocz​ni ​ka	osiągnęła	to,	co	można	określić	re​-

pu​tacją	na	skalę	kra​ju	–	To​bias	Shanks,	zna​ny	obec​nie	jako	T.R.	Shanks,	dra​-
ma​to​pi ​sarz	i	reżyser	te​atru	eks​pe​ry​men​tal​ne​go;	Bar​ba​ra	Burh ​man	z	za​in​te​re​-
so​wa​niem	 śle​dziła	 ka​rierę	 To​biasa.	 Wysłała	 mu	 te​le​gram	 z	 gra​tu​la​cja​mi
z	 oka​zji	 jego	 naj​now​szej	 sztu​ki,	 która	 zo​stała	 ob​sy​pa​na	 na​gro​da​mi,	 jako	 że
trak​to​wała	 o	 zmie​niającym	 się	 sto ​sun​ku	 społeczeństwa	 do	 gejów	 w	 la​tach
osiem ​dzie​siątych.	Zimą	1990	roku,	gdy	To​bias	zaczął	wykładać	dra​ma​to​pi ​sar​-
stwo	w	Bard	Col​le​ge	nie​da​le​ko	Ha​zel​ton-on-Hud​son,	gdzie	miesz​kała	Bar​ba​-
ra,	zaczęli	się	wi ​dy​wać	na	grun​cie	to​wa​rzy​skim.	Z	początku	byli	wo​bec	sie​bie
dziw​nie	onieśmie​le​ni,	 trzy​ma​li	 się	na	dy​stans,	 jak	gdy​by	na​wet	w	 tym	neu​-
tral​nym	oto​cze​niu	moc​no	wpływały	na	nich	 ich	daw​ne	 ja	z	So​uth	Le​ba​non.
Jed​na	z	naj​po​pu​lar​niej​szych	dziewcząt	w	szko​le,	out​si ​der.	Do​sko​na​le	nor​mal​-
na,	 wy​zy​wająco	 „inny”.	 Pierw​sze​go	wie​czo​ru	 To​bias	wyciągnął	 do	 Bar​ba​ry
rękę,	uśmiechnął	się	lek​ko	i	za​py​tał:
–	Sun​ny,	praw​da?
Bar​ba​ra	Burh ​man	zaśmiała	się	ner​wo​wo,	mając	na​dzieję,	że	nikt	 tego	nie

dosłyszał.
–	Nie,	właści ​wie	to	nie.	Bar​ba​ra.
Pa​trzy​li	na	sie​bie	lek​ko	oszołomie ​ni.	Jed​no	z	nich	wi ​działo	drob​no​kości ​ste​-

go,	 lecz	so​lid​nie	zbu​do​wa​ne​go	mężczyznę	w	śred​nim	wie​ku,	który	wyglądał
na	młod​sze​go,	 niż	 wy​ni ​kało	 z	me​try​ki,	 o	miłej	 twa​rzy,	 lecz	 z	 iro​nicz​ny​mi,
pod​puch ​niętymi	 ocza​mi,	 prze​rze​dzo​ny​mi	 si ​wy​mi	 włosa​mi	 i	 z	 krótką	 siwą
bródką;	 dru​gie	 zo​ba​czyło	 młodo	 wyglądającą	 ko​bietę	 w	 śred​nim	 wie​ku,
atrak​cyjną,	 nad​zwy​czaj	 za​dbaną,	 z	włosa​mi	nie​określo​ne​go	 ko​lo​ru	 i	 nie​mal
nie​wi ​docz​ny​mi	 białymi	 zmarszcz​ka​mi	 w	 kąci ​kach	 oczu.	 Zo​ba​czy​li	 w	 so​bie
swo​je	 daw​ne	 ja	 –	 nie	 po​sta​rzałe,	 to	 zna​czy	 nie	 wyłącznie	 po​sta​rzałe,	 lecz
zmie​nio​ne,	tak	jak	geny	jed​ne​go	po​ko​le​nia	zo​stają	zmie​nio​ne	w	następnym.
To​bias	pa​trzył	na	Bar​barę	przez	dłuższą	chwilę,	jak​by	nie	mógł	dobyć	z	sie​-

bie	głosu.	Wresz​cie	ode​zwał	się:
–	Muszę	ci	coś	opo​wie​dzieć,	Bar​ba​ro.	Kie​dy	możemy	się	spo​tkać?

To​bias	Shanks	wyciągnął	dłoń	nad	stołem,	wręczył	Bar​ba​rze	Burh ​man	wie​lo​-
krot​nie	złożony	list	i	przyglądał	się,	jak	go	otwie​ra;	jak	w	miarę	czy​ta​nia	na
jej	twa​rzy	ma​lu​je	się	wy​raz	co​raz	większe​go	zdu​mie​nia.
–	On	to	na​pi ​sał?	Za​cha​ry?	Do	cie​bie?



–	Tak.
–	A	ty…?	Czy…
To​bias	pokręcił	głową.
Minę	miał	neu​tralną,	ale	do	oczu	na​gle	napłynęły	mu	łzy.
–	 Byliśmy	 przy​ja​ciółmi,	 i	 to	 bar​dzo	 bli ​ski​mi,	 przez	 kil ​ka	 lat.	 Przez

większość	cza​su	ani	je​den,	ani	dru​gi	nie	miał	in​nych	ko​legów.	Dzie​ci	w	tym
wie​ku	nawiązują	cza​sa​mi	ta​kie	przy​jaźnie,	w	pew​nych	za​mkniętych	śro​do​wi​-
skach;	dzie​ci,	które	nie	są,	jak	to	się	mówi,	„nor​mal​ne”	czy	„ta​kie	jak	wszyst​-
kie”.	 Dużo	 roz​ma​wia​liśmy	 o	 re​li ​gii:	 Za​cha​ry	 bał	 się	 piekła.	 Obaj	 lu​bi ​liśmy
scien​ce	 fic​tion.	 Obaj	 mie​liśmy	 bar​dzo	 su​ro​wych	 ro​dziców.	 Te​raz	myślę,	 że
w	pew​nych	okre​sach	Za​cha​ry	mi	się	po​do​bał	–	na	pew​no	po​do​bali	mi	się	inni
chłopcy	–	ale	oczy​wiście	nig​dy	nie	dałem	tego	po	so​bie	po​znać;	nie	miałbym
od​wa​gi.	W	tam​tych	cza​sach	pra​wie	nikt	nie	miał	od​wa​gi.	–	Zaśmiał	się	i	lek​-
ko	się	wzdrygnął.	Otarł	oczy	dłonią.	–	Nie	mogłem	ko​chać	Za​cha​ry’ego	Graf​fa
tak,	 jak	on	twier​dził,	że	ko​cha	mnie,	bo…	nie	mogłem.	Ale	mogłem	mu	po ​-
wie​dzieć,	 że	 nie	 jest	 cho​ry,	 nie​nor​mal​ny,	 „zbo​czo ​ny”,	 jak	 określa	 sie​bie
w	tym	liście.
Urwał.	 Przez	 długą,	 bo​lesną	 chwilę	 Bar​ba​ra	 myślała,	 że	 nie	 po​wie	 nic

więcej.	 Jed​nak	 ciągnął	 da​lej,	 z	 tym	 sa​mym	 po ​zba​wio​nym	 wesołości	 śmie​-
chem	i	drżeniem:
–	Mogłem	spra​wić,	żeby	nie	był	 taki	 sa​mot​ny.	Ale	 tego	nie	zro​biłem.	Za​-

wiodłem	go.	Za​wiodłem	swo​je​go	je​dy​ne ​go	przy​ja​cie​la.
Bar​ba​ra	wyjęła	z	to​reb​ki	chu​s​teczkę	i	osu​szyła	oczy.
Czuła	się	tak,	jak​by	ktoś	zadał	jej	cios	na	tyle	sil​ny,	że	nie	umiała	oce​nić,

jaką	wyrządził	jej	krzywdę,	czy	w	ogóle	wyrządził	jej	krzywdę.
–	Czy​li	„Sun​ny”	nig​dy	dla	nie​go	nie	ist​niała,	była	iluzją	–	stwier​dziła.
–	Nie	wiem	–	od​parł	To​bias	z	na​mysłem.	–	Chy​ba	tak.	Można	było	od​nieść

wrażenie	–	przy​najm​niej	ja	tak	to	wte​dy	wi ​działem	–	że	so​bie	cie​bie	wy​brał,
zde​cy​do​wał	się	na	cie​bie.
–	Jako	sym​bol.
–	 Nie	 tyl​ko	 jako	 sym​bol.	 Wszy​scy	 cię	 uwiel​bia​liśmy,	 wszy ​scy	 się	 trochę

w	to​bie	pod​ko​chi ​wa​liśmy.	–	To​bias	roześmiał	się,	zażeno​wa​ny.	–	Na​wet	ja.
–	Szko​da,	że	wte​dy	mi	tego	wszyst​kie​go	nie	po​wie​działeś.	Po	tym…	jak	to

się	stało.
–	Stchórzyłem.	Bałem	się,	że	wszy​scy	się	do​wiedzą,	kim	je ​stem,	i	może	też

tego,	że	coś	so​bie	zro​bię,	 tak	 jak	on.	Sa​mobójstwo	 jest	dla	na​sto​latków	nie​-
zwy​kle	 pociągające.	 –	 To​bias	 prze ​rwał	 i	 do​tknął	 dłoni	 Bar ​ba​ry.	Miał	 zim​ne
pal​ce.	 –	 Nie	 je​stem	 z	 sie​bie	 za​do​wo​lo​ny,	 Bar​ba​ro,	 i	 sta​rałem	 się	 roz​li ​czyć



z	tego	w	tym,	co	piszę,	ale…	taki	wte ​dy	byłem.	–	Znów	nastąpiła	pau​za.	To ​-
bias	moc​niej	 ścisnął	 jej	 dłoń.	 –	 Jest	 jesz​cze	 coś	 –	 dodał.	 –	Tam​tej	 nocy,	 po
tym,	jak	był	u	cie ​bie,	Za​cha​ry	przy​szedł	do	mnie.
–	Do	cie​bie?
–	Owszem.
–	I…?
–	I	ja	też	nie	chciałem	z	nim	pójść.	Byłem	wściekły,	że	przy​szedł	i	na​ra​ził

mnie	na	ry​zy​ko,	że	moi	ro​dzi​ce	nas	na​kryją.	Chy​ba	do​stałem	lek​kiej	hi ​ste​rii.
A	on	uciekł.
–	Uciekł.
–	Po​tem,	kie​dy	było	już	po	wszyst​kim,	nie	mogłem	się	zmu​sić	do	po​wie ​dze​-

nia	tego,	co	wie ​działem.	Nie	mam	pojęcia,	dla​cze ​go	za​cho​wałem	ten	list:	wy​-
rzu​ciłem	wszyst​kie	 inne,	 zde ​cy​do​wa​nie	mniej	kom ​pro​mi​tujące.	Chy ​ba	 ro​zu​-
mo​wałem	tak,	że	o	mnie	nikt	nie	wie,	a	wszy​scy	wiedzą	o	to​bie.	O	„Sun​ny”
Burh ​man.
Zamówili	jesz​cze	po	jed​nym	drin​ku	–	za​po​mnie​li,	gdzie	są	–	roz ​ma​wia​li.
Mniej	więcej	 go​dzinę	później	Bar​ba​ra	Burh ​man	na​chy​liła	 się	nad	 stołem,

jak	na	ze​bra​niu	czy	kon​fe​ren​cji,	i	z	czy​sto	in​te​lek​tu​alną	cie​ka​wością	za​py​tała:
–	A	 jak	myślisz,	 do	 cze​go	był	Za​cha​ry’emu	po ​trzeb​ny	 ten	 sznur	do	bie​li ​-

zny?



Gęsia ​recz ​ka

Bar​dzo	 chciała,	 a	 jed​no​cześnie	 bała	 się	 do​wie​dzieć,	 dla​cze​go	 uni ​ka	 jej	 syn,
który	 do​pie​ro	 co	 przy​je​chał	 do	 domu	 po	 czte​rech	mie​siącach	 nie​obec​ności.
Wtem	na​gle	wyrósł	 przed	 nią,	 gdy	 scho​dziła	 po	 scho​dach	 –	wy​so​ki,	 długo​-
kości ​sty,	z	wy​ra​zem	nieszczęścia	w	głęboko	osa​dzo​nych	oczach,	i	po​wie​dział:
–	Strasz​nie	się	cze​goś	wstydzę.
Było	to	ty​po​we	dla	Bar​ry’ego,	najmłod​sze​go	dziec​ka	Ly​dii,	dwu​dzie​sto​lat​-

ka,	który	ob​cym	mógł	wy​da​wać	się	star​szy,	niż	był,	a	w	domu	za​cho​wy​wał
się	jak	o	wie​le	młod​szy:	mimo	iż	od​po​wia​dał	mat​ce	mo​no​sy​la​ba​mi,	ner​wo​wo
wzru​szając	ra​mio​na​mi,	ni ​czym	dzi ​kie	stwo​rze​nie	z	ja​kie​goś	nie​wytłuma​czal​-
ne​go	po​wo​du	uwięzio​ne	w	ubra​niu,	w	tym	domu,	za​miesz​ki ​wa​nym	te​raz	już
tyl​ko	 przez	 dość	 atrak​cyjną,	 świa​do​mie	 po​godną	 czter​dzie​sto​sześcio​let​nią
matkę	rozwódkę,	zwra​cał	się	do	niej	tak,	jak​by	roz​mo​wa	to​czyła	się	między
nimi	 bez	 ustan​ku;	 jak​by	 te	 szorst​kie,	 z	 tru​dem	 wyjąkane,	 nie​ocze​ki ​wa​ne
słowa	 sta​no​wiły	 od​po​wiedź	 na	 ja​kieś	 jej	 py​ta​nie.	 I	 spro​wo​ko​wały	 ko​lej​ne,
które	Ly​dia	na​tych ​miast	zadała,	z	ciepłem	w	głosie,	do​ty​kając	ręki	syna:
–	Co	się	stało,	Bar​ry?
Stał	o	sto​pień	niżej	od	niej,	lecz	mimo	to	byli	nie​mal	równi	wzro​stem.	Był

spięty,	spo​co​ny	(cho​ciaż	wcześnie	rano	Ly​dia	słyszała,	jak	bie​rze	długi	prysz ​-
nic),	bił	od	nie​go	za​pach	lęku	i	pod​nie​ce​nia,	ten	lek​ko	słona​wy	za​pach,	który
przy​wiódł	 jej	 na	myśl	 no​stal​gicz​ne	wspo​mnie​nia	 lat	 szkol​nych,	 kie​dy	Bar ​ry
upra​wiał	sport.	Gdy	tyl​ko	Ly​dia	zadała	py​ta​nie,	na​tu​ral​nie	wy​co​fał	się	na	po​-
zycję	obronną.
–	Nie	wiem,	czy	mogę	ci	po​wie​dzieć,	mamo.	To	zna​czy	–	potrząsnął	głową

i	odwrócił	się	–	nie	wiem,	czy	tak	od	razu.
Ly​dia	sta​rała	się	nie	zde​ner​wo​wać,	nie	łamać	so​bie	głowy	nad	tym,	o	co	też

może	cho​dzić	temu	in​te​li ​gent​ne​mu,	do​brze	wy​cho​wa​ne​mu	i	w	każdym	calu
do​sko​nałemu	chłopcu,	gdy	mówi,	że	jest	mu	wstyd.	Zeszła	za	Bar​rym	na	dół.
Wy​da​wało	 jej	 się,	 że	 idzie	do	kuch ​ni,	 lecz	 skie​ro​wał	 się	do	garażu,	a	Ly​dia
usiłowała	nie	dopuścić	do	sie​bie	na​pa​wających	ją	lękiem	myśli	–	czy	wy​rzu​ci ​-
li	 go	 z	 Am​herst?	 Czy	 se​mestr	 let​ni	 tak	 na​prawdę	 się	 jesz​cze	 nie	 skończył,
a	Bar​ry	wrócił	do	domu	przed	cza​sem,	wy​gna​ny,	zhańbio​ny?	Prze​ko​ny​wała
się,	że	to	nie	może	być	praw​da,	prze​cież	znała	na	pamięć	naj​ważniej​sze	daty
aka​de​mic​kie​go	ka​len​da​rza	syna.
–	Bar​ry,	syn​ku,	za​cze​kaj!	–	zawołała.
Ale	 on	oczy​wiście	 nie	miał	 za​mia​ru	 cze​kać,	 tak	 jak	nie	 cze​ka	pod​pa​lacz,



który	właśnie	przy​tknął	zapałkę	do	ma​te​riału	łatwo​pal​ne​go;	na​wet	nie	ogląda
się	za	sie​bie,	żeby	spraw​dzić,	jak	postępuje	spo​wo​do​wa​ne	przez	nie​go	znisz​-
cze​nie.	 Bar​ry	 otwo​rzył	 drzwi	 do	 garażu	 i	 wy​pro​wa​dził	 na	 ma​jo​we	 słońce
swoją	 yamahę,	 a	 Ly​dia,	 jak	 za​wsze	 tro​skli ​wa,	 na​wet	 w	 zmar​twie​niu,	 pod​-
niosła	z	be​to​no​wej	podłogi	przy​bru​dzo​ny	czar​ny	kask	i	poszła	za	sy​nem.
–	Bar​ry,	proszę	cię	–	ode​zwała	się	spo​koj​nie.	–	Nie	możesz	te​raz	uciec.	Zde​-

ner​wo​wałeś	mnie	tym,	co	po​wie​działeś.
–	Wiem,	mamo,	 prze​pra​szam	 –	 bąknął	 Bar​ry.	 –	 Później	 ci	 po​wiem,	 o	 co

cho​dzi,	te​raz	nie	mogę.	Na​prawdę	nie	mogę.
–	To	ma	związek	ze	szkołą?
–	Nie.
–	A	z	Chris?
Chris	 była	 koleżanką	 Bar​ry’ego	 od	 czasów	 li ​ce​al​nych;	 uczyła	 się	 te​raz

w	Mid​dle​bu​ry.	Właści ​wie	była	jedną	z	jego	koleżanek.	Nic	o	niej	ostat​nio	nie
mówił,	ale	od	swo​je​go	byłego	męża,	z	którym	często	roz​ma​wiała	przez	te​le​-
fon,	Ly​dia	słyszała,	że	wciąż	się	spo​ty​kają.
Prędko,	ze	znie​cier​pli ​wie​niem,	odwrócony	tyłem	Bar​ry	od​po​wie​dział:
–	Nie,	nie	cho​dzi	o	Chris.
–	A	może…
–	 Po​wiem	 ci,	 mamo,	 tyl​ko	 później.	 Prze​cież	 po​wie​działem.	 –	 Wy​tarł

yamahę	z	przy​kle​jo​nych	frag​mentów	pajęczyn,	chro​mo​wa​ne	części	wy​po​le​ro​-
wał	szmatką,	którą	zwilżył	śliną.	–	Nie	męcz	już,	do​brze?
W	 ro​dzi ​nie	 krążyła	 na	 pół	 aneg​do​tycz​na	 hi ​sto​ryj​ka	 o	 an​ty​pa​tii	 Ly​dii	 do

tego	mo​to​ru,	w	którym	wi ​działa	ona,	swo​im	zda​niem	zupełnie	za​sad​nie,	po​-
ten​cjal​ne	narzędzie	śmier​ci	lub	ka​lec​twa	syna;	zna​ne	było	również	fa​na​tycz​ne
przy​wiąza​nie	 Bar​ry’ego	 do	 tej	 ma​szy​ny:	 żeby	 ją	 so​bie	 kupić,	 po​dej​mo​wał
różnego	 ro​dza​ju	 ciężkie	 pra​ce,	 między	 in​ny​mi	 od​gar​niał	 śnieg	 pod​czas
wyjątko​wo	 sil​nych	 opadów,	 kie​dy	 sta​no​we	 służby	 dro​go​we	 po ​trze​bo​wały
posiłków.	Ly​dia	ze	swo​im	zacięciem	an​tro​po​lo​gicz​no-so​cjo​lo​gicz​nym	wi ​działa
w	tym	błyszczącym	czar​nym	pojeździe	o	moc​no	wygiętej	kie​row​ni ​cy	i	sie​dze​-
niu	 z	wy​so​kim	opar​ciem,	wy​po​sażonym	w	 sil​nik,	 który	wy​da​je	 ogłuszający
huk,	znak	od​rzu​ce​nia	przez	Bar​ry’ego	wro​dzo​nej	 in​tro​wer​sji	 i	 rozsądku,	de​-
mon​strację	 męskości	 w	 sposób	 iście	 ame​ry​kański,	 czy​li	 na	 po​kaz.	 Jej	 były
mąż,	Sam,	od​noszący	się	do	losu	dzie​ci	z	fleg​ma​tycz​nym	spo​ko​jem,	co	cza​sa​-
mi	 do​pro​wa​dzało	 Lydię	 do	 szew​skiej	 pa​sji,	 a	 cza​sa​mi	 bu​dziło	 szczerą	 za​-
zdrość,	wzru​szył	tyl​ko	ra​mio​na​mi	i	po​wie​dział:	„To	tańsze	niż	sa​mochód”.
Bar​ry	wsiadł	na	mo​tor	i	włączył	zapłon.	Po	kil​ku	nie​uda​nych	próbach	sil​-

nik	za​sko​czył,	de​mo​nicz​nym	wy​ciem	ogłaszając,	że	działa	i	nie	może	się	do​-



cze​kać,	 kie​dy	 wy​rwie	 naprzód.	 Ly​dia	 podała	 Bar​ry’emu	 kask,	 gdyż	 in​a​czej
mógłby	 o	 nim	 za​po​mnieć.	 Po​stać	 ko​bie​ca	 ze	 śre​dnio​wiecz​ne​go	 ar​ra​su,
wręczająca	przyłbicę	ry​ce​rzo​wi,	który	do​siadł	ru​ma​ka.	Przyłbicę	do	za​kry​cia
młodzieńczej	twa​rzy,	te​raz	zażeno​wa​nej	i	chmur​nej.
Za​py​tała,	dokąd	je​dzie,	a	on	wy​mie​nił	imio​na,	które	słyszała	z	jego	ust	od

czasów	 gim​na​zjum.	 Za​py​tała,	 kie​dy	 za​mie​rza	 wrócić,	 na	 co	 on,	 za​pi ​nając
kask	pod	brodą	i	opusz​czając	na	oczy	da​szek	z	przy​dy​mio​ne​go	pla​sti ​ku,	od​-
po​wie​dział:
–	Nie	wiem,	jakoś	na	obiad.
I	 ru​szył,	 robiąc	mnóstwo	 hałasu.	Wyglądając	 na	 tym	 swo​im	mo​to​rze	 jak

wy​pro​sto​wa​ny	owad,	z	po​chyłego	as​fal​to​we​go	pod​jaz​du	przed	do​mem	wy​je​-
chał	na	So​mers	Bro​ok	Road	i	po	kil​ku	se​kun​dach	znikł	z	pola	wi ​dze​nia.	Ly​dia
pa​trzyła	 za	 nim,	 osłaniając	 oczy	 przed	 palącym	 słońcem,	 czując	 się	 jesz​cze
drob​niej​sza	niż	zwy​kle,	jak​by	skar​lała;	czuła	się	też	trochę	głupio,	jak	ko​bie​ta
po​rzu​co​na.	 Z	 wyjątkiem	 smro​du	 spa​lin	 i	 lek​kie​go	 fa​lo​wa​nia	 po​wie​trza	 nie
było	do​wo​du	na	to,	że	Bar​ry	jesz​cze	przed	chwilą	tam	był.
Była	 dzie​wiąta	 trzy​dzieści	 pięć	 rano.	 Nie	 zjadł	 na​wet	 śnia​da​nia.	 Ly​dia,

która	za​mie​rzała	poświęcić	ten	dzień	Bar​ry’emu	i	ze	względu	na	to	przełożyła
różne	 spo​tka​nia,	 wpro​wa​dziła	 zmia​ny	 w	 zwykłym	 rozkładzie	 zajęć,	 zro​zu​-
miała,	że	cze​ka	ją	długi	dzień.

Spośród	 troj​ga	dzie​ci	 Ly​dii	 i	 Sama	Man​ningów	Bar​ry	 naj​moc​niej	 przeżywał
długą	 se​pa​rację	 i	 szyb​ki	 rozwód	 ro​dziców	 –	 oni	 uważali,	 że	 pod​cho​dzi	 do
tego	 z	 nie​mal	 ro​man​tyczną	 po​wagą.	 Czyżby	 sądził,	 że	 namiętność,	 której
owo​cem	był	on,	jest	czymś	tak	wyjątko​wym,	że	nie	może	po	pro​stu	się	wy​pa​-
lić?
Ty​dzień	wcześniej,	roz​ma​wiając	z	Sa​mem	przez	te​le​fon,	Ly​dia	za​py​tała:
–	Czy	Bar​ry	z	tobą	roz​ma​wia?	Zwie​rza	ci	się?
Przy​go​to​wała	 się	 na	 naj​gor​sze	 –	 na	 od​po​wiedź,	 która	 mogłaby	 obu​dzić

w	niej	dawną	brzydką	za​zdrość,	ale	Sam	zaśmiał	się	swo​im	donośnym	śmie ​-
chem	i	po​wie​dział:
–	Chy​ba	żar​tu​jesz.	On	mnie	szcze​rze	nie​na​wi ​dzi.
Nie	było	to	prawdą,	bo	Sama	nikt	nie	nie​na​wi ​dził,	a	już	na	pew​no	nie	jego

najmłod​sze	i	naj​wrażliw​sze	dziec​ko.
Ly​dia	wy​rzu​cała	so​bie,	że	ostat​nio	za​nie​dbała	Bar​ry’ego.	Wróciła	do	pra​cy,

miała	gro​no	zna​jo​mych,	dni	mijały	szyb​ko	i	nie​po​strzeżenie	–	in​a​czej	niż	za
czasów	małżeńskich.	 Łatwo	więc	 po​go​dziła	 się	 z	 tym,	 że	 Bar​ry,	wciągnięty
w	wir	życia	stu​denc​kie​go,	za​nie​dbu​je	 ją	–	za​le​d​wie	kil​ka	późno​wie​czor​nych



te​le​fonów,	 w	 chwi ​lach	 ukra​dzio​nych	 kończącym	 się	 dniom,	 pocztówki	 za​-
miast	listów,	brak	cza​su,	brak	cza​su.	Kie​dyś,	siedząc	przy	sto​le	z	matką,	bra​-
tem	 i	 siostrą,	 było	 to	 chy​ba	 Boże	Na​ro​dze​nie,	 kie​dy	 Bar​ry	 był	w	 pierw​szej
kla​sie	 li ​ceum,	 su​ro​wo	 potępił	 swo​je​go	 ko​legę,	 obec​nie	 stu​den​ta	 Ber​ke​ley,
który	wysłał	do	nie​go	i	in​nych	ko​pie	na​pi ​sa​ne​go	na	kom​pu​te​rze	li ​stu,	bo	nie
chciało	mu	 się	 pisać	 do	 każdego	 osob​no,	 przez	 co	 w	 oczach	 Bar​ry’ego	 list
stra​cił	 całą	 war​tość.	 Josh,	 jego	 star​szy	 o	 trzy	 lata	 brat,	 a	 za​tem	 –	 tak	 się
utarło	–	men​tor,	rzu​cił:
–	Niby	masz	rację,	ale	ko​pia	li ​stu	„do	wszyst​kich”	jest	lep​sza	niż	nic,	jeśli

chce	się	komuś	oka​zać	pamięć,	praw​da?
–	 Nie​praw​da!	 Wca​le	 nie	 –	 Bar​ry	 za​prze​czył	 wte​dy	 żar​li ​wie,	 roz​dy​mając

noz​drza.
Przez	 orli	 pro​fil	 wyglądał	 groźnie.	 Chciał	 zo​stał	 „na​ukow​cem	 piszącym

o	 ochro​nie	 śro​do​wi ​ska”	 albo	 praw​ni ​kiem,	 w	 każdym	 ra​zie	 zaj​mo​wać	 się
czymś	związa​nym	z	ochroną	śro​do​wi ​ska,	ale	pociągała	go	też	 li ​te​ra​tu​ra	kla​-
sycz​na,	miał	w	 szko​le	 cha​ry​zma​tycz​ne​go	 na​uczy​cie​la	 gre​ki,	 dzięki	 któremu
Ho​mer,	 grec​ka	 li ​ry​ka	 i	 tra​ge​dia	 żyli	 w	 jego	 umyśle.	 Jak	 wie​lu	 lu​dzi
nieśmiałych,	 po​tra​fił	 mówić	 długo	 i	 z	 za​an​gażowa​niem,	 jak​by	 słowa
spiętrzały	się	w	jego	wnętrzu,	tworząc	przy​jem​nie	sil​ne	ciśnie​nie.	Ale	Ly​dia,
słuchając	go,	od​no​siła	 cza​sa​mi	wrażenie,	 że	 zupełnie	nie	 zna	 swo​je​go	 syna.
Słowa,	 które	 wy​po​wia​dał,	 jakoś	 nie	 pa​so​wały	 jej	 do	 tych	 słów,	 które	 wy​-
obrażała	 so​bie	 spiętrzo​ne	w	 jego	wnętrzu;	po​dob​nie	 jak	całko​wi ​cie	zdu​miał
ją,	 jego	 ro​dzoną	matkę,	 ten	 za​kup	 yama​hy	 i	 to​wa​rzyszące	mu	 gorączko​we
pod​nie​ce​nie	–	aż	miała	ochotę	za​pro​te​sto​wać:	prze​cież	inni	chłopcy	robią	ta​-
kie	rze​czy,	ale	nie	ty.
Najczęstszym	 układem	 w	 ro​dzi ​nie	 jest	 układ	 zdo​by​wający–zdo​by​wa​ny.

Ktoś	za​wsze	za​bie​ga	o	względy	dru​gie​go,	a	dru​gi	z	ko​lei	–	o	trze​cie​go;	są	też
oso​by,	które	–	choć	wy​da​je	się	to	nie​pojęte	–	wolą,	tak,	zde​cy​do​wa​nie	wolą
być	same.
Przez	długi	czas	Ly​dia	uważała,	że	za​bie​ga	o	swo​je	dzie​ci,	które	–	mimo	iż

ko​chały	ją	i	przy​zwo​icie	się	do	niej	od​no​siły	–	nie	szu​kały	bli ​skości.	Był	też
krótki	okres,	kie​dy	wy​da​wało	jej	się,	że	za​bie​ga	o	swo​jego	męża	–	ga​da​tli ​we​-
go,	 to​wa​rzy​skie​go,	niedźwie​dzio​wa​te​go	Sama,	który	za​ta​piając	co​raz	głębiej
wrak	ich	małżeństwa,	miał	oczy​wiście	jak	naj​lep​sze	chęci	–	wiecz​nie	miał	jak
naj​lep​sze	 chęci.	 Później	 stop​nio​wo	 zro​zu​miała:	 nie,	 nie​praw​da,	 wca​le	 taka
nie	je​stem,	je​stem	tą	osobą,	którą	byłam	od	za​wsze,	od	początku,	nie	po​trze​-
buję	 in​nych,	by	wie​dzieć,	kim	je​stem,	w	grun​cie	rze​czy	 inni	 tyl​ko	zmu​szają
mnie,	 bym	była	 kimś,	 kim	nie	 je​stem.	Uzbro​jo​na	w	 tę	wiedzę	 Ly​dia	 za​sko​-



czyła	 Sama	 –	 za​wsze	 taka	 układna,	 taka	wy​ro​zu​miała.	 Gdy	 kie​dyś	 za​py​tał,
czy	mógłby	do	niej	wrócić,	zacząć	jesz​cze	raz,	bo	ko​cha	ją	oczy​wiście	i	ona
ko​cha	jego,	Ly​dia	roześmiała	się	i	chwy​ciła	go	za	ra​mio​na,	jak	tre​ner	oznaj​-
miający	swoją	de​cyzję	ogłuszo​ne​mu	nią	dru​gorzędne​mu	za​wod​ni ​ko​wi:	„Nie,
Sam.	Nic	z	tego.	Nie,	i	ko​niec”.
Sam	miesz​kał	te​raz	z	przy​ja​ciółką	w	Dobbs	Fer​ry,	pół	go​dzi ​ny	jaz​dy	sa​mo​-

cho​dem	 od	 ich	 daw​ne​go	 wspólne​go	 domu	 w	 Ha​zel​ton-on-Hud​son.	 Ly​dia
miała	 na​dzieję,	 że	 ci	 dwo​je	 wkrótce	 wezmą	 ślub,	 żeby	 sy​tu​acja	 była	 na
powrót	ja​sna	i	kla​row​na.
W	 dużym,	 mie​sza​nym	 kręgu	 zna​jo​mych	 Ly​dii	 w	 Ha​zel​ton	 było	 wie​lu

mężczyzn,	ale	ni ​ko​go,	kto	bu​dziłby	w	niej	ro​man​tycz​ne	ma​rze​nia	czy	na​dzie​-
je	 na	 związek	 –	 zde​cy​do​wa​nie	 ni ​ko​go.	 Była	 szczupła,	 za​dba​na,	 swoiście
piękna,	jak	do​ga​sający	dzień	w	ko​lo​rze	sta​re​go	złota,	jak​by	była	cała	upu​dro​-
wa​na	 pyłkiem	 kwia​to​wym;	 jak	 li ​lia,	 która	 właśnie	 za​czy​na	 prze​kwi ​tać;
uważała,	że	jest	dla	mężczyzn	atrak​cyj​na,	ale	w	żaden	sposób	ich	nie	ośmie​la,
nie	 zachęca.	 Jej	 przy​ja​ciółki,	 które	wciąż	były	mężat​ka​mi,	nie	 kryły,	 że	 za​-
zdroszczą	 jej	 tego,	 co	 po​tocz​nie	 określa	 się	 mia​nem	 świętego	 spo​ko​ju.
Wszyst​kie	prze​pa​dały	za	Sa​mem,	ale	która	chciałaby	z	nim	miesz​kać?	A	ich
mężowie?	 Kto	 by	 chciał	 miesz​kać	 z	 nimi?	 Dla​te​go	 spo​ty​kając	 się	 na	 lunch
w	klu​bie	te​ni ​so​wym	czy	w	mieście,	Ly​dia	i	jej	długo​let​nie	przy​ja​ciółki	wy​bu​-
chały	cza​sa​mi	ra​do​snym	młodzieńczym	śmie​chem,	któremu	per​li ​stości	do​da​-
wały	 wy​pi ​te	 kie​lisz​ki	 białego	 wy​traw​ne​go	 wina,	 schłod​zo​ne​go,	 cierp​kie​go
w	 sma​ku,	 ni ​sko​ka​lo​rycz​ne​go.	 Naj​bar​dziej	 in​te​li ​gent​na	 i	 najśmiel​sza	 z	 nich
(nig​dy	nie	była	to	Ly​dia)	cza​sa​mi	dawała	się	na​wet	namówić	na	naśla​do​wa​-
nie	niektórych	z	tych	mężów,	a	one	zaśmie​wały	się	do	łez	–	bo	z	punk​tu	wi ​-
dze​nia	atrak​cyj​nych	ko​biet	wkra​czających	w	wiek	śred​ni	do​mo​we	pie​le​sze	są
za​baw​ne	 jak	ope​ry	 ko​micz​ne	Mo​zar​ta.	 Jesz​cze	 śmiesz​niej​sze	 ze	względu	na
to,	że	piękne	arie	śpie​wają	nie​pew​ne,	nie​szko​lo​ne	głosy,	jak	w	let​nim	przed​-
sta​wie​niu	dla	tu​rystów.
Ly​dia	za​sta​na​wiała	się,	czy	bawiąc	się	tak	pysz​nie,	jest	nie​lo​jal​na	nie	tyl​ko

wo​bec	 Sama,	 ale	 też	 wo​bec	 dzie​ci	 –	 Jo​sha,	 Ro​slyn,	 Bar​ry’ego	 –	 gdy	 tak
określa	się	jako	osobę	całko​wi ​cie	od	nich	nie​za​leżną?
Kie​dyś,	 pod​czas	prze​pro​wa​dza​nia	 roz​wo​du,	 Ly​dia	 zwie​rzyła	 się,	 że	wciąż

ko​cha	Sama,	ale	często	nie	może	go	znieść.
–	 W	 pew​nym	 sen​sie	 naj​bar​dziej	 prze​szka​dza	 mi	 jego	 –	 zaczęła	 mówić,

a	 przy​ja​ciółki	 na​chy​liły	 się	 ku	niej	 z	 uwagą,	 jak	 stu​den​ci	 asy​stujący	po	 raz
pierw​szy	przy	sek​cji	zwłok	–	nie	wiem,	 jak	to	określić,	dwu​li ​co​wość?	To	za
moc​ne	słowo.	Jego	różne	trak​to​wa​nie	lu​dzi	–	przy​ja​ciół	–	w	zależności	od	ich



sta​tu​su.	Na	przykład	kie​dy	za​pra​sza​liśmy	zna​jo​mych	na	ko​lację	–	w	tym	miej​-
scu	przy​ja​ciółki	rze​czy​wiście	zaczęły	słuchać	uważnie,	bo	nie​raz	bywały	wraz
z	mężami	na	ko​lacji	u	Man​ningów,	po​dob​nie	jak	Man​ningowie	by​wa​li	częsty​-
mi	gośćmi	u	nich	–	Sam	przez	kil​ka	dni	de​li ​be​ro​wał,	ja​kie	podać	wino.
Piw​nicz​ka	 win	 Sama	 Man​nin​ga	 była	 w	 Ha​zel​ton	 częstym	 przed​mio​tem

rozmów;	wie​le	z	nich	ini ​cjo​wał	i	mo​no​po​li ​zo​wał	sam	jej	właści ​ciel.
–	 Za​wsze	ma	dokład​nie	prze​myślane,	 ja​kie	wino	po​win​no	 się	 po​ja​wić	na

sto​le.	Ma	wina	kla​sy	A,	czer​wo​ne,	z	 lat	 sześćdzie​siątych,	wina	kla​sy	B…	aż
boję	się	pomyśleć,	co	za​li ​cza	dzi ​siaj	do	kla​sy	C.	I	do​bie​ra	wina	do	gości,	a	ja
za​wsze	się	mar​twię,	że	goście,	nie	wiem	ja​kim	spo​so​bem,	ale	o	tym	wiedzą.
Przy​ja​ciółki	Ly​dii	wy​buchnęły	śmie​chem.
–	Oczy​wiście,	że	wie​my,	wie​działyśmy	od	początku,	wszy​scy	wie​dzie​li.

Ly​dia	 zro​biła	 coś,	 cze​go	 obie​cała	 so​bie	 już	 nig​dy	 nie	 robić.	 Gdy	 Bar​ry	 nie
wrócił	na	obiad,	ob​dzwo​niła	jego	zna​jo​mych,	żeby	do​wie​dzieć	się,	gdzie	jest.
Zna​lazła	go	do​pie​ro	po	trzech	nie​uda​nych	próbach.	Owszem,	był	u	swo​je​go
ko​le​gi	Tri ​ga,	który	właśnie	ściągnął	do	domu	z	We​sley​an	Col​le​ge,	ale	nie​daw​-
no	się	pożegnał	i	od​je​chał.
–	Aha,	dziękuję!	–	po​wie​działa	Ly​dia	po​god​nie.
Pomyślała	so​bie:	Jak	tak	da​lej	pójdzie,	za​cznę	prze​szu​ki ​wać	jego	rze​czy.
Pomyślała	so​bie:	O	nie.
Ly​dia	była	z	wy​kształce​nia	psy​cho​lo​giem	edu​ka​cji,	nie​daw​no	ukończyła	też

stu​dia	 po​dy​plo​mo​we	 na	 No​wo​jor​skim	 Uni ​wer​sy​te​cie	 Sta​no​wym.	 Pra​co​wała
jako	 kon​sul​tant	 w	 fir​mie	 pro​du​kującej	 fil​my	 edu​ka​cyj​ne;	 pod​pi ​sała	 na​wet
umowę	na	na​pi ​sa​nie	sce​na​riu​sza	do	jed​ne​go	z	nich.	Wraz	z	przy​ja​ciółką	z	Ha​-
zel​ton,	rozwódką	jak	ona,	za​mie​rzała	też	za​in​we​sto​wać	w	serię	filmów	do​ku​-
men​tal​nych	o	dzie​ciach	i	sztu​ce.	Gdy	była	mężatką,	pra​co​wała	cza​sa​mi,	lecz
nig​dy	w	pełnym	wy​mia​rze	go​dzin;	 rzad​ko	miała	 ten	 luk​sus,	że	mogła	 skon​-
cen​tro​wać	się	przez	 jakiś	okres	wyłącznie	na	pra​cy.	Kie​dy	dzie​ci	 i	Sam	byli
w	domu,	 jej	uwa​ga	roz​pra​szała	się	z	taką	łatwością	 jak	–	co?	Stad​ko	wróbli
grze​biących	w	 pia​sku,	 gdy	 ktoś	 rzu​ci	w	 nie	 ka​mie​niem.	Od	 przy​jaz​du	 Bar​-
ry’ego	znów	znaj​do​wała	się	w	tym	nie​przy​jem​nym	sta​nie	–	nie	tyl​ko	nerwów
to​wa​rzyszących	 sa​mej	 kon​fron​ta​cji,	 ale	 bar​dziej	 na​wet	 ocze​ki ​wa​niu	 na	 nią.
Nie	po​tra​fiła	so​bie	wy​obra​zić,	jak	ich	roz​mo​wa	się	po​to​czy,	co	naj​wyżej	tyl​-
ko,	że	w	ogóle	się	odbędzie.
Przy​po​mniała	 so​bie,	 co	 po​wie​dział.	 Za​ska​kująca	 po​wa​ga	 słów	 „wstydzę

się”.	„Strasz​nie	się	wstydzę”.
Przy​po​mniała	so​bie	jego	oczy	–	uni ​kające	jej	wzro​ku,	moc​no	po​ciem​niałe,



jak​by	składały	się	z	sa​mej	źre​ni ​cy.
Przy​po​mniała	 so​bie,	 jak	 przy​kro	 było	 jej	 po​przed​nie​go	 wie​czo​ru,	 kie​dy

przy​go​to​wała	lekką	ko​lację	dla	dwoj​ga,	a	Bar​ry	nie	miał	ape​ty​tu,	bawił	się	je​-
dze​niem,	 pra​wie	 nie	 słuchał,	 co	 do	 nie​go	 mówiła,	 od​po​wia​dał	 na	 py​ta​nia
krótko	 i	 z	 roz​tar​gnie​niem,	 jak​by	 w	 roz​mo​wie	 brała	 udział	 tyl​ko	 sama	 po​-
wierzch ​nia	jego	świa​do​mości.
Był	czymś	zde​ner​wo​wa​ny,	za​afe​ro​wa​ny,	a	jed​nak,	co	było	bar​dzo	dziw​ne,

wcześnie,	 już	 o	 je​de​na​stej,	 położył	 się	 do	 łóżka.	 Ly​dia	 cho​dziła	 spać	 koło
północy.
Przyszła	jej	do	głowy	myśl:	Źle	się	czu​je	sam	na	sam	ze	mną	w	domu,	kie​-

dy	star​sze	ro​dzeństwo	miesz​ka	już	gdzie	in​dziej.
Była	to	myśl,	którą	od	sie​bie	od​su​wała.
Była	 to	 myśl,	 która	 przyszła	 jej	 do	 głowy	 i	 którą	 nie	 do	 końca	 ubrała

w	słowa.	Świa​do​mie	ją	od	sie​bie	od​sunęła.
Po​przed​nie​go	 dnia	 namówiła	 Bar​ry’ego,	 by	 po​szedł	 z	 nią	 na	 małe

popołudnio​we	 przyjęcie	 u	 sąsiadów	 przy	 So​mers	 Bro​ok	 Road.	 Choć	 był
w	domu	do​pie​ro	od	kil​ku	go​dzin	i	mógł	wymówić	się	zmęcze​niem,	zgo​dził	się
jej	 to​wa​rzy​szyć,	 pod	 wa​run​kiem	 że	 nie	 będzie	 mu​siał	 wkładać	 ma​ry​nar​ki
i	kra​wa​ta	(Ly​dia	za​pew​niła,	że	nie	ma	ta​kiej	ko​niecz​ności)	 i	że	nie	za​ba​wią
zbyt	długo	(Ly​dia	obie​cała,	że	naj​wyżej	go​dzinkę).	Państwo	Bre​we​ro​wie,	sta​-
rzy	zna​jo​mi	ro​dzi ​ny,	byli	świad​ka​mi	jego	do​ra​sta​nia,	Bar​ry	ro​zu​miał	więc,	że
byłoby	 im	 przy​kro,	 gdy​by	 się	 do​wie​dzie​li,	 że	 przy​je​chał	 do	 domu,	 ale	 nie
chciał	 ich	 od​wie​dzić.	 Ro​zu​miał,	 że	 –	 po​dob​nie	 jak	 inni	 młodzi	 lu​dzie	 –
w	oczach	zna​jo​mych	swo​ich	ro​dziców,	szczególnie	ta​kich	ze	star​sze​go	po​ko​-
le​nia,	uosa​bia	sens	ich	ro​dzicielskich	wysiłków	i	to	pociąga	za	sobą	pew​ne​go
ro​dza​ju	zo​bo​wiąza​nie.	Po​szedł	więc	z	matką	i	spędzi ​li	na	przyjęciu	dwie	go​-
dziny.	Ly​dia	była	skry​cie	dum ​na	ze	swo​je​go	wy​so​kie​go,	przy​stoj​ne​go,	kul​tu​-
ral​ne​go	syna,	który	po​da​wał	do​rosłym	rękę	tak,	jak​by	był	jed​nym	z	nich.
Zo​stał	na​wet	wciągnięty	w	za​gad​ko​wo	żywą	roz​mowę	przez	miej​scową	ko​-

bietę,	którą	Man​nin​go​wie	zna​li,	choć	nie​zbyt	do​brze	–	zamężną	córkę	zna​jo​-
mych	 Bre​werów,	 bli ​sko	 trzy​dzie​sto​let​nią,	 która	 przy​je​chała	 do	 Ha​zel​ton
w	od​wie​dzi ​ny	do	ro​dziców.
„Jak	 się	 Bar​ry’emu	 po​do​ba	 Am​herst?”	 –	 py​ta​no	 Lydię.	 „Przy ​je​chał	 do

domu	na	wa​ka​cje?”	i	„Co	stu​diu​je?”,	i	„Czy	wciąż	poważnie	trak​tu​je	–	co	to
tam	było?	Bie​gi?	Pływa​nie?	Nur​ko​wa​nie?”.	Sie​dem​dzie​sięcio​kil​ku​let​ni	Bre​we​-
ro​wie	 jak	 zwy​kle	 nie	mo​gli	 się	 na​dzi ​wić:	 „Jak	on	wyrósł!”,	 dzieląc	 się	 tym
z	Lydią,	kie​dy	Bar​ry	nie	słyszał,	tak	jak​by	jego	wzrost	był	zasługą	Ly​dii.	Ona
uśmie​chała	się	i	ru​mie​niła,	jak​by	rze​czy​wiście	była	to	jej	zasługa.



Dzień	był	przy​jem​ny,	ożyw​cze	po​wie​trze	pach ​niało	słodko	kot​ka​mi	wierz​-
bo​wy​mi	i	kwitnącymi	to​po​la​mi.	Przyjęcie	od​by​wało	się	u	Bre​werów	na	ta​ra​-
sie,	który	wy​cho​dził	na	 traw​nik	 i	porośnięty	 ta​ta​ra​kiem	staw.	Nie​widzącym
wzro​kiem	 Ly​dia	 pa​trzyła,	 jak	 Bar​ry	 i	młoda	mężatka	 idą	 po​wo​li	 nad	 staw,
ona	 przo​dem,	 opo​wia​dając	 coś	 z	 ożywie​niem,	 ge​sty​ku​lując,	 wy​zy​wająca
w	 su​kien​ce	 opi ​nającej	 ją	 cia​sno	 jak	 ręka​wicz​ka	 i	 w	 szpil​kach,	 ze	 sztywną
i	błyszczącą	od	la​kie​ru	upiętą	fry​zurą,	z	której	z	tyłu	wyjętych	było	kil​ka	ko​-
smyków	i	oka​lało	jej	szczupłą	twarz.	Na​zy​wała	się	Pho​ebe	Sto​ne,	na​zwi ​ska	jej
męża	Ly​dia	nie	mogła	so​bie	przy​po​mnieć,	wie​działa	jed​nak,	że	jest	świet​nym
man​hat​tańskim	fi ​nan​sistą	i	kie​dy	bra​li	ślub,	żyło	tym	całe	Ha​zel​ton	–	chy​ba
nie	 da​lej	 niż	 dwa	 lata	 temu?	 Pho​ebe	 Sto​ne	 była	 wy​zy​wająco,	 prze​raźli ​wie
chu​da;	ubrała	się	w	czarną	je​dwabną	su​kienkę,	by	do​dat​ko​wo	tę	swoją	chu​-
dość	pod​kreślić;	nie	była	piękna	ani	na​wet	 ładna,	miała	wąsko	 roz​sta​wio​ne
oczy	patrzące	z	po​dejrz​li ​wością	i	duże	usta	wiecz​nie	po​ka​zujące	nie​za​do​wo​le​-
nie,	 pre​zen​to​wała	 się	 jed​nak	 jako	 oso​ba	 osten​ta​cyj​nie	 atrak​cyj​na,	 nie	 pa​so​-
wała	do	oto​cze​nia,	wyglądała	ko​micz​nie,	nie	na	miej​scu	w	ze​sta​wie​niu	z	Bre​-
werami	i	ich	gośćmi,	z	których	kil​ko​ro	miało	siwe	głowy.	Bar​ry	był	tam	je​dy​-
nym	pra​wie	rówieśni ​kiem	Pho​ebe,	jeżeli	można	po​wie​dzieć,	że	dwu​dzie​sto​la​-
tek	to	nie​mal	rówieśnik	ko​bie​ty	dwu​dzie​sto​dzie​więcio​let​niej.	Je​dy​nie	on,	wy​-
so​ki,	 szczupły	 i	nieśmiały,	ubra​ny	w	dżinsy,	 swe​ter	 i	płócien​ne	buty,	wydał
jej	się	in​te​re​sujący.
Sam	wymyślił	kie​dyś	traf​ne	prze​zwi ​sko	dla	za​dzie​rającej	nosa	pan​ny	Sto​ne,

córki	bar​dzo	bo​ga​tych	ro​dziców.	Jak	też	ono	brzmiało?
Ly​dia	naj​bar​dziej	tęskniła	za	mężem,	sta​rym	do​brym	kum ​plem	i	po​wier​ni ​-

kiem,	 właśnie	 po	 tego	 ro​dza​ju	 ha​zel​tońskich	 przyjęciach.	 Dzięki	 Sa​mo​wi	 –
który	po​tra​fił	mówić	bez	ogródek,	wyśmie​wać	się	ze	wszyst​kie​go,	wy​da​wać
bez​li ​to​sne	 i	 nie​po​praw​ne	 sądy	 –	 przez	 te	 wszyst​kie	 lata	 mogła	 być	 miła,
a	mimo	to	zaśmie​wać	się	do	łez	z	cu​dow​nym	po​czu​ciem	bez​kar​ności.
Bar​ry	za​tem	to​wa​rzy​szył	mat​ce	na	przyjęciu	u	Bre​werów	i	wyglądał,	jak​by

do​brze	 się	 bawił.	 Kie​dy	 przyszła	 pora	 się	 żegnać,	 ener​gicz​nie	 uścisnął	 dłoń
go​spo​da​rza,	go​spo​dy​nię	pocałował	w	po​li ​czek	i	po​dziękował	oboj​gu	ze	słod​-
kim,	nieśmiałym	uśmie​chem.	Jed​nak	 już	w	dro​dze	do	domu	zaczął	po​ka​zy​-
wać	 hu​mo​ry;	 przez	 cały	 czas	wyglądał	 przez	 okno,	wier​cił	 się,	 od​po​wia​dał
Ly​dii	mo​no​sy​la​ba​mi,	 jak​by	na​gle	znów	miał	dwa​naście	 lat.	Ly​dia	była	zdzi ​-
wio​na	i	było	jej	przy​kro.	Ci	młodzi	są	jak	słońce	w	po​chmur​ny	dzień	–	zmien​-
ni,	nie​prze​wi ​dy​wal​ni.	Prze​czuła,	że	 ich	wspólny	wieczór,	ko​la​cja	we	dwo​je,
na	którą	tak	cze​kała,	okaże	się	męczar​nią;	nie	myliła	się.
Bar​ry	 mruknął,	 że	 nie	 jest	 głodny,	 i	 prze​su​wał	 po	 ta​le​rzu	 przy​go​to​wa​ne



przez	Lydię	je​dze​nie.	Twier​dził,	że	najadł	się	u	Bre​werów.

–	Chy​ba	ją	zna​cie,	ty	i	tata.	Tę	ko​bietę,	która	była	u	Bre​werów.	Wczo​raj.
Bar​ry	 się	za​ci ​nał,	 twarz	miał	za​czer​wie​nioną,	oczy	spusz​czo​ne.	Czuć	było

od	nie​go	lek​ko	kwaśny	za​pach	piwa.
–	Pho​ebe	Sto​ne?	–	za​py​tała	Ly​dia,	bar​dziej	zdu​mio​na	niż	zbi ​ta	z	tro​pu.
–	Ona…	ja…	o	Boże,	tak	mi	wstyd.
–	Co	się	stało,	Bar​ry?
Sie​dział	 dokład​nie	 na​prze​ciw​ko	 mat​ki;	 lek​ko	 przy​gar​bio​ny,	 za​ci ​skał

i	otwie​rał	duże	dłonie.	Do​cho​dziła	szósta.	Nie	było	go	przez	cały	dzień,	a	kie​-
dy	 Ly​dia	 usłyszała	 zbliżający	 się	 mo​tor,	 usłyszała,	 jak	 ta	 przeklęta	 kupa
złomu	ha​mu​je	przy	drzwiach	garażu,	omal	nie	zasłabła	ze	złości	i	ze	stra​chu.
Sie​działa	na	we​ran​dzie	z	dru​giej	stro​ny	domu	–	w	prze​szklo​nym	po​miesz​cze​-
niu,	 gdzie	 urządziła	 so​bie	 ga​bi ​net	 –	 i	 pra​co​wała,	 choć	 oczy​wiście	 cały	 czas
cze​kała,	przez	ca​lut​ki	dzień.
–	Co	się	stało,	Bar​ry?	–	powtórzyła	dość	ostrym	to​nem.
Bar​ry	się	sku​lił.	Prze​cze​sał	pal​ca​mi	włosy.	Mówił	tak	ci ​cho,	że	Ly​dia	le​d​wo

go	 słyszała.	 W	 końcu	 sko​czył,	 z	 pla​nową	 de​spe​racją,	 jak	 na	 mi ​tyn​gach
w	szko​le	śred​niej…	kie​dy	to	wcho​dził	po	dra​bin​ce	na	naj​wyższą	tram​po​linę,
sku​piając	na	so​bie	wzrok	wszyst​kich,	chu​dy,	wyglądający	na	wy​stra​szo​ne​go
chłopiec,	 pra​wie	 nagi,	 ocie​kający	wodą	 i	 dy​goczący	 jak​by	 z	 nerwów.	 Ly​dii
i	Sa​mo​wi	wy​da​wało	się,	że	ich	syn	bie​rze	roz​bieg	na	tram​po​linie,	by	sko​czyć
–	dokąd?	W	prze​strzeń,	w	za​po​mnie​nie,	na	spo​tka​nie	prze​zna​cze​nia.
Za​czer​wie​nio​ny	 ze	 wsty​du	 Bar​ry	 po​wie​dział	 Ly​dii,	 że	 na	 tym	 przyjęciu

Pho​ebe	Sto​ne	„ostro	się	do	nie​go	przy​sta​wiała”;	był	za​sko​czo​ny	i	chy​ba	po​-
chle​biało	mu	to;	nie	był	przy​zwy​cza​jo​ny	do	tego	ro​dza​ju	za​biegów	ze	stro​ny
star​szych	od	sie​bie	ko​biet	–	„a	gdzie	tam,	ko​biet	w	ogóle”.	Była	taka	piękna.
Taka	atrak​cyj​na.	I	była	mężatką.	Trzy​dzie​sto​kil​ku​let​nią.
Ly​dia	była	wstrząśnięta	do	głębi,	ale	po​pra​wiła	syna:
–	O,	nie	sądzę.	Pho​ebe	Sto​ne	ma	naj​wyżej	dwa​dzieścia	dzie​więć	lat.
Bar​ry	 wzru​szył	 bez​sil​nie	 ra​mio​na​mi	 i	 znów	 prze​cze​sał	 pal​ca​mi	 włosy.

Wyglądały	 na	 brud​ne,	 tłuste,	 cho​ciaż	 rano	 mył	 głowę.	 Ster​czały
w	nierównych	kępkach	jak	wil​got​ne	pie​rze	le​d​wo	wy​klu​te​go	pi ​sklęcia.
Ly​dia	 za​uważyła,	 że	 lek​ko	 się	 zdzi ​wił	 –	 ależ	 oczy​wiście,	 dokładny	 wiek

Pho​ebe	Sto​ne	nie	miał	zna​cze​nia.	Była	star​sza.
Ly​dia	łagod​nie	za​py​tała	jesz​cze	raz,	co	się	stało;	Bar​ry	mil​czał	chwilę,	lecz

wresz​cie	ci ​cho	i	nie​zbyt	wyraźnie	po​wie​dział:
–	Mamo,	 ona	 chce,	 żebym	dziś	w	 nocy	 do	 niej	 przy​szedł.	 Dała	mi	 ad​res



i	w	ogóle.	Miesz​ka	u	ro​dziców,	ale	w	osob​nym	dom​ku.	Po​wie​działa,	że	nikt
mnie	nie	zo​ba​czy,	 jeśli	przyjdę,	 jak	będzie	ciem​no.	Dała	mi	 też	swój	nu​mer
te​le​fo​nu.	–	Wyjął	z	kie​sze​ni	dżinsów	moc​no	wymiętą	kartkę	i	położył	na	biur​-
ku,	wygładzając	ją	nie​zgrab​nie.
Trwało	 to	 kil​ka	 se​kund.	 Ly​dia	 do​strzegła	 moc​no	 po​chyłe	 pi ​smo,	 ja​kieś

słowa	i	cy​fry	wy​pi ​sa​ne	czer​wo​nym	atra​men​tem.
–	 Po​wie​działa	 –	 mówił	 da​lej,	 tłumiąc	 ner​wo​we	 bek​nięcie	 –	 chciała,

żebym…	się	 z	nią	ko​chał.	 –	Znów	prze​rwał;	przełknął	 ślinę;	 twarz	miał	 tak
na​biegłą	krwią,	że	wyglądała	jak	ob​sy​pa​na	sil​nym	trądzi ​kiem.	–	Nie	użyła…
dokład​nie	tych	słów.	Po​wie​działa	to	in​a​czej.
Znów	za​padło	mil​cze​nie;	obo​je	od​czu​wa​li	porówny​walną	przy​krość;	Ly​dia

spoj​rzała	na	swo​je	ręce,	zaciśnięte	w	pięści,	aż	po​bie​lałe.	O	czym	oni	tu	roz​-
ma​wiają?	Jak	to	możliwe?	Jej	Bar​ry,	jej	syn?	Zwer​bo​wa​ny	do	udziału	w	sek​-
su​al​nej	przy​go​dzie?	Na	jej	oczach?	I	to	gdzie,	u	Bre​werów	przy	So​mers	Bro​ok
Road?
Bar​ry	mówił	da​lej,	szyb​ko	wy​rzu​cając	z	sie​bie	słowa:
–	Po​wie​działa,	że	tak	na​prawdę	nie	wie,	 jak	to	się	robi,	przez	tego	męża,

chy​ba	 coś	 z	 nim	 jest	 nie	 tak,	 albo	 może	 przez	 in​nych,	 z	 którymi	 była…
związana.	Po​wie​działa,	że	 ja	wyglądam	na	kogoś,	kto	wie.	Dla​te​go	–	w	tym
miej​scu	Bar​ry	za​chi ​cho​tał	–	po​wie​działem	tak.
–	Po​wie​działeś	tak?	–	za​py​tała	Ly​dia	słabo.
–	Chy​ba	mi	to	po​chle​biło,	nie	wiem.	Jest	taka	piękna	i	taka…	atrak​cyj​na.

Taka	 inna.	 Nie	 przy​po​mi ​na	 ni ​ko​go	 z	mo​ich	 zna​jo​mych,	 w	 ogóle…	 ni ​ko​go.
Nie	miałem	cza​su	się	za​sta​no​wić,	to	było	jak	sy​tu​acja	z	fil​mu.	Ale	taka,	która
ra​czej	nie	mogła	przy​da​rzyć	się	komuś	ta​kie​mu	jak	ja.	Po​wie​działa,	że	„czu​je,
że	nam	ze	 sobą	po	dro​dze”,	 że	 jak	 tyl​ko	 zo​ba​czyła	mnie	u	Bre​werów,	 „po​-
czuła,	że	mnie	pra​gnie”.	Nie	wie​działa,	kim	je​stem	ani	kim	ty	je​steś,	mamo.
Albo	uda​wała,	że	nie	wie.	Jezu,	ale	to	było	dziw​ne!	Już	wte​dy	czułem,	że	to
jest	dziw​ne,	ale…	nie	mogłem	po​wie​dzieć	nie.	Spa​ce​ro​wa​liśmy	nad	sta​wem,
a	ona	na	mnie	pa​trzyła,	ma	ta​kie	ogrom​ne	oczy	i	taką	białą	skórę,	jak​by	nie​-
daw​no	cho​ro​wała,	wyglądała	jak	w	gorączce,	jakoś	mnie	to	wzięło.	„Obie​caj,
że	 przyj​dziesz,	 i	 obie​caj,	 że	 ni ​ko​mu	 nie	 po​wiesz”,	 powie​działa	 i	 moc​no
ścisnęła	mi	rękę,	wbiła	pa​znok​cie	tak	głęboko,	że	za​bo​lało.	„Obie​caj,	obie​caj,
obie​caj”.	To	powie​działem,	do​bra,	 ja​sne,	 przyjdę	 i	 ni ​ko​mu	nic	nie	po​wiem,
wszyst​ko	chy​ba	wte​dy	bym	jej	obie​cał,	tak	mnie…	–	Bar​ry	zmarsz​czył	brwi,
szu​kając	słowa,	którego	nie	mógł	so​bie	przy​po​mnieć,	a	Ly​dia,	która	słuchała
z	boleśnie	bijącym	ser ​cem,	nie	miała	ocho​ty	mu	go	pod​su​wać.	–	W	każdym
ra​zie	obie​całem	jej	to	wszyst​ko.	A	te​raz	to​bie	o	tym	mówię,	mamo,	czy​li	chy​-



ba	 je​stem	kłamcą,	 i	 nie	pójdę	do	niej	wie​czo​rem,	więc	 tego	 też	nie	do​trzy​-
mam…	Ale	mi	skur​wy​syńsko	wstyd.
Był	wi ​docz​nie	tak	za​afe​ro​wa​ny,	że	nie	za​uważył,	iż	wy​mknęło	mu	się	prze​-

kleństwo,	którego	Ly​dia	nig​dy	wcześniej	z	jego	ust	nie	słyszała.	Na​wet	jej	ono
nie	za​sko​czyło	–	zbyt​nio.
Po​wie​dział	jej	za​tem,	przy​znał	się.	Po​tem	powtórzył	wszyst​ko	od	początku,

tym	 ra​zem	bar​dziej	 szczegółowo.	 Było	widać,	 że	 dużo	 go	 to	 kosz​tu​je;	 poza
tym,	 że	 krępował	 się	 roz​ma​wiać	 z	matką	 o	 sek​sie,	 naj​zwy​czaj​niej	 nie	 wie​-
dział,	co	ma	zro​bić.	Inny	na	jego	miej​scu	po​darłby	kartkę	z	nu​me​rem	te​le​fo​-
nu	albo	po​szedł	na	 schadzkę	 i	później	prze​chwa​lał	 się	 tym	przed	ko​le​ga​mi,
ale	Bar​ry	był	zbyt	wrażliwy	i	zbyt	nie​doświad​czo​ny.	Gdy​by	za​miast	Ly​dii	sie​-
dział	 na​prze​ciw	 nie​go	 Sam,	 położyłby	 mu	 na	 ra​mie​niu	 swoją	 ciężką	 łapę
i	powie​dział,	że	ta	cała	sy​tu​acja	jest	śmiesz​na.	Tak,	Sam	określiłby	tę	sy​tu​ację
po	pro​stu	jako	śmieszną.	Może	zresztą	i	taka	była.
–	Gęsia​recz​ka!	–	wy​krzyknęła	na​gle	Ly​dia.
Bar​ry	spoj​rzał	na	nią	zdu​mio​ny,	mrużąc	oczy.
–	Tak	twój	oj​ciec	na​zy​wał	Pho​ebe	Sto​ne	–	wyjaśniła.	–	Za	jej	ple​ca​mi	oczy​-

wiście.	Nada​wał	lu​dziom	ta​kie	za​baw​ne	prze​zwi ​ska.	Przy​po​mi ​nała	mu	–	mnie
zresztą	też	–	ilu​strację	Gęsia​recz​ki	z	na​sze​go	wy​da​nia	Baśni	bra​ci	Grimm,	ma
taką	samą	kwaśną	minę,	ogrom​ne	wy​trzesz​czo​ne	oczy,	pa​ty​ko​wa​te	nogi.	Nie
pamiętasz	bied​nej	Gęsia​recz​ki?	Na​prawdę?
Bar​ry	 pa​trzył	 na	 nią	 pu​stym	 wzro​kiem.	 Po​dej​mo​wa​ne	 przez	 nią	 próby

przy​po​mi ​na​nia	 dzie​ciom	 ich	wspólne​go	 dzie​ciństwa,	 szczególnie	wcze​sne​go
dzie​ciństwa,	zwy​kle	spo​ty​kały	się	z	tego	ro​dza​ju	tępym	opo​rem.
–	Pho​ebe	 za​wsze	 sta​rała	wyróżnić	 się	 stro​jem,	 tak	 jak	wczo​raj.	Przez	pe​-

wien	 czas	 nosiła	 nierówno​mier​nie	 far​bo​wa​ne	 ciu​chy,	 ist​ne	 szma​ty.	 Po​tem
zno​wu	cho​dziła	w	czymś,	co	przy​po​mi ​nało	mun​dur,	sze​ro​kie	spodnie	kha​ki,
wy​so​kie	skórza​ne	ofi ​cer​ki.	Te​raz	ubie​ra	się	na	czar​no.	Wszyst​ko	za​wsze	ob​-
cisłe.	 Jest	 tak	 po​twor​nie	 wy​chu​dzo​na	 –	 pew​nie	 ma	 ano ​reksję.	 I	 te	 szpil​ki,
przy	 jej	 wzroście	 –	 prze​cież	 ona	 ma	 co	 naj​mniej	 metr	 sie​dem ​dzie​siąt	 pięć
wzro​stu.	 I	 ten	 udziw​nio​ny	ma​ki ​jaż.	 –	 Ly​dia	 urwała,	 robiąc	 przerwę	 na	 od​-
dech.	Nie	mogła	so​bie	przy​po​mnieć,	czy	wczo​raj	Pho​ebe	była	za	moc​no	uma​-
lo​wa​na,	czy	też	wca​le	nie	miała	ma​ki ​jażu.	Jej	bla​da,	napięta	twarz	po​ja​wiła
się	Ly​dii	przed	ocza​mi,	nie​wy​raźna	jak	twarz	du​cha.	–	Słysze​liśmy,	że	miała
„pro​ble​my	 ze	 sobą”,	 ja​kieś	 załama​nie	 ner​wo​we	 w	 col​le​ge’u.	 Po​tem	 za​an​-
gażowała	 się	 w	 de​mon​stra​cje	 prze​ciw​ko…	 chy​ba	 elek​trow​niom	 jądro​wym.
Za​wsze	sta​rała	się	zna​leźć	w	cen​trum	uwa​gi.	Jak​by	krzy​czała:	„Pa​trz​cie!	Pa​-
trz​cie	na	mnie!”.



Bar​ry	był	zbyt	pochłonięty	własny​mi	emo​cja​mi,	by	do​strzec	emo​cje	mat​ki.
–	Gdy​by	tyl​ko	nie	zmu​siła	mnie,	żebym	obie​cał,	że	przyjdę	–	po​skarżył	się

z	 gry​ma​sem	 żałości	 jak	 u	 kil​ku​lat​ka.	 –	 Gdy​bym	 tyl​ko	 nie	 był	 taką	 ofiarą.
Szyb​ko	wypiłem	cały	kie​li ​szek	wina,	a	poza	 tym,	wiesz,	byłem	zdez​o​rien​to​-
wa​ny	przy​jaz​dem	do	domu	i	–	to	wszyst​ko	mi	tak	za​mie​szało	w	głowie.	A	te​-
raz…
–	A	te​raz…	–	Ly​dia	uśmiechnęła	się	krze​piąco.
–	Nie	idę.
Te	słowa	były	gwałtow​nie	wy​po​wie​dzianą	przy​sięgą.
–	Tak	też	mi	się	wy​da​wało,	że	w	tych	oko​licz​nościach	nie	pójdziesz	–	po​-

wie​działa	Ly​dia.
Syn	 wciąż	 pa​trzył	 na	 nią	 proszącym	 wzro​kiem.	 O	 co	 pro​sił?	 Z	 oczy​ma

lśniącymi	od	łez	po​wie​dział:
–	Nie	idę	i	nie…	nie	mogę	do	niej	za​dzwo​nić.
Za​padła	ci ​sza.	Ly​dia	wie​działa	już,	co	za​raz	nastąpi,	i	zaczęła	kręcić	głową.
–	Mamo,	 proszę	 cię	 –	 przy​mi ​lał	 się	 Bar​ry.	 –	 Tyl​ko	 do	 niej	 za​dzwoń	 i	 po​-

wiedz…	 wszyst​ko	 jed​no	 co.	 Co​kol​wiek.	 Że	 mu​siałem	 wy​je​chać,	 wrócić	 do
szkoły,	że	mnie	nie	ma…
–	Nie,	Bar​ry	–	ucięła	Ly​dia	ostro.
–	Możesz	po​wie​dzieć,	co	chcesz,	po	pro​stu…
–	Mam	 skłamać?	Za	 cie​bie?	Masz	dwa​dzieścia	 lat	 i	 sam	 się	w	 to	wpa​ko​-

wałeś!	–	Ly​dia	roześmiała	się,	choć	w	jej	śmie​chu	nie	było	wesołości.	Z	tru​-
dem	zmu​siła	się,	by	spoj​rzeć	na	Bar​ry’ego.	Na	jego	twa​rzy	ma​lo​wał	się	wy​raz
bez​brzeżnego	młodzieńcze​go	 cier​pie​nia;	 wyglądał	 tak,	 jak​by	miał	 się	 za​raz
rozpłakać.
Ener​gicz​nie	po​de​rwała	się	z	krzesła,	wściekłość	krążyła	jej	w	żyłach	jak	ku​-

lecz​ki	rtęci.	Nie	wie​działa,	dla​cze​go	jest	taka	rozzłoszczo​na,	i	nie	chciała	wie​-
dzieć.	Chwy​ciła	Bar​ry’ego	moc​no	za	ra​mio​na	i	oznaj​miła	sta​now​czo:
–	Nie.	Nic	z	tego.	Nie	i	ko​niec.

Ly​dia	poszła	na	górę,	taka	była	zde​ner​wo​wa​na.
Czy	złościła	się	na	Gęsia​reczkę	za	to,	że	śmiała	składać	pro​po​zy​cje	jej	sy​no​-

wi,	 jej	młode​mu,	piękne​mu,	nie​win​ne​mu	sy​no​wi,	czy	 też	na	syna,	że	do​stał
taką	pro​po​zycję	–	i	po​chle​biło	mu	to?	Że	był	tak	wyraźnie	za​uro​czo​ny	jej	sek ​-
sa​pi ​lem?	Ly​dia	pomyślała	z	iry​tacją:	złoszczę	się	dla​te​go,	że	to	je​dy​na	rzecz,
której	mat​ka	musi	sy​no​wi	odmówić.

Później	jed​nak	się	ugięła	oczy​wiście.



Bo	 Bar​ry	 rze​czy​wiście	 cier​piał,	 jak	 tyl​ko	 po​tra​fią	 cier​pieć	młodzi,	 którzy
trak​tują	zdradę	dru​gie​go	człowie​ka	jak	zdradę	sa​me​go	sie​bie;	za	upo​ko​rze​nie
tak	wiel​kie,	że	nic	nie	może	go	zma​zać.
–	I	proszę,	nie	mów	nic	Sa​mo​wi	–	po​pro​sił.
(Były	mąż	Ly​dii	należał	do	 tych	ojców,	którzy	każą	dzie​ciom	zwra​cać	się

do	sie​bie	po	imie​niu,	jak​by	dzięki	stwo​rze​niu	po​zorów	równości	mie​li	pra​wo
po​no​sić	mniejszą	od​po​wie​dzial​ność	ro​dzi ​cielską).
Ly​dia	wes​tchnęła,	roześmiała	się	i	po​wie​działa	z	nie​sma​kiem:
–	No	do​brze.	Ale	pamiętaj,	to	będzie	pierw​szy	i	ostat​ni	raz.
Bar​ry	po​pa​trzył	na	nią	tak,	jak​by	po​wie​działa	coś	nie​przy​zwo​ite​go.
Ugięła	się	więc	i	o	dwu​dzie​stej	dru​giej	piętnaście,	gdy	Bar​ry	znów	wy​szedł

z	 domu,	 nalała	 so​bie	 lampkę	 wy​traw​ne​go	 białego	 wina,	 roz​pro​sto​wała	 po​-
gnie​cioną	kartkę	z	 te​le​fo​nem	Pho​ebe	Sto​ne	 i	 lek​ko	drżącą	ręką	wy​brała	nu​-
mer.	Bar​ry	 twier​dził,	że	Pho​ebe	po​pro​siła,	by	przy​szedł	do	 jej	dom​ku,	byłej
po​wo​zow​ni	na	te​re​nie	po​siadłości	Sto​ne’ów,	„po	wpół	do	dzie​siątej”.	Cze​kała
więc	na	nie​go,	wy​cze​ki ​wała	go,	od	czter​dzie​stu	pięciu	mi ​nut.
Gdy	w	słuchaw​ce	roz​le​gały	się	ko​lej​ne	sy​gnały,	twarz	Ly​dii	płonęła.	Czuła

się	 –	 jak?	 Mściwa,	 pod​eks​cy​to​wa​na?	 Trium​fująca?	 Dla​cze​go	 ta	 ko​bie​ta
miałaby	mieć	jej	syna,	syna	Ly​dii,	choć	przez	jedną	noc?	Ta	po​kracz​nie	chu​da
Gęsia​recz​ka,	która	zasługu​je	tyl​ko	na	ode​pchnięcie,	od​rzu​ce​nie?
Wresz​cie	ktoś	ode​brał	i	ci ​chy,	ostrożny	głos	rzu​cił	py​tająco:
–	Halo?
Ly​dia	przełknęła	ślinę,	na​gle	bar​dzo	zde​ner​wo​wa​na.
–	Halo?	Czy	to	Pho​ebe	Sto​ne?
Nastąpiła	chwi ​la	ci ​szy.	Wresz​cie	Pho​ebe	Sto​ne	po​twier​dziła,	że	owszem,	to

ona.	 Wte​dy	 Ly​dia	 odchrząknęła	 i	 ciepłym,	 prze​pra​szającym	 to​nem,	 tak
gładko,	jak​by	ćwi ​czyła	tę	krótką	prze​mowę	go​dzi ​na​mi,	po​wie​działa:
–	 Pho​ebe,	 mówi	 Ly​dia	 Man​ning,	 żona	 Sama	Man​ninga.	 Spo​tkałyśmy	 się

wczo​raj	na	przyjęciu	u	Bre​werów,	 ale	 chy​ba	nie	miałyśmy	oka​zji	 po​roz​ma​-
wiać?
Ten	wstęp,	zdaw​ko​wo	uprzej​my	i	nie	do	rze​czy,	nie	do​cze​kał	się	od​po​wie​-

dzi,	na​wet	zwy​cza​jo​we​go	yhm,	zachęcającego	do	mówie​nia	da​lej,	więc	Ly​dia
brnęła,	nie​co	bar​dziej	nie​zdar​nie,	z	roz​ognioną	twarzą.
–	Dzwo​nię	w	imie​niu	mo​je​go	syna,	Bar​ry’ego.	Mówił,	że	za​pro​siła	go	pani

wraz	z	grupką	zna​jo​mych	na	dziś	wieczór.	–	Skłamała,	ale	było	to	kłam ​stwo
nad​zwy​czaj	 uda​ne,	 które	 jak	 so​bie	 tłuma​czyła,	 po​zwo​li	 Gęsia​recz​ce	 wyjść
z	tego	z	twarzą.	–	Po​pro​sił	mnie,	żebym	do	pani	za​dzwo​niła	i	prze​pro​siła,	coś
mu	 wy​padło,	 ko​le​ga	 z	 col​le​ge’u…	 –	 Ly​dia	 za​wie​siła	 głos	 na	 na​tu​ral​nie



brzmiącej	nu​cie	znie​cier​pli ​wie​nia	i	pobłażania.
Ci ​sza.	Żad​nej	od​po​wie​dzi.
–	Wie	pani,	jacy	są	chłopcy	w	tym	wie​ku	–	dodała	Ly​dia,	śmiejąc	się	słabo.
Na	to	ode​zwał	się	głos	Pho​ebe	Sto​ne,	czy​sty,	wyraźny	i	dźwięczny	jak	ude​-

rzo​ny	krysz​tał:
–	Nie​ste​ty,	nie	wiem,	proszę	pani.
W	tej	chwi ​li	Ly​dia	wy​obra​ziła	so​bie	szczupłą,	bladą	twarz	tej	młodej	ko​bie​-

ty,	oczy	wzbie​rające	łzami.	Tę	jej	szopę	skręco​nych,	su​chych	włosów	z	syn​te​-
tycz​nym	połyskiem.
–	Ale	dziękuję,	że	pani	za​dzwo​niła,	to	bar​dzo	uprzej​me	z	pani	stro​ny.

Ly​dia	położyła	 się	wcześniej	niż	zwy​kle,	ogrom​nie	zmęczo​na.	Jed​nak	mimo
że	dom	był	pu​sty	 i	ci ​chy	jak	grób,	a	przy​kre	za​da​nie	miała	 już	za	sobą,	nie
mogła	zasnąć.	(Nie,	nie	cze​kała	na	powrót	Bar​ry’ego;	 już	wie​le	 lat	 temu	za​-
rzu​ciła	to	bez​ce​lo​we	zajęcie).	Około	dru​giej	wstała	i	zeszła	na	dół,	za​pa​lając
po	 dro​dze	 światła.	 Jak​by	 wie​dzio​na	 in​stynk​tem	 po​deszła	 do	 chy​bo​tli ​we​go,
skle​co​ne​go	przez	Sama	 regału	w	 jed​nej	 z	wol​nych	 te​raz	 sy​pial​ni,	od​szu​kała
po​sta​rzały	 eg​zem​plarz	 Baśni	 Grimmów,	 prze​kart​ko​wała…	 było	 to	 wy​da​nie
dla	 dzie​ci,	 w	 twar​dej	 opra​wie,	 nie​wy​god​nie	 duże,	 z	 ilu​stra​cja​mi	 do
większości	 baśni…	w	bar​dzo	 złym	 sta​nie	 (czy	 ona	 lub	 Sam	nie	 upuścili	 tej
książki	kie​dyś	do	wan​ny	przy	oka​zji	kąpie​li	któregoś	z	dzie​ci?)…	nie​tknięte
od	lat.	Ly​dia	od​szu​kała	Gęsia​reczkę	i	ze	zdu​mie​niem	prze​ko​nała	się,	że	ry​su​-
nek	wca​le	nie	przy​po​mi ​na	Pho​ebe	Sto​ne.
W	 książce	 Gęsia​recz​ka	 była	 ładna	 po​spo​litą	 urodą,	 miała	 okrągłą	 buzię,

kręcone	włosy,	twarz	słodką,	bez	wy ​ra​zu.	Ly​dia	przej​rzała	baśń	i	stwier​dziła,
że	po	ty​tu​le	spo​dzie​wała	się	zupełnie	cze​go	in​ne​go,	a	oka​zało	się,	że	to	dość
okrut​na,	 pry​mi ​tyw​na	 opo​wieść,	 wa​ria​cja	 na	 te​mat	 „księżnicz​ki	 w	 prze​bra​-
niu”.	Gęsia​recz​ka	była	księżniczką,	prze​braną	za	prostą	wieśniaczkę.
Oka​zało	się,	że	Sam	nie	miał	ra​cji.	Ale	w	końcu	Sam	nie	miał	ra​cji	w	tak

wie​lu	spra​wach.
Ly​dia	za​mknęła	książkę,	oczy	piekły	ją	od	łez.	Bied​na	Gęsia​recz​ka!	Ci	do​-

brzy	lu​dzie,	do	których	tra​fiła,	po​win​ni	byli	le​piej	ją	trak​to​wać.



Ame​ry​kan ​ka	za	gra ​nicą

W	nie​ozna​czo​nym	sa​mo​cho​dzie	kor ​pu​su	dy​plo​ma​tycz​ne​go	z	przy​ciem ​nia​ny​-
mi	szy​ba​mi	jadącym	do	re​zy​den​cji	kon​su​la	ge​ne​ral​ne​go	w	zie​lo​nej	dziel​ni ​cy
mia​sta,	gdzie	jest	mniej​szy	ruch	sa ​mo​cho​do​wy	i	ro​we​ro​wy,	żona	at​taché	kul​-
tu​ral​ne​go	 na​chy​liła	 się	 do	 Ca​ro​li ​ne	 Car​mi ​cha​el	 i	 po​wie​działa	 zniżonym
głosem:
–	Proszę	ni ​ko​mu	o	tym	dziś	nie	wspo​mi ​nać,	pan​no	Car ​mi ​cha​el,	ale	pan	Pri​-

ce	 żyje	 ostat​nio	 w	 dużym	 stre​sie.	 Do​sta​liśmy	 ostrzeżenie	 od	 wy​wia​du,	 że
irańskie	 ugru​po​wa​nie	 ter​ro​ry​stycz​ne	 pla​nu​je	 na	 nie​go	 atak	 zbroj​ny.	 Jego
córka…
Pan	Pri ​ce	–	Nor​man	Pri ​ce	–	był	kon​su​lem	ge​ne​ral​nym,	do	którego	re​zy​den​-

cji	Ca​ro​li ​ne	Car​mi ​cha​el	zo​stała	za​pro​szo​na	tego	wie​czo​ru	na	ko​lację;	ko​lacja
zo​stała	właści ​wie	wy​da​na	na	jej	cześć	–	na	cześć	gościa	z	kra​ju,	„fe​mi ​ni ​stycz​-
nej”	kry​tycz​ki	sztu​ki	podróżującej	po	Eu​ro​pie	pod	au​spi ​cja​mi	pew​nej	ame​ry​-
kańskiej	 in​sty​tu​cji	 o	 am ​bi ​cjach	 kul​tu​ral​nych.	 Po	 trzy​dzie​stu	 pięciu	 do​bach
w	ho​te​lach	do​bie​ra​nych	zgod​nie	ze	 skromną	dietą	przy​znaną	przez	ową	 in​-
sty​tucję	 oraz	 nie​po​kojąco	 ni ​skim	 kur​sem	 do​la​ra,	 krótkich,	 często	 trud​nych
lotów,	sal	wykłado​wych,	nie	wie​dzieć	cze​mu	wypełnio​nych	po	brze​gi	lub	nie
wie​dzieć	 cze​mu	 świecących	 pust​ka​mi,	 i	 ty​po​wych	 kłopo​tach	 ze	 snem
i	 z	 żołądkiem	 Ca​ro​li ​ne	 Car​mi ​cha​el	 uważała	 się	 już	 za	 osobę	 za​pra​wioną
w	tru​dach	podróży,	a	przy​najm​niej	z	cier​pliwą	re​zy​gnacją	znoszącą	swój	los;
była	 pełną	 pa​sji,	 nie​uskarżającą	 się	 na	 nie ​wy​go​dy	 emi ​sa​riuszką	 kul​tu​ry,	 za
jaką	za​pew​ne	uznała	ją	in​sty​tucja	spon​so​rująca	jej	to​urnée.	Ale	–	ugru ​po​wa​-
nie	ter​ro​ry​stycz​ne?	Irańczy​cy?	„Atak	zbroj​ny”?	Zszo​ko​wała	ją	ta	po​da​na	zwy​-
czaj​nym	 to​nem	 in​for​ma​cja;	 jed​nak	 skinęła	 tyl​ko	 głową,	 poważnie	 i	 ze
współczu​ciem,	 jak​by	 ta	 wia​do​mość,	 to	 nie​spo​dzie​wa​ne	 od​kry​cie	 stre​su
w	życiu	dy​plo​ma​ty,	nie	było	dla	niej	ni ​czym	no​wym	czy	prze​rażającym.
Siedzący	obok	kie​row​cy	at​taché	kul​tu​ral​ny	obrócił	się	do	żony,	może	po	to,

by	rzu​cić	jej	ostrze​gaw​cze	spoj​rze​nie,	ale	ona	z	przejęciem	mówiła	da​lej,	nie
zwra​cając	na	nie​go	uwa​gi:
–	 Jego	 córka	 Inge	 –	 po​zna	 ją	 pani	 –	 przy​je​chała	 na	 krótko	 ze	 Stanów	 –

wczo​raj	przez	kil​ka	go​dzin	ktoś	 ją	 śle​dził,	do​nie​sio​no	też	o	 in​nych	 in​cy​den​-
tach.	Ale	państwo	Pri ​ce’owie	nie	chcie ​li	odwołać	dzi ​siej​szej	ko​la​cji	–	za​pro​-
szo​no	prze​cież	 tyle	osób,	 tyle	wy​bit​nych	osób.	To	będzie	uro​czy​ste	wy​da​rze​-
nie.	Oczy​wiście	re​zy​den​cja	jest	pil​nie	strzeżona.	Ochro​na	tej	placówki	nie	jest
bez	za​rzu​tu,	bo	od	początku	lat	sie​dem​dzie​siątych	pa​no​wał	tu	spokój,	ale…



At​taché	kul​tu​ral​ny	odwrócił	się	gwałtow​nie	i	po​wie​dział,	jak​by	po​wta​rzał
tę	kwe​stię	wie​lo​krot​nie	i	był	na	jej	punk​cie	prze​wrażli ​wio​ny:
–	 Nie	 wiem,	 ile	 już	 razy	 składałem	 po​da​nie	 o	 sa​mochód	 ku​lo​od​por​ny.

Oczy​wiście	kon​su​lat	ma	do	dys​po​zy​cji	wie ​le	aut,	także	li ​mu​zyn,	i	większość
z	nich	jest	od​po​wied​nio	za​bez​pie​czo​na,	ale	to,	prze​zna​czo​ne	do	użytku	na​sze​-
go	wy​działu…	–	urwał	na​gle	i	za​pa​no​wała	krępująca	ci ​sza.
Jak​by	w	re​ak​cji	na	 te	 słowa	kie​row​ca,	który	nie	mówił	po	an​giel​sku,	ale

chy​ba	 co	 nie​co	 ro​zu​miał,	 wyraźnie	 przy​spie​szył;	 z	 głośnym	 stu​ko​tem	 prze​-
jeżdżali	po	moście	nad	jed​nym	z	kanałów,	sze​ro​kich,	spo​koj​nych,	zwy​kle	po​-
dzio​ba​nych	kro​pla​mi	desz​czu.	Ser​ce	Ca​ro​li ​ne	Car​mi ​cha​el	też	zaczęło	bić	szyb​-
ciej;	 pa​trzyła	 przez	 okno	 na	 po​nu​ry	miej​ski	 kra​jo​braz	 sze​re​go​wych	 domów
z	brud​nej	cegły,	za​nie​dba​nych	bu​dynków	użytecz​ności	pu​blicz​nej,	ze	śla​da​mi
„mo​der​ni ​za​cji”	 tu	 i	 ówdzie	 –	 po​dob​nych	 do	 sie​bie	 wy​so​kich	 biu ​rowców
i	bloków	miesz​kal​nych,	wie​lo​po​zio​mo​wych	garaży.	Naj​bar​dziej	przy​ku​wające
uwagę	 i	 przygnębiające	 –	 Ca​ro​li ​ne	 przy​je​chała	 do	 mia​sta	 za​le​d​wie	 dzień
wcześniej	 –	 były	 kil​ku​ki ​lo​me​tro​wej	 długości	 mury,	 chod​ni ​ki,	 ławki,	 na​wet
drze​wa	–	ol​brzy​mie,	dum ​ne	wiązy,	dęby,	pla​ta​ny	–	splu​ga​wio​ne	przez	graf​fi ​ti
w	in​ten​syw​nych	od​bla​sko​wych	ko​lo​rach.	Ja​kie	to	było	dziw​ne!	Ja​kie	brzyd​-
kie!	Niby	bun​tow​ni ​cza,	ale	ni ​ja​ka	iko​no​gra​fia	młodzieży,	naj​wy​raźniej	prze​-
szcze​pio​na	 z	 no​wo​jor​skie​go	me​tra	 do	 tego	 le​gen​dar​ne​go	mia​sta	 –	 Ca​ro​li ​ne
Car​mi ​cha​el	za​py​tała	go​spo​da​rzy,	kto	to	robi	i	z	ja​kie​go	po​wo​du,	dla​cze​go	się
to	to​le​ru​je,	dla​cze​go	się	tego	nie	czyści	czy	nie	za​ma​lo​wu​je,	ale	od​po​wie​dzi
były	mało	kon​kret​ne.	Młodzież.	Nar​ko​ma​ni.	„Re​wo​lu​cjo​niści”	bez	re​wo​lu​cji.
Za​sta​na​wiała	się,	czy	za​raz,	może	już	na	następnym	skrzyżowa​niu	lub	kie​-

dy	wjadą	w	 jakąś	 spo​koj​niejszą	uliczkę,	 spo​tka	 ich	 śmierć.	Kula	 z	 ka​ra​bi ​nu
ma​szy​no​we​go,	 bom​ba?	Ca​ro​li ​ne	Car​mi ​cha​el	 należała	 do	po​ko​le​nia	 lu​dzi	 na
wskroś	no​wo​cze​snych,	wręcz	pono​wo​cze​snych,	którzy	żyją	ze	świa​do​mością,
że	 ich	 śmierć	 nie	 będzie	 skut​kiem	 lo​gicz​ne​go,	 prze​wi ​dy​wal​ne​go	 ciągu	 zda ​-
rzeń	 czy	 etycz​nie	 spójne​go	 al​go​ryt​mu	 du​szy;	 dla ​cze​go	 więc	 nie	 miałaby
nastąpić	 tu	 i	 te​raz,	 w	 to​wa​rzy​stwie	 tych	 dwoj​ga	 zwy​czaj​nych,	 po​czci ​wych
Ame​ry​kanów	(at​taché	kul​tu​ral​ny	i	jego	żona	po​cho​dzi ​li,	po​dob​nie	jak	Ca​ro​li ​-
ne	Car​mi ​cha​el,	ze	Środ​ko​we​go	Za​cho​du;	dwa​dzieścia	lat	życia	za	gra​nicą	nie
zneu​tra​li ​zo​wało	ich	sil​ne​go	ak​cen​tu),	w	sa ​mo​cho​dzie	–	śmierć	od	kuli	za​ma​-
chow​ca?	Zaśmiała	się	ner​wo​wo	i	rzu​ciła:
–	Ale	nie	sądzą	państwo,	że	gro​zi	nam	ja​kieś	nie​bez​pie​czeństwo,	praw​da?
Widząc	 za​nie​po​ko​je​nie	 gościa,	 państwo	 Bon​ner​so​wie	 po​sta​ra​li	 się	 je	 jak

naj​szyb​ciej	 załago​dzić;	 pani	 Bon​ners	 na​wet	 po​kle​pała	 Ca​ro​li ​ne	 po	 ręce.
Skądże	zno​wu,	za​pew​nia​li,	oczy​wiście,	że	nie,	 re​al​ne	nie​bez​pie​czeństwo	nie



ist​nie​je	 –	 gdy​by	było	 in​a​czej,	 ochro​na	na​le​gałaby,	 żeby	 kon​sul	 odwołał	 ko​-
lację.
–	Dla​cze​go	Irańczy​cy	chcą	zabić	pana	Pri ​ce’a?	–	za​py​tała	Ca​ro​li ​ne.
–	Nie	„Irańczy​cy”	w	ogóle,	tyl​ko	irańscy	ter​ro​ryści	–	uściślił	at​taché.	–	Nasz

wy​wiad	 nie	 zna	 na​wet	 na​zwy	 tego	 ugru​po​wa​nia,	 musi	 to	 być	 więc	 jakiś
odłam,	 rap​tem	 kil​ku	 lu​dzi.	 Tacy	 po​tra​fią	 być	 naj​sku​tecz​niej​si.	 Chcą	 zabić
pana	 Pri ​ce’a,	 po​nie​waż	 był	 w	 Te​he​ra​nie	 aż	 do	 końca;	 ma	 wie​lu	 irańskich
przy​ja​ciół	w	sa​mym	Ira​nie	i	za	gra​nicą.
–	Uwiel​bia​li	go	tam,	i	Geo​r​gi ​ne	też	–	dodała	z	uczu​ciem	pani	Bon​ners.
–	 Ro​zu​miem	 –	 po​wie​działa	 Ca​ro​li ​ne	 Car​mi ​cha​el,	 choć	 nie​zu​pełnie	 ro​zu​-

miała.
Re​zy​den​cja	kon​su​la	ge​ne​ral​ne​go	oka​zała	się	ol​brzy​mim,	so​lid​nym,	zdo​bio​-

nym	 sztu​ka​te​rią	 bu​dyn​kiem	 z	 ka​mie​nia	 po​ma​lo​wa​nym	 na	 nie​wia​ry​god​ny,
choć	całkiem	 ładny	ko​lor	bla​doróżowy;	oto​czo​nym	ni ​czym	for​te​ca	wy​so​kim
na	 piętnaście	 stóp	 ka​mien​nym	mu​rem	 z	 żelazną	 bramą	 o	 śre​dnio​wiecz​nym
wyglądzie	i	z	budką	strażniczą,	w	której	sie​działo	dwóch	żołnie​rzy	pie​cho​ty
mor​skiej.	Ca​ro​li ​ne	Car​mi ​cha​el	 czuła	niechęć	do	 tych	młodych	Ame​ry​kanów
z	ogo​lo​ny​mi	głowa​mi	i	o	oczach	świa​do​mie	po​zba​wio​nych	wy​ra​zu:	w	am ​ba​-
sa​dzie	 ame​ry​kańskiej	w	RFN	przy​pad​ko​wo	usłyszała,	 jak	 roz​ma​wiają	 o	niej
dwaj	 strażnicy,	 bez	 skrępo​wa​nia,	 dość	 głośno,	 wziąwszy	 ją	 wi ​docz​nie	 za
Niemkę,	po​nie​waż	w	tym	mo​men​cie	nie	to​wa​rzy​szył	jej	i	nie	bawił	roz​mową
po	an​giel​sku	żaden	z	pra​cow​ników	kon​su​latu.	Ten	in​cy​dent	ją	zi ​ry​to​wał;	wy​-
warł	jed​nak	i	głębsze	wrażenie	–	po​czuła	nie	tyl​ko	ab​so​lutną	bez​rad​ność	ko​-
bie​ty	w	świe​cie	mężczyzn,	lecz	także	bez​rad​ność	oby​wa​te​la	nieame​ry​kańskie​-
go	w	świe​cie,	w	którym	pa​nu​je	woj​sko​wy	porządek	władzy	i	wpływów.	Dziś
wie​czo​rem	jed​nak	strażnicy	za​cho​wy​wa​li	się	uprzej​mie,	choć	może	nie​co	au​-
to​ma​tycz​nie,	po​nie​waż	Ca​ro​li ​ne	Car​mi ​cha​el	była	gościem	spe​cjal​nym,	miała
przy	so​bie	pasz​port	i	ob​stawę	pra​cow​ników	kon​su​latu.
W	in​nych	mia​stach	eu​ro​pej​skich,	gdy	wcho​dziła	do	oka​załych,	przy​po​mi ​-

nających	pałace	re​zy​den​cji	kon​sulów,	kil​ka	razy	zda​rzyło	jej	się	usłyszeć,	że
ten	 bu​dy​nek,	 który	 te​raz	 sta​no​wi	 własność	 rządu	 Stanów	 Zjed​no​czo​nych,
pod​czas	dru​giej	woj​ny	świa​to​wej	służył	za	kwa​terę	dowództwa	na​zi ​stow​skie​-
go;	możliwe	na​wet,	że	pod	jego	da​chem	no​co​wał	sam	Adolf	Hi ​tler.	Cze​kała,
kie​dy	 państwo	 Bon​ner​so​wie	wygłoszą	 po​dobną	 uwagę	 –	 której	 to​wa​rzy​szył
zwy​kle	zażeno​wa​ny	śmiech	–	ale	o	ni ​czym	ta​kim	nie	wspo​mnie​li.	Pod​nosząc
wzrok	na	ele​gancką	fa​sadę	i	wdzięczny	por​tal,	Ca​ro​li ​ne	po​wie​działa:
–	Piękny	bu​dy​nek!
–	Ale	Geo​r​gi ​ne	Pri ​ce	wolałaby	miesz​kać	 gdzie	 in​dziej	 –	 od​parła	 żona	 at​-



taché	kul​tu​ral​ne​go.
Bocz​ne	wejście	do	domu	ota​czały	podwójne	rzędy	żółtych,	złotych	i	bla​do​-

po​ma​rańczo​wych	róż,	których	kwia​ty	wyglądały	w	gasnącym	świe​tle	dnia	jak
złota	żyła.
Mały	te​rier	z	różową	ko​kardą	przy	obróżce	wy​biegł	z	domu	po​wi ​tać	gości

hi ​ste​rycz​nym	szcze​ka​niem,	lecz	je​den	z	młodych	strażników	go	przy​trzy​mał.
Drzwi	otwo​rzyły	się	na	zewnątrz	i	pani	Pri ​ce	–	wy​so​ka,	do​stoj​na,	o	kości ​stej
twa​rzy,	ubra​na	w	długą	bro​ka​tową	suk​nię	–	stanąwszy	w	pro​gu,	za​pro​siła	ich
do	środ​ka,	na​po​mi ​nając	jed​no​cześnie	te​riera,	który	ska​kał	na	Ca​ro​li ​ne	Car​mi ​-
cha​el	i	lizał	jej	dłonie	języ​kiem	przy​po​mi ​nającym	w	do​ty​ku	mokrą	irchę.
–	Su​zie,	bądź	grzecz​na!	I	bez	cie​bie	jest	dziś	dosyć	nerwów.
Była	to	tak	czy​tel​na	alu​zja	do	ostrzeżenia	o	ata​ku	ter​ro​rystów,	że	Ca​ro​li ​ne

uznała	za​grożenie	za	 ta​jem​nicę	po​li ​szy​ne​la;	ale	oczy​wiście	nie	ode​zwała	się
ani	słowem.	Była	tego	wie​czo​ru	gościem	ho​no​ro​wym	i	za​mie​rzała	wywiązać
się	ze	swo​jej	roli.
Pani	 Pri ​ce,	 mająca	 skłonność	 do	 te​atral​nych	 gestów,	 ujęła	 dłoń	 Ca​ro​li ​ne

Car​mi ​cha​el,	 przyłożyła	 do	 swo​jej	 pier​si	 i	 za​py​tała,	 jak	 się	 czu​je,	 jak	 zno​si
ciągłe	 podróże,	 i	 wy​ra​ziła	 na​dzieję,	 że	 nie	 jest	 zmęczo​na	 „tym	 dzi ​siej​szym
wykładem,	ab​so​lut​nie	fe​no​me​nal​nym.	Tak	dużo	z	nie​go	wy​niosłam”.
Wzięła	gościa	pod	rękę	 i	ener​gicz​nie	za​pro​wa​dziła	do	ogrom​ne​go	sa​lo​nu,

gdzie	Ca​ro​li ​ne	przez	kil​ka	mi ​nut	mu​siała	ścier​pieć	następującą	po	so​bie	w	za​-
wrot​nym	 tem​pie	 wy​mianę	 na​zwisk,	 uścisków	 dłoni,	 wy​stu​dio​wa​nych	 sta​-
roświec​kich	 uprzej​mości,	 wysłuchać	 ko​lej​nych,	może	 na​wet	 szcze​rych	 słów
uzna​nia	dla	swo​je​go	wykładu	(Iko​no​gra​fia	męczeństwa	ko​biet	w	sztu​ce	eu​ro​pej​-
skiej)	oraz	dziękować	za	ko​lej​ne	kie​lisz​ki	białego	wina	i	wymyślne	przekąski
ułożone	na	srebr​nych	ta​cach	i	roz​no​szo​ne	przez	ubra​nych	w	li ​be​rie	kel​nerów.
Jak	 za​wsze	 w	 ta​kich	 sy​tu​acjach	 Ca​ro​li ​ne	 Car​mi ​cha​el	 od​czu​wała	 ide​al​nie
prze​ciw​staw​ne	 im ​pul​sy:	 pra​gnie​nie	 zna​le​zie​nia	 się	 gdzie	 in​dziej,	 wszyst​ko
jed​no	gdzie,	i	prze​ko​na​nie,	że	owszem,	jest	na	właści ​wym	miej​scu	i	wszyst​kie
składa​ne	jej	hołdy	są	jak	naj​bar​dziej	zasłużone.
Bo	jaką	miała	w	isto​cie	al​ter​na​tywę?
Pani	Pri ​ce	klasnęła	w	dłonie	i	oznaj​miła	donośnym	głosem:
–	Nor​man	ma	na​dzieję,	 że	mu	wy​ba​czy​cie.	Trochę	 się	 spóźni.	 –	Po	czym

powtórzyła,	jak​by	dla	tych,	którzy	nie	całkiem	zro​zu​mie​li:	–	Kon​sul	ge​ne​ral​ny
pro​si	o	wy​ba​cze​nie,	spóźni	się	kil​ka	mi ​nut.
Pani	Pri ​ce	miała	sześćdzie​siąt	kil​ka	lat,	ale	mówiła	i	ru​szała	się	jak	młoda,

bar​dzo	 ener​gicz​na	 oso​ba;	 jej	 lek​ko	 wy​trzesz​czo​ne	 oczy,	 ru​chli ​we	 usta,	 si ​-
wiejące	włosy	ufry​zo​wa​ne	wokół	 twa​rzy	ko​ja​rzyły	 się	Ca​ro​li ​ne	z	 ry​sun​kiem



Joh ​na	Ten​nie​la,	Czer​woną	Królową	w	przy​go​dach	Ali ​cji	w	świe​cie	po	dru​giej
stro​nie	 lu​stra.	Pani	Pri ​ce	przyglądała	 się	Ca​ro​li ​ne	z	wy​ra​zem	wiel​kiej,	 choć
nie​co	roz​tar​gnio​nej	tro​ski.
–	Czy	mówiła	pani,	że	jest	pani	zmęczo​na,	pani	Car​mi ​cha​el?	Może	miałaby

pani	ochotę	pójść	na	górę	i	położyć	się	na	kil​ka	mi ​nut?	–	za​py​tała	na​gle.
Wszy​scy	 spoj​rze​li	 na	Ca​ro​li ​ne	Car​mi ​cha​el,	 ocze​kując,	 co	od​po​wie,	 a	ona,

zażeno​wa​na,	za​sta​na​wiając	 się,	 czy	aż	 tak	 strasz​nie	wygląda,	 za​pew​niła	go​-
spo​dy​nię,	że	by​najm​niej	nie	jest	zmęczo​na:
–	Na​prawdę	bar​dzo	się	cieszę,	że	mogę	tu	dzi ​siaj	być.
Ale	uwagę	pani	Pri ​ce	pochłonęło	już	przy​by​cie	no​wych	gości	i	do​chodzące

od	wejścia	spa​zma​tycz​ne	szcze​ka​nie.
Drżącą	pra​wie	nie​zau​ważal​nie	ręką	Ca​ro​li ​ne	wzięła	z	tacy	lampkę	białego

wina	i	po​deszła	do	grup​ki	osób,	w	której	znaj​do​wał	się	między	in​ny​mi	trud​ny
do	stra​wie​nia	„kry​tyk	kul​tu​ry	z	Paryża”,	który	po	południu	wygłosił	wpro​wa​-
dze​nie	do	jej	wykładu	–	jak	wyjaśniła	nie​tak​tow​nie	pani	Bon​ners,	był	je​dyną
osobą,	jaką	udało	im	się	zna​leźć,	mogącą	„w	miarę	na	po​zio​mie”	przed​sta​wić
Ca​ro​li ​ne	Car​mi ​cha​el	au​dy​to​rium,	które	nig​dy	nie	słyszało	o	jej	książkach.	Ten
szczupły,	drob​ny,	w	miarę	młody	mężczy​zna	o	sar​nich	oczach,	François,	miał
bar​dzo	białe	zęby	i	trak​to​wał	wszyst​kich	z	pro​tek​cjo​nalną,	wy​szu​kaną	uprzej​-
mością.	 Jak​by	 chciał	 ukoić	 nad​szarp​nięte	 ner​wy	 Ca​ro​li ​ne,	 szepnął	 jej	 do
ucha:
–	Proszę	się	nie	de​ner​wo​wać,	pan​no	Car​mi ​cha​el,	lu​dzie	z	wa​sze​go	CIA	na

pew​no	mają	wszyst​ko	pod	kon​trolą.
–	Nie	de​ner​wuję	się	–	od​parła	Ca​ro​li ​ne,	za​sko​czo​na;	nie	miała	ocho​ty	zo​-

stać	wciągnięta	w	wy​mianę	zwie​rzeń.
Przez	dłuższy	czas,	jak	jej	się	zda​wało,	a	w	rze​czy​wi ​stości	praw​do​po​dob​nie

nie	więcej	niż	pół	go​dzi ​ny,	goście	ze​bra​ni	w	sa​lo​nie	państwa	Pri ​ce’ów	–	około
piętna​stu	 osób,	 w	 tym	 dzien​ni ​karz	 i	 do​ku​men​ta​li ​sta	 z	 Ho​lan​dii,	 pro​fe​sor
i	tłumacz	z	Nie​miec,	ku​stosz	miej​sco​we​go	mu​zeum	sztu​ki	współcze​snej,	kil​ku
pra​cow​ników	 kon​su​la​tu	 ame​ry​kańskie​go	wraz	 z	małżon​ka​mi	 oraz	 przy​były
z	wi ​zytą	ze	Stanów	eko​no​mi ​sta	o	na​zwi ​sku	Zal​ler,	który	trzy​mał	w	ręku	nie​-
za​pa​loną	 fajkę	 –	 pro​wa​dzi ​li	 ożywio​ne	 roz​mo​wy;	 neu​tral​ny	 ob​ser​wa​tor	 wy​-
czułby	 za​pew​ne	 wiszące	 w	 po​wie​trzu	 napięcie,	 ner​wową	 wesołość,	 lecz
mógłby	przy​pi ​sać	 je	pod​eks​cy​to​wa​niu,	 ja​kie	 zwy​kle	 to​wa​rzy​szy	przyjęciom.
Zbliżała	 się	 pora	 za​sia​da​nia	 do	 stołu,	 a	 kon​sul	 ge​ne​ral​ny	wciąż	 się	 nie	 zja​-
wiał;	pani	Pri ​ce	co	rusz	wy​cho​dziła	z	sa​lo​nu	i	wra​cała,	przy​ci ​skając	upierście​-
nio​ne	dłonie	do	pier​si	i	patrząc	roz​bie​ga​nym,	lek​ko	za​mglo​nym,	nie​widzącym
wzro​kiem.	 To	 kosz​mar	 każdej	 go​spo​dy​ni,	 pomyślała	 Ca​ro​li ​ne	 Car​mi ​cha​el.



Może	po​win​niśmy	po	pro​stu	się	pożegnać	i	wyjść?	Pomyślała	o	swo​jej	mat​ce,
którą	bar​dzo	ko​chała,	nieżyjącej	już	od	bli ​sko	dzie​sięciu	lat.	Pomyślała	o	swo​-
im	sta​rzejącym	się,	scho​ro​wa​nym	ojcu,	z	którym	od	daw​na	nie	miała	kon​tak​-
tu;	i	przeszło	jej	przez	myśl	py​ta​nie,	ja​kiej	treści	te​le​gram	wysłałby	mu	rząd
Stanów	Zjed​no​czo​nych,	gdy​by	ona	zginęła	nagłą	 śmier​cią.	 Jako	zawałowiec
pan	Car​mi ​cha​el	od​czy​ty​wał	nie​zli ​czo​ne	za​gad​ki	tego	świa​ta	według	własnych
szyfrów;	w	jego	ko​smo​lo​gii	nie	było	miej​sca	na	coś	tak	nie​win​ne​go	jak	zwy​-
czaj​ny	przy​pa​dek.
Na​gle	po​ja​wiła	jej	się	przed	ocza​mi	wi ​zja	–	błyska​wicz​na,	jak	krótka	sce​na

z	fil​mu	–	ognia	wpa​dającego	przez	udra​po​wa​ne	sa​ty​no​wy​mi	zasłona​mi	okna
sa​lo​nu;	 toczącej	 się	 pro​sto	na	nich	 kuli	 płomie​ni,	 od	 której	w	oka​mgnie​niu
zaj​mują	 się	 ogniem	 i	 umie​rają	 po​tworną	 śmier​cią.	 Ta	wi ​zja	wy​stra​szyła	 ją,
lecz	 również	przy​niosła	po​ciechę:	 bo	 sko​ro	 tak	 czy	owak	 trze​ba	umrzeć,	 to
czy	nie	 le​piej	umrzeć	na​gle	 i	w	pew​nym	sen​sie	ano​ni ​mo​wo,	wśród	ob​cych?
Po​wol​ne	umie​ra​nie	mat​ki	było	dla	nich	udręką	i	możliwe,	że	oj​ciec	wciąż	nie
po​go​dził	 się	 z	 jej	 śmier​cią,	 choć	 ożenił	 się	 po​now​nie	 w	 zdu​mie​wająco
krótkim	cza​sie,	po	półtora	roku,	z	ko​bietą	tak	młodą,	że	–	jak	to	się	za​wsze
w	ta​kich	przy​pad​kach	mówi	–	mogłaby	być	 jego	córką,	która	 jed​nak	w	sto​-
sun​ku	do	jego	córki	by​najm​niej	nie	za​cho​wy​wała	się	jak	sio​stra.	Pan	Car​mi ​-
cha​el,	 eme​ry​to​wa​ny	 pro​fe​sor	 fi ​lo​lo​gii	 w	 Obe​rlin	 Col​le​ge,	 był	 nie​gdyś
mężczyzną	o	nie​kwe​stio​no​wa​nym	au​to​ry​te​cie	i	prze​kor​nym	wdzięku,	obec​nie
zaś	całko​wi ​cie	po​ko​na​nym	przez	życie	star​cem,	u	którego	po	lek​kim	za​wa​le
prze​by​tym	przed	dwo​ma	 laty	 i	 po	 zda​rzających	 się	 od	 tam​te​go	 cza​su	 okre​-
sach	afa​zji	wy​kształciła	się	au​ten​tycz​na	pa​ra​no​ja	–	wie​lo​let​nia	skłonność	do
wy​obrażania	 so​bie,	 jak	 inni	 go	 oce​niają	 i	 co	 prze​ciw	 nie​mu	 „knują”,	 przy​-
brała	po​stać	gorączko​we​go,	po​wta​rzającego	się	wciąż	od	nowa	cy​klu	lęków,
oskarżeń,	wątpli ​wości,	próśb	o	wy​ba​cze​nie,	pożegnal​nych	scen	o	szek​spi ​row​-
skiej	in​ten​syw​ności.	Przez	większość	swo​je​go	życia	mój	oj​ciec	czuł	się	Ham​le​-
tem,	mówiła	Ca​ro​li ​ne	przy​ja​ciołom,	a	te​raz	czu​je	się	Le​arem.	Pan	Car​mi ​cha​el
nig​dy	w	pełni	nie	za​apro​bo​wał	spe​cjal​ności,	którą	wy​brała	jego	córka	–	czyż
w	fe​mi ​ni ​zmie	jako	ta​kim	nie	ma	bo​wiem	cze​goś	uprasz​czającego,	wul​gar ​ne​go
–	lecz	sta​rał	się	oka​zy​wać	jej	życz​li ​wość;	od	cza​su	zawału	na	sam	jej	wi ​dok,
na	dźwięk	 jej	 głosu,	 pod​nie​sio​ne​go	w	przed​sta​wia​niu	 swo​ich	 ra​cji,	 do	 oczu
napływały	mu	łzy	gnie​wu.	Za​rzu​cał	jej,	że	go	nie	ko​cha	lub	nie	dość	go	ko​cha
–	„ale	ile	to	jest	dość?”	–	za​py​tała	Ca​ro​li ​ne	kie​dyś	drugą	żonę	ojca,	której	wy​-
mu​szo​ny	 uśmiech	 i	 po​zba​wio​ne	 współczu​cia	 spoj​rze​nie	 bu​dziły	 w	 niej	 jak
naj​gor​sze	przeczu​cia,	 i	usłyszała	 szczerą	od​po​wiedź:	 „Chy​ba	ni ​cze​go	by	mu
nie	było	dosyć,	Ca​ro​li ​ne.	Może	więc	le​piej	zo​staw	go	w	spo​ko​ju”.



Na	dru​giej	półkuli,	ni ​czym	po	dru​giej	stro​nie	lu​stra,	bliźnia​cze	ja	Ca​ro​li ​ne
Car​mi ​cha​el	wiodło	nor​mal​ne	życie,	wy​ko​nując	zna​ne	do	znu​dze​nia	co​dzien​ne
obo​wiązki,	pod​czas	gdy	tu​taj,	w	tym	gu​stow​nie,	choć	może	odro​binę	zbyt	sta​-
ran​nie	urządzo​nym	po​ko​ju	od​by​wało	się	przyjęcie	na	jej	cześć;	w	domu,	czy​li
w	wy​naj​mo​wa​nym	dom ​ku	na	przed​mieściach	dużego,	roz​ra​stającego	się	mia​-
sta,	 po​zba​wio​ne​go	 ja​kich ​kol​wiek	 cech	 wyróżniających	 je	 spośród	 in​nych
ame​ry​kańskich	miast	na	Środ​ko​wym	Za​cho​dzie,	od​da​lo​nym	o	go​dzinę	dro​gi
pociągiem	 od	 uni ​wer​sy​te​tu	 sta​no​we​go,	 gdzie	 wykłada,	 je	 właśnie	 ko​lację
z	przy​ja​ciółmi	czy	z	mężczyzną	(miała	jesz​cze	dwóch	czy	trzech	ta​kich	zna​jo​-
mych,	 bar​dziej	 przy​ja​ciół	 niż	 ad​o​ra​torów,	 ko​legów	 z	 uczel​ni),	 choć	 najbar​-
dziej	praw​do​po​dob​ne	jest,	że	je	sama,	z	cha​rak​te​ry​stycz​nym	roz​tar​gnie​niem,
przeglądając	przy	oka​zji	pocztę	czy	no​tat​ki	do	wykładu	na	następny	dzień	lub
usiłując	prze​brnąć	przez	którąś	z	fa​cho​wych	książek,	których	re​cen​zji	za​wsze
się	 po​dej​mo​wała	 i	 z	 którymi	 nig​dy	 nie	 zdążała	 na	 czas.	Nie​bez​pie​czeństwo
miesz​ka​nia	w	po​je​dynkę	po​le​ga	na	tym,	że	czy​ta	się	lub	pra​cu​je	przy	je​dze​niu
–	 Ca​ro​li ​ne	 Car​mi ​cha​el	 miała	 tego	 świa​do​mość,	 lecz	 al​ter​na​ty​wa	 jej	 się	 nie
uśmie​chała;	 bez	 to​wa​rzy​stwa	 przy	 sto​le	 je​dze​nie	 nie	 ma	 sma​ku.	 W	 domu
również	 geo​gra​ficz​na	 bli ​skość	 (czte​ry​sta	 sześćdzie​siąt	 kil​ka	 mil	 –	 za​le​d​wie
dzień	jaz​dy	sa​mo​cho​dem)	kazała	jej	myśleć	o	ojcu	częściej,	niż	miałaby	na	to
ochotę,	gdyż	pogrążanie	się	w	ta​kich	myślach	jest	bez​ce​lo​we	i	szyb​ko	prze​ra​-
dza	się	w	użala​nie	się	nad	sobą.
Ca​ro​li ​ne	 Car​mi ​cha​el	 przyjęła	 pro​po​zycję	 rządu	 USA,	 by	 wy​brać	 się	 na

przełomie	wio​sny	 i	 lata	w	am ​bit​ny	ob​jazd	miast	za ​chod​nio​eu​ro​pej​skich,	nie
tyl​ko	 po	 to,	 by	 uciec	 od	 ojca,	 nie​mniej	 mu​siała	 przy​znać,	 że	 nie	 wi ​działa
plusów	po​zo​sta​nia	„w	domu”	–	w	każdym	sen​sie	tego	słowa.	Czy​tała	Ce​sa​re​-
go	 Pa​ve​se​go	 i	 ra​czej	 z	 sa​tys​fakcją	 niż	 prze​rażeniem	 za​kreśliła	 następujący
frag​ment:	Podróżowa​nie	 to	bru​tal​ność.	Zmu​sza	człowie​ka	do	pokłada​nia	ufności
w	nie​zna​jo​mych	i	stra​ce​nia	z	oczu	tego,	co	daje	po​czu​cie	bez​pie​czeństwa	–	domu
i	przy​ja​ciół.	Każe	wciąż	stąpać	po	nie​pew​nym	grun​cie.	Nic	nie	jest	własne,	prócz
tego,	co	naj​bar​dziej	uni​wer​sal​ne:	po​wie​trze,	sen,	sny,	słońce,	nie​bo	–	tego	wszyst​-
kie​go,	co	bez	wyjątku	ciąży	ku	wiecz​ności	bądź	na​sze​mu	o	niej	wy​obrażeniu.	Taka
eks​ta​tycz​na	uciecz​ka	od	świa​ta	nie	stała	się	jed​nak	udziałem	Ca​ro​li ​ne	Car​mi ​-
cha​el,	po​nie​waż	jej	dni	były	wypełnio​ne	ka​ko​fo​nią	lu​dzi:	prze​ważnie	miłych,
ale	lu​dzi,	co	do	jed​ne​go	nie​zna​jo​mych,	zwra​cających	się	do	niej	z	uśmie​cha​-
mi,	 z	 uści ​ska​mi	 dłoni,	 z	 ta​ki ​mi	 czy	 in​ny​mi	 prośbami,	 z	 py​ta​nia​mi	 sfor​-
mułowa​ny​mi	 sta​ranną,	 lecz	 nie​raz	 ku​rio​zalną	 an​gielsz​czyzną.	 Za​ta​czając
nierówne	pętle	 i	gwałtow​ne	zyg​za​ki,	Ca​ro​li ​ne	prze​miesz​czała	się	na	północ,
wygłaszała	swój	wykład	w	nie​co	zmo​dy​fi ​ko​wa​nych	wer​sjach,	po​zna​wała	stu​-



dentów,	na​uczy​cie​li	aka​de​mic​kich,	 tłuma​czy,	hi ​sto​ryków	sztu​ki	 i	 fe​mi ​nist​ki,
Ame​ry​kanów	 żyjących	 za	 gra​nicą;	 roz​poczęła	 podróż	 w	 Ate​nach	 i	 miała
zakończyć	za	dwa​naście	dni	w	Oslo,	jeżeli	nie	wy​da​rzy	się	nic	nie​spo​dzie​wa​-
ne​go	 –	 nagła	 cho​ro​ba,	 „po​li ​tycz​ny”	 za​mach.	 Miała	 trzy​dzieści	 sie​dem	 lat.
Była	atrak​cyj​na,	miała	otwar​te,	dość	me​lan​cho​lij​ne	 spoj​rze​nie,	de​li ​kat​ne	 ja​-
sne	włosy,	 zwy​czaj	uśmie​cha​nia	 się	zbyt	 szyb​ko	 i	nie​szcze​rze;	była	wy​so​ka,
trzy​mała	 się	pro​sto,	nie​co	 zbyt	 sztyw​no;	przy​po​mi ​nała,	 jak	 za​uważył	 złośli ​-
wie	 je​den	z	 jej	byłych	ko​chanków,	napięty	 łuk,	który	za​raz	wypuści	strzałę.
Choć	od​niosła	za​wo​do​wy	suk​ces	–	o	ile	suk​ces	można	bez	cy​ni ​zmu	zmie​rzyć
w	ofi ​cjal​nych,	pu​blicz​nych	ka​te​go​riach	–	nosiła	w	so​bie	dziewczęcą,	ro​man​-
tyczną	na​dzieję,	że	w	podróży	spo​tka	swo​je	„prze​zna​cze​nie”:	że	od	pierw​sze​-
go	wej​rze​nia	roz​po​zna	osobę	czy	oso​by,	czy	miej​sce,	czy	wi ​dok,	który	nada
jej	 podróży	 wyjątko​wy	 sens.	 In​a​czej	 bo​wiem	 po	 co	 w	 ogóle	 ru​szać	 się
z	domu?
Dla​te​go	 czuła	 się	 nie​pro​por​cjo​nal​nie	 przygnębio​na,	 jak​by	 oso​biście	 znie​-

ważona	 przez	 to	 właśnie	 mia​sto:	 słynny	 Am​ster​dam,	 ma​low​ni ​cze	 mia​sto
kanałów,	 szes​na​sto-	 i	 sie​dem ​na​sto​wiecz​nych	 ka​mie​nic,	 nie​zli ​czo​nych
muzeów.	Za​nie​dba​nie	za​uważyła	już	na	lot​ni ​sku;	jadąc	do	cen​trum,	wi ​działa
ze​szpe​co​ne	 bu​dyn​ki,	 mury	 i	 chod​ni ​ki,	 przy​bru​dzo​ne	 ze	 sta​rości	 graf​fi ​ti
częścio​wo	 przy​kry​te	 no​wym,	 bez​sen​sow​ne	 akty	 wan​da​li ​zmu	 na	 własności
wspólnej,	 które	 jak​by	 coś	wyrażały,	 coś	 kry​ty​ko​wały,	 ale	 co?	Na​wet	 par​ki,
w	 in​nych	za​chod​nio​eu​ro​pej​skich	mia​stach	oazy	dumy	pu​blicz​nej,	 tu​taj	były
za​pusz​czo​ne	i	przed​sta​wiały	przy​kry	wi ​dok;	młodzi	lu​dzie	w	środ​ku	dnia	spa​-
li	na	traw​ni ​kach	albo	ku​li ​li	się	na	ław​kach,	zaćpani,	le​d​wo	przy​tom​ni,	o	kom​-
plet​nie	po​zba​wio​nych	wy​ra​zu	twa​rzach;	spra​wia​li	wrażenie,	jak​by	ni ​cze​go	im
nie	bra​ko​wało	do	pełni	szczęścia.	Co	za	kosz​mar​na	de​for​ma​cja	państwa	opie​-
kuńcze​go,	 pomyślała	 Ca​ro​li ​ne	 Car​mi ​cha​el,	 na​ocz​ny	 dowód	 na	 niesłuszność
założenia	o	wro​dzo​nej	pra​wości	i	god​ności	jed​nost​ki.	Mia​sto	nie	dawało	rady
udźwignąć	 fi ​nan​so​we​go	 ciężaru	 ol​brzy​mich	 co​mie​sięcznych	 wypłat	 so​cjal​-
nych;	 sze​re​gi	 za​wo​do​wych	 bez​ro​bot​nych	 wciąż	 się	 powiększały;	 ist​niały
związki	 za​wo​do​we	miesz​kańców	 squ​atów,	 na​wet	 związki	 za​wo​do​we	nar​ko​-
manów…!	Nie​mniej	wykład	Ca​ro​li ​ne	 Iko​no​gra​fia	męczeństwa	 ko​biet	 w	 sztu​ce
eu​ro​pej​skiej	 się	 udał;	 fre​kwen​cja	 była	 za​ska​kująco	wy​so​ka.	Nikt	 nie	 jest	 tak
ab​so​lut​nie	sa​mot​ny	jak	wykładow​ca	zwra​cający	się	do	słucha​czy,	pomyślała
Ca​ro​li ​ne,	ale	ten	ro​dzaj	wywyższe​nia	nad	in​nych	w	grun​cie	rze​czy	jej	od​po​-
wia​dał;	 eks​cy​to​wał	 ją;	 bu​dził	 elo​kwencję	 i	 płomien​ny	 zapał,	 które	 ide​al​nie
przy​sta​wały	do	wygłasza​nych	przez	nią	kon​tro​wer​syj​nych	kon​cep​cji.
Wpro​wa​dze​nie	 pa​ry​skie​go	 kry​ty​ka	 było	 zaś	 uprzej​me,	 po​wierz​chow​ne



i	 uro​czo	 pro​tek​cjo​nal​ne;	 ja​sne	 było,	 że	 François	 nie	 czy​tał	 ani	 jed​nej	 jej
książki	i	że	ni ​cze​go	o	niej	nie	wie​dział,	wy​re​cy​to​wał	tyl​ko	listę	faktów	po​da​-
nych	przez	kon​su​lat.	Dłużej	za​trzy​mał	się	nad	tym	–	chy​ba	go	to	bawiło	–	że
Ca​ro​li ​ne	była	pierwszą	w	hi ​sto​rii	 swo​jej	uczel​ni	ko​bietą,	 której	po​wie​rzo​no
kie​ro​wa​nie	ka​tedrą;	była	pierwszą	ko​bietą	prze​wod​niczącą	swo​je​go	to​wa​rzy​-
stwa	 na​uko​we​go;	 pierwszą	 ko​bietą	 hi ​sto​ry​kiem	 sztu​ki,	 która	 za​wi ​tała
z	 gościn​nym	od​czy​tem	do	 kon​su​latu	 ame​ry​kańskie​go	w	Am​ster​da​mie.	Niby
wy​chwa​lając	 Ca​ro​li ​ne	 Car​mi ​cha​el	 i	 dziękując	 or​ga​ni ​za​to​rom	 jej	 to​urnée	 za
to,	 że	 może	 ona	 prze​ma​wiać	 również	 w	 Am ​ster​da​mie	 („po	 raz	 pierw​szy
w	błysko​tli ​wej	ka​rie​rze	pro​fe​sor	Car​mi ​cha​el!”),	ten	uśmiech ​nięty,	wy​mu​ska​-
ny	 Fran​cu​zik	 z	 eg​zo​tycz​nym	 ak​cen​tem	 w	 isto​cie	 ją	 obrażał.	 Ale	 Ca​ro​li ​ne
dziel​nie	 utrzy​mała	 na	 twa​rzy	wy​raz	 sto​ic​kie​go	 spo​ko​ju,	 na​wet	 po ​go​dy.	 Pu​-
blicz​nie	nig​dy	nie	dałaby	po	 so​bie	po​znać,	 co	czu​je.	Pu​blicz​nie	na​wet	mor​-
der​czy	szał	nie	prze​biłby	się	z	głębi	jej	isto​ty	na	po​wierzch ​nię.
Z	pełnym	wdzięku	uśmie​chem	wstąpiła	na	mównicę	po	François	i	za​brała

się	do	 zjed​ny​wa​nia	 so​bie	pu​blicz​ności,	 co	 jak	wie​działa,	 na	pew​no	 skończy
się	suk​ce​sem.	Jak	do​sko​nała	byłaby	Ca​ro​li ​ne	Car​mi ​cha​el,	pomyślała,	jak	nie​-
skończe​nie	 do​bra,	 wrażliwa,	 odważna,	 gdy​by	 tyl​ko	mogła	 całe	 swo​je	 życie
przeżyć	pu​blicz​nie.

–	Pani	wykład	był	ge​nial​ny!	Pani	była	ge​nial​na!
Inge,	 dwu​dzie​sto​let​nia	 córka	 państwa	 Pri ​ce’ów,	 przed​sta​wio​na	 Ca​ro​li ​ne

Car​mi ​cha​el	przez	panią	domu,	złapała	gościa	za	rękę,	jak​by	brała	ją	w	po​sia​-
da​nie;	 po​deszła	 tak	 bli ​sko	 i	 z	 ta​kim	 uczu​ciem,	 że	 Ca​ro​li ​ne	 przeszła	 przez
głowę	dziw​na	myśl,	iż	dziew​czy​na	chce	ją	pocałować	w	usta.	Co	za	nie​zwy​kle
po​ryw​cza	młoda	 ko​bie​ta!	 Jakże	 inna	 niż	 stu​dent​ki,	 które	 uczyła!	W	oczach
Inge	za​pa​liły	się	gniew​ne	ogni ​ki,	jak​by	w	obro​nie	Ca​ro​li ​ne;	jej	duża	twarz	–
pełna,	usia​na	pie​ga​mi,	ciepło	zaróżowio​na,	jak	po	ude​rze​niu	–	przy​po​mi ​nała
księżyc	w	pełni;	 jej	młode,	pulch ​ne	ciało	pro​mie​nio​wało	ener​gią,	pew​nością
sie​bie,	zu​chwałością.	Na	pierw​szy	rzut	oka	mogło	się	wy​da​wać,	że	jest	ubra​-
na	po	pro​stu	w	 łach ​ma​ny,	ale	 jej	 strój	miał	 swo​istą	 lo​gikę,	a	na​wet	pe​wien
nie​dbały	styl	–	dwie	czy	trzy	spódni ​ce,	prześwi ​tująca	bluz​ka	o	kro​ju	lu​do​we​-
go	ka​fta​nu	z	dużym	de​kol​tem,	bez​kształtny	czar​ny	swe​ter	czy	może	ro​bio​ny
na	dru​tach	wiel​ki	szal.	Pysz​ne	mie​dzia​ne	włosy,	długie,	sil​nie	skręcone	i	nie​-
roz​cze​sa​ne,	co	rusz	opa​dały	 jej	na	 twarz	 i	wpa​dały	do	oczu;	pełne,	miękkie
pier​si	po​ru​szały	się	nie​skrępo​wa​ne	pod	bluzką;	bio​dra	miała	sze​ro​kie,	krzep​-
kie,	jędrne;	sko​ja​rzyła	się	Ca​ro​li ​ne	z	młodą	Fla​mandką	z	ob​ra​zu,	zdrową,	ru​-
mianą,	nieświa​domą	swo​jej	uro​dy.	Było	widać,	że	mat​ka	 jest	z	niej	dum ​na,



choć	trochę	się	za​nie​po​koiła,	gdy	Inge	wpadła	do	sa​lo​nu,	by	po​ma​gać	służbie
(z	którą,	być	może,	czuła	po​kre​wieństwo	dusz?),	lecz	bez	śladu	nieśmiałości
wdała	się	w	ożywioną	roz​mowę	z	gościem	ho​no​ro​wym.	Inge	wy​znała	Ca​ro​li ​-
ne	 Car​mi ​cha​el,	 że	 iko​no​gra​fia	 męczeństwa	 ko​biet	 in​te​re​su​je	 ją	 szczególnie
w	od​nie​sie​niu	do	współcze​sności,	nie	 tyl​ko	do	przeszłości;	chciałaby	do​wie​-
dzieć	się	cze​goś	więcej	o	„po​li ​ty​ce	in​kwi ​zy​cji”	(o	której	Ca​ro​li ​ne	wspo​mniała
pokrótce	pod	ko​niec	wykładu)	i	o	tym,	jak	ona	się	ma	w	od​nie​sie​niu	do	rze​-
czy​wi ​stości,	 a	 nie	 tyl​ko	 do	 ja​kichś	 sta​rych	 ob​razów,	 których	 nikt	 już	 nie
ogląda	albo	pra​wie	nikt.
–	Jak	długo	zo​sta​nie	pani	w	Am ​ster​da​mie?	Może	mogłybyśmy	się	spo​tkać?

Może	ju​tro?	Im	wcześniej,	tym	le​piej.	Może	na	śnia​da​nie?	–	za​py​tała	Inge	na
jed​nym	od​de​chu,	na​chy​lając	się	ku	Ca​ro​li ​ne	i	wpa​trując	w	nią	błyszczącymi,
lek​ko	wyłupia​sty​mi	zie​lo​ny​mi	ocza​mi.	Bił	od	niej	sil​ny,	hip ​no​tycz​ny	za​pach
pu​dru,	 ciepła,	 nie​zbyt	 częste​go	 my​cia;	 lek​ko	 zatęchły	 za​pach	 długo	 no​szo​-
nych	ubrań,	nie​zdej​mo​wa​nych	na​wet	do	snu.
Pani	 Pri ​ce,	 ubra​na	 w	 wy​szytą	 bro​ka​tem	 suk​nię,	 z	 wi ​sio​rem	 w	 kształcie

kindżału,	dała	wy​raz	mat​czy​ne​mu	obu​rze​niu	czy	może	po	pro​stu	za​wsty​dze​-
niu:
–	Inge,	zmiłuj	się,	pani	Car​mi ​cha​el	jest	zajęta,	na	pew ​no	ma	na	ju​tro	za​pla​-

no​wa​ne	mnóstwo	spo​tkań,	wy​wiadów…
Ca​ro​li ​ne	nieświa​do​mie	od​sunęła	się	o	krok	od	żywiołowej	Inge,	lecz	te​raz

złapała	 od​dech,	 zaśmiała	 się,	 dość	 za​sko​czo​na,	 zdu​mio​na,	 i	 po​wie​działa
z	uśmie​chem:
–	Bez	prze​sa​dy,	możemy	się	umówić.	Niech	będzie	śnia​da​nie.
Było	to	tak	do​bit​ne	zwy​cięstwo	córki	nad	matką,	że	Inge	szturchnęła	matkę

i	mruknęła:
–	Mamo,	zo​staw	nas	na	chwilę,	muszę	jesz​cze	pomówić	z	panią	Car​mi ​cha​-

el.
Pani	 Pri ​ce	 usunęła	 się	 na	 bok,	 na​gle	 po​ko​na​na,	 a	 Ca​ro​li ​ne	 Car​mi ​cha​el

wciąż	się	uśmie​chała,	nie​co	za​mro​czo​na,	bo	Inge	była	tak	nie​zwykłą	dziew​-
czyną,	tak	wi ​do​wi ​sko​wo	silną	oso​bo​wością,	jak​by	do	sza​cow​ne​go	gro​na	gości
wpadła	kula	płomie​ni,	boleśnie	kon​tra​stując	z	tłem	złożonym	z	do​rosłych	lu​-
dzi,	 prze​ważnie	 w	 śred​nim	 wie​ku,	 za​dba​nych	 i	 sta​ran​nie,	 ele ​ganc​ko	 ubra​-
nych.	Ca​ro​li ​ne	przy​po​mniała	so​bie	te​raz,	że	wi ​działa	tę	eks ​cen​tryczną	młodą
Ame​ry​kankę	na	wykładzie,	zwróciła	jej	uwagę	pa​sja,	z	jaką	dziew​czyna	przy​-
ta​ki ​wała	 jej	 słowom,	 a	 kie​dy	nad​szedł	 czas	na	py​ta​nia	 z	 sali,	 Inge	 za​py​tała
nie​zbyt	skład​nie	o	wspo​mnianą	przez	Ca​ro​li ​ne	„enan​cjo​mor​ficzną”	zależność
między	asce​ty​zmem	a	 sa​dy​zmem	w	 sztu​ce	 sa​kral​nej	późnego	 śre​dnio​wie​cza



i	wcze​sne​go	 re​ne​san​su;	było	 to	py​ta​nie	 za​ra​zem	aro​ganc​kie	 i	 in​te​li ​gent​ne	–
bo	czy	„asce​tyzm”	i	„sa​dyzm”	to	nie	są	po	pro​stu	wyrażenia	pa​triar​chal​ne?	–
a	jej	donośny,	pew​ny	sie​bie	głos	z	ame​ry​kańskim	ak​cen​tem	spra​wił,	że	wszy​-
scy	odwrócili	się,	żeby	na	nią	spoj​rzeć.	Ca​ro​li ​ne	nie	wie​działa	oczy​wiście,	że
ta	 odważna	 młoda	 ko​bie​ta	 jest	 córką	 kon​su​la	 ge​ne​ral​ne​go;	 po	 wykładzie
zniknęła,	nie	po​deszła,	żeby	się	przed​sta​wić.
Te​raz	roz​ma​wiała	z	Ca​ro​li ​ne	pod​eks​cy​to​wa​nym	głosem,	uśmie​chała	się	do

niej	swo​im	olśnie​wającym	uśmie​chem,	ujęła	ją	za	rękę,	jak​by	przy​jaźniły	się
od	za​wsze,	i	jesz​cze	raz	po​chwa​liła	wykład,	mówiąc,	że	zwa​lił	ją	z	nóg,	że	nie
może	za​po​mnieć	niektórych	slajdów,	tych	wyłupio​nych	oczu,	pier​si	męczen​-
nic	na	ta​cach,	tej	Ma​don​ny	o	nie​zdro​wo	zie​lon​ka​wej	ce​rze,	kar​miącej	małego
Je​zu​ska,	który	całym	ciałem	wyrażał	po​gardę	–	czy	to	był	ob​raz	nie​miec​ki?
śre​dnio​wiecz​ny?	 fla​mandz​ki?	 Czy	 może	 to	 wszyst​ko	 właści ​wie	 jed​no	 i	 to
samo?	 Inge	po​wie​działa,	 że	 rzu​ciła	Ben​ning​ton	Col​le​ge	w	połowie	dru​gie​go
roku	i	nie	za​mie​rza	wra​cać,	cho​ciaż	może	kie​dyś	wróci,	tyl​ko	nie	tak	za​raz;
nie	chce	ugiąć	się	pod	presją	ro​dziców.
–	Na​wet	so​bie	nie	wy​obrażasz,	jak	to	jest,	Ca​ro​li ​ne!	Je​stem	roz​pusz​czo​nym

ba​cho​rem	 dy​plo​ma​ty,	mój	 sta​ru​szek	 na	 każdej	 placówce	 do​sta​je	 naj​wyższe
sta​no​wi ​sko,	a	naj​gor​sze	w	tym	wszyst​kim	jest	 to	–	po​wie​działa	gościo​wi	do
ucha,	zniżając	głos	do	szep​tu	–	że	on	jest	taki	strasz​nie	do​bry	i	porządny,	ko​-
cham	go,	to	prak​tycz​nie	święty	człowiek,	wszy​scy	tak	mówią.	Mama	zresztą
też,	cho​ciaż	po​zo​ry	mogą	mylić.	Jest	dziw​na,	to	fakt.	Ale	to	do​brzy	lu​dzie,	go​-
to​wi	by​li ​by	chy​ba	na​wet	umrzeć	na	po​ste​run​ku,	re​pre​zen​tując	pie​przoną	po​-
li ​tykę	za​gra​niczną	Stanów,	tata	dwa	razy	o	mały	włos	nie	zginął,	z	 tego,	co
wiem,	 a	 prze​cież	 nie	mówią	mi	wszyst​kie​go.	 To	do​brzy	 lu​dzie.	Ko​cham	 ich
obo​je,	 też	za	 to,	 jacy	są	dziw​ni,	 jak	zdro​wo	stuk​nięci!	Nie	są	źli.	Cy​to​wałaś
jedną	 fe​mi ​nistkę,	nie	pamiętam	na​zwi ​ska,	 chy​ba	 jedną	 z	 tych	pio​nie​rek	 su​-
frażystek,	która	po​wie​działa:	„Ko​bie​ty	nie	mają	w	so​bie	dość	zła”…?
Ca​ro​li ​ne	 Car​mi ​cha​el	 roześmiała	 się	 z	 za​do​wo​le​niem,	 po​nie​waż	 to	 zda​nie

i	 na	 niej	 wy​warło	 bar​dzo	 sil​ne	wrażenie,	 kie​dy	 na​tknęła	 się	 na	 nie	 po	 raz
pierw​szy,	wie​le	lat	temu.
–	Re​bec​ca	West.	Ale	mówiła	to	o	Bry​tyj​kach,	o	pew​nej	szczególnej	kaście

ko​biet,	w	roku	1912…
Inge	za​pa​miętale	kiwała	głową,	ale	chy​ba	nie	słuchała,	bo	na​gle	na​chy​liła

się	znów	do	Ca​ro​li ​ne;	źre​ni ​ce	miała	roz​sze​rzo​ne,	a	tęczówki	cu​dow​ne​go	ko​lo​-
ru	przej​rzy​stej	zie​le​ni.
–	Po​znałaś	tego	gościa	z	fajką,	który	stoi	przy	drzwiach,	„Pe​te​ra	Zal​le​ra”?

Pra​cu​je	dla	CIA,	ale	nie	jest	taj​nym	agen​tem,	tyl​ko	zaj​mu​je	się	„ana​lizą”,	jak



to	na​zy​wają.	–	Prychnęła	z	obu​rze​niem	i	po​gar​dli ​wie	wydęła	dolną	wargę.	–
Jak​by	nie	słyszał,	że	ist​nie​je	coś	ta​kie​go	jak	brud​na	woj​na	czy	„przy​ja​ciel​ski”
za​mach!
Ca​ro​li ​ne	spoj​rzała	na	tego	dość	zwy​czaj​nie	wyglądającego	pana;	za​py​tała,

co	to	zna​czy	„ana​li ​za”;	ale	Inge	już	prze​stał	in​te​re​so​wać	pan	Zal​ler.	Wróciła
do	prze​rwa​ne​go,	bar​dziej	zaj​mującego	te​ma​tu	wykładu	Ca​ro​li ​ne	Car​mi ​cha​el
–	 do	 ob​razów	po​od​ci ​na​nych	 dłoni,	 ściętych	 głów,	Ma​donn	 jako	męczen​nic,
eks​ta​zy	śmier​ci	–	może	Ca​ro​li ​ne	mogłaby	podać	jej	listę	książek,	które	po​win​-
na	prze​czy​tać,	ob​razów,	które	po​win​na	obej​rzeć,	na​zwisk	naj​ważniej​szych	ra​-
dy​kal​nych	fe​mi ​ni ​stek	w	Sta​nach?	I	kie​dy	mogłyby	się	spo​tkać?	Na​prawdę	ju​-
tro?	Jakoś	przed	południem,	w	ho​te​lu	Ca​ro​li ​ne?	W	którym	ho​te​lu	się	za​trzy​-
mała?
–	Przez	te	kil​ka	go​dzin	między	wykładem	a	przyjęciem	–	mówiła	dziew​czy​-

na	 bez	 tchu,	 patrząc	 Ca​ro​li ​ne	 w	 oczy	 w	 sposób	 za​ra​zem	 iry​tujący	 i	 schle​-
biający	 –	 łaziłam	 po	mieście,	 nad	 kanałami,	 cho​ciaż	 oni	 tego	 nie	 lubią,	 ze
względu	na…	–	mają	te​raz	jakiś	pro​blem	z	bez​pie​czeństwem	–	i	wiesz,	co	so​-
bie	przez	cały	ten	czas	myślałam?
Wpa​try​wała	 się	w	 Ca​ro​li ​ne	 tak	 in​ten​syw​nie,	 że	 Ca​ro​li ​ne	 po​czuła	 ukłucie

zwykły	strach.
–	Co?
–	Chciałabym	być	tobą.
To	 zda​nie	 za​wisło	 w	 po​wie​trzu,	 jak​by	 zo​stało	 wy​po​wie​dzia​ne,	 ale	 nie

usłysza​ne:	Ca​ro​li ​ne	nie	wie​działa,	jak	za​re​ago​wać	na	to	wy​zna​nie.
W	tym	mo​men​cie	do	sa​lo​nu	weszła	pani	Pri ​ce,	a	za	nią	kon​sul	ge​ne​ral​ny,

gdyż	wresz​cie	ściągnął	do	domu	–	wy​so​ki,	si ​wowłosy	mężczy​zna	o	smut​nych
oczach,	sza​ra​wej	ce​rze	i	miłych	ustach.
–	Pani	Car​mi ​cha​el!	Tak	mi	miło	panią	po​znać!	Naj​moc​niej	panią	prze​pra​-

szam	 za	 spóźnie​nie!	 –	 wy​krzyknął	 ta​kim	 to​nem,	 jak​by	 na​prawdę	 było	 mu
przy​kro;	jak​by	spie​szył	się,	żeby	ją,	właśnie	ją,	wresz​cie	po​znać.
Był	 to	 dy​plo​ma​tycz​ny	 styl	 par	 excel​len​ce	 i	 choć	 Ca​ro​li ​ne	 Car​mi ​cha​el	 nie

dała	się	zwieść	szcze​rości	w	głosie	kon​su​la,	była	nią	ocza​ro​wa​na.	Podała	mu
dłoń	–	uścisk	 jego	ręki	był	ciepły,	 su​chy,	pew​ny,	sil​ny.	Gdy	roz​ma​wia​li,	za​-
uważyła	z	lek​kim	żalem	–	a	może	była	to	je​dy​nie	ulga	–	że	Inge	Pri ​ce	wy​cho​-
dzi	z	sa​lo​nu.	Był	czas	sia​dać	do	ko​la​cji.

Pod​czas	wy​kwint​ne​go	posiłku	uwagę	Ca​ro​li ​ne	Car​mi ​cha​el	 roz​pra​szała	 Inge,
która	po​ka​zy​wała	się	w	re​gu​lar​nych,	nie​mal	prze​wi ​dy​wal​nych	odstępach	cza​-
su,	 po​ma​gając	 dwóm	 służącym	 po​da​wać	 do	 stołu;	 wy​nu​rzała	 się	 zza	 wa​-



hadłowych	drzwi	pro​wadzących	do	kuch ​ni	jak	słońce	zza	chmur,	w	sku​pie​niu
niosąc	tacę,	przy​gry​zając	war​gi.	Jej	długie	do	pasa	mie​dzia​ne	włosy	były	na​-
elek​try​zo​wa​ne;	w	ta​lii	prze​wiązała	się	jak	wieśniacz​ka	szkarłatną	szarfą,	jak​-
by	chciała	pod​kreślić	kształtność	swo​je​go	pełnego	młode​go	ciała.	Pod​chodząc
do	Ca​ro​li ​ne	Car​mi ​cha​el	–	Inge	chy​ba	za​strzegła	so​bie,	że	to	ona,	nie	kto	inny,
będzie	obsługi ​wała	tę	część	stołu,	gdzie	sie​dzie​li	Ca​ro​li ​ne	i	pan	Pri ​ce	–	uśmie​-
chała	 się	 jak	 za​do​wo​lo​ne	 z	 sie​bie	 by​stre	 dziec​ko.	 Naj​wy​raźniej	 do​brze	 się
czuła	w	swo​jej	roli	i	nie	po	raz	pierw​szy	„po​ma​gała”	usługi ​wać	na	przyjęciu
wy​da​wa​nym	przez	ro​dziców.	Ze	służbą	chy​ba	też	łączyły	ją	dość	zażyłe	sto​-
sun​ki.	Co	za	nie​zwykła	dziew​czy​na,	myślała	Ca​ro​li ​ne,	sta​rając	się	nie	wpa​try​-
wać	 w	 nią	 za​nad​to	 in​ten​syw​nie.	 I	 ja​kie	 to	 dziw​ne,	 że	 wy​obraża	 so​bie,	 iż
chciałaby	być	mną.
Nie​mniej	 po​chle​biało	 jej	 to.	 Ca​ro​li ​ne	 Car​mi ​cha​el	 błyska​wicz​nie	 układała

w	głowie	listę	tytułów	i	na​zwisk,	które	poda	Inge	na​za​jutrz	rano.	Tak,	musi
też	pamiętać,	żeby	wziąć	od	niej	ad​res,	prześle	jej	eg​zem​pla​rze	swo​ich	dwóch
książek.
Kon​sul	ge​ne​ral​ny,	siedzący	u	szczy​tu	stołu,	mając	Ca​ro​li ​ne	Car​mi ​cha​el	po

pra​wi ​cy,	nie	oka​zy​wał	ani	śladu	roz​tar​gnie​nia,	które	byłoby	uspra​wie​dli ​wio​-
ne	w	wy​pad​ku	 człowie​ka	 fi ​gu​rującego	na	 „liście	 celów”	gru​py	 ter​ro​ry​stycz​-
nej,	lecz	za​ba​wiał	gościa	ho​no​ro​we​go	uprzejmą,	na​wet	dość	żywą	roz​mową,
za​py​tując	o	jej	ro​dzin​ne	stro​ny,	o	pracę,	wrażenia	z	eu​ro​pej​skich	miast	i	zda​-
nie	o	po​dej​mujących	 ją	 tam	ame​ry​kańskich	dy​plo​ma​tach.	A	co	sądzi	o	Am​-
ster​da​mie?
–	To	 piękne	mia​sto	 –	 po​wie​działa	Ca​ro​li ​ne.	 –	 Tyle	 że	 dość	 za​nie​dba​ne	 –

dodała	z	lek​kim	wa​ha​niem.
–	Istot​nie	–	zgo​dził	się	pan	Pri ​ce	z	uśmie​chem.	–	„Za​nie​dba​ne”.
Przy	dru​gim	krańcu	bo​ga​to	za​sta​wio​ne​go	stołu	pani	Pri ​ce,	le​d​wo	wi ​docz​na

zza	 wie​lo​ra​mien​ne​go	 kan​de​la​bru,	 umiejętnie	 pod​trzy​my​wała	 kon​wer​sację,
wy​krzy​kując	coś	raz	po	raz	i	wy​bu​chając	dziewczęcym	śmie​chem.	Ser​wo​wa​-
no	da​nia	środ​ko​wow​schod​nie,	irańskie	gwo​li	ścisłości,	wyśmie​ni ​te,	wy​ra​zi ​ste
sma​ko​wo	i	dla	Ca​ro​li ​ne	zupełnie	nowe;	wina	również	były	wy​bor​ne	i	szyb​ko
ude​rzyły	jej	do	głowy.	Inge	znów	weszła	przez	wa​hadłowe	drzwi,	tym	ra​zem
po	 to,	 by	 ze​brać	 ta​le​rze	 po	 pierw​szym	 da​niu;	 w	 jej	 za​ma​szy​stych	 ru​chach
było	coś	nie​win​ne​go.	Posłała	uśmiech	w	stronę	Ca​ro​li ​ne	Car​mi ​cha​el.
Ser​ce	Ca​ro​li ​ne	wypełniło	się	zwy​czaj​nym	szczęściem.
–	Jak	tu	jest	pięknie!	–	zwróciła	się	do	pana	Pri ​ce’a.	–	Wszyst​ko,	cały	ten

pokój,	stół!	Chy​ba	wiodą	państwo	fa​scy​nujące	życie!
Nor​man	Pri ​ce	po​pa​trzył	na	nią	i	uśmiechnął	się,	naj​pierw	tyl​ko	uprzej​mie,



po​tem	z	większym	ożywie​niem.
–	Rze​czy​wiście,	wie	pani	–	po​wie​dział	z	na​mysłem	–	ma	pani	rację.	Żyje​my

tak	od	pra​wie	czter​dzie​stu	lat,	Geo​r​gi ​ne	i	ja.	I	tak,	rze​czy​wiście	ta​kie	to	życie
jest:	fa​scy​nujące.
Państwo	 Pri ​ce’owie	 byli	 na	 placówkach	 w	 ZSRR,	 w	 za ​chod​niej	 Afry​ce,

w	Ira​nie,	Ja​po​nii,	Niem ​czech	i	znów	w	Ira​nie,	i	w	Nor​we​gii;	służba	na	mi ​sji
za​gra​nicz​nej	za​wsze​prze​pla​tała	się	ze	służbą	w	Wa​szyng​to​nie,	lecz	oni	za​wsze
wo​le​li	miesz​kać	za	gra​nicą,	mimo	trud​ności	z	wy​cho​wa​niem	i	edu​kacją	dzie​-
ci.	Pan	Pri ​ce	uczył	się	języków	wszyst​kich	krajów,	w	których	miesz​kali,	sta​rał
się	do​wie​dzieć	jak	naj​więcej	o	ich	hi ​sto​rii	i	kul​tu​rze.	Owszem,	rzekł	w	od​po​-
wie​dzi	na	py​ta​nie	Ca​ro​li ​ne,	Iran	to	bez	wątpie​nia	kraj,	który	wspo​mi ​nają	naj​-
cie​plej:
–	Bar​dzo	za	nim	tęskni ​my,	do	dzi ​siaj,	Geo​r​gi ​ne	i	ja.
Przed	 re​wo​lucją,	gdy	pan	Pri ​ce	był	 zastępcą	 sze​fa	mi ​sji	w	Te​he​ra​nie,	 ich

zna​jo​mi	Irańczy​cy	–	„nie	szach	i	jego	oto​cze​nie,	tyl​ko	ci	dru​dzy”	–	to	byli	cu​-
dow​nie	wrażliwi,	zna​ko​mi ​cie	wy​kształceni	lu​dzie,	eli ​ta:	na​uczy​cie​le,	in​te​lek​-
tu​aliści,	 le​ka​rze,	 na​ukow​cy,	 artyści.	 Co	 za	 tra​ge​dia	 ich	 spo​tkała!	 Tra​ge​dia
w	isto​cie	dla	całego	świa​ta!
–	To	mar​twił	się	pan	na	pew​no,	kie​dy…	–	zaczęła	Ca​ro​li ​ne	nie​zgrab​nie.
–	W	 słowni ​ku	dy​plo​ma​ty	nie	ma	 słowa	 „mar​twić	 się”	 –	od​parł	pan	Pri ​ce

z	uśmie​chem.
Od​dy​chał	wpraw​dzie	nie	szyb​ciej,	ale	bar​dziej	głęboko;	na​gle	wydał	jej	się

sta​ry	i	za​szczu​ty.	Za​uważyła,	że	wy​chy​lił	kie​li ​szek	do	dna.
Później,	mniej	więcej	w	połowie	posiłku,	pan	Pri ​ce	znów	za​in​te​re​so​wał	się

Ca​ro​li ​ne	Car​mi ​cha​el	i	za​py​tał	ją	o	ro​dziców	–	czy	jesz​cze	żyją?	Opo​wie​działa
mu	 o	 ojcu,	 ale	 bar​dzo	 nie​wie​le;	 pod​kreśliła	 jego	 osiągnięcia,	 jego	 długie,
owoc​ne	 i	na	pozór	uda​ne	życie	za​wo​do​we.	Bo	 ta​kim	właśnie	za​mie​rzała	go
za​pa​miętać.	 Ta​kim	 będzie	 go	 pamiętać.	 Jego	 oj​ciec	 z	 ko​lei,	 po​wie​dział	 pan
Pri ​ce	z	czułym,	no​stal​gicz​nym	uśmie​chem,	chwy​tał	się	wszyst​kich	możli ​wych
zajęć,	 jako	młody	człowiek	na​wet	qu​asi-za​wo​do​wo	bok​so​wał	się	w	klu​bach,
chy​ba	nie	całkiem	le​gal​nych,	w	oko​li ​cach	No​we​go	Jor​ku.
–	 Cza​sa​mi	 bok​so​wał	 się	 na​wet	 o	 ze​gar​ki.	 Mam	 jed​no	 jego	 zdjęcie,	 na

którym	po​zu​je,	mając	na	obu	prze​gu​bach	po	kil​ka	ze​garków.
–	Coś	ta​kie​go!	–	wy​krzyknęła	Ca​ro​li ​ne	Car​mi ​cha​el.
Oczy	wypełniły	 jej	 się	 sen​ty​men​tal​ny​mi	 łzami,	 jak​by	miała	przed	sobą	 to

sta​re	zdjęcie	w	ko​lo​rze	se​pii,	moc​no	znisz​czo​ne.	Pod​nosząc	wzrok,	zo​ba​czyła
Inge	Pri ​ce,	która	wy​cho​dziła	przez	wa​hadłowe	drzwi	z	ol ​brzy​mią	krysz​tałową
misą	sałaty	w	rękach.



Gdy	zje​dli	sałatę,	pan	Pri ​ce	rzu​cił:
–	Słyszałem,	że	po​znała	pani	moją	córkę.
Ca​ro​li ​ne	wy​mam​ro​tała	swe​go	ro​dza​ju	po​twier​dze ​nie.
–	Na​sza	najmłod​sza	córka	to	wo​jow​ni ​cza,	nie ​za​leżna	młoda	dama	–	ciągnął

pan	 Pri ​ce	 neu​tral​nym	 to​nem.	 –	 Może	 dla​te​go,	 że	 jako	 najmłodszą	 za​wsze
trak​to​wa​liśmy	ją	jak	małe	dziec​ko;	między	nią	a	na​szym	naj​star​szym,	Ro​ber​-
tem,	jest	osiem​naście	lat	różnicy.	Na	przykład	rzu​ciła	Ben​ning​ton,	na​wet	nas
o	tym	nie	po​wia​da​miając	–	uczel​ni	zresztą	też	nie	–	i	wy​brała	się	na	włóczęgę
z	ple​ca​kiem	po	Ka​na​dzie.	Zresztą	nie	na	długo.	–	Prze​rwał,	potrząsnął	głową
i	wes​tchnął.
Ca​ro​li ​ne	nie	umiała	stwier​dzić,	czy	w	jego	to​nie	było	więcej	go​ry​czy,	czy

tro​ski.	 Sta​rając	 się	 nie	 oka​zać	 nad​mier​nej	 cie​ka​wości,	 zadała	 kil​ka	 pytań
o	Inge:	czym	się	in​te​re​su​je,	jak	przeżyła	do​ra​sta​nie	w	różnych	kra​jach,	na	jak
długo	przy​je​chała	z	wi ​zytą	do	ro​dziców	do	Am​ster​da​mu.
–	Nie	na	długo,	mam	na​dzieję!	 –	wy​krzyknął	 pan	Pri ​ce.	 –	Am​ster​dam	 to

nie​bez​piecz​ne	miej​sce.	Dla	młodych	lu​dzi	–	dodał,	widząc	py​tający	wzrok	Ca​-
ro​li ​ne.	 –	 Dla	 młodych	 lu​dzi	 bez	 pra​cy	 i	 pie​niędzy,	 wy​ka​zujących	 pewną
skłonność	do	–	urwał,	by	zna​leźć	od​po​wied​nie	słowo	–	dry​fo ​wa​nia	z	prądem.
Dry​fo​wa​nie	z	prądem!	Dla	Ca​ro​li ​ne	Car​mi ​cha​el,	której	życie	było	wypełnio​-

ne	rozkłada​mi	zajęć,	wpi ​sa​ny​mi	w	ka​len​da​rzu	ter​mi ​na​mi	i	obo​wiązka​mi,	za ​-
brzmiało	to	nie​by​wa​le	atrak​cyj​nie.
Da​lej	od	szczy​tu	stołu	to​czyły	się	roz​mo​wy	o	cha​rak​te​rze	bar​dziej	abs​trak​-

cyj​nym,	mniej	oso​bi ​ste	w	to​nie	–	kon​sul	ge​ne​ral​ny	oraz	Ca​ro​li ​ne	Car​mi ​cha​el
sta​ra​li	 się	 te​raz	 do	 nich	 włączyć,	 po​nie​waż	 nie	 wy​pa​da,	 by	 na	 ofi ​cjal​nym
przyjęciu	 dwo​je	 lu​dzi	 roz​ma​wiało	 tak	 długo	wyłącznie	 ze	 sobą	 –	 roz​mo​wy
o	 za​nie​czysz​cze​niu	 po​wie​trza,	 wody	 i	 gle​by	 („naj​gor​sze	 jest	 pod	 tym
względem	NRD,	ale	Fran​cja	nie	po​zo​sta​je	da​le​ko	w	tyle”),	o	AIDS	w	Eu ​ro​pie
(„My	nie	popełnimy	tego	błędu,	który	robi	Ame​ry​ka	–	nie	za​bro​ni ​my	roz​da​-
wa​nia	nar​ko​ma​nom	dar​mo​wych	igieł	jed​no​ra​zo​wych”)	i	wspo​mnie​nia	z	dru​-
giej	woj​ny	świa​to​wej,	wciąż	nie​po​kojąco	świeże	(„Ho​len​drzy	głodo​wa​li	i	żyli
jak	 zwierzęta	 aż	 do	 1945	 roku,	 kie​dy	większość	 Eu​ro​py	 była	 już	wy​zwo​lo​-
na”).	Wspo​mnia​no	na​wet,	choć	prze​lot​nie	i	mało	kon​kret​nie,	o	CIA	i	jej	ostat​-
nich	ak​cjach	w	Ame​ry​ce	Środ​ko​wej,	które	tego	dnia	zna​lazły	się	na	pierw​szej
stro​nie	„In​ter​na​tio​nal	He​rald	Tri ​bu​ne”	i	Pe​ter	Zal​ler	zwrócił	na	sie​bie	uwagę
ze​bra​nych,	mówiąc	przygnębio​nym	głosem:
–	 Nikt	 nie	 zda​je	 so​bie	 spra​wy,	 na​wet	 lu​dzie,	 którzy	 nieźle	 orien​tują	 się

w	 po​li ​ty​ce,	 że	 działania	 Cen​tral​nej	 Agen​cji	Wy​wia​dow​czej	 po​le ​gają	 przede
wszyst​kim	na	ana​li ​zie.	W	taj​nych	ope​ra​cjach	uczest​ni ​czy	za​le ​d​wie	 trzy	pro​-



cent	jej	pra​cow ​ników.
–	A	czy	 jed​no	z	dru​gim	ściśle	 się	nie	 łączy?	–	 rzu​cił	 scep​tycz​nie	pro​fe​sor

z	Nie ​miec.
–	Ko​mu​ni ​ka​cja	jest	bar​dzo	ogra​ni ​czo​na	–	od​parł	Zal​ler.
–	W	ta​kim	ra​zie	może	po​win​no	się	ją	uspraw​nić	–	uciął	pro​fe​sor.
Przyszła	pora	na	kawę.	Pe​ter	Zal​ler,	wciąż	trzy ​mając	nie ​za​pa​loną	fajkę,	jak

ta​li ​zman,	dys​kret​nie	od​da​lił	się	od	stołu	–	żeby	za​te​le ​fo​no​wać,	pomyślała	Ca​-
ro​li ​ne,	czy	po	pro​stu	sko​rzy​stać	z	to​a​le​ty	dla	gości	–	a	pani	Pri​ce	po​wie ​działa
wesoło:
–	Pe​ter	to	taki	tak​tow​ny	człowiek,	uwiel​biam	go	za	to,	że	nie	pali	w	to ​wa​-

rzy​stwie	tej	swo​jej	wstrętnej	faj​ki.
Tak	oto	roz​mo​wa	zeszła	na	pa​le ​nie	i	za​bra​li	głos	ci,	którzy	kie​dyś	pa​li ​li,	ale

już	 rzu​ci​li,	 i	 ci,	 którzy	 wciąż	 pa​li ​li,	 ale	 chcie​li ​by	 ze​rwać	 z	 nałogiem,	 i	 ci,
którzy	pa​li ​li	 i	niezłomnie	za​mie​rza​li	palić	da​lej,	a	pani	Pri ​ce,	 słuchając	nie​-
uważnie,	z	eu​fo​rią	go​spo​dy​ni,	która	spo​dzie​wała	się	wszyst ​kie​go,	co	naj​gor​-
sze,	ale	zo​stało	jej	to	oszczędzo​ne,	wy​krzyknęła:
–	 Wszyst​ko	 można,	 byle	 z	 umia​rem,	 jak	 ma​wiał	 mój	 oj​ciec!	 Grze​szyć

również!
Pro​fe​sor	Fre​drich	z	Nie​miec,	krępy	oku​lar​nik	w	śred​nim	wie​ku,	wykładow​-

ca	 li ​te​ra​tu​ry	 ame​ry​kańskiej	 na	 uni ​wer​sy​te​cie	 w	 Mo​gun​cji,	 sta​ry	 przy​ja​ciel
państwa	 Pri​ce’ów,	 za​ba​wiał	 współbie​siad​ników	 opo​wieścią	 o	 tym,	 jak	 brał
udział	 w	 dru​giej	 woj​nie	 świa​to​wej	 przez	 „mniej	 więcej	 piętnaście	 mi ​nut”:
w	roku	1943,	jako	osiem ​na​sto​la​tek,	ze ​sko​czył	na	spa​do​chro ​nie	na	te​ry​to​rium
aliantów	 we	 Fran​cji,	 na​tych​miast	 tra​fił	 do	 nie ​wo​li	 i	 resztę	 woj​ny	 spędził
w	obo​zie	je​niec​kim	w	Ga​les​bur​gu	w	sta​nie	Il​li ​no ​is.
–	W	Ga​les​bur​gu!	 –	 powtórzyła	 Ca​ro​li ​ne	 Car​mi​cha​el	 od​ru​cho​wo.	 –	 Ja	 się

tam	uro​dziłam!
Fre​drich	uśmiechnął	się	do	niej,	po ​ka​zując	duże,	prze​bar​wio​ne	zęby,	i	od​-

parł	z	ga​lan​te​rią:
–	Ale	niewątpli ​wie	długo	po	tym,	kie​dy	ja	tam	prze​by​wałem.
W	tym	mo​men​cie	włączył	się	alarm.
Prze​szy​wająco	 ostry,	 głośny	dźwięk,	 donośniej​szy	 niż	 gwizd,	 lecz	 nie	 tak

ogłuszający	 jak	 sy​re​na.	 Ca​ro​li ​ne	 Car​mi​cha​el	 pomyślała,	 nie ​mal	 spo​koj​nie:
czy​li	to	się	sta​nie.
Państwo	 Pri ​ce’owie	 i	 pra​cow​ni ​cy	 kon​su​la​tu	 na​gle	 oka​za​li	 się	 do ​sko​na​le

zor​ga​ni ​zo​wa​ni:	działali	szyb​ko	i	ener​gicz​nie,	jak​by	przećwi ​czy​li	tę	scenę	set​ki
razy.	Geo​r​gi ​ne	Pri​ce,	po	której	można	by	się	spo ​dzie​wać	na​pa​du	hi​ste​rii,	na​-
tych ​miast	po​de​rwała	się	z	krzesła,	otwo​rzyła	znaj​dujące	się	za	nią	prze​szklo​-



ne	drzwi	 i	 po​ma​gała	 kie ​ro​wać	wy​stra​szo​nych	 gości	 na	 ta​ras,	 skąd	 po	 kil ​ku
ka​mien​nych	schod​kach	mie​li	zejść	na	traw​nik.	Tak	jak	po​zo​sta​li	Ca​ro​li ​ne	Car​-
mi​cha​el	bez	opo​ru	robiła,	co	ka​za​no,	bo	nie	był	to	czas	na	pa​ni ​ko​wa​nie;	jak
uczeń	pod​czas	próbne​go	alar​mu	pożaro​we ​go	w	szko​le	pod​dała	się	roz​ka​zom
cu​dow​nie	 wład​cze​go	 głosu	 kon​su​la:	 „Tędy,	 proszę.	 Tymi	 drzwia​mi.	 Inge?
Pozwól	tu​taj.	Tędy.	Tak.	Proszę	prze​cho ​dzić”.	Drżąc	na	całym	cie​le,	stała	na
traw​niku	i	wdy​chała	rześkie,	chłodne	po​wie ​trze,	które	pach ​niało	różami	albo
tyl​ko	tak	so​bie	wy​obrażała,	założyw​szy	ręce	na	pier​si,	jak​by	w	obro ​nie	przed
nie​opa​no​wa​ny​mi	dresz​cza​mi.	Ból	brzu​cha	 sy​gna​li ​zo​wał	 jej	do​bit​niej	niż	 co​-
kol​wiek	in​ne​go	szok	i	iro ​nię	fak​tu,	że	to,	cze ​go	na​dejście	wy​obrażała	so ​bie	od
kil​ku	go ​dzin,	atak	 i	śmierć	z	rąk	ano​ni ​mo​wych	za​ma​chowców	bez	twa​rzy	–
nie	jest	osta​tecz​nie	spe​ku​lacją	spra​gnio ​ne​go	roz​ryw​ki	umysłu.
Re ​zy​den​cja	 zo​stała	 po​sta​wio ​na	 w	 stan	 go​to​wości	 w	 ciągu	 kil ​ku	 se​kund.

Wszyst​kie	 okna	 były	 rzęsiście	 oświe​tlo​ne;	 za​pa​lo​no	 re​flek​to​ry	 ukry​te	wśród
krzewów,	 oświe​tlając	 różową	 fa​sadę	 bu ​dyn​ku	 jak	 na	 pla​nie	 fil​mo​wym;
słychać	było	męskie	głosy	i	ciężkie	kro​ki.	Alarm	wciąż	wył.	Ca​ro​li ​ne	Car​mi​-
cha​el	myślała:	czy	re​zy​den​cja	zo ​stała	oto​czo​na?	Czy	padły	już	ja​kieś	strzały?
Czy	za​raz	wy​buch ​nie	bom​ba?	Cofnęła	się	o	kil​ka	kroków,	dusząc	się	ze	stra​-
chu.	Nie	chciała	umie​rać.	Bała	się	śmier​ci.	Nie​bo	nad	ich	głowa​mi	było	czar​-
ne	 jak	 smoła,	 nie​zli​czo ​ne	 mi ​goczące	 gwiaz​dy	 za​ma​zy​wały	 jej	 jego	 ob​raz;
pomyślała	 o	 swo​im	 ojcu,	 sa​mot ​nym,	wylęknio​nym,	 umie​rającym	 sta​rusz​ku,
za​mkniętym	 w	 kru​chym	 więzie​niu	 swo​jej	 czasz​ki.	 Obie​cała	 so​bie,	 że	 jeśli
wyj​dzie	z	tego	cało,	na​tych ​miast	wróci	do	domu	i	po​pro​si	go	o	wy​ba​cze​nie.
Bo	jed​nak	miał	rację:	nig​dy	dość	go	nie	ko​chała.
Na	jej	ręce	za​cisnęła	się	czy​jaś	dłoń.	Inge	szepnęła	jej	do	ucha:
–	Nie	martw	się!	Tata	nie	po​zwo​li,	żeby	coś	nam	się	stało.
Alarm	na​gle	za​milkł.	Pan	Pri ​ce,	który	wi ​docz​nie	wrócił	w	między​cza​sie	do

bu​dyn​ku,	 po​ja​wił	 się	 te​raz	 w	 drzwiach,	 przyłożył	 do	 ust	 dłoń	 zwi ​niętą
w	trąbkę	i	zawołał	wesołym	to​nem,	który	nie	spra​wiał	wrażenia	wy​mu​szo​ne ​-
go:
–	Par​don!	Fałszy​wy	alarm!	To	był	tyl​ko	wy​kry​wacz	dymu!

*	*	*

–	Tak	strasz​nie	mi	przy​kro,	tak	strasz​nie	mi	głupio	–	po​wta​rzał	Pe​ter	Zal​ler,
pąsowy	na	twa​rzy,	spo​co​ny	ze	wsty​du,	ale	wszy​scy	ka​za​li	mu	się	nie	przej​mo​-
wać	 i	 nie	 czuć	 głupio;	 osta​tecz​nie	 ucie ​szy​li	 się,	 że	 to	 tyl​ko	 on	 i	 jego	 faj​ka,
a	nie	praw​dzi ​wy	alarm.	–	Czuję	się	jak	skończo​ny	idio​ta.



Pani	Pri​ce	roześmiała	się	głośno	i	ująwszy	jedną	z	obec​nych	ko​biet	za	rękę,
tyl​ko	dla​te​go,	że	ta	aku​rat	sie ​działa	obok,	po​wie ​działa:
–	Niech	pan	 tak	nie	mówi.	To	my	oka​za​liśmy	 się	 głupca​mi.	Te	przeklęte

wy​kry​wa​cze	są	nad​mier​nie	wrażliwe!
Resz​ta	wie ​czo​ru	upłynęła	w	 ta​kiej	właśnie	 at ​mos​fe ​rze,	 ser​decz​nej,	 trochę

może	zbyt	wesołko​wa​tej,	i	Ca​ro​li ​ne	Car​mi​cha​el	pomyślała,	ja​kie	życie	jest	ko​-
micz​ne,	 ja​kie	w	grun​cie	rze​czy	głupie	 i	przy ​po​mi ​nające	 farsę,	 tak,	 i	w	osta​-
tecz​nym	ra​chun​ku	aneg​do​tycz​ne	–	prze ​cież	wyj​dzie	z	tego	wy ​bor​na	hi ​sto​ryj​-
ka	o	 tym,	 jak	 trze​ba	było	prze​rwać	ofi​cjal​ne	przyjęcie	w	re ​zy​den​cji	kon​su​la
ge​ne ​ral​ne​go	w	Am​ster​da​mie,	 a	 prze​rażeni	 goście	 drżeli	 o	 swo ​je	 życie	 tyl​ko
dla​te​go,	 że	 je​den	 z	 ich	 gro​na	wy​mknął	 się	 do	 łazien​ki,	 żeby	wy​pa​lić	 fajkę,
której	nie	wol ​no	mu	było	palić	w	sa​lo​nie.	 I	 to	nie	pierw​szy	 lep​szy	gość,	 tyl​ko
kto?	Pra​cow​nik	CIA.
Jak	na	ko​mendę	goście	ro​ze​szli	się	dokład​nie	o	dwu​dzie​stej	trze​ciej.	Przed

wyjściem	 Ca​ro​li ​ne,	 którą	 państwo	 Bon​ner​so​wie	 mie ​li	 od​wieźć	 do	 ho​te​li ​ku
nie​opo​dal	Ste​de​lijk	Mu​seum,	umówiła	się	z	Inge	Pri ​ce	na	następny	dzień	na
dzie​wiątą	 w	 ka​wiar​ni	 ho​te ​lo​wej.	 („Su​per,	 będę	 o	 dzie​wiątej!	 A	 po​tem
możemy	przejść	się	po	mu​ze​ach!”	–	po​wie ​działa	Inge).	Pan	Pri ​ce	uścisnął	na
pożegna​nie	 dłoń	Ca​ro​li ​ne	 i	 chy​ba	na​prawdę	 żałował,	 że	 za	 dwa	dni	 będzie
mu​siała	wy​je​chać	z	Am ​ster​da​mu:	„Bar​dzo	miło	mi	się	z	panią	roz​ma​wiało”.
Pani	 Pri​ce	 moc​no	 uści ​skała	 Ca​ro​li ​ne,	 jak​by	 przeżyły	 ra​zem	 praw​dzi​we
oblężenie,	i	po​skarżyła	jej	się	ochrypłym	szep​tem:	„Żałuję,	że	Inge	nie	może
stu​dio ​wać	 u	 kogoś	 ta​kie​go	 jak	 pani!	 Choćby	 ko​re​spon​den​cyj​nie,	 jeśli	 nie
dałoby	 się	 in​a​czej!	 Na	 do​bre	 by	 jej	 wyszło,	 gdy​by	 wresz​cie	 zaczęła	 robić
użytek	 z	 tego,	 że	 nie	 jest	 głupia.	 Ale	 ona	 nic	 nie	 robi,	mar​nu ​je	 tyl​ko	 czas
i	 kusi	 li ​cho.	 Za​wsze	 znaj​du​je	 so ​bie	 to​wa​rzy​stwo	 wy​rzutków	 –	 nie​udacz​-
ników…”.
Kon​sul	ge​ne​ral ​ny	położył	rękę	na	ra​mie​niu	żony	i	po ​wie​dział	de ​li ​kat​nie:
–	Ko​cha​nie,	sa​mochód	pani	Car​mi​cha​el	cze​ka.
Sucz​ka	Su​zie,	którą	alarm	i	ewa​ku​acja	domu	wpędziły	w	amok,	szcze​kała

i	 pod​ska​ki ​wała	 jak	 osza​lała,	 stu​kała	 pa​zur​ka​mi	 o	mar​mu​rową	 po​sadzkę	we
foy​er	i	zim ​nym,	wil​got ​nym	no​sem	obwąchi ​wała	ko​la​na	Ca​ro​li ​ne	Car​mi ​cha​el.
Na	zewnątrz	przy	otwar​tych	tyl​nych	drzwiach	li ​mu​zy​ny	stał	strażnik	z	pie ​-

cho​ty	 mor​skiej,	 którego	 ka​mien​ny	 wy​raz	 twa​rzy	 skry​wał	 iry​tację,	 po​gardę
albo	zwy​czajną	nudę.

Na​za​jutrz	 rano,	 choć	 Ca​ro​li ​ne	 cier​pli ​wie	 cze​kała	 w	 ho​te ​lo​wej	 ka ​wiar​ni	 do
spo​ro	po	dzie​siątej,	po​pi ​jając	kawę,	do​dając	ko​lej​ne	na​zwi​ska	i	tytuły	do	li ​sty



sporządzo​nej	dla	Inge	Pri ​ce,	dziew​czy ​na	się	nie	po​ja​wiła.	Sto​lik	Ca​ro​li ​ne	stał
tuż	przy	oknie,	przez	które	widać	było	ulicę.	Ruch	–	sa​mo​chodów,	pie​szych,
ro​werów	–	co	chwi​la	od​wra​cał	 jej	uwagę.	Ale	 Inge	nie	nad​cho​dziła;	nie	za​-
dzwo​niła	też,	żeby	wyjaśnić,	dla​cze ​go	się	spóźnia.
Ca​ro​li ​ne	zjadła	lek​kie	śnia​da​nie,	bułecz​ki	z	dżemem,	wypiła	szklankę	dość

sztucz​ne​go	soku	po​ma​rańczo ​we​go,	zo​sta​wiła	w	re​cep​cji	wia​do​mość	dla	Inge
(„Będę	w	po​ko​ju	do	11.00.	Przyjdź	na	górę.	Nu ​mer	302”)	i	wróciła	do	po​ko​-
ju,	mówiąc	so​bie,	że	jeśli	Inge	nie	zja​wi	się	do	je​de ​na​stej,	to	wyj​dzie	do	mia​-
sta	 i	 zwie​dzi	 Ste​de ​lijk	Mu​seum.	 I	może	 jesz​cze	Mu​zeum	 van	 Go​gha,	 sko​ro
znaj​du​je	się	w	po​bliżu.
Sie ​działa	w	cia​snym,	po​nu ​rym	po​ko​iku	i	mówiła	so​bie,	że	prze​cież	nie	cze​-

ka,	 tyl​ko	 czy​ta,	 bo	 od	 za​wsze	 za​mie​rzała	 przeczy​tać	Dzien​nik	Anne	 Frank,
a	że	te​raz	dom	ro​dziców	Anne	miała	tuż	pod	bo​kiem,	to	ide ​al​nie	się	złożyło.
Książka	była	tak	wciągająca,	głos	młodej	dziew​czy​ny	tak	piękny	i	tra​gicz​ny,
że	kie​dy	Ca​ro​li ​ne	spoj​rzała	na	ze​ga​rek,	było	bli ​sko	wpół	do	dwu​na​stej.	Z	po ​-
de​ner​wo​wa​nia	 –	 niewątpli ​wie	 skut​ku	 zeszłego	 wie ​czo​ru,	 kie​dy	 najadła	 się
stra​chu	 –	 i	 bez​sen​nej	 nocy	 nie	miała	 siły	 czy​tać	 dzien​ników	Anne	w	 ko​lej​-
ności	chro​no ​lo​gicz​nej,	oba​wiając	się	ku​mu ​la​cji	napięcia,	przeglądała	je	więc
na	wy​ryw​ki,	aż	ze	swe​go	ro​dza​ju	pa​ra​liżującym	prze​rażeniem	przeczy​tała	ten
frag​ment	w	po​bliżu	końca:

Żegnam	się	z	Tobą,	za​nim	umrze​my.	Dro​gi	Tato:	żegnam	się	z	Tobą.	Tak	bar​dzo
chcie​li​byśmy	żyć,	ale	to	na	nic	–	nie	wol​no	nam!	Tak	się	boję	tej	śmier​ci,	bo	oni
wrzu​cają	dzie​ci	do	gro​bu	żyw​cem.	Żegnaj	na	za​wsze.
Całuję	Cię.

Ca​ro​li ​ne	 Car​mi​cha​el	 chwy​ciła	 płaszcz	 i	 pa​ra​sol	 i	 wy​biegła	 z	 po​ko​ju.	 Idąc
w	 za​ci ​nającym	 desz​czu	 pod	 trzy​ma​nym	 pod	 kątem	 pa​ra​solem,	 schodząc
z	dro​gi	ro ​we​rzy​stom	pędzącym	pro​sto	na	nią,	mówiła	so​bie,	że	to	nic	ta​kie​go,
że	 to	uczu​cie	 przy ​krości	 i	 roz​cza​ro​wa​nie	 to	nic	 ta​kie ​go;	 pomyśl	 o	 praw​dzi​-
wym	roz​cza​ro​wa​niu,	o	praw​dzi​wej	krzyw​dzie,	o	praw​dzi ​wym	stra​chu	i	prze ​-
rażeniu,	pomyśl	o	Anne	Frank	i	mi ​lio​nach	jej	po ​dob​nych	dzie​ci	wrzu​ca​nych
żyw​cem	do	grobów,	pomyśl	o	kim ​kol​wiek,	czym​kol ​wiek	in​nym	niż	Ca​ro​li ​ne
Car​mi​cha​el,	 lat	 trzy​dzieści	 sie​dem,	 idącej	 sa​mot​nie	 w	 desz​czu,	 w	 sza​rym
mieście,	po​wta​rzającej:	wy​rzut​ki,	nie​udacz​ni​cy,	cze​go	się	spo​dzie​wałaś!
Chciałabym	być	tobą.
Spędziła	in​ten​syw​ne	półto​rej	go​dzi ​ny	w	Ste​de ​lijk	Mu​seum,	gdzie	mogła	też

w	 sty​lo ​wo	 urządzo​nej	 re​stau​ra​cyj​ce	 zjeść	 lunch,	 ale	 wróciła	 do	 ho​te​lu,	 na



wszel​ki	wy​pa​dek,	bo	a	nuż	pod	jej	nie ​obec​ność	zja​wiła	się	Inge	Pri​ce,	zdy​sza​-
na,	 skru​szo​na,	 z	 roz​wia ​ny​mi	 przez	 wiatr	 włosa​mi	 wpa​dającymi	 do	 oczu…
Mimo	 iż	wi ​działa,	że	w	 jej	przegródce	nie	ma	nic	oprócz	klu​cza	z	ogromną
przy​wieszką,	Ca​ro​li ​ne	Car​mi ​cha​el	za​py​tała	re​cep​cjo​nistkę,	czy	ktoś	nie	zo​sta​-
wił	dla	niej	wia​do​mości.	Nie	ma	żad​nych	wia​do ​mości,	usłyszała	w	od​po​wie ​-
dzi.
Na​pi ​sała	więc	 i	 zo​sta​wiła	w	 re​cep​cji	wia​do​mość	dla	 Inge,	po	 czym	znów

wyszła	na	deszcz.	 Zjadła	 lunch	w	prze​pełnio ​nej	 po​bli​skiej	 re​stau​ra​cji,	 która
wyglądała	na	tanią	i	by​najm ​niej	nie	ele​gancką,	ale	kurs	do​la​ra	był	tak	ni ​ski,
że	i	tak	oka​zała	się	dość	dro​ga.	Jak​by	na	przekór	swo​je ​mu	na​stro​jo​wi	Ca​ro​li ​-
ne	 zo​sta​wiła	hoj​ny	na​pi​wek.	Po ​tem	poszła	do	Mu ​zeum	van	Go​gha,	w	pew​-
nym	sen​sie	z	prze ​ko​ry,	bo	jeśli	 Inge	Pri ​ce	chciała	za​brać	ją	do	ja​kie​goś	mu​-
zeum,	to	na	pew​no	do	tego	–	ja​kie	bar​dziej	nada​wało	się	dla	dwóch	Ame​ry​-
ka​nek	 zwie​dzających	 Am ​ster​dam?	 Na	 piętnastą	 miała	 umówio​ny	 wy​wiad
w	ka​wiar​ni	ho​te​lo​wej,	wróciła	więc	do	ho​te​lu	 i	na​wet	po​do ​bały	 jej	się	albo
uda​wała,	 że	 jej	 się	 po​do​bają,	 in​te ​li ​gent​ne	 i	 pro​wo​ka​tor​skie	 py​ta​nia	młodej
dzien​ni ​kar​ki,	a	jeśli	było	jej	przy​kro,	jeśli	wręcz	do	żywe​go	była	urażona	tym,
że	Inge	Pri ​ce	się	z	nią	nie	skon​tak​to​wała,	nie	dała	tego	po	so​bie	po​znać.
Po	wy​wia​dzie	 znów	wyszła,	 bra​ko​wało	 jej	 świeżego	po​wie​trza.	Nie	prze​-

szka​dzał	jej	pa​dający	bez	prze ​rwy	deszcz	ani	kłujące	w	oczy	ścia​ny	za​ba​zgra​-
ne	 graf​fi ​ti.	 Ho​len​drzy	 prze​fru​wa​li	 koło	 niej	 na	 swo​ich	 sta​rych,	 odra​pa​nych
ro​we​rach	z	wy​so​ki​mi	sio​dełkami	i	wygiętymi	kie​row​ni ​ca​mi,	Ho​len​drzy	o	bla​-
dych	 i	po​nu​rych	twa​rzach,	bla ​dych	ka​mien​nych	twa​rzach	o	wy ​ra​zi ​stych	ry​-
sach,	ko​bie ​cych	nie	do	odróżnie​nia	od	męskich.	Ju​tro	rano	przed	wy​jaz​dem
na	 lot​ni ​sko	za​dzwo​ni	do	kon​su​la​tu	 i	 zo​sta​wi	wia​do​mość	dla	 Inge	Pri ​ce,	 coś
krótkie​go	i	for​mal​ne​go,	prześle	jej	też	sporządzoną	listę	na​zwisk	i	tytułów,	bo
dla​cze​go	nie	miałaby	oka​zać	wspa​niałomyślności,	mimo	że	po​trak​to​wa​no	 ją
nie​grzecz​nie.	Po​sta​no​wiła	kon​ty​nu​ować	za​pla​no ​waną	podróż	–	Ham​burg,	Ko​-
pen​ha​ga,	Sztok​holm	i	Oslo.	Nie	wróci	do	domu,	do	ojca,	tyl ​ko	po	to,	by	znów
usłyszeć	gorz​kie	 słowa;	 sama	myśl	o	 tym	wy​da​wała	 jej	 się	 te​raz	ab​sur ​dal​na
i	 ckli​wa,	 po​zba​wio ​na	 sen​su.	 A	 Ca​ro​li ​ne	 Car​mi ​cha​el	 była	 przede	 wszyst​kim
osobą	rozsądną.
Co	 tam,	 pomyślała,	 przy​najm​niej	 je​stem	 Ame ​ry​kanką.	 Prze​cho​dziła	 koło

tar​gu	 kwia​to​we​go	 pod	 otwar​tym	 nie​bem,	 deszcz	 zelżał	 do	 lek​kiej	 mżawki,
złożyła	więc	pa​ra​sol	i	włożyła	pod	pachę.	Myśl	ta,	która	zro​dziła	się	ze	złości,
roz​winęła	się	i	za​kwitła	w	jej	ser​cu;	i	tak	zmie ​niła	jej	twarz,	że	przez	ład​nych
kil​ka	 prze ​cznic	 prze​chod​nie,	 wśród	 nich	 może	 też	 kil​ku	 jej	 ro​daków,
przyglądali	 się	 jej	 z	 lek​kim	 zdzi​wie ​niem,	 z	 półuśmie ​chem,	 jak​by	wie​dzie​li,



kim	jest.



Tor	wyści​go​wy

Rocz​ny	ino​cho​dziec	Na​va​jo,	 ich	pierw​szy	koń	wyści ​go​wy,	miał	niedługo	zo​-
stać	 prze​wie​zio​ny	 na	 zimę	 do	 stad​ni ​ny	 na	 Flo​ry​dzie,	 dla​te​go	 któregoś	 dnia
w	 środ​ku	 paździer​ni ​ka	McCul​len	 i	 jego	 żona	 Ly​dia	wy​bra​li	 się	 do	 stad​ni ​ny
Bel​le	 Acres,	 by	 zo​ba​czyć	 go,	 za​nim	wy​je​dzie	 tak	 da​le​ko.	 Miesz​ka​li	 w	 East
Oran​ge	w	 sta​nie	New	Jer​sey,	dwie	go​dzi ​ny	 jaz​dy	 sa​mo​cho​dem	od	 stad​ni ​ny
położonej	na	północ	od	miej​sco​wości	Net​cong.
–	Jak	myślisz,	po​zna​my	go?	–	za​py​tała	Ly​dia.	–	Mógł	się	zmie​nić	od	au​kcji.
–	Pew​nie	trochę	urósł	–	od​parł	McCul​len	–	ale	zmie​nić	się	nie	zmie​nił.
Do	 drzwi	 lodówki	w	 kuch ​ni	McCul​lenów	 przy ​cze​pio​ne	 były	małymi	ma​-

gne​sa​mi	licz​ne	po​la​ro​ido​we	zdjęcia	gnia​de​go	źre​ba​ka,	zro​bio​ne	tuż	po	au​kcji,
w	sierp​niu:	Na​va​jo	z	McCul​lenem,	który	trzy​ma	go	za	uzdę,	Na​va​jo	z	Lydią,
Na​va​jo	z	McCul​lenami	uśmie​chającymi	się	sze​ro​ko	jak	dum​ni	ro​dzi ​ce,	Na​va​jo
z	McCul​lenami	i	tre​ne​rem,	Ja​kiem	Crot​tym,	o	ciem ​nej	kar​na​cji	In​dia​ni ​na.	Na
au​kcji	sprze​da​no	sto	sie​dem​dzie​siąt	trzy	ra​so​we	rocz​nia​ki,	naj​droższe	w	gra​-
ni ​cach	około	trzy​stu	tysięcy	do​larów;	Na​va​jo,	mimo	obie​cujących	ro​dziców,
po​szedł	za	je​dy​ne	trzy​dzieści	dzie​więć	tysięcy	–	McCul​len	słyszał	ze​wsząd,	że
zro​bił	fan​ta​stycz​ny	in​te​res.	(Oj​ciec	Na​va​jo,	po​to​mek	ogierów	war​tych	mi ​lio​-
ny	do​larów,	wy​ro​bił	so​bie	pod​czas	swo​jej	na​der	krótkiej	ka​rie​ry	w	wyści ​gach
zaprzęgów	nie	naj​lepszą	re​pu​tację:	kil​ka	razy,	kie​dy	miał	wyjść	na	tor,	stanął
dęba	i	był	niesłycha​nie	upar​ty.	Mat ​ka	Na​va​jo	była	pier​wo​rodną	kla​czy	Stor​-
my	We​ather,	dru​giej	pod	względem	szyb​kości	kla​czy	ino​chodźca	w	hi ​sto​rii).
Za​nim	McCul​len	zgłosił	się	do	udziału	w	au​kcji,	zo​stał	po​in​for​mo​wa​ny	–	choć
oczy​wiście	wie​dział	o	tym	już	wcześniej	–	że	nie	wszyst​kie	ra​so​we	rocz​nia​ki,
na​wet	naj​lepszej	 krwi	 i	wy​chodzące	 spod	 ręki	naj​lepszych	ho​dowców	 i	 tre​-
nerów,	staną	się	ze	stu​pro​cen​tową	pew​nością	końmi	wyści ​go​wy​mi,	kwa​li ​fi ​ko​-
wa​ny​mi	 do	 go​nitw	 w	 pro​fe​sjo​nal​nych	 za​wo​dach;	 a	 na​wet	 że	 pomyślnie
przejdą	 szko​le​nie.	 Ale,	 pomyślał	 so​bie	McCul​len,	 z	 ta​kim	 ry​zy​kiem	 za ​wsze
trze​ba	się	li ​czyć.
Pod​czas	au​kcji	stad​ni ​na	przy​po​mi ​nała	jar​mark	czy	fe​styn:	na	ogro​dzo​nym

li ​na​mi	pa​stwi ​sku	stały	set​ki	sa​mo​chodów,	obok	ogrom​ny	na​miot	w	sze​ro​kie
pasy,	jak	li ​zak,	a	w	nim	rzędy	rozkłada​nych	krze​seł	z	czer​wo​ne​go	płótna,	do
których	 oparć	 przy​cze​pio​ne	 były	 kar​tecz​ki	 z	 na​zwi ​ska​mi	 –	 między	 in​ny​mi
T.J.	i	L.	McCul​len,	pod​wyższe​nie	dla	trzech	ubra​nych	we	fra​ki	pro​wadzących
au​kcję	oraz	plat​for​my	dla	znawców,	by	mie​li	jak	naj​lep​szy	ogląd	koni,	i	dar​-
mo​wy	 szam​pan,	 i	 dużo	 emo​cji	 i	 nerwów,	 gdy	 młode	 dziew​czy​ny	 sta​jen​ne



w	stro​jach	jeździec​kich	wypro​wadzały	po​je​dyn​czo	na	śro​dek	wy​sta​wio​ne	na
sprze​daż	 ko​nie;	 te​raz,	 w	 chłod​niej​szym,	 bar​dziej	 rześkim	 paździer​ni ​ko​wym
po​wie​trzu,	 gdy	 wiatr	 kołysał	 ko​ro​na​mi	 drzew,	 pod	 sto​pa​mi	 leżały	 opadłe
liście,	 a	 na	wy​sy​pa​nym	 żwi ​rem	 par​kin​gu	 przed	 staj​nią	 stały	 za​le​d​wie	 trzy,
czte​ry	 sa​mo​cho​dy	 i	 jed​na	 półciężarówka,	 stad​ni ​na	 wyglądała	 zupełnie	 in​a​-
czej.	Było	pięknie,	ale	bar​dzo	ci ​cho;	jak​by	opu​sto​sza​le.
–	Aż	nie	 do	wia​ry,	 że	 to	 to	 samo	miej​sce,	 praw​da?	 –	 po​wie​działa	 Ly ​dia,

wzdry​gając	się.
Na	 te​re​nie	 stad​ni ​ny	 znaj​do​wało	 się	 kil​ka	 staj​ni	 po​ma​lo​wa​nych	 na	 ko​lor

miętowy	z	przy​jem​nie	kon​tra​stującymi	białymi	fra​mu​ga​mi	drzwi	i	okien;	stał
tam	 też	 oka​zały,	 sta​ry,	 naj​wy​raźniej	 świeżo	 od​re​mon​to​wa​ny	 biały	 dom
zarządcy	 stad​ni ​ny,	 a	 o	 milę	 da​lej	 im​po​nująca	 ka​mien​na	 po​siadłość	 (którą
McCul​le​no​wie	wi ​dzie​li	 prze​lot​nie	w	 sierp​niu),	 za​miesz​ki ​wa​na	 przez	właści ​-
cie​la	 stad​ni ​ny	 Bel​le	 Acres,	 nie​ja​kie​go	 pana	 Mark​sa,	 kie​dy	 prze​by​wał	 on
w	New	Jer​sey.	(McCul​le​no​wie	jesz​cze	go	nie	po​zna​li;	 trans​ak​cja	prze​pro​wa​-
dzo​na	 zo​stała	 przez	 pośred​ników).	Wokół	 roz​ciągały	 się	 pa​stwi ​ska	 oko​lo​ne
ośle​piająco	białym	ogro​dze​niem,	a	za	za​bu​do​wa​nia​mi	go​spo​dar​ski ​mi	znaj​do​-
wały	się	ćwierćmi ​lo​wy	tor	wyści ​go​wy	i	krótszy	tor	ćwi ​czeb​ny,	gdzie	właśnie
od​by​wał	się	tre​ning	–	ko​nie	szły	stępa,	kłuso​wały,	co	rusz	prze​cho​dziły	do	ga​-
lo​pu,	zaprzężone	do	pro​wa​dzo​nych	przez	sta​jen​nych	małych	wózków	spa​li ​no​-
wych.	McCul​len	osłonił	ręką	oczy	od	słońca	i	ro​zej​rzał	się.	I	gdzie	ten	Crot​ty?
Byli	 z	nim	umówie​ni	 tu​taj	na	drugą,	było	 już	pra​wie	dzie​sięć	po,	a	nikt	do
nich	 nie	 pod​szedł	 i	 nie	 za​py​tał,	 w	 ja​kiej	 spra​wie	 przy​je​cha​li.	 Pomyślał,	 że
może	po​win​ni	z	Lydią	sami	po​szu​kać	Na​va​jo…	chy​ba	że	wy​szedł	na	pa​stwi ​-
sko,	 wówczas	 na​wet	 jeśli	 go	 zo​baczą,	 skąd	 będą	mie​li	 pew ​ność,	 że	 to	 on?
McCul​len	przyglądał	się	uważnie	kil​ku	ko​niom	pasącym	się	nie​opo​dal	–	były
w	 większości	 ciem​ne,	 brązowe	 albo	 gnia​de,	 młode,	 pięknie	 umięśnio​ne,
o	lśniącej	sierści,	całko​wi ​cie	pochłonięte	je​dze​niem.
Ly​dia,	jak​by	wiedząc,	o	czym	myśli	mąż,	zaśmiała	się	ci ​cho,	ner​wo​wo	i	po​-

wie​działa:
–	Wszyst​kie	są	do	sie​bie	po​dob​ne,	praw​da?	Pamiętam	to	z	au​kcji.	Jeśli	koń

nie	ma	białych	zna​mion,	to	nie	da	się	go	odróżnić	od	in​nych.	Trud​no	na​wet
odróżnić	młode	ogie​ry	od	młodych	kla​czy;	przy​najm ​niej	ja	nie	umiem.
–	Łatwo	po​znać	do​rosłe	ogie​ry	–	od​parł	McCul​len.	–	Są	większe	od	kla​czy.
Czar​ny	chłopak	sta​jen​ny	pro​wa​dził	wy​ry​wającego	się	ko​nia	do	za​par​ko​wa​-

nej	 nie​da​le​ko	 fur​go​net​ki	 i	 przez	 chwilę	McCul​le​no​wie	myśleli,	 że	może	 się
z	nimi	przy​wi ​ta,	ale	tego	nie	zro​bił.
–	To	fru​strujące,	że	je​steśmy	tu	na	miej​scu	i	nie	wie​my,	gdzie	on	jest.	Na ​-



va​jo,	zna​czy	–	po​wie​dział	McCul​len,	drżąc	 lek​ko,	z	ocze​ki ​wa​nia	 i	być	może
z	iry​ta​cji.	–	Myślisz,	że	Crot​ty	za​po​mniał,	że	się	z	nami	umówił?
–	Skąd,	na	pew​no	pamięta	–	za​pew​niła	męża	Ly​dia.	Ale	jej	głos	nie	brzmiał

pew​nie.
Na	dzi ​siejszą	wy​prawę	ubrała	 się	w	bor​do​wy	kar​di ​gan	 o	 gru​bym	 splo​cie

za​pi ​na​ny	na	rzeźbio​ne	drew​nia​ne	gu​zi ​ki,	czar​ny	kasz​mi ​ro​wy	półgolf,	dżinsy
Ann	Tay​lor	i	do​bre	buty,	włoskie	czółenka	z	wężowej	skóry	na	małym	ob​ca​-
sie.	Po​pie​la​to​blond	włosy	scho​wała	pod	zawiąza​nym	jak	tur​ban	sza​lem,	a	dla
ochro​ny	 wrażli ​wych	 oczu	 przed	 białawym	 światłem	 je​sien​ne​go	 słońca
włożyła	 swo​je	 naj​ciem ​niej​sze	 oku​la​ry	 prze​ciwsłonecz​ne.	 Nada​wały	 jej	 one
wygląd	oso​by	pew​nej	sie​bie,	wręcz	aro​ganc​kiej,	co	po​do​bało	się	McCul​le​no​-
wi,	który	wie​dział,	że	 to	 tyl​ko	pozór.	Sam	również	sta​rał	 się	spra​wiać	 ta​kie
wrażenie,	co	nie	za​wsze	się	uda​wało.
Miał	 na	 so​bie	 spodnie	 z	 cien​kiej	 fla​ne​li,	 roz​piętą	 pod	 szyją	 spor​tową	 ko​-

szulę	 i	wrzo​so​wo-brązową	 twe​edową	ma​ry​narkę,	 która	 do​sko​na​le	 leżała	 na
jego	sze​ro​kich	ra​mio​nach	i	dzięki	której	przy​po​mi ​nał	zamożnego	an​giel​skie​-
go	dżen​tel​me​na	z	re​kla​my:	powściągli ​we​go,	sym​pa​tycz​ne​go,	nie​dbałego.	Jego
si ​wiejące	 włosy	 po​wie​wały	 swo​bod​nie	 na	 wie​trze.	 Na	 no​sie	 miał	 oku​la​ry
w	sta​lo​wych	opraw​kach	o	bar​wio​nych	na	ciem ​no​zie​lo​ny	ko​lor	szkłach	ko​rek ​-
cyj​nych.	Był	po​sia​da​czem	dwóch	sa​mo​chodów	–	mer​ce​de​sa	450	SL	w	ko​lorze
błękit​ny	me​ta​lik	 i	 che​vro​le​ta	 kom​bi;	 dziś	 przy​je​cha​li	mer​ce​de​sem,	mimo	 iż
był	bar​dziej	za​wod​ny	–	kie​dyś	je​den	z	klientów	McCul​le​na	pil​nie	po​trze​bo​wał
gotówki,	 po​sta​no​wił	 więc	 ta​nio	 i	 szyb​ko	 sprze​dać	 auto,	 a	 McCul​len,	 który
uwiel​biał	 wyjątko​we	 przed​mio​ty,	 rze​czy	 z	 klasą,	 rze​czy,	 które	 o	 swo ​ich
właści ​cie​lach	mówiły,	że	różnią	się	może	nie​znacz​nie,	lecz	istot​nie	od	sza​rych
oby​wa​te​li,	nie	mógł	prze​puścić	ta​kiej	oka​zji.	Był	do​radcą	po​dat​ko​wym,	part​-
ne​rem	 w	 swo​jej	 fir​mie	 w	 East	 Oran​ge.	 Do​bro​wol​nie	 zre​zy​gno​wał	 z	 życia
w	świat​ku	aka​de​mic​kim	–	kie​dyś	wykładał	w	 szko​le	ad​mi ​ni ​stra​cji	 i	biz​ne​su
w	 Rut​gers	 Uni ​ver​si ​ty	 –	 gdzie	 były	 zbyt	 ni ​skie	 płace	 i	 zbyt	 mała	 pew​ność
awan​su.	Nie	należał	jed​nak	do	lu​dzi,	którzy	uważają,	że	wy​ko​ny​wa​ny	zawód
ich	określa.	Miał	czter​dzieści	dzie​więć	lat	i	żad​ne​go	po​czu​cia	określoności.
Po	ko​lej​nych	kil​ku	mi ​nu​tach	po​szli	szu​kać	Crot​ty’ego	w	staj​ni	ozna​czo​nej

ta​bliczką	 „MŁODE	OGIE​RY	 INO​CHODŹCE”,	 a	 tam	młoda	 dziew​czy​na	 po​ra​-
dziła	im,	żeby	uda​li	się	na	tor	na	tyłach	staj​ni.	Wiatr	wiał	tu	sil​niej,	a	nad	ich
głowa​mi	mały	pry​wat​ny	sa​mo​lot	wzbi ​jał	się	w	górę	z	głośnym	war​ko​tem	i	za​-
raz	po​tem	pi ​ko​wał	z	wyłączo​nym	sil​ni ​kiem.
–	Za​wsze	się	de​ner​wuję,	jak	widzę	ta​kie	małe	sa​mo​lo​ty	–	po​wie​działa	Ly​-

dia,	za​kry​wając	dłońmi	uszy.	–	Za​wsze	mam	wrażenie,	że	za​raz	się	roz​biją.



Crot​ty	 z	 po​moc​ni ​kiem	 spro​wa​dzi ​li	 właśnie	 ko​nia	 z	 toru	 wyści ​go​we​go
i	wyprzęgali	z	dwu​kołowych	su​lek.	Tre​ner	prze​pro​sił	za	spóźnie​nie,	jeśli	rze​-
czy​wiście	się	spóźnił,	a	McCul​len	za​pew​nił	szyb​ko:
–	Nie,	nie	spóźnił	się	pan.
–	To	my	przy​je​cha​liśmy	 za	wcześnie	 –	 dodała	 Ly​dia	 prze​pra​szającym	 to​-

nem.
Crot​ty	ofi ​cjal​nie	uścisnął	im	dłonie	na	przy​wi ​ta​nie.	Był	o	głowę	niższy	od

McCul​le​na,	wyglądał	 na	 pięćdzie​siąt	 kil​ka	 lat,	miał	 trójkątną	 twarz,	moc​no
opa​loną	 i	 wy​sma​ganą	 wia​trem,	 małe,	 spryt​ne,	 uważne	 oczka,	 ostrożny
uśmiech.	Przez	chwilę	dość	otwar​cie	przyglądał	się	Ly​dii	i	McCul​len	przy​po​-
mniał	so​bie,	że	kie​dy	spo​tka​li	się	po​przed​nio,	też	tak	jej	się	przyglądał.	Crot​ty
za​py​tał,	czy	szu​kają	Mol​ly-O,	na	co	McCul​len	od​parł,	że	nie,	że	ich	koń	na​zy​-
wa	się	Na​va​jo,	to	młody	źre​bak,	którego	ku​pi ​li	na	au​kcji	w	sierp​niu,	a	Crot​ty
wyjaśnił,	 że	 miał	 na	 myśli	 właśnie	 jego;	 mówiąc	 o	 ko​niach	 między	 sobą,
używają	na	ich	określe​nie	imie​nia	mat​ki.
–	Ro​dzi	się	tyle	źrebiąt	–	po​wie​dział	Crot​ty,	szczerząc	zęby	w	uśmie​chu	–

że	trud​no	spa​miętać	ich	imio​na.
–	Ile	ro​dzi	się	w	jed​nym	se​zo​nie?	–	za​py​tała	Ly​dia.
–	W	tym	roku	sto	dzie​więćdzie​siąt	dwa.
–	Sto	dzie​więćdzie​siąt	dwa	źre​ba​ki!
Ly​dia	 uśmiechnęła	 się	 do	 Crot​ty’ego	 z	 sze​ro​ko	 otwar​ty​mi	 ze	 zdu​mie​nia

ocza​mi,	 a	 po​tem	 do	męża,	 który	 po​czuł	 znie​cier​pli ​wie​nie:	 wi ​docz​nie	 za​po​-
mniała,	 że	 pod​czas	 au​kcji	 zadała	 iden​tycz​ne	 py​ta​nie	 in​ne​mu	pra​cow​ni ​ko​wi
Bel​le	Acres	i	do​stała	dokład​nie	taką	samą	od​po​wiedź.
–	Oczy​wiście	Na​va​jo	nie	jest	tyl​ko	jed​nym	z	wie​lu	–	uzu​pełnił	tak​tow​nie.	–

Znam	go	bar​dzo	do​brze.
Z	nasłonecz​nio​ne​go	podwórza	za​pro​wa​dził	ich	z	po​wro​tem	do	staj​ni	ozna​-

czo​nej	 ta​bliczką	„MŁODE	OGIE​RY	INO​CHODŹCE”,	a	wewnątrz	po​pro​wa​dził
wzdłuż	okra​to​wa​nych	boksów;	pod	nu​me​rem	je​de​na​stym	stał	Na​va​jo.	Gdy	się
do	nie​go	zbliżali,	czuj​nie	pod​niósł	łeb.	Był	pięknie	wy​szczot​ko​wa​ny,	lśniący,
miał	duże	stojące	uszy	i	bar​dzo	duże,	wil​got​ne	oczy	w	ko​lo​rze	in​ten​syw​ne​go
brązu,	w	których	McCul​len,	 jak	mu	 się	wy​da​wało,	 choć	wie​dział,	 że	 to	 nie
może	 praw​da,	 za​uważył	 błysk	 roz​po​zna​nia.	 Ly​dia	 wy​krzyknęła	 z	 za​chwy​tu
nad	jego	urodą,	a	McCul​len	głośno	przełknął	ślinę.	Był	piękny,	owszem.	Ale
to	nie	było	wszyst​ko.
Crot​ty	 uro​czyście	 wy​pro​wa​dził	 Na​va​jo	 z	 bok​su.	 Koń	 stanął	 w	 przejściu,

uszy	 drgały	mu	 ner​wo​wo,	 po	mięśniach	 prze​bie​gały	 lek​kie	 skur​cze.	 Tre​ner
przez	cały	czas	coś	do	nie​go	mru​czał,	ze	szczerą	chy​ba	czułością,	głaskał	go



i	zachęcał	McCul​lenów,	by	po​de​szli	bliżej.
–	Nie	wy​stra​szy	się	–	za​pew​nił.	–	Nie	ugry​zie.	Praw​da,	ko​le​go?	Cza​sem	jest

trochę	bojaźliwy,	głównie	na	po​wie​trzu,	ko​nie	się	boją,	kie​dy	się	je	pro​wa​dzi
w	nie​zna​ne	miej​sca,	każe	robić	coś	in​ne​go	niż	zwy​kle;	jak	my	wszy​scy,	praw​-
da?	 –	 Crot​ty	 uśmiechnął	 się	 do	 McCul​lenów,	 którzy	 czu​li	 się	 onieśmie​le​ni
i	 nie	 na	miej​scu,	 jak	 za​awan​so​wa​ni	wie​kiem	 ro​dzi ​ce.	 –	Niech	 państwo	 po​-
dejdą	i	pogłaszczą	go	po	py​sku,	ko​nie	uwiel​biają	głaska​nie	po	py​sku,	do​brze
mówię,	Na​va​jo?
McCul​le​no​wie	po​de​szli	więc	bliżej	 i	 pogłaska​li	 ko​nia,	naj​pierw	ostrożnie,

później	z	większą	pew​nością.
–	Ojej,	jaką	ma	ak​sa​mitną	skórę!	Prze​piękną!	–	wy​krzyknęła	Ly​dia.
Nie	 za​chwy​cała	 się	 nią	 po	 raz	 pierw​szy,	 ale	 i	 McCul​le​na	 ta	 kasz​ta​no​wa

sierść	 też	za	każdym	ra​zem	na	nowo	zdu​mie​wała	 i	wpra​wiała	w	za​chwyt	–
miękka	jak	fu​tro.	Na​wet	grzy​wa,	która	wyglądała	na	sztywną,	wy​da​wała	mu
się	 ba​jecz​nie	 de​li ​kat​na	w	 do​ty​ku.	 Ale	 naj​bar​dziej	 za​chwy​cający	 był	 pysk	 –
jego	gładkość,	 jego	wil​got​ny,	ak​sa​mit​ny	chłód.	 I	ol​brzy​mie	oczy	z	wyra​zem
czuj​nej	 in​te​li ​gen​cji.	 Jest	mój,	 pomyślał	McCul​len	 i	 ser​ce	 zabiło	mu	 szyb​ciej
z	miłości	i	nie​do​wie​rza​nia.	To	mój	koń,	moja	własność.	Głaskał	jego	do​sko​na​le
umięśnio​ne	przed​nie	nogi,	grzbiet,	boki,	po	czym	znów	łeb	i	sze​roką,	ra​sową
klatkę	 pier​siową…	McCul​len	wie​dział,	 że	 fakt	 pra​wa	własności,	 za​pi ​sa​ne​go
w	do​ku​men​tach	i	po​twier​dza​ne​go	co​mie​sięcznym	prze​le​wem	tysiąca	sześciu​-
set	do​larów	na	kon​to	stad​ni ​ny	Bel​le	Acres,	nie	ma	dla	Na​va​jo	ab​so​lut​nie	żad​-
ne​go	zna​cze​nia.	Ten	koń	nig​dy	nie	po​zna	swo​ich	właści ​cie​li.
Nie​mniej	tego	paździer​ni ​ko​we​go	dnia	McCul​len	czuł	się	tak,	jak​by	w	po​sta​-

ci	 tego	młode​go	 ko​nia	 stało	 przed	 nim	 jego	 życie.	Nieświa​do​me	 jego	 obec​-
ności	 i	obojętne	na	nią.	W	tym	właśnie	tkwiła	za​gad​ka:	że	go	nie	znało,	nie
mogło	go	po​znać.
Nad	wy​szczot​ko​wa​nym	do	połysku	grzbie​tem	ko​nia,	na	którym	nie​mal	nie​-

zau​ważal​nie	 drgały	 mięśnie,	 McCul​len	 i	 Ly​dia	 uśmiechnęli	 się	 do	 sie​bie
z	radością,	jak​by	na​gle	zdu​mie​ni	tym,	że	znaj​dują	się	tu​taj,	w	tym	nie​zna​jo​-
mym,	w	 pew​nym	 sen​sie	 nie​praw​do​po​dob​nym,	wręcz	 ab​sur​dal​nym	miej​scu,
a	oczy	błysz​czały	im,	jak​by	zaszły	łzami.
Ly​dia	za​chwy​cała	się	Na​va​jo	swo​im	głębo​kim,	me​lo​dyj​nym	głosem	i	oka​-

zy​wała	 po​chleb​ne	 za​in​te​re​so​wa​nie	 Crot​ty’emu,	 za​rzu​cając	 go	 py​ta​nia​mi
o	plan	tre​ningów,	o	to,	czy	jego	zda​niem	koń	„na​bie​ra	for​my”,	jak	zno​si	sul​ki
i	ćwi ​cze​nia	na	to​rze,	czy	jest	tak	zdro​wy,	na	ja​kie​go	wygląda,	i	jak	by	to	po​-
wie​dzieć,	 tak	 szczęśliwy,	 na	 ja​kie​go	wygląda.	McCul​len	 słuchał,	 ale	 nie​zbyt
uważnie,	bo	wszyst​ko	to	już	wie​dział,	prze​ka​za​no	mu	te	in​for​ma​cje	przez	te​-



le​fon,	Ly​dia	zresztą	też	większość	wie​działa	i	może	na​wet	nie	tyle	wy​le​ciało
jej	to	z	głowy,	ile	po	pro​stu	chciała	usłyszeć	te	słowa	jesz​cze	raz,	może	po	to,
by	 słyszeć	 imię	Na​va​jo	 i	 sa​mej	 je	wy​ma​wiać.	 Crot​ty	 powie​dział,	 że	Na​va​jo
kil​ka	dni	temu	„stłukł”	so​bie	lewą	tylną	nogę,	ale	to	„nic	poważnego,	nie	ma
czym	się	mar​twić”.	Ly​dia	zaczęła	wte​dy	mówić,	tak	szyb​ko,	że	McCul​len	po ​-
czuł	 się	 zażeno​wa​ny:	 ko​nie	 to	 ta​kie	 de​li ​kat​ne	 stwo​rze​nia,	 szczególnie	 rasy
wyści ​go​we,	są	po​dat​ne	na	scho​rze​nia	układu	od​de​cho​we​go	i	najróżniej​sze	in​-
fek​cje,	 łatwo	naciągają	 i	zry​wają	ścięgna,	 łamią	nogi	cza​sa​mi	z	 tak	błahe ​go
po​wo​du	jak	stąpnięcie	pod	niewłaści ​wym	kątem	w	cza​sie	wyścigu,	i	ja​kie	to
dziw​ne,	 co	 za	 iro​nia	 losu,	 przy​najm ​niej	 ona	 to	 tak	od​bie​ra,	 ciągnęła	 Ly​dia,
śmiejąc	 się	 ner​wo​wo,	 bo	 koń	 to	 prze​cież	 zwierzę	 nie​zwy​kle	 sil​ne:	 można
wręcz	po​wie​dzieć,	że	sym ​bo​li ​zu​je	siłę.	Crot​ty	wysłuchał	uprzej​mie	i	raz	jesz ​-
cze	powtórzył,	że	stłuczo​na	noga	to	nic	poważnego,	patrząc	otwar​cie	w	oczy
Ly​dii,	 pra​wie	pięknej	ko​bie​ty,	mod​nie	ubra​nej,	 sta​ran​nie,	 ele​ganc​ko	uma​lo​-
wa​nej,	tak	że	jej	cera	o	różowym	od​cie​niu	wyglądała	jak	bez	ska​zy,	po​pie​la​te
włosy	jak	nie​tknięte	si ​wizną,	a	lek​ko	po​marsz​czoną	skórę	wokół	oczu	za​kry​-
wały	ciem​ne	oku​la​ry.	Na	 jej	 le​wej	dłoni	błysz​czał	pierścio​nek	z	bry​lan​ta​mi,
na	pra​wej	–	ze	spo​rym	to​pa​zem,	uszy	zdo​biły	duże	wiszące	srebr​ne	kol​czy​ki
ręcznej	 ro​bo​ty	w	kształcie	 fi ​gur	geo​me​trycz​nych;	 zbliżała	 się	wpraw​dzie	do
czter​dziest​ki,	lecz	możliwe,	że	Crot​ty	uważał	ją	za	młodszą.	(McCul​len,	star​-
szy	od	żony	o	bli ​sko	dzie​sięć	 lat,	na	pew​no	uznałby	ją	za	młodszą,	niż	była
na​prawdę).	Niektóre	Ame​ry​kan​ki	do	końca	życia	świa​do​mie	po​zo​stają	młody​-
mi	dziew​czy​na​mi,	a	on	po​ko​chał	 i	poślubił	 jedną	z	nich,	spe​cjal​nie	poślubił
jedną	 z	nich,	 bo	 in​nych	 się	 bał,	 brzy​dził	 się	 nimi.	 I	 nig​dy	 tego	wy​bo​ru	nie
żałował.
McCul​len	prze​rwał	Ly​dii	i	też	zadał	Crot​ty’emu	kil​ka	pytań,	może	bar​dziej

istot​nych:	w	których	za​wo​dach	jego	zda​niem	–	„py​tam	oczy​wiście	o	pana	nie​-
ofi ​cjal​ne,	pry​wat​ne	zda​nie”	–	Na​va​jo	mógłby	wziąć	udział.	W	go​ni ​twie	w	Me​-
adow​lands?	 W	 der​by	 ino​chodźców	 w	 Ken​tuc​ky?	 W	 pu​cha​rze	 New	 Jer ​sey?
Crot​ty	od​po​wie​dział	po	pro​stu,	że	do​pie​ro	czas	pokaże,	 to	zależy	od	bar​dzo
wie​lu	rze​czy;	tre​no​wa​nie	koni,	po​wie​dział,	po​dob​nie	jak	życie	w	ogóle,	po​le​-
ga	głównie	na	tym,	że	się	cze​ka,	by	zo​ba​czyć,	jak	wszyst​ko	się	po​to​czy.
–	Za​wsze	trze​ba	mieć	na​dzieję,	że	wszyst​ko	ułoży	się	jak	naj​le​piej	–	po​wie​-

dział	Crot​ty,	po​cie​rając	ener​gicz​nie	nos	–	ale	nie	na	tyle,	żeby	się	po​tem	moc​-
no	roz​cza​ro​wać.
McCul​len	prędko	po​taknął.	W	dzie​dzi ​nie	koni	był	no​wi ​cju​szem,	ale	był	in​-

te​li ​gent​ny.	Jeśli	na​wet	głęboko	w	ser​cu	żywił	prze​ko​na​nie,	równie	nieuświa​-
do​mio​ne	 jak	bi ​cie	 tegoż	ser​ca,	że	 jego	koń	będzie	od​no​sił	 suk​ce​sy,	 że	będzie



lep​szy	niż	inne,	McCul​len	wie​dział	z	doświad​cze​nia	–	przez	lata	robił	zakłady
na	go​ni ​twach,	upra​wiał	ha​zard	w	Atlan​tic	City	i	co	mie​siąc	grał	ze	zna​jo​my​-
mi	w	po​ke​ra	na	pie​niądze,	w	czym	był	dość	do​bry,	choć	nie	za​wsze	wy​gry​wał
–	że	nie	po​wi ​nien	wy​po​wia​dać	tych	myśli	na	głos.	Za​uważył,	że	Crot​ty	ma	na
po​licz​ku	pa​skudną	szramę	długości	sześciu	cali	oraz	znie​kształcone	dwa	pal​ce
u	le​wej	ręki.
–	Wiesz,	o	czym	o	mało	nie	za​po​mniałam,	Jer​ry?	–	ode​zwała	się	na​gle	Ly​-

dia.	–	O	czym	obo​je	o	mało	nie	za​po​mnie​liśmy?	O	 tym,	żeby	zro​bić	Na​va​jo
nowe	zdjęcia.	Zo​sta​wiłam	apa​rat	w	sa​mo​cho​dzie.

Zro​bi ​li	kil​ka	zdjęć	po​la​ro​idem:	McCul​len	trzy​ma	Na​va​jo	za	uzdę,	Ly​dia	trzy​-
ma	Na​va​jo	za	uzdę,	uśmiech ​nięci	McCul​lenowie	ra​zem	i	każde	z	nich	z	Crot​-
tym	przy	Na​va​jo.	Po​tem	Crot​ty	za​pro​wa​dził	Na​va​jo	z	po​wro​tem	do	jego	bok​-
su	 i	w	 ten	 sposób	wi ​zy​ta	do​biegła	końca.	Nie​spo​dzie​wa​nie	napełniło	 ich	 to
smut​kiem:	że	zwierzę	dało	się	 tak	posłusznie	za​mknąć	w	swo​jej,	 jak​kol​wiek
by	było,	klat​ce,	że	drzwi	zo​stały	za​ry​glo​wa​ne.	Na​va​jo	mo​men​tal​nie	stra​cił	za​-
in​te​re​so​wa​nie	 gośćmi	 albo	 o	 nich	 za​po​mniał	 i	 odwrócił	 się	 lek​ce​ważąco
w	drugą	stronę.
Nad	uchem	McCul​le​na	za​bzy​czała	mu​cha.	Od​go​nił	ją,	myśląc	przy	tym,	jak

czy​sto	utrzy​ma​na	jest	ta	staj​nia:	była	to	pierw​sza	mu​cha,	którą	za​uważył.
Crot​ty	wy​da​wał	się	za​do​wo​lo​ny,	gdy	do​stał	 jed​no	ze	zdjęć,	na	którym	on

trzy​ma	uzdę,	 a	 Ly​dia	 głasz​cze	grzywę	Na​va​jo	 i	 obo​je	uśmie​chają	 się,	 jak​by
byli	nie​zmier​nie	 szczęśliwi.	Na	 zdjęciu	Crot​ty	wy​szedł	 ciem ​ny	 jak	 In​dia​nin,
a	Ly​dia	dziw​nie	bla​da,	z	wyjątkiem	moc​no	czer​wo​nych	ust	i	de​li ​kat​nie	pod​-
kreślo​nych	kredką	łuków	brwi.
–	Może	pokaże	nam	pan	naj​piękniej​sze​go	ko​nia,	 ja​kie​go	tu	ma​cie?	–	ode​-

zwał	 się	na​gle	McCul​len	z	 jo​wial​nością,	której	wca​le	nie	 czuł.	 –	To	zna​czy,
oczy​wiście	–	dodał,	pusz​czając	oko	–	za​raz	po	na​szym.
Crot​ty	 za​pro​wa​dził	 więc	 McCul​lenów	 do	 sąsied​niej	 staj​ni,	 a	 stamtąd	 do

następnej,	gdzie	stał	najsłyn​niej​szy	ogier	stad​ni ​ny	Bel​le	Acres,	Ron​de​ley.	Był
to	 kłusak,	 który	 pod​czas	 trzy​let​niej	 ka​rie​ry	wyści ​go​wej	 za​ro​bił	 dla	 swo​je​go
właści ​cie​la,	 pana	 Mark​sa,	 po​nad	 dwa	 mi ​lio​ny	 do​larów	 (wy​grał	 go​nitwę
w	Ham​ble​do​nie	 i	 był	 dru​gim	 co	 do	 szyb​kości	 ko​niem	 ra​so​wym	w	hi ​sto​rii),
a	 po​tem	 ko​lej​ne	 mi ​lio​ny	 jako	 ogier	 rozpłodo​wy,	 oj​ciec	 stu	 sześćdzie​sięciu
sześciu	 kłusaków,	w	 tym,	 jak	 z	 dumą	 pod​kreślił	 Crot​ty,	 dwu​dzie​stu	 dwóch
czem ​pionów.
–	W	su​mie	dzięki	sta​rusz​ko​wi	z	rąk	do	rąk	przeszło	pięćdzie​siąt	je​den	mi ​-

lionów	do​larów.



McCul​len	gwizdnął	z	uzna​niem,	a	Ly​dia	po​wie​działa	ze	śmie​chem:
–	To	fak​tycz​nie	ogrom ​ne	pie​niądze.
–	Nie	wszyst​ko	tra​fiło	do	pana	Mark​sa,	rzecz	ja​sna	–	wyjaśnił	Crot​ty.	–	Zy​-

ska​li	 też	 inni	 właści ​cie​le,	 właści ​cie​le	 dzie​siątek	 kla​czy.	 Ale	 on	 za​ro​bił	 naj​-
więcej.
Ogier	wy​da​wał	się	McCul​le​no​wi	znacz​nie	większy	od	Na​va​jo;	miał	ciem​ne,

pra​wie	czar​ne	umasz​cze​nie,	ner​wo​wo	re​ago​wał	na	obec​ność	gości,	par​skał	ci ​-
cho,	trącał	no​sem	me​ta​lo​we	kra​ty	w	drzwiach,	a	na​wet	je	gryzł	czy	uda​wał,
że	gry​zie.	Boks	był	wewnątrz	wyłożony	ma​te​ra​ca​mi	w	ko ​lo​rze	ciem ​no​czer​wo​-
nym,	a	przez	całą	sze​ro​kość	ścia​ny	na​prze​ciw​ko	drzwi	biegło	lu​stro.	Ron​de​ley
miał	 sie​dem	 lat	 i	 jego	 okres	 świet​ności	 jako	 kłusa​ka,	 jak	 stwier​dził	 Crot​ty,
daw​no	minął,	ale	na	pa​stwi ​sku	za​zwy​czaj	„do​sta​wał	kota”	i	próbował	ścigać
się	z	sa​mo​cho​da​mi.	Nie​jed​no	pa​stwi ​sko	znisz​czył,	puściw​szy	się	po	nim	ga​lo​-
pem,	a	w	bok​sie	cza​sem	rzu​cał	się	o	ścia​ny	z	nie​wia​do​mej	przy​czy​ny,	może
po	pro​stu	taki	miał	ka​prys,	a	może	roz​pie​rał	go	nad​miar	ener​gii,	w	każdym
ra​zie	dla​te​go	mu​sie​li	obić	ścia​ny	ma​te​ra​ca​mi;	cza​sem	też	czuł	się	tak	sa​mot​-
ny,	że	rżał,	bił	ko​py​ta​mi	o	zie​mię	i	za​cho​wy​wał	się	jak	młody	źre​bak,	dla​te​go
po​wie​si ​li	w	bok​sie	 lu​stro,	żeby	pa​trzył	na	swo​je	od​bi ​cie	 i	czuł	 się	mniej	 sa​-
mot​ny.
–	Mniej	sa​mot​ny…!	–	powtórzył	szep​tem	McCul​len.	Był	do	głębi	po​ru​szo​-

ny.
Ron​de​ley	był	bez	dwóch	zdań	pięknym,	efek​tow​nym	ko​niem	i	nie	było	po

nim	widać,	a	przy​najm​niej	McCul​len	mu​siał	przy​znać,	że	nie	wi ​dzi,	by	był	na
eme​ry​tu​rze:	wyglądał	cho​ler​nie	do​brze.	Ly​dia	za​ga​dy​wała	do	nie​go	piesz​czo​-
tli ​wie,	kie​dy	jed​nak	wyciągnęła	rękę,	by	pogłaskać	go	po	py​sku,	Crot​ty	rzu​cił
ostro:
–	Uwa​ga!
Szyb​ko	 cofnęła	 rękę.	 Nastąpiła	 chwi ​la	 zażeno​wa​nia.	 Crot​ty	 jed​nak	 za​raz

wyjaśnił	prze​pra​szającym	to​nem:
–	 On	 gry​zie.	 Na​wet	 nie​spro​wo​ko​wa​ny	 cza​sa​mi	 po	 pro​stu	 ugry​zie	 i	 już.

Któregoś	dnia	był	pod​ku​wa​ny,	można	by	sądzić,	że	zdążył	się	do	tego	przez	te
wszyst​kie	lata	przy​zwy​czaić,	a	na​gle	po​wo​li	odwrócił	głowę,	jak​by	chciał	na
coś	 po​pa​trzeć,	 i	 za​to​pił	 zęby	 w	 dłoni	 sta​jen​nej,	 bar​dzo	 miłej	 dziew​czy​ny,
która	zaj​mo​wała	się	nim	od	dwóch	 lat	 i	pra​wie	nig​dy	nie	miała	z	nim	pro​-
blemów,	 a	 ten	 skur​czy​byk	 bez	 żad​ne​go	 po​wo​du	 ugryzł	 ją	 aż	 do	 kości,
wyglądało	to	po​twor​nie,	na​prawdę	po​twor​nie.
–	 Przy​kro	mi,	 nie	wie​działam	–	powie​działa	 Ly​dia	 sztyw​no.	Twarz	miała

lek​ko	za​ru​mie​nioną.	–	Nie	wie​działam,	że	ko​nie	gryzą.



McCul​le​no​wi	 zro​biło	 się	 żal	 żony,	 chciał	 jej	wzro​kiem	dodać	 otu​chy,	 ale
pa​trzyła	w	drugą	stronę.
–	O	tak,	gryzą	–	zaśmiał	się	Crot​ty.	–	Robią	mnóstwo	rze​czy,	które	ni ​ko​mu

nie	wy​chodzą	na	do​bre,	ani	im,	ani	nam.
–	Od	jak	daw​na	tre​nu​je	pan	ko​nie?	–	za​py​tał	McCul​len.
–	Zaj​muję	 się	końmi	właści ​wie	od	za​wsze	–	po​wie​dział	Crot​ty.	 –	A	 tu​taj,

u	pana	Mark​sa,	pra​cuję	od	ja​kichś	dzie​sięciu	lat.
–	A	pan	Marks	–	zaczął	McCul​len,	choć	nie	wie​dział,	o	co	chce	za​py​tać	–

też	od	za​wsze	zaj​mu​je	się	końmi?
–	 Ta	 stad​ni ​na	 należała	 kie​dyś	 do	 ojca	 pana	Mark​sa,	 a	wcześniej	 do	 ojca

jego	ojca	–	po​wie​dział	Crot​ty.	–	Pan	Marks	dużo	jeździ	po	świe​cie	–	dodał	po
chwi ​li.	–	Te​raz	jest	w	Szwe​cji.	W	li ​sto​pa​dzie	szy​ku​je	nam	się	ko​lej​na	au​kcja,
ale	nie	tu​taj,	w	in​nej	stad​ni ​nie	pana	Mark​sa,	w	sta​nie	Nowy	Jork,	większa	od
tej	ostat​niej,	sierp​nio​wej,	a	wie	pan,	cho​ciaż	może	i	pan	nie	wie,	że	Szwe​dzi
mają	 bzi ​ka	 na	 punk​cie	 koni:	 niektórzy	 mają	 spo​ro	 pie​niędzy,	 które	 mogą
wydać	na	ko​nie.
Wol​nym	kro​kiem	wy​szli	 ze	 staj​ni	na	 słońce,	 które	 z	wewnątrz	wy​da​wało

się	 ośle​piająco	 ostre;	 od	 wszyst​kie​go	 od​bi ​jał	 się	 przej​rzy​sty	 je​sien​ny	 blask
wsku​tek,	jak	przy​pusz​czał	McCul​len,	ni ​skiej	wil​got​ności	po​wie​trza.	Nie	chciał
jesz​cze	 wy​cho​dzić:	 za​czerpnął	 haust	 po​wie​trza,	 wdy​chając	 głęboko	 moc​ny,
słodki	za​pach	sia​na,	pa​szy,	końskich	od​chodów	i	ury​ny…	trud​ny	do	określe​-
nia,	spe​cy​ficz​ny	za​pach	staj​ni,	za​pach	koni.	O	zawrót	głowy	przy​pra​wiło	go
to,	 że	 znaj​du​je	 się	 w	 bu​dyn​ku	 i	 wygląda	 na	 ja​skra​wo	 słonecz​ny	 dzień…
Z	czym	mu	się	to	sko​ja​rzyło?	Przy​po​mniał	so​bie	jak	przez	mgłę	farmę	dziad​-
ka	 w	 północ​nej	 Min​ne​so​cie,	 gdzie	 spędzał	 część	 wa​ka​cji,	 ale	 gdzie	 nig​dy
dłużej	 nie	 miesz​kał,	 gdzie	 wówczas	 nie	 chciałby	 miesz​kać.	Mniej	 sa​mot​ny,
pomyślał.	Te	słowa	za​padły	mu	w	pamięć.	Zda​rzało	mu	się	tak	za​pa​miętywać
słowa;	często	la​ta​mi	nie	mógł	się	uwol​nić	od	przy​pad​kiem	zasłysza​ne​go	frag​-
men​tu	 roz​mo​wy,	 uryw​ku	 dia​lo​gu	 z	 fil​mu	 czy	 pro​gra​mu	 te​le​wi ​zyj​ne​go;
możliwe,	że	nie	uwol​ni	się	od	nich	do	końca	życia.	Kie​dyś	za​py​tał	Lydię,	czy
jej	to	się	też	zda​rza,	a	ona	zmarsz​czyła	czoło,	za​sta​no​wiła	się	i	już	pra​wie	po​-
wie​działa,	że	tak,	ale	potrząsnęła	głową	i	przy​znała,	że	nie,	że	chy​ba	nie	do
końca	ro​zu​mie,	o	czym	on	mówi.
Na​gle	McCul​le​no​wi	przyszło	do	głowy,	żeby	za​py​tać	Crot​ty’ego,	czy	mo​gli ​-

by	niedługo	znów	przy​je​chać,	bar​dzo	niedługo,	może	na​wet	ju​tro,	za​nim	Na​-
va​jo	i	inne	rocz​nia​ki	wy​jadą	na	południe,	na	tyle	wcześnie	(mu​siałaby	to	być
siódma	rano),	by	po​ob​ser​wo​wać	je	na	to​rze.	Bar​dzo	chciałby	zo​ba​czyć	swo​je​-
go	źre​ba​ka,	jak	bie​ga,	a	nie	tyl​ko	za​mkniętego	w	bok​sie…	Ale	wstrzy​mał	się



z	 za​da​niem	 tego	 py​ta​nia.	Wsty​dził	 się.	 Nie	 chciał	 prze​cież,	 Bóg	mu	 świad​-
kiem,	nie	chciał	oka​zać	się	tego	ro​dza​ju	właści ​cie​lem	ko​nia,	który	prze​sad​nie
się	o	nie​go	trosz​czy,	jak	stra​chli ​wy	ro​dzic	albo	pa​ra​no​ik	prze​ko​na​ny,	że	cały
świat	myśli	tyl​ko	o	tym,	jak	go	oszu​kać.	Za​nim	prze​lał	na	kon​to	stad​ni ​ny	Bel​-
le	Acres	sumę	trzy​dzie​stu	dzie​więciu	tysięcy	do​larów,	porządnie	spraw​dził	jej
pa​pie​ry	 i	 po​twier​dził	 z	 za​do​wo​le​niem,	 że	 pan	 Marks	 i	 jego	 wspólni ​cy	 są
czyści	jak	łza;	słynęli	wręcz	w	tym	świat​ku	z	uczci ​wości	i	prze​ważnie	zna​ko​-
mi ​tej	jakości	swo​ich	koni.	Nie	miał	się	więc	czym	mar​twić.	Nie	po​wi ​nien	się
ni ​czym	mar​twić.
Ly​dia	i	Crot​ty	znów	od​no​si ​li	się	do	sie​bie	przy​jaźnie,	Crot​ty	rozśmie​szał	ją

opo​wieścia​mi	 o	 in​cy​den​tach,	 które	 wy​da​rzają	 się	 pod​czas	 wyścigów,	 na
przykład	o	tym,	kie​dy	war​ta	mi ​lion	do​larów	klacz	She​ba,	pro​wadząc	na	to​rze
w	go​ni ​twie	New	Jer​sey	Clas​sic,	na​gle	nie	wie​dzieć	cze​mu	po​sta​no​wiła	wrócić
do	staj​ni…	powożący	był	bez​sil​ny,	cho​ler​na	szka​pa	upar​cie	nie	dała	sobą	kie​-
ro​wać,	zeszła	z	toru	i	na	oczach	zdu​mio​nych	i	prze​rażonych	widzów	(wśród
których	był	także	jej	właści ​ciel,	oj​ciec	pana	Mark​sa)	po​biegła	do	staj​ni.	A	za​-
le​d​wie	 kil​ka	 lat	 temu	 wy​sta​wio​ny	 w	 za​wo​dach	 ino​cho​dziec	 kon​ku​ren​cji,
gorąco​kr​wi ​sty	 młody	 ogier,	 wszedł	 w	 drogę	 jed​ne​mu	 z	 ich	 koni,	 bez​-
względne​mu	fa​wo​ry​to​wi	wyścigu,	a	to	była	go​ni ​twa	Ken​tuc​ky	Fu​tu​ri ​ty	i	na​-
grodą	była	ol​brzy​mia,	po​wta​rzam,	ol​brzy​mia	kupa	pie​niędzy,	i	koła	su​lek	za​-
ha​czyły	o	sie​bie,	powożących	wy​rzu​ciło	i	cho​ler​ne	szczęście,	że	nikt	so​bie	nie
skręcił	kar​ku.	A	zno​wu	nie	tak	daw​no	oj​ciec	Ron​de​leya,	Ma​che​ath,	odmówił
wyjścia	na	tor	w	Me​adow​lands…	i	to	„odmówił”	nie	raz	i	nie	dwa,	tyl​ko	trzy
razy,	 no	 i	 było	 po	 za​wo​dach,	 i	 nie	 udało	 się	 tego	 ni ​jak	wytłuma​czyć,	 poza
tym,	że	ko​niom	cza​sa​mi	od​bi ​ja	i	nie	można	ich	zmu​sić	do	zro​bie​nia	cze​goś,
na	co	nie	mają	ocho​ty,	tak	jak	nie	da	rady	zmu​sić	ko​bie​ty,	żeby	zro​biła	coś,
na	co	nie	ma	ocho​ty.	Crot​ty	i	Ly​dia	zaśmia​li	się	ra​zem	i	Ly​dia	za​py​tała,	czy
sam​ce,	ogie​ry	nie	są	bar​dziej	na​ro​wi ​ste	i	nie​bez​piecz​ne,	na	co	Crot​ty	od​parł,
że	tak,	to	ja​sne:	ale	do​pie​ro	wte​dy,	kie​dy	kończą	ka​rierę	wyści ​gową	i	za​czy​-
nają	rozpłodową.	Wte​dy	na​prawdę	trud​no,	bar​dzo	trud​no	utrzy​mać	je	w	ry​-
zach.
Ly​dia	znów	się	zaśmiała.
Crot​ty,	 jak​by	właśnie	przyszło	mu	coś	do	głowy,	obrócił	 się,	 żeby	 skie​ro​-

wać	pro​po​zycję	także	do	McCul​le​na,	i	za​py​tał:
–	Może	mie​li ​by	państwo	ochotę	zro​bić	parę	kółek	po	to​rze?	W	jed​nej	z	na​-

szych	su​lek	do	ćwi ​czeń?	Żeby	zo​ba​czyć,	jak	to	jest?
Ly​dia	 i	 McCul​len	 od​po​wie​dzie​li	 chórem,	 jak	 dzie​ci,	 którym	 ktoś	 spra​wił

miłą	nie​spo​dziankę:



–	Ja​sne!

Crot​ty	wraz	z	po​moc​ni ​kiem	ze	sto​pe​ra​mi	w	rękach	przy​go​to​wy​wa​li	do	tre​nin​-
gu	dwu​let​nią	kasz​tankę,	która	w	zeszłym	se​zo​nie	miała	pro​ble​my	z	ko​la​nem,
lecz,	zda​niem	Crot​ty’ego,	obec​nie	była	w	do​sko​nałej	for​mie;	to	piękna	klacz,
mówił	 z	 błyszczącymi	 ocza​mi,	 pier​wo​rod​ne	 źrebię	 Ir​landz​kiej	 Księżnicz​ki
z	kry​cia	Ron​de​leya;	pan	Marks	bar​dzo	na	nią	li ​czył.	Zresztą	wszy​scy	na	nią	li ​-
czyli.
Drżąc	 od	 wia​tru,	 który	 wiał	 te​raz	 znacz​nie	 sil​niej,	 McCul​len	 i	 Ly​dia

przyglądali	się,	 jak	sta​wiająca	opór	klacz	 jest	zaprzęgana	do	po​ma​lo​wa​nych
na	czar​no	su​lek	–	nie	su​lek	do	ćwi ​czeń,	domyślił	się	McCul​len,	lecz	prze​zna​-
czo​nych	dla	gości,	może	dla	gości	spe​cjal​nych	–	jak	zakłada	się	jej	pęta	i	na​-
wet	opaskę	z	ban​da​ny	na	pysk.	Ich	pod​nie​ce​nie	przed	prze​jażdżką	gra​ni ​czyło
z	czymś	jesz​cze,	może	z	lękiem,	bo	choć	nie​bo	wciąż	było	in​ten​syw​nie	nie​bie​-
skie,	to	wiatr	szar​pał	czub​ka​mi	drzew	i	roz​wie​wał	opadłe	su​che	liście.	Ly​dia
moc​niej	otu​liła	się	ob​szer​nym	swe​trem,	McCul​len	żałował,	że	nie	włożył	pod
ma​ry​narkę	pu​lo​we​ra	i	nie	wziął	czap​ki.	Za​py​tał	Crot​ty’ego,	po	co	klacz	ma	na
py​sku	tę	czer​woną	opaskę.
–	Żeby	nie	wi ​działa	cie​nia;	żeby	się	nie	wy​stra​szyła	na	wi ​dok	własne​go	cie​-

nia	na	zie​mi.
–	Własne​go	cie​nia?	–	powtórzył	McCul​len,	ale	Crot​ty	nie	pociągnął	tego	te​-

ma​tu,	tyl​ko	po​wie​dział:
–	Pani	pierw​sza,	pani	McCul​len,	zro​bi ​my	jej	roz​grzewkę.	–	Uśmiechnął	się

do	Ly​dii	 i	 pomógł	 jej	wsiąść	do	 su​lek.	 –	Może	pożyczy	pani	 od	męża	 ręka​-
wicz​ki,	żeby	pal​ce	pani	nie	zmarzły.
Ly​dia	wzięła	od	McCul​le​na	za​mszo​we	ręka​wicz​ki,	Crot​ty	chwy​cił	bat	i	wy​-

je​cha​li	na	tor.	McCul​len	skie​ro​wał	na	nich	obiek​tyw	apa​ra​tu	i	zro​bił	zdjęcie.
Klacz	 nie​zbyt	 równo	 ciągnęła	 sul​ki,	 wierz​gała	 i	 pod​rzu​cała	 łbem,	 ale	 nie
wyglądało	to	nie​bez​piecz​nie,	więc	McCul​len	się	uspo​koił,	wytłuma​czył	so​bie,
że	 nic	 złego	 nie	 może	 się	 stać,	 szczególnie	 przy	 tak	 nie​wiel​kiej	 prędkości.
Zresztą	ten	Crot​ty	na	pew​no	wie,	co	robi.
Gdy	 sul​ki	 zbliżały	 się	 do	 punk​tu	 star​tu,	 McCul​len	 zro​bił	 jesz​cze	 jed​no

zdjęcie,	choć	Ly​dia	jak	za​hip​no​ty​zo​wa​na	pa​trzyła	na	roz​wie​wa​ny	przez	wiatr
i	pęd	ogon	kla​czy	i	za​po​mniała	o	mężu,	a	Crot​ty,	uśmiech ​nięty,	ściągając	lek​-
ko	wo​dze	i	mówiąc	coś	do	kla​czy,	też	na​wet	na	nie​go	nie	spoj​rzał.	Ly​dia,	bie​-
dacz​ka,	sie​działa	sztyw​no	i	po​chy​lała	się	moc​no	do	przo​du,	prawą	ręką	trzy​-
mała	 się	 przed​niej	 poręczy,	 a	 lewą	 bocz​nej,	 za​ci ​skała	 dłonie	 z	 całej	 siły.
Wcześniej	 była	 z	 McCul​lenem	 na	 to​rze	 wyści ​go​wym	 za​le​d​wie	 kil​ka	 razy	 –



świat	 za​wo​do​wych	 wyścigów	 końskich	 zaprzęgów	 był	 jej	 zupełnie	 obcy	 –
choć	 jak	wie​lo​krot​nie	po​wta​rzała	przy​ja​ciołom	 i	 jak	za​pew​niała	McCul​lena,
kup​no	 Na​va​jo	 było	 „czymś	 nie​zwy​kle	 eks​cy​tującym”,	 „fan​ta​styczną	 przy ​-
godą”.	Na	jed​nym	z	wyścigów,	na	które	za​brał	ją	McCul​len,	w	Me​adow​lands,
zda​rzył	 się	 wy​pa​dek,	 w	 którym​posz​ko​do​wa​nych	 zo​stało	 kil​ka	 koni
i	 powożących;	 je​den	 powożący	 próbował	 za​stra​szyć	 dru​gie​go,	 ten	 się	 nie
dawał	 i	na​gle	 skłębiły	 się	ko​nie,	powożący,	koła	 i	 szpry​chy,	 je​den	człowiek
zo​stał	poważnie	ran​ny,	je​den	z	koni	miał	strza​skaną	nogę,	a	Ly​dia	była	zde​-
gu​sto​wa​na:	 stwier​dziła	na​iw​nie,	 że	na​wet	 jej	 się	nie	 śniło,	 że	 ta​kie	wyścigi,
nie	 sa​mo​cho​do​we,	 tyl​ko	kon​ne,	a	właści ​wie	końskich	zaprzęgów,	mogą	być
aż	tak	nie​bez​piecz​ne.	McCul​len	zaśmiał	się	i	od​parł:
–	Każde	wyścigi	są	nie​bez​piecz​ne,	in​a​czej	nie	byłoby	sen​su	ich	urządzać.
Byli	małżeństwem	od	bli ​sko	piętna​stu	lat	i	dla	oboj​ga	było	to	pierw​sze	i	je​-

dy​ne	małżeństwo,	choć	McCul​len	miał	za	sobą	kil​ka	związków,	za​nim	po​znał
Lydię,	właści ​wie	można	by	po​wie​dzieć	„więzów”,	a	Ly​dia,	o	ile	wie​dział,	była
z	co	naj​mniej	jed​nym	mężczyzną	na	poważnie…	ale	McCul​len	za​bro​nił	so​bie
o	nim	myśleć.	Nie	był	za​zdrośni ​kiem	i	uważał,	że	nie	jest	człowie​kiem	za​bor​-
czym,	ale	o	niektórych	rze​czach	po	pro​stu	le​piej,	i	dla	nie​go,	i	dla	Ly​dii,	było
nie	 myśleć.	 Przez	 całe	 wspólne	 życie	 –	 naj​pierw	 w	 No​wym	 Brunsz​wi ​ku,
później	w	Fi ​la​del​fii,	po​tem	w	pod​miej​skiej	dziel​ni ​cy	Ne​wark,	a	przez	ostat ​nie
sie​dem	 lat	w	East	Oran​ge	 –	 prze​nosząc	 się	 za	 każdym	 ra​zem	do	większe​go
i	droższe​go	domu,	chcie​li	zo​stać	ro​dzi ​ca​mi	i	mie​li	na​dzieję,	że	do​cze​kają	się
dziec​ka;	Ly​dia	może	goręcej	i	zde​cy​do​wa​nie	bar​dziej	wy​trwa​le	niż	McCul​len;
ale	i	on	z	przy​jem​nością	ocze​ki ​wał	oj​co​stwa,	roz​myślał	o	tym	jako	pew​ne​go
ro​dza​ju…	jak	by	to	po​wie​dzieć…	pew​ne​go	ro​dza​ju	za​ko​twi ​cze​niu,	po​czu​ciu,
że	 na​prawdę	 tu	 jest.	 Ale	 mu​sie​li	 brać	 pod	 uwagę	 tak	 wie​le	 różnych	 czyn ​-
ników:	 sy​tu​acja	 na	 ryn​ku	 jak	 zwy​kle	 była	 nie​sta​bil​na,	 pra​wie	 za​wsze;	 nie
było	wia​do​mo,	 czy	 osiądą	 na	 do​bre	w	 da​nym	miej​scu,	 czy	 też,	 jak	 uważał
McCul​len,	są	tam	tyl​ko	tym ​cza​so​wo,	cze​kając,	aż	nada​rzy	się	oka​zja	do	ko​lej​-
nej	 prze​pro​wadz​ki,	 ko​lej​ne​go	 awan​su.	 Aż	 wresz​cie	 Ly​dia	 miała	 trzy​dzieści
sześć	lat,	po​tem	trzy​dzieści	sie​dem,	i	McCul​len	miał	pod​szy​te	pa​niką	po​czu​-
cie,	że	za​raz	będzie	za	późno,	ale	nie​mal	jed​no​cześnie	nar​ko​ty​zujące	po​czu​-
cie,	że	za​raz	istot​nie	będzie	za	późno	i	że	może	to	na ​wet	le​piej.	A	w	każdym
ra​zie	łatwiej.	W	miarę	upływu	cza​su	Ly​dia	co​raz	rza​dziej	mówiła	o	dziec​ku,
o	założeniu	praw​dzi ​wej	ro​dzi ​ny,	choć	McCul​len	przy​pusz​czał,	że	wciąż	chce
być	matką,	tak	jak	on,	na	swój	sposób,	wciąż	chciał	zo​stać	oj​cem,	lecz	te​raz
rzad​ko	o	tym	roz​ma​wia​li	i	McCul​len	uważał,	że	to	do​brze,	bo	prze​cież	ta​kie
pra​gnie​nia	 i	 na​dzie​je,	 ta​kie	 uczu​cia,	 rany,	 za​gad​ki	 i	 iro​nie	 losu	 z	 cza ​sem



ustępują,	 jak	 siły	na​tu​ry:	po​wo​dzie,	hu​ra​ga​ny;	przez	pe​wien	 czas	wywołują
strasz​li ​we	znisz​cze​nia,	ale	tyl​ko	przez	jakiś	czas.
Kie​dy	roz​po​czy​na​li	ostat​nie	okrążenie,	Crot​ty	oddał	wo​dze	Ly​dii	i	klacz	na​-

tych ​miast	zwol​niła	tem​po,	wy​padła	z	ryt​mu	–	 jak	nie​wia​ry​god​nie	szyb​ko!	–
wy​czu​wając	in​ne​go	powożącego,	powożącego	o	słabej	woli,	i	tego	mo​men​tu,
krępującego	dla	Ly​dii,	McCul​len	nie	mógł	nie	sfo​to​gra​fo​wać.	Ko ​nie,	choć	cza​-
sem	płochli ​we	i	skłonne	do	pa​ni ​ki,	po​tra​fią	być	jed​nak	cho​ler​nie	in​te​li ​gent​ne,
pomyślał	McCul​len	 z	 uzna​niem.	 Tyl​ko	 od	 razu	 trze​ba	 im	 po​ka​zać,	 kto	 jest
górą.	Nie	może	być	ani	chwi ​li	wa​ha​nia.
Po​tem	przyszła	 jego	ko​lej.	Ly​dia	oddała	mu	ręka​wicz​ki	 i	wzięła	od	nie​go

apa​rat,	za​ru​mie​nio​na,	z	ocza​mi	błyszczącymi	za	ciem​ny​mi	szkłami.	McCul​len
wsiadł	do	su​lek,	Crot​ty	zaciął	i	ru​szy​li,	w	spo​koj​nym	tem​pie,	trochę	szyb​ciej
niż	Ly​dia,	ale	nie	szyb​ko.	McCul​len	za​uważył	jed​nak,	że	sie​dzi	tak	samo	jak
żona,	 sztyw​no	 wy​chy​lo​ny	 do	 przo​du,	 z	 jedną	 ręką	 zaciśniętą	 na	 przed​niej
poręczy,	drugą	na	bocz​nej,	ze	spusz​czoną	głową.
–	No,	mała,	 bądź	 grzecz​na,	 ład​nie	 się	 za​cho​wuj	 –	 na​po​mniał	Crot​ty,	 gdy

klacz	zaczęła,	ni	stąd,	ni	zowąd	według	McCul​le​na,	pod​rzu​cać	łbem	i	huśtać
sul​ka​mi.	 –	 To	 jej	 ko​le​dzy	 rżą	 tam	 w	 staj​ni,	 słyszy	 pan?	 –	 za​py​tał	 Crot​ty,
a	McCul​len,	nasłuchując	in​ten​syw​nie,	dosłyszał	rżenie	koni	gdzieś	w	po​bliżu.
–	Chy​ba	nie	po​nie​sie,	co?	–	za​py​tał.
–	Skąd,	prze​cież	ma	olej	w	głowie,	co,	mała?	Co?	Za​cho​wuj	się,	no!
Wszyst​ko	 znów	 było	 w	 porządku	 lub	 na	 to	 wyglądało,	 klacz	 wyrównała

krok,	 a	 szła	 dość	 szyb​ko,	 wiatr	 wiał	 McCul​le​no​wi	 w	 twarz,	 szczy​pał	 go
w	uszy.
–	Pójdzie​my	te​raz	trochę	szyb​ciej,	zmie​rzy​my	jej	czas	–	po​wie​dział	Crot​ty,

na​gle	poważny	i	sku​pio​ny.
Sul​ki	mknęły	 za	 klaczą,	 choć	 ta	wy​da​wała	 się	 zde ​ner​wo​wa​na,	 o	włos	 od

po​nie​sie​nia.
–	To	ten	wiatr,	te	cho​ler​ne	liście	–	zaklął	Crot​ty.	–	Za​cho​wuj	się,	psia​krew!

Słyszysz?	Za​cho​wuj	się!
Gdy	zbliżali	się	do	star​tu,	McCul​len	czuł,	że	Ly ​dia	i	dru​gi	tre​ner	patrzą	na

nich,	 ale	nie	po​tra​fił	 ode ​rwać	wzro​ku	od	po​wie​wającego	ogo ​na	kla​czy	 i	 jej
mu​sku​lar​nych	 ud,	 od	 których	 dzie​liło	 go	 nie​całe	 dwa​naście	 cali;	wy​da​wało
mu	się,	że	Ly​dia	pod​niosła	apa​rat	do	oczu,	i	przeszło	mu	przez	myśl,	szyb​ko
jak	rażący	oko	pro​mień	słońca,	że	jego	żona	nie	tyl​ko	będzie	świad​kiem,	lecz
także	uwiecz​ni	na	nie​trwałym	po​la​ro​idzie	–	jego	śmierć.
Ko​lej​ne	okrążenie.	I	jesz​cze	jed​no.	I	wciąż	wy​da​wało	się,	że	klacz	za​raz	sta​-

nie	dęba	albo	wywróci	sul ​ki,	bo	naj​wy​raźniej	de​ner​wo​wały	ją	nie	tyl​ko	wiatr



i	 unoszące	 się	 w	 po​wie​trzu	 liście,	 ale	 na​wet	 ślady	 na	 pia​sku,	 na​wet	 cień
własnej	grzy​wy	i	ogo​na.	McCul ​len	za​ci ​skał	ręce	na	poręczach	tak	moc​no,	że
bolały	go	pal​ce.	Za​mknął	oczy,	żeby	nie	do​stały	się	do	nich	pia​sek	 i	zie​mia
pry​skające	 spod	 ko​pyt,	 obry​zgujące	mu	 płaszcz,	 twarz	 i	 ele ​ganc​kie	 oku​la​ry
jak	 śrut	 z	 wiatrówki.	 Usiłował	 pa​no​wać	 nad	 pa​niką,	 myśląc:	Nie	 umrę,	 nie
w	 ten	 sposób.	 Nie	 tak,	 nie	 dzi​siaj.	 Przy​po​mniał	 so​bie,	 jak	 dwa​naście	 lat
wcześniej,	w	luk​su​so​wym	apar​ta​men​cie	w	ho​te​lu	w	Mek​sy​ku	pod​czas	trzęsie​-
nia	zie​mi,	które	trwało	dwa​dzieścia	osiem	strasz​li ​wych	se​kund,	po​wta​rzał	so​-
bie,	 nie	 zważając	 na	 smak	 żółci	 w	 ustach:	 Nie	 umrę	 te​raz,	 nie	 je​stem	 gotów
umie​rać,	 a	mimo	 to	wy ​da​wało	mu	 się,	 że	własna	 śmierć	 stoi	 przed	nim	 jak
w	lu​strze	i	drwi	z	jego	żałosne​go	śmier​tel​ne​go	ciała.	Te​raz	też	jak​by	wie​dział,
czuł:	Owszem,	umrę;	właśnie	 tak;	 jego	cho​re	 ser​ce	biło	moc​no,	czuł	pierw​sze
ostre	ukłucia	dławi ​cy,	a	to	wpra​wiało	go	w	jesz​cze	większe	prze​rażenie,	per​-
spek​ty​wa	 bólu,	 praw​dzi ​we​go	 bólu,	 udu​sze​nia,	 stra​chu,	 śmier​ci.	 A	 siedzący
obok	Crot​ty	 tego	 nie	 za​uważył,	 ciągle	 popędzał	 tego	 cho​ler​ne​go	 ko​nia,	 po​-
krzy​kując	ener​gicz​nie:	 szyb​ciej,	mała,	no,	 za​cho​wuj	 się,	no,	 a	McCul​len	nie
mógł	wy​du​sić	z	sie​bie	słowa,	za​to​pio​ny	w	stra​chu	jak	w	bry​le	lodu,	nie	tyl​ko
w	 stra​chu	 przed	 śmier​cią,	 i	 to	 śmier​cią	w	 pa​rok​sy​zmie	 bólu,	 ale	 też	 przed
tym,	że	na	oczach	Crot​ty’ego	i	na	oczach	swo​jej	żony	zwy​czaj​nie	się	załamie:
nie	spraw​dzi	się	jako	mężczy​zna.
Nad	ich	głowa​mi	ku	prze​rażeniu	Crot​ty’ego	na​gle	po​ja​wił	się	mały	sa​mo​-

lot,	 lecący	bar​dzo	ni ​sko,	 jak​by	dla	żartu;	oczy​wiście	ner​wo​wa	klacz	na​tych ​-
miast	na	to	za​re​ago​wała:	pra​wie	wy​padła	z	toru.	McCul​len	otwo​rzył	oczy,	ale
nic	nie	wi ​dział.	Crot​ty	 jed​nak	nadal	nie	 za​uważał	udręki	 swo​je​go	pasażera,
po​ga​niał	klacz	ostry​mi	cmok​nięcia​mi,	na	prze​mian	rugał	ją	i	pieścił	słowa​mi
jak	ko​cha​nek,	i	prze​pra​szał	–	ab​sur​dal​nie!	–	za	jej	„nie​grzecz​ne	za​cho​wa​nie”.
McCul​lenowi	wy​da​wało	się,	że	klacz	jest	może	nie	tyle	sza​lo​na,	ile	osza​lała:
rzu​cała	się	na	boki,	podrzu​cała	łbem,	jak​by	chciała	uwol​nić	się	od	znie​na​wi ​-
dzo​nych	 su​lek;	 od	 uprzęży,	 kla​pek	 na	 oczy,	 pęt,	 ban​da​ny	 na	 py​sku;	 od
ciężaru	lu​dzi.	Czuł	w	pier​siach	se​rie	ukłuć	bólu,	ostre​go,	naj​ostrzej​sze​go,	ja​-
kie​go	kie​dy​kol​wiek	za​znał,	a	nie	dość,	że	nie	wziął	ze	sobą	ta​ble​tek	i	ni ​tro​gli ​-
ce​ry​ny,	za​po​mniał	też	uzu​pełnić	ich	za​pas	w	sa​mo​cho​dzie	na	wy​padek	nagłej
po​trze​by,	te​raz	zaszła	właśnie	taka	po​trze​ba,	a	ta​blet​ki	znaj​do​wały	się	o	sto
mil	stamtąd,	w	domu	w	East	Oran​ge.	Ból	się	na​si ​lał.	McCul​len	od​dy​chał	roz​-
pacz​li ​wie,	wciągając	do	płuc	po​wie​trze,	tlen,	nie	zważając	na	ude​rzające	go
w	 twarz	grud​ki	pia​sku	 i	błota,	nie	zważając	na	upo ​ko​rze​nie	 i	wstyd.	A	ele​-
ganc​kie	la​kie​ro​wa​ne	na	czar​no	sul​ki	wciąż	pędziły	naprzód.	Tor	wciąż	mknął
pod	nimi,	a	Crot​ty,	nadal	nie	zwra​cając	uwa​gi	na	McCul​lena,	wciąż	po​ga​niał



klacz,	ba​tem.
Dla​cze​go	nie	po​wie​dział	Crot​ty’emu,	co	się	z	nim	dzie ​je,	dla​cze ​go	nie	po​-

pro​sił,	żeby	się	za​trzy​ma​li?	Nie	mógł,	nie	mógł,	po	pro​stu	nie	mógł.	Był	 jak
spa​ra​liżowa​ny,	 a	 nie​bo	 –	 tor	 –	 tętent	 ko​pyt	 –	 po​wie​wający	 ogon	wi ​ro​wały
wokół	 nie​go,	 dołączały	 do	 wia​tru,	 który	 wy​ci ​skał	 mu	 z	 oczu	 łzy.	 Znów
mignęła	mu	Ly​dia	i	dru​gi	tre​ner,	którzy	ma​cha​li	do	nie ​go	i	śmia​li	się,	jak​by
to	 była	 pysz​na	 za​ba​wa,	 jakaś	wyjątko​wa	uro​czy​stość;	 piękna,	 pew ​na	 sie​bie
Ly​dia	w	 fio​le​to​wym	sza​lu	 i	 ciem​nych	oku​la​rach,	 Ly​dia	w	mar​ko​wych	dżin​-
sach,	ko​bie​ta,	którą	McCul​len	le​d​wo	znał,	której	ciało,	jak	mu	się	wy​da​wało,
po​sia​dał;	rękami,	na	których	błysz​czały	pierścion​ki,	pod​no​siła	te​raz	apa ​rat	fo​-
to​gra​ficz​ny,	by	utrwa​lić	na	kli ​szy	śmierć	męża.	Lecz	sul ​ki	minęły	ich	w	oka​-
mgnie​niu,	 ro​bi ​li	 ko​lej​ne	 okrążenie,	 Crot ​ty	 co	 rusz	 wspo​ma​gał	 się	 krótkim,
przy​po​mi ​nającym	pa​tyk	ba​tem,	Boże	święty,	to	się	nig​dy	nie	skończy.	McCul​-
len	sie​dział	sku​lo​ny,	z	głową	wciśniętą	w	ra​mio​na,	jak​by	chciał	w	ten	sposób
złago​dzić	ból	w	pier​si,	i	po​wta​rzał	so​bie,	że	nie	umrze:	nie	bądź	śmiesz​ny,	nie
w	taki	sposób,	nie	w	taki	sposób.	Usiłował	doj​rzeć	ko​mizm	sy​tu​acji.	Hu​mor
jak	z	kreskówki:	nie	dość,	że	klacz	rzu ​cała	łbem	na	wszyst ​kie	stro​ny,	to	jesz​-
cze	wy​sta​wiła	język!	–	była	cała	spo​co​na,	po​kry​ta	pianą,	wyglądała	na	osza​-
lałą.	I	McCul​len,	i	Crot​ty	byli	 już	ubłoce​ni	od	stóp	do	głów,	a	McCul​len	od​-
czu​wał	 nie	 po​je​dyn​czy	 ból	 w	 klat​ce	 pier​siowej,	 lecz	 gęstą	 sieć	 bo ​le​snych
ukłuć	przy​po​mi ​nających	porażenia	prądem,	pajęczą	sieć,	taflę	lodu	kruszącą
się	po	 li ​niach	 łączących	najsłab​sze	punk​ty.	Ro​zu​miał:	był	bez​bron​ny	wo​bec
śmier​ci,	wszy​scy	lu​dzie	są	bez​bron​ni	wo​bec	śmier​ci,	bo	ta	dzi ​ka	prze​jażdżka
może	skończyć	się	je​dy​nie	śmier​cią,	nie	da	się	nic	zro​bić,	trze​ba	wy​trzy​mać.
Nig​dy	więcej	nie	zo​ba​czy	już	Na​va​jo.	Nig​dy	nie	zo​ba​czy,	jak	jego	koń	bie ​-

gnie	w	wyścigu.

*	*	*

–	Co	ci	jest…?	–	Gdy	wy​sia​dał	z	su​lek,	Ly​dia	za​uważyła	jego	tru​pią	bla​dość
i	wy​raz	bólu	na	twa​rzy,	pod​biegła	i	oto​czyła	go	ra​mie​niem.
–	Nic,	 to	nic	–	wy​mam​ro​tał	 szyb​ko	McCul ​len,	 żeby	żona	się	nie	za​nie​po​-

koiła,	żeby	Crot​ty	i	jego	młody	po​moc​nik	nie​po​trzeb​nie	się	o	nie​go	nie	mar​-
twi ​li.
Ależ	musi	im	się	wy​da​wać	sta​ry,	inny	niż	oni,	którzy	tak	swo​bod​nie	czują

się	w	swo​ich	ciałach	i	pa​nują	nad	tymi	nie ​okiełzna​ny ​mi,	nie​prze ​nik​nio​ny​mi
zwierzętami!	Chciał	jak	najprędzej	zejść	im	z	oczu,	bąknął	coś,	wymówił	się,
że	to	ból	żołądka,	nic	poważnego.	Te ​raz,	gdy	stał	na	zie​mi,	gdy	wresz​cie	wy​-



siadł	 z	 su​lek,	 zszedł	 z	 tego	 pie ​kiel​ne​go	 toru	 i	 znów	 był	 pa​nem	 sie ​bie,	 ból
zelżał	 i	od​dy​chało	mu	się	znacz​nie	 le​piej.	Crot​ty	za​py​tał,	czy	ze​chciałby	się
położyć	w	bu​dyn​ku	lub	napić	się	wody,	lecz	McCul​len	machnął	ręką,	że	nie,
dziękuje,	 ale	nie:	muszą	 już	 je​chać.	Żałują,	 że	muszą	odjeżdżać	 tak	 szyb​ko.
Ale	jesz​cze	przy​jadą.
Czuł,	że	Crot​ty	i	jego	po​moc​nik	przyglądają	się	im,	jak	idą	w	stronę	par​kin​-

gu.	Patrzą,	 jak	McCul​len	ostrożnie	 sta​wia	kro​ki,	opie​rając	 się	dys​kret​nie	na
ra​mie​niu	Ly​dii.	Gdy	do​szli	do	mer​ce​de​sa,	wie​dział,	że	Ly ​dia	musi	pro​wa​dzić;
on	nie	był	w	sta​nie	siąść	za	kie ​row​nicą.
–	Usiądź,	nie	myśl	o	ni ​czym,	a	za​raz	się	uspo​ko​isz	–	szepnęła	Ly ​dia.
Twarz	miała	ściągniętą,	oczy	błyszczące	i	czuj​ne;	po​mogła	mu	zapiąć	pas.

Po​je ​chała	do	Net​cong,	zna​lazła	drug​sto​re,	wbiegła	do	środ​ka	i	po	dwu ​dzie​stu
mi​nu ​tach,	które	omal	nie	przy​pra​wiły	jej	o	obłęd,	ap​te​karz	do ​dzwo​nił	się	do
le​ka​rza	McCul​le ​na	w	East	Oran​ge	i	do​pie​ro	po	kon​sul​ta​cji	z	nim	wy​pi​sał	re ​-
ceptę	na	czte​ro​un​cjową	fiolkę	pa​sty​lek	ni ​tro ​gli​ce​ry​ny.
McCul​len	sie​dział	z	za​mkniętymi	ocza​mi	w	fo​te​lu	pasażera,	na	miej​scu,	do

którego	nie	był	przy​zwy​cza​jo​ny.	Ly​dia,	spięta,	sie​działa	obok;	Ly ​dia,	która	go
ko​chała,	trzy​mała	go	moc​no	za	lo​do​watą	rękę	i	obo​je	cze​ka​li,	aż	pa​styl​ka	roz ​-
puści	mu	 się	 pod	 języ​kiem,	 do​sta​nie	 się	 do	 krwio​bie​gu	 i	 do​trze	 do	 nie​god​-
nych	za​ufa​nia	ar​te ​rii	opla​tających	jego	ser​ce,	żywiących	jego	ser​ce;	mimo	iż,
jak	za​pew​nił	żonę	McCul ​len,	za​pew​nił	ją	kil​ka​krot ​nie,	na​prawdę	już	czuł	się
do​brze	 –	 na​prawdę,	 czuł	 się	 do​brze.	 Nie	 umarł	 na	 to​rze	wyści ​go​wym	 i	 nie
umrze	w	mer​ce​de​sie,	a	za	kil​ka	mi ​nut	może	na​wet	okaże	się	zdol​ny	do	pro​-
wa​dze​nia	sa ​mo​cho​du,	w	rze ​czy	sa​mej	będzie	się	upie​rał,	że	chce	pro​wa​dzić,
gdy	tyl​ko	jego	od​dech	całko ​wi​cie	wróci	do	nor​my,	a	dłonie	i	sto​py	prze​sta​nie
prze ​ni ​kać	ten	dziw​ny	chłód.
Uśmie​chając	się	na​gle	i	otwie​rając	oczy,	McCul​len	za​py​tał:
–	Piękny	był,	praw​da?
A	Ly​dia	od​po​wie​działa	na	pół	gniew ​nie,	ści ​skając	jego	dłoń:
–	Tak.	Był	piękny.



Moc​ny	uścisk

Zo​ba​czył	w	jej	twa​rzy	coś,	o	cze​go	ist​nie​niu	nie	wie​działa.
Chwy​cił	ją	za	ra​mio​na,	nie​zbyt	moc​no,	jak​by	chciał	ją	po​krze​pić	czy	przed

czymś	po​wstrzy​mać,	i	za​py​tał:
–	Znów	się	za​czy​na,	Edith?
Był	do​brym	człowie​kiem,	od	dwu​dzie​stu	dwóch	lat	byli	małżeństwem.
–	Czy	co	się	znów	za​czy​na?	–	od​parła	Edith	szyb​ko,	to​nem	wi ​no​waj​czy​ni.
–	Do​brze	wiesz	–	po​wie​dział	Mark.
Edith	zaczęła	się	bać,	choć	mówiła	dość	spo​koj​nie,	pra​wie	nie	po​ru​szając

war​ga​mi,	jak	brzu​chomówca:
–	Nie	wiem	–	i	nie	zdając	so​bie	spra​wy	z	tego,	że	sama	so​bie	za​prze​cza	–

prze​cież	bym	ci	po​wie​działa,	praw​da?	Gdy​by	się	za​czy​nało?
–	Po​wie​działabyś?	–	za​py​tał	Mark,	patrząc	na	nią	prze​ciągle.
Chwi ​la	prysła	jak	bańka	my​dla​na.

Zna​jo​mi	Edith	i	Mar​ka	Got​schalków	mie​li	sie ​dem​na​sto​let​nią	szarą	pa​pugę	za​-
chod​nio​afry​kańską.
Cóż	to	był	za	wspa​niały	ptak!	Mie​rzył	około	dwu​dzie​stu	cali,	miał	perłowo​-

sza​re,	 jak​by	 rzeźbio​ne	 upie​rze​nie,	 a	 pióra	 w	 ogo​nie	 ko​lo​ru	 ja​sno​czer​wo​nej
krwi	tętni ​czej.	Lecz	wokół	szyi	wy​sku​bał	so​bie	pióra	do	żywe​go	ciała,	wy ​ry​-
wając	 po	 jed​nym	 swo​im	 dużym,	 za​krzy​wio​nym	 dzio​bem.	 Pióra	 wyściełały
dno	klat​ki.
–	Ale	dla​cze​go…?	–	za​py​tała	Edith.	–	Jest	taki	piękny,	dla​cze​go	się	oszpe​-

ca?
–	Nie	wiem,	chy​ba	z	nudów	albo	dla​te​go,	że	czu​je	się	sa​mot​ny.	Tak	rzad​ko

je​steśmy	w	domu	–	od​po​wie​dział	zna​jo​my.
–	Ale	jak	on	–	ona?	–	dosięga	dzio​bem	tyłu	szyi?
Zna​jo​my	 odważnie	 włożył	 rękę	 do	 dużej	 mie​dzia​nej	 klat​ki	 i	 pa​pu​ga,	 po

chwi ​li	 wa​ha​nia,	 zde​cy​do​wała	 się	 go	 nie	 dziobnąć,	 lecz	 usiadła	mu	 na	 ręce
i	powędro​wała	w	górę,	pod​pie​rając	się	częścio​wo	dzio​bem,	jak​by	była	ran​na,
aż	wresz​cie	wyszła	z	klat​ki	i	zna​lazła	się	na	ra​mie​niu	zna​jo​me​go	Edith,	a	on
zwrócił	się	do	niej:
–	Masz	nie​wia​ry​god​nie	ela​styczną	szyję,	praw​da,	Gigi?	Umie	obrócić	głowę

pra​wie	o	trzy​sta	sześćdzie​siąt	stop​ni.	No,	pokaż,	jak	to	się	robi,	Gigi	–	po​wie​-
dział	piesz​czo​tli ​wie.
Na	wpół	za​fa​scy​no​wa​na,	na	wpół	prze ​rażona	Edith	pa​trzyła,	jak	pa​pu​ga	się



wier​ci,	 ru​sza	 głową,	 jak​by	 od​ru​cho​wo	 otwie​ra	 i	 za​my​ka	 dziób,	 po​ka​zując
język,	wygięty	w	 łuk,	 ru​chli ​wy,	żyjący	nie​mal	własnym	życiem.	Pa​pu​ga	nie
wygięła	 jed​nak	 szyi,	 by	 za​de​mon​stro​wać	 jej	 ela​stycz​ność,	 nie	 ma​chała	 też
skrzydłami,	co	wydało	się	Edith	dziw​ne,	więc	za​py​tała:
–	Czy	ona	nie	lata?
–	 Pa​pu​gi	 żyjące	w	klat​ce	 za​wsze	mają	 usu​nięte	 lot​ki	 –	wyjaśnił	 zna​jo​my

i	dodał,	nie	zdając	so​bie	spra​wy	z	tego,	że	sam	so​bie	za​prze​cza:	–	Zresztą	Gigi
już	daw​no	za​po​mniała,	jak	się	lata,	praw​da,	Gigi?
Edith	Got​schalk	po​pa​trzyła	na	nie​go	i	już	o	nic	więcej	nie	pytała.

Edith	Got​schalk	zda​rzało	się	cza​sem	wsiąść	do	sa​mo​cho​du	i	je​chać	przed	sie​-
bie.	Wszyst​ko	jed​no	w	ja​kim	kie​run​ku,	bez	określo​ne​go	celu.
Pew​ne​go	 ran​ka	wczesną	 je​sie​nią	 zo​rien​to​wała	 się,	 że	 do​je​chała	 do	 Po​co​-

nos,	 położone​go	 wy​so​ko	 nad	 rzeką	 De​la​wa​re.	 Myślała:	 je​stem	 szczęśliwa,
i	rze​czy​wiście	była	szczęśliwa,	siedząc	za	kie​row​nicą	sa​mo​cho​du,	od​czu​wając
coś,	co	do​brze	znała,	lecz	nie	umiałaby	na​zwać,	pul​sujące	w	mózgu	po​czu​cie
szczęścia,	ni ​czym	na​brzmiała	żyła,	która	za​raz	pęknie.
Ja​sne,	 pro​ste	 fak​ty	 i	 radość	 czer​pa​na	 z	 tych	 faktów:	 że	 górzy​sty	 te​ren,

gdzie	się	zna​lazła,	ma	swoją	nazwę,	i	sze​ro​ka	rze​ka	z	białą	pianą	na	wo​do​spa​-
dach	ma	swoją	nazwę,	lu​dzie	wszyst​kie ​mu	nada​li	na​zwy	i	wszyst​ko	na​nieśli
na	mapy	lub	tak	przy​najm​niej	im	się	wy​da​je.	I	ta	pora	roku,	z	ciem​no​nie​bie​-
skim	nie​bem,	ma​to​wym	złotem	liści	po​roz​rzu​ca​nym	tu	i	ówdzie	na	zbo​czach
gór	jak	mo​ne​ty	–	„je​sień”.
Edith	zo​sta​wiła	sa​mochód	przy	jed​nym	z	punktów	wi ​do​ko​wych	i	spa​ce​ro​-

wała	–	przez	kil​ka	go​dzin.	Aż	po​czuła,	jak	pod	bawełnianą	ko​szulą	po	bo​kach
i	ple​cach	zim​ny​mi	strużkami	spływa	jej	pot.	Jak	szczęście	nas	prze​raża.	Nie
miała	pojęcia,	skąd	się	wzięło	ani	dla​cze​go;	ani	do	cze​go	może	do ​pro​wa​dzić.
Bądź	do	cze​go	do​pro​wa​dziło.
Jak	w	ta​kich	miej​scach	za​cie​ra	się	gra​ni ​ca	tego,	co	ludz​kie.	Nie	ma	się	na ​-

zwi ​ska	ani	twa​rzy.	Nie	ma	map.	Można	za​po​mnieć	nie	tyl​ko	o	tym,	kim	się
jest,	 lecz	 również	 o	 tym,	 kim	 się	 jest	 dla	 lu​dzi,	 których	 po​zo​sta​wiło	 się	 za
sobą.
Edith	Got​schalk	wróciła	jed​nak	tego	dnia,	jak	wra​cała	w	inne	dni.	Za​wsze

wra​cała.	Po​czu​cie	szczęścia	na​brzmie​wało	w	jej	mózgu	tak,	jak​by	miało	za​raz
pęknąć,	ale	nie	pękało.

Nie​bez​pie​czeństwo	więc	minęło.	Chy​ba	że	prze​minęła	tyl​ko	pora	roku.
Była	pi ​sarką	i	ad​iunk​tem	na	uni ​wer​sy​te​cie	–	miała	co	robić.	Na​wet	kie​dy



nie	pra​co​wała	(tak	jak	te​raz),	miała	co	robić.	Miała	też	przy​ja​ciół;	dającą	po​-
czu​cie	bez​pie​czeństwa	ru​tynę;	i	przede	wszyst​kim,	bo	tyl​ko	z	tej	stro​ny	mogło
przyjść	oca​le​nie,	miała	męża,	z	którym	była	od	dwu​dzie​stu	dwóch	lat,	który
ją	ko​chał,	nie	osądzał	 su​ro​wo,	w	wietrz​ne	 zi ​mo​we	wie​czo​ry	układał	na	ko ​-
min​ku	brzo​zo​we	po​la​na	i	za​pa​lał,	by	mo​gli	ra​zem	czy​tać,	siedząc	na	so​fie	lub
splótłszy	pal​ce,	pa​trzeć	ma​rzy​ciel​sko	w	trza​skający	ogień.	Tyle	że	 ja	 już	nie
daję	rady,	pomyślała	Edith.	To	kosz​tu​je	tyle	wysiłku.

Me​ce​nas	Kron​berg	z	De​tro​it	re​pre​zen​to​wał	klien​ta	o	na​zwi ​sku	Ko​enig.	Po​do​-
bieństwo	na​zwisk,	ich	twar​de	ger​mańskie	brzmie​nie,	było	oczy​wiście	nie​istot​-
ne,	lecz	na	mo​ment	przy​ku​wało	uwagę.
Kron​berg	uścisnął	dłoń	Edith	Got​schalk	i	uda​wał,	że	zna	jej	książki,	po​dzi ​-

wia	 jej	 ta​lent	 i	 tak	 da​lej;	 być	 może	 wcześniej	 jej	 na​zwi ​sko	 obiło	 mu	 się
o	 uszy,	 a	 może	 nie	 –	 należała	 do	 tego	 ro​dza​ju	 pi ​sa​rzy:	 zna​nych,	 a	 jed​nak
niezna​nych.	Zupełnie	nie	zależało	jej	na	tym,	czy	obcy	lu​dzie	cenią	jej	pracę,
nie	 ob​cho​dziła	 jej	 też	 sława,	 ta	 ulot​na	 smużka	 dymu;	 nie	 bar​dziej	 niż	 ona
sama	pod​czas	tych	szyb​ko	umie​rających	zi ​mo​wych	dni.	Tyle	wysiłku	kosz​to​-
wało	na​bie​ra​nie	jed​ne​go	od​de​chu	po	dru​gim,	prze​cho​dze​nie	z	po​ko​ju	do	po​-
ko​ju	 z	 wy​pro​sto​wa​nym	 kręgosłupem	 i	 w	 miarę	 jed​no​rod​nym	 po​czu​ciem
własne​go	 ja,	 że	kon​cen​tro​wała	 się	wyłącznie	na	 tym,	 z	 tego	 czer​pała	 sa​tys ​-
fakcję.
–	 Je​stem	 za​szczy​co​ny!	 –	 po​wie​dział	me​ce​nas	Kron​berg,	 który	miał	 gru​be

war​gi	 i	 szcze​ry,	 przy​ja​ciel​ski,	 wy​pra​co​wa​ny	 uśmiech,	 blaknące	 rude	 włosy
i	prze​ma​wiał	schrypłym	ba​ry​to​nem.
Edith	Got​schalk	od​wza​jem​niła	uśmiech	i	roześmiała	się.
Kron​berg	 za​dzwo​nił	 wcześniej	 z	 De​tro​it,	 mówiąc,	 że	 ma	 po​ufną	 sprawę;

tak,	może	przy​je​chać	do	niej	na	uni ​wer​sy​tet	(uczel​nia	była	sza​cow​na,	jej	ga​-
bi ​net	prze​stron​ny,	oszczędnie	ume​blo​wa​ny,	z	dobrą	wen​ty​lacją).	Odbębniw​-
szy	 po​chleb​stwa,	 niezwłocznie	 przystąpił	 do	 rze​czy.	 Za​py​tał	 Edith,	 czy
pamięta	 mężczyznę,	 który	 na​zy​wał	 się	 Ro​ger	 Ko​enig	 i	 był	 jej	 stu​den​tem
w	De​tro​it	w	połowie	lat	sie​dem​dzie​siątych.	Edith	od​po​wie​działa,	że	owszem,
na​zwi ​sko	wy​da​je	jej	się	zna​jo​me.
Kron​berg	skrzy​wił	się	lek​ko,	jak​by	spo​tkał	go	zawód.
–	Tyl​ko	na​zwi ​sko,	nic	więcej,	pan​no	Got​schalk?
–	Właści ​wie	pani	Got​schalk	–	spro​sto​wała	Edith.
–	Ach,	prze​pra​szam	naj​moc​niej.
Edith	usiłowała	się	sku​pić.	Usiadła	przy	biur​ku,	przy​cisnęła	po​wie​ki	pal​ca​-

mi	 i	 sta​rała	 się	 wywołać	 z	 głębin	 pamięci	 jego	 twarz.	 „Ro​ger	 Ko​enig”,



brzmiało	dziw​nie	zna​jo​mo,	ale	nie	wie​działa,	z	czym	to	na​zwi ​sko	sko​ja​rzyć.
Wy​da​wało	 jej	 się,	 że	 przy​po​mi ​na	 so​bie	 poważnego,	 upar​te​go	 młode​go
chłopa​ka,	 w	 którym	 było	 coś	 me​lan​cho​lij​ne​go,	 jakaś	 gorączko​wa	 na​dzie​ja
gra​nicząca	z	roz​paczą,	ce​chująca	wie​lu	młodych	lu​dzi,	szczególnie	mężczyzn,
którzy	 uważają	 się	 za	 ar​tystów.	 Nie	 mogła	 jed​nak	 przy​po​mnieć	 so​bie	 jego
twa​rzy.
–	Połowa	lat	sie​dem​dzie​siątych	to	było	daw​no	temu	–	po​wie​działa.
Nie	chciało	jej	się	za​sta​na​wiać	nad	tym,	jak	wie​le	ze	swo​je​go	życia	za​po​mi ​-

na,	 jak	 wie​le	 już	 za​po​mniała.	 Ogrom ​ne	 połacie	 cza​su,	 którego	 nie	 da	 się
przywrócić,	znikły	jak	pod​my​wa​ny	przez	fale	klif.
–	W	pew​nym	sen​sie	ma	pani	rację	–	od​parł	Kron​berg.	–	A	z	dru​giej	stro​ny

wy​da​je	się,	jak​by	to	było	wczo​raj.
Podał	 jej	 zdjęcie	 Ro​ge​ra	 Ko​eni ​ga,	 ofi ​cjal​ne	 zdjęcie	 do	 szkol​ne​go	 ta​ble​au,

i	Edith	mo​men​tal​nie	roz​po​znała	tę	 twarz,	chłopięcą,	bar​dzo	młodą,	o	 in​te​li ​-
gent​nych	 oczach	 i	 ustach	 ułożonych	 tak,	 jak​by	 zęby	 nie	 mieściły	 się
w	wąskich	szczękach.
–	Tak,	 te​raz	go	 so​bie	przy​po​mi ​nam	–	po​wie​działa.	 –	Był	do​brym	stu​den​-

tem.
–	Tak,	był	–	po​wie​dział	z	na​ci ​skiem	Kron​berg.	–	Po​twier​dzają	to	ze​sta​wie​-

nia	ocen.
Podał	je	Edith,	a	ona	szyb​ko	prze​biegła	po	nich	wzro​kiem,	nie	wiedząc	po

co,	i	za​uważyła,	że	w	ko​lum​nach	wypełnio​nych	w	większości	oce​na​mi	A	i	B
Ro​ger	Ko​enig	miał	też	kil​ka	C	–	może	i	był	do​brym	stu​den​tem,	ale	nic	po​nad​-
to,	 na​wet	 na	 tak	 nie​wy​ma​gającej	 uczel​ni	 jak	 uni ​wer​sy​tet	 w	 De​tro​it,	 gdzie
uczyła	przez	kil​ka	lat.
Kron​berg	mówił	tym​cza​sem:
–	…jak	 pani	wi ​dzi,	 pani	 Got​schalk,	 uczęszczał	 również	 na	 trzy	 kur​sy	 do

pani	 i	ze	wszyst​kich	 trzech	uzy​skał	ocenę	A.	W	swo​im	dzien​ni ​ku	z	 tam ​te​go
okre​su	często	pi ​sze	o	pani,	z	nie​zmier​nym	sza​cun​kiem.	Ze	wszyst​kich	pro​fe​-
sorów	pani	wpłynęła	na	nie​go	naj​moc​niej…	zmie​niła	pani	jego	życie.
Edith	pod​niosła	wzrok,	gdy	wspo​mniał	o	dzien​ni ​ku.
–	Mówi	pan	o	nim	tak,	jak​by	to	wszyst​ko	było	w	cza​sie	przeszłym	–	rzu​ciła

za​nie​po​ko​jo​na.
Kron​berg	wes​tchnął	i	z	po​wagą	po​ki ​wał	głową.
–	Tak	właśnie	jest,	nie​ste​ty.	Młody	Ro​ger	Ko​enig	nie	żyje.	Właśnie	dla​te​go

się	tu	zna​lazłem,	pani	Got​schalk	–	dodał	po	chwi ​li.
–	Nie	żyje?
A	do​pie​ro	przed	chwilą	ożył	w	jej	pamięci.



–	Ależ…	to	strasz​ne	–	po​wie​działa.	Dziw​ne,	do	oczu	napłynęły	jej	łzy	szcze​-
re​go	współczu​cia.	–	Jak	to	się	stało?
Sa​mobójstwo,	pomyślała.
–	Tak	–	po​twier​dził	Kron​berg.	–	Rze​czy​wiście	było	to	strasz​ne.	I	nie​po​trzeb​-

ne.	Kil​ka	ty​go​dni	temu	pod​dał	się	ope​ra​cji	w	szpi ​ta​lu	w	De​tro​it,	nie​skom​pli ​-
ko​wa​ne​mu	 za​bie​go​wi	 usu​nięcia	 prze​pu​kli ​ny,	 i	 zmarł	 na	 sto​le	 ope​ra​cyj​nym
w	 wy​ni ​ku	 błędu	 ane​ste​zjo​lo​ga.	 Tra​gicz​na	 śmierć…	 oczy​wi ​sty	 przy​pa​dek
błędu	w	sztu​ce	le​kar​skiej.
Edith	nie	od​ry​wała	od	nie​go	wzro​ku,	oczy	wez​brały	jej	 łzami	aż	do	bólu.

Po​nie​waż	 nie	 miała	 swo​ich	 dzie​ci,	 o	 cu​dzych	 słuchała	 z	 nie​mal	 fi ​zycz​nym
współczu​ciem.
–	Jak	so​bie	pani	pew​nie	może	wy​obra​zić,	ro​dzi ​ce	są	nie​utu​le​ni	w	żalu.	Za​-

trud​ni ​li	mnie,	 bym	po​zwał	 do	 sądu	win​nych:	 ane​ste​zjo​lo​ga,	 chi ​rur​ga,	 który
prze​pro​wa​dzał	ope​rację,	i	szpi ​tal	w	De​tro​it.
–	Ro​zu​miem	–	po​wie​działa	Edith	po​wo​li,	choć	nic	nie	ro​zu​miała.
Przez	kil​ka	mi ​nut	Kron​berg	mówił	da​lej.	Był	roz​gorączko​wa​ny,	prze​ma​wiał

z	 żarem.	 Jak​by	występował	 przed	 ławą	 przy​sięgłych,	 potępił	 szpi ​tal,	 ad​wo​-
katów	 szpi ​talnych,	 dzi ​siej​szy	 stan	 ety​ki	 w	 me​dy​cy​nie.	 Edith	 po​ta​ki ​wała,
krótki ​mi	po​mru​ka​mi	dawała	znać,	że	w	zupełności	się	z	nim	zga​dza,	pra​wie
jak​by	 Kron​berg	 ze	 swo​im	 smętnym	 wzro​kiem,	 mod​nym	 kra​wa​tem
i	 schrypłym	 głosem	 był	 oj​cem	 Ro​ge​ra	 Ko​eni ​ga,	 któremu	 należało	 oka​zać
współczu​cie	z	po​wo​du	utra​ty	syna.	Wresz​cie	prze​rwała	po​tok	jego	wy​mo​wy
i	za​py​tała:
–	Prze​pra​szam,	ale	co	to	ma	wspólne​go	ze	mną?
W	tym	kon​tekście	py​ta​nie	za​brzmiało	gru​biańsko.
–	Ro​dzi ​ce	Ro​ge​ra	 są	prze​ko​na​ni,	 że	 ich	 syn	 za​po​wia​dał	 się	na	nie​zwy​kle

zdol​ne​go	 pi ​sa​rza,	 lecz	 śmierć	 położyła	 kres	 jego	 ka​rie​rze	 li ​te​rac​kiej,	 za​nim
zdążył	się	wy​ka​zać	–	od​parł	Kron​berg.	–	Pani	do​strzegła	w	nim	ta​lent,	pani
Got​schalk,	 kie​dy	 jesz​cze	 był	 stu​den​tem.	 Opu​bli ​ko​wał	 kil​ka	 dro​biazgów
w	miej​sco​wych	 pi ​smach,	 ale	 jak	 się	 oka​zu​je,	 przez	 kil​ka	 lat	 pra​co​wał	 nad
dużą,	 am ​bitną	 po​wieścią,	 która,	 gdy​by	 uka​zała	 się	 dru​kiem,	 zdo​byłaby
rozgłos,	a	 tak,	zo​stał	ka​ta​pul​to​wa​ny…	–	Kron​berg	wyj​mo​wał	z	 tecz​ki	gru​be
pli ​ki,	ko​lej​ne	par​tie	ma​szy​no​pi ​su,	prze​rażające	ilości	pa​pie​ru,	i	kładł	je	Edith
Got​schalk	 na	 biur​ku,	 a	 ona	 pa​trzyła	 w	mil​cze​niu.	 –	 Zachęty	 z	 pani	 stro​ny
przesądziły	o	do​ko​na​nym	przez	 tego	młode​go	człowie​ka	wy​bo​rze	za​wo​du	–
ciągnął	me​ce​nas,	 od​dy​chając	 chra​pli ​wie.	 –	 Państwo	Ko​eni ​go​wie	mówili	mi,
że	„ciągle”,	 jak	to	określili,	opo​wia​dał	o	pani	w	domu;	 ist​nie​je	również,	 jak
się	 pani	 prze​ko​na,	 dowód	 w	 po​sta​ci	 dzien​ni ​ka.	 Dzięki	 temu,	 że	 była	 pani



uprzej​ma	udzie​lać	mu	kry​tycz​nych	uwag	i	wskazówek,	Ro​ger	po​sta​no​wił	nie
kształcić	 się	da​lej,	 jak	początko​wo	pla​no​wał,	 lecz	 zo​stać	w	domu,	po​ma​gać
w	pro​wa​dze​niu	ro​dzin​ne​go	in​te​re​su	–	państwo	Ko​eni ​go​wie	mają	mały	sklep
żela​zny	 przy	 Grand	 Bo​ule​vard	 –	 i	 poświęcić	 się	 pi ​sa​niu.	 Była	 to	 de​cy​zja
odważna	 i	 kto	 wie,	 jaki	 suk​ces	 odniósłby	 ten	 młody	 człowiek,	 gdy​by	 nie
strasz​li ​wy,	strasz​li ​wy	błąd	le​ka​rza!
Edith	pa​trzyła	na	stos	kar​tek	i	czuła,	jak	zbie​ra	jej	się	na	mdłości.	Pew​nie

jej	za​da​niem	będzie	prze​czy​ta​nie	tego	ma​te​riału;	może	po​moc	w	zna​le​zie​niu
wy​daw​cy?
–	Ro​ger	był	ich	je​dy​nym	sy​nem	–	dodał	Kron​berg.
–	Ile	miał	lat,	kie​dy	zmarł?
–	Trzy​dzieści	czte​ry.
–	Trzy​dzieści	czte​ry!
Edith	pamiętała	bar​dzo	młode​go	mężczyznę,	nie​mal	jesz​cze	chłopca.
Opróżniw​szy	teczkę,	me​ce​nas	usiadł	wy​god​niej	na	krześle,	założył	nogę	na

nogę,	splótł	ręce	na	ko​la​nie	i	zwrócił	się	do	niej	jak	do	wspólni ​ka	w	spi ​sku:
–	Sąd	będzie	po​trze​bo​wał	oce​ny	możliwości	za​rob​ko​wych	tego	nieszczęsne​-

go	 młode​go	 człowie​ka	 w	 la​tach	 ak​tyw​ności	 za​wo​do​wej,	 gdy​by,	 zgod​nie
z	ocze​ki ​wa​nia​mi	wszyst​kich,	nadal	żył	pra​co​wi ​cie	 i	pro​duk​tyw​nie.	Mogłaby
pani	ogrom​nie	pomóc	jako	świa​dek-eks​pert.	Gdy​by	mogła	pani,	po	prze​czy​ta​-
niu	przy​najm​niej	części	dzieła	Ro​ge​ra,	określić	mniej	więcej,	do	cze​go	by	do​-
szedł,	gdy​by	ukończył	po​wieść	i	ją	wydał…	gdy​by	umiej​sco​wiła	go	pani,	jeśli
pani	po​tra​fi,	w	gro​nie	pi ​sa​rzy	współcze​snych…	po​wieściopi ​sa​rzy,	których	na​-
zwi ​ska	będą	sądowi	coś	mówiły.	Oczy​wiście	nie	proszę	o	po​da​nie	wy​so​kości
do​chodów	tych	osób;	to	sam	sprawdzę.
–	Chwi ​leczkę	–	po​wie​działa	Edith.	–	Nie	wiem,	czy	do​brze	ro​zu​miem.	Mam

panu	pomóc…	przy	pro​ce​sie?
–	Państwo	Ko​eni ​go​wie	bar​dzo	na	panią	liczą.	Są	nie​utu​le​ni	w	żalu	i…	bar​-

dzo	na	panią	liczą.
–	Ocze​ku​je	pan,	żebym	porównała	nie​zna​ne​go,	nie​dru​ko​wa​ne​go	au​to​ra…
Widząc	 wy​raz	 nie​do​wie​rza​nia	 na	 twa​rzy	 Edith,	 Kron​berg	 pośpiesz ​nie

dokończył:
–	…ze	współcze​sny​mi	ame​ry​kański ​mi	pi ​sa​rza​mi,	którzy	od​nieśli	 ryn​ko​wy

suk​ces.	Z	Updi ​kiem,	Von​ne​gu​tem,	Sty​ro​nem…	–	na	mo​ment	za​wie​sił	głos	–
z	pi ​sa​rza​mi	ta​ki ​mi	jak	pani,	piszącymi	„li ​te​rac​ko”,	a	jed​no​cześnie	po​pu​lar​ny​-
mi.	Ta​ki ​mi,	którzy	nieźle	za​ra​biają	piórem.
–	Ale	prze​cież	Ro​ger	nie	opu​bli ​ko​wał	nic	za	życia	–	za​pro​te​sto​wała	Edith.	–

Zda​je	 się,	 że	 na​wet	nie	 skończył	 tej	 po​wieści.	 Jak	 kto​kol​wiek	może	ocze​ki ​-



wać…
–	 Pani	 Got​schalk,	 pogrążona	 w	 żałobie	 ro​dzi ​na	 bar​dzo	 na	 panią	 li ​czy

w	 tym	pro​ce​sie	 jako	 eks​per​ta	 od	 li ​te​ra​tu​ry	 –	po​wie​dział	Kron​berg	 z	 lek​kim
wy​rzu​tem	w	głosie.	–	Oczy​wiście	mamy	aż	nad​to	do​wodów	na	to,	że	śmierć
nastąpiła	 z	 winy	 le​ka​rza,	 z	 udo​wodnieniem	 tego	 nie	 będzie	 naj​mniej​sze​go
pro​ble​mu.	W	pro​ce​sach	o	błąd	w	sztu​ce	 le​kar​skiej	zwy​kle	do​ko​nu​je	 się	 jed​-
nak	 sza​cun​ko​wej	 oce​ny	 możliwości	 za​rob​ko​wych	 zmarłego,	 zakładając,	 że
dożyłby	prze​ciętne​go	wie​ku.	Porównując…
–	Pa​nie	Kron​berg,	nie	mogę	się	zgo​dzić	–	prze​rwała	mu	Edith.
–	Jak	to?	„Nie	może”	pani?
–	Ro​ger	był	 tyl​ko	moim	stu​den​tem.	Je​stem	prze​ko​na​na,	że	nie	chwa​liłam

go	 bar​dziej	 niż	 po​zo​stałych	 licz​nych	 stu​dentów,	 których	 uczyłam.	 To	 obo​-
wiązek	na​uczy​cie​la,	chwa​lić	i	zachęcać	do	dal​szej	pra​cy…
–	Ale,	jak	ufam,	szcze​rze?
–	Oczy​wiście,	że	szcze​rze!	Ale…	uczę	od	1971	roku,	miałam	dosłownie	set​-

ki	stu​dentów.	Na​wet	nie	byłam	w	kon​tak​cie…
–	Ro​ger	pisał	do	pani.	Wysłał	czte​ry	li ​sty.	Ani	razu	pani	nie	od​po​wie​działa.
–	Ja…	nie	pamiętam	żad​nych	listów.
–	On	pamiętał.	Wszyst​ko	za​pi ​sał	w	dzien​ni ​ku.
Edith	sie​działa	nie​ru​cho​mo	i	moc​no	przy​ci ​skała	pal​ca​mi	po​wie​ki.	Już	prze​-

stała	się	bać,	że	się	rozpłacze,	gro​ził	jej	za	to	wy​buch	śmie​chu.
Kron​berg	po​wie​dział	ostrożnie:
–	Po​wi ​nie​nem	był	to	po​wie​dzieć	na	sa​mym	początku,	pani	Got​schalk:	oczy​-

wiście	po​kry​je​my	wszyst​kie	kosz​ty,	ja​kie	po​nie​sie	pani,	po​ma​gając	nam	w	tej
spra​wie.	Gdy​by	oka​zało	się	na	przykład,	że	sąd	będzie	wy​ma​gał,	by	sta​wiła
się	pani	na	 roz​pra​wie	oso​biście.	–	Prze​rwał.	–	Czy	coś	 jest	nie	w	porządku,
pani	Got​schalk?	–	za​py​tał	ostrożnie.
–	Bar​dzo	dużo	jest	nie	w	porządku,	pa​nie	Kron​berg	–	od​parła	ze	spo​ko​jem.
Kron​berg	 jak​by	 nie	 dosłyszał.	 Już	 wstał	 z	 krzesła,	 znów	 pełen	 wi ​go​ru

i	gotów	do	wyjścia.
–	Zo​sta​wię	pani	ma​szy​no​pis	Ro​ge​ra.	Nie	może	pani	podjąć	de​cy​zji,	za​nim

nie	rzu​ci	pani	na	nie​go	okiem.	Zgo​da?	Za​dzwo​nię	za	kil​ka	dni	i	wte​dy	po​roz​-
ma​wia​my.	 W	 końcu	 to	 pani	 po​chwały	 i	 zachęty	 skłoniły	 tego	 młode​go
człowie​ka	do	poświęce​nia	życia	 sztu​ce…	była	pani	dla	nie​go	wzo​rem,	 jego,
że	tak	się	wyrażę,	gwiazdą	prze​wod​nią.	Była	pani	–	dorzu​cił	złowro​go	–	od​-
po​wie​dzial​na.
Edith	prze​szył	dreszcz.
Po​nie​waż	 jed​nak	 była	 uprzej​ma,	 grzecz​na	 do	 szpi ​ku	 kości,	 od​pro​wa​dziła



me​ce​na​sa	Kron​ber​ga	z	De​tro​it	do	drzwi	ga​bi ​ne​tu	i	ukryła	przed	nim	iro​nicz​ny
uśmie​szek,	 choć	 czuła,	 jak	wzbie​ra	w	 niej	 złość.	 Podała	mu	 na​wet	 rękę	 na
pożegna​nie,	jak​by	ubi ​li	jakiś	in​te​res.
Wy​chodząc,	Kron​berg	po​wie​dział	z	uśmie​chem:
–	Spodo​ba	się	pani,	gwa​ran​tuję.	To	fa​scy​nujący	ma​te​riał!
–	Czyżby	pan	to	wszyst​ko	prze​czy​tał?	–	za​py​tała	Edith.
Kron​berg	za​wa​hał	się	przez	ułamek	se​kun​dy.
–	Po​wiedz​my,	że	przeglądnąłem.

Set​ki	stron	ma​szy​no​pi ​su,	wie​le	z	nich	le​d​wie	czy​tel​nych	od	skreśleń	(i	nie​wy​-
raźnie	 od​bi ​tych	 na	 kse​ro);	 szki ​ce	 całości,	 na​ba​zgra​ne	 pośpiesz​nie	 no​tat​ki,
aka​pi ​ty	 urwa​ne	 w	 pół	 zda​nia;	 gdzie​nieg​dzie	 większe	 frag​men​ty	 tek ​stu	 po​-
prze​kreślane	 na	 krzyż	 tak	 gwałtow​nie,	 że	 ory​gi ​nal​ne	 stro​ny	 się	 przedarły.
Książka,	za​ty​tułowa​na	po	pro​stu	„moja	po​wieść”,	nie	była	w	isto​cie	jed​no​rod​-
nym	dziełem,	lecz	nie​ciągłą,	epi ​zo​dyczną	opo​wieścią,	w	której	po​ja​wiały	się
i	zni ​kały	zupełnie	nie​wia​ry​god​ne	po​sta​cie,	po	czym	znów	się	po​ja​wiały,	pod
in​ny​mi	imio​na​mi	i	na​zwi ​ska​mi,	co	jed​no​znacz​nie	wska​zy​wało	na	to,	że	au​tor
robił	 w	 pi ​sa​niu	 długie	 prze​rwy	 i	 nie	 sta​rał	 się	 ujed​no​li ​cić	 po​szczególnych
części	 ani	 połączyć	w	 spójną	 całość.	 Zda​rzały	 się	 długie,	 cza​sa​mi	piękne	 li ​-
rycz​ne	 opi ​sy	 (nie​ba,	 kra​jo​brazów,	mia​sta,	 rze​ki	 De​tro​it);	 nie​raz	 przez	 trzy​-
dzieści	 stron	bez	prze​rwy	ciągnęły	się	dia​lo​gi	między	nie​zi ​den​ty​fi ​ko​wa​ny​mi
bo​ha​te​ra​mi.	Przebłyski	na​tchnie​nia	ginęły	w	natłoku	bezład​nej	pro​zy,	jak	po​-
je​dyn​cze	błyski	światła	w	ciem ​nościach.	Na​wet	za​pi ​ski	w	dzien​ni ​ku	nie	były
uporządko​wa​ne,	tak	jak​by	au​tor	nie	umiał	zmu​sić	się	do	po​now​ne​go	prze​czy​-
ta​nia	tego,	co	na​pi ​sał,	tyl​ko	parł	naprzód.	Napędzała	go	jakaś	sza​leńcza	ener​-
gia,	 lecz	 bra​ko​wało	 ener​gii	 re​tro​spek​tyw​nej,	 która	 kazałaby	mu	 co	 pe​wien
czas	wra​cać	do	tego,	co	stwo​rzył.	Edith	zro​biło	się	nie​do​brze,	gdy	pomyślała:
czy	temu	poświęcił	swo​je	życie?	I	czy	ja	je​stem	za	to	odpo​wiedzialna?
Głowa	pękała	jej	z	bólu	i	po​czu​cia	winy,	ale	czy​tała	da​lej,	za​mknąwszy	na

klucz	 drzwi	 do	 ga​bi ​ne​tu,	 by	 nikt	 nie	 prze​szka​dzał	 jej	 w	 wy​ko​ny​wa​niu	 tej
czyn​ności,	 tego	 za​da​nia,	 tego	 obo​wiązku…	aż	 zro​biło	 się	 późno,	 za​dzwo​nił
te​le​fon	 i	Mark	za​py​tał,	co	się	dzie​je,	dla​cze​go	 jesz​cze	nie	wróciła	do	domu,
a	ona	opo​wie​działa	mu	całą	sy​tu​ację,	stwier​dziła,	że	nie	wie,	kie​dy	przyj​dzie,
i	po​pro​siła,	żeby	na	nią	nie	cze​kał.	Zo​sta​wiła	nieskładną	opo​wieść	 i	za​brała
się	 do	dzien​ni ​ka,	 z	 zażeno​wa​niem	 za​uważając	 licz​ne	 frag​men​ty	 za​zna​czo​ne
mar​ke​rem	(przez	Kron​ber​ga?),	w	których	występuje	pro​fe​sor​ka	zwa​na	„E.G.”,
długie,	po​zba​wio​ne	in​ter​punk​cji	za​pi ​ski	z	roku	1974	i	1975.	Czuła,	że	twarz
jej	płonie;	 ser​ce	biło	moc​no,	 jak​by	chciało	wy​do​stać	 się	 z	klat​ki	pier​sio​wej;



zna​lazła	tu	bo​wiem	wizję	daw​nej,	młod​szej	sie​bie,	ta​jem ​ni ​czej	po ​sta​ci	prze​fil​-
tro​wa​nej	 przez	 oczy	 zmarłego	 chłopca,	 który	 nie	 tyl​ko	 cho​dził	 na	 zajęcia
Edith	Got​schalk,	lecz	również	słuchał	jej	wykładów,	czy​tał	jej	po​wieści	i	opo​-
wia​da​nia	z	gorącym,	bez​kry​tycz​nym	po​dzi ​wem,	in​te​re​so​wał	się	nią.	Opi ​sy​wał
na​wet	 jej	ubra​nia…	sta​ry	płaszcz	 z	wielbłądziej	wełny,	 kar​mi ​no​wy	 sza​lik…
białe	ręka​wicz​ki	z	an​go​ry.	Cha​rak​te​ry​sty​ka	Edith	Got​schalk	była	ab​sur​dalną
hi ​per​bolą:	 „nie​ziem​sko	 uta​len​to​wa​na”,	 „ge​niusz”,	 „umysł	 jak	 języki	 ognia”,
„naj​bar​dziej	 pra​wa	 &	 do​bra	 &	 wrażliwa	 &	 piękna	 oso​ba,	 jaką	 znam”.
W	 tekście	 były	 gwiazd​ki	 i	 całe	 sze​re​gi	 wy​krzyk​ników.	 Od ​czu​wając	 nie​-
określony	 ból,	 a	 może	 to	 szczęście	 pul​so​wało	 w	 jej	 mózgu	 jak	 ból,	 Edith
pomyślała:	on	mnie	ko​chał,	ko​chał	swo​je	wy​obrażenie	o	mnie,	a	te​raz	obo​je
je​steśmy	mar​twi.
Pod​niosła	wzrok	i	stanął	jej	przed	ocza​mi	jak	żywy	–	chłopak,	któremu	pi ​-

sa​na	była	przed​wcze​sna	śmierć,	nieśmiała,	lecz	upar​ta	po​stać	czy ​hająca	przed
drzwia​mi	jej	ga​bi ​ne​tu.	Cze​kał	na	nią	po	wykładach,	scho​dził	ra​zem	z	nią	po
scho​dach	i	to​wa​rzy​szył	w	dro​dze	przez	kam ​pus.	Opo​wia​dał	pod​eks​cy​to​wa​ny
o	swo​jej	fa​scy​na​cji	Ca​mu​sem…	Ge​ne​tem…	Męczeństwem	i	śmier​cią	Jean	Paul
Ma​ra​ta	przed​sta​wio​ny​mi	przez	zespół	ak​tor​ski	przy​tułku	w	Cha​ren​ton	pod	kie​row​-
nic​twem	 pana	 de	 Sade	 Pe​te​ra	We​is​sa…	mod​ny​mi	 dziełami,	 które	miały	wy​-
trzy​mać	próbę	cza​su.	Po	zajęciach	Ro​ger	Ko​enig	był	ożywio​ny,	dużo	mówił,
jąkając	 się	 z	 przejęcia;	 na	 zajęciach	 ra​czej	 się	 nie	 od​zy​wał,	 sie​dział	 ci ​cho
i	marsz​czył	czoło,	jak​by	nie	zga​dzał	się	ze	swoją	panią	pro​fe​sor.	Chy​ba	że	to
głęboka	em ​pa​tia	spra​wiała,	że	nie	mógł	wy​krztu​sić	słowa.
Ro​ger	Ko​enig.	Łagod​ne,	wil​got​ne	oczy	pełne	na​dziei.	De​fen​syw​ny	iro​nicz​ny

uśmiech.	 Dol​na	 część	 twa​rzy	 wąska,	 cof​nięta,	 z	 wy​ra​zem	 wy​zy​wającej
słabości.	 Jed​nak	 nie	 można	 było	 po​wie​dzieć,	 że	 nie	 jest	 przy​stoj​nym
chłopcem…	mężczyzną.	 Jed​nak	 go	 lubiła.	 (Kie​dy	 o	 nim	 myślała;	 bo	 oczy​-
wiście	 w	 tam​tym	 okre​sie	 życia,	 kie​dy	 nie	 miała	 jesz​cze	 trzy​dzie​stu	 lat,
pochłaniało	 ją	 mnóstwo	 rze​czy.	 Miała	 męża,	 od​po​wia​dającą	 jej	 am ​bi ​cjom
i	wy​ma​gającą	pracę.	Ro​mans,	który	zbliżał	się	do	ze​ni ​tu).	Była	miła	dla	Ro​-
gera	Ko​eniga,	nie​stru​dze​nie	na​no​siła	po​praw​ki	na	mar​gi ​ne​sach	 jego	ob​szer​-
nych,	roz​wlekłych	prac;	tak​tow​nie	i	za​wsze	kon​struk​tyw​nie	kry​ty​ko​wała	jego
pracę	twórczą;	udzie​lała	mu	tylu	uwag,	ile	w	jej	oce​nie	mogły	znieść	jego	de​-
li ​kat​ne	ner​wy;	 za	wszyst​ko,	 co	na​pi ​sał,	 dawała	mu	ocenę	odro​binę	wyższą,
niż	 praw​do​po​dob​nie	 zasługi ​wał.	 Nie	 miała	 su​mie​nia	 go	 roz​cza​ro​wać	 czy
zniechęcić,	bo	Ro​ger	Ko​enig	był	jed​nym	z	tych	stu​dentów,	którzy	sta​rają	się
tak	 usil​nie,	 że	 aż	 się	 ser​ce	 ści ​ska…	 jak	 nie​wy​raźne	 lu​strza​ne	 od​bi ​cia	 Edith
Got​schalk,	którą	wysiłek	wkłada​ny	w	pi ​sa​nie,	po​dob​nie	jak	wysiłek	od​pie​ra​-



nia	 sza​leństwa,	męczył	 tak,	 że	 ani	mniej	 lub	 bar​dziej	 po​wszech ​ne	 uzna​nie,
ani	 sława,	 ani	 za​szczy​ty,	 ani	 na​wet	 ryn​ko​wy	 suk​ces,	 którego,	 jak	 ro​zu​miał
Kron​berg,	nie	osiągnęła,	nie	mogły	sta​no​wić	żad​nej	re​kom​pen​sa​ty.
Czy	to	rze​czy​wiście	ja	po​noszę	winę?	Ja,	„ge​niusz”?
Pew​ne​go	wietrz​ne​go	li ​sto​pa​do​we​go	dnia	Ro​ger	Ko​enig	za​czaił	się	na	nią	–

na​gle	wróciło	 do	 niej	wspo​mnie​nie	 tego	 spo​tka​nia,	 jed​ne​go	 z	 ich	 ostat​nich
spo​tkań	poza	zajęcia​mi	–	i	zo​rien​to​wał	się,	że	Edith	nie	jest	w	naj​lep​szym	na​-
stro​ju	czy	po	pro​stu	jest	zmęczo​na,	czy	też	się	śpie​szy,	dla​te​go	nie	ma	ocho​ty
na	roz​mowę,	a	jed​nak	szedł	obok	niej,	opo​wia​dał	o	czymś,	za​rzu​cał	ją	py​ta​-
nia​mi,	 nieśmiały,	 upar​ty	 za​lot​nik.	 Ro​ger	 Ko​enig	 miał	 też	 zwy​czaj…	 te​raz
wyraźnie	so​bie	to	przy​po​mniała…	po​da​wa​nia	ręki	na	pożegna​nie	i	tego	dnia,
stojąc	na	uni ​wer​sy​tec​kim	par​kin​gu,	nie	zważając	na	wyjącą	wi ​churę,	sta​now​-
czo	wyciągnął	do	niej	dłoń,	nagą,	drob​no​kościstą,	a	Edith	za​wa​hała	się	przez
mo​ment,	za​nim	ją	uścisnęła,	de​ner​wo​wało	ją	tego	dnia	jego	to​wa​rzy​stwo,	to,
że	tak	upar​cie	za	nią	cho​dzi,	i	za​wa​hała	się	na	tyle	długo,	by	to	za​uważył,	po
czym	sta​now​czo	i	ener​gicz​nie	uścisnęła	jego	dłoń,	jak​by	nic	się	nie	stało.
Na	pożegna​nie	ostrzegła	go	łagod​nie,	poważnym	to​nem:
–	Nie	spo​dzie​waj	się	nie	wia​do​mo	cze​go	po	„ka​rie​rze	li ​te​rac​kiej”,	Ro​ger.
–	Ja	się	za​wsze	spo​dzie​wam	nie	wia​do​mo	cze​go!	–	od​po​wie​dział	Ro​ger	Ko​-

enig,	śmiejąc	się	ner​wo​wo.
Bied​ny	chłopak	z	włosa​mi	opa​dającymi	na	oczy.

*	*	*

–	Ale	dla​cze​go	tak	się	tym	przej​mu​jesz?	I	dla​cze​go	czu​jesz	się	win​na?	–	za​py​-
tał	Mark,	patrząc	na	nią	sze​ro​ko	otwar​ty​mi	ocza​mi.	–	Sko​ro	przez	piętnaście
lat	na​wet	o	tym,	jak	mu	tam,	ani	razu	nie	pomyślałaś?

Edith	 przy​go​to​wała	 tak​towną,	 ofi ​cjalną	 wy​po​wiedź,	 którą	 za​mie​rzała	 prze​-
czy​tać	 Kron​ber​go​wi	 przez	 te​le​fon,	 ale	 gdy	 za​dzwo​nił,	 na​gle	 owładnęły	 nią
emo​cje,	była	zła.
–	Przy​kro	mi,	ale	to	na​prawdę	nie​możliwe.	Nie	mogę	z	czy​stym	su​mie​niem

ze​znać,	że	Ro​ger	Ko​enig	ukończyłby	tę	po​wieść,	zdołał	ją	wydać	i	na	niej	za​-
ro​bić.	–	Słyszała,	jak	głos	jej	się	łamie.	–	Nie	mogę	z	czy​stym	su​mie​niem	ze​-
znać,	że	miał	praw​dzi ​wy	ta​lent.
–	Ale	chwa​liła	pani	pra​ce	tego	po​dat​ne​go	na	wpływy	młode​go	człowie​ka,

pani	Got​schalk	–	po​wie​dział	Kron​berg	z	wy​rzu​tem.	–	Mamy	na	to	do​wo​dy.
–	Przy​znaję,	że	się	myliłam	–	od​parła	Edith.	–	Nie	je​stem	prze​cież	nie​omyl​-



na.
–	W	 ta​kim	ra​zie	otrzy​ma	pani	we​zwa​nie	do	 sądu	–	po​wie​dział	Kron​berg,

lecz	Edith	wie​działa,	że	ble​fu​je;	co	za	ab​sur​dal​ny	po​mysł,	żeby	jej	gro​zić.
–	Moje	ze​zna​nia	na	nic	się	nie	przy​dadzą	–	stwier​dziła.
Nastąpiła	chwi ​la	ci ​szy.	Edith	nie​mal	wi ​działa,	jak	z	gru​bych	warg	me​ce​na​-

sa	wy​my​ka	się	nie​me	prze​kleństwo,	słyszała	jego	ciężki	od​dech.
–	Do​brze	–	ode​zwał	się	wresz​cie.	–	Trud​no.	Prze​pra​szam,	że	za​brałem	pani

cen​ny	czas,	pan​no	Got​schalk.
–	Na	 jaką	 sumę	po​zy​wa	pan	 szpi ​tal?	 –	 za​py​tała	Edith.	 –	Py​tam	z	 czy​stej

cie​ka​wości.
–	Trzy​dzieści	mi ​lionów	–	od​rzekł	Kron​berg.

Na​deszło	 Boże	 Na​ro​dze​nie,	 na​zbyt	 szyb​ko;	 i	 syl​we​ster.	 Oka​zje	 wy​ma​gające
pu​blicz​nej	radości.	Got​schal​ko​wie	mie​li	w	niej	swój	udział,	gościli	krew​nych,
wy​da​li	przyjęcie	dla	licz​nych	przy​ja​ciół,	wpi ​sując	się	w	sza​leńczy	cykl	po​dob​-
nych	im ​prez.	„Kręgi	zi ​mo​we​go	ciepła”	–	za​uważył	Mark	z	uśmie​chem.	W	jego
głosie	nie	było	iro​nii.
Po​nie​waż	Got​schal​ko​wie	byli	bez​dziet​ni,	po​trze​bo​wa​li	bli ​skości	przy​ja​ciół,

przy​najm ​niej	teo​re​tycz​nie.
Po​nie​waż	byli	bez​dziet​ni,	nie	sta​rze​li	się.	Przy​najm​niej	tak	to	obo​je	od​bie​-

ra​li.
W	Nowy	Rok	Edith	po​wie​działa	do	Mar​ka,	jak​by	było	to	naj​zwy​klej​sze	za​-

ga​je​nie	pod	słońcem:
–	Śmiesz​ne,	praw​da…	że	niektórzy	z	nas	nie	żyją,	a	inni	nie.
Mark	skrzy​wił	się.
–	Dziw​nie	to	ujęłaś.
–	Bo	to	jest	dziw​ne.
Gdy	 in​cy​dent	 związany	 ze	 śmier​cią	 Ro​ge​ra	 Ko​eni ​ga	 był	 jesz​cze	 świeży

w	pamięci	i	szar​pał	jej	ner​wy,	Edith	roz​ma​wiała	o	nim	z	Mar​kiem,	bo	oczy​-
wiście	Mark	chciał	go	z	nią	oma​wiać,	Got​schal​ko​wie	mówili	so​bie	o	wszyst​-
kim	z	wyjątkiem	tego,	cze​go	nie	można	wy​ra​zić	słowa​mi.	Po​wie​dział	 jej,	że
po​czu​wa​nie	się	do	winy	jest	ab​sur​dem;	tak,	błąd	le​ka​rza	nie	ule​ga	naj​mniej​-
szej	wątpli ​wości	–	trzy​dzie​stocz​te​ro​let​ni	mężczy​zna	zasnął	na	sto​le	ope​ra​cyj​-
nym	i	się	nie	obu​dził;	ale	ta​kie	rze​czy	zda​rzają	się	co	dzień,	świat	to	nie​prze​-
wi ​dy​wal​ne	 miej​sce.	 Ra​cja,	 po​wie​działa	 Edith.	 A	 jeśli	 przed​tem	 mar​no​wał
życie	 na	 coś,	 cze​go	na​wet	 nie	 umiał	 dokończyć,	w	dzie​dzi ​nie,	w	 której	 nie
miał	ta​len​tu,	to	czy​ja	to	była	wina?	Chy​ba	nie	jej?
Tak,	po​wie​działa	Edith.	Masz	rację.



Czuła	wte​dy,	jak	w	mózgu	otwie​ra	jej	się	szcze​li ​na.

W	dzie​ciństwie	na​pa​dy	mi ​no​ro​we​go	na​stro​ju	były	 ta​jem​nicą,	o	której	nig​dy
nie	mówiła,	lecz	były	one	wówczas	na	tyle	łagod​ne,	że	na​zy​wa​no	je	hu​mor​-
ka​mi;	 Edith	 była	 „nad​po​bu​dli ​wym”	 dziec​kiem.	W	 okre​sie	 doj​rze​wa​nia	 wy​-
pielęgno​wała	 je	 do	 nie​bez​piecz​nie	 dużych	 roz​miarów,	 sta​no​wiły	 wówczas
o	jej	wyjątko​wości;	jako	młoda	ko​bie​ta	wal​czyła	z	nimi,	gdyż	były	ob​ja​wem
nor​mal​ności.	Te​raz,	w	wie​ku	czter​dzie​stu	kil​ku	lat,	zaczęła	mieć	po​czu​cie,	że
jej	nor​mal​na	świa​do​mość	skar​lała,	a	praw​dzi ​wa	jest	tyl​ko	ta	dru​ga,	te	na​pa​dy
szczęścia,	 szczęścia	 ostre​go	 jak	 ból.	 Patrząc	 na	 swo​je​go	 męża,	 który	 był
człowie​kiem	 ab​so​lut​nie	 do​brym,	 rozsądnym	 i	 prak​tycz​nym,	 zdro​wym	 psy​-
chicz​nie	jak	ja​sno	oświe​tlo​ny,	wy​ma​lo​wa​ny	na	biało	pokój,	myślała:	pozwól
mi	odejść,	nie	trzy​maj	się	mnie,	nie	chcę	cię	w	to	wciągać.
Lecz	 on	 oczy​wiście	 był	 wciągnięty	 i	 daw​no	 temu,	 kie​dy	 Edith	 nie	 spała

przez	 kil​ka	 nocy	 z	 rzędu,	 nie	 roz​ma​wiała	 z	 ni ​kim	 oprócz	 nie​go,	 a	 i	 z	 nim
niechętnie,	 płaskim,	 obojętnym	 głosem,	 naj​wy​raźniej	 w	 na​stro​ju	 sa​-
mobójczym,	naj​wy​raźniej	wy​ma​gająca	opie​ki	le​kar​skiej	(Mark	w	to	wie​rzył	–
Mark	wie​rzył	w	ta​kie	rze​czy),	uparł	się,	że	za​wie​zie	ją	do	le​ka​rza,	do	psy ​chia​-
try	w	De​tro​it;	ten	prze​pi ​sał	jej	ta​blet​ki	–	bar​bi ​tu​ra​ny,	jak	się	po​tem	oka​zało,
dawkę,	która	po​wa​liłaby	na​wet	ko​nia,	które	na	do​da​tek	uza​leżniały,	w	dwa
ty​go​dnie	można	było	wpaść	w	nałóg,	więc	któregoś	dnia	zde​spe​ro​wa​na	Edith
wrzu​ciła	 za​war​tość	 bu​te​lecz​ki	 do	 klo​ze​tu	 i	 szyb​ko	 spuściła	 wodę,	 by	 nie
wyławiać	ta​ble​tek	trzęsącymi	się	z	głodu	rękami.
Przy​sięgła	 so​bie,	 że	 już	 nig​dy	 nie	 zwróci	 się	 po	 po​moc	 do	 psy​chia​try,

a	Mark,	spo​kor​niały	w	po​czu​ciu	winy	za	to,	co	się	z	nią	działo,	nie	mógł	za​-
pro​te​sto​wać.

To	 szczęście	 nie	 było	 właści ​wie	 szczęściem,	 tak	 jak	 rażący	 oko	 pro​mień
słońca	nie	jest	właści ​wie	światłem,	lecz	ośle​pie​niem.
Edith	nie	wie​działa	jed​nak,	jak	in​a​czej	to	na​zwać:	tę	otwie​rającą	się	w	jej

czasz​ce	szcze​linę,	przez	którą	wle​wało	się	do	środ​ka	światło,	pa​ra​liżujące,	za ​-
cie​rające	wszyst​ko…	Wszyst​kie	kie​run​ki	były	równie	bez​sen​sow​ne.	Wszyst​kie
ludz​kie	sta​ra​nia	–	bez​ce​lo​we.
W	 stycz​niu	 było	 wie​le	 słonecz​nych	 dni,	 pod	 no​ga​mi	 chrzęszczący	 śnieg,

błękit	nie​ba	ostry	jak	brzy​twa,	nie	było	spo​koj​ne​go	miej​sca,	gdzie	można	by
uciec	 wzro​kiem.	 Edith	 wy​obra​ziła	 so​bie	 język	 pa​pu​gi,	 zwi ​nięty	 i	 ułożony
w	dzio​bie,	który	na	prze​mian	otwie​ra	i	za​my​ka…	otwie​ra	i	za​my​ka.	Wy​obra​-
ziła	so​bie	Ro​ge​ra	Ko​eni ​ga,	jak	sie​dzi	w	po​ko​ju	w	domu	ro​dziców	i	prze​le​wa



swo​je	życie	w	„swoją	po​wieść”	bez	żad​ne​go	wewnętrzne​go	ładu,	bez	końca.
Wy​obra​ziła	 so​bie	 „Edith	 Got​schalk”	 i	 „Ro​ge​ra	 Ko​eni ​ga”	 jako	 tonącą	 parę,
objętą	 moc​no	 ra​mio​na​mi,	 może	 był	 to	 ob​raz	 z	 ja​kie​goś	 kosz​mar​ne​go	 snu,
który	za​cho​wał	się	gdzieś	w	jej	pamięci.
Nie	 oma​wiając	 tego	wcześniej	 z	Mar​kiem,	 Edith	wbrew	pier​wot​nym	pla​-

nom	po​sta​no​wiła	nie	uczyć	w	se​me​strze	let​nim.
–	Chcę	 się	 skon​cen​tro​wać	na	 swo​jej	pra​cy	–	po​wie​działa.	 –	Na	 tej	pra​cy,

która	tak	ciężko	mi	idzie.
Mimo	iż	wie​działa,	czy	też	po​win​na	była	wie​dzieć,	że	długie	go​dzi ​ny	zi ​mo​-

wej	sa​mot​ności	nie	wpłyną	do​brze	na	 jej	kon​cen​trację,	 tyl​ko	dadzą	 jej	czas,
by	 sie​dzieć	 i	 go​dzi ​na​mi	 jak	 za​hip​no​ty​zo​wa​na	 wpa​try​wać	 się	 w	 drze​wa	 za
oknem…	i	w	miarę	za​pa​da​nia	wie​czo​ru	we	własneu​pior​ne	od​bi ​cie	w	szy​bie.
Czuła,	że	jej	du​sza	mogłaby	wy​mknąć	się	z	ciała,	by	tam	po​le​cieć.
Wie​czo​rem	Mark	za​py​tał	z	troską:
–	Nie	było	cię	dziś	w	domu,	Edith?	Dzwo​niłem	pięć	czy	sześć	razy.
–	Wi ​docz​nie	byłam	na	dwo​rze	–	od​po​wie​działa.
–	Przez	cały	dzień?	Wzięłaś	sa​mochód?	Gdzie	byłaś?
Nie	 słyszała	dzwon​ka	 te​le​fo​nu	albo	 słyszała	 i	na​tych ​miast	o	 tym	za​po​mi ​-

nała.
–	Prze​pra​szam.	Wi ​docz​nie	byłam	poza	do​mem.
Mark	przyglądał	się	jej	z	nie ​do​wie​rza​niem.	Był	wy​so​ki	i	do​brze	zbu​do​wa​-

ny,	wokół	ust	i	oczu	miał	pogłębiające	się	zmarszcz​ki,	na	jego	twa​rzy	ma​lo​-
wały	się	miłość	i	lęk	o	nią.
–	Nie	wierzę	ci,	Edith.	Je​stem	pe​wien,	że	byłaś	w	domu,	ale	po	pro​stu	nie

chciało	ci	się	ze	mną	roz​ma​wiać	i	chciałbym	się	te​raz	do​wie​dzieć	dla​cze​go.
Daj	mi	spokój,	pomyślała	Edith.
–	Może	więc	nie	po​wi ​nie​neś	wy​dzwa​niać	do	domu	–	po​wie​działa.	–	Nie	po​-

do​ba	mi	się	to,	że	mnie	kon​tro​lu​jesz.

Na	sze​ro​kim	biur​ku	w	jej	ga​bi ​ne​cie	leżał	ułożony	w	kil​ka	stosów	eg​zem ​plarz
„mo​jej	po​wieści”	Ro​ge​ra	Ko​eni ​ga	(Kron​berg	nie	zażądał	jego	zwro​tu,	może	li ​-
czył	na	to,	że	Edith	zmie​ni	zda​nie)	i	cza​sa​mi,	kie​dy	pi ​sa​nie	jej	nie	szło,	Edith
wra​cała	 do	 jego	 lek​tu​ry.	 Nie	 osądzała	 już	 jakości	 li ​te​rac​kiej	 tek​stu,	 czy​tała
tyl​ko	po	to,	by	za​tra​cić	się	w	tej	czyn​ności;	słyszała	głos	zmarłego,	spe​cy​fikę
jego	języka	i	ton	fraz.	Jego	twarz	jed​nak	za​cie​rała	się	w	pamięci.
Żałowała,	 że	 nie	 za​py​tała	 Kron​ber​ga,	 czy	 mogłaby	 za​trzy​mać	 fo​to​gra​fię.

Ale	nie	za​py​tała.
W	 lu​tym	 na​pi ​sała	 do	 państwa	 Ko​enigów	 spóźnio​ny	 list	 z	 kon​do​len​cja​mi.



Oczy​wiście	nie	nawiązała	do	pro​ce​su	ani	swo​jej	od​mo​wy	udzie​le​nia	po​mo​cy;
w	końcu	nie	po​pro​siła	też,	choć	za​mie​rzała,	o	zdjęcie	zmarłego.	List	na​pi ​sała
odręcznie,	 tyl​ko	 trzy	 krótkie	 zda​nia,	 lecz	 ułożenie	 ich	 zajęło	 jej	 całe
popołudnie.
Ko​eni ​go​wie	 nie	 od​po​wie​dzie​li.	 Edith	 pomyślała:	 oczy​wiście	 winią	 mnie

prze​cież	 za	 śmierć	 swo​je​go	 je​dy​ne​go	 syna.	Dla​cze​go	niby	mie​li ​by	od​po​wia​-
dać!

–	Edith,	proszę.	Wy​rzuć	go.	Na​le​gam.
–	Ale	to	je​dy​na	ko​pia.
–	Dla	własne​go	do​bra,	ko​cha​nie,	do​brze?	Jeśli	nie	chcesz,	 ja	mogę	to	zro ​-

bić.
Mark	wy​rzu​cił	 za​tem	ma​szy​no​pis.	Edith	po​zwo​liła	mu	na	 to,	wiedząc,	 że

będzie	mogła	wyciągnąć	go	ze	śmiet​ni ​ka.	I	jesz​cze	tej	sa​mej	nocy,	kie​dy	mąż
już	spał,	cich ​cem,	po	kry​jo​mu,	rze​czy​wiście	to	zro​biła.
Tym	ra​zem	była	mądrzej​sza	i	scho​wała	go	tak,	by	Mark	nie	miał	szans	go

zna​leźć.	 Na​wet	 gdy​by	 po​dej​rze​wał,	 że	 go	 od​zy​skała,	 a	 nie	 po​dej​rze​wał.
Rozłożyła	kart​ki	po	tecz​kach	z	własny​mi	pra​ca​mi	od	roku	1964	do	te​raz.

*	*	*

Pod​czas	 tej	 nie​kończącej	 się	 zimy	 Edith	 często	 leżała	 bez​sen​nie	 w	 nocy
i	słuchała,	jak	za	okna​mi	sy​pial​ni	pasą	się	je​le​nie.	Na	początku	ten	dźwięk	ją
wy​stra​szył,	bo	wy​da​wało	jej	się,	że	do	domu	pod​cho​dzi	złodziej,	później	jed​-
nak	 się	 do	 nie​go	 przy​zwy​czaiła	 i	 dziw​nie	 ją	 uspo​ka​jał.	 Jak	 nieśmiało,	 jak
ostrożnie	 je​le​nie	 stąpały	po	chrzęszczącym	śnie​gu…	 je​le​nie	o	białych	ogon​-
kach,	 do​sko​na​le	 piękne	 na​wet	w	 bru​nat​nym	 zi ​mo​wym	 fu​trze.	 (O	 tej	 po​rze
roku	młode,	uro​dzo​ne	w	czerw​cu,	nie	miały	już	de​li ​kat​nych	białych	pasków
na	bo​kach.	Były	wyraźnie	drob​niej​sze	od	osob​ników	do​rosłych,	ale	już	nie	od
razu	można	było	je	od	nich	odróżnić).	W	sąsiedz ​twie	domu	Got​schalków	gra​-
so​wały	małe	sta​da	zagłod​zo​nych	je​le​ni,	z	punk​tu	wi ​dze​nia	miesz ​kańców	ist​na
pla​ga,	 po​nie​waż	 z	 żarłocznością	 sza​rańczy	 ogołacały	 z	 liści	 krze​wy	 i	wi ​no​-
rośle;	 Edith	 jed​nak	 nie	 lubiła	myśleć	 o	 nich	 jak	 o	 dra​pieżni ​kach	 ani	 na​wet
pod​miej​skich	szkodni ​kach,	były	prze​cież	ta​kie	piękne.	Przede	wszyst​kim	jed​-
nak	nie	chciała	myśleć	o	tym,	że	głodują	–	a	głodują	dla​te​go,	że	za	bar​dzo	się
roz​mnożyły.	W	 jej	 umyśle	 coś	 łączyło	 Ro​ge​ra	 Ko​eni ​ga	 z	 pasącymi	 się	 je​le​-
niami:	 gdy	 tyl​ko	 słyszała	 za	 oknem	 ich	 ru​chy,	 za​raz	 myślała	 o	 zmarłym
chłopcu.	W	sta​nie	między	jawą	a	snem	myślała	o	Ro​ge​rze	Ko​eni ​gu,	jak​by	nie



był	osobą	czy	na​wet	ciałem,	lecz	żywotną	siłą;	na​ma​calną	żywotną	siłą,	która
wypełniała	ją	tak	dokład​nie,	jak	oko	wypełnia	oczodół	czy	płód	łono.
Boże,	zmiłuj	się	nade	mną.	Gdy​bym	tyl​ko	mogła	wie​rzyć.	Pomóż	mnie,	pomóż

jemu.
Pew​nej	wietrz​nej	nocy	w	mar​cu,	słuchając	je​le​ni	chodzących	po	śnie ​gu	za

okna​mi,	Edith	zro​zu​miała	na​gle,	 że	dłużej	 tego	nie	znie​sie	–	 tego	szczęścia,
które	 właści ​wie	 nie	 jest	 szczęściem,	 tego	 strasz​ne​go	 pul​so​wa​nia	 w	 mózgu,
które	nig​dy	nie	do​cho​dzi	do	punk​tu	kul​mi​na​cyj​ne ​go.	Wyśliznęła	się	z	łóżka,
uważając,	by	nie	zbu​dzić	śpiącego	obok	męża,	za​uważając,	 jak	we	śnie	jego
twarz	jest	młod​sza	niż	ta	dzien​na,	którą	znała.
Weszła	 do	 łazien​ki.	 Otwo​rzyła	 szafkę	 z	 ko​sme​ty​ka​mi,	 uni​kając	 swo ​je​go

wzro​ku	w	lu​strze.	Wyjęła	alu​mi ​niową	żyletkę,	jedną	z	tych,	które	wyglądają,
jak​by	nie	można	było	 zro​bić	 so​bie	nimi	krzyw​dy,	bo	 są	 ta​kie	 cien​kie,	 ta​kie
lek​kie.
To	do	mnie	nie	pa​su​je,	myślała	Edith.	Muszę	działać	szyb​ko.
Chy​ba	ze	zde​ner​wo​wa​nia	po​czuła	ucisk	na	pęcherz.	Mu​siała	więc	sko​rzy​-

stać	z	to​a​le​ty.	Słysząc,	 jak	jej	mocz	spływa	po	musz​li,	pomyślała:	przy​najm ​-
niej	z	tym	nie	mam	pro​blemów;	spusz​czając	wodę,	pomyślała:	przy​najm ​niej
z	tym	nie	mam	pro​blemów.	I	roześmiała	się,	wiedząc,	jak	małe	zna​cze ​nie	ma
to,	 czy	 będzie	 da​lej	 żyła,	 czy	 umrze;	 czy	 umrze,	 czy	 będzie	 żyła	 da​lej.	 Ale
sko​ro	już	zaczęła,	sko​ro	już	miała	żyletkę	w	ręku,	mu​siała	wy​ko​nać	ten	gest
do	końca.	Gdy	ciało	uzy​ska	pęd,	nie	można	go	za​trzy​mać.	Trzy​mając	cien​kie
ostrze	 zdu​mie​wająco	pew​nie,	 prze​ciągnęła	nim	 lek​ko,	 jak	piórkiem,	wzdłuż
wewnętrznej	 stro​ny	 le​we​go	 przed​ra​mie​nia,	 jak​by	 szki ​co​wała	 linię.	 Na​gle
usłyszała	kro​ki	Mar​ka	i	jego	głos:
–	Edith?	Ko​cha​nie?	Je​steś	tam?
Chwy​cił	za	klamkę,	lecz	drzwi	były	za​mknięte.	Ogar​nięta	nagłym	wsty​dem,

Edith	wy​rzu​ciła	żyletkę	do	ko​sza.	Nie	miała	wyjścia,	cho ​le​ra,	mu ​siała	otwo​-
rzyć	drzwi,	bo	gdy​by	nie	otwo​rzyła,	on	by	je	wyważył.
Ode​mknęła	za​mek	i	otwo​rzyła	drzwi.	Jej	mąż	mru​gał	szyb​ko	i	przyglądał

się	jej	po​dejrz​li ​wie,	prze​stra​szo​ny,	wy ​czy​tując	z	jej	oczu	stan	du​szy.	Bo	znał
ją,	znał	ją	na	wy​lot,	był	tak	bli ​sko,	że	nie	mogła	tego	znieść.
–	Co	ty	tu	ro​bisz,	Edith?	–	za​py​tał.	–	Wra​caj	do	łóżka,	do​brze?
Edith	po​wie​działa	ze	złością:
–	Daj	mi	spokój,	Mark,	pozwól	mi	odejść,	Boże,	prze​cież	wiesz,	że	to	bez​na​-

dziej​ne,	 tacy	 lu​dzie	 jak	 ja	 są	bez​na​dziej​ni.	No	co	 jest	z	 tobą,	że	nie	możesz
odpuścić?
Wy​pro​wa​dził	ją	z	łazien​ki,	po​sa​dził	na	krześle.	Edith	po​czuła	się	dziw ​nie,



że	sie​dzi	na	krześle	w	środ​ku	nocy,	w	ko​szu​li	noc​nej.	Płakała,	była	zgnębio​na,
wściekła	 na	 nie​go,	 że	 znów,	 ko​lej​ny	 raz	 ją	 po​wstrzy​mał.	 Jak​by	 on	 też	 nie
miał	wy​bo​ru.	Te ​raz	mówił	do	niej	łagod​nie:
–	Wszyst​ko	będzie	do​brze,	ko​cha​nie.	Uwierz	mi,	wszyst​ko	będzie	do​brze.
Była	 taka	 zmęczo​na	–	 te	długie	noce,	 ty​go​dnie,	mie​siące	 zmęcze​nia,	 pra​-

gnie​nia	snu.
Mark	był	przy	niej,	coś	szep​tał,	po​cie ​szał	ją,	głaskał	po	włosach,	po	ra​mio​-

nach	za​kry​tych	ręka​wem	noc​nej	ko​szu​li	 i	Edith	po​czuła,	że	mu	się	pod​da​je,
że	na​gle	kładzie	ręce	na	sto​le	i	opie​ra	na	nich	głowę	w	krańco​wym	znużeniu.
Zsunęła	 się	 z	 krawędzi	 cze​goś,	 co	 lśniło	 bla​do	 jak	 lód,	 i	 uno​siła	 ją	 ciem​na,
rwąca	woda.	 Za​wsze	 obie​cy​wa​li,	 że	 na​dej​dzie	 sen.	 Jak	wte ​dy,	 kie​dy	 trze ​ba
było	 „uśpić”	 Toby’ego,	 bo	 jego	 brzuch	 aż	 się	wzdął	 od	 no​wo​tworów	 i	 jego
piękne	oczy	błysz​czały	od	gorączki,	Edith	za​bro ​nio​no	płakać,	nie	płacz,	to	tyl​-
ko	sen,	gdy	wbi​ja​no	jej	w	żyłę	igłę,	pomyślała	więc	z	ulgą,	że	za​wsze	może
spać,	była	 to	ogrom ​na	ulga,	 że	za​wsze	może	uciec	 i	 zasnąć,	a	 te​raz,	w	 tym
domu,	którego	pra​wie	nie	po​zna​wała,	wie ​działa	tyl​ko,	że	wiąże	się	z	ostat​ni ​-
mi	 la​ta​mi	 jej	 życia	 i	 że	 była	 w	 nim	 szczęśliwa,	 czuła,	 że	 za​pa​da	 w	 sen,
oparłszy	głowę	na	złożonych	ra​mio​nach,	ale	spała	w	tej	nie ​wy​god​nej	po​zy​cji
tyl​ko	kil​ka	mi ​nut	i	obu​dziła	się	z	su​chością	w	ustach,	zdez​o ​rien​to​wa​na,	wy​-
stra​szo ​na	 jak	 małe	 dziec​ko,	 ale	 ktoś	 moc​no	 ści​skał	 jej	 rękę,	 zaci ​skał	 pal​ce
w	swo​ich	i	nie	po​zwo​lił	jej	się	wy​mknąć.
Tak	to	było,	tam​tej	nocy.



Dziew​czy​na,	która	miała	umrzeć

Dziew​czy​na,	 która	 miała	 umrzeć,	 nie	 była	 już	 właści ​wie	 dziew​czyną,	 lecz
młodą	 ko​bietą	 –	 miała	 dwa​dzieścia	 czte​ry	 lata,	 drob​ne,	 zgrab​ne,	 ru​chli ​we
ciało	i	twarz	lal​ki,	zda​niem	Be​ver​ly	Cry​stal	zbyt	małą,	do​sko​nałe	rysy	wy​da​-
wały	się	zbyt	ściśnięte,	jak	rysy	kar​li ​cy.	Była	pielęgniarką	w	szpi ​ta​lu	ogólnym
w	 Yewvil​le.	 Ubra​na	w	 do​pa​so​wa​ny	 far​tuch	 z	 białego	 ny​lo​nu,	 cien​kie	 białe
raj​sto​py	i	nie​ska​zi ​tel​nie	czy​ste	wiązane	białe	buty,	z	kręco​ny​mi	włosa​mi	ko​-
lo​ru	mio​du	wy​sy​pującymi	się	spod	pielęgniar​skie​go	czep​ka	wyglądała	olśnie​-
wająco	i	nie	pa​so​wała	do	po​nu​re​go	sa​lo​nu	Cry​stalów,	gdzie	sie​działa	na	sta​-
rej	włoskiej	so​fie,	le​d​wo	dosięgając	pal​ca​mi	zie​mi,	mówiąc	poważnym	głosem
małej	dziew​czynki.	Na​zy​wała	się	Au​drey	McDer​mitt	i	była	li ​ce​alną	koleżanką
Ed​nel​li,	pa​sier​bi ​cy	Be​ver​ly	Cry​stal,	która	nie	wie​działa,	że	dziewczęta	są	so​-
bie	tak	bli ​skie.
Au​drey	 przyszła	 do	 Ed​nel​li	 późnym	 popołudniem	 6	 li ​sto​pa​da,	 za​le​d​wie

dwa	dni	przed	śmier​cią.	Be​ver​ly	ob​ser​wo​wała	siedzące	w	sa​lo​nie	dziewczęta
i	z	początku	nie	była	pew​na,	czy	ma	się	po​ka​zać	i	przy​wi ​tać,	nie	wie​działa,
czy	 Ed​nel​la	 za​pro​siła	 Au​drey,	 żeby	 ją	 od​wie​dziła	 po	 pra​cy,	 czy	 Au​drey
wpadła	bez	za​pro​sze​nia.	Be​ver​ly	i	dwu​dzie​sto​pięcio​let​nia	córka	jej	zmarłego
męża	od​no​siły	się	do	sie​bie	miło	i	ser ​decz​nie,	na	ogół,	lecz	nie	były	so​bie	bli ​-
skie;	Be​ver​ly	roz​ma​wiała	z	Ed​nellą	o	przeróżnych	rze​czach	jak	z	przy​ja​ciółką,
po	czym	na​gle	urażała	ją	ja​kimś	nie​win​nym	py​ta​niem,	jeśli	wkra​czało	w	sferę
jej	pry​wat​ności.	Nie	za​py​tała	więc	o	Au​drey	McDer​mitt	w	oba​wie,	że	Ed​nel​la
od​pra​wi	 ją	 ja​kimś	 spo​koj​nym,	 zim​nym,	 raniącym	 słowem.	Miała	 już	 nig​dy
o	nią	nie	za​py​tać.
Tego	dnia,	w	środę,	o	sie​dem​na​stej	czter​dzieści	pięć	było	już	ciem​no.	Be​-

ver​ly	usłyszała	na	górze,	że	ktoś	otwie​ra	drzwi,	do​biegły	ją	głosy	i	tłumio​ny
śmiech	i	pomyślała,	że	Ed​nel​la	ma	gościa;	dla​te​go	zeszła	tyl​ny​mi	scho​da​mi.
(Dom	Cry​stalów,	gdzie	miesz​kała	te​raz	tyl​ko	z	pa​sier​bicą,	bez	Wal​ly’ego	Cry​-
stala,	męża	Be​ver​ly	i	ojca	Ed​nel​li,	który	by	je	łączył,	był	jed​nym	ze	sta​rych,
prze​stron​nych,	 do​brze	 za​cho​wa​nych	 wik​to​riańskich	 domów	 przy	 Church
Stre​et.	Z	przed​po​ko​ju	pro​wa​dziły	na	górę	sze ​ro​kie	scho​dy,	a	z	tyłu,	od	stro​ny
kuch ​ni,	znaj​do​wały	się	dru​gie	–	wąskie	i	stro​me,	pra​wie	jak	dra​bi ​na).	Be​ver​ly
we	fla​ne​lo​wych	spodniach	i	ro​bio​nym	na	dru​tach	roz​pi ​na​nym	swe​trze	ko​lo​ru
tru​skaw​ki	zja​wiła	się	w	drzwiach	ja​dal​ni	i	uśmiechnęła	się	nie​pew​nie	do	Ed​-
nel​li	 i	 jej	 koleżanki	 w	 pielęgniar​skim	 far​tu​chu,	 który	 ośle​piał	 bielą.
Pomyślała,	że	może	miałyby	ochotę	na	kawę,	her​batę	czy	coś	słod​kie​go.	Ed​-



nel​li	 jak	 zwy​kle	 nie	 przyszło	 do	 głowy,	 żeby	 gościa	 czymś	 poczęsto ​wać.
Dziewczęta	jed​nak	nie	za​uważyły	Be​ver​ly,	tak	były	pochłonięte	roz​mową.	Au​-
drey	McDer​mitt	mówiła	swo​im	przy​ci ​szo​nym	głosem	małej	dziew​czyn​ki:
–	…i	po​wie​działam	mu	–	płakałam,	ale	byłam	 też	wściekła	 jak	nie	wiem

co!	 Po​wie​działam	mu:	 „Sko​ro	masz	 o	mnie	 ta​kie	 złe	 zda​nie,	mój	 dro​gi,	 to
chy​ba	ci	go	zwrócę,	i	to	za​raz”.
Szarpnęła	 przy	 tym	 lek​ko	 pierścio​nek	 na	 le​wej	 ręce,	 a	 Ed​nel​la	 za​py​tała

o	coś	ci ​cho,	Be​ver​ly	nie	dosłyszała	o	co.	Au​drey	od​po​wie​działa	z	ner​wo​wym
chi ​cho​tem:
–	Wte​dy	on	się	rozpłakał!	Po​wie​dział,	że	się	za​bi ​je,	że	strze​li	so​bie	w	łeb,

jak…
O	czym	one,	na	Boga,	roz​ma​wiają,	dzi ​wiła	się	Be​ver​ly.	Ta	McDer​mitt	dużo

ge​sty​ku​lo​wała,	twarz	miała	roz​ognioną	i	przejętą,	jak	ak​tor​ka	z	popołudnio​-
we​go	se​ria​lu	spe​cjal​nie	uma​lo​wa​na	do	ja​kiejś	dra​ma​tycz​nej	sce​ny.	A	Ed​nel​la
Cry​stal,	która	zwy​kle	gar​dziła	byłymi	ko​le​ga​mi	ze	szkoły	śred​niej,	po​dob​nie
jak	 gar​dziła	 większością	 miesz​kańców	 Yewvil​le,	 uważając	 ich	 za	 nud​nych
pro​win​cju​szy	 o	wąskich	 ho​ry​zon​tach	 –	 Ed​nel​la	 sie​działa	 na	 krześle	 na​prze​-
ciw​ko	Au​drey,	 łokcie	 opie​rała	na	 ko ​la​nach,	 a	 brodę	na	 sple​cio​nych	 rękach,
na​chy​lała	się	ku	koleżance	i	nie	od​ry​wała	od	niej	wzro​ku.	Ed​nel​la	była	chudą
dziew​czyną	 z	 ciem​ny​mi	 iro​nicz​ny​mi	 ocza​mi	 i	 suchą	 zie​mistą	 cerą.	 Rzu​ciła
starą	 pracę,	 obec​nie	 szu​kała	 no​wej	 i	 przez	 cały	 dzień	 nie	 wyszła	 z	 domu;
miała	na	so​bie	wy​pcha​ne	beżowe	sztruk​sy,	które	nosiła	bez	prze​rwy	od	kil​ku
ty​go​dni,	oraz	wy​blakłą	 i	 skur​czoną	w	pra​niu	bluzę,	która	opi ​nała	 jej	płaską
klatkę	pier​siową.	Be​ver​ly	skrzy​wiła	się	na	wi ​dok	tej	przeklętej	blu​zy	–	sta​lo​-
wo​sza​rej	z	po​do​bizną	Mysz​ki	Miki	na	prze​dzie	i	półokrągłym	na​pi ​sem	„VAS​-
SAR	COL​LE​GE”	pod	spodem.	Była	to	żałosna	pamiątka	z	col​le​ge’u,	do	którego
uczęszczała	Ed​nel​la	 i	w	którym	naukę,	mimo	 in​te​li ​gen​cji	 i	 zdol​ności,	 le​d​wo
ukończyła	w	ter​mi ​nie.	(Bied​ny	Wal​ly,	który	wte​dy	jesz​cze	żył,	mu​siał	wy​ko​-
nać	 kil​ka	 te​le​fonów	 do	 dy​rek​to​ra	 col​le​ge’u,	 żeby	 wszyst​ko	 się	 do​brze
skończyło.	Be​ver​ly	nie	do​wie​działa	się,	na	czym	właści ​wie	po​le​gał	pro​blem).
W	oczach	Be​ver​ly	Ed​nel​la	była	piękną	ko​bietą,	 znacz​nie	 cie​kawszą	 z	uro​dy
niż	ta	mała	McDer​mitt,	która	przy​po​mi ​nała	lalkę;	ale	wca​le	się	nie	ma​lo​wała,
nie	dbała	o	swo​je	de​li ​kat​ne,	miękkie	czar​ne	włosy,	była	z	na​tu​ry	bar​dziej	sko​-
ra	 do	 gry​masów	 niż	 do	 uśmiechów,	 hu​mo​rza​sta	 i	 nie​prze​wi ​dy​wal​na.	 Na
przykład	Be​ver​ly	 nie	 po​tra​fiłaby	prze​wi ​dzieć,	 że	 za​sta​nie	Ed​nellę	 za​to​pioną
w	roz​mo​wie	z	Au​drey	McDer​mitt.
Au​drey	bra​ko​wało	tchu	i	wy​cie​rała	oczy.
–	Cho​le​ra,	prze​cież	on	wie,	że	nie	ma	żad​nych	pod​staw	do	za​zdrości.	I	to



o	 kogo,	 o	 Rona	 Car​pen​te​ra!	 Żadna	 dziew​czy​na	 na​wet	 by	 nie	 spoj​rzała	 na
Rona,	gdy​by	znała	Ha​rveya	Mer​ce​ra!	Boże,	zna​my	się	z	Ro​nem	od	piątej	kla​-
sy,	a	te​raz	jego	mat​ka	przy​jeżdża	do	nas	do	szpi ​ta​la	na	che​mio​te​ra​pię,	Ron	ją
przy​wo​zi,	 więc	 wi ​du​je​my	 się,	 chcąc	 nie	 chcąc,	 a	 jeśli	 mam	 aku​rat	 wolną
chwilę,	to	roz​ma​wia​my.	Ron	mar​twi	się	o	matkę	i…
Ed​nel​la	na​chy​liła	się	jesz​cze	bar​dziej.	W	Vas​sar	cho​dziła	na	zajęcia	z	ak​tor​-

stwa,	a	w	Al​ba​ny	skończyła	rok	pra​wa;	w	jej	za​cho​wa​niu	często	było	trochę
gry	i	przy​cza​je​nia.
–	I	nic	więcej?	–	prze​rwała.	–	Tyl​ko	roz​ma​wia​cie?
–	 No…	 raz	 czy	 dwa	 po​szliśmy	 na	 kawę	 do	 bar​ku	 –	 przy​znała	 Au​drey,

robiąc	 prze​pra​szającą	 minę	 kil​ku​let​niej	 dziew​czyn​ki.	 –	 Poza	 tym	 kie​dyś
zawiózł	mnie	do	Pi ​ke​town	(Pi ​ke​town,	zwa​ne	tak	od	biegnącej	tam	dro​gi,	było
naj​większym	cen​trum	han​dlo​wym	w	oko​li ​cy).	Raz,	po	mo​jej	pra​cy.	Ale…
–	Czy	ktoś	po​wie​dział	o	tym	Ha​rvey​owi?
–	Chy​ba	tak!	Cho​le​ra.	To	właśnie	całe	Yewvil​le.	Przeklęta	dziu​ra.	–	Au​drey

prze​rwała	 i	 wy​tarła	 oczy	 chu​s​teczką.	 Jej	 ładna	 bu​zia	 lśniła	 od	 łez,	 jak​by
miała	się	za​raz	rozpłynąć.	–	Naj​gor​sze	jest	to,	że	ja	się	go	boję.	Ha​rveya.	Ko​-
cham	go	i	nie	mogę	bez	nie​go	żyć,	i	to	się	nie	zmie​ni,	choćby	moi	ro​dzi ​ce	nie
wiem	co	mówili,	ale…
–	Harv	nie	mówił	tego	se​rio,	po	pro​stu	jest	po​ryw​czy	–	stwier​dziła	Ed​nel​la,

ki ​wając	głową.	–	Może	z	nim	po​ga​dam.	Wyjaśnię	sy​tu​ację.
–	 Już	 sama	nie	wiem!	On	cię	 sza​nu​je,	 to	 fakt,	 ale	gdy​by	 się	domyślił,	 że

roz​ma​wiałam	 o	 nim	 za	 jego	 ple​ca​mi,	 to…	 nie	 wiem,	 chy​ba	 wziąłby	 to	 za
zdradę.	Te​raz	w	kółko	po​wta​rza	to	słowo:	„zdra​da”.
Ed​nel​la	jak​by	nie	słyszała,	ciągnęła	ci ​chym,	przejętym	głosem:
–	Ktoś	mu	musi	 to	po	pro​stu	wyjaśnić.	Ktoś,	 komu	on	ufa.	 –	Prze​cze​sała

pal​ca​mi	 włosy,	 tak	 że	 stały	 te​raz	 jak	 na​elek​try​zo​wa​ne,	 jak​by	 nałado​wa​ne
ładun​kiem	 jej	myśli.	 –	Ha​rvey	 nie	 jest	 po​wierz​chow​ny	 jak	większość	 lu​dzi,
jest	głęboki.	Pełen	pa​sji	i	głęboki.
Właśnie	w	tej	chwi ​li,	gdy	Be​ver​ly	po​sta​no​wiła,	że	nie	będzie	im	prze​szka​-

dzać	 i	 chciała	 wy​co​fać	 się	 po	 ci ​chu	 do	 kuch ​ni,	 Au​drey	 McDer​mitt	 ją	 za​-
uważyła.	Na​tych ​miast	grzecz​nie	się	przy​wi ​tała:
–	O,	dzień	do​bry	pani!
Jak	to	ona	–	miła,	do​bra,	nie​skom​pli ​ko​wa​na	dziew​czy​na	z	Yewvil​le;	uśmie​-

chała	się	chy​ba	szcze​rze,	choć	w	oczach	błysz​czały	jej	łzy.	Be​ver​ly,	która	była
wo​bec	niej	tak	kry​tycz​na,	po​czuła	te​raz	przypływ	czułości	–	Boże,	jed​nak	jest
ładna	 i	 tak	 jej	 do	 twa​rzy	w	 far​tu​chu	pielęgniar​ki.	 Ed​nel​la	 odwróciła	 się	do
Be​ver​ly,	ale	nie	uśmiechnęła	się	od	razu	–	pa​trzyła	nie​ru​cho​mym	wzro​kiem



na	swoją	ma​cochę,	przy​stojną,	łagodną,	wrażliwą	pięćdzie​sięcio​trzy​let​nią	ko​-
bietę,	z	którą	miesz​kała	pod	jed​nym	da​chem,	tak	jak​by	przez	długą	bo​lesną
chwilę	jej	nie	po​znała.
Wresz​cie	ode​zwała	się	chłodno,	z	wy​mu​szo​nym	ożywie​niem:
–	Wi ​taj,	Be​ver​ly!	Wejdź!	Znasz	Au​drey,	praw​da?
Be​ver​ly,	 za​ru​mie​nio​na,	 nie	miała	więc	wy​bo​ru,	mu​siała	wejść	 do	 po​ko​ju

i	 dołączyć	 do	 dziewcząt.	 Uśmie​chała	 się,	 a	 w	 jej	 uśmie​chu	 były	 ciepło,
wdzięk,	 na​dzie​ja.	 (Jeśli	 do​tknęło	 ją	 to	 po​wi ​ta​nie,	 zgrzyt	 imie​nia	 „Be​ver​ly”
tam,	 gdzie	 in​nym	 ra​zem	Ed​nel​la	mogłaby	 zwrócić	 się	 do	 niej	 „Mamo”,	 nie
dała	nic	po	so​bie	po​znać).	Za​pa​liła	drugą	lampę.
–	Sie​dzi ​cie	pra​wie	po	ciem​ku,	dziewczęta!
Kie​rując	py​ta​nie	przede	wszyst​kim	do	Au​drey,	 za​py​tała,	 czy	mają	ochotę

na	 filiżankę	 kawy?	 her​ba​ty?	 na	 coś	 słod​kie​go?	 To	 na​prawdę	 żaden	 kłopot,
tyl​ko	chwi ​la	i	będzie	go​to​we.
W	głosie	Be​ver​ly	było	coś	tak	proszącego,	w	jej	oczach	skry​tych	za	no​wy​mi

szkłami	w	opra​wie	z	ma​ci ​cy	perłowej	tyle	na​dziei,	że	Au​drey	McDer​mitt	za​-
wa​hała	się	przez	mo​ment,	nim	prze​pro​siła:
–	 Dziękuję	 pani,	 ale	muszę	 już	 iść.	Właści ​wie	 –	 spoj​rzała	 na	 ze​ga​rek	 na

prze​gu​bie	drob​nym	jak	u	dziec​ka	–	je​stem	już	spóźnio​na.
Po​de​rwała	się	z	ener​gią	che​er​le​ader​ki	i	już	jej	nie	było.

Po	 jej	 wyjściu	 Be​ver​ly	 za​py​tała	 Ed​nellę,	 co	 się	 stało,	 bo	 prze​cież	 było	 to
w	 tych	 oko​licz​nościach	 jak	 naj​bar​dziej	 na​tu​ral​ne	py​ta​nie;	 nie​mniej	 bała	 się
tego,	jak	pa​sier​bi ​ca	jej	od​po​wie.	Ale	Ed​nella	za​sko​czyła	ją,	mówiąc	po​wo​li:
–	 Na	 pierw​szy	 rzut	 oka	 widać,	 dla​cze​go	 zo​stała	 pielęgniarką,	 praw​da?

I	dla​cze​go	w	szko​le	 śred​niej	była	che​er​le​aderką.	Ta	 roz​pie​rająca	 ją	ener​gia.
Ten	 opty​mizm.	 –	 Ed​nel​la	 potrząsnęła	 głową,	 jak​by	 łagod​nie	 te	 ce​chy
potępiała,	 a	 mimo	 to	 prze​pełniał	 ją	 po​dziw.	 –	 Na​wet	 kie​dy	 jej	 życie	 jest
w	nie​bez​pie​czeństwie,	Au​drey	jest	taka	jak	za​wsze.
–	 Jej	 życie	 jest	w	nie​bez​pie​czeństwie?	–	powtórzyła	 zdu​mio​na	Be​ver​ly.	 –

Co	to	zna​czy,	Ed​nel​lo?
Ed​nel​la	wstała,	wzru​szyła	ra​mio​na​mi	i	weszła	na	scho​dy.
–	 Nie	 mogę	 ci	 po​wie​dzieć,	 Be​ver​ly.	 Nie	 mogę	 za​wieść	 za​ufa​nia	 Au​drey.

Zresztą	pew​nie	prze​sa​dzam:	znasz	mnie.
–	Ale	Ed​nel​lo…
Be​ver​ly	pa​trzyła	za	pa​sier​bicą,	która	prze​ska​ki ​wała	po	dwa	stop​nie	na​raz

zwin​nym,	 sprężystym	 kro​kiem	 dzi ​kie​go	 zwierzęcia.	 Od​wra​cając	 głowę,
zawołała	nie​mal	wesoło:



–	Znasz	mnie	prze​cież.

W	isto​cie	Be​ver​ly	jej	nie	znała.
Wie​działa,	 że	po​dzi ​wia	 swoją	pa​sier​bicę	 i	 żywi	do	niej	 sil​ne,	 choć	młode

uczu​cie,	z	którym	na​iw​nie	łączyła	się	na​dzie​ja	na	uzy​ska​nie	wresz​cie	ak​cep​ta​-
cji	 Yewvil​le	 –	 ale	 tak	 na​prawdę	 nie	 po​wie​działaby,	 że	 zna	 Ed​nellę	 Cry​stal.
Gdy	dzie​więć	lat	wcześniej	przy​była	do	domu	przy	Church	Stre​et	w	Yewvil​le
jako	 nowa	 żona	Wal​ly’ego	 Cry​stala	 (jego	 dru​ga	 żona;	 pierw​sza,	 mat​ka	 Ed​-
nelli,	zmarła,	gdy	dziew​czyn​ka	miała	czte​ry	 lata),	Be​ver​ly	po​wie​działa	Wal​-
ly’emu:	„Two​ja	córka	jest	nie​prze​ciętną	osobą	–	widzę	to	po	jej	oczach!”.	Ale
on,	 bur​kli ​wy,	 do​bro​dusz​ny,	 lek​ko	 zażeno​wa​ny,	 nie	 przyjął	 kom​ple​men​tu:
„Ed​nella?	Jest	roz​pusz​czo​na,	i	tyle”.
Co	było	prawdą,	pomyślała	Be​ver​ly.	Ale	nie​całą.
Be​ver​ly	 zo​stała	 przed​sta​wio​na	 pa​sier​bi ​cy	 za​le​d​wie	 ty​dzień	 przed	 ślu​bem.

Dziew​czy​na	miała	wte​dy	szes​naście	 lat,	ale	wyglądała	na	znacz​nie	młodszą.
Miała	ładną	jasną	kar​nację	z	nie​wiel​ki ​mi	prze​bar​wie​nia​mi	i	nierównościa​mi;
oczy	 przej​rzy​ste,	 głębo​kie	 i	 ciem​ne,	 ale	 ich	 piękno	 nisz​czył	wy​raz	 lek​kie​go
szy​der​stwa.	Gdy	Be​ver​ly	ujęła	jej	dłoń,	była	chłodna,	su​cha,	bezwładna;	gdy
pocałowała	ją	w	po​li ​czek,	też	był	chłodny,	nie​wzru​szo​ny	jak	mar​mur.	Ed​nel​-
la,	 w	 wy​blakłych	 dżin​sach	 i	 czar​nym	 gol​fie,	 stała	 wy​pro​sto​wa​na,	 równa
wzro​stem	 Be​ver​ly	 i	 przyglądała	 się	 bez​na​miętnie,	 jak	 jej	 przyszła	ma​co​cha
ner​wo​wo	szcze​bio​ce.	Wresz​cie	prze​rwała	jej,	jak​by	z	uprzej​mości.
–	Wiesz,	na​prawdę	nie	mu​sisz.
–	Cze​go	nie	muszę?	–	za​py​tała	Be​ver​ly.
–	Tak	strasz​nie	się	sta​rać.
Be​ver​ly	pa​trzyła	na	nią	bez	słowa.	Nikt	jej	dotąd	tak	nie	zra​nił.	Nig​dy	nie

zo​stała	tak	do​tknięta	do	żywe​go.	Taka	od​kry​ta.	Taka	bez​bron​na.	Miała	czter​-
dzieści	czte​ry	lata	i	oszczędności,	które	po​zwa​lały	jej	na	nie​za​leżność;	nig​dy
nie	była	mężatką;	wkrótce	miała	zo​stać	żoną	zamożnego	miej​sco​we​go	ban​kie​-
ra,	którego	 jesz​cze	 trzy	mie​siące	wcześniej	nie	znała	na​wet	z	na​zwi ​ska.	Jak
miała	 od​po​wie​dzieć	 jego	 córce?	 Jak	 miała	 się	 usta​wić	 wo​bec	 tego	 nie​po​-
kojąco	milczącego	 dziec​ka,	 które	 pa​trzyło	 nie	 na	 nią,	 lecz	 jak​by	 przez	 nią,
jak​by	była	prze​zro​czy​sta?
–	Nie…	nie	ro​zu​miem,	co	chcesz	po​wie​dzieć,	Ed​nel​lo	–	wyjąkała.	–	Jak	to

sta​rać	się?
Wciąż	nie​wzru​szo​na,	dziew​czy​na	od​po​wie​działa	 z	 ta​kim	 spo​ko​jem,	 jak​by

wy​uczyła	się	tych	słów	na	pamięć:
–	Masz	 być	 żoną	mo​je​go	 ojca,	 Be​ver​ly.	Nie	moją	matką.	Moja	mat​ka	 od



daw​na	nie	żyje	i	wszy​scy	się	z	tym	po​go​dzi ​li.

Ale	ja	cię	ko​cham,	chciała	zawołać	błagal​nie	Be​ver​ly.	Chcę	cię	po​ko​chać.
To	 był	 naj​bar​dziej	 nie​praw​do​po​dob​ny,	 w	 pew​nym	 sen​sie	 naj​bar​dziej	 ta​-

jem​ni ​czy	punkt	kul​mi ​na​cyj​ny	 jej	 życia	 jako	ko​bie​ty	–	oto	w	śred​nim	wie​ku
nie​spo​dzie​wa​nie	za​bie​gała	o	uczu​cia	opry​skli ​wej	córki	ko​bie​ty,	której	nig​dy
na​wet	nie	wi ​działa	na	oczy.
Ja​kie	to	było	żenujące,	jak	nie​bo​tycz​nie	ckli ​we!	Ni ​czym	duża,	nie​poręczna

pacz​ka,	którą	Be​ver​ly	mu​siała	wszędzie	ze	sobą	nosić,	bojąc	się,	że	jeśli	choć
na	mo​ment	gdzieś	ją	po​sta​wi,	to	ją	stra​ci.

Była	żoną	Wal​ly’ego	Cry​sta​la	za​le​d​wie	przez	pięć	lat,	ale	te	pięć	lat	nie​od​wra​-
cal​nie	 zmie​niło	 jej	 życie.	 Te​raz,	 wie​le	 lat	 po	 jego	 śmier​ci,	 zna​na	 była
w	Yewvil​le	jako	wdo​wa	po	Wal​lym	Cry​sta​lu;	po​dob​nie	jak	za	jego	życia,	kie​-
dy	 był	 jed​nym	 z	 naj​zna​mie​nit​szych	 oby​wa​te​li	 mia​stecz​ka,	 była	 drugą	 żoną
Wal​ly’ego	Cry​sta​la.
Nie	prze​szka​dzało	jej	to.	Była	w	Yewvil​le	bar​dzo	szczęśliwa,	choć	sa​mot​na.

Jej	życie	przed	ślu​bem	i	przy​by​ciem	tu​taj	nie	było	szczęśliwe,	nie	było	na​wet
ja​sno	określone.
Miesz​kańcy	Yewvil​le	byli	cie​ka​wi	dru​giej	żony	Wal​ly’ego	Cry​sta​la,	lecz	tak

na​prawdę	 ich	 nie	 in​te​re​so​wała.	 Na​wet	 tych	 ko​biet,	 które	 Be​ver​ly	 chciała
uważać	za	przy​ja​ciółki.	„Gdzie	miesz​ka	two​ja	ro​dzi ​na?”,	„Skąd	po​cho​dzisz?”,
„Jak	 po​zna​liście	 się	 z	Wal​lym?”.	 Py​ta​nia	 były	 wścib​skie,	 nig​dy	 nie	 sięgały
głębiej.	Be​ver​ly	od​po​wia​dała	po	pro​stu	i	szcze​rze,	wiedząc,	że	jest	to	swe​go
ro​dza​ju	roz​pra​wa.	(Ale	o	co?).	Nie​mal	każda	udzie​la​na	przez	nią	od​po​wiedź
dawała	 fałszy​wy	ob​raz	 jej	 jako	oso​by,	po​nie​waż	małżeństwo	z	Wal​lym	Cry​-
sta​lem	na​wet	po	części	nie	było	za​pla​no​wa​ne;	do​pro​wa​dził	do	nie​go	naj​czyst​-
szy	przy​pa​dek.
Po​zna​li	się	–	choć	brzmi	to	nie​praw​do​po​dob​nie	–	na	rej​sie	po	Mo​rzu	Ka​ra​-

ib​skim.	Był	to	pierw​szy	rejs,	w	jaki	wy​brał	się	Wal​ly,	i	to	niechętnie.	(Zwie​-
rzył	się	Be​ver​ly,	że	rok	wcześniej	miał	zawał	ser​ca,	nie​zbyt	poważny,	ale	jed​-
nak	 zawał,	 i	 „wy​stra​szyło	 go	 to	 jak	 cho​le​ra”.	Chciał	 zro​bić	w	 życiu	 coś	 ro​-
man​tycz​ne​go,	eks​tra​wa​ganc​kie​go,	 za​nim	będzie	 za	późno).	Be​ver​ly	 zaś	 zna​-
lazła	się	na	stat​ku	w	roli	„ani ​ma​tor​ki”	–	również	dla	niej	był	to	pierw​szy	rejs,
a	 zde​cy​do​wała	 się	 na	 tę	 pra​cy,	 bo	 mu​siała	 zna​leźć	 ja​kieś	 płatne	 zajęcie.
(W	tej	kwe​stii	Be​ver​ly	nie	po​da​wała	ścisłych	faktów.	Zdo​była	wy​kształce​nie
na​uczy​ciel​ki	 języka	 fran​cu​skie​go,	 ale	 tak	 się	 złożyło,	 że	 przez	wie​le	 upo​ka​-
rzających,	męczących	lat	nie	zna​lazła	od​po​wied​nie​go	dla	sie​bie	miej​sca;	a	na​-



wet	jeśli	uda​wało	jej	się	zna​leźć	od​po​wied​nią	po​sadę,	oka​zy​wała	się	ona	tyl​-
ko	 tym​cza​so​wa.	 Kie​dy	 jakaś	 szkoła	 go​to​wa	 była	 przyjąć	 na​uczy​cielkę	 z	 jej
kwa​li ​fi ​ka​cja​mi,	 ona	 nie	 chciała	 być	 za​trud​nio​na;	 tam	 z	 ko​lei,	 gdzie	 była
chętna	 podjąć	 pracę,	 na​gle	 oka​zy​wało	 się,	 że	 albo	 bra​ku​je	 pie​niędzy
w	budżecie,	albo	nie	ma	za​po​trze​bo​wa​nia	na	na​uczy​cielkę	fran​cu​skie​go.	Jak
jed​nak	miała	 to	wytłuma​czyć,	 nie	wy​chodząc	 na	 osobę,	 która	 się	 nad	 sobą
użala?	 na	 nie​udacz​ni ​ka?).	 Na	 luk​su​so​wo,	 kom​for​to​wo	wy​po​sażonym	 stat​ku
pod​czas	 ośle​piająco	 słonecz​nych	 dni	 i	 ożyw​czych	 nocy	 roz​brzmie​wających
dźwiękami	 ka​lip​so,	 ciesząc	 się	 przy​wi ​le​ja​mi	wy​ni ​kającymi	 z	 różnicy	wie​ku
między	 nią	 a	 po​zo​stałymi	 pasażera​mi	 (czter​dzie​stocz​te​ro​let​nia	 Be​ver​ly	 była
zde​cy​do​wanie	najmłodszą	uczest​niczką	rej​su),	czuła	się	i	spra​wiała	wrażenie
oso​by	ra​do​snej	i	to​wa​rzy​skiej,	jaką	nie	była	na	co	dzień;	ale	prze​cież	pełniła
na	 stat​ku	 funkcję	 „ani ​ma​tor​ki”.	 Z	modną	 fry​zurą	 z	ufar​bo​wa​ny​mi	na	blond
pa​zur​ka​mi,	w	no​wych	oku​la​rach	w	ele​ganc​kich	opraw​kach	i	z	ka​ska​do​wym
śmie​chem	 wyrażającym	 czystą,	 nie​skom​pli ​ko​waną	 radość	 życia	 Be​ver​ly
w	ciągu	kil​ku	go​dzin	pod​biła	ser​ce	sa​mot​ne​go,	stęsknio​ne​go	za	do​mem,	me​-
lan​cho​lij​ne​go,	cier​piącego	na	lekką	nie​straw​ność	Wal​ly’ego	Cry​sta​la,	który	–
jak	zwie​rzył	się	jej	później	–	dopóki	jej	nie	zo​ba​czył,	nie	zda​wał	so​bie	spra​wy
z	tego,	jak	bar​dzo	chce	po​now​nie	się	ożenić.
Miło	było	usłyszeć	coś	ta​kie​go,	praw​da?	No	oczy​wiście,	że	tak.
Wal​ly	 Cry​stal	 był	 mężczyzną	 wyraźnie	 zamożnym,	 choć	 nie​zbyt	 wy​-

kształco​nym,	po	pięćdzie​siątce;	pra​wie	łysy,	ma​syw​ny,	lecz	nie	otyły;	o	ogo​-
rzałej,	po​marsz​czo​nej	twa​rzy,	atrak​cyj​nej,	choć	brzyd​kiej,	lek​ko	żabiej,	o	sze​-
ro​kich	ustach,	lecz	prze​ni ​kli ​wym	spoj​rze​niu	–	in​te​li ​gent​nej.	(Tę	in​te​li ​gencję,
cha​rak​te​ry​stycz​ny	błysk	iro​nii	w	oku,	roz​po​znała	później	u	Ed​nel​li.	Poza	tym
dziew​czy​na	 mało	 miała	 z	 Wal​ly’ego).	 Miał	 szorst​ko-nieśmiałe	 ma​nie​ry
człowie​ka,	 który	 przy​wykł	 do	 dy​ry​go​wa​nia	 podwład​ny​mi,	 lecz	 w	 to​wa​rzy​-
stwie	 ko​biet	 czu​je	 się	 nie​swo​jo.	 Najczęściej	 używa​nym	 przez	 nie​go	 po​wie​-
dzon​kiem	było	ner​wo​we:	„No,	no!”,	a	do	tego	sze​ro​ki,	wy​mu​szo​ny,	bez​bron​-
ny	uśmiech.
Be​ver​ly	wie​działa,	gdy	tyl​ko	go	zo​ba​czyła:	wdo​wiec.
Była	atrak​cyjną	ko​bietą,	której	młodość	 szyb​ko	prze​minęła,	 jak	kra​jo​braz

wi ​dzia​ny	 z	 okien	 pędzącego	 sa​mo​cho​du.	 Co	 się	 z	 nią	 stało	 –	 wolała	 nie
myśleć.	 Owszem,	 była	 w	 kil​ku	 związkach	 („związek”	 brzmi	 le​piej	 niż	 „ro​-
mans”),	 ale	 nie	wyszła	 za	mąż;	 nie	miała	 dzie​ci.	 Te​raz	 na	 dziec​ko	 było	 za
późno,	 ale	 nie	 za	 późno	 na	 zamążpójście,	 i	 lek​ko	 pi ​ja​na,	 Be​ver​ly	 przyjęła
oświad​czy​ny	Wal​ly’ego	Cry​sta​la	nie	ze	zdu​mie​niem	i	z	wdzięcznością,	które
mogłyby	go	za​nie​po​koić,	 lecz	ze	swo​im	no​wym,	wznoszącym	się	ka​ska​da​mi



śmie​chem,	 przy​po​mi ​nającym	 dźwięk	 roz​kru​szo​ne​go	 lodu	 wrzu​ca​ne​go	 do
szklan​ki.	Wróżył	on	do​bre	pożycie	małżeńskie,	nie​skom​pli ​ko​wa​ne	 szczęście.
Wróżył	przyszłość.
Fakt,	Be​ver​ly	nie	była	za​ko​cha​na	w	Wal​lym	Cry​sta​lu.	Kie​dy	go	po​znała,	nie

był	 –	może	 zresztą	nig​dy	nie	był?	 –	mężczyzną,	w	którym	można	 się	 za​ko​-
chać.	 Z	 upływem	 cza​su	 jed​nak	 przy​wiązała	 się	 do	 nie​go,	 na​wet	 bar​dzo.
Wresz​cie	 go	 po​ko​chała.	 A	 po​tem,	 po	 dru​gim	 za​wa​le,	 w	 szóstym	 roku	 ich
wspólne​go	życia,	Wal​ly	zmarł.
I	tak	dru​ga	żona	Wal​ly’ego	Cry​sta​la	stała	się	wdową	po	Wal​lym	Cry​sta​lu.
Ed​nel​la	 miesz​kała	 wte​dy	 w	 No​wym	 Jor​ku.	 Prze​rwała	 stu​dia	 praw​ni ​cze

i	pra​co​wała	jako	asy​stent​ka	sce​no​gra​fa	w	małym	te​atrze	w	SoHo.	Miała	dwa​-
dzieścia	dwa	lata	i	od	cza​su	po​now​ne​go	ożenku	ojca	uni ​kała	Yewvil​le,	wpa​-
dając	tyl​ko	z	krótki ​mi	wi ​zy​ta​mi	na	święta	i	wa ​ka​cje.	(Wówczas	od​no​siła	się
do	no​wej	żony	ojca	z	nie​zmienną	uprzej​mością,	choć	ra​czej	chłodno.	Po​dzie​-
lo​ne	na	trzy	jed​na​ko​wo	ak​cen​to​wa​ne	sy​la​by	imię	„Be-ver-ly”	brzmiało	w	jej
ustach	jak	za​baw​ne	słowo	w	ob​cym	języku).	Gdy	Be​ver​ly	za​dzwo​niła	do	Ed​-
nel​li	z	wia​do​mością	o	śmier​ci	ojca,	pa​sier​bi ​ca	za​re​ago​wała	krzy​kiem	i	rzu​ciła
słuchawką.	 Później,	 gdy	 Be​ver​ly	 udało	 się	 z	 nią	 po​roz​ma​wiać,	 Ed​nel​la	 nie
płakała,	ale	bre​dziła,	mówiła	od	rze​czy;	tak	się	złożyło,	że	sama	w	tym	cza​sie
cho​ro​wała,	była	poważnie	cho​ra	od	wie​lu	dni;	jak	się	oka​zało,	na	mo​no​nu​kle​-
ozę.	 Be​ver​ly	 zo​sta​wiła	 przy​go​to​wa​nia	 do	 po​grze​bu	 i	 po​le​ciała	 do	 No​we​go
Jor​ku,	by	spro​wa​dzić	Ed​nellę	do	domu.	Omal	nie	ze​mdlała	na	wi ​dok	swo​jej
pięknej	 pa​sier​bi ​cy,	 wy​chudłej	 jak	 śmierć,	 w	 której	 wy​cieńczo​nej	 twa​rzy
widać	 było	 tyl​ko	 ogrom​ne,	 prze​rażone	 oczy.	 (Ogar​nięta	 pa​niką	 Be​ver​ly
pomyślała	naj​pierw,	że	dziew​czy​na	ma	AIDS).	W	sa​mo​lo​cie	Ed ​nel​la	przy​tu​liła
się	słabo	do	Be​ver​ly	i	po​wie​działa	do	niej	„Mamo”.
Szok	i	przy​jem​ność	wywołane	tym	słowem	prze​szyły	Be​ver​ly	jak	prąd.

Później	kłóciły	 się,	owszem,	 i	 to	na​wet	dość	często;	a	 ra​czej	Ed​nel​la	kłóciła
się	z	Be​ver​ly.	Ale	to	nic	nie	zna​czyło.	To	było	na​tu​ral​ne.	Be​ver​ly	po​cie​szała
się:	mogę	po​cze​kać.

Następne​go	dnia	po	wi ​zy​cie	Au​drey	McDer​mitt	Be​ver​ly	kil​ka	razy	za​uważyła,
że	 Ed​nel​la	 roz​ma​wia	 przez	 te​le​fon;	 nie	 podsłuchi ​wała	 z	 dru​gie​go	 apa​ra​tu,
rzecz	ja​sna.	(Sza​no​wała	pry​wat​ność	Ed​nel​li,	nie	po​zwo​liłaby	so​bie	na	coś	ta​-
kie​go.	Poza	tym	Ed​nel​la	była	tak	by​stra,	że	za​raz	by	ją	na​kryła).	Wcze​snym
popołudniem,	 pod​nosząc	 słuchawkę,	 by	 wy​ko​nać	 te​le​fon,	 Be​ver​ly	 usłyszała
męski	głos,	kil​ka	ode​rwa​nych,	wybełko​ta​nych	sar​ka​stycz​nych	słów:	„…mam



uwie​rzyć	w	te	pier​doły?	Ja…”.	Na​tych ​miast	odłożyła	słuchawkę,	jak	opa​rzo​-
na.
O	 ile	 wie​działa,	 jej	 pa​sier​bi ​ca	 nie	 spo​ty​kała	 się	 obec​nie	 z	 żad​nym

mężczyzną	 czy	mężczy​zna​mi.	W	 Yewvil​le	 nie	 było	 ni ​ko​go,	 kogo	można	 by
określić	 jako	 jej	 byłego	 chłopa​ka.	 Ed​nel​la	 stwier​dziła,	 że	 daw​no	 prze​rosła
swo​ich	tu​tej​szych	rówieśników;	a	w	No​wym	Jor​ku	„przedaw​ko​wała”.	Jej	bla​-
dy,	iro​nicz​ny,	dość	me​lan​cho​lij​ny	uśmiech	dawał	do	zro​zu​mie​nia,	że	sy​tu​acja
nie	jest	ide​al​na,	ale	Be​ver​ly	nie	wy​czuła	przy​zwo​le​nia	na	za​da​wa​nie	pytań.
W	szko​le	śred​niej	Ed​nel​la	nie	miała	sym ​pa​tii,	bar​dzo	bli ​sko	przy​jaźniła	się

za	 to	 z	 dwo​ma	 czy	 trze​ma	 chłopa​ka​mi.	 Ku	 zdzi ​wie​niu	 Be​ver​ly	 nie	 byli	 to
chłopcy,	 ja​kich	wy​obrażałaby	 so​bie	 jako	 ko​legów	Ed​nel​li	 Cry​stal,	 po​dob​nie
jak	ona	chodzących	na	kur​sy	przy​go​to​waw​cze	na	uczel​nię	–	były	to	typy	gbu​-
ro​wa​te,	 nie​okrze​sa​ne,	 pro​to​ty​po​we	 wy​rzut​ki	 społeczeństwa,	 życio​we	 zera.
Chłopcy	agre​syw​ni,	męscy.	Po​chodzący	z	zupełnie	in​nych	śro​do​wisk	niż	ona.
Je​den	z	nich,	na​gle	przy​po​mniała	so​bie	Be​ver​ly,	na​zy​wał	się	Ha​rvey	Mer​cer	–
to	o	nim	mówiła	Au​drey	McDer​mitt.	Wy​so​ki,	bar​czy​sty,	 roz​czo​chra​ny	blon​-
dyn,	 z	 bacz​ka​mi	 à	 la	 Pre​sley	 i	 dwu​dnio​wym	 za​ro​stem,	 przy​stoj​ny	 w	 ten
młodzieńczy,	bun​tow​ni ​czy	sposób,	który	szyb​ko	prze​ra​dza	się	we	własną	ka​-
ry​ka​turę.	 Ed​nel​la	 spędziła	 kie​dyś	 kil​ka	 ty​go​dni,	 może	 na​wet	 mie​sięcy,	 po
szko​le	 i	w	week​en​dy	po​ma​gając	Ha​rveyowi	do​pro​wa​dzać	do	 sta​nu	używal​-
ności	sta​ry	sa​mochód;	pod​eks​cy​to​wa​na	opo​wia​dała	o	dwóch	au​tach	„do	ka​sa​-
cji”	i	jed​nym	„do	zmon​to​wa​nia”,	„sil​ni ​kach	V8”,	„od​pa​la​niu	bez	klu​czyków”,
„roz​bie​ra​niu	na	części”,	„szli ​fo​wa​niu”	i	„la​kie​ro​wa​niu	po​ko​stem”	i	o	tym,	jaki
ten	sa​mochód	będzie	„fan​ta​stycz​ny	na	pod​ryw”,	kie​dy	wresz​cie	będzie	go​to​-
wy.	Wal​ly’ego	de​ner​wo​wało	to,	że	Ed​nel​la	poświęca	czas	i	ener​gię	na	tego	ro​-
dza​ju	zajęcie,	ale	uznał,	że	nie	ma	w	tym	nic	złego,	o	ile	garaż	ma	dobrą	wen​-
ty​lację	 (Ed​nel​la	 za​pew​niła	 go,	 że	ma;	 do​brze	wie​działa,	 że	 nie	wol​no	wdy​-
chać	 oparów	 roz​pusz​czal​ni ​ka);	 Be​ver​ly	 mar​twiła	 się	 o	 Ed​nellę,	 tak	 na​iwną
mimo	 doj​rzałości	 i	 in​te​li ​gen​cji;	 bała	 się,	 że	 któregoś	 dnia	 Ha​rvey	 Mer​cer
i	jego	koleżko​wie	do​puszczą	się	na	niej	zbio​ro​we​go	gwałtu.	Ale	wie​działa,	że
to	zły	po​mysł,	po​wie​dzieć	otwar​cie	sie​dem​na​sto​let​niej	dziew​czy​nie,	że	mar​-
twi	 się	 o	 nią	 lub,	 co	 gor​sza,	 o	 jej	 przyszłość.	 O	Ha​rveyu	Mer​cerze	 Ed​nel​la
mówiła	z	wy​zy​wającym,	ta​jem​ni ​czym	uśmie​chem:	„Świet​nie	się	do​ga​du​je​my.
On	nie	daje	so​bie	wci ​skać	kitu”.
W	końcu	nic	z	tych	przy​jaźni	nie	wy​nikło.	Przy​najm ​niej	o	ile	Be​ver​ly	wie​-

działa.	Nad​szedł	pew​nie	taki	dzień,	taka	go​dzi ​na,	kie​dy	Ed​nel​la	Cry​stal	zro​zu​-
miała,	że	–	tak	na​prawdę,	na	dłuższą	metę	–	nie	chcą	jej	w	swo​im	gro​nie;	kie​-
dy	sa​mochód	odbył	jazdę	próbną	i	wy​ka​zał	się	ide​alną	spraw​nością,	służył	do



ro​bie​nia	wrażenia	na	in​nych	dziew​czy​nach,	do	uwo​dze​nia,	namiętności,	sek​-
su.	 Bar​czyści	 chłopcy	 z	 bacz​ka​mi	 cho​dzi ​li	 z	 dziew​czy​na​mi	 zupełnie	 in​ny​mi
niż	Ed​nel​la	Cry​stal;	w	naj​lep​szym	ra​zie	z	ta​ki ​mi	jak	Au​drey	McDer​mitt.
O	go​dzi ​nie	szóstej	wie​czo​rem	7	li ​sto​pa​da,	gdy	za​padł	już	zmrok,	mżył	lek​ki

deszcz	 i	 pach ​niało	 zimą,	 Be​ver​ly	 usłyszała,	 jak	 przed	 dom	 zajeżdża	 sa​-
mochód,	i	zo​ba​czyła,	że	Ed​nel​la	wy​bie​ga	na	dwór	z	gołą	głową	i	wsia​da	do
środ​ka.	Auto	miało	włączo​ne	światła	i	wy​cie​racz​ki.	Czy	nie	był	to	mały	volks​-
wa​gen	 Au​drey	McDer​mitt?	 Zdu​mio​na	 Be​ver​ly	 przez	 kil​ka	mi ​nut	 wyglądała
przez	okno	w	przed​po​ko​ju,	aż	wresz​cie,	nie	mogąc	się	po​wstrzy​mać,	na​rzu​-
ciła	 płaszcz	 prze​ciw​desz​czo​wy	 z	 kap​tu​rem,	 pod​biegła	 do	 sa​mochodu,	 za​pu​-
kała	w	szybę,	uśmiechnęła	się	i	po​wie​działa	to​nem	trochę	karcącym	i	pełnym
na​dziei:
–	Dziewczęta!	Wejdźcie	do	domu.	Jest	tak	pa​skud​nie.
Młode	ko​bie​ty	pa​trzyły	na	nią	nie​ru​cho​mym	wzro​kiem,	jak​by	była	zjawą.

Ed​nel​la	 miała	 zacięty	 wy​raz	 twa​rzy,	 a	 Au​drey	 wyglądała	 tak,	 jak​by	 długo
płakała.	W	ręku	trzy​mała	za​pa​lo​ne​go	pa​pie​ro​sa.	Wnętrze	małego	sa​mo​cho​du
było	siwe	od	dymu.
Ed​nel​la	odkręciła	szybę	o	kil​ka	cen​ty​metrów,	jak​by	z	łaski.
–	Be​ver​ly.	–	Głos	 jej	drżał.	–	Au​drey	i	 ja	chce​my	spo​koj​nie	po​roz​ma​wiać.

Proszę	cię.
–	Ro​zu​miem,	prze​pra​szam	was,	ale	myślałam…
–	Proszę	cię.
Z	płonącymi	po​licz​ka​mi	Be​ver​ly	wróciła	do	domu.
Pomyślała:	Dla​cze​go	mnie	nie	po​trze​bują?	Prze​cież	też	je​stem	ko​bietą.
Pomyślała:	Kto	jak	kto,	ale	pielęgniar​ki	nie	po​win​ny	palić.
Wte​dy	po	raz	ostat​ni	Be​ver​ly	Cry​stal	wi ​działa	Au​drey	McDer​mitt	żywą.

Tego	wie​czo​ru,	choć	Be​ver​ly	jak	zwy​kle	przy​go​to​wała	ko​lację,	Ed​nel​la	po​wie​-
działa,	że	nie	zje	ra​zem	z	nią.	Była	zbyt	pod​nie​co​na,	zbyt	roz​ko​ja​rzo​na.	Gdy
o	dwu​dzie​stej	dru​giej	dwa​dzieścia	 za​dzwo​nił	 te​le​fon,	po​biegła	ode​brać	 (Be​-
ver​ly,	która	sie​działa	w	po​ko​ju	 te​le​wi ​zyj​nym	na	par​te​rze,	bez	za​in​te​re​so​wa​-
nia	oglądając	na	ka​na​le	BBC	powtórkę	którejś	z	bry​tyj​skich	oper	my​dla​nych
o	życiu	lu​dzi	zamożnych,	usłyszała	nad	głową	szyb​kie,	ciężkie	kro​ki	pa​sier​bi ​-
cy);	kil​ka	mi ​nut	później,	ku	zdu​mie​niu	Be​ver​ly,	Ed​nel​la	zbiegła	tyl​ny​mi	scho​-
da​mi	i	za​pew​ne	wy​padłaby	z	domu	bez	słowa	wyjaśnie​nia	czy	choćby	rzu​co​-
ne​go	„wy​chodzę!”,	gdy​by	Be​ver​ly	do	niej	nie	wyszła.
–	Ed​nel​lo,	co	się	stało?	Dokąd	idziesz?	–	za​py​tała.
Pa​sier​bi ​ca	 odwróciła	 się	 do	 niej	 z	 taką	 miną,	 jak​by	 za​po​mniała,	 że	 nie



miesz​ka	sama.	Be​ver​ly	za​uważyła,	że	była	za​ru​mie​nio​na	i	miała	przy​spie​szo​-
ny	od​dech;	świeżo	umyła	i	wy​szczot​ko​wała	włosy,	że	aż	lśniły,	miała	na	so​bie
wąskie	 czar​ne	 wełnia​ne	 spodnie	 i	 czer​wo​ny	 swe​ter.	 Wyglądała	 su​ro​wo,
a	mimo	to	jak	atrak​cyj​nie!
–	 Idę	 z	 nim	 po​ga​dać	 –	 rzu​ciła	 nie​dba​le.	 –	 Z	 na​rze​czo​nym	Au​drey.	 Tym,

który	jest	taki	za​zdro​sny.	Po​trze​bują	mnie,	spra​wa	jest	pil​na,	wrócę	niedługo.
Nie	cze​kaj	na	mnie,	do​brze,	Be​ver​ly?	Proszę.
Była	 już	 przy	drzwiach,	w	 ręku	dzwo​niły	 jej	 klu ​cze.	Be​ver​ly	 zawołała	 za

nią:
–	Ed​nel​lo,	ko​cha​nie,	z	kim?	Z	kim	idziesz	roz​ma​wiać?
Ed​nel​la	od​krzyknęła,	od​wra​cając	głowę,	zi ​ry​to​wa​na,	ale	też	pod​eks​cy​to​wa​-

na:
–	Tyl​ko	na	mnie	nie	cze​kaj.	Proszę.

Be​ver​ly	 nie	 miała	 od​wa​gi	 cze​kać	 na	 Ed​nellę;	 ale	 oczy​wiście	 nie	 po​tra​fiła
zasnąć.	Gdzie	też	ta	dziew​czy​na	poszła,	w	ja​kim	mogła	znaj​do​wać	się	nie​bez​-
pie​czeństwie!	Świecące	bla​do	jak	zja​wy	cy​fry	na	ze​ga​rze	przy	łóżku	Be​ver​ly,
wskazówki	 po​wo​li	 obie​gające	 tarczę	 za​hip​no​ty​zo​wały	 ją.	 Północ,	 pięć	 po
pierw​szej,	dru​ga	czter​dzieści…	wresz​cie	światła	sa​mo​cho​du	prze​biegły	po	su​-
fi ​cie	sy​pial​ni,	sa​mochód	Ed​nelli	wje​chał	na	pod​jazd.	Lęk	do​pro​wa​dził	Be​ver​ly
do	ta​kie​go	sta​nu,	że	kie​dy	wresz​cie	za​nikł,	omal	się	nie	rozpłakała.
–	Ed​nel​la.	Chwała	Bogu.
Słyszała,	jak	dziew​czy​na	wcho​dzi	tyl​nym	wejściem,	po	ci ​chu.	Słyszała	kro​-

ki	w	kuch ​ni.	Ci ​che.	Jak​by	ukrad​ko​we.
Do​pie​ro	 później	 przyszła	 jej	 do	 głowy	 myśl,	 że	 Ed​nel​la	 mu​siała	 nie	 za​-

trzasnąć	drzwi	w	 sa​mo​cho​dzie.	Żeby	 jej	nie	obu​dzić.	Żeby	 jej	nie	de​ner​wo​-
wać.
Be​ver​ly	wstała	z	łóżka,	na​rzu​ciła	szla​frok	i	bezgłośnie	po​deszła	do	schodów

na	tyłach	domu.	Widząc,	że	Ed​nel​la	nie	za​pa​liła	światła	na	klat​ce	scho​do​wej,
że	świe​ciło	się	 tyl​ko	na	dole,	gdzie	uchy​lo​ne	były	drzwi	od	kuch ​ni,	Be​ver​ly
zro​zu​miała,	że	nie	po​win​na	jej	prze​szka​dzać;	nie	po​win​na	dać	jej	po​znać,	że
nie	śpi	o	tej	po​rze	i	że	naj​wy​raźniej	na	nią	cze​kała.	Nie	mogła	się	po​wstrzy​-
mać	od	zejścia	po	scho​dach,	naj​ci ​szej	jak	po​tra​fiła.	Ser​ce	biło	jej	tak	moc​no,
że	aż	bolało.	Później	tłuma​czyła	so​bie,	że	nie	podglądała	pa​sier​bi ​cy;	chciała
tyl​ko	się	prze​ko​nać,	zo​ba​czyć	na	własne	oczy,	że	Ed​nel​la	jest	cała	i	zdro​wa.
Ko​chałam	ją…	ko​cham	ją.	Co	w	tym	złego?
Gdy	 Be​ver​ly	 ostrożnie	 zbliżała	 się	 do	 ostat​nie​go	 stop​nia,	 zdu​miała	 się,

słysząc,	jak	Ed​nel​la	mru​czy	coś	do	sie​bie;	usłyszała	jej	przy​spie​szo​ny	od​dech,



otwie​ra​nie	i	za​my​ka​nie	lodówki.	Grze​chot	jak​by	ko​stek	lodu?	Na​gle	Ed​nel​la
zaczęła	roz​ma​wiać	przez	te​le​fon,	przy​ci ​szo​nym,	na​tar​czy​wym	głosem:
–	Au​drey?	To	ja.	Tak.	Tak,	załatwio​ne.	Słuchaj!	On…	–	Pau​za.
Be​ver​ly	 słuchała	 za​fa​scy​no​wa​na.	 Po​deszła	 trochę	 bliżej,	 usiłując	 doj​rzeć

coś	przez	uchy​lo​ne	drzwi.	Gdzie	jest	Ed​nel​la?	Te​le​fon	w	kuch ​ni	był	te​le​fo​nem
ścien​nym,	a	Ed​nel​la	opie​rała	się	o	zlew,	na​pi ​nając	sznur	nie​mal	do	po​zio​mu.
–	 Do​pie​ro	 te​raz	 wróciłam.	 Otrzeźwiłam	 go…	 kazałam	 mu	 wypić	 czarną

kawę…	wybiłam	mu	 z	 głowy…	wiesz	 co.	 –	 Ko​lej​na	 pau​za.	Głęboki	wdech.
Później,	 z	 większym	 ożywie​niem,	 jak​by	 usiłowała	 przemówić	 do	 ro​zu​mu
upar​te​mu	dziec​ku.	–	Za​dzwoń	do	nie​go,	po​wiedz,	że	przy​jeżdżasz.	Cze​ka	na
cie​bie.	Wciąż	po​wta​rza,	że	„nie	jest	cie​bie	wart”.	Chy​ba	nig​dy	się	nie	do​wie​-
my,	 jak	poważnie	o	tym	myślał,	żeby	„palnąć	so​bie	w	łeb”.	Boże!	Parę	razy
się	 rozpłakał.	 Mówił,	 że	 tak	 cho​ler​nie	 mu	 wstyd!	 Nie	 wie,	 co	 w	 nie​go
wstąpiło,	 że	 zro​bił	 ci	 taką	 krzywdę,	 ale	 wie	 –	 tu	 nastąpiła	 ko​lej​na	 pau​za,
szyb​ki	wdech,	jak​by	Ed​nel​la	tłumiła	szloch	czy	też	śmiech	–	wie,	że	cię	ko​cha.
Chce	się	z	tobą	ożenić.	Jeśli…
Na	 poły	 za​fa​scy​no​wa​na,	 na	 poły	 prze​rażona	 Be​ver​ly	 po​deszła	 bliżej	 do

szpa​ry	 w	 drzwiach	 i	 zo​ba​czyła	 nie​zwykły	 wi ​dok:	 roz​ma​wiając	 z	 ta​kim
przejęciem	z	Au​drey	McDer​mitt,	unie​ru​cho​miw​szy	słuchawkę	między	ra​mie​-
niem	 a	 podbródkiem,	 Ed ​nel​la	 opie​rała	 się	 o	 zlew	 i	 wy​gi ​nała	 w	 tył,	 głowę
miała	 od​rzu​coną,	 a	 oczy	 za​mknięte	 w	 ja​kiejś	 bo​le​snej	 eu​fo​rii;	 pod​ciągnęła
czer​wo​ny	swe​ter,	obnażając	pier​si,	małe,	 jędrne,	 lek​ko	si ​na​we	pier​si	z	dzie​-
cin​ny​mi	sut​ka​mi,	 i	po​cie​rała	 je	kil​ko​ma	kost​ka​mi	 lodu,	po​wol​ny​mi,	 le​ni ​wy​-
mi,	okrężnymi	ru​cha​mi.	Lód	topił	się	od	do​ty​ku	jej	roz​grza​nej	skóry	i	kro​ple
spływały	lśniącymi	strużkami	po	brzu​chu.
Be​ver​ly	nie	mogła	ode​rwać	od	niej	wzro​ku,	wstrząśnięta	i	zdez​o​rien​to​wa​-

na.
Na​gle	przyszła	jej	do	głowy	myśl:	Czyżby	Ed​nel​la	ko​chała	się	z	na​rze​czo​nym

swo​jej	 koleżanki?	Ale	wie​działa,	 że	 to	 nie	 było	 praw​do​po​dob​ne.	 Nie,	 to	 nie
było	praw​do​po​dob​ne.
Od​sunęła	się	od	ku​chen​nych	drzwi,	żeby	Ed​nel​la	jej	nie	za​uważyła.	Szyb ​ko

wróciła	na	górę,	tak	samo	ci ​cho,	jak	zeszła.	Położyła	się	z	po​wro​tem	do	łóżka,
wy​cieńczo​na,	z	zamętem	w	głowie,	sen​na.	Spoj​rzała	na	ze​gar:	za	kil​ka	mi ​nut
trze​cia.
Jest	bez​piecz​na!	Jest	w	domu!	Tyl​ko	to	jest	ważne.

Następne​go	dnia	przed	południem	po	Yewvil​le	 ro​zeszła	 się	 no​wi ​na:	Ha​rvey
Mer​cer	zabił	Au​drey	McDer​mitt,	a	następnie	(tak	twier​dzi ​li	na​ocz​ni	świad​ko​-



wie)	 sie​bie,	 umyślnie	 roz​bi ​jając	 sa​mochód	 o	 be​to​no​wy	 słup	 kil ​ka	 mil	 na
północ	od	Yewvil​le.
Gdy	lo​kal​na	te​le​wi ​zja	i	sta​cje	ra​dio​we	nada​wały	biu​le​ty​ny	z	do​nie​sie​nia​mi

o	 „tra​ge​dii”	 –	 określa​nej	 „podwójną	 tra​ge​dią”	 i	 „tra​ge​dią	 młodych	 ko​-
chanków”	–	miesz​kańcy	Yewvil​le,	 którzy	zna​li	młodą	parę,	wy​dzwa​nia​li	do
sie​bie,	 za​trzy​my​wa​li	 się	 wza​jem​nie	 na	 uli ​cach,	 w	 skle​pach.	 Biu ​ro	 sze​ry​fa
wszczęło	do​cho​dze​nie.	Do​pie​ro	po	śmier​ci	Ha​rveya	Mer​ce​ra	o	go​dzi ​nie	dzie​-
wiątej	 dwa​dzieścia	 roz​poczęto	 po​szu​ki ​wa​nia	 Au​drey	 McDer​mitt,	 która	 nie
zja​wiła	się	w	szpi ​ta​lu	na	ranną	zmianę,	a	zeszłej	nocy	nie	wróciła	do	domu.
Jak	twier​dziła	jej	ro​dzi ​na,	Au​drey	często	po​miesz​ki ​wała	z	na​rze​czo​nym,	Ha​-
rvey​em	 Mer​ce​rem,	 w	 domu	 wy​naj​mo​wa​nym	 przez	 nie​go	 w	 południo​wej
części	 Yewvil​le	 i	 właśnie	 tam,	w	 sy​pial​ni	Mer​ce​ra,	 która	wyglądała	 jak	 po
przejściu	tor​na​da,	zna​le​zio​no	jej	moc​no	po​si ​nia​czo​ne	na​gie	ciało.
Ra​port	 ko​ro​ne​ra	 jako	 ofi ​cjalną	 przy​czynę	 zgo​nu	 podał	 udu​sze​nie.	Młoda

ko​bie​ta	zmarła	między	go​dziną	czwartą	a	piątą	trzy​dzieści	rano.
Au​drey	 McDer​mitt,	 pielęgniar​ka,	 lat	 dwa​dzieścia	 czte​ry,	 ab​sol​went​ka	 li ​-

ceum	w	Yewvil​le	z	1985	roku.
Ha​rvey	Mer​cer,	pra​cow​nik	tar​ta​ku	Val​ley	Lum​ber,	lat	dwa​dzieścia	sie​dem,

nie	ukończył	li ​ceum	w	Yewvil​le.
Obo​je	od	uro​dze​nia	miesz​ka​li	w	Yewvil​le.	Obo​je	mie​li	liczną	ro​dzinę.
Obo​je	pili	przez	pe​wien	czas	bez​pośred​nio	przed	śmier​cią.
Zaręczy​li	 się	 w	 kwiet​niu	 ubiegłego	 roku.	 Zaręczy​ny,	 mimo	 „nie​po​ro​zu​-

mień”,	nie	zo​stały	ze​rwa​ne.
Au​drey	McDer​mitt	miała	na	ręku	pierścio​nek	zaręczy​no​wy	z	jed​no​ka​ra​to​-

wym	dia​men​tem.
Po​li ​cja	we​ry​fi ​ko​wała	do​nie​sie​nia	o	 tym,	 że	Mer​cer,	 za​zdro​sny	o	 rze​ko​me

zna​jo​mości	na​rze​czo​nej	z	 in​ny​mi	mężczy​zna​mi,	w	przeszłości	ucie​kał	się	do
prze​mo​cy	i	przy	świad​kach	gro​ził,	że	ją	za​bi ​je.
Każdy,	kto	mógłby	pomóc	w	do​cho​dze​niu,	pro​szo​ny	jest	o	zgłosze​nie	się	na

po​licję.

Słysząc	tę	wia​do​mość	po	raz	pierw​szy	z	ra​dia	w	kuch ​ni,	w	południe,	Be​ver​ly
była	 zszo​ko​wa​na	 i	 pełna	 nie​do​wie​rza​nia.	 Szepnęła:	 „O	 Boże.	 Nie.	 Ta	 ładna
dziew​czy​na.	Nie​możliwe”.	Na​sta​wiła	ra​dio	głośniej	i	słuchała.	Była	jak	spa​ra​-
liżowa​na,	nie	mogła	myśleć.	Później,	drżąc,	wyłączyła	od​bior​nik.	Pomyślała:
Ed​nel​la	nie	po​win​na	o	tym	wie​dzieć,	nie	te​raz.
Pomyślała:	Czy	Ed​nel​la	wie?



Oczy​wiście	 nie	wie​działa.	 Kie​dy	 Be​ver​ly	 prze​ka​zała	 jej	wia​do​mość,	 Ed​nel​la
po​pa​trzyła	na	nią	nie​ro​zu​miejącym	wzro​kiem;	na​wet,	co	było	dziw​ne,	uśmie​-
chała	się	lek​ko,	jak​by	po​dej​rze​wała	żart.
–	Co,	Be​ver​ly?	Co	ty	mówisz?
Be​ver​ly,	której	oczy	napełniły	się	łzami,	powtórzyła	to,	co	już	po​wie​działa,

i	dodała	szczegóły,	które	po​da​no	w	biu​le​ty​nie.	Ed​nel​la	prze​rwała	jej,	spa​ni ​ko​-
wa​na:
–	Co?	Co?	Co?	Chy​ba	zwa​rio​wałaś!
W	ciągu	se​kun​dy	z	twa​rzy	odpłynęła	jej	krew.	Jej	bla​de	war​gi	zro​biły	się

tru​pio	sine.
Be​ver​ly	zro​biła	taki	ruch,	jak ​by	chciała	przy​tu​lić	Ed​nellę,	pod ​pro​wa​dzić	do

krzesła	(były	w	kuch ​ni;	Ed​nella	do​pie​ro	zeszła	na	dół,	opuch ​nięta	na	twa​rzy,
za​spa​na),	 ale	 Ed​nella	 ode​pchnęła	 ją,	 jak​by	prze​rażona.	Odwróciła	 się	 i	wy​-
biegła	z	kuch ​ni.	Po​biegła	na	górę,	 jej	kro​ki	dud​niły	ciężko	na	scho​dach.	Jej
płacz	brzmiał	jak	płacz	dziec​ka	–	były	w	nim	ból	i	nie​do​wie​rza​nie.
Nie.	Ed​nel​la	nie	wie​działa.

Po	południu	do	domu	Cry​stalów	przy	Church	Stre​et	8	przyszło	dwóch	śled​-
czych	 z	 po​li ​cji	 w	 Yewvil​le,	 aby	 przesłuchać	 Ed​nellę	 Cry​stal	 w	 związku	 ze
sprawą	mor​der​stwa	 i	 sa​mobójstwa.	Po	roz​mo​wie	z	Be​ver​ly	Ed ​nella	za​dzwo​-
niła	na	po​licję	i	po​in​for​mo​wała,	że	zeszłej	nocy	wi ​działa	się	z	Ha​rvey​em	Mer​-
ce​rem;	możliwe,	że	była	ostat​nią	osobą	(nie	licząc	oczy​wiście	Au​drey	McDer​-
mitt),	która	wi ​działa	go	żywe​go.
Tak,	wi ​działa	 się	 również	 z	 za​mor​do​waną	młodą	ko​bietą.	Wcześniej	 tego

sa​me​go	wie​czo​ru.	Au​drey	za	wszelką	cenę	chciała	z	nią	po​roz​ma​wiać,	upro​-
sić,	żeby	po​mogła	jej	do​ga​dać	się	z	Ha​rvey​em;	przy​je​chała	do	niej	do	domu
i	Ed​nel​la	roz​ma​wiała	z	nią	w	sa​mo​cho​dzie.	Przez	mniej	więcej	go​dzinę.
Śled​czy	za​py​ta​li	de​li ​kat​nie,	czy	Ed​nel​la	przy​jaźniła	się	z	oboj​giem.
–	Tak.	Przy​jaźniłam	się	–	z	oboj​giem.
Mówiła	ci ​cho,	słabym,	bez​barw​nym	głosem.	Twarz	miała	po​krytą	czer​wo​-

ny​mi	pla​ma​mi,	oczy	prze​krwio​ne.	Ubra​na	była	na	czar​no	–	w	długą	wełnianą
spódnicę	i	je​dwabną	bluzkę	z	kołnie​rzem	z	mi ​ster​nej	ko​ron​ki.	(Była	to	piękna
bluz​ka,	 a	 Be​ver​ly	 nig​dy	wcześniej	 jej	 nie	 wi ​działa;	może	 Ed​nel​la	 kupiła	 ją
w	skle​pie	z	używaną	odzieżą	w	No​wym	Jor​ku?).	Włosy,	wciąż	lśniące,	za​cze​-
sała	gładko	do	tyłu,	pod​kreślając	wy​stające	kości	po​licz​ko​we	i	kan​ciastą	chu​-
dość	twa​rzy.	Od​po​wia​dając	na	py​ta​nia	śled​czych,	prze​no​siła	bez​rad​ny	wzrok
z	 jed​ne​go	 na	 dru​gie​go,	 po ​tem	 na	 Be​ver​ly	 i	 z	 po​wro​tem.	 (Be​ver​ly	 na​le​gała
oczy​wiście,	 by	 była	 obec​na	 przy	 przesłucha​niu.	 Na​gle	 za​pragnęła	 moc​no



ścisnąć	 dłoń	 pa​sier​bi ​cy).	 Śled​czy	 byli	 so​lid​nie	 zbu​do​wa​ny​mi	 mężczy​zna​mi
w	śred​nim	wie​ku,	star​szy	przy​po​mi ​nał	z	wyglądu	Wal​ly’ego	Cry​sta​la	–	 łysy,
o	po​krytej	zmarszcz​ka​mi	łagod​nej	twa​rzy,	z	na​wy​kiem	głośnego	wzdy​cha​nia.
Zresztą	obaj,	jak	się	oka​zało,	zna​li	Wal​ly’ego	Cry ​sta​la	lub	przy​najm ​niej	o	nim
słysze​li.	Mówili	o	nim	z	sza​cun​kiem	„pan	Cry​stal”.
Ed​nel​la	opo​wia​dała	śled​czym,	sta​ran​nie	do​bie​rając	słowa,	 jak	Au​drey	po​-

pro​siła	 ją	 –	właści ​wie	 i	 Au​drey,	 i	 Ha​rvey,	 ale	 Au​drey	 pierw​sza	 –	 żeby	 po​-
mogła	im	prze​brnąć	przez	trud​ny	okres.	Ha​rveya	znała	z	li​ceum,	był	dla	niej
tyl​ko	ko​legą	–	„do​brze	się	do​ga​dy​wa​liśmy,	ro​zu​mie​liśmy	się”	–	ale	od	po​wro​-
tu	do	Yewvil​le	bliżej	przy​jaźniła	się	z	Au​drey.	Przy​jaźnie	dziw​nie	się	roz​wi​-
jają.	Nie​prze​wi ​dy​wal​nie.
Śled​czy	 za​py​ta​li,	 czy	 Ed​nel​la	 udała	 się	 do	 domu	 Ha​rveya	 Mer​ce​ra	 na

prośbę	Au​drey	McDer​mitt.
Dziew​czy​na	kiwnęła	głową.	W	oczach	lśniły	jej	łzy.
–	 Tak.	 Au​drey	 była	 strasz​nie	 zde​ner​wo​wa​na,	 płakała,	 pra​wie	 hi​ste​ry​zo​-

wała.	Nie	mogłam	jej	odmówić.
Czy	pośred​ni ​czyła	między	nimi	dwoj​giem	w	przeszłości?
–	Nie!	Nie,	skądże	–	po​wie​działa	szyb​ko	Ed​nel​la.	–	Nie	czułam	się	zręcznie

w	ta​kiej	roli.	Mam	swo​je	życie.	Zgo​dziłam	się	tyl​ko	dla​te ​go,	że	Au​drey	mnie
błagała,	a	zależało	mi	na	tym,	żeby	była	szczęśliwa.	Ona	i	Ha​rvey.
Au​drey	McDer​mitt	była	zde​ner​wo​wa​na?	Bała	się	o	swo​je	życie?
–	Nie,	wy​da​je	mi	się…	wy​da​je	mi	się,	że	mar​twiła	się,	bo	Ha​rvey	był	bar​-

dzo	za​zdro​sny	i	kie​dy	so​bie	wypił,	wszyst​ko	wy​ol ​brzy​miał,	mówił,	że	prze ​sta​-
nie	 ją	ko​chać	 i	 ze​rwie	zaręczy​ny.	A	ona	za​wsze	po​wta​rzała:	 „Nie	mogę	bez
nie​go	żyć”.
Ale	 czy	 Au​drey	 McDer​mitt	 nie	 bała	 się,	 że	 Mer​cer	 może	 jej	 wyrządzić

krzywdę?	Że	może	ją	zabić?	Jej	ro​dzi​na	twier​dzi…
Ed​nel​la	weszła	śled​cze​mu	w	słowo,	kręcąc	głową.	Wyjaśniła,	jak​by	to	była

naj​oczy​wist​sza	praw​da:
–	Au​drey	wie​działa	prze​cież,	że	Ha​rvey	 ją	ko​cha,	sza​le ​je	za	nią.	Spo​ty​kał

się	 cza​sa​mi	 z	 in​ny​mi	 dziew​czy​na​mi,	 miał	 tu	 na​wet	 jakąś	 mężatkę,	 ale	 był
zako​chany	w	Au​drey	i	już.	Nie	mógłby	zro​bić	jej	krzyw​dy	–	to	zna​czy	w	nor​-
mal​nych	oko​licz​nościach.
Zeszłej	nocy	oko​licz​ności	nie	były	nor​mal​ne?	Dla​cze​go?
–	Ja…	nie	wiem,	na​prawdę.	Ja…	–	Ed​nel​la	urwała	 i	otarła	oczy.	Mówiła

wol​no,	 za​ci ​nając	 się.	 –	Nie	wiem.	 Ich	 związek	 za​wsze	 był	 burz​li ​wy.	Ha​rvey
jest	–	był	–	taki…	po​ryw​czy.	W	gorącej	wo ​dzie	kąpany.	I	miał	pro​blem	z	pi​-
ciem,	tak	to	chy​ba	trze​ba	określić.	A	Au​drey	była	taka	ładna,	taka	szcze​biot​-



ka.	 Nie	 za​wsze	 wy​czu ​wała,	 ja​kie	 na	 nim	 wy​wie​ra	 wrażenie,	 do	 ja​kiej	 za​-
zdrości	może	go	do​pro​wa​dzić.	–	Po	chwi​li	dodała,	nie​mal	gorz​ko:	–	To	zna​czy
wie ​działa,	ale	nie	wie​działa.	Nie	dawała	po	so​bie	po​znać.
Czy	Au​drey	McDer​mitt	spo​ty​kała	się	z	in​ny​mi	mężczy​zna​mi?	Czy	pan	Mer​-

cer	miał	po​wo​dy	do	za​zdrości?
–	Nie!	Właści​wie	nie.	Po​wie ​działam	mu	to.	Sta​rałam	się	obrócić	to	w	żart,

po​wie​działam:	 „Nie	 bądź	 głupi,	 Au​drey	 cię	 ko​cha.	 Ci	 inni	 fa​ce​ci	 nic	 nie
znaczą.	 Ta​kie	 dziew​czy​ny	 jak	 ona	 mają	 zna​jo​mych	 na	 pęczki”.	 –	 Ed​nel​la
zaśmiała	 się	 ostro.	 –	 Tak	 czy	 in​a​czej,	 wyglądało	 na	 to,	 że	 mi	 uwie ​rzył	 –
dodała,	już	spo​koj​niej.	–	Za​nim	wyszłam…
A	czy	Ed​nel ​la	nie	bała	się	spo​tkać	z	Mer​ce​rem?	U	nie​go	w	domu?	Sam	na

sam?	Kie​dy	so​bie	wypił?	Sko​ro	bił	Au ​drey	McDer​mitt	i	gro​ził,	że	ją	za​bi ​je?
Potrząsnęła	głową,	zi ​ry​to​wa​na.
–	Oczy​wiście,	że	się	nie	bałam.	Ja	nie	miałam	cze ​go	się	bać.
Dla​cze​go?
–	Bo	to	był	mój	ko​le​ga!	–	od​po​wie​działa	nie​cier​pli ​wie.	–	Mój	kum​pel.	Do ​-

brze	się	do​ga​dy​wa​liśmy.	–	Pau ​za.	Usta	Ed​nel ​li	wy​krzy​wiły	się.	Rzu​ciła	Be ​ver​-
ly	spoj​rze​nie	pełne	po​mie​sza​nia	i	żalu.	–	Boże.	Nie	mogę	uwie​rzyć,	że	już	nig​-
dy	go	nie	zo​baczę!	Ani	jego,	ani	jej!	Nie	mogę	w	to	uwie​rzyć.
Śled​czy	jed​nak	na​ci ​ska​li:	czy	Ed​nel​la	nie	bała	się	Mer ​ce​ra	zeszłej	nocy,	za​-

le​d​wie	kil​ka	go​dzin	przed​tem,	nim	za​mor​do​wał	Au​drey	McDer​mitt	i	ode​brał
so​bie	życie?
–	Po​wie​działam	już,	że	nie!	Nie	miałam	cze​go	się	bać.	Ha​rvey	mnie	by	nig​-

dy	nie	zabił:	mnie	nie	ko​chał.	–	Ed​nel​la	uśmiechnęła	się	iro​nicz​nie.	–	Mężczy​-
zna	musi	ko​chać,	żeby	zabić,	praw ​da?	–	za​py​tała,	jak​by	chciała	spro​wo ​ko​wać
po​li ​cjantów.
Ale	oni	tyl ​ko	par​sknęli	krótko,	jak​by	z	przy​mu​su.
Nie	da​wa​li	za	wy​graną:	czy	kie​dy	Ed​nel​la	wy​cho​dziła	od	Mer​ce​ra,	nie	za​-

uważyła	u	nie​go	wzmożonej	agre​sji?	Czy	się	uspo ​koił?
–	Tak!	Bez	dwóch	zdań.	Mogłabym	przy​siąc.
Czy​li	uważa,	że	jej	in​ter​wen​cja	po​mogła?
Ed​nel​la	 przy​gryzła	 pa​zno​kieć	 kciu ​ka.	Oczy	miała	 za​mglo​ne	 zwątpie​niem,

stra​chem.
–	Właśnie	to	jest	ta​kie	–	po​twor​ne!	Ta​kie	–	nie ​wia​ry​god​ne.	Po​wie​działam

Ha​rvey​owi,	żeby	się	prze​spał,	wyglądał	okrop​nie,	był	nad​mier​nie	po​bu​dzo​ny,
mówiłam,	żeby	po​szedł	spać	i	zo​ba​czył	się	z	Au​drey	na	dru​gi	dzień,	za​dzwo​-
nił	do	niej	rano	i	się	umówił.	Te​raz	się	za​sta​na​wiam,	czy	jesz​cze	ktoś	z	nim
roz​ma​wiał	–	może	któryś	z	jego	ko​legów.	Może	ktoś	go	na	nią	napuścił.	Wia​-



do​mo,	 jacy	 po​tra​fią	 być	 fa​ce​ci.	 Kie​dy	wy​cho​dziłam,	 uścisnął	mi	 rękę	 i	 po​-
dziękował.	Na​prawdę.	Miał	 łzy	w	oczach.	Boże!	Bied​ny	Ha​rvey!	A	 ja	byłam
z	sie ​bie	taka	za​do​wo​lo​na!	Boże!
Kie​dy	Ed​nel​la	wyszła	od	Mer​ce​ra?
W	tym	mo​men​cie	dziew​czy​na	szyb​ko	za​mru​gała.	Sie ​działa	wy​pro​sto​wa​na

w	tej	czar​nej	wełnia​nej	spódni​cy	i	czar​nej	je​dwab​nej	bluz​ce	z	szy​kow​nym	ko​-
ron​ko​wym	 kołnie​rzem.	 Lek​kie	 półksiężyco​wa​te	 sińce	 pod	 ocza​mi	 nada​wały
jej	wygląd	spo​nie​wie ​ra​nej	god​ności.	Spoj​rzała	śled​czym	pro​sto	w	oczy	 i	po​-
wie ​działa:
–	Po​licz​my:	Ha​rvey	 za​dzwo​nił	 około	wpół	 do	 je​de​na​stej	 i	 po​je​chałam	do

nie​go	za​raz	po ​tem;	roz​ma​wiałam	z	nim	może	go​dzinę;	może	trochę	dłużej.	–
Prze​rwała.	 Od​dy​chała	 szyb ​ko,	 nie​mal	 chci ​wie.	 –	 Wróciłam	 do	 domu	 koło
północy,	chy​ba.	Położyłam	się	spać.	Kazałam	Ha​rveyowi	przy​siąc,	że	rano	za​-
dzwo​ni	do	Au​drey.	Ja	nie	chciałam	do	niej	dzwo​nić,	nie	chciałam	jesz ​cze	bar​-
dziej	wikłać	 się	w	 ich	 pry​wat​ne,	 in​tym​ne	 spra​wy,	więc	wróciłam	 do	 domu
i	poszłam	spać.	Chy​ba	było	koło	północy.	Byłam	taka	zmęczo​na…	–	za​wie​siła
głos,	dzie​cin​ny	i	za​gu​bio ​ny.
Nastąpiła	chwi​la	ci ​szy.	Gdy	śled​czy	już	mie​li	za​da​wać	ko​lej​ne	py​ta​nia,	na​-

gle	Be​ver​ly	po​wie​działa	szyb​ko:
–	Tak,	było	koło	północy.	–	Sie ​działa	trochę	z	boku,	żeby	nie	prze​szka​dzać,

ręce	miała	złożone	na	ko​la​nach,	głowa	pul​so​wała	jej	z	bólu,	a	te​raz	się	ode​-
zwała,	chcąc	pomóc,	jed​nak	jak​by	prze​pra​szała,	że	się	wtrąca.	–	Spałam	już,
ale	 obu​dził	mnie	 odgłos	 sa​mo​cho ​du	wjeżdżającego	 na	 pod​jazd.	 Chy ​ba	 pięć
mi​nut	po	dwu​na​stej.
Śled​czy	po​ki ​wa​li	głowa​mi,	uśmiechnęli	się	i	uwie ​rzy​li	jej,	bo	niby	dla​cze​go

nie	mie ​li ​by	uwie​rzyć?
Była	 drugą	 żoną	Wal ​ly’ego	 Cry​sta​la,	wdową	 po	Wal ​lym	Cry​sta​lu	 –	 przy​-

stojną	ko​bietą	w	śred​nim	wie​ku,	ubraną	w	do​brej	jakości	dżer​se​jową	suk​nię
ko​lo​ru	głębo​kie​go	różu,	czar​ne	skórza​ne	buty	i	oku​la​ry	w	opraw​kach	z	masy
perłowej.	 Była	 bar​dzo	 za​dba​na,	 może	 nie​co	 prze​sad​nie.	 Na	 srebr​no​blond
włosach	 miała	 trwałą	 on​du​lację;	 le​d​wie	 za​uważal​nie	 po​marsz​czo​na	 twarz
była	 lek​ko	 przy​pu​dro​wa​na,	 usta	 po​ma​lo​wa​ne	 ko​ra​lową	 szminką.	 Uśmie​-
chający	 się	do	niej	 śled​czy	wi​dzie​li	 ją	właśnie	 taką.	Ed​nel​la,	wy​trzesz​czając
oczy,	wyglądała,	jak​by	zo​ba​czyła	kogoś	zupełnie	in​ne​go.

Gdy	po​li ​cjan​ci	ze ​bra​li	się	do	wyjścia,	Be​ver​ly	od​pro​wa​dziła	ich	do	drzwi;	Ed​-
nel​la	zo​stała	w	sa​lo ​nie	i	gorz​ko	płakała.	Śled​czy	po​dzięko​wa​li	Be ​ver​ly	i	prze​-
pro​si ​li	za	zakłóce​nie	spo​ko​ju	 jej	 i	Ed​nel ​li	–	było	to	ru​ty​no​we	przesłucha​nie,



sta​no​wiące	część	do ​cho​dze​nia,	które	praw ​do​po​dob​nie	zo​stanie	za​mknięte	za
dzień,	naj​wyżej	dwa.	Spra​wa	była	prze ​cież	nie​mal	równo​cześnie	otwar​ta	i	za​-
mknięta	–	jak	zwy​kle	spra​wy	mor​der​stwa	połączo​ne ​go	z	sa​mobójstwem.
Be​ver​ly	skrzy​wiła	się	i	zmu​siła	do	słabe​go	uśmie​chu.
–	O	tak!	Do​sko​na​le	ro​zu​miem.

Tyl​ko	na	mnie	nie	cze​kaj,	Be​ver​ly.	Proszę!
Tym	 ra​zem	 Ed​nel​la	 rze​czy​wiście	 wy​biegła	 z	 domu	 bez	 słowa.	 Be​ver​ly,

słysząc	 tu​pot	 jej	 nóg	 na	 scho​dach,	 nie	 zawołała	 za	 nią,	 na​wet	 nie	wyj​rzała
przez	 okno,	 by	 zo​ba​czyć,	 jak	 dziew​czy​na	 szyb​ko,	 nie	 oglądając	 się	 na	 nic,
wyjeżdża	z	pod​jaz​du.

Cho​dziła	po	pu ​stym	domu.	Nie	cze​kała,	na​wet	nie	myślała	o	tym,	że	nie	cze​-
ka.	 W	 drżącej	 ręce	 trzy​mała	 kie​li ​szek	 cierp​kie ​go	 czer​wo​ne ​go	 wina,	 choć
może,	 sko​ro	 zażyła	 dwie	 ogrom ​ne	 ta​blet​ki	 od	 bólu	 głowy,	 nie	 było	 to
rozsądne?
Zmrok	za​padł	szyb​ko,	przyszła	noc.	Li ​sto​pad	był	wietrz​ny	i	wil​got ​ny.	Liście

ude​rzały	o	szy​by	z	dźwiękiem	przy​po​mi ​nającym	chi​chot.	Ta	młoda	dziew​czy​-
na	nie	żyła	już	od	po​nad	dwu​na​stu	go​dzin.
„To	się	wy​da​je	nie ​możliwe”.
Dokąd	po​je ​chała	Ed​nel​la?	Cóż,	Be​ver​ly	ani	nie	wie ​działa,	ani	jej	to	nie	ob​-

cho​dziło,	to	nie	była	jej	spra​wa.	Wy​mknęła	się	wkrótce	po	wyjściu	śled​czych
(może	 z	 wi ​zytą	 do	 McDer​mittów?	 Żeby	 dzie​lić	 z	 nimi	 żal?	 Za​ofe​ro​wać
współczu​cie?	A	może,	co	bar​dziej	praw​do​po​dob​ne,	po	pro​stu	po​je​chała	przed
sie​bie?),	 ale	 to	 nie	 była	 spra​wa	 Be​ver​ly	 Cry​stal.	 Nie	 łączyły	 ich	 ani	 więzy
krwi,	 ani	 uczu​cia.	 To	 był	 fakt,	 nie​za​prze​czal ​ny	 fakt,	 którego	 Be​ver​ly	 nie
chciała	dotąd	przyjąć	do	wia​do​mości.
Życie	 składa	 się	 z	 wie​lu	 faktów,	 nie ​za​prze ​czal​nych	 faktów,	 których	 nie

chce	się	przyjąć	do	wia​do​mości.
Be​ver​ly	Cry​stal,	wdo​wa,	krążyła	po	ciem ​ku	po	ob​cym	domu.	Jak​by	się	bała

za​pa​lić	światło.	Jak​by	się	bała,	co	może	zo​ba​czyć.
Tyl​ko	na	mnie	nie	cze​kaj.	Proszę!
Głowa	 nie	 pękała	 jej	 tak	 od	 zawału	 Wal​ly’ego	 Cry​sta​la.	 Zna​lazła	 go

jęczącego	w	łazien​ce	na	górze,	za​dzwo​niła	po	ka​retkę,	sta​rając	się,	żeby	w	jej
głosie	nie	było	słychać	hi ​ste​rii.	Przy​je​cha​li	w	ciągu	pięciu	mi ​nut,	za​bra​li	go.
Krótkie,	 dziel​ne,	 bez​na​dziej​ne	 go​dzi ​ny	 na	 OIOM-ie	 szpi​ta​la	 ogólne​go
w	Yewvil​le.
Be​ver​ly,	kim	ty	je​steś?	Py ​tam	tak	po	pro​stu,	z	cie​ka​wości.



Kim	je​stem…?
Właśnie,	poza	tym,	że	wdową	po	moim	ojcu?
Ależ…	co	to	za	py​ta​nie!
To	w	wy​najętej	li ​mu​zy​nie,	którą	wra​cały	z	cmen​ta​rza	na	Church	Stre​et.
Za​sko​czo​na	Be ​ver​ly	mru​gała	 szyb​ko,	patrząc	na	 swoją	 za​wziętą,	okrutną,

piękną	pa​sier​bicę,	i	nie	wie​działa,	czy	za​py​tała	w	do​brej	wie​rze,	czy	po	pro ​-
stu	 chciała	 ją	 zra​nić.	 Zmu​siła	 się	 do	 uśmie​chu,	 za​czerpnęła	 głęboko	po​wie ​-
trza.
Czy	muszę	być	kimś?	Kimś	szczególnym?
Głowa	jej	pul​so​wała,	po​licz​ki	miała	roz​pa​lo​ne,	obrzmiałe.	Tak,	niewątpli ​-

wie	źle	robi,	że	pije	(czy	to	już	trze ​cia	lamp​ka?)	po	zażyciu	tak	sil ​ne​go	le ​kar​-
stwa	–	ale	kto	się	o	tym	do​wie?
„Nie	ma	świadków”.
Chciała	położyć	 się	 spać,	 ale	nie	doszła	do	 łóżka.	Nie	wiedząc	 jak,	 znów

zna​lazła	się	w	po ​ko​ju	te ​le​wi ​zyj​nym	i	oglądała,	po	raz	ko​lej​ny,	ma​te​riał	lo ​kal​-
nej	 te​le​wi ​zji	o	dwóch	zgo​nach.	Była	 je​de​na​sta	w	nocy.	Tak	późno.	Pa​trzyła
w	ekran,	za​hip​no​ty​zo​wa​na.	Pu​sty,	skrzy​piący	dom	i	ko ​bie​ta	w	ko​szu​li	noc​nej
i	szla​fro​ku,	oglądająca	–	co?	Zdjęcia	zmarłych.	Zna​jo​me	twa ​rze,	które	ogląda
się	 w	 na​dziei	 –	 na	 co?	 Że	 ożyją,	 za ​przeczą	 własnej	 śmier​ci?	 Były	 to	 prze ​-
ważnie	zdjęcia	po​ka​zy​wa​ne	już	wcześniej,	nie​mniej	wywoływały	wstrząsające
wrażenie.	 Za​ma​za​ne	przez	 łzy.	 „O,	 cho​le​ra!”	 –	upuściła	 kie​li ​szek	 i	wino	 się
roz​lało.	Be​ver​ly	tak	kręciło	się	w	głowie,	że	wolała	się	nie	schy​lać,	by	go	pod​-
nieść;	 po	 raz	 ko​lej​ny	 pa​trzyła	 na	 śliczną	 Au​drey	 McDer​mitt	 w	 nie​bie ​sko-
złotym	stro​ju	che​er​le​ader​ki,	w	poważnej	czer​ni	togi,	w	której	od​bie​rała	świa​-
dec​two	 ukończe​nia	 szkoły,	 dum ​nie	 wy​pro​sto​waną	 w	 wy​kroch ​ma​lo​nym
białym	far​tu​chu	pielęgniar​ki,	z	czep​kiem	upiętym	na	kręco​nych	włosach	ko​-
lo​ru	mio ​du.	Uśmie​cha	się	swo​im	olśnie ​wającym	uśmie​chem	do	obiek​ty​wu,	do
pu​blicz​ności,	 której	 nie	 wi ​dzi.	 Nie	 słyszy	 też	 poważnego	 głosu	 spi​ke​ra
mówiącego	o	szczegółach	po​grze​bu.
Po​ka​zy​wa​no	 też	 zdjęcia	 „mor​der​cy	 sa​mobójcy”	 Ha​rveya	 Mer​ce​ra.	 Żadne

z	nich	nie	było	tak	ofi ​cjal​ne	 i	upo​zo​wa​ne	 jak	zdjęcia	ofia​ry;	na	żad​nym	nie
występował	w	for​mal​nym	stro​ju.	Na	jed​nej	fo ​to​gra​fii	sil​ny	młody	mężczy​zna
z	długi ​mi	brud​no​blond	włosa​mi	opie​ra	się	o	maskę	sa​mo​cho​du,	który	ma	nie​-
pro​por​cjo​nal​nie	duże	koła	(czy	to	ten	sa​mochód	Ed​nel ​la	po​ma​gała	mu	zre​pe​-
ro​wać?	 Roz​bie​rać	 na	 części,	 czyścić,	 la​kie​ro​wać,	 po​le​ro​wać?	 Jak​by	 na	 tym
za​czy​nało	się	i	kończyło	jej	młode	życie?)	i	szcze​rzy	zęby	do	obiek​ty​wu.	Na
in​nym	zdjęciu,	w	większym	zbliżeniu,	Mer​cer	uśmie​cha	się	nie​mal	nieśmiało,
ręce	ma	 założone	na	mu​sku​lar​nym	 tor​sie.	Przy​stoj​ny	młody	mężczy​zna,	 ale



jest	 w	 nim	 jakaś	 nad​mier​na	 in​ten​syw ​ność.	 Zmarsz​czo​ne	 czoło,	 gęste	 brwi,
blond	szcze​ci ​na	na	po​licz​kach.	Mężczy​zna	musi	ko​chać,	żeby	zabić	–	praw​da?
Jak	 się	 oka​zało,	 Be​ver​ly	 ko​ja​rzyła	Ha​rveya	Mer​ce​ra.	Nie	 z	 na​zwi​ska,	 ale

z	 wyglądu.	Wi ​dy​wała	 go	 cza​sa​mi	w	 Yewvil ​le,	 na	 uli​cy,	 w	 skle​pie;	 przy​po​-
mniała	so​bie,	że	przez	pe​wien	czas	pra​co​wał	na	 jed​nej	z	miej​sco​wych	sta​cji
ben​zy​no​wych,	gdzie	tan​ko​wała.	Oczy​wiście,	on	nie	roz​po​zna​wał	w	niej	ma​-
co​chy	Ed​nel​li	Cry​stal.	Praw​do​po​dob​nie	na​wet	jej	nie	za​uważał.
Na	 tle	 pod​eks​cy​to ​wa​ne ​go	 brzęcze​nia	 te​le ​wi ​zo​ra	 roz​legł	 się	 dźwięk	 ci ​cho

otwie​ra​nych	i	za​my​ka​nych	drzwi.	Kro​ki?
„Nie.	Nig​dy	więcej”.
Be​ver​ly	za​mknęła	oczy.	Był	to	sposób	na	to,	by	po	po​licz​kach	nie	po ​ciekły

jej	łzy.	Nie	była	pi​ja​na,	była	po	pro ​stu	bar​dzo	smut​na.	Płakała,	owszem,	ale
nikt	 tego	 nie	 zo​ba​czy.	 Wyjęła	 skądś	 (z	 sza​fy	 w	 holu?	 ale	 była	 znacz​nie
większa	 niż	 zwy​kle)	 ten	 ciężki,	 brud​ny,	 pi ​ko​wa​ny	 płaszcz	 fir​my	 L.L.	 Bean,
którego	Ed​nel​la	nie	nosiła	od	lat,	i	szyb​ko	wyszła	z	domu,	na	pół	biegnąc,	na
nieoświe​tlo​ny	zaułek,	gdzie	miesz​kańcy	Church	Stre​et	lub	ich	służący	wy​sta​-
wia​li	kubły	na	śmie​ci,	które	dwa	razy	w	ty​go​dniu	zbie​rała	śmie​ciarka;	płatki
śnie​gu	topiły	się	na	 jej	 roz​grza​nej	skórze;	myślała:	Gdzie	 ja	 je​stem?	Dla​cze​go
je​stem	 tu​taj?;	 dy​szała,	 z	 prze​stra​chem	 pa ​trzyła	 na	 ota​czające	 ją	 cie ​nie,	 była
znów	je​de ​na​sto​let​nią	czy	dwu​na​sto​let​nią	dziew​czynką,	która	po	zmro​ku	wra​-
ca	ze	szkoły	do	domu	i	w	zi ​mo​wych	ciem ​nościach,	w	lek​ko	prószącym	śnie​-
gu,	zagląda	w	oświe​tlo​ne	okna	ob​cych	lu​dzi,	widząc	ob ​raz​ki	z	nie ​zna​ne ​go	so​-
bie,	 nie​dostępne​go	 jej	 życia,	 ciepło	 oświe​tlo​ne	 kuch ​nie,	 sa​lo​ny	 z	 nie​za​su​-
niętymi	jesz​cze	zasłona​mi	(cza​sa​mi	aku​rat	wte​dy,	gdy	Be ​ver​ly	stała	na	chod​-
ni ​ku	i	wpa​try​wała	się	w	okno,	ktoś	do	nie ​go	pod​cho​dził	i	spusz​czał	ro ​letę	–
wy​klu​czając	 ją,	 jak​by	od	nie​chce​nia!),	nie	płakała,	ale	pa​trzyła	z	pełną	wy​-
rzu​tu	 tęsknotą,	 tak,	 z	 za​zdrością,	 tak,	 ze	 swe​go	 ro​dza​ju	gorzką	miłością,	bo
jej	dom	nie	był	szczęśli ​wym	do​mem	–	Prze​stań!	Prze​stań	o	tym	myśleć!	–	więc
nie	myślała	o	tym,	bo	była	również	doj​rzałą,	do​rosłą	ko​bietą,	wpa​trującą	się
ze	 zdu​mie​niem	w	 okno	 kuch ​ni,	 w	 której	 młoda	 dziew​czy​na	 z	 obnażony​mi
pier​sia​mi	 prze ​gi​na	 się	 eks​ta​tycz​nie,	 ma	 za​mknięte	 oczy	 i	 po​cie​ra	 czymś
lśniącym	roz​grzaną	skórę,	i	Be​ver​ly	wie,	że	po​win​na	odwrócić	wzrok,	ale	nie
po​tra​fi.
Coś	ty	mu	na​opo​wia ​dała?	Po​zwo​liłaś,	żeby	ta	dziew​czy​na	umarła?	Po​zwo​-

liłaś,	żeby	ta	dziew​czy​na	umarła?
–	Be​ver​ly?
Głos	był	tak	słaby	i	ochrypły,	że	Be​ver​ly	le​d​wo	go	roz​po​znała.
Otwo​rzyła	oczy,	zdez​o​rien​to​wa​na.	Ból	głowy	ją	ośle​piał.	Przez	chwilę	nie



wie ​działa,	gdzie	się	znaj​du​je.	W	drzwiach	stała	Ed​nel​la	i	przyglądała	się	jej.
Włosy	miała	w	nieładzie,	twarz	bladą,	zmęczoną,	brzydką,	oczy	za​czer​wie ​nio​-
ne	od	płaczu.	Sty​mu​lo​wa​ny	śmiech	do​bie ​gający	z	 te​le ​wi ​zo​ra	brzmiał	ochry​-
ple	i	obłąkańczo.
Oto	co	się	stało.
Ge​stem	 żalu	 i	 od​ra​zy	 Be​ver​ly	 dała	 przygnębio​nej	 pa​sier​bi ​cy	 znak,	 że	 nie

chce	z	nią	roz​ma​wiać	ani	na​wet	na	nią	pa​trzeć.	Ed​nel​la,	do​tknięta	do	żywe​-
go,	mo​men​tal​nie	się	odwróciła	i	ciem​nym	ko​ry​ta​rzem	poszła	z	po​wro​tem	do
kuch​ni.	Be ​ver​ly	przez	kil​ka	mi ​nut	nie	ru​szała	się	z	ka​na​py,	usiłując	prze​zwy​-
ciężyć	pul​sujący	ból	głowy.	Mruknęła	na	głos:	„Nie.	Nie	pójdę.	Nie	muszę”.
W	domu	pa​no​wała	ci ​sza.	Czy	Ed​nel​la	znów	wy​biegła?	Be​ver​ly	zro​zu​miała,	że
nie	ma	wyjścia.	Nie​pew​nym	kro ​kiem	po​ko​nała	część	dro ​gi	do	kuch ​ni,	gdzie
przy	 sto​le	 sie​działa	 Ed​nel​la	 i	wyglądała	 tak,	 jak​by	 do​stała	moc​no	w	 twarz.
Ale	na	wi ​dok	Be​ver​ly	wstała,	po​deszła	do	niej	i	szepnęła:
–	Ja	–	nie	chciałam	–	nie	wie​działam	–	och,	mamo!
Wy​buchnęła	płaczem.	Drżała	jak	w	kon​wul​sjach.	Be ​ver​ly	od​ru​cho​wo	objęła

ją	i	zaczęła	po ​cie​szać,	a	dziew​czy​na	tuliła	się	do	niej	moc​no,	moc​no,	pra​wie
do	bólu.
–	Już	do​brze,	ko​cha​nie,	wszyst​ko	będzie	do ​brze,	ko​cham	cię	–	po​wta​rzała

Be​ver​ly.
Bo	choć	pra​wie	ni​cze ​go	nie	wie​działa,	to	aku​rat	wie​działa	na	pew​no.



Maleństwo

Należała	do	tych	osób,	według	których	zwykły	przy​pa​dek	nie	jest	god​ny	tego,
by	od​mie​nić	czy​jeś	życie.	Ale	oto	co	jej	się	przy​da​rzyło.
Wra​cając	 z	 pra​cy	 w	 to	 za​la​ne	 słońcem	 czerw​co​we	 popołudnie,	 myślała

o	tym,	ja​kie	jej	życie	jest	poukłada​ne,	na	nowo	szczęśliwe,	spo​koj​ne,	nie ​dzie​-
lo​ne	 z	 ni ​kim	 i	 nie​na​rażone	na	 cier​pie​nie;	 gład​kie	 jak	 as​falt	wiej​skiej	 dro ​gi,
którą	 jeździła	 tak	 często,	 że	 nie​mal	 nie	 zwra​cała	 już	 uwa​gi	 na	 oko​licę	 –
pagórko​wa​te	pola	upraw​ne	oto​czo​ne	drze​wa​mi	liścia​sty​mi,	łąki	rozświe ​tlo​ne
o	tej	po​rze	roku	biało	kwitnącą	dziką	różą,	przy​drożne	rowy	kipiące	ta​ta​ra​-
kiem.	Miała	trzy​dzieści	sie​dem	lat	i	uważała,	że	zasłużyła	so​bie	na	to,	by	nie
dzie​lić	 się	 z	 ni ​kim	 swo​im	 życiem,	 nie	 narażać	 się	 na	 cier​pie​nie.	 Skręcając
w	węższą	żwi ​ro​waną	drogę,	pro​wadzącą	–	dwie	mile	pod	górę	z	zakrętami	–
do	jej	domu,	za​uważyła,	że	przy	dro​dze	coś	się	po​ru​sza,	i	na​tych ​miast	za​ha​-
mo​wała.	Coś	się	po​ru​szało,	coś	żywe​go.	Jako	pierw​sza	przyszła	jej	do	głowy
pa​nicz​na	myśl:	Dziec​ko?	Po​rzu​co​ne?
W	wil​got​nej	tra​wie	na	po​bo​czu	dro​gi	zna​lazła	nowo	na​ro​dzo​ne​go	je​lon​ka.
Po​deszła	bliżej,	zdu​mio​na.	Nie	mogła	uwie​rzyć,	że	jest	nie	większy	od	do​-

rosłego	kota.	Tak	młode​go	 je​lon​ka	 jesz​cze	nie	wi ​działa.	Te​raz	 się	nie	po​ru​-
szał,	ale	żył:	z	niezmąco​nym	spo​ko​jem	pa​trzył	na	Ka​the	dużymi,	wil ​got​ny​mi,
brązo​wy​mi	ocza​mi.	 Jego	 lek​ko	 zmierz​wio​ne	 fu​tro	 było	 na​kra​pia​ne	nie​re​gu​-
lar​ny​mi	białymi	plam​ka​mi.	Klęczał,	głowę	miał	unie​sioną	do	góry.
–	Bie​dac​two	–	szepnęła	Ka​the.	–	Gdzie	two​ja	mama?
Przy​kucnęła	obok	 je​lon​ka,	nie	bar​dzo	wiedząc,	co	robić.	Nie	wyglądał	na

ran​ne​go,	 ale	 z	 całą	pew​nością	był	 zbyt	młody,	by	przeżyć	 rozłąkę	 z	matką.
Czyżby	zo​stał	po​rzu​co​ny?	Czy	 jego	mat​ka	zo​stała	 ran​na,	wy​stra​szył	 ją	pies,
potrącił	sa​mochód?	W	tej	części	sta​nu	New	Jer​sey	po​lo​wa​nie	na	je​le​nie	było
za​ka​za​ne,	 ale	 w	 ciągu	 ostat​nich	 lat	 ich	 po​pu​la​cja	 tak	 bar​dzo	 wzrosła,	 że
zwierzęta	często	ginęły	pod	kołami	sa​mochodów	na	wiej​skich	i	pod​miej​skich
dro​gach.
Drżąc	z	emo​cji,	Ka​the	nie	od​ry​wała	wzro​ku	od	leżącego	przy	po​bo​czu	je​-

lon​ka,	on	zaś	nie	od​ry​wał	wzro​ku	od	Ka​the.	Był	taki	maleńki!	Taki	bez​bron​-
ny!	Uro​dził	 się	naj​wyżej	przed	kil ​ko​ma	go​dzi ​na​mi.	Ka​the	nie	doj​rzała	śladu
in​nych	 je​le​ni,	 żad​ne​go	 ru​chu	 w	 wy​so​kich	 tra​wach	 i	 dzi ​kich	 różach,	 które
pod​cho​dziły	aż	po	gra​nicę	po​bli ​skie​go	lasu.	Po​wta​rzała	w	myślach:	Muszę	coś
zro​bić,	muszę	coś	zro​bić,	 lecz	 roz​pra​szała	 ją	bli ​skość	mi ​nia​tu​ro​we​go	stwo​rze​-
nia,	jego	wzru​szające	piękno	i	niesłycha​na	kru​chość;	jej	myśli	roz​pra​szały	się



jak	 sta​do	 ptaków	 wy​stra​szo​nych	 odgłosem	 wy​strzału.	 Dziw​ne,	 jaka	 była
roztrzęsio​na,	 tak	 jak​by	 przez	 mo​ment	 na​prawdę	 myślała,	 że	 mogło	 to	 być
dziec​ko	po​rzu​co​ne	na	skra​ju	dro​gi,	które	wsku​tek	nie​prze​wi ​dzia​ne​go	zrządze​-
nia	losu	tra​fiłoby	do	niej.
Nad​jeżdżał	 ko​lej​ny	 sa​mochód,	 szyb​ko	wcho​dził	w	 zakręt.	Na	wi ​dok	 auta

Ka​the	kie​row​ca	wcisnął	ha​mu​lec,	fur​go​net​ka	za​ha​mo​wała	z	pi ​skiem	i	za​trzy​-
mała	się.	Za​ma​szyście	otwo​rzyły	się	drzwi	i	męski	głos	zawołał	gniew​nie:
–	 Co	 jest,	 do	 cho​le​ry?	 To	 ostry	 zakręt.	Mało	 bra​ko​wało,	 a	 bym	w	 panią

wje​chał.
Pod​szedł	do	niej	nie​zna​jo​my	mężczy​zna	w	ubra​niu	ro​bo​czym,	od​dy​chając

szyb​ko.	 Potężnie	 zbu​do​wa​ny,	miał	 tors	 jak	 pień	 spo​re​go	 drze​wa,	 obnażone
przed​ra​mio​na	ogo​rzałe	od	 słońca,	 a	na	 sze​ro​kiej	 twa​rzy	do​mi ​no​wała	ciężka
szczęka.	 W	 jego	 ciem​nych	 oku​la​rach	 od​bi ​jały	 się	 pro​mie​nie	 słonecz​ne.
I	w	nim	sa​mym,	i	w	jego	ochla​pa​nej	błotem	fur​go​net​ce	mar​ki	To​yo​ta	było	coś
zna​jo​me​go,	ale	Ka​the	go	nie	znała	i	aż	skrzy​wiła	się	na	dźwięk	jego	ostrych
słów,	w	których	brzmiała	złość.	Kie​dy	jed​nak	mężczy​zna	pod​szedł	bliżej	i	zo​-
ba​czył	je​lon​ka	na	tra​wie,	złagod​niał.
–	Co	to,	młody	jeleń?	Żyje?	O	Boże!
–	Tak,	żyje,	nie	jest	ran​ny	–	po​wie​działa	szyb​ko	Ka​the.	–	Tyl​ko	mały.
Mężczy​zna	gwizdnął	i	też	przy​kucnął.
–	No	tak,	nie	da	się	ukryć.
Ka​the	od​czuła	ulgę,	że	oka​zał	zro​zu​mie​nie.	Gotów	był	na​wet	na​ra​dzić	się

z	nią,	co	należy	robić.	Je​lon​ka	zde​cy​do​wa​nie	nie	można	było	zo​sta​wić	sa​me​-
mu	so​bie	–	ozna​czałoby	to	dla	nie​go	śmierć,	jeśli	nie	z	głodu,	to	pod	kołami
sa​mo​cho​du.	 Mężczy​zna	 za​pro​po​no​wał,	 żeby	 za​wieźć	 go	 do	 schro​ni ​ska	 dla
zwierząt	w	Schuy​ler​svil​le,	 od​da​lo​nym	o	 ja ​kieś	 sie​dem	mil:	 „Tam	będą	wie​-
dzie​li,	 co	z	nim	zro​bić”.	Ka​the	była	za​sko​czo​na	 i	wdzięczna,	 że	nie ​zna​jo​my
przejął	się	maleństwem	tak	jak	ona	sama.
Wyglądało	na	to,	że	po​jadą	do	schro​ni ​ska	ra​zem.	Żadne	z	nich	nie	po​wie​-

działo	tego	głośno,	ale	Ka​the	już	wyj​mo​wała	klu​czy​ki	ze	sta​cyj​ki	i	za​my​kała
swój	sa​mochód.
Kie​dy	wyciągnęła	ręce,	żeby	pod​nieść	je​lon​ka,	stwo​rze​nie	zaczęło	się	trząść

i	żałośnie	be​czeć.	Ka​the	na​gle	prze​ra​ziła	się,	że	maleństwo	umrze,	kie​dy	go
do​tknie,	że	jego	maleńkie	ser​ce	prze​sta​nie	bić.
Mężczy​zna	przy​kucnął	koło	niej,	mówił	spo​koj​nym	głosem	i	cmo​kał,	żeby

uspo​koić	 je​lon​ka.	Po	chwi ​li	ostrożnie	wsunął	mu	pod	brzuch	dłonie	–	duże,
z	od​ci ​ska​mi	od	fi ​zycz​nej	pra​cy	–	i	de​li ​kat​nie	pod​niósł.	Je ​lo​nek	był	taki	mały,
że	mieścił	mu	się	w	złożonych	dłoniach.



Był	oj​cem,	pomyślała	Ka​the.	Wie,	jak	ob​cho​dzić	się	z	dziećmi.
Wsiadła	 ocho​czo	 do	 fur​go​net​ki,	 której	 sil​nik	 wciąż	 pra​co​wał.	 Nie	 był	 to

naj​now​szy	mo​del	i	ka​ro​se​ria	po	stro​nie	pasażera	była	ochla​pa​na	błotem,	ale
poza	tym	sa​mochód	był	w	do​brym	sta​nie.	Ka​the	od​sunęła	leżącą	na	sie​dze​niu
pasażera	kurtkę	i	złączyła	nogi,	tak	by	mężczy​zna,	który	wciąż	głośno	od​dy​-
chał,	jak​by	był	ast​ma​ty​kiem,	mógł	ostrożnie	położyć	jej	je​lon​ka	na	ko​la​nach.
Nie	myślała	o	nie​zwykłości	tej	przy​go​dy,	o	 jej	nagłym	początku	i	nie​ocze​ki ​-
wa​nych	zwro​tach	ak​cji	jak	we	śnie.	Nie	myślała	o	tym,	że	może	gro​zić	jej	nie​-
bez​pie​czeństwo,	bo	uf​nie	wsiadła	do	 sa​mochodu	z	zupełnie	ob​cym	człowie​-
kiem.	Pa​trzyła	tyl​ko	jak	za​hip​no​ty​zo​wa​na	na	małe	stwo​rze​nie,	które	zo​stało
po​wie​rzo​ne	jej	pie​czy	i	którego	drżenie	wyraźnie	czuła.	Już	sie​działo	spo​koj​-
nie	 i	 pa​trzyło	 na	 nią	 prze​ciągle	 wil​got​ny​mi	 ocza​mi	 o	 de​li ​kat​nych	 rzęsach.
Było	 ta​kie	 piękne!	 Te	 oczy,	 mi ​nia​tu​ro​wy	 nos	 i	 pysz​czek,	 sterczące	 drob​ne
uszy,	 gład​kie	 fu​ter​ko	 ko​lo​ru	 ja​sne​go	 mio​du,	 smukłe	 nogi,	 nie	 dłuższe	 niż
sześć	 cali,	 i	 ab​so​lut​nie	 do​sko​nałe	mi ​nia​tu​ro​we	 ko​pyt​ka;	 ciepło	 zwierzęcego
ciała	i	szyb​kie	bi ​cie	ser​ca.	Ka​the	nig​dy	nie	wi ​działa,	nig​dy	nie	trzy​mała	cze​-
goś	tak	nie​zwykłego.
Nie​zna​jo​my	usiadł	za	kie​row​nicą.	Zawrócił	na	wiejską	drogę,	która	pro​wa​-

dziła	na	północ​ny	wschód,	do	Schuy​ler​svil​le.	Minęła	szósta,	ale	 let​nie	nie​bo
było	za​la​ne	 słońcem	 jak	w	południe.	Przez	otwar​te	okna	 fur​go​net​ki	wpa​dał
ciepły	wiatr	o	za​pa​chu	dzi ​kiej	róży	i	chłodził	roz​grzaną	skórę	Ka​the.	Czuła	się
jak	w	gorączce.	Ser ​ce	biło	za	moc​no,	zaschło	jej	w	ustach.	Mężczy​zna,	jak​by
chcąc	 rozłado​wać	 napięcie,	 za​gaił	 nie​zo​bo​wiązująco	 o	 roz​wo​ju	 oko​li ​cy
w	ostat​nim	cza​sie;	odkąd	tu	miesz​ka,	od	dwu​na​stu	lat,	wy​rosło	kil​ka​dzie​siąt
no​wych	 domów,	 także	 w	 miej​sce	 daw​nych	 sie​dzib	 far​merów.	 Zresztą	 miał
w	tym	swój	udział	–	był	sto ​la​rzem.	Ho​do​wał	też	ko​nie,	dla	przy​jem​ności.	Na​-
zy​wał	się…
Do	Ka​the	do​cie​rało	piąte	przez	dzie​siąte.	Cały	czas	wpa​try​wała	się	w	je​lon​-

ka.	 Na​chy​lała	 się	 do	 przo​du	 i	 de​li ​kat​nie	 obej​mo​wała	 stwo​rze​nie	 oburącz,
przy​ci ​skając	je	do	brzu​cha	i	ud;	na​wet	gdy​by	to​yo​ta	na​gle	wje​chała	w	dziurę,
je​lo​nek	był	na	jej	ko​la​nach	bez​piecz​ny.
–	Wie	pan,	je​stem	dość	zde​ner​wo​wa​na,	sama	nie	wiem	dla​cze​go	–	po​wie​-

działa.	–	Wolałabym	nie	roz​ma​wiać,	jeżeli	panu	to	nie	prze​szka​dza.
W	mil​cze​niu	do​je​cha​li	do	schro​ni ​ska	dla	zwierząt	w	Schuy​ler​svil​le.

Gdzie,	gdy	tyl​ko	młoda	re​cep​cjo​nist​ka	zo​ba​czyła,	że	wchodzą	z	je​lon​kiem,	zo​-
sta​li	od​pra​wie​ni	z	kwit​kiem.
–	Je​le​ni	nie	przyj​mu​je​my,	nie​ste​ty,	ta​kie	jest	zarządze​nie	władz	sta​nu.



Ka​the	 po​deszła	 do	 re​cep​cjo​nist​ki	 i	 na​chy​liła	 się	 nad	 kon​tu​arem;	 je​lo​nek,
którego	 trzy​mała	 na	 rękach,	 mrużył	 oczy	 w	 re​ak​cji	 na	 ostre	 światło	 ja​rze​-
niówek.	Ka​the	naj​pierw	pro​siła,	po​tem	na​le​gała	i	gro​ziła.	Je​lo​nek	do​pie​ro	co
się	uro​dził,	rozłączył	się	z	matką,	leżał	tuż	przy	dro​dze,	nie	możemy	po​zwo​-
lić,	 żeby	umarł,	praw​da?	Mężczy​zna	moc​no	 ją	po​parł,	mówiąc,	 że	przyj​mo​-
wa​nie	za​gu​bio​nych	i	ran​nych	zwierząt	to	obo​wiązek	schro​ni ​ska,	czyż	nie	na
to	są	prze​zna​cza​ne	pie​niądze	po​dat​ników?	Za​czer​wie​nio​na	na	twa​rzy	młoda
re​cep​cjo​nist​ka	powtórzyła,	że	ta​kie	jest	zarządze​nie	i	nic	nie	może	na	to	po​ra​-
dzić:	 li ​czeb​ność	 po​pu​la​cji	 je​le​ni	 w	 sta​nie	 New	 Jer​sey	 jest	 pięcio​krot​nie
wyższa	niż	w	sie​dem ​na​stym	wie​ku,	niech	to	so​bie	państwo	wy​obrażą.	Za​nie​-
po​ko​jo​na	Ka​the,	w	oba​wie,	że	mogą	rze​czy​wiście	nic	nie	wskórać,	pod​niosła
je​lon​ka	wyżej.
–	Ale	proszę	spoj​rzeć,	jaki	on	jest	ślicz​ny,	jaki	maleńki	i	bez​bron​ny!	Proszę

po​pa​trzeć	na	te	oczy!	Proszę	po​pa​trzeć,	jak	cały	drży,	jak	nie	chce	umrzeć.
–	 Prze​cież	 wia​do​mo,	 wszyst​kie	 zwierzęta	 są	 słod​kie,	 jak	 są	 małe	 –	 od​-

burknęła	młoda	ko​bie​ta.	–	Nic	tu​taj	nie	po​radzę,	we​te​ry​narz	jest	na	za​ple​czu,
ale	kie​dy	wróci,	po​wie	państwu	to	samo:	ta​kie	jest	zarządze​nie	władz	sta​nu.
Zroz​pa​czo​na	Ka​the	za​py​tała:
–	To	co	ja	mam	z	nim	zro​bić	w	ta​kim	ra​zie?	Mogę	poić	go	mle​kiem,	kro​-

wim	mle​kiem?	Będzie	umiał	pić	przez	smo​czek?
Re​cep​cjo​nist​ka	sta​rała	się	nie	pa​trzeć	na	je​lon​ka.	Oblał	ją	jesz​cze	moc​niej​-

szy	ru​mie​niec,	aż	po	szyję.
–	 Szcze​rze	 mówiąc,	 na	 państwa	 miej​scu	 od​niosłabym	 go	 tam,	 gdzie	 go

państwo	zna​leźli.	Jeśli	mat​ce	nic	się	nie	stało,	wróci	do	dziec​ka.
–	Ale	my	do​ty​ka​liśmy	tego	maleństwa,	mat​ka	wy​czu​je	ludz​ki	za​pach	–	za​-

pro​te​sto​wał	mężczy​zna.
–		Nic	nie	szko​dzi	–	od​parła	re​cep​cjo​nist​ka.	–	Na​prawdę.	Jeżeli	mat​ce	nic

się	nie	stało,	to	na	pew​no	pamięta,	gdzie	zo​sta​wiła	młode,	i	do	nie​go	wróci,
praw​do​po​dob​nie	po	zmro​ku.
–	Ale	on	leżał	tuż	przy	dro​dze,	w	nie​bez​piecz​nym	miej​scu	–	dodała	Ka​the.
Re​cep​cjo​nist​ka	od​po​wie​działa	cier​pli ​wie,	 jak​by	mówiła	do	wy​stra​szo​ne​go

dziec​ka	albo	hi ​ste​rycz​ki:
–	To	proszę	zo​sta​wić	go	kawałek	da​lej,	gdzie	jest	bez​piecz​niej.	Mat​ka	i	tak

go	znaj​dzie,	je​stem	pew​na.
Ka​the	 drżała	 i	 tuliła	 je​lon​ka	 do	 pier​si.	 W	 ob​li ​czu	 zim​nej	 lo​gi ​ki	 świa​ta

zalało	ją	na​gle	po​czu​cie	bez​rad​ności;	czuła	się	słaba,	sa​mot​na.	To	ab​surd,	ale
mało	bra​ko​wało,	by	się	rozpłakała.
–	Proszę	po​wie​dzieć,	nie	okłamu​je	nas	pani,	praw​da?	–	spy​tała.



–	Trze​ba	było	 tego	 je​lon​ka	w	ogóle	nie	 ru​szać	–	od​po​wie​działa	 su​cho	re​-
cep​cjo​nist​ka.	–	Mają	państwo	na​uczkę	na	przyszłość.
Ka​the	 wróciła	 więc	 ra​zem	 z	 nie​zna​jo​mym	 –	 te​raz	 już	 to​wa​rzy​szem,

dzielącym	jej	obu​rze​nie	–	w	miej​sce,	gdzie	zna​lazła	je​lon​ka.	Na	wi ​dok	swo​je​-
go	sa​mo​cho​du	za​par​ko​wa​ne​go	na	po​bo​czu	pod	dzi ​wacz​nym	kątem	zdzi ​wiła
się,	jak​by	nie	spo​dzie​wała	się	go	zo​ba​czyć.
–	Bie​dacz​ku	–	szepnęła,	wy​sia​dając	z	 fur​go​net​ki	z	 je​lon​kiem	na	rękach.	–

Mam	na​dzieję,	że	mat​ka	o	to​bie	nie	za​po​mniała.
Stąpając	ostrożnie,	przeszła	przez	rów	i	położyła	 je​lon​ka	na	kępie	cy​ko​rii

i	 tra​wy.	Ser​ce	biło	 jej	 tak	moc​no,	że	pra​wie	nie	mogła	złapać	 tchu.	Nie,	nie
mogę,	 nie	 mogę	 go	 tak	 zo​sta​wić…	 Ale	 wróciła	 do	 mężczy​zny,	 który	 wy​siadł
z	sa​mo​cho​du	i	stał	na	po​bo​czu,	patrząc	w	jej	stronę.
–	Może	za​cze​ka​my	chwilę?	–	za​py​tała.	–	Zo​ba​czy​my,	co	się	będzie	działo.

Na	wy​pa​dek	gdy​by	gro​ziło	mu	ja​kieś	nie​bez​pie​czeństwo?	–	Ka​the	sta​rała	się
mówić	nor​mal​nie,	była	prze​ko​na​na,	 że	mówi	nor​mal​nie,	 choć	głos	 jej	drżał
i	oczy	piekły	od	łez.	–	Gdy​by	były	tu	w	oko​li ​cy	psy	albo…
Nowy	zna​jo​my	po​wie​dział	szyb​ko,	za​ska​kując	ją	rozsądkiem:
–	Ja​sne,	możemy	chwilę	za​cze​kać.
Ka​the	 pomyślała:	 miał	 do	 czy​nie​nia	 z	 ko​bie​ta​mi,	 dziewczętami	 albo

dziećmi	w	ta​kim	sta​nie,	w	ja​kim	ja	je​stem	te​raz.	Ro​zu​mie,	ale	nie	osądza.
Cze​ka​li	w	za​par​ko​wa​nej	nie​opo​dal	toy​ocie.	Od	cza​su	do	cza​su	prze​jeżdżały

koło	nich	sa​mo​cho​dy,	ale	je​lon​ko​wi,	od​dzie​lo​ne​mu	od	dro​gi	ro​wem,	nic	nie
gro​ziło.	 Po​wo​li,	 stop​nio​wo	 za​pa​dał	 zmierzch	 –	 po​kry​wał	 lasy,	 sto​ki
pagórków,	rów	pełen	ta​ta​ra​ku	i	dzi ​kich	róż.	Do​cho​dziła	ósma	i	nie​bo	na	za​-
cho​dzie	oblało	się	bar​wa​mi	bla​de​go	oranżu	i	błękitu.	Mężczy​zna	po​wie​dział,
że	 na​zy​wa	 się	 Lyle	 Car​ter	 i	 tym	 ra​zem	Ka​the	 to	 za​pa​miętała;	 sama	 też	 się
przed​sta​wiła,	 na​zwi ​skiem	Con​nor,	 pa​nieńskim,	 które	 brzmiało	w	 jej	 uszach
nowo	i	świeżo.	Ale	wciąż	ob​ser​wo​wała	je​lon​ka	i	nie	zwra​cała	większej	uwa​gi
na	to,	co	mówił	do	niej	Lyle	Car​ter,	nie	mogła	się	sku​pić,	przy​ci ​skała	pięści
do	 ust	 i	 mo​dliła	 się:	Niech	 jego	 mat​ka	 przyj​dzie!	 Proszę	 Cię,	 Boże!	 Spełnij	 tę
prośbę,	a	 już	nig​dy	więcej	o	nic	Cię	nie	po​proszę.	Kil​ka​krot​nie	mu​siała	się	po​-
wstrzy​mać,	żeby	nie	wysiąść	z	sa​mo​cho​du	i	nie	spraw​dzić,	czy	je​lon​ko​wi	nic
się	nie	stało	–	małej,	pra​wie	nie​wi ​docz​nej	fi ​gur​ce,	którą	co​raz	bar​dziej	skry​-
wały	gęstniejące	cie​nie.
Była	jak	za​hip​no​ty​zo​wa​na.	Zda​wała	so​bie	sprawę	z	obec​ności	Lyle’a	Car​te​-

ra,	 słyszała	 jego	 ni ​ski,	 spo​koj​ny	 głos	 i	 miała	 świa​do​mość,	 że	 nie	 do	 końca
kon​tro​lu​je	swo​je	za​cho​wa​nie,	lecz	mimo	to	nie	mogła	ode​rwać	oczu	od	je​lon​-
ka	 i	wznoszącego	 się	 za	nim	w	 tle	pagórka.	Kawałek	da​lej	 za​czy​nał	 się	 las,



a	pod	nim	o	zmro​ku	albo	bar​dzo	wcze​snym	ran​kiem	zda​rzało	jej	się	wi ​dy​wać
sta​do	je​le​ni.	Zmrużyła	oczy	i	sta​rała	się	doj​rzeć	je	te​raz,	choćby	jed​ne​go	je​dy​-
ne​go	je​le​nia	czy	łanię;	ale	nic	nie	było	widać.
–	Może	po​je​dzie​my	gdzieś	usiąść	 i	 tam	za​cze​ka​my?	–	 za​pro​po​no​wał	Lyle

Car​ter.	–	Wrócimy,	kie​dy	będzie	już	ciem ​no.	Pew​nie	do	tego	cza​su	mat​ka	po
nie​go	przyj​dzie.
Ka​the	nie	od​po​wie​działa	od	razu.	Wie​działa	jed​nak,	że	musi	być	rozsądna,

dla​te​go	od​parła:
–	 Jeśli	 uważa	 pan,	 że	 nic	mu	 się	 nie	 sta​nie.	 Jeśli	 nie	 zo​sta​wia​my	 go	 na

pastwę	losu…
–	Ja​sne,	że	nic	mu	się	nie	sta​nie.	Nie	zo​sta​wia​my	go	na	pastwę	losu	–	za​-

pew​nił	Lyle	Car​ter,	przekręcając	klu​czyk	w	sta​cyj​ce.
Fur​go​netką	Lyle’a	Car​te​ra	po​je​cha​li	więc	do	ta​wer​ny	Pod	Pod​kową.	Ka​the

prze​jeżdżała	tamtędy	mnóstwo	razy,	ale	nig​dy	nie	wstąpiła	do	środ​ka,	na​wet
nie	przeszło	jej	to	przez	myśl.	Bar​man	i	kil​ku	siedzących	przy	ba​rze	mężczyzn
przy​wi ​tało	 Lyle’a	 Car​te​ra,	 a	 on	 wesoło	 od​po​wie​dział.	 Ka​the	 za​uważyła,	 że
lek​ko	uty​ka	na	 lewą	nogę.	 Za​pro​wa​dził	 ją	 do	 sto​li ​ka	przy	 oknie,	 skąd	było
widać	po​wo​li	blaknące	wie​czor​ne	nie​bo.	Ka​the	po​pro​siła	naj​pierw	o	wodę	so ​-
dową,	 ale	 później	 o	 piwo,	 bo	 to	 pił	 Lyle	 Car​ter.	 Była	 pod​mi ​no​wa​na,	 ale
uśmie​chała	się	i	słuchała	tego,	co	mówił;	stop​nio​wo	się	odprężała	i	ośmie​liła
się	otwar​cie	mu	przyj​rzeć.	Zdjął	ciem ​ne	oku​la​ry	 i	pa​trzył	 jej	pro​sto	w	oczy.
Nie	 było	 do	 końca	 wia​do​mo,	 czy	 się	 uśmie​chał,	 czy	 marsz​czył	 brwi.	 Oczy
miał	 głęboko	 osa​dzo​ne,	 a	 spoj​rze​nie	 in​te​li ​gent​ne,	 uważne,	 cie​ka​we.	 Jego
twarz	po​kry​wały	pro​mie​ni ​ste	zmarszcz​ki	wie​ku	śred​nie​go;	Ka​the	sza​co ​wała,
że	ma	czter​dzieści	parę	lat,	ale	jak	wie​lu	mężczyzn	o	ja​snej	kar​na​cji	wygląda
sta​rzej,	 niż	 wska​zy​wałby	 na	 to	 wiek.	 Ema​no​wał	 do​bro​cią,	 ser​decz​nością.
Mówił,	 że	 wie,	 co	 to	 zna​czy	 moc​no	 przy​wiązać	 się	 do	 zwierzęcia	 –	 jed​na
z	jego	córek	przez	kil​ka	ty​go​dni	opłaki ​wała	śmierć	uko​cha​ne​go	źre​ba​ka.	Ka​-
the	nie	wie​działa,	co	od​po​wie​dzieć,	więc	mil​czała.	Za​sta​na​wiała	się,	dla​cze​go
o	tym	wspo​mniał.	Po	chwi ​li	Lyle	Car​ter	za​py​tał,	czy	ma	ro​dzinę.	Domyśliła
się,	że	w	ten	sposób	pyta,	czy	jest	zamężna.	Odpowie ​działa,	że	owszem,	ma
ro​dzinę,	ale	już	nie	jest	mężatką	i	nie	ma	dzie​ci.	A	on?	Lyle	Car​ter	wzru​szył
ra​mio​na​mi	i	pociągnął	łyk	piwa,	jak​by	wysiłek	pod​da​nia	oce​nie	własnej	sy​tu​-
acji	wy​ma​gał	tego,	żeby	naj​pierw	się	wzmoc​nić.	Wresz​cie	stwier​dził,	że	przy​-
zwy​czaił	 się	 już,	że	w	 tej	 fa​zie	życia	 jest	 sam,	 i	nie	wie,	czy	 to	do​brze,	czy
nie​zbyt;	ani	czy	w	ogóle	ma	wybór.	Zaśmiał	się,	jak​by	au​ten​tycz​nie	go	to	roz​-
ba​wiło.
–	Różnie	się	w	życiu	układa,	raz	tak,	raz	tak	–	po​wie​dział.



Wy​da​wało	się,	że	ma	za​miar	coś	dodać,	ale	nie	dodał.
Zamówił	jesz​cze	po	pi ​wie.	Na​gle	zro​biło	się	ciem ​no.
–	Może	wrócimy	i	zo​ba​czy​my?	–	za​py​tała	Ka​the.
–	Daj​my	łani	jesz​cze	pół	go​dzi ​ny	–	od​parł	Lyle	Car​ter.	–	Światła	sa​mo​cho​-

du	mogłyby	ją	od​stra​szyć.
Ka​the	spoj​rzała	na	jego	twarz,	która	wy​da​wała	się	jej	zna​jo​ma	–	praw​do​po​-

dob​nie	 wi ​dy​wała	 Lyle’a	 Car​te​ra	 i	 jego	 pod​nisz​czoną	 to​yotę	 w	 oko​licz​nych
miej​sco​wościach	od	wie​lu	mie​sięcy	czy	na​wet	lat.	Uśmiechnęła	się	do	nie​go
za	ten	prze​jaw	tro​ski	i	zdro​we​go	rozsądku.	Domyśliła	się,	że	należy	do	tych
mężczyzn,	 którzy	 szczycą	 się	 swoją	 zręcznością	 i	 siłą,	 upo​rem	w	 kwe​stiach
mo​ral​nych	i	zdro​wym	rozsądkiem.
–	Aż	dziw​ne,	jak	ważny	może	być	taki	mały	je​lo​nek,	praw​da?	–	za​py​tała.



III



Gor​szy	sto​lik

Mam​rocząc	pod	no​sem	słowa	prze​pro​sin,	szef	sali	na​szej	ulu​bio​nej	re​stau​ra​cji
Le	Coq	d’Or	 za​pro​wa​dził	nas	do	gor​sze​go	 sto​li ​ka.	Pa​no​wie	z	na​sze​go	gro ​na
zgłosi ​li	 sprze​ciw,	 ale	 nic	 nie	 dało	 się	 zro​bić.	 Był	 se​zon	 świątecz​ny,	 so​bot​ni
wieczór,	wszyst​kie	lep​sze	sto​li ​ki	zo​stały	za​re​zer​wo​wa​ne	z	kil​ku​ty​go​dnio​wym
wy​prze​dze​niem.	 My	 do​ko​na​liśmy	 re​zer​wa​cji	 dosłownie	 w	 ostat​niej	 chwi ​li,
cze​go	 więc	 się	 spo​dzie​wa​liśmy?	 Cho​ciaż	 byliśmy	 –	 je​steśmy	 –	 częsty​mi
gośćmi	 w	 Le	 Coq	 d’Or	 i	 wy​da​wało	 nam	 się,	 że	 cie​szy​my	 się	 u	 obsługi
szczególny​mi	względami.
Gdy	niechętnie	zaj​mo​wa​liśmy	miej​sca	przy	gor​szym	sto​li ​ku	na	we​ran​dzie

połączo​nej	z	salą	główną,	z	wy​chodzącymi	na	ulicę	okna​mi,	któreś	z	nas	za​-
uważyło,	niby	na	żarty,	a	jed​nak	se​rio,	że	może	szef	sali	cze​kał,	żeby	dys​kret​-
nie	 wsunąć	 mu	 do	 ręki	 bank​not	 dwu​dzie​sto​do​la​ro​wy.	 Czyżby	 rze​czy​wiście
o	to	cho​dziło?
Siedząc	przy	gor​szym	sto​li ​ku,	na	połączo​nej	z	główną	salą	Le	Coq	d’Or	we​-

ran​dzie	z	wy​chodzącymi	na	ulicę	okna​mi,	oma​wia​liśmy	tę	możliwość	przy​ci ​-
szo​ny​mi,	 roz​e​mo​cjo​no​wa​ny​mi	 głosa​mi.	 Je​steśmy	 oso​ba​mi	 o	 wy​so​ko	 roz​wi ​-
niętych	zdol​nościach	wer​bal​nych	i	z	wie​lo​ma	życio​wy​mi	pro​ble​ma​mi	mie​rzy​-
my	 się,	 czy	 wręcz	 je	 roz​wiązu​je​my,	 za	 po​mocą	 słów.	 Co	 bar​dziej	 cy​nicz​ni
spośród	 nas	 uważali,	 że	 owszem,	 jest	 to	możliwe;	mimo	 że	wcześniej	 ja​da​-
liśmy	w	tej	 re​stau​ra​cji	mnóstwo	razy,	a	 szef	 sali	nie	próbował	wyłudzać	od
nas	pie​niędzy.	Co	więksi	opty​miści	uważali,	że	nie,	że	na	pew​no	nie	cho ​dziło
o	to;	po	pro​stu	bar​dzo	późno	za​re​zer​wo​wa​liśmy	sto​lik,	za​le​d​wie	z	jed​no​dnio​-
wym	wy​prze​dze​niem,	a	se​zon	świątecz​ny	jest	w	tym	roku	wyjątko​wo	uda​ny,
zresztą	to	prze​cież	so​bo​ta.	Dla​cze​go	za ​tem	nie	mie​li ​byśmy	miło	spędzić	cza​-
su?	Tak	jak	za​mie​rza​liśmy,	pla​nując	to	wyjście?
Na​wet	jeśli	usa​do​wie​nie	przy	gor​szym	sto​li ​ku	w	Le	Coq	d’Or	było	nie​ja​kim

roz​cza​ro​wa​niem	i	swe​go	ro​dza​ju	nie​przy​jem​nym	za​sko​cze​niem.
Zająwszy	 za​tem	 miej​sca	 przy	 gor​szym	 sto​li ​ku,	 na	 we​ran​dzie	 połączo​nej

z	 główną	 salą	 Le	Coq	d’Or,	 z	 nie​pożąda​nym	wi ​do​kiem	na	ulicę,	 złożyliśmy
u	kel​ne​ra	zamówie​nia	na	ape​ri ​ti ​fy;	uśmie​cha​liśmy	się	dziel​nie	i	otwo​rzy​liśmy
so​lid​ne	menu	 (opraw​ne	w	 skórę,	 z	wytłacza​ny​mi	 złoty​mi	 li ​te​ra​mi	 i	 złoty​mi
frędzla​mi,	w	 których	 na​zwy	 po​traw	wy​pi ​sa​ne	 były	 ele​ganc​ko	 po	 fran​cu​sku
i	niżej	przetłuma​czo​ne	na	an​giel​ski).	Pogrążyliśmy	się	w	lek​tu​rze	zna​jo​mych
ka​te​go​rii:	 dań	 głównych,	 przy​sta​wek,	 de​serów,	win.	Roz​ma​wia​liśmy	o	 tym,
co	 kto	 ma	 ochotę	 zamówić,	 wspo​mi ​na​liśmy	 po​przed​nie	 wi ​zy​ty	 w	 Le	 Coq



d’Or,	po​przed​nie	wie​czo​ry	 spędzo​ne	w	 tym	sa​mym	gro​nie,	 in​spi ​rujące	 in​te​-
lek​tu​al​nie	i	za​ra​zem	bo​ga​te	pod	względem	emo​cjo​nal​nym,	spo​tka​nia	mające
zna​cze​nie,	do	których	przy​jem​nie	było	wra​cać	pamięcią.	Posiłek	spożyty	w	to​-
wa​rzy​stwie	ser​decz​nych	przy​ja​ciół	nie	jest	bo​wiem	wyłącznie	posiłkiem,	lecz
po​kar​mem	–	po​kar​mem	dla	du​szy.	Uro​czy​sta	ko​la​cja	z	wyśmie​ni ​cie	do​bra​ny​-
mi	wi ​na​mi,	w	re​stau​ra​cji	na	ta​kim	po​zio​mie	jak	Le	Coq	d’Or,	w	od​po​wied​nim
to​wa​rzy​stwie	to	za​wsze	praw​dzi ​we	święto.	Praw​da?
Praw​da,	 po​twier​dza​liśmy	 dziel​nie.	 Roz​mo​wa	 to​czyła	 się	 wart​ko.	 Nie	 za​-

mie​rza​liśmy	 dać	 się	 okraść	 z	 przy​jem​ności,	 którą	 za​pla​no​wa​liśmy	 na	 ten
wieczór	 –	 która	 dla	 większości	 z	 nas	 sta​no​wiła	 zasłużoną	 na​grodę	 za	 obo​-
wiązki	 mi ​nio​ne​go	 ty​go​dnia	 –	 tyl​ko	 dla ​te​go,	 że	 przy​pad​kiem	 tra​fił	 nam	 się
gor​szy	 sto​lik.	 Złożyliśmy	 zamówie​nia	 u	 kel​ne​ra,	 który	 z	 grzecz​ności	 kłaniał
się	w	pas.	Od​da​liśmy	so​lid​ne	kar​ty	dań.	Kie​dy	przy​były	ape​ri ​ti ​fy,	wznieśliśmy
kie​lisz​ki	do	ust	z	przy​jem​nością	 i	ulgą.	Uda​wało	nam	się	pra​wie	całko​wi ​cie
nie	zwra​cać	uwa​gi	na	dwie	 rze​czy:	na	 to,	że	 sto​lik	na	we​ran​dzie	oka​zał	 się
jesz​cze	gor​szy,	niż	spo​dzie​wał	się	naj​większy	pe​sy​mi ​sta	wśród	nas,	i	na	to,	że
szczególnie	 cier​pie​li	 z	 tego	 po​wo​du	 ci,	 którzy	 mie​li	 nieszczęście	 sie​dzieć
twarzą	do	okien	we​ran​dy.	 Jed​nak	na ​wet	po	wie​lu	 la​tach	przy​jaźni	 byliśmy
wo​bec	sie​bie	na​wza​jem	tak	uprzej​mi,	a	sy​tu​acja	była	tak	niezręczna,	że	nikt
z	nas	nie	wspo​mniał	o	tym	na	głos,	na​wet	ci,	którzy	sie​dzieli	twarzą	do	okien
we​ran​dy	i	mie​li	wi ​dok	na	ulicę.	Na​zwa​nie	pro​ble​mu	ozna​cza	bo​wiem	nada​nie
mu	zbyt	wiel​kie​go	zna​cze​nia.
My,	lu​dzie	o	wy​so​ko	roz​wi ​niętych	zdol​nościach	wer​bal​nych,	których	życie

to,	można	by	po​wie​dzieć,	mia​sta	po​mysłowo	wznie​sio​ne	ze	słów,	ro​zu​mie​my
to	nie​bez​pie​czeństwo	jak	mało	kto.	O	tak…
Wkrótce	wywiązała	się	ożywio​na	dys​ku​sja	na	te​mat	do​bo​ru	win,	w	której

kil​ka	 osób	 z	 na​sze​go	 gro​na,	 wyłącznie	 mężczyźni,	 uczest​ni ​czyło	 z	 wielką
przy​jem​nością	 i	 zna​jo​mością	 rze​czy,	 inni	 zaś	 przysłuchi ​wa​li	 się	 z	 uwagą
i	 pobłażaniem	 w	 różnych	 pro​por​cjach.	 Które	 wina,	 z	 wie​lu	 ofe​ro​wa​nych
w	im ​po​nującej	kar​cie	win	Le	Coq	d’Or,	należałoby	dzi ​siaj	zamówić?	Zważyw​-
szy,	że	jed​ni	zamówili	owo​ce	mo​rza,	inni	ryby,	mięso	i	drób.	Na​sze	roz​mo​wy
o	wi ​nach	za​wsze	są	długie	i	ożywio​ne,	dro​bia​zgo​we,	na​wet	pe​dan​tycz​ne;	nie​-
mniej	 po​brzmie​wa	w	 nich	 także	 nuta	 au​to​iro​nii,	 gdyż	 ko​ne​se​rzy	 do​sko​na​le
zdają	 so​bie	 sprawę	 z	 ab​sur​dal​ności	 swe​go	 mi ​tycz​ne​go	 nie​mal	 fa​na​ty​zmu,
również	w	tych	chwi ​lach,	w	których	z	lubością	mu	fol​gują.	Zresztą,	jeżeli	ist​-
nie​je	 czy​sta,	 niezmącona	 eks​ta​za,	 której	 można	 fi ​zycz​nie	 po​sma​ko​wać,	 jak
płyn​nej	ko​mu​nii,	to	dla​cze​go	ci,	którzy	mogą	so​bie	na	nią	po​zwo​lić,	mie​li ​by
jej	so​bie	od​ma​wiać?	I	kto	mógłby	ich	do	tego	zmu​sić?



Za​tem	 jak	 zwy​kle	 z	werwą	 roz​ma​wia​liśmy	 o	wi ​nie.	 Trochę	 się	 sprze​cza​-
liśmy.	 Przy	 te​ma​tach	 budzących	 emo​cje	 za​wsze	 do​cho​dzi	 do	 sprze​czek.	 Ale
sma​ko​sze	 win	 nie	 zdo​mi ​no​wa​li	 roz​mo​wy	 bez	 resz​ty,	 mimo	 iż	 mówili	 dość
głośno.	Po​ja​wiały	się	te​ma​ty	bar​dziej	ogólne,	zda​rzały	się	kwe​stie	wy​po​wie​-
dzia​ne	 jak​by	 w	 na​wia​sie,	 zwy​cza​jo​we	 ser​decz​ne	 wy​py​ty​wa​nie	 o	 zdro​wie,
o	ostat​nie	podróże,	o	ro​dzinę,	o	pracę,	plot​ki	o	wspólnych	zna​jo​mych	i	ko​le​-
gach	z	branży.	Jeżeli	na	zewnątrz,	za	oknem,	na	uli ​cy	(która	w	isto​cie	była
aleją,	 sze​roką,	 wietrzną,	 zaśmie​coną,	 oświe​tloną	 nie​zwykłymi	 la​tar​nia​mi,
które	wy​da​wały	się	pochłaniać,	a	nie	rzu​cać	światło)	czy	też	na	chod​ni ​ku,	od​-
da​lo​nym	za​le​d​wie	o	kil​ka	jardów	od	tych	z	nas,	którzy	sie​dzie​li	do	uli ​cy	ple​-
ca​mi,	roz​gry​wała	się	jakaś	sce​na,	my	nic	o	tym	nie	wie​dzie​liśmy:	nic	nie	wi​dzie​-
liśmy.
Wresz​cie	przy​nie​sio​no	przy​staw​ki.	 I	 pierw​sze	wina.	Nastąpiło	pełne	 ce​re​-

mo​nii	od​kor​ko​wa​nie	i	kosz​to​wa​nie	–	wyśmie​ni ​te!
Czer​wo​ny	ka​wior	i	sałaty	z	ru​kolą.	Kre​wet​ki	ty​gry​sie	w	de​li ​kat​nej	ma​ry​na​-

cie.	Pasz​tet	z	gęsich	wątróbek	à	la	ma​ison.	Śli ​ma​ki.	Małże	świętego	Ja​ku​ba.
Bu​lion	à	 la	Ba​ri ​go​ule.	Polędwi ​ca	wołowa	w	ostrym	so​sie	ma​jo​ne​zo​wym.	Do
tego,	oczy​wiście,	chleb	ra​zo​wy	z	grubą,	chru​piącą	skórką,	spe​cjal​ność	Le	Coq
d’Or.	 Te​raz	mówiliśmy	 o	 po​li ​ty​ce:	 za​gra​nicz​nej,	wewnętrznej,	 sta​no​wej,	 lo​-
kal​nej.	 Roz​ma​wia​liśmy	 o	 re​li ​gii	 –	 czy	 ist​nieją	 wyraźne	 różnice	 między
postępo​wa​niem	 lu​dzi	 „wierzących”	 i	 „nie​wierzących”?	Py​ta​liśmy	przy​ja​ciół,
co	słychać	u	ich	dzie​ci,	licząc	na	to,	że	od​wza​jem​nią	za​in​te​re​so​wa​nie.
(Jed​na	z	ko​biet	z	na​sze​go	gro​na,	która	przez	to,	że	do​stał	nam	się	gor​szy

sto​lik,	 sie​działa	 twarzą	 do	 okna	 i	 co	 jakiś	 czas	 pa​trzyła	 przez	 nie	 sze​ro​ko
otwar​ty​mi	 ocza​mi,	 jak​by	 coś	 przy​ku​wało	 uwagę	 wbrew	 jej	 woli,	 na ​gle
odłożyła	 wi ​de​lec.	 Za​mknęła	 oczy.	 Ze	 wszyst​kich	 stron	 opływała	 ją	 wart​ka
roz​mo​wa,	ale	ona	się	nie	ode​zwała	i	nikt	nie	od​zy​wał	się	do	niej.	Po	chwi ​li
otwo​rzyła	oczy	 i	umyślnie	nie	od​ry​wając	wzro​ku	od	ta​le​rza,	wzięła	wi ​de​lec
do	ręki	i	znów	zaczęła	jeść).
(Ugięła	się	ko​lej​na	oso​ba,	 tym	ra​zem	mężczy​zna.	On	też	odłożył	wi ​de​lec,

pod​niósł	 dłoń	 do	 czoła.	 Znów	 roz​mo​wa	 to​czyła	 się	 nie​prze​rwa​nie.	 Pa​trzy​-
liśmy	so​bie	w	oczy.	Minęła	może	mi ​nu​ta	i	on	też	do​szedł	do	sie​bie,	z	żelazną
de​ter​mi ​nacją	pod​niósł	do	ust	kie​li ​szek	i	opróżnił	go	jed​nym	hau​stem).
Bo​euf	Stro​ga​now.	Pom ​pa​no	à	la	Meu​nie​re.	Bo​uil​la​ba​is​se.	Gra​si ​ca	cielęca	à

la	York.	Cha​te​au​briand.	Me​da​lio​ny	z	cielęciny,	coq	au	vin,	sola	à	la	Lyon​na​-
ise	i	żółwie	mięso	z	gril​la	z	grzy​ba​mi	mun.	I	blan​szo​wa​ne	młode	ja​rzy​ny	po​-
la​ne	oliwą.	 I	ko​lej​ny	szczo​drze	wypełnio​ny	ko​szyk	chle​ba	ra​zo​we​go	z	chru​-
piącą	skórką.	I	ko​lej​na	bu​tel​ka	wina,	tym	ra​zem	Bor​de​aux.



Któraś	z	nas	otwo​rzyła	sze​ro​ko	oczy	i	wy​krzyknęła:
–	Boże!	Cóż	oni	robią…?	–	Pa​trzyła	przez	okno	z	nie​do​wie​rza​niem	i	prze​-

rażeniem.	–	Nie,	le​piej	nie	pa​trz​cie	–	do​rzu​ciła	za​raz,	ru​mie​niąc	się	moc​no.
Nikt	z	nas	nie	po​pa​trzył,	uda​liśmy,	że	nic	nie	słysze​liśmy.	Na	wszel​ki	wy​-

pa​dek.
(Oczy​wiście,	 że	 pa​nom	 siedzącym	 tyłem	 do	 okna	 i	 do	 przy​krej	 sce​ny

przeszło	przez	myśl,	żeby	za​pro​po​no​wać	pa​niom	siedzącym	twarzą	do	okna
za​mianę	miejsc.	Ale	wa​ha​li	się.	 I	wresz​cie,	 jak​by	na	mocy	wspólnej	de​cy​zji,
nic	nie	po​wie​dzie​li.	Gdyż	na​zwa​nie	pro​ble​mu,	szczególnie	pro​ble​mu	trud​ne​go
i	de​mo​ra​li ​zującego,	na	który	żadne	z	nas	nie	ma	wpływu,	ozna​cza	nada​nie	mu
zbyt	wiel​kie​go	zna​cze​nia).
Jak	wielką	po​pu​lar​nością	cie​szy	się	Le	Coq	d’Or!	To	nie	tyl​ko	re​stau​ra​cja,

lecz	także	wyjątko​we	miej​sce,	nie​po​wta​rzal​na	at​mos​fe​ra,	pod​niosły	stan	du​-
cha.	W	ta​kim	oto​cze​niu,	wśród	re​fleksów	światła	od​bi ​jających	się	w	sre​brach,
dro​gich	 na​czy​niach	 i	 krysz​tałowych	 żyran​do​lach,	 zwierzęca	 żarłoczność	 zo​-
sta​je	po​skro​mio​na	do	tego	stop​nia,	że	zda​je	się	nie​mal	asce​ty​zmem.
Ide​al​nie	zhar​mo​ni ​zo​wa​ny	posiłek	w	Le	Coq	d’Or	–	a	pragnęliśmy,	by	nasz

za	wszelką	cenę	taki	właśnie	był,	mimo	że	tra​fił	nam	się	gor​szy	sto​lik	–	rzad​-
ko	trwa	krócej	niż	dwie	go​dzi ​ny.
Umyślnie	 nie	 pa​trzy​liśmy	 w	 kie​run​ku	 okna,	 alei	 oraz	 idących	 nią	 lu​dzi,

którzy	 nie	 mie​li	 tyle	 szczęścia	 co	 my.	 Spoglądaliśmy	 ra​czej	 –	 z	 dużą	 dozą
zawiści	–	na	gości	siedzących	przy	lep​szych	sto​li ​kach.	Nie	sposób	było	nie	od​-
czu​wać	 za​zdrości,	 go​ry​czy,	 gnie​wu.	 Nie​mniej	 cały	 czas	 się	 uśmie​cha​liśmy.
Kręcił	 się	 koło	 nas	 szef	 sali,	 przy​gar​bio​ny	 pod	 ciężarem	 po​czu​cia	 winy,
i	pytał,	 czy	 je​steśmy	za​do​wo​le​ni	 z	 jakości	po​traw,	al​ko​ho​lu	 i	obsługi,	 a	my
za​pew​nia​liśmy,	z	nie​na​ganną	uprzej​mością	i	z	pewną	dozą	chłodu,	że	jak	za​-
wsze	wszyst​ko	 jest	 zna​ko​mi ​te.	 A	 jed​nak	 na​cho​dziła	 nas	myśl:	Dla​cze​go	 inni
goście	dostąpili	za​szczy​tu	sie​dze​nia	przy	lep​szych	sto​li​kach,	a	my	nie,	cho​ciaż	je​-
steśmy	równie,	jeśli	nie	bar​dziej	god​ni	tego	za​szczy​tu?
Od​wiecz​ne	 kwe​stie	 fi ​lo​zo​ficz​ne.	 Ta​jem​ni ​ca	 do​bra	 i	 zła.	 Boga	 i	 sza​ta​na.

Jesz​cze	wina?	Otwie​ra​my	ostat​nią	bu​telkę.	Przez	duże	okna	we​ran​dy	prze​do​-
sta​je	się	co	jakiś	czas	nie​pożądany,	pusz​cza​ny	mimo	uszu	na​tar​czy​wy	dźwięk.
Za​wo​dze​nia,	wy​cie	sy​ren?	Nie,	zwy​czaj​ne	drga​nia.	Każdy	dźwięk	to	drga​nie,
po​zba​wio​ne	 zna​cze​nia.	 Kawa,	 li ​kie​ry.	 De​se​ry	 tak	 wyśmie​ni ​te,	 że	 trze​ba	 się
nimi	dzie​lić:	 sor​bet	 à	 la	Bru​xel​les,	 cze​ko​la​do​we	pro​fi ​te​rol​ki,	 tor​cik	bez​owy,
krem	 za​ba​io​ne,	 tru​skaw​ki	 flambé.	 I	 rozpływające	 się	w	 ustach	 szwaj​car​skie
cze​ko​lad​ki	z	na​dzie​niem	mięto​wym.	Ktoś	z	nas	za​uważył	na	głos,	że	stojące
pośrod​ku	 stołu	 różowa​we	 świe​ce	 pomału	 się	 do​pa​lają,	 płomie​nie	 zaczęły



drgać.	 Jakże	 ro​man​tycz​ny	 jest	 blask	 świec.	 Okrągły	 stół,	 na​kry​ty	 gład​kim,
białym,	 lnia​nym	 ob​ru​sem,	 krzesła	 obi ​te	 ma​te​riałem	 w	 róże	 kołysały	 się
w	mro​ku.	Wpa​try​wa​liśmy	się	in​ten​syw​nie	w	sie​bie	na​wza​jem,	przy​ja​cie​le,	do​-
brzy	przy​ja​cie​le;	czu​liśmy,	jak	bije	od	nas	żar	wza​jem​nej	ser​decz​ności	i	roz​-
pacz​li ​we​go	za​ufa​nia,	jak	hip​no​ty​zu​je	nas	wy​raz	na​szych	oczu	i	twa​rzy.	Gdyż
w	tym	kry​je	się	zna​cze​nie.	Praw​da?

Spo​dzie​wa​liście	się,	że	się	ugnę.	Że	pod​dam	się	in​stynk​tow​ne​mu	pędowi	opo​-
wieści.	Że	nie​na​zwa​ne	sta​nie	się	na​gle	–	i	nie​od​wra​cal​nie	–	na​zwa​nym.	Zgod​-
nie	 z	 kon​wencją	 opo​wieści	mogłabym	 przejść	 do	 ko​lej​nych	wy​da​rzeń	 B,	 C
i	D,	a	strach	przed	ujaw​nie​niem	ocze​ki ​wa​nej	po​twor​ności	na​ra​stałby	w	rytm
po​ja​wia​nia	się	na	sto​le	dań,	z	których	składał	się	nasz	wy​ra​fi ​no​wa​ny	posiłek.
W	punk​cie	kul​mi ​na​cyj​nym	–	po	opróżnie​niu	ostat​niej	bu​tel​ki	wina,	ure​gu​lo​-
wa​niu	ra​chun​ku,	wsta​niu	od	stołu	–	nastąpi	mo​ment	olśnie​nia.	Po	tym,	co	wy​-
da​rzyło	się	dziś	przy	tym	gor​szym	sto​li​ku,	już	nig​dy	nie	będzie​my	tacy	sami.	Tego
się	spo​dzie​wa​liście.
Ale	nie	tak	to	za​pla​no​wałam,	bo	nie	tak	to	się	wy​da​rzyło.	Nie	było	żad​ne​go

na​zy​wa​nia,	nie	było	za​tem	opo​wieści.

Zapłaci ​liśmy	 i	 wsta​liśmy	 od	 stołu.	 Któraś	 z	 ko​biet	 sięgnęła	 po	 to​rebkę
i	krzyknęła	ci ​cho,	kie​dy	to​rebka	wy​sunęła	jej	się	z	ręki,	naj​pierw	na	krzesło,
a	po​tem	na	podłogę,	i	wy​sy​pała	się	część	jej	za​war​tości.
Prze​szliśmy	przez	główną	 salę	Le	Coq	d’Or,	 ani	 razu	nie	oglądając	 się	 za

sie​bie,	w	stronę	gor​sze​go	sto​li ​ka.
(Niech	 szef	 sali,	 który	 z	 wy​mu​szo​nym	 uśmie​chem	 życzył	 nam	 wesołych

świąt,	 mar​twi	 się,	 że	 więcej	 nie	 przyj​dzie​my	 do	 tej	 przeklętej	 re​stau​ra​cji.
Niech	się	mar​twi,	że	nas	ob​ra​ził	i	że	opo​wie​my	o	tym	zna​jo​mym.	To	będzie
na​sza	ze​msta!).
Tak	 się	 szczęśli ​wie	 składa,	 że	 z	 Le	 Coq	 d’Or	 pro​wa​dzi	 bez​pośred​nie

przejście	na	wie​lo​po​zio​mo​wy	par​king,	gościom	oszczędzo​na	zo​sta​je	więc	ko​-
niecz​ność	wy​cho​dze​nia	na	wietrzną,	zaśmie​coną	aleję	i	narażania	się	na	nie​-
bez​pie​czeństwa	cho​dze​nia	po	oko​li ​cy.	Gdy	we​szliśmy	na	po​ziom	A,	gdzie	zo​-
sta​wi ​liśmy	sa​mo​cho​dy,	gdzie	po​wie​trze	było	chłod​niej​sze,	na​gle	ogarnęło	nas
eu​fo​rycz​ne	 po​czu​cie	 wol​ności,	 ni ​czym	 dzie​ci	 wy​pusz​czo​ne	 z	 za​mkniętego
miesz​ka​nia.	Roz​ma​wia​liśmy	głośno,	śmia​liśmy	się.	Ser​decz​nie	ści ​ska​liśmy	so​-
bie	ręce,	życząc	so​bie	na​wza​jem	do​brej	nocy,	obej​mo​wa​liśmy	się,	da​wa​liśmy
całusy.	 Do​brzy	 przy​ja​cie​le,	 ser​decz​ni	 przy​ja​cie​le.	 Te​raz,	 gdy	 wresz​cie	 mie​-
liśmy	za	sobą	udrękę	sie​dze​nia	przy	gor​szym	sto​li ​ku,	mo​gliśmy	o	niej	za​po​-



mnieć.	Prawdę	mówiąc,	za​po​mnieliśmy	o	niej	błyska​wicz​nie.	Za​cho​wa​my	tyl​-
ko	nie​porówna​nie	ważniej​sze	wspo​mnie​nie	ko​lej​ne​go	zna​ko​mi ​te​go	wspólne​-
go	posiłku	w	Le	Coq	d’Or,	ko​lej​ne​go	wie​czo​ru	w	swo​im	gro​nie.	Oczy​wiście,
że	będzie​my	tam	wra​cać	–	po	wie​le​kroć.
Po​nie​waż	Le	Coq	d’Or	to	po	pro​stu	naj​lep​sza	re​stau​ra​cja	w	oko​li ​cy.	Można

by	po​wie​dzieć,	że	nie	mamy	wy​bo​ru.



Czy	śmiech	jest	zaraźliwy?

To	jak	to	jest,	czy	śmiech	na​prawdę	jest	zaraźliwy?	–	jadąc	North	Pe​arl	Stre​et
we	Fran​klin	Vil​la​ge,	pani	D.	na​gle	usłyszała	do​chodzący	ze​wsząd	śmiech,	ka ​-
ska​dy	 śmie​chu	 bijącego	 złotym	 bla​skiem	 jak	 mo​ne​ty,	 o	 ton	 głośniej​sze​go
z	tyłu	sa​mo​cho​du,	i	nie​spo​dzie​wa​nie	uśmiechnęła	się	do	sie​bie,	jak​by	coś	siłą
zmyło	 jej	z	 twa​rzy	wy​raz	me​lan​cho​lii,	 zamyśle​nia,	mało	bra​ko​wało,	a	 sama
wy​buchnęłaby	 śmie​chem,	 czy	 ser​ce	 bo​wiem	 nie	 napełnia	 się	 sa​mo​ist​nie
radością,	gdy	w	uszach	roz​brzmie​wa	śmiech?	Na​wet,	a	może	w	szczególności,
śmiech	ob​cych	 lu​dzi?	Na​wet	 śmiech	nie​spo​dzie​wa​ny,	nie​wytłuma​czal​ny,	 ta ​-
jem​ni ​czy?	Pani	D.	wie​działa	jed​nak,	że	śmiech,	który	słyszy,	wca​le	nie	jest	ta ​-
jem​ni ​czy,	a	przy​najm​niej	ta​jem​nicą	nie	było	to,	skąd	do​bie​ga,	po​nie​waż	naj​-
wy​raźniej,	 wy​sia​dając	 ostat​nio	 z	 sa​mo​cho​du,	 za​po​mniała	 wyłączyć	 ra​dio
i	 śmiech	 płynął	 z	 głośników,	 a	 na	 naj​wyższą	 głośność	 na​sta​wio​ne	 były	 te
z	tyłu	mer​ce​de​sa.
Z	cze​go	też	oni	się	śmieją,	ci	nie​wi ​dzial​ni	lu​dzie	w	ra​diu?
Śmiech	mężczyzn	–	i	po​brzmie​wający	od	cza​su	do	cza​su	na	jego	tle	po ​je​-

dyn​czy,	od​osob​nio​ny	wy​so​ki	śmiech	ko​bie​cy?	–	miły	dla	ucha,	wznoszący	się
ka​ska​da​mi,	jak	gra	so​pla​mi	lodu	na	cym​bałkach?
Pani	D.	zawtórowała	ra​diu	śmie​chem,	choć	była	osobą	poważną	i	na	ser ​cu

leżało	jej	nie​jed​no	zmar​twie​nie,	z	tego	większość	pry​wat​na,	se​kret​na,	nie​wy​-
ja​wio​na	na​wet	panu	D.	–	lecz	wyłączyła	ra​dio,	wolała	ciszę.
No,	tak	le​piej.

*	*	*

Chri ​sti ​ne	De​la​hunt.	Lat	trzy​dzieści	dzie​więć.	Żona	i	mat​ka.	Od	nie​daw​na	na
powrót	czyn​na	za​wo​do​wo.	Ko​bie​ta	o	roz​wi ​niętym	po​czu​ciu	mo​ral​ności,	lecz
nie	 pru​de​ryj​na,	 pu​ry​tańska,	 do​gma​tycz​na.	 Czyż	 nie	 tak	 pani	 D.	 określała
przed	 sobą	 samą	 sie​bie?	 I	 czy,	 określając	 się	 w	 ten	 sposób,	 nie	 jest	 jedną
z	nas?	–	 jedną	z	osób	od​czu​wających	nie​wytłuma​czal​ny	przy​mus	określa ​nia
sie​bie	–	przed	sa​mym	sobą?
Jak​byśmy	wątpi ​li	w	to,	że	kogoś	poza	sobą	ob​cho​dzi ​my?
Pani	D.	opo​wie​działa	nam,	niektórym	ze	swo​ich	do​brych	zna​jo​mych,	jak	to

było.	 Zaczęło	 się	 bo​dajże	w	 zeszły	 czwar​tek.	 Czy	 inni	miesz​kańcy	 Fran​klin
Vil​la​ge	za​uważyli?	–	po	południu,	trochę	przed	szóstą?	W	po​rze	załatwia ​nia
różnych	spraw,	po​win​ności	 ro​dzin​nych,	od​bio​ru	rze​czy	z	pral​ni	che​micz​nej,



ostat​nich	 za​kupów	przed	 za​mknięciem	 sklepów	 i	 drug​sto​re’ów,	 kie​dy	 dzień
co​raz	prędzej	biegł	ku	końcowi,	a	czwar​tek	to	prze​cież	dzień-przed-piątkiem,
w	piątek	zaś,	jak	wia​do​mo,	ty​dzień	przy​spie​sza	tem ​po	i	wy​czu​wa	się	w	nim
pa​nikę,	 po​dob​nie	 jak	 bieg	 z	 po​zo​ru	 spo​koj​nej	 i	 spław​nej	 rze​ki	 za​czy​na
wyraźnie	 przy​spie​szać,	 gdy	 zbliża	 się	 ka​ta​rak​ta?	 –	 choć	 na	 ra​zie	 nie	widać
jesz​cze	oznak,	że	zbliża	się	nie​bez​pie​czeństwo?	Nie	ma	po​wo​du,	by	wsz​czy​-
nać	alarm?
Wy​bu​chy	śmie​chu.	Wesołego,	zaraźli ​we​go.	We	Fran​klin	Food	Mart,	na​szym

„lep​szym”	mar​ke​cie,	 przy	 jed​nej	 z	 kas	 zaj​mujący	 się	 pa​ko​wa​niem	 za​kupów
głucho​nie​my	 mężczy​zna	 z	 wy​pi ​sa ​nym	 na	 iden​ty​fi ​ka​to​rze	 imie​niem
FRITZ	(po​nad​pięćdzie​sięcio​let​ni,	o	zie​mi ​stej	ce​rze;	Fran​klin	Food	Mart	to	jed​-
no	z	nie​licz​nych	w	oko​li ​cy	przed​siębiorstw	uwzględniających	w	sta​tu​cie	za​-
trud​nia​nie	nie​pełno​spraw​nych)	upuścił	na	podłogę	torbę	ze	świeżymi	owo​ca​-
mi	 i	 wa​rzy​wa​mi.	 Kiście	 wi ​no​gron,	 ja​skra​we	 po​ma​rańcze	 Flo​ri ​da,	 małe
włocha​te	kiwi,	kil​ka	główek	bo​stońskiej	sałaty,	kil​kanaście	czer​wo​nych	ziem​-
niaków	z	 Ida​ho,	 ka​li ​for​nij​ski	me​lon	 –	wszyst​ko	 to	wy​sy​pało	 się	na	podłogę
i	po​to​czyło	w	różnych	kie​run​kach,	i	wyglądało	to	trochę	strasz​nie,	ale	też	ko​-
micz​nie,	 jak	głucho​nie​my	pa​ko​wacz	stał	z	półotwar​ty​mi	usta​mi	i	wpa​try​wał
się	w	podłogę,	jak​by	za​mu​ro​wało	go	z	prze​rażenia,	wy​sta​wio​ne​go	co	praw​da
na	 wi ​dok	 pu​blicz​ny,	 lecz	 nam,	 świad ​kom	 tej	 sce​ny,	 wy​dającego	 się	 czymś
ściśle	 pry​wat​nym	 –	 a	 przez	 to	 jesz​cze	 bar​dziej	 śmiesz​nym	 –	 i	 klient,	 który
zapłacił	nie​bo​tyczną	cenę	za	roz​sy​pa​ne	za​kupy,	roześmiał	się,	choć	może	nie​-
co	na	siłę;	widząc	to,	wy​buchnęli	śmie​chem	też	inni	klien​ci,	a	na​wet	ka​sjer;
inni	ka​sjerzy	i	obsługa	mar​ke​tu	po​pa​trzy​li	w	ich	stronę,	usiłując	doj​rzeć,	co
to	za	za​mie​sza​nie;	śmia​li	się	z	początku	nie​pewnie,	bo	prze​cież	po	bied​nym
Frit​zu	 było	 widać,	 że	 jest	 prze​rażony	 –	 ale	 po​tem	 już	 swo​bod​nie,	 zdro​wo,
z	głębi	trze​wi,	by​najm​niej	nie	złośli ​wie,	ale,	owszem,	głośno.
Pani	D.	 stała	przy	 sąsied​niej	 ka​sie	 i	 sta​ran​nie	wy​pi ​sy​wała	 czek,	 spełniała

swoją	 co​ty​go​dniową	 po​win​ność,	 choć	 może	 właściw​sze	 byłoby	 określe​nie
ofia​ra,	gdyż	czek	w	tym	ty​go​dniu	opie​wał	na	–	jak	to	możliwe?	–	328,98	do​-
la​ra	za	zwy​czaj​ne	za​ku​py	na	ty​dzień?	Dla	czte​ro​oso​bo​wej	ro​dzi ​ny?	Bez	pro​-
duktów	 na	 pro​szoną	 ko​lację?	 Bez	 piwa,	 wina,	 in​nych	 al​ko​ho​li?	 Na​wet	 bez
owoców	mo​rza?	Kie​dy	z	re​zy​gnacją	wy​pi ​sy​wała	czek,	usłyszała	wokół	sie​bie
ten	dziw​ny	śmiech,	wznoszący	się,	wy​bu​chający,	wy​so​ki	jak	śmiech	dziec ​ka,
i	ob​ra​cając	się,	go​to​wa	też	się	roześmiać,	zo​ba​czyła	jego	przy​czynę	–	upusz​-
czo​na	zo​stała	tor​ba	z	za​ku​pa​mi,	które	roz​sy​pały	się	i	po​to​czyły	po	podłodze,
a	 wy​raz	 twa​rzy	 tego	 bied​ne​go	 człowie​ka	 rze​czy​wiście	 był	 za​baw​ny,	 ale
pani	D.	zdu​siła	śmiech,	bo	tak	na​prawdę	to	nie	było	za​baw​ne,	Boże	dro​gi,	nie



było	to	ani	trochę	za​baw​ne,	jak	ten	bie​dak	cofnął	się	o	krok	i	jak	za​hip​no​ty​-
zo​wa​ny	 pa​trzył	 na	 leżące	 na	 podłodze	 za​ku​py,	 a	 wszy​scy	 się	 tak	 okrut​nie
śmia​li,	czy	lu​dzie	w	ogóle	myślą?	Jak	tak	można?	I	to	w	ta​kim	miej​scu	–	we
Fran​klin	Food	Mart?

Czy	państwo	De​la​hun​to​wie	są	na​szy​mi	sąsia​da​mi?	Nie​zu​pełnie.
My	tu	we	Fran​klin	Vil​la​ge	nie	mamy	„sąsiadów”	w	tra​dy​cyj​nym	zna​cze​niu

tego	 słowa.	 Na​sze	 domy	 stoją	 na	 działkach	 o	 po​wierzch ​ni	 trzech,	 czte​rech
akrów,	 więc	 są	 od	 sie​bie	 dość	 od​da​lo​ne,	 a	 dzięki	 po​mysłowym	 spo​so​bom
urządza​nia	ogrodów	(różne	ga​tun​ki	drzew	i	krzewów,	wy​so​kie	na	dwa​naście
stóp	pa​li ​sa​dy	z	drze​wa	se​kwoi,	ogro​dze​nia	z	dru​tu	pod	napięciem,	„żeby	je​le​-
nie	nie	na​ro​biły	szkód”)	można	spra​wić,	by	miesz​kańcy	jed​ne​go	domu	nie	wi ​-
dzie​li	ani	skraw​ka	fa​sa​dy	sąsied​nie​go,	bez	pro​ble​mu	można	całymi	la​ta​mi	nie
wi ​dy​wać	lu​dzi,	którzy	miesz​kają	obok,	chy​ba	że,	jak	to	się	u	nas	często	zda​-
rza,	 urządza	 się	 spo​tka​nia	 na	 grun​cie	 to​wa​rzy​skim	 –	 na	 neu​tral​nym	 te​ry​to​-
rium,	 by	 tak	 rzec.	 W	 części	 miesz​kalnej	 Fran​klin	 Vil​la​ge	 nie	 ma	 również
chod​ników.	Ani	 ulic	w	daw​nym	 tego	 słowa	 zna​cze​niu	 –	mamy	 „pod​jaz​dy”,
„pasaże”,	„ron​da”	i	„ale​je”,	lecz	„ulic”	nie	mamy.
Czy	państwo	De​la​hun​to​wie	są	na​szy​mi	przy​ja​ciółmi?	Nie​zu​pełnie.
My	tu	we	Fran​klin	Vil​la​ge	nie	mamy	„przy​ja​ciół”	w	tra​dy​cyj​nym	zna​cze​niu

tego	słowa.	Większość	z	nas	miesz​ka	tu	od	nie​daw​na,	a	część	już	za​mie​rza	się
wy​pro​wa​dzić.	 Wio​sna	 to	 naj​lep​szy	 czas	 na	 prze​pro​wadzkę.	 (Oczy​wiście	 są
i	miesz​kańcy	określani	mia​nem	„sta​rych”.	Którzy	pamiętają	na	przykład,	 że
w	miej​scu,	gdzie	dziś	wzno​si	się	cen​trum	han​dlo​we	Fran​klin	Hills,	roz​ciągała
się	 ogrom​na,	 otwar​ta,	 dzi ​ka	 prze​strzeń	 nieużytków,	 że	 w	 bu​dyn​kach	 przy
Main	 Stre​et	 od	Pe​arl	 Stre​et	w	górę	 były	 lo​ka​le	miesz​kalne,	 a	 tra​sa	 26	była
zwykłą	wiejską	drogą!).	Większość	z	nas	nie	mówi	za​tem,	że	ma	„przy​ja​ciół”
–	 ale	 je​steśmy	dla	 sie​bie	 „do​bry​mi	 zna​jo​my​mi”	 i	 je​steśmy	 to​wa​rzy​scy.	 Bar​-
dzo!
Państwo	De​la​hun​to​wie	zo​sta​li	na​szy​mi	„do​bry​mi	zna​jo​my​mi”	kil​ka	dni	po

tym,	jak	się	wpro​wa​dzi ​li.	To	bar​dzo	sza​no​wa​ni	lu​dzie,	lu​bia​ni,	atrak​cyj​ni,	ak​-
tyw​ni,	nie​mal	na​tych ​miast	za​pro​po​no​wa​no	 im	człon​ko​stwo	w	Klu​bie	Gol​fo​-
wym	Fran​klin	Hills	 i	 jesz​cze	bar​dziej	pre​stiżowym	Klu​bie	Te​ni ​so​wym	Fran​-
klin	Hills.	Pan	D.	prze​pro​wa​dził	 się	 tu	wraz	z	 ro​dziną	 trzy	 lata	 temu	z	Rye
w	sta​nie	Con​nec​ti ​cut,	a	może	Gros​se	Po​in​te	w	sta​nie	Mi ​chi ​gan,	gdy	otrzy​mał
po​sadę	 dy​rek​to​ra	 sprze​daży	 w	 W.W.C.	 &	 M.,	 a	 pani	 D.	 nie​daw​no	 podjęła
pracę	 w	 nie​pełnym	 wy​mia​rze	 go​dzin	 w	 ze​spo​le	 do	 spraw	 pu​blic	 re​la​tions
u	na​sze​go	 re​pu​bli ​kańskie​go	kon​gres​me​na	Gor​do​na	Fray​ne’a	 –	 tego,	 którego



ga​ze​ty	 często	 nawołują	 do	 „po​pra​wy”	 wi ​ze​run​ku.	 De​la​hun​to​wie	 miesz​kają
przy	Fa​ir​way	Circ​le	w	domu	w	sty​lu	nor​mandz​kim	z	sześcio​ma	sy​pial​nia​mi.
Ich	czter​na​sto​let​nia	córka	Tra​cey	i	je​de​na​sto​let​ni	syn	Ja​mey	chodzą	do	szkoły
we	Fran​klin	Hills.	Pani	D.,	jak	wie​le	z	nas,	usiłuje	brać	udział	w	spo​tka​niach
ro​dziców	z	na​uczy​cie​la​mi,	ale	–	kie​dy,	na	Boga,	można	wy​kroić	na	to	czas?
„Po​pra​wa”	wi ​ze​run​ku	 Gor​do​na	 Fray​ne’a	 to	 nie​małe	wy​zwa​nie,	 jak	 przy​-

zna​je	pani	D.	ze	śmie​chem,	choć	nie	bez​tro​sko.	Ale	Gor​dy	Fray​ne	–	niektórzy
mówią	na	nie​go	na​wet	Gor​do	–	wy​gry​wa	ko​lej​ne	wy​bo​ry.	To	równy	gość,	po​-
czci ​wy,	ru​mia​ny	za​bi ​ja​ka,	który	często	po​ja​wia	się	w	nagłówkach	pra​so​wych
i	w	te​le​wi ​zyj​nych	wia​do​mościach	w	związku	z	ko​lej​ny​mi	wywołany​mi	przez
sie​bie	kon​tro​wer​sja​mi;	w	ubiegłym	roku	w	wy​wia​dzie	dla	którejś	sie​ci	te​le​wi ​-
zyj​nej	 rzu​cił	 ostrze​gaw​czo,	 że	 „mniej​szości	 et​nicz​ne”	 po​win​ny	 wresz​cie
porządnie	 przyłożyć	 się	 do	 wio​seł,	 „w	 prze​ciw​nym	 ra​zie	 święty	 Ko​rab
Państwa	prze​chy​li	 się	 i	uto​nie”	–	 co	na​tu​ral​nie	wywołało	pro​te​sty	pew​nych
śro​do​wisk,	 ale	 spo​tkało	 się	 ze	 spo​rym	 po​par​ciem	 in​nych.	 Pani	 D.,	 jak	 inni
współpra​cow​ni ​cy	i	do​brzy	zna​jo​mi	Gor​do​na	Fray​ne’a,	na​uczyła	się	marsz​czyć
lek​ko	brwi,	re​agując	uśmie​chem	na	jego	dow​ci ​py,	z	le​ciutką	dez​apro​batą,	jak
większość	 miesz​ka​nek	 Fran​klin	 Vil​la​ge;	 nieświa​do​mie	 przy​swoiła	 so​bie	 ten
od​ruch,	 tę	minę,	naśla​dując	 ją	udat​nie	 jak	za​wo​do​wa	ak​tor​ka	–	„Gor​dy!	Je​-
steś	nie​możliwy!”.	Na	so​bot​nim	przyjęciu	(w	so​botę	za​raz	po	tam​tym	czwart​-
ku)	Gor​dy	dał	za​baw​ny	po​pis	swo​ich	możliwości,	na	pew​no	byłby	świet​nym
ko​mi ​kiem	–	bez​li ​tośnie,	lecz	po​mysłowo	spa​ro​dio​wał	Jes​se​go	Jack​so​na,	opo​-
wie​dział	je​den	z	now​szych	w	swo​im	re​per​tu​arze	kawałów	o	ge​jach,	pedałach,
„ofia​rach”	AIDS,	po	czym	wdał	się	z	kil​ko​ma	gośćmi	w	dys​kusję	na	te​mat	ar​-
ty​kułu,	który	uka​zał	się	w	„De​tro​it	News”,	o	star​szych	miesz​kańcach	mia​sta,
którzy	 żyją	 z	 przy​dzie​lo​nych	 przez	 opiekę	 bonów	 żywnościo​wych,	 a	 po​nie​-
waż	ceny	rosną,	za​miast	mięsa	ku​pują	karmę	dla	psów;	Gor​dy	przy​brał	śmier​-
tel​nie	 poważną	minę	 i	 pod​su​mo​wał:	 „Psia​kość,	 a	może	 oni	 lubią	 żar​cie	 dla
psów?	To	prze​cież	wol​ny	kraj!”.	Na	co	większość	to​wa​rzy​stwa	się	roześmiała,
pani	 D.	 również,	 nie	 chcąc	wyjść	 na	 osobę	 pru​de​ryjną,	 śmiała	 się	 i	 kręciła
głową,	 uni ​kając	wzro​ku	 in​nych	 i	myśląc:	 dla​cze​go,	 dla​cze​go,	 dla​cze​go	 i	 do
cze​go	to	do​pro​wa​dzi?

W	po​nie​działek	po	lek​cjach	pięć	uczen​nic	szkoły	Fran​klin	Hills	wy​brało	się	na
jog​ging	do	Park	Rid​ge	Road.	Głowy	trzy​mały	wy​so​ko,	nogi	i	ręce	pra​co​wały
im	ryt​micz​nie;	miały	na	so​bie	szor​ty,	luźne	ko​szul​ki	ze	szkol​nym	na​dru​kiem
i	 iden​tycz​ne	 dro​gie	 adi ​da​sy.	 Jak	 później	 twier​dziły	 dziewczęta	 w	 ze​zna​niu
złożonym	po	 „napaści	 z	wy​ko​rzy​sta​niem	po​jaz​du”,	biegły	gęsie​go,	 trzy​mały



się	 le​wej	 stro​ny	dro​gi,	by	wi ​dzieć	nad​jeżdżające	z	na​prze​ciw​ka	 sa​mo​cho​dy,
uważały,	by	nie	wbie​gać	na	drogę,	tyl​ko	trzy​mać	się	as​fal​to​wa​ne​go	po​bo​cza.
Jak	zwy​kle	jed​na	zo​sta​wała	trochę	w	tyle	–	trzy	biegły	bli ​sko	jed​na	za	drugą,
kawałek	za	nimi	czwar​ta,	a	około	dwu​dzie​stu	stóp	za	nią	piąta,	bied​na	Bon​-
nie,	Bon​nie	S.,	czter​na​sto​lat​ka,	uczen​nica	dru​giej	kla​sy	gim​na​zjum;	Bon​nie	S.
waży	o	kil​ka	ki ​lo​gramów	za	dużo,	nie	 jest	gru​ba,	naj​bar​dziej	pa​su​je	do	niej
określe​nie	 pulch ​na,	 ale	 która	 dziew​czy​na	 chciałaby	 być	 pulch ​na?	 Która
zniosłaby	to,	że	jest	pulch ​na?	Czy	jest	w	sta​nie	Nowy	Jork	dru​ga	czter​na​sto​-
lat​ka,	 która	 byłaby	 pulch ​na?	 Bied​na	 Bon​nie	 S.,	 inne	 dziew​czy​ny	 na​wet	 ją
lubią,	trochę	jak​by	jest	im	jej	żal,	jest	miła,	sta​ra	się,	jak	może,	jest	uczyn​na,
ale	to	żałosne,	jak	Bon​nie	próbuje	dotrzy​mać	kro​ku	szczupłym	dziew​czy​nom,
dziew​czy​nom,	którym	za​zdrości,	i	rozgłasza	po	całej	szko​le,	że	nie	ma	pro​ble​-
mu	z	je​dze​niem,	że	w	jej	wy​pad​ku	to	kwe​stia	„hor​mo​nal​na”,	„dzie​dzicz​na	–
nic	się	nie	da	z	 tym	zro​bić”,	 i	może	na​wet	 to	praw​da,	bo	koleżanki	z	kla​sy
nig​dy	nie	wi ​działy,	 by	Bon​nie	 jadła	 coś	 poza	 jabłkami,	 po​kro​joną	w	 słupki
mar​chewką	 i	 cie​niut​ki ​mi	 pla​stra​mi	 me​lo​na,	 które	 pochłaniała	 w	 całości,
miąższ	wraz	ze	skórką	–	bied​na	Bon​nie	S.!	(Ale	czy	na​prawdę	jej	nad​wa​ga	to
kwe​stia	 „hor​mo​nal​na”?	Może	 się	 ob​ja​da	 –	 po	 kry​jo​mu?	 –	 a	 po​tem	 próbuje
we​pchnąć	 so​bie	 pa​lec	 do	 gardła	 i	 zwy​mio​to​wać?	 Ale	 jej	 się	 nie	 uda​je?	 –
w	każdym	ra​zie	na	tyle,	żeby	było	widać	jakiś	efekt?).	Bon​nie	S.	biegła	jako
ostat​nia,	zdy​sza​na,	ociężała,	 jej	okrągła	 twarz	była	zgrza​na	 i	 lśniła	od	potu,
wil​got​ne	brązowe	oczy	ze	zmęcze​nia	przesłaniała	mgła,	a	zza	zakrętu	wy​je​-
chał	 sa​mochód	pełen	 chłopaków,	 zza	 tego	 zakrętu	 tuż	 za	Gro​use	Hill	 Lane,
sześciu	 star​szych	 uczniów	 sie​działo	w	 no​wiut​kiej	 białej	 acu​rze,	 dziew​czy​ny
słyszały	dud​nie​nie	he​avy	me​ta​lu,	za​nim	jesz​cze	zo​ba​czyły	sa​mochód,	słyszały
wrza​ski	i	śmiech	chłopaków,	gdy	sa​mochód	się	do	nich	zbliżał,	wyraźnie	wi ​-
działy	 twa​rze	 chłopców	 na	 przed​nich	 sie​dze​niach,	 ich	 za​do​wo​lo​ne	 z	 sie​bie
uśmie​chy,	 błyszczące	 z	 pod​nie​ce​nia	 oczy,	 u	 kil​ku	 puszkę	 piwa	 w	 ręce,	 po
czym	krzyknęły	i	roz​biegły	się,	ce​lem	była	Bon​nie	S.,	to	bied​na	Bon​nie	wzbu​-
dziła	 szy​der​czy	 re​chot	 chłopaków,	 wlokąc	 się	 dwa​dzieścia	 stóp	 za	 resztą,
bied​na	spo​co​na	Bon​nie	S.,	na	której	twa​rzy	na	wi ​dok	jadącego	pro​sto	na	nią
białego	 sa​mochodu	 po​ja​wił	 się	 wy​raz	 nie​do​wie​rza​nia,	 szo​ku	 i	 prze​rażenia,
usłyszała	 rżący	 śmiech,	 rzu​ciła	 się	 roz​pacz​li ​wie	w	 lewo,	 sa​mochód	minął	 ją
może	o	cal,	 skręcił,	wrócił	na	swój	pas	 i	z	pi ​skiem	opon	od​je​chał,	a	bied​na
Bon​nie	S.	 leżała	nie​przy​tom​na	w	płyt​kim	be​to​no​wym	ro​wie,	 jak	wy​rzu​co​ny
nie​po​trzeb​ny	przed​miot,	 i	 tak	ob​fi ​cie	krwa​wiła	z	rany	na	czo​le,	że	pierw​sza
z	koleżanek,	która	do	niej	do​biegła,	omal	nie	ze​mdlała.
Tra​cey	De​la​hunt	opo​wia​da	po​tem	o	tym	mat​ce,	po​wie	o	tym	tyl​ko	mat​ce,



wiedząc,	 że	 ona	 zro​zu​mie	 albo	 –	 na​wet	 jeśli	 nie	 zro​zu​mie,	 bo	 prze​cież	 kto
mógłby	 to	 zro​zu​mieć?	 –	wysłucha	 ze	współczu​ciem	 i	 z	 chęcią	 zro​zu​mienia:
„To	się	stało	tak	szyb​ko	–	Boże!	–	odwróciłyśmy	się,	a	Bon​nie	tak	jak​by	sfru​-
wała	z	dro​gi,	jak	na	kreskówce	dla	dzie​ci	–	i	to	było	strasz​ne	–	to	było	no…
po	pro​stu	strasz​ne,	ale…	–	Tra​cey	spusz​cza	załza​wio​ne	oczy,	świe​tli ​ste	zie​lo​-
ne	oczy	o	gęstych	rzęsach,	które	choć	bar​dzo	po​dob​ne	do	jej	oczu,	zda​niem
pani	D.	są	znacz​nie	piękniej​sze	–	…tak	trochę,	w	pew​nym	sen​sie	–	o	Boże	–
też	ko​micz​ne”.
Moc​no	przy​ci ​ska	pal​ce	do	ust,	ale	nie	uda​je	jej	się	po​wstrzy​mać	wy​bu​chu

hi ​ste​rycz​ne​go	śmie​chu.

Trzy	dni	później	naj​gor​szy	in​cy​dent.
Nie	żeby	pani	D.	po​zwa​lała	so​bie	wra​cać	do	nie​go	myślami.	Na	pew​no	nie

ob​se​syj​nie.	Nie	należy	do	tego	ro​dza​ju	ma​tek	–	ob​se​syj​nych,	neu​ro​tycz​nych.
Bez	prze​rwy	za​mar​twiających	się	swo​imi	dziećmi,	nie​uf​nych,	po​dejrz​li ​wych.
Weszła	 do	 domu	 tyl​nym	 wejściem,	 jak	 zwy​kle.	 Miała	 skie​ro​wać	 się	 do

kuch ​ni,	 gdy	usłyszała	do​chodzący	 z	 piw​ni ​cy,	 z	mieszczącego	 się	w	piw​ni ​cy
po​ko​ju	 ro​dzin​ne​go,	 młodzieńczy	 śmiech	 i	 zwy​kle	 nie	 zwróciłaby	 na	 nie​go
uwa​gi,	 bo	 Ja​mey	 z	 ko​le​ga​mi	 często	 po	 szko​le	 prze​sia​dy​wa​li	w	 tym	 po​ko​ju
i	oglądali	fil​my	na	wi ​deo,	z	których	część,	owszem,	była	dość	nie​przy​zwo​ita,
pani	D.	wie​działa	o	tym	i	owszem,	usiłowała	jakoś	to	ogra​ni ​czyć,	lecz	jed​no​-
cześnie	sta​rała	się	nie	być,	a	na​wet	nie	wyglądać	na	taką,	która	wpro​wa​dza
za​ka​zy	i	do	wszyst​kie​go	się	wtrąca,	lecz	tego	dnia	w	śmie​chu	chłopców	było
coś	 na​pa​wającego	 lękiem,	 a	 poza	 tym	 czy	 oprócz	 ich	 śmie​chu	 nie	 było
słychać	jesz​cze	cze​goś?	–	jak​by	coś	be​czało?	–	dziw​ny,	wy​so​ki	dźwięk,	którym
pani	 D.	 się	 przejęła.	 Po​deszła	 więc	 do	 drzwi	 po​ko​ju	 ro​dzin​ne​go	 (były	 za​-
mknięte),	 przyłożyła	 do	 nich	 ucho,	 usłyszała	 śmiech,	 czy	 ra​czej	 śmie​chy,
wyraźniej	niż	przed​tem	i	ostrożnie,	nie​mal	lękli ​wie	–	ona,	Chri ​sti ​ne	De​la​hunt,
ko​bie​ta	pra​wie	czter​dzie​sto​let​nia,	żona,	mat​ka,	chy​ba	prze​cież	pełna	sza​cun​-
ku	 dla	 własnej	 oso​by?	 chy​ba	 prze​cież	 pew​na	 sie​bie?	 lękli ​wie	 we	 własnym
domu?	 –	 otwo​rzyła	 drzwi	 i	 na	wi ​dok,	 który	 uka​zał	 się	 jej	 oczom,	 za​marła,
lecz	w	tej	sa​mej	chwi ​li	już	go	od	sie​bie	od​py​chała,	wy​rzu​cała	go	ze	świa​do​-
mości,	za​bra​niała	we​ry​fi ​ko​wać	miłość	do	syna:	bo	oto	Ja​mey	i	kil​ku	jego	ko​-
legów,	uczniów	ósmej	kla​sy	szkoły	Fran​klin	Hills,	których	twa​rze	pani	D.	do​-
brze	 znała,	Evan,	Al​len,	Ter​ry,	 ru​dowłosy	nic​poń	Ter​ry,	 a	 oprócz	nich	kto?
dziew​czy​na?	nie​zna​jo​ma?	nie​nor​mal​na?	–	nie​co	 star​sza	od	chłopców,	o	gru​-
bych,	 po​spo​li ​tych	 ry​sach,	 z	 opuch ​niętymi	 ocza​mi,	 śliną	 w	 kąci ​kach	 ust,
pani	D.	jej	nie	znała,	nig​dy	na​wet	jej	nie	wi ​działa;	dziew​czy​na	leżała	na	ple​-



cach	przy	ko​min​ku,	na	ręcznie	tka​nym	chod​ni ​ku	w	sty​lu	ko​lo​nial​nym,	w	po​-
ko​ju	ro​dzin​nym	De​la​huntów,	pulch ​ne	nogi	miała	rozłożone,	ko​la​na	w	górze,
od	 pasa	 w	 dół	 była	 naga,	 i	 co	 jej	 robił	 ru​dowłosy	 Ter​ry?	 –	 wty​kał	 coś
(większe	od	ołówka,	 jakiś	 spo​ry	pla​sti ​ko​wy	przed​miot,	 czyżby	dzie​cin​ny	kij
bejs​bo​lo​wy?)	 czy	 usiłował	 we​tknąć	 do	 po​chwy	 tej	 dziew​czy​ny?	 –	 a	 inni
chłopcy,	 jak​by	 za​hip​no​ty​zo​wa​ni,	 ku​ca​li	 wokół	 nich,	 przyglądali	 się,	 śmia​li
i	pochrząki ​wa​li.
–	Co	tu	się	dzie​je?!	–	krzyknęła	bez	na​mysłu	pani	D.	–	Chłopcy!	Ja​mey!	I	ty

–	ty	wstrętna	dzie​wu​cho!
Nig​dy	nie	słyszała,	by	jej	głos	tak	brzmiał.	Zdu​szo​ny,	nie​do​wie​rzający,	za​-

gnie​wa​ny,	zra​nio​ny.
Trzasnęła	drzwia​mi,	 zo​sta​wiając	dzie​ci	 z	wy​ra​zem	za​sko​cze​nia	 i	winy	na

twa​rzach,	i	głupa​wy​mi	uśmiesz​ka​mi,	i	uciekła.	Na	piętro.

Wie​czo​rem	przy	ko​la​cji	ani	słowa!	ani	słowa!	ani	słowa	Ja​mey​owi,	który	wy​-
stra​szo​ny,	spo​koj​ny,	jadł	nie​mal	nieśmiało	i	rzu​cał	pani	D.	błagal​ne	spoj​rze​-
nia,	lecz	ona	za​cho​wy​wała	się	–	tak	jak	zwy​kle?	–	wiedząc,	że	jej	dziec​ko	wie.

–	Boję	się.
Pani	 D.	 sie​działa	 z	 drin​kiem	 w	 ręku	 –	 tak,	 w	 po​ko​ju	 ro​dzin​nym,	 który

pan	 D.	 wolał	 na​zy​wać	 po​ko​jem	 re​kre​acyj​nym.	 Głos	 miała	 ci ​chy,	 prze​pra​-
szający.
Pan	D.	upił	łyk	drin​ka.	Zerknął	na	ga​zetę.	Nie​uważnie,	choć	uprzej​mie	za​-

py​tał:
–	Proszę?
–	Boję	się,	Har​ry.
–	 Hm.	 –	 Pan	 D.	 przeglądał	 ga​zetę	 z	 na​ra​stającym	 znie​cier​pli ​wie​niem.	 –

Chry​ste,	w	kółko	to	samo!	AIDS,	nar​ko​ty​ki,	zbrod​nie!	„Get​to”!	–	Zmrużony​mi
ocza​mi	po​pa​trzył	na	zdjęcie	przed​sta​wiające	kil​ku	czar​nych	chłopaków	pa​ko​-
wa​nych	do	wozu	po​li ​cyj​ne​go	 i	 zaśmiał	 się	 chra​pli ​wie.	 –	 Ja	 pre​nu​me​ruję	 tę
ga​zetę,	do	cho​le​ry.	Myślisz,	że	ten	ele​ment	ku​pu​je	ga​zety?	Dla​cze​go	w	ta​kim
ra​zie,	do	ja​snej	cho​le​ry,	za​wsze	muszę	czy​tać	o	nich?
Na	górze	za​dzwo​nił	te​le​fon.	Pry​wat​na	li ​nia	Tra​cey.
Pani	 D.	 pod​niosła	 kie​li ​szek	 do	 ust,	 ale	 nie	 tknęła	 al​ko​ho​lu.	 Bała	 się	 go

skosz​to​wać	–	bała	się	pierw​sze​go	łyku	i	tego,	co	po	nim.	Moc​no	przy​cisnęła
po​wie​ki	opusz​ka​mi	palców	i	sie​działa	bez	ru​chu.
Po	kil​ku	mi ​nu​tach,	pod​nosząc	na	chwilę	wzrok	znad	ga​ze​ty,	choć	nie	od​ry​-

wając	od	niej	uwa​gi,	pan	D.	za​py​tał:



–	Chris?	Wszyst​ko	w	porządku?
–	Boję	się.
–	Boli	cię	głowa?	Masz	mi ​grenę?
–	Boję	się.
Pan	D.	przeglądał	drugą	stronę.	Na​raz	jego	twarz	roz​jaśnił	uśmiech.	Po​ki ​-

wał	głową,	po	czym,	na​gle	znu​dzo​ny,	zrzu​cił	ga​zetę	na	podłogę.
–	Dzi ​siaj	każdy	ma	opi​nię.	A	mój	oj​ciec	za​wsze	po​wta​rzał:	„Mniej	ga​da​nia,

więcej	ro​bo​ty”.
Pod​niósł	 się	 ma​je​sta​tycz​nie.	 Był	 so​lid​nie	 zbu​do​wa​ny,	 miał	 potężne	 uda,

lek​ko	za​czer​wie​nioną	twarz,	by​stre	oczy.	Na	brze​gach	jego	twarz	uległa	ero​-
zji,	 lecz	 usta	 nadal	 były	 tymi	 „rzeźbio​ny​mi”	 usta​mi,	 które	 pani	 D.	 bar​dzo
daw​no	temu,	tak	daw​no,	że	aż	jej	się	to	wy​da​wało	śmiesz​ne,	jak	sce​na	z	ni ​-
sko​budżeto​we​go	fil​mu	scien​ce	fic​tion,	namiętnie,	łap​czy​wie	całowała	i	nig​dy
nie	miała	dość.
Wy​chodząc,	pan	D.	rzu​cił:
–	Weź	dwa	buf​fe​ri ​ny.	Po​win​no	przejść.
Po	 ko​la​cji,	 opłukując	 na​czy​nia	 i	 usta​wiając	 je	 sta​ran​nie	 w	 zmy​war​ce,

pani	D.	uśmiechnęła	się	nieśmiało	do	swo​je​go	od​bi ​cia	w	oknie	nad	zle​wem.
Dla​cze​go	się	boi?	Czy	 trochę	nie	prze​sa​dza?	Ostat​nio	bar​dzo	często	myślała
o	tym,	o	czym	woli	nie	myśleć,	lecz	te​raz,	na​gle,	nie	myślała	o	tym,	o	czym
woli	nie	myśleć.
Skądś	w	domu,	z	po​ko​ju	ro​dzin​ne​go	i	z	po​ko​ju	Tra​cey	na	górze,	do​cho​dził

prze​ry​wa​ny	śmiech	–	sądząc	po	brzmie​niu,	śmiech	z	te​le​wi ​zo​ra.

Może	po	pro​stu	znu​dziła	się	tym	te​ma​tem.
Ja​kim	te​ma​tem?

Pan	 H.,	 oj​ciec	 jed​nej	 z	 dziewcząt,	 które	 biegły	 Park	 Rid​ge	 Road	 w	 dniu
niesław​nej	„napaści	z	wy​ko​rzy​sta​niem	po​jaz​du”,	znów	za​dzwo​nił	do	pana	D.,
a	pan	D.	znów	ode​brał	w	swo​im	ga​bi ​ne​cie,	uprzed​nio	dokład​nie	za​mknąwszy
drzwi;	 gdy	 tego	 wie​czo​ru	 kładli	 się	 spać,	 pani	 D.	 za​py​tała	 ostrożnie,	 co
uzgod​ni ​li.	Pan	D.	od​po​wie​dział	ze	spo​ko​jem:
–	Nie	angażuje​my	się.
Pani	D.	od	sa​me​go	początku	ro​zu​miała,	na​wet	kie​dy	Tra​cey	szlo​chała	w	jej

ra​mio​nach,	 że	 zważyw​szy	 na	 to,	 iż	 szkoła	 Fran​klin	 Hills	 na​wet	 najbłah ​sze
kwe​stie	lubi	roz​strzy​gać	na	dro​dze	sądo​wej,	będzie	to	wyjście	i	naj​rozsądniej​-
sze,	 i	 naj​bar​dziej	 prak​tycz​ne;	 domyśliła	 się	 też,	 że	 w	miarę	 upływu	 cza​su,
mimo	za​pew​nień	Tra​cey,	jej	na​padów	płaczu,	złego	hu​mo​ru	i	hi ​ste​rii,	córka



się	z	 tym	po​go​dziła,	po​dob​nie	 jak	po​go​dziły	się	 jej	koleżanki	–	z	wyjątkiem
Bon​nie	 –	może	 jesz​cze	 za​nim	do​ra​dzi ​li	 im	 to	 zmar​twie​ni	 ro​dzi ​ce.	Nie​mniej
usłyszała	własny	głos,	pro​te​stujący	słabo:
–	Och,	Har​ry…	Ale	jeśli	Tra​cey	7	twa​rze	tych	chłopców,	to	chce	o	tym	po​-

wie​dzieć.
Zie​wając	i	prze​ciągając	się	w	dro​dze	do	łazien​ki,	pan	D.	rzu​cił	w	jej	stronę:
–	Na​staw	 bu​dzik	 na	 szóstą	 piętnaście,	 ko​cha​nie.	 Kie​row​ca	 przy​jeżdża	 po

mnie	za	piętnaście	siódma.

*	*	*

Tra​cey	już	nie	roz​ma​wia	o	wy​pad​ku	z	ro​dzi ​ca​mi.	Ohy​da!	–	hor​ror!	–	kosz​mar!
–	 nig​dy,	 przenig​dy	 tego	 nie	 za​pomnę!	 Roz​mo​wy	na	 ten	 te​mat	 pro​wa​dzi	 tyl​ko
z	koleżan​ka​mi,	po​dob​nie	jak	one	nie	roz​ma​wiają	o	tym	z	ni ​kim	spo​za	swo​je​-
go	gro​na.
To	 zna​czy	 dziew​czy​ny,	 które	 były	 świad​ka​mi	wy​pad​ku,	 a	 nie	 Bon​nie	 S.,

która	była	 jego	ofiarą.	Nie	po​li ​to​wa​nia	god​na	Bon​nie	S.,	z	którą	nie	roz​ma​-
wiają	pra​wie	wca​le	czy	wca​le.

Przez	wie​le	 ty​go​dni	 ru​dowłosy	 Ter​ry	miał	 za​kaz	wstępu	 do	 domu	 państwa
De​la​huntów.	 Wpraw​dzie	 pani	 D.	 nie	 wydała	 ta​kie​go	 za​kazu	 ani	 na​wet
słowem	 nie	 wspo​mniała	 o	 tym	 Ja​mey​owi,	 który	 ob​ser​wo​wał	 ją	 bacz​nie,
można	 by	 wręcz	 po​wie​dzieć:	 z	 wy​ra​cho​wa​niem,	 ucie​kając	 wzro​kiem,	 jeśli
przy​pad​kiem	na	nie​go	spoj​rzała.
Nie	ma	co	bied​ne​go	dziec​ka	upo​mi ​nać	i	za​wsty​dzać,	zaczęła	się	w	pew​nym

mo​men​cie	prze​ko​ny​wać	pani	D.	To	do​bre,	grzecz​ne,	wrażliwe,	cy​wi ​li ​zo​wa​ne
dziec​ko;	wie,	jak	wielką	spra​wił	mi	przy​krość.

Bied​na	pani	K.!	–	bied​na	„Vi ​vvie”!
Przez	ostat​nie	półtora	roku,	odkąd	po​ja​wiły	się	pro​ble​my,	jed ​na	ma​stek​to​-

mia,	dru​ga	ma​stek​to​mia,	a	po​tem	che​mio​te​ra​pia,	jej	krąg	do​brych	zna​jo​mych
się	 skur​czył;	 a	 tym,	 którzy	 ją	 od​wie​dza​li,	 prze​ważnie	 ko​bie​tom,	 nie	 było
łatwo.
Tak,	to	ta​kie	smut​ne,	tak	strasz​nie	smut​ne.
Że	też	mu​siało	tra​fić	na	Vi ​vvie	Kern.
Kil​ka	 z	 nas	 od​wie​dziło	 ją	 w	 szpi ​ta​lu,	 część	 cze​kała,	 aż	 cho​ra	 wróci	 do

domu,	to	nie​miłe	uczu​cie,	kie​dy	człowiek	nie	wie,	jak	się	za​cho​wać	i	co	po​-



wie​dzieć,	cza​sa​mi	wy​da​je	się,	że	nie	da	się	nic	zro​bić	ani	nic	po​wie​dzieć,	a	tu
jesz​cze	 do​cho​dzi	 do​dat​ko​we	 obciążenie,	 ko​niecz​ność	 wy​mia​ny	 grzecz​ności
z	 pa​nem	K.,	 który	 spra​wia	wrażenie	 urażone​go,	wro​gie​go,	mężczyźni	w	 ta​-
kich	 sy​tu​acjach	 cza​sa​mi	 się	 tak	 za​cho​wują,	 mężowie	 byłych	 szkol​nych
piękności,	 a	 pani	K.	 była	 szkolną	pięknością,	 królową	balu,	 czym	 lubiła	 się
chwa​lić.	Oczy​wiście	naj​rozsądniej	jest	uni ​kać	tego	te​ma​tu,	ale	 jak	tu	uniknąć
tego	te​ma​tu,	kie​dy	ten	nieszczęśnik	pa​trzy,	bez	uśmie​chu?	–	po	pro​stu	pa​trzy?
Przy​najm​niej	mają	prześlicz​nie	urządzoną	nową	we​randę.	Jest	tyle	rze​czy,

na	które	można	pa​trzeć,	i	w	środ​ku,	i	na	zewnątrz,	tak	że	nie	trze​ba	pa​trzeć
na	nią,	to	zna​czy	wyłącznie	na	nią.	Bie​dac​two!	Tak	dziel​nie	pod​trzy​mu​je	roz​-
mowę!	Piękne	ru​do​blond	włosy,	przed​miot	jej	próżności,	pra​wie	całkiem	wy​-
padły,	 a	 pe​ru​ka	 jak​by	 ster​czy	 jej	 na	 głowie,	 brwi	 ma	 na​ry​so​wa​ne	 grubą
kreską,	 a	 że	 nie	 ma	 już	 rzęs,	 to	 trze​ba	 jej	 pa​trzeć	 w	 na​gie	 oczy,	 chy​ba	 że
można	 tego	 jakoś	 uniknąć,	 ale	 gdy	 się	 sie​dzi	 tak	 bli ​sko,	 a	 ona	 na​chy​la	 się
i	 ści ​ska	 za	 rękę,	 jak	 tonący	 chwy​ta	 za	 szyję	 ra​tow​ni ​ka,	 to	 jak	można	 tego
uniknąć?	–	poza	tym,	żeby	w	ogóle	nie	od​wie​dzać	bied​nej	pani	K.?
(Oczy​wiście	niektórzy	nasi	zna​jo​mi	prze​sta​li	ją	od​wie​dzać	i	aż	przy​kro	się

robi,	 gdy	 pani	 K.	 żar​ta​mi	 po​kry​wa	 roz​go​ry​cze​nie:	 „Mój	 Boże,	 prze​cież	 nie
mam	AIDS,	tym	się	nie	można	za​ra​zić!”).
Gdy	pod	ko​niec	czerw​ca	pani	D.	od​wie​dziła	panią	K.,	wcześniej	od​wle​kając

tę	wi ​zytę	ty​go​dnia​mi,	ner​wo​wo	po​dzi ​wiała	licz​ne	rośliny	do​nicz​ko​we	na	we​-
ran​dzie,	za​ska​kujące	i	piękne	pa​ste​lo​we	bar​wy	kwiatów	kak​tu​sa,	słuchała,	jak
pani	K.	z	ożywie​niem	mówi	o	wspólnych	zna​jo​mych	i	skarży	się	nie	do	końca
poważnie	 na	 la​ty​noską	 po​moc	 do​mową,	 pra​cującą	 też	 u	 pani	 D.,	 może
właściw​sze	 byłoby	 określe​nie:	 na	 poły	 słuchała,	 nie	myśląc	 o	 tym,	 o	 czym
wolała	nie	myśleć,	myślała	o	smut​nych	uro​czy​stościach,	o	śmier​ci,	o	żałobie,
jak	lu​dzie	dziel​nie	so​bie	radzą,	ale	ja​kie	to	wszyst​ko	bez​na​dziej​ne,	jak	ogrom ​-
nie	bez​na​dziej​ne,	a	jed​nak	odważne,	że	nie​ule​czal​nie	cho​ra	ko​bie​ta	mówi	te​-
raz	z	całą	mocą,	że	musi	nad​ro​bić	 to,	 co	 schudła	–	na​brać,	 jak	 to	określiła,
„masy	mięśnio​wej”	–	i	wrócić	do	gry	w	te​ni ​sa,	pani	D.	uśmie​chała	się	do	jej
sze​ro​ko	roz​ciągniętych	w	uśmie​chu	warg,	te​raz	wąskich,	uma​lo​wa​nych	na	ja​-
skra​wosz​karłatny	ko​lor,	tak,	prze​cież	trze​ba	za​cho​wy​wać	po​zo​ry,	trze​ba	być
dziel​nym,	uśmie​chać	się,	po​ta​ki ​wać	i	zga​dzać,	in​a​czej	bo​wiem	czy	to	wszyst​-
ko	nie	jest	już	na​zbyt	strasz​ne?
Spo​strze​gaw​cza	 pani	 K.	 za​uważyła,	 że	 pani	 D.	 dru​gi	 raz	 ukrad​kiem

zerknęła	 na	 ze​ga​rek;	 jak	wygłod​niałe	 zwierzę	wy​czu​wa	 po​karm,	 na​wet	 od​-
legły	 i	nie​do​siężny,	 tak	pani	K.	wy​czu​wa,	że	gość	pra​gnie	uciec,	więc	na​gle
po​chy​la	 się	 nad	 stołem	 ze	 szkla​nym	 bla​tem,	 nie​mal	 prze ​wra​cając	 kie​lisz​ki



z	białym	wi ​nem,	wygląda,	 jak​by	chciała	otwo​rzyć	przed	nią	ser​ce,	 och,	dla​-
cze​go	ta	Vi​vvie	to	robi!	Każdej	z	nas,	jak​by	to	była	jej	je​dy​na	i	ostat​nia	szan​sa!,
uj​mu​je	 dłoń	 pani	 D.	 w	 swo​je	 wy​chudłe,	 lecz	 sil​ne	 pal​ce	 i	 mówi	 prędko,
z	 uczu​ciem,	 wle​piając	 na​gie,	 błyszczące	 od	 leków	 oczy	 w	 oczy	 pani	 D.,
więżąc	ją	w	ten	sposób.
–	 …po	 pro​stu	 nie	 po​tra​fię	 myśleć	 o	 tym,	 że	 ich	 zo​sta​wię…	 że	 zo​staną

sami…	 bied​ny	 Gene!	 Bied​ny	 Rob​bie!…	 załama​ni…	 za​gu​bie​ni…	 Rob​bie	 już
się	bu​dzi	w	nocy…	do​pie​ro	trzy​naście	 lat…	psy​cho​log,	do	którego	cho​dzi…
spe​cja​li ​sta	 od	 do​ra​stających	 chłopców…	mówi,	 że	 to	 naj​bar​dziej	 wrażliwy
wiek…	że	dla	ta​kie​go	chłopca	to	trau​ma​tycz​ne	przeżycie…	utra​ta	mat​ki.
Pani	D.	spra​wiała	wpraw​dzie	wrażenie,	że	słucha	i	że	jest	do	głębi	po​ru​szo​-

na,	 ale	 w	 isto​cie	 nie	 słuchała	 zbyt	 uważnie	 żar​li ​we​go	 wy​bu​chu	 pani	 K.
Myślała	–	nie,	nie	myślała.	O	czym?
–	Na​prawdę	tak	myślisz?	Na​prawdę?	–	pyta	ze	zdzi ​wio​nym,	ci ​chym	śmiesz​-

kiem.
–	Czy	na​prawdę	myślę	–	co?	–	upew​nia	się	za​nie​po​ko​jo​na	pani	K.
Spo​koj​nie,	nie	od​wra​cając	wzro​ku,	pani	D.	po	raz	pierw​szy	pa​trzy	ska​za​nej

na	śmierć	sąsiad​ce	pro​sto	w	oczy.
–	Że	twój	mąż	i	syn	będą	„załama​ni”,	kie​dy	umrzesz?	Że	będą	za	tobą	jakoś

spe​cjal​nie	 tęsknić?	 To	 zna​czy,	 kie​dy	mi ​nie	 pierw​szy	 szok,	 jak	 już	 przy​zwy​-
czają	się	do	no​we​go	try​bu	życia?
Długa	ci ​sza.
Bar​dzo	długa	ci ​sza.
Pani	K.	pa​trzy	z	nie​do​wie​rza​niem	na	panią	D.	Jej	pal​ce	zaciśnięte	kur​czo​-

wo	na	dłoni	pani	D.	po​wo​li	roz​luźniają	uścisk.	Wy​ra​ziście	uma​lo​wa​ne	war​gi
po​ru​szają	się,	drżą	–	ale	nie	do​by​wa	się	z	nich	żaden	dźwięk.
Jest	tak,	jak​by	w	jed​nej	chwi ​li	z	we​ran​dy	zo​stał	ode​ssa​ny	tlen.	Czu​je	się,	że

coś,	jakiś	nie​wi ​dzial​ny	płomień,	ja​sność,	za​raz	zgaśnie.
–	Ojej!	–	wy​krzy​ku​je	pani	D.	i	wsta​je.	–	Lecę,	muszę	jesz​cze	zro​bić	za​ku​py,

a	już	po	szóstej.

Opo​wie	nam	o	tym,	zwie​rzy	nam	się	z	tego;	tak,	do​znałyśmy	nie​daw​no	cze​-
goś	 po​dob​ne​go,	 ta​kich	 nie​po​kojących	 przeżyć,	 ataków	 śmie​chu	 nagłych	 jak
kich ​nięcia,	 chi ​cho​tu	 jak	 bąbelków	 dwu​tlen​ku	 węgla	 prze​bi ​jających	 po​-
wierzch ​nię	 cze​goś,	 co	 uważało	 się	 za	 stałe,	 so​lid​ne,	 trwałe,	 nie​znisz​czal​ne.
Tego	dnia,	ucie​kając	od	pani	K.,	pani	D.	czuła	się	w	sa​mo​cho​dzie	jak	pi ​ja​na,
pi ​ja​na	aż	do	za​wrotów	głowy,	pi ​ja​na	okrop​nie,	ale	 też	na	wesoło,	 jak	nig​dy
w	rze​czy​wi ​stości,	słyszała	w	mer​ce​de​sie	śmiech,	ob​le​wał	ją	ze​wsząd,	łasko​tał,



ale	to	było	śmiesz​ne,	no	nie	mogę!	Myślałam,	że	pęknę	ze	śmie​chu!	Żałuj​cie,
że	nie	wi ​działyście	 jej	miny!	Co	z	niej	za	nu​dzia​ra!	Co	za	szan​tażyst​ka!	Jak
ona	 śmie!	Wpra​wiać	 nas	w	 zakłopo​ta​nie!	 Do​ty​kać	 nas!	W	 taki	 sposób!	 Jak
ona	śmie!	Jak​bym	raz	w	życiu	nie	po​wie​działa	praw​dy!
Od	domu	Kernów	przy	Ju​ni ​per	Way	do	De​la​huntów	przy	Fa​ir​way	Circ​le	je​-

chało	się	nie​całe	pięć	mi ​nut,	nie​mniej	pani	D.	włączyła	ra​dio.
No,	tak	le​piej.



Bra ​cia

Przy​szli	 po	 nie​go	 o	 zmro​ku	 pew​ne​go	wietrz​ne​go	 dnia	w	 paździer​ni ​ku,	 gdy
wra​cał	sam	po	skończo​nych	lek​cjach.	Mógł	to	być	piątek	–	po	ostat​niej	lek​cji
w	ty​go​dniu.	Pod​niósł	wzrok	i	zo​ba​czył,	że	scho​dzi	ze	stro​mej	górki	za	dawną
oko​licą	Hub​bard	Stre​et.	Oczy	łzawiły	mu	od	wia​tru	od	rze​ki	płynącej	za	te​re​-
nem	ogro​dzo​nym	Erie	Cen​tral	Ra​il​ro​ad,	 kil​ka	prze​cznic	 za	 sze​re​go​wym	do​-
mem	z	cegły,	w	którym	miesz​kała	jego	ro​dzi ​na.	Zrówna​no	ten	kawałek	mia​-
sta	 z	 zie​mią,	 zry​to	bul​dożera​mi	na	miazgę	 i	 prze​ro​bio​no	na	wy​pro​fi ​lo​waną
au​to​stradę	 z	 wie​lo​po​zio​mo​wy​mi	 zjaz​da​mi,	 odkąd	 wy​je​chał	 do	 col​le​ge’u
i	zaczął	do​rosłe	życie;	jego	ro​dzi ​na	też	się	wy​pro​wa​dziła,	jak	wszy​scy	miesz​-
kańcy	i	wszy​scy	właści ​cie​le	sklepów	i	zakładów	przy	Hub​bard	Stre​et.	Ale	oto
znaj​do​wał	 się	 na	 górce,	 z	 której	 w	 dzie​ciństwie	 zjeżdżał	 na	 san​kach,	 czuł
w	po​wie​trzu	za​pach	śnie​gu,	a	ser​ce	biło	mu	z	ra​do​snym	wy​cze​ki ​wa​niem,	jak​-
by	wie​działo	to,	o	czym	on	nie	wie​dział,	Za​raz	po	mnie	przyjdą!,	a	gdy	znów
spoj​rzał	 przed	 sie​bie,	 uj​rzał	 ich,	 choć	 jesz​cze	 przed	 chwilą	 ni ​ko​go	 tam	 nie
było:	 tyl​ko	 pu​sta	 prze​strzeń	 dzi ​kich	 traw	 i	 zarośli	 w	 przygnębiającym,
wyschłym,	udręczo​nym	przez	wiatr	ko​lo​rze	 je​sie​ni	po	pierw​szym	przy​mroz​-
ku.
Przy​wi ​ta​li	go	z	chłopięcą	eks​cy​tacją.
–	John	Mi ​cha​el!	W	samą	porę.
–	John	Mi ​cha​el!	Cze​ka​liśmy	na	cie​bie.
Początko​wo	 twa​rze	 mie​li	 jak​by	 ze	 sztruk​su	 w	 pia​sko​wym	 ko​lo​rze.

Błyszczące	oczy	z	czar​nych	gu​zików.	Gład ​kie	lśniące	czar​ne	włosy,	jak​by	na​-
ma​lo​wa​ne	na	głowach.	Trud​no	też	było	oce​nić,	ile	mogą	mieć	lat	czy	choćby
wzro​stu	–	nie	miał	śmiałości	się	im	przyglądać,	nie	chciał	za​cho​wać	się	nie​-
grzecz​nie.	 Ich	 głosy	 dźwięczały	 mu	 ciepło	 w	 uszach,	 mimo	 że	 nie	 słyszał
słów.	Ja​kimś	spo​so​bem	wie​dział:	To	jest	naj​praw​dziw​sza	roz​mo​wa.	Tym,	co	za​-
sko​czyło	 go	 naj​bar​dziej,	 tak	 jak​by	wyszła	 na	 jaw	 jakaś	 ukry​ta	 dotąd	 część
jego	ja,	było	jego	własne	dzie​cięce	pod​eks​cy​to​wa​nie,	wręcz	radość,	z	jaką	się
z	nimi	witał.
Choć	sam	ko​mu​ni ​kat	był	nie​zro​zu​miały	i	dziw​nie	ofi ​cjal​ny:
–	Bar​dzo	się	sta​rałem,	żeby	się	nie	spóźnić.	Mu​siałem	prze​być	długą	drogę.
To	była	praw​da,	po​nie​waż	miesz​kał	te​raz	da​le​ko	od	mia​sta	swo​je​go	dzie​-

ciństwa.	Wie​le	mil	–	i	pra​wie	dwa​dzieścia	lat	–	od	Hub​bard	Stre​et.
–	John	Mi ​cha​el!	Mu​si ​my	się	po​spie​szyć.
–	John	Mi ​cha​el!	Mamy	mało	cza​su.



Śmiało	wyciągnęli	 po	nie​go	 ręce.	Uśmie​chy	 roz​jaśniały	 im	 twa​rze,	bijący
od	nich	blask	był	nie​mal	ośle​piający.	Tak	sil​ne	światło	za ​cie​rało	rysy	ich	twa​-
rzy;	 a	może	 były	 płynne,	 nie	 przyjęły	 jesz​cze	 osta​tecz​ne​go	 kształtu.	Co	 jest
o	wie​le	lep​sze	niż	to,	do	cze​go	je​steśmy	przy​zwy​cza​je​ni.	Chy​ba	wie​dział,	że	mają
jakiś	plan,	wszyst​ko	zo​stało	wcześniej	uzgod​nio​ne,	ale	nie	pamiętał,	na	czym
ten	plan	po​le​ga.	A	równo​cześnie	to,	co	za​pla​no​wa​li,	już	się	zda​rzyło.	Czuł	się
tak,	 jak​by	rosło	mu	ser​ce;	od	klat​ki	pier​sio​wej	wy​cho​dziło	po​czu​cie	uno​sze​-
nia	się	w	górę.
–	Ja	mam	na	imię…
–	Ja	mam	na	imię…
Ro​zu​miał,	że	są	braćmi,	ale	nie	dosłyszał	imion.	Wi ​bra​cje	do​cho​dziły	jego

uszu	jak​by	przez	jakąś	sub​stancję,	gęstą	jak	woda,	lecz	roz ​pra​szały	się	w	iry​-
tujące	drob​ne	fale.
Je​den	 chwy​cił	 go	 za	 lewą	 rękę,	 dru​gi	 chwy​cił	 go	 za	 prawą	 rękę	 i	 obaj

pociągnęli	 lek​ko	 ku	 so​bie.	 Wsku​tek	 tego,	 po​nie​waż	 stał	 na	 ścieżce	 trochę
wyżej	niż	oni,	stra​cił	równo​wagę,	mu​siał	więc	do	nich	dołączyć,	nie	miał	wy​-
bo​ru;	równo​cześnie	nie	po​sia​dał	się	z	radości,	że	z	nimi	jest.
We	trzech	zbie​ga​li	w	dół,	po​ty​kając	się,	śli ​zgając	i	krzycząc	z	pod​eks​cy​to​-

wa​nia.	 Górka	 była	 porośniętym	 krza​ka​mi	 kawałkiem	 zie​mi	 górującym	 nad
Hub​bard	 Stre​et,	 gdzie	 jak	 pamiętał	 John	Mi ​cha​el	Wells,	 pod​wie​wa​ne	 przez
wiatr	 śmie​ci	 szpe​ciły	 war​stwową	 po​wierzch ​nię	 wy​so​kich	 traw,	 jak	 kłacz​ki
włosie	dy​wa​nu,	ale	na​gle	było	to	miej​sce	mu	nie​zna​ne,	zdra​dli ​wa	stro​mi ​zna
po​kry​ta	lo​dem.	Albo	czymś,	co	pod	sto​pa​mi	było	tak	samo	szczwa​nie	śli ​skie
jak	 lód.	 Błyszczącym,	 aż	 ośle​piającym.	 In​ten​syw​na	 przy​jem​ność	 i	 świa​do​-
mość:	To	jest	naj​praw​dziw​sze	szczęście	wypełniały	go,	idąc	od	zie​mi,	przez	sto​-
py	i	nogi,	i	da​lej	w	górę	do	ge​ni ​ta​liów,	do	brzu​cha,	do	klat​ki	pier​sio​wej,	In​ne​-
go	 szczęścia	 nie	ma,	 gdy	 bra​cia	 ciągnęli	 go	 za	 sobą	w	 dół.	 Z	 ust	wy​dy​cha​li
parę.
–	Ale	zim ​no!	Ale	zim​no!	–	krzy​czał	ze	śmie​chem.
Wie​dział,	że	oni,	jego	bra​cia,	go	ogrzeją.

Następnej	nocy	po​znał	ich	imio​na.
–	To	jest	Damm…
–	To	jest	Vann…
Je​den	wska​zy​wał	dru​gie​go	iden​tycz​nym	lu​strza​nym	od​bi ​ciem	ge​stu	bra​ta,

jak​by	 to	 wcześniej	 ćwi ​czy​li.	 Ale	 nie	 byli	 bliźnia​ka​mi	 –	 je​den	 wyglądał	 na
wyraźnie	 star​sze​go,	 bar​dziej	 przy​sa​dzi ​ste​go	 niż	 dru​gi;	 włosy	 jed​ne​go	miały
ten	oso​bli ​wy	od​cień	gładko	lśniącej	czer​ni,	czar​ne	włosy	dru​gie​go	były	gęste



i	moc​no	 kręcone,	 równo	 po​dzie​lo​ne	 prze​działkami.	 Znaj​do​wa​li	 się	 na	Hub​-
bard	Stre​et,	choć	nic	nie	wyglądało	zna​jo​mo,	przepływało	w	tle,	roz​ma​za​ne
od	 pędu,	 jak​by	 bra​cia	 nie	 usta​li ​li	 jesz​cze,	 dokąd	 dokład​nie	 go	 za​bie​rają,
właści ​wie	chy​ba	 się	o	 to	kłócili,	 choć	 jed​no​cześnie	bez	prze​rwy	 roz​ma​wia​li
z	nim,	ciepłe	 fale	 ich	bezgłośnych	słów	ob​my​wały	go	 jak	piesz​czo​ty.	Wzięli
go	w	śro​dek	–	Damm	z	le​wej,	Vann	z	pra​wej	–	i	moc​no	trzy​ma​li	za	ręce,	tak
że	 zro​zu​miał,	 że	 jest	 bar​dzo	 mały,	 jest	 dziec​kiem,	 mimo	 swo​je​go	 wzro​stu,
który	nie​udol​nie	próbował	za​tu​szo​wać.	Nie	byli	na	Hub​bard	Stre​et,	tyl​ko	na
bo​isku	jego	szkoły	pod​sta​wo​wej,	które	nie	wyglądało	tak,	jak	pamiętał,	ale	na
tyle	po​dob​nie,	że	wie​dział,	że	to	ma	być	właśnie	ono	i	że	czy​ha	tu	nie​bez​pie​-
czeństwo,	tak	jak	czy​hało	na	tam​tym	bo​isku,	kie​dy	był	dziec​kiem	i	cho​dził	do
tej	szkoły,	dla​te​go	na​gle	szarpnął	się	 i	próbował	się	wy​rwać,	po​czuł	coś	 jak
skurcz	w	mięśniach,	a	Damm	i	Vann	uspo​ka​ja​li	go	kojącymi	słowa​mi	i	moc​no
ści ​ska​li	 za	 ręce,	 żeby	 się	 wy​ci ​szył,	 od​zy​skał	 równo​wagę.	 Miał	 ochotę	 się
rozpłakać,	Sko​ro	 bra​cia	 tak	 się	 o	 cie​bie	 troszczą,	 to	 jest	 je​dy​na	praw​da,	 ale	 to
również	udało	mu	się	za​tu​szo​wać.
–	John	Mi ​cha​el!	Prze​cież	chcesz.
–	John	Mi ​cha​el!	Mądry	chłopak.
Ciągnęli	 go	 za	 sobą,	 zmu​sza​li,	 by	 szedł	 tam,	 gdzie	 nie	 chciał,	 a	 równo​-

cześnie	chciał	iść	–	do	in​ne​go	dziec​ka	czy	dzie​ci	w	rogu	bo​iska,	gdzie	ce​gla​ne
ścia​ny	 szkoły	 two​rzyły	kształt	 L.	Do​cho​dziło	 tu​taj	do	pew​nych	czynów.	Nie
nada​wa​no	 tym	 czy​nom	 nazw,	 dla​te​go	 nie	 wiązały	 się	 z	 nimi	 żadne	 wspo​-
mnie​nia,	z	wyjątkiem	wstrętu	i	wsty​du.
Tak,	ale	wiesz,	że	nic	tu	się	nig​dy	nie	stało.	Wiesz,	że	ni​cze​go	nie	było.
Damm	 ciągnął	 go	 za	 rękę	 i	 Vann	 ciągnął	 go	 za	 rękę,	 nie​bez​pie​czeństwo

było	 bli ​sko,	 ale	 Bra​cia	 cię	 ochro​nią,	 dla​te​go	 czuł	 pro​mienną	 radość,	 która
prze​ro​dziła	się	w	bul​goczącą	złość,	dziwną	złość,	której	to​wa​rzy​szył	śmiech.
Uj​rzał,	nie​wy​raźnie,	jak​by	w	wo​dzie,	twarz	kogoś,	kogo	nie​na​wi ​dził	i	o	kim
nie	myślał	 od	 trzy​dzie​stu	 lat;	 i	 inne	 szy​der​cze	 twa​rze	 dzie​ci;	 ale	 się	 śmiał,
i	 Damm,	 i	 Vann	 też	 się	 śmia​li,	 więc	 wszyst​ko	 było	 w	 porządku.	 Prze​szedł
przez	te	po​sta​ci,	jak​by	rze​czy​wiście	były	wodą.
Złość	rosła	w	nim	jak	płomień,	wzbi​jała	się	od	ge​ni ​ta​liów	do	klat​ki	pier​sio​-

wej,	 do	 gardła.	 Praw​dzi ​we	 ciepło,	 jak	 do​tyk	 płomie​ni	 w	 gar​dle.	 Próbował
mówić	do	 tej	dzie​cięcej	 twa​rzy,	 szydzącej,	pu​stej	 jak	ma​ska,	ale	coś	mu	się
stało	z	 języ​kiem,	z	usta​mi,	dźwięki,	które	z	 sie​bie	wy​da​wał,	były	gardłowe,
grze​choczące,	 stac​ca​to.	Kom​pul​syw​nie	 przełykał	 ślinę,	 by	uga​sić	 ogień	 koło
przełyku,	ale	nic	to	nie	dawało	i	słysząc	wołania	Dam ​ma	i	Van​na	John	Mi​cha​-
el!	 John	Mi​cha​el!,	 wyśliznął	 im	 się	 z	 rąk,	 bez​rad​ny	 jak	 dziec​ko,	 i	 upadł	 na



popękany	 as​falt	 bo​iska.	 Nie	 pusz​czaj​cie	 mnie,	 gdzie	 je​steście?	 Jesz​cze	 nie.
Gwałtow​nie	uniósł	głowę	z	mo​krej	po​dusz​ki	zbi ​tej	w	kłąb	pod	kar​kiem,	oczy
mu	się	otwo​rzyły,	ale	przez	chwilę	ni ​cze​go	nie	wi ​działy,	gardło	miał	obo​lałe,
jak​by	otar​te	–	spał	głębo​kim	snem	z	głową	od​chy​loną	w	tył	i	otwar​ty​mi	usta​-
mi.	Od​dy​chał	przez	nie,	tak	że	zaschło	mu	w	gar​dle,	i	to	nie​przy​jem​ne	uczu​-
cie	go	obu​dziło.
I	chra​pa​nie	–	na	pew​no	chra​pał	 jak	wieprz.	Słyszał	 to,	 słyszał	zgrzy​tli ​we,

chry​piące	odgłosy,	jak​by	ryt​micz​ne​go	cięcia	tępą	piłą,	ale	wy​da​wało	mu	się,
że	do​chodzą	z	od​da​li.

Po	prze​bu​dze​niu	przyszło	po​czu​cie	strasz​nej	stra​ty.	I	spa​da​nia	w	dół.	Pa​ra​liż.
Kon​tu​ry	 snu	 zni ​kały	 szyb​ko,	 jak	 fil​mo​wy	 ob​raz	 na	 ekra​nie,	 gdy	 za​palą	 się
światła	 –	 taka	 stra​ta!	Uścisk	dłoni	bra​ci,	 jego	pal​ce	w	 ich	pal​cach,	 to	 tyl​ko
sen,	fan​ta​zmat.	Nic.

Po	prze​bu​dze​niu	i	w	ciągu	dnia	–	przez	kil​ka	dni	złożonych	z	wie​lu	go​dzin,
gęsto	 za​lud​nio​nych,	 częścio​wo	 przez	 ko​legów	 z	 pra​cy	 na	 uni ​wer​sy​te​cie,
częścio​wo	 przez	 zna​jo​mych,	 przy​ja​ciół,	 a	 wie​czo​ra​mi	 przez	 jego	 ko​chankę
Cristę	i	jej	sześcio​let​nie​go	syna,	z	którymi	nie	miesz​kał,	ale	z	którymi	wi ​dy​-
wał	się	pra​wie	co​dzien​nie	–	Jac​ko​wi	to​wa​rzy​szyło	żywe,	nie​po​kojące	wspo​-
mnie​nie	bra​ci,	ni ​czym	pamięć	ero​tycz​ne​go	 spełnie​nia,	w	całym	cie​le.	Tu	je​-
stem	na​prawdę,	tym	je​stem	na​prawdę.
Czy	ktoś	zwrócił	uwagę	na	nie​ty​po​we	dla	nie​go	roz​tar​gnie​nie?	Na	nie​kon​-

kret​ność	 jego	od​po​wie​dzi,	uśmiechów?	Jack	Wells,	z	na​tu​ry	 tak	scep​tycz​ny,
spe​cja​li ​sta	 od	 geo​me​trii	 różnicz​ko​wej	 i	 mu​zyk-kom​po​zy​tor	 ama​tor,	 zna​ny
w	kręgu	przy​ja​ciół	z	cierp​kie​go	po​czu​cia	hu​mo​ru,	wy​ra​zi ​stych	poglądów	po​-
li ​tycz​nych,	jak	to	możliwe,	by	czuł	tak	sil​ne	pra​gnie​nie	–	tak	sil​ne	pra​gnie​nie
połączo​ne	 z	 tęsknotą?	 By	 jak	 naj​szyb​ciej	 wrócić	 do	 swo​ich	 snów,	 do	 tych
dziw​nych,	 ta​jem​ni ​czych	 snów,	 które	 przyszły	 nie	wia​do​mo	 skąd	 i	 nie	mają
nic	wspólne​go	z	 jego	 życiem;	nie	mają	 związku	z	 teraźniej​szością	ani	 –	 tak
na​prawdę	–	z	przeszłością.	By	wrócić	do	nich,	do	mo​ich	bra​ci.
Pierw​szy	 sen	 przyśnił	 mu	 się	 za​le​d​wie	 kil​ka	 nocy	 wcześniej.	 Ale	 miał

wrażenie,	że	ma	te	sny	od	 lat.	Czy	ra​czej	że	od	 lat	od​czu​wa	to	dziw​ne	pra​-
gnie​nie,	nie​mal	nie	do	wy​trzy​ma​nia.
Jak	to	możliwe?	Nie​możliwe.	„To	ab​surd”.
Kim	byli	 ci	bra​cia	 i	dla​cze​go	byli	dla	nie​go	 tacy	ważni,	nie	miał	pojęcia.

Nie	umiał	na​wet	wyraźnie	ich	so​bie	przy​po​mnieć.	Byli	młodzi	i	było	w	nich
coś	 nie	 do	 końca	 nor​mal​ne​go	 –	 to	wie​dział.	 Ale	 nie	 po​tra​fił	 przy​wołać	 ich



twa​rzy.	Dla	 sie​bie	 sa​mych	 je​steśmy	nie​wi​dzial​ni.	Mózg	nie	ma	 twa​rzy.	A	 to,	 co
stało	się	we	śnie	o	Hub​bard	Stre​et,	o	bo​isku	Szkoły	Pod​sta​wo​wej	imie​nia	Ben​-
ja​mi ​na	Fran​kli ​na?	Tego,	cze​go	nie	po​wi​nie​neś	pamiętać,	nie	za​pa​miętasz.
Nig​dy	 nie	wie​rzył	 w	 to,	 że	 sny	mają	 ja​kieś	 zna​cze​nie.	Myśle​nie	 o	 snach

w	rześkim	świe​tle	dnia	było	stratą	cza​su.	A	on	nie	lubił	tra​cić	cza​su.	Był	jed​-
nym	z	tych	lu​dzi,	którzy	na	obrzeżach	ze​bra​nia	czy	spo​tka​nia	to​wa​rzy​skie​go
do​bie​gającego	końca	pobrzękują	klu​czy​ka​mi	do	sa​mo​cho​du	w	kie​sze​ni.
Był	 jed​nym	 z	 tych	 lu​dzi,	 którzy,	 gdy	 ktoś	 za​czy​na	 opo​wia​dać	 o	 swo​ich

snach,	te​atral​nie	udają,	że	ukry​wają	ziew​nięcie.
Ale	 bra​cia	 po​ka​za​li	 mu	 naj​praw​dziw​sze	 szczęście,	 którego	 nie	 ro​zu​miał

i	którego	in​ten​syw​ność	bu​dziła	w	nim	lęk.
Wiedząc	bo​wiem,	jak	gorące	były	jego	uczu​cia	w	tych	snach,	mu​siał	przy​-

znać	sam	przed	sobą,	jak	let​nio	przeżywa	swo​je	życie	–	na​wet	życie	sek​su​al​-
ne,	ero​tycz​ne.
Poza	tym	były	w	tych	snach	ta​jem ​ni ​ce,	które	go	in​try​go​wały.	Dla​cze​go	na

przykład	bra​cia	zwra​ca​li	się	do	nie​go	„John	Mi ​cha​el”?	Przez	większość	jego
życia	 wszy​scy	 mówili	 albo	 „Jack”,	 albo	 „Jac​ky”.	 Imio​na	 „John	 Mi ​cha​el”,
które	otrzy​mał	na	chrzcie,	były	dla	nie​go	równie	od​ległe	 jak	daw​no	zmarły
dzia​dek,	 po	 którym	 je	 nosił	 i	 którego	 pra​wie	 nie	 znał.	 A	w	 ogóle	 skąd	 sen
o	bra​ciach?	Jack	miał	 jed​ne​go	bra​ta,	o	pięć	lat	star​sze​go,	Ste​ve​na,	który	był
inżynie​rem	i	miesz​kał	z	żoną	i	dziećmi	w	eks​klu​zyw​nej	pod​miej​skiej	dziel​ni ​-
cy	Chi ​ca​go;	na​wet	jako	na​sto​la​tek	Ste​ve	nie	dzie​lił	za​in​te​re​so​wań	Jac​ka	ma​-
te​ma​tyką,	na​uka​mi	ścisłymi,	mu​zyką	–	żyli	ze	sobą	w	miarę	zgod​nie,	na	ogół,
ale	nie	byli	so​bie	bli ​scy.	Te​raz	wysyłali	so​bie	kart​ki	na	Boże	Na​ro​dze​nie,	po​-
mi ​ja​li	na​wza​jem	swo​je	uro​dzi ​ny	i	nie​raz	zda​rzało	im	się	na​wet	przez	rok	nie
roz​ma​wiać	 przez	 te​le​fon.	 Ste​ve	 Wells	 –	 do​bry,	 nud​ny,	 porządny	 człowiek.
Żeby	 po​wie​dzieć	 o	 nim	 coś	 cie​ka​we​go,	 Jack	 mu​siałby	 bar​dzo	 wytężyć
pamięć.
Ale	właści ​wie	co	można	po​wie​dzieć	o	większości	lu​dzi?	Jack	po​wta​rzał,	że

człowiek	nie	jest	istotą	bar​dziej	ta​jem​niczą	niż	choćby	taki	ba​nan.	Na	pod​sta​-
wie	sa​mej	ob​ser​wa​cji	skóry	nie	sposób	wy​de​du​ko​wać,	co	ba​nan	ma	w	środ​ku,
a	śro​dek	całko​wi ​cie	różni	się	od	skóry,	tyl​ko	co	z	tego?	Dla​cze​go	miałoby	to
być	ważne?
„Jack,	 je​steś	 taki	 cy​nicz​ny!”,	wy​krzy​ki ​wała	cza​sa​mi	Cri ​sta,	 jak​by	 rzu​ca​ne

przez	nie​go	stwier​dze​nia	na​prawdę	ją	szo​ko​wały.	Jack	po​dej​rze​wał,	że	miało
mu	 to	 po​chle​biać.	 Taki	 sek​su​al​ny	 flirt,	 sek​su​al​ne	 prze​ko​ma​rza​nie.	 Sam	 nie
uważał	się	za	cy​nicz​ne​go,	 tyl​ko	za	rze​czo​we​go;	za	człowie​ka,	który	nie	 lubi
prze​sa​dy.



Dla​te​go	 właśnie	 pociągnęła	 go	 ma​te​ma​ty​ka,	 geo​me​tria	 –	 fi ​gu​ry,	 czy​ste
struk​tu​ry	 –	 nie​za​miesz​ka​ne	 przez	 oso​bo​wości	 –	 nie​określane	 przez	 oso​bo​-
wości.
Na	uczel​ni	 do	 Jac​ka	 zwra​ca​no	 się	 po	na​zwi ​sku,	 a	 stu​den​ci	 tytułowa​li	 go

„pa​nie	pro​fe​so​rze”.	Odkąd	wie​le	lat	temu	pra​ca	prze​stała	do​star​czać	mu	nie​-
spo​dzia​nek,	po​dob​nie	jak	podręcznik,	który	za​da​wał	na	stu​diach	pierw​sze​go
stop​nia	 –	 był	 jed​nym	 z	 jego	współau​torów	 –	 nie	miał	 po​trze​by	 głęboko	 się
angażować.	Miał	trzy​dzieści	sie​dem	lat.	W	oku​la​rach	w	sta​lo​wo​sza​rych	me​ta​-
lo​wych	 opraw​kach,	 z	 si ​wiejącymi	 brązo​wy​mi	 włosa​mi,	 ucze​sa​ny​mi	 gładko
z	su​ro​wym	prze​działkiem	i	założony​mi	za	uszy,	z	za​baw​nym	zwy​cza​jem	prze​-
wi ​dy​wa​nia	py​ta​nia	stu​dentów	pod​noszących	rękę,	wy​da​wał	się	człowie​kiem
bez	określo​ne​go	wie​ku:	nie	młodym,	tak	jak	młodzi	byli	jego	stu​den​ci;	ale	by​-
najm​niej	 nie	 sta​rym;	 uśmie​chał	 się	 i	 był	młodzieńczy	w	 za​cho​wa​niu,	 twarz
miał	 nie​po​marsz​czoną,	 oczy	 duże,	 ciem ​ne,	 in​te​li ​gent​ne,	współczujące,	 ciało
człowie​ka	umiar​ko​wa​nie	ak​tyw​ne​go	 fi ​zycz​nie	–	pływał	 re​gu​lar​nie,	choć	bez
en​tu​zja​zmu.	W	 te​ni ​sie	 wy​ka​zy​wał	 za	 małą	 po​trzebę	 ry​wa​li ​za​cji,	 by	 można
było	na​zwać	go	do​brym	gra​czem.	Dla​cze​go	miałoby	to	być	ważne?
W	dzień	po	śnie	o	bo​isku,	pro​wadząc	za​awan​so​wa​ne	se​mi ​na​rium	z	geo​me​-

trii	 rie​man​now​skiej,	 Jack	 usłyszał	 swój	 głos,	 który	 od​bi ​jał	 się	 echem	 od
kątów	sali,	i	zdał	so​bie	sprawę:	Sko​ro	ci	 lu​dzie	widzą	mnie	i	słyszą,	to	zna​czy,
że	tu	je​stem!	Obezwładniło	go	to	spo​strzeżenie.
I	 tak	 to	 wyglądało	 w	 go​dzi ​nach	 spędza​nych	 na	 ja​wie:	 pod​czas	 spo​tkań

z	ko​le​ga​mi	z	pra​cy	i	z	przy​ja​ciółmi,	spraw​ne​go	przegląda​nia	prac	stu​denc​kich
tą	częścią	umysłu,	która	działała	jak	kom​pu​ter,	nie​za​leżnie	od	na​strojów	Jac ​-
ka	Wel​l​sa	 czy	 jego	 ja;	 na​wet	 z	 Cristą	 i	 jej	 dziec​kiem,	 których	 ko​chał	 i	 dla
których	 stał	 się	 swe​go	 ro​dza​ju	 „ro​dziną”.	Oni	mnie	 widzą	 i	 słyszą	 –	 czy	 ich
oszu​kuję?
Na​wet	kie​dy	ko​chał	się	z	Cristą,	do​pro​wa​dzał	i	ją,	i	sie​bie	do	ulgi	or​ga​zmu,

czuł	 ssa​nie	 tego	 dru​gie​go	 pra​gnie​nia	 i	 za​sta​na​wiał	 się,	 czy	 wszy​scy	 lu​dzie
kryją	 w	 so​bie	 ta​kie	 po​ta​jem​ne,	 nie​wy​rażalne	 pra​gnie​nie	 –	 po​cie​chy	 snów.
Jeśli	bra​cia	ofe​ro​wa​li	mu	rze​czy​wiście	po​ciechę.
–	John	Mi ​cha​el!	W	samą	porę.
–	John	Mi ​cha​el!	Cze​ka​liśmy	na	cie​bie.
I	Jack	ucie​szył	się,	widząc,	że	bra​cia	się	na	nie​go	nie	gnie​wają.

Od​rzu​cił	kołdrę	i	był	nagi.
Tyle	 że,	 jadąc	 na	 ro​we​rze,	 pedałując	 z	 całych	 sił,	 by	 nadążyć	 za	 braćmi,

miał	na	so​bie	za	dużą	fla​ne​lową	piżamę.	Gum ​ka	w	pa​sie	była	za	luźna,	sze​ro​-



kie	no​gaw​ki	prze​szka​dzały	mu	w	jeździe	i	bra​cia	się	z	nie​go	śmia​li.	Sam	też
się	 śmiał,	od​dy​chając	przez	usta	 i	 łapiąc	po​wie​trze.	Ro​wer	był	dla	nie​go	za
duży,	miał	wiel​kie	koła	ze	 szpry​cha​mi	 i	wyglądał	 tak,	 jak​by	był	 ze​spa​wa​ny
z	rur.	Ro​wery	Dam​ma	i	Van​na	były	po​dob​ne,	ale	oni	mie​li	dłuższe	nogi,	byli
od	 nie​go	 star​si.	 Mknęli	 ulicą,	 jak​by	 Hub​bard	 Stre​et,	 ale	 nie	 do	 końca.	 Na
rogu,	 koło	 warsz​ta​tu	 wul​ka​ni ​za​cyj​ne​go:	 skrzyżowa​nie	 z	 Mo​he​gan	 Stre​et,
gdzie	miesz​kał	w	domu	sze​re​go​wym	z	cegły,	w	oko​li ​cy	złożonej	z	wie​lu	 ta​-
kich	domów,	które	można	było	odróżnić	dzięki	po​ma​lo​wa​nym	na	różne	ko​lo​-
ry	drzwiom	fron​to​wym	i	okien​ni ​com,	po​wci ​ska​nym	na	siłę	ogródkom	z	trawą
lub	kwia​ta​mi.	Ale	spo​ro	było	za​ma​za​ne.	Otwar​te	prze​strze​nie	jak	krawędzie
świa​ta,	pu​ste	jak	ekran	te​le​wi ​zo​ra	bez	ob​ra​zu.
–	John	Mi ​cha​el!	John	Mi ​cha​el!	–	Głosy	bra​ci,	dźwięczne	i	miłe	 jak	piesz​-

czo​ty,	wi ​bro​wały	mu	w	głowie.	–	John	Mi ​cha​el!	Po​spiesz	się.	–	Brzmiał	w	nich
śmiech	i	prze​ko​ma​rza​nie,	i	odro​bi ​na	znie​cier​pli ​wie​nia	jego	po​wol​nością.
Dom	Jac​ka	był	czwar​ty	od	skrzyżowa​nia	i	oblała	go	gorąca	fala	wsty​du	na

wi ​dok	 jego	 nędzy,	 ścian	 ko​lo​ru	 brud​nor​dza​wej	 cegły,	 okien​nic	 po​ma​lo​wa​-
nych	 na	 żółty	 ko​lor,	 wesoły,	 jak	 twier​dziła	 mat​ka	 Jac​ka,	 ale	 coś	 się	 stało
z	 tym	 do​mem,	 wyglądał	 jak	 znie​kształcona	 twarz,	 twarz,	 z	 jaką	 ro​dzi	 się
dziec​ko	ge​ne​tycz​nie	ska​za​ne	na	okrop​ności,	wsty​dził	się,	że	bra​cia	to	widzą,
ale	oczy​wiście	nie	było	to	dla	nich	ni ​czym	no​wym,	bo	prze​cież	sami	też	tam
miesz​ka​li.	Jeśli	jest	za	wcześnie,	jeśli	się	jesz​cze	nie	uro​dziłem,	to	gdzie	się	mogę
po​dziać?	Bał	się	zo​ba​czyć	swo​ich	ro​dziców,	za​nim	zo​sta​li	jego	ro​dzicami.	Ta
per​spek​ty​wa	wiązała	się	ze	wsty​dem,	którego	smak	czuł	jako	coś	smo​li ​ste​go
na	pod​nie​bie​niu.
Płakał	głośno,	krztu​sił	się,	pedałował	z	całych	sił,	by	nadążyć	za	Dam​mem

i	Van​nem,	którzy	krzy​kiem	prze​ka​zy​wa​li	mu	po​le​ce​nia,	ale	on	ich	nie	słyszał
–	 ta​kie	 dud​nie​nie	w	 uszach!	 Zo​ba​czył,	 że	 pędem	 zbliża	 się	 ku	 nie​mu	 jakaś
ludz​ka	syl​wet​ka,	i	roz​legło	się	mdlące	trach!,	gdy	przed​nie	koło	jego	ro​we​ru,
które	 równie	 do​brze	mogło	 być	 (szczegóły	 płyn​nie	 się	 zmie​niały)	 przed​nim
kołem	 sa​mo​cho​du,	 prze​je​chało	 tę	 osobę,	 dziec​ko	 czy	 star​sze​go	 człowie​ka,
a	on	nie	mógł	prze​stać	pedałować	i	nie	chciał,	goniąc	bra​ci,	którzy	te​raz	co​-
raz	bar​dziej	się	od​da​la​li,	wy​rzu​cając	mu	z	żar​to​bliwą	drwiną:
–	John	Mi​cha​el!	No	i	coś	ty	na​ro​bił?
Jack	obu​dził	 się	prze​rażony,	 ser​ce	waliło	mu	moc​no,	a	na​gie	ciało,	które

wy​da​wało	mu	 się	 duże,	 nie​zgrab​ne,	 czymś,	 co	 nie	 jest	 mną,	 po​kry​wał	 lep​ki
pot.	 Jamę	 ustną	miał	 roz​ognioną	 od	 prze​su​sze​nia.	Oczy	 ucie​kały	mu	w	 tył
głowy.	Cri ​sta,	która	miała	lek​ki	sen,	w	od​ru​chu	ma​cie​rzyńskiej	tro​ski	od​gar​-
niała	mu	wil​got​ne	włosy	z	czoła,	py​tając,	czy	dzie​je	się	coś	złego?	czy	miał



zły	 sen?	A	 zdez​o​rien​to​wa​ny	Jack	ode​pchnął	 ją	 łokciem,	nie	na	 tyle	moc​no,
żeby	ją	za​bo​lało,	ale	jed​nak.	Za​raz	po​tem	zo​rien​to​wał	się,	gdzie	jest	i	z	kim.
W	łóżku	swo​jej	przy​ja​ciółki.	Je​stem	bez​piecz​ny,	to	się	jesz​cze	nie	wy​da​rzyło.	Za​-
pew​nił	Cristę,	że	to	był	tyl​ko	sen,	dez​orien​tujący	sen	o	grze	w	te​ni ​sa.
–	Prze​pra​szam!	Po​sta​raj	się	jesz​cze	zasnąć.
Otu​ma​nio​ny	 wy​szedł	 nie​pew​nym	 kro​kiem,	 żeby	 sko​rzy​stać	 z	 łazien​ki,

i	w	przed​po​ko​ju	 słyszał	 za	 sobą	ci ​chy,	 za​nie​po​ko​jo​ny	głos	Cri ​sty.	 Jak​by	 się
bała,	 bied​na,	 że	 Jack	w	 jed​nym	 z	 tych	 swo​ich	 na​strojów	wyj​dzie	 po	 ci ​chu
w	noc,	na​wet	nie	całując	jej	na	pożegna​nie.

Oczy​wiście	nig​dy	by	cze​goś	ta​kie​go	nie	zro​bił.	Na​wet	gdy​by	mógł	sięgnąć	po
swo​je	ubra​nia	i	włożyć	je	w	łazien​ce,	tak	by	Cri ​sta	o	tym	nie	wie​działa.
Był	 roztrzęsio​ny,	 bo	 stało	 się	 coś	 strasz​ne​go.	 Po​mogło	 prze​my​cie	 win​nej

twa​rzy	zimną	wodą.	W	lu​strze	uni ​kał	swo​ich	oczu.	Ale	nikt	nie	wi​dział.	Oprócz
mo​ich	bra​ci	nikt	tego	nie	wi​dział.
Ale	te​raz	już	nie	śnił	i	nic	mu	nie	było.	Nie	da	się	wy​de​du​ko​wać:	ba​nan	to

nie	skóra	od	ba​na​na.
Sko​rzy​stał	z	to​a​le​ty	i	spuścił	wodę,	świa​do​mie	i	niechętnie,	mając	na​dzieję,

że	 nie	 obu​dzi	 Lon​nie​go,	 którego	 pokój	 znaj​do​wał	 się	 na ​prze​ciw​ko	 łazien​ki.
Cia​sno	tu	było,	w	tym	wy​naj​mo​wa​nym	domu.	Cri ​sta	pra​co​wała	jako	se​kre​tar​-
ka	w	fir​mie	praw​ni ​czej,	jej	pra​co​daw​ca	poniósł	pod​czas	re​ce​sji	stra​ty	fi ​nan​so​-
we,	 od	 dwóch	 lat	 nie	 do​stała	 pod​wyżki,	 ale	wsty​dziła	 się	 przyj​mo​wać	 pie​-
niądze	od	Jac​ka,	choć	cza​sem	nie	miała	wy​bo​ru,	jeśli	nie	brała	pie​niędzy,	to
po​zwa​lała	mu	opłacić	 den​tystę	 Lon​nie​go	 czy	 kupić	mu	kurtkę	na	 zimę,	 tak
jak​by,	gdy​by	się	z	nią	ożenił,	gdy​by	wziął	ją	i	Lon​nie​go	do	sie​bie,	gdzie	było
prze​stron​niej,	 do	 miesz​ka​nia	 w	 wy​so​kim	 blo​ku	 w	 pagórko​wa​tej,	 le​si ​stej
części	 ogrom​ne​go	 kam​pu​su	 uni ​wer​sy​tec​kie​go,	 wpro​wa​dził	 do	 ich	 re​la​cji
istotną	mo​ralną	różnicę.
Fan​ta​zjo​wał	o	kart​ce,	którą	zo​sta​wiłby	przy​cze​pioną	do	drzwi	lodówki	jed​-

nym	 z	 tych	 małych	 ma​gnesów	 di ​no​zaurów,	 których	 paczkę	 kupił	 kie​dyś
chłopcu:	Tak,	ko​cham	cię,	ko​cham	was	obo​je,	ale	nie	mam	ser​ca	do	tego,	żeby	się
z	tobą	ożenić,	by	ścia​ny	zaczęły	nas	dusić.	Kie​dy	je​stem	da​le​ko,	tęsknię	za	tobą,
ale	kie​dy	 je​stem	z	 tobą,	 tęsknię	za	 tą	częścią	 sie​bie,	która	 jest	 gdzie	 in​dziej.	Ale
nig​dy	by	nie	zro​bił	cze​goś	ta​kie​go,	nie	był	okrut​ny,	chy​ba	że	przy​pad​ko​wo.

Sen	 o	 rozpędzo​nym	 ro​we​rze	 i	 ta​jem​ni ​czym	 zde​rze​niu	 przyśnił	 mu	 się	 na
początku	 li ​sto​pa​da.	 Na​za​jutrz	 Jack	 odwołał	 ko​lację	 z	 Cristą	 i	 parą	 ich
wspólnych	przy​ja​ciół,	mimo	iż	spra​wił	tym	Criście	ol​brzy​mi	zawód	–	pla​no​-



wała	ten	wieczór	od	kil​ku	ty​go​dni.	Zo​stał	w	domu	i	pra​co​wał	nad	utwo​rem
mu​zycz​nym,	który	zaczął,	po	czym	z	fru​stracją	odłożył	i	wy​ma​zał	z	pamięci
dzie​sięć	lat	temu.	Był	to	dziw​ny	utwór	na	for​te​pian	i	smycz​ki,	eks​pe​ry​men​tal​-
ny,	 dy​so​nan​so​wy,	 li ​rycz​ny	 i	 me​dy​ta​cyj​ny;	 neo​kla​sycz​ny,	 ale	 pełen	 za​ska​-
kujących	kon​trastów	i	prze​skoków	za​in​spi ​ro​wa​nych	Stra​wińskim	i	Varèse’em;
z	to​nem	gorącego	pra​gnie​nia	i	tęskno​ty.	W	tej	fa​zie	jego	życia	nikt	na​wet	nie
wie​dział,	 że	 Jack	 kie​dyś	 chciał	 kom​po​no​wać	 –	 „wymyślać	 mu​zykę”,	 jak
mówił.	Była	to	jego	ta​jem​ni ​ca	czy	jed​na	z	jego	ta​jem​nic.
Dla​cze​go	 za​brał	 się	 do	 tej	 sta​rej,	 nie​uda​nej	 kom ​po​zy​cji,	 nie	 umiałby

wytłuma​czyć.	Na​gle	po​czuł	na​tchnie​nie,	pod​nie​ce​nie.	Pra​gnie​nie	–	cze​go?	Było
to	 od​czu​cie	 nie​mal	 fi ​zycz​ne,	 głód	 tak	 nie​zmier​ny,	 że	 prze​chodzący	 w	 za​-
chwyt.	Siedząc	przy	pia​ni ​nie,	po​pra​wiając	to,	co	na​pi ​sał	kie​dyś	 i	po​su​wając
się	naprzód,	tak	dał	się	wciągnąć	dziw​nym	nu​tom,	które	wy​cho​dziły	mu	spod
palców,	że	kie​dy	spoj​rzał	na	ze​gar,	zdu​miał	się,	że	była	pra​wie	dru​ga	w	nocy
–	pra​co​wał	sześć	go​dzin	właści ​wie	bez	prze​rwy.
Na	 zewnątrz	mo​kra	 i	wietrz​na	 li ​sto​pa​do​wa	noc.	 Liście	 uno ​szo​ne	 po​dmu​-

cha​mi	wia​tru	 stu​kały	 o	 okna	 ga​bi ​ne​tu	 le​ciut​ko	 jak	 bębniące	 o	 blat	 opusz​ki
palców.
Je​stem	taki	szczęśliwy	i	tak	właśnie	ma	być.

Do	Jac​ka	Wel​l​sa	wróciło	te​raz,	stop​nio​wo,	odkąd	śnił	o	bra​ciach,	nie	co	noc
ani	nie	z	re​gu​lar​nością,	na	której	mógłby	po​le​gać,	nie​mniej	na	tyle	często,	że
czer​pał	 z	 tego	 otuchę,	 wspo​mnie​nie	 o	 tym,	 że	 jako	 chłopiec	 od​czu​wał
płomien​ne	 pod​eks​cy​to​wa​nie,	 gdy	 roz​wiązywał	 za​da​nia	 ma​te​ma​tycz​ne;	 gdy
grał	 na	 pia​ni ​nie	 i	 przez	 pe​wien	 czas	 na	wio​lon​cze​li,	 do	 której	miał	 więcej
uczu​cia	niż	zdol​ności;	gdy	próbował	po​ta​jem​nie	„wymyślać”	swoją	mu​zykę.
Wsty​dził	 się	 tej	 skry​wa​nej	 próżności,	 pew​ności,	 jaką	 od​czu​wał	 w	 chwi ​lach
żar​li ​we​go	 unie​sie​nia.	 Je​steś	 uro​dzo​nym	 kom​po​zy​to​rem,	 mu​zy​ka	 to	 two​je	 prze​-
zna​cze​nie,	 co	w	 pe​wien	 sposób	wiązało	 się	 z	 jego	 ta​len​tem	do	ma​te​ma​ty​ki,
geo​me​trii.	 Ta	 nie​zwykła	 łatwość,	 z	 jaką	 w	 szko​le	 po ​tra​fił	 w	 głowie	 „roz​-
wiązywać”	za​da​nia,	które	na​uczy​cie​le	mu​sie​li	so​bie	roz​pi ​sy​wać	na	kart​ce.
Wie​dział	i	nie	chciał	wie​dzieć.	Wie​dział	i	od​rzu​cił	tę	wiedzę,	tak	jak	cho​wa

się	w	szu​fla​dzie	po​da​ru​nek,	który	ma	w	so​bie	nie​po​kojącą	ta​jem​nicę.
Jako	mały	 chłopiec	 Jack	był	by​stry,	do​cie​kli ​wy	 i	upar​ty,	 za​dając	py​ta​nia

do​rosłym.	Ile	to	będzie,	jak	doda	się	do	sie​bie	wszyst​kie	licz​by	we	wszechświe​cie?
Gdzie	 słońce	 cho​wa	 się	 nocą?	 Gdzie	 są	 w	 dzień	 moje	 sny?	 Sko​ro	 Bóg	 miesz​ka
w	nie​bie,	 to	dla​cze​go	nie	możemy	Go	zo​ba​czyć	przez	 te​le​skop?	A	jako	uczeń	li ​-
ceum,	 z	 cha​rak​te​ry​styczną	 in​ten​sywną	 scep​tyczną	 cie​ka​wością:	Dla​cze​go	Be​-



ne​dic​ta	Ar​nol​da	na​zy​wa​my	„zdrajcą”,	a	Je​rze​go	Wa​szyng​to​na	„bo​ha​te​rem”?	Dla​-
cze​go	wątro​ba	działa	właśnie	tak,	a	nie	in​a​czej?	Dla​cze​go	par​te​no​ge​ne​za	nie	wy​-
kształciła	 się	 w	 pro​ce​sie	 ewo​lu​cji	 jako	 naj​bar​dziej	 eko​no​micz​na	 me​to​da	 roz​-
mnażania?	Wy​ka​zy​wał	znacz​nie	większą	in​te​lek​tu​alną	cie​ka​wość	niż	jego	brat
Ste​ven,	choć	on	też	za​wsze	do​sta​wał	w	szko​le	do​bre	stop​nie;	zupełnie	nie	był
po​dob​ny	do	ro​dziców,	którzy	cza​sem	byli	z	nie​go	dum ​ni,	ale	częściej	wpra​-
wiał	 ich	w	kon​ster​nację	 i	 de​ner​wo​wał.	Pan	Wells	 był	urzędni ​kiem	niższe​go
szcze​bla	w	 ad​mi ​ni ​stra​cji	 szkół	 pu​blicz​nych,	 a	 pani	Wells	 zastępczą	 na​uczy​-
cielką	 w	 gim​na​zjum	 –	 po​zna​li	 się	 w	 Sta​no​wym	 Ko​le​gium	 Na​uczy​ciel​skim
w	Al​ba​ny	i	po​bra​li	się	chy​ba	to	po,	żeby	mieć	już	młodość	za	sobą.	Jack	nie
był	po​dob​ny	ani	do	ojca,	ani	do	mat​ki,	był	tego	pe​wien.	Jego	naj​wy​raźniej​-
szym	wspo​mnie​niem	była	prze​stro​ga,	ja​kiej	udzie​lił	oj​ciec	w	przed​dzień	roz​-
da​nia	świa​dectw	w	li ​ceum,	na	którym	Jack	miał	wygłosić	mowę	pożegnalną:
„Byleś	się	tyl​ko	nie	wygłupił,	synu!”.
Jack	 zaczął	 uczyć	 się	 grać	 na	 pia​ni ​nie	 w	 gim​na​zjum,	 choć	 u	 Wellsów

w	 domu	 nie	 było	 pia​ni ​na;	w	 li ​ceum	 pod	wpływem	wi ​dzia​ne​go	w	 te​le​wi ​zji
kon​cer​tu	Pa​bla	Ca​sal​sa	zaczął	uczyć	się	gry	na	wio​lon​cze​li,	 tak	za​pa​lo​ny	do
tego,	by	opa​no​wać	ten	in​stru​ment,	a	przy​najm​niej	spróbować,	że	na​uczy​ciel​-
ka	po​zwo​liła	mu	ćwi ​czyć	na	swo​im.	Później,	już	jako	do​rosły,	Jack	kupił	so​-
bie	wio​lon​czelę,	piękny	in​stru​ment,	który	wspo​mi ​nał	z	żalem	ni ​czym	daw​no
utra​coną	miłość,	ale	w	tam​tym	cza​sie	nie	pod​cho​dził	poważnie	do	na​uki	gry
i	 w	 końcu	 go	 sprze​dał.	 Nie	 trak​to​wał	 też	 poważnie	 „wymyśla​nia”	 mu​zy​ki.
Zaj​mo​wał	się	tym	tyl​ko	w	week​en​dy,	a	z	cza​sem	stało	się	to	zajęcie,	o	którym
częściej	myślał,	 niż	 któremu	 poświęcał	 czas.	 Na	 prze​szko​dzie	 stanęła	 pra​ca
aka​de​mic​ka,	su​mien​ne,	choć	po​zba​wio​ne	iskry	oby​wa​tel​stwo	w	społecz​ności
uni ​wer​sy​tec​kiej.	Był	człowie​kiem	próżnym	i	nie	chciał	stać	się	jed​nym	z	tych
ma​te​ma​tyków,	których	i	tak	jest	za	dużo	i	których	na​zy​wa	się	eks​cen​try​ka​mi.
Mu​zy​ka	była	płomy​kiem	 świe​cy,	 który	osłaniał	w	 złożonych	dłoniach,	 aż

pew​ne​go	dnia	za​uważył,	że	świe​ca	zgasła.
Po​dob​nie	 było	 z	 ma​te​ma​tyką.	 Na	 stu​diach	 za​po​wia​dał	 się	 bar​dzo	 obie​-

cująco,	 zdo​był	 pre​stiżowe	 sty​pen​dium,	 za​li ​czał	 się	 do	 naj​bar​dziej	 ener​gicz​-
nych	młodych	wykładowców	na	pierw​szym	uni ​wer​sy​te​cie,	na	którym	uczył;
po​tem,	 stop​nio​wo,	 po	 prze​no​si ​nach	 na	 mniej	 wy​ma​gającą	 uczel​nię,	 które
wiązały	 się	 z	 awan​sem	 i	 umową	 o	 stałym	 za​trud​nie​niu,	 po​zwo​lił,	 by	 jego
przed​sięwzięcia	i	po​mysły	uległy	atro​fii.	Za	duży	stres.	Za	duże	od​osob​nie​nie.
I	 za​wsze	 ry​zy​ko	 porażki	 –	Byleś	 się	 tyl​ko	 nie	 wygłupił!	 Ru​ty​na	 pro​wa​dze​nia
zajęć,	 po​wierz​chow​na	 koleżeńskość	 sto​sunków	 na	 uczel​ni,	 nie​za​wod​na	 po​-
wta​rzal​ność	 ty​go​dni,	 se​mestrów,	 lat	oka​zały	 się	dla	Jac​ka	wy​star​czająco	sa​-



tys​fak​cjo​nujące.	 Geo​me​tria	 różnicz​ko​wa,	 krzy​we,	 płasz​czy​zny,	 wid​mo​we
struk​tu​ry	 w	 prze​strze​ni	 trójwy​mia​ro​wej,	 przy​jem​na	 ak​tyw​ność	 umysłu
dążącego	 do	 wie​dzy	 „wyższej”	 –	 czymże	 to	 było,	 jeśli	 nie	 hob​by,	 fa​scy​-
nującym	 i	 jak	 na	 hob​by	 sza​cow​nym;	 w	 miarę	 do​brze	 płat​nym;	 w	 miarę
dającym	po​czu​cie	bez​pie​czeństwa;	 które	można	było	po​dej​mo​wać,	 za​rzu​cać
i	znów	po​dej​mo​wać,	 jak	każde	hob​by.	Na	zajęciach	lub	w	to​wa​rzy​stwie	ko​-
legów	uni ​wer​sy​tec​kich	pro​fe​sor	Wells	po​tra​fił	za​cho​wy​wać	się	jak	„na​tchnio​-
ny”,	„pełen	pa​sji”	ma​te​ma​tyk	–	i	umyślnie	od​gry​wał	tę	rolę	od	cza​su	do	cza​-
su.	Był	ak​to​rem	grającym	własne,	daw​ne	ja	i	za​sta​na​wiał	się	z	roz​ba​wie​niem,
czy	pu​blicz​nie	nie	jest	na​wet	bar​dziej	sku​tecz​ny	jako	ak​tor,	niż	był	jako	tam​-
to	daw​ne	ja.
I	jesz​cze	ko​bie​ty,	po​wol​na	pro​ce​sja	ko​biet.	Ro​man​se,	które	z	cza​sem	prze​-

ra​dzały	się	w	przy​jaźnie.	Kurs	kom​pa​so​wy	uczuć	sek​su​al​nych	–	czy	da	się	coś
ta​kie​go	 wy​ty​czyć?	 Jack	 sądził,	 że	 w	 jego	 przy​pad​ku	 owszem.	 Prze​cho​dzi
przez	punk​ty	a,	b,	c…	a	za​nim	do​trze	do	z,	już	jest	gdzie	in​dziej.
Fan​ta​zja	o	zo​sta​wie​niu	Criście	na	drzwiach	lodówki	li ​stu,	zro​dzo​na	w	jed​-

nym	z	tych	snów	na	ja​wie,	w	których	świa​do​mość	wy​nu​rza	się	na	po​wierzch ​-
nię,	cofa	 i	znów	wy​nu​rza;	gdy	dzien​ne	 ja	sty​ka	się	czub​ka​mi	palców	z	noc​-
nym,	Ro​dzi​na	to	struk​tu​ra	czte​ro​wy​mia​ro​wa,	w	tym	je​den	z	wy​miarów	to	Czas.
Wek​tor	 wy​cho​dzi	 z	 pew​ne​go	 określo​ne​go	 punk​tu,	 ale	 po​nie​waż	 za​krzy​wia	 się
w	nie​skończo​ność,	jest	nie​wy​ty​czal​ny.	Nie​po​zna​wal​ny.	Prze​rażający.

W	g1rud​niu,	w	ty​go​dniu	pierw​szych	dużych	opadów	śnie​gu,	przez	kil​ka	nocy
z	 rzędu	 pra​co​wał	 nad	 swo​im	 Trio	 c-moll	 i	 co	 pe​wien	 czas	 śnił	 o	 bra​ciach,
i	jego	sto​sun​ki	z	Cristą	były	uprzej​me,	choć	napięte	i	pełne	re​zer​wy.	Wie,	że
jest	ktoś	 inny	czy	coś	 in​ne​go:	 jest	za​zdro​sna	 i	 czuł	 się	win​ny,	było	mu	 jej	 żal,
choć	jed​no​cześnie	miał	jej	to	za	złe,	aż	na​gle	przy​szedł	do	nie​go	sen,	Damm
po	 le​wej!	Vann	po	pra​wej!	 jak​by	wy​sko​czy​li	 spod	zie​mi,	całko​wi ​cie	nie​spo​-
dzie​wa​nie.
–	 Za​wsze	 je​steście	 dla	mnie	 nowi,	 nikt	 nie	może	was	wymyślić	 –	 po​wie​-

dział	Jack.
Bra​cia	roześmia​li	się	głośno,	od​chy​lając	głowy	z	roz​ba​wie​nia.
–	John	Mi ​cha​el!	Mamy	dla	cie​bie	nie​spo​dziankę.
–	John	Mi ​cha​el!	Chodź	z	nami.
Pociągnęli	 go	 za	 sobą,	moc​no	 trzy​mając	 za	 ręce.	 Przez	mo​ment	 czuł	 pa​-

nikę.	Jak​by	włożył	dłonie	w	wąską	szcze​linę	i	te​raz	nie	mógł	ich	wyjąć.
–	John	Mi ​cha​el!	Tak	bar​dzo	cię	ko​cha​my…
–	…że	zro​bi ​liśmy	so​bie	miej​sce	w	środ​ku,	gdzie	możesz	wejść…



Mimo	iż	śnił,	nie	po​win​no	więc	było	go	stać	na	taką	kla​row​ność	myśli,	czuł
tak	cu​dow​ne	ciepło,	taką	radość,	że	myślał:	To	nie​ważne,	że	oni	nie	są	rze​czy​-
wiści,	w	rze​czy​wistym	świe​cie	nic	nie	jest	ta​kie	jak	to.
Przy​pro​wa​dzi ​li	Jac​ka	na	po​lanę	po​krytą	śnie​giem,	w	którym	znaj​do​wał	się

tu​nel,	 jak	 zajęcza	 nora,	 i	 Jack	 wszedł	 do	 nie​go	 na	 czwo​ra​kach,	 a	 Damm
i	 Vann	 ja​kimś	 spo​so​bem	 byli	 przy	 nim	 czy	w	 nim,	 a	może	 on	w	 nich,	 we
trzech	 prze​ci ​ska​li	 się	 przez	 śnieżny	 tu​nel,	 to​rując	 so​bie	 przejście	 głowa​mi.
Jeśli	 mnie	 opuszczą,	 nie	 znajdę	 dro​gi	 po​wrot​nej.	 Ale	 czuł	 tyl​ko	 słaby	 lęk,
wiedząc:	To	jest	naj​praw​dziw​sze	szczęście,	i	oka​zało	się,	że	słusznie	za​ufał	bra​-
ciom,	 bo	 zna​leźli	 się	 te​raz	 w	 spo​rej	 prze​strze​ni,	 niby-po​ko​ju,	 prze​grza​nym
i	dusz​nym,	i	dziw​nie	oświe​tlo​nym,	jak​by	pul​sującym	nie​re​gu​lar​nie	światłem
fa​jer​werków.	Racz​ko​wał	w	ich	stronę	mały	chłopiec,	piszcząc	z	pod​nie​ce​nia
czy	niepo​ko​ju,	i	oka​zało	się,	że	on	też	jest	ich	bra​tem	–	buzię	miał	miłą,	ale
nie​wy​raźną,	a	włosy	ko​lo​ru	tof​fi.	Jego	imię	brzmiało	jak	„Hän-ne”	–	dwie	wy​-
so​kie,	wi ​brujące	sy​la​by,	dźwięczące	Jac​ko​wi	w	głowie.
–	John	Mi ​cha​el!	Po​zna​jesz,	kto	to	jest?
–	John	Mi ​cha​el!	Przy​pro​wa​dzi ​liśmy	go	tu​taj	w	pew​nym	celu.
–	 W	 ja​kim?	 –	 za​py​tał	 Jack,	 cie​kaw	 od​po​wie​dzi,	 ale	 py​ta​nie	 wyszło

przekręcone,	za​brzmiało	nie​wy​raźnie,	jak	par​sk​nięcie	czy	czkaw​ka.
Damm	i	Vann	roześmia​li	się	jesz​cze	głośniej	niż	wcześniej.
–	Myśleliśmy,	że	to	on	jest	małą	dzi ​dzią,	a	to	ty.
–	John	Mi ​cha​el!	Dla​cze​go	je​steś	taki…
Chłodny	czy	wy​stra​szo​ny,	czy	po​wol​ny,	czy	–	sta​ry?	Jack	wytężał	słuch,	ale

nie	dosłyszał.	Po​dob​nie	 jak,	patrząc	na	Dam​ma	 i	Van​na,	 a	 te​raz	na	małego
Hänne​go,	który	był	wzro​stu	mniej	więcej	ośmio​lat​ka,	nie	mógł	do​strzec	 ich
twa​rzy.	To	dla​te​go,	że	są	w	two​jej	głowie,	nie	po	tej	co	trze​ba	stro​nie	oczu.
Przez	ułamek	chwi ​li	Jack	jak​by	wie​dział,	że	był	już	wcześniej	w	tym	miej​-

scu.	A	Hänne	nie	był	dla	nie​go	nie​spo​dzianką,	bo	go	znał.	I	jak​by	wie​dział,	co
się	sta​nie,	choć	nie	mógł	so​bie	tego	przy​po​mnieć.
Miał	się	schy​lić	i	pocałować	swo​je​go	młod​sze​go	bra​ta	Hänne​go,	z	którym

zo​stał	 te​raz	 sam	 w	 tej	 ciepłej,	 dusz​nej	 ja​mie,	 ale	 nie	 mógł,	 nogi	 jak​by
zaplątały	mu	 się	w	 supeł,	 a	kręgosłup	 tak	 ze​sztyw​niał,	 jak​by	miał	 się	 za​raz
złamać.	I	cho​ler​nie	zaschło	mu	w	gar​dle,	znów	ten	chra​pli ​wie	grze​choczący
dźwięk.	Damm	i	Vann	wy​szli,	ale	zaglądali	przez	szybkę	w	sta​roświec​kich	ho​-
len​der​skich	drzwiach	i	uśmie​cha​li	się	obleśnie.	Stro​bo​sko​po​we	światła	od​bi ​-
jały	się	dziw​nie	w	ich	oczach.	Byli	–	Jack	miał	ich	za​raz	„zo​ba​czyć”,	po​nie​-
waż	nie	pa​trzył	pro​sto	na	nich,	więc	nie	pomyśleli,	że	muszą	zmie​nić	wygląd
–	ożywio​ny​mi	drew​nia​ny​mi	rzeźbami	o	zdu​mie​wająco	szczegółowych,	re​ali ​-



stycz​nych	 ry​sach,	 ja​snych	 oczach,	 gęstych	 ciem​nych	 rzęsach,	 błyszczących
ustach	 –	 na​wet	 ubra​nia	 mie​li	 wy​rzeźbio​ne	 z	 drew​na,	 gład​kie	 i	 błyszczące.
Jed​no​cześnie	 byli	 umięśnio​ny​mi	 li ​ce​ali ​sta​mi	o	 szcze​rych,	 przy​stoj​nych	 twa​-
rzach,	 mniej	 więcej	 szes​na​sto​let​ni ​mi,	 ta​ki ​mi	 chłopa​ka​mi,	 którzy	 w	 li ​ceum
Jac​ka	Wel​l​sa	może	i	sza​no​wa​li	jego	in​te​li ​gencję,	ale	pa​trzyli	na	nie​go	jak	na
po​wie​trze,	jak​by	tam,	gdzie	stał,	ni​ko​go	nie	było.	Może	z	wyjątkiem	lek​cji	wy​-
cho​wa​nia	fi ​zycz​ne​go,	na	których	wyrażali	lekką	po​gardę	dla	jego	wy​so​kie​go
szczupło-wątłego	ciała,	mięśni	jak	u	gołębia	i	słabych	oczu,	i	wy​ra​zu	nadąsa​-
nej	wyższości	sta​no​wiącego	jego	obronę.
Ale	te​raz	słyszał	tak	roz​kosz​ne	„John	Mi ​cha​el!	Ko​cha​my	cię”.
Najmłod​szy	 brat	 też	 Jac​ka	 ko​chał	 i	 te​raz	 pod​biegł	 do	 nie​go,	 chi ​chocząc

i	 ma​chając	 rękami	 jak	 ptak	 –	 jak	 ko​li ​ber	 –	 chcąc	 dać	 mu	mo ​kre​go	 całusa
w	usta.	Ale	Jack	uchy​lił	się,	spa​ni ​ko​wa​ny,	osłonił	rękami	głowę	i	w	na​pa​dzie
kasz​lu	 zbu​dził	 się,	 oszołomio​ny,	 od​krył,	 że	 nogi	 ma	 zaplątane	 w	 wil​gotną
pościel,	usta	otwar​te	w	kształt	ogrom​ne​go	O	i	też	ogrom ​ne​go	pe​ni ​sa,	sztyw​-
ne​go	od	erek​cji	pul​sującej	aż	do	bólu.
Była	 szósta	dwa​dzieścia	 rano.	Za	oknem	 jęczał	 sil​ny	wiatr.	Ciem​no,	 choć

oko	wy​kol,	ale	już	po	spa​niu.	Jack	wstał	z	łóżka,	ostrożnie,	prze​rażony	myślą,
że	mógłby	się	do​ty​kać.

Ty​dzień	przed	Bożym	Na​ro​dze​niem	oj​ciec	 Jac​ka	miał	wy​pa​dek	 sa​mo​cho​do​-
wy,	do​znał	 lek​kich	obrażeń	 i	 tra​fił	do	szpi ​ta​la.	Jack	po​je​chał	w	od​wie​dzi ​ny
i	 po​znał	 po	 twa​rzy	 ojca,	 zo​ba​czył	w	 jego	 uniżonym	 spoj​rze​niu	 i	w	 oko​li ​cy
oczu,	 że	nie	 jest	 to	 już	 ten	 sam	mężczy​zna,	którego	znał.	Ten	 tu​taj	był	 sta​-
rzejącym	się,	porządnie	wy​stra​szo​nym	pa​nem,	który	zmu​szał	 sza​ra​we	war​gi
do	 za​wa​diac​kie​go	uśmie​chu;	 żar​to​wał	 z	pielęgniar​ka​mi,	 którym	przed​sta​wił
też	„swo​je​go	syna	pro​fe​so​ra”;	twier​dził:
–	W	jed​nej	chwi ​li	miałem	tę	przeklętą	kie​row​nicę	pod	kon​trolą,	a	w	dru​-

giej	już	nie.
Winił	ob​lo​dzoną	jezd​nię,	ale	Jack	wie​dział	od	mat​ki,	że	to	była	chwi ​lo​wa

utra​ta	przy​tom​ności,	oj​ciec	po	pro​stu	stra​cił	świa​do​mość	i	obu​dził	się	do​pie​ro
w	szpi ​ta​lu.
Na	 szczęście	 sa​mochód	 je​chał	 po​wo​li,	 około	 dwu​dzie​stu	mil	 na	 go​dzinę.

Prze​ciął	kil​ka	pasów,	zde​rzył	się	bo​kiem	z	in​nym	sa ​mochodem,	ude​rzył	w	tył
mo​to​cy​kla	pro​wa​dzo​ne​go	przez	młode​go	mężczyznę	i	za​trzy​mał	się	gwałtow​-
nie	do​pie​ro	na	ba​rier​ce.
–	Ten	mo​to​cy​kli ​sta	zo​stał	ran​ny?	–	za​py​tał	Jack.
–	Cóż	–	mat​ka	przysłoniła	oczy	po​wie​ka​mi	–	nie​zbyt	poważnie.



–	Chy​ba	nie	zginął,	na	litość	boską?	Czy	zginął?
–	Dla​cze​go	tak	się	tym	przejąłeś?	–	za​py​tała	Jac ​ka	mat​ka,	przyglądając	mu

się.	Za​wsze	była	ner​wo​wa,	łatwo	się	obrażała;	ry​zy​ko	ob​ra​zy	wiązało	się	na​-
wet	ze	zwy​czaj​nym	za​da​niem	ta​kich	pytań,	 ja​kie	 trze​ba	zadać.	–	Nie,	oczy​-
wiście,	że	nie.	Przy​wie​zio​no	go	na	ten	sam	od​dział	nagłych	wy​padków	co	ojca
i	on	wy​szedł	jesz​cze	tego	sa​me​go	dnia	wie​czo​rem.
Jack	 za​mknął	 oczy,	 czując	 trach!,	 z	 ja​kim	 przed​nie	 koło	 ude​rzyło	 nie​wi ​-

dzialną	ofiarę.	Ale	to	był	tyl​ko	sen,	coś	zupełnie	in​ne​go	niż	to,	co	przy​da​rzyło
się	ojcu,	tak	na​prawdę.
–	Dla​cze​go	 tak	się	przejąłem?	–	od​po​wie​dział	mat​ce	 spo​koj​nie.	–	Czy	nie

jest	tak,	że	po​win​niśmy	się	przej​mo​wać	spra​wa​mi	życia	i	śmier​ci?

Mniej	więcej	w	tym	sa​mym	okre​sie	zda​rzyło	się	coś	 jesz​cze,	 jego	sny	o	bra​-
ciach	prze​do​stały	się	do	rze​czy​wi ​stości	czy	też	rze​czy​wi ​stość	prze​do​stała	się
do	jego	snów	o	bra​ciach.	Na	uni ​wer​sy​tec​kiej	pływal​ni,	gdzie	nie	był	od	wie​lu
mie​sięcy,	 gdy	pływał	pew​ne​go	mroźnego	 stycz​nio​we​go	po​ran​ka,	kątem	oka
za​uważył	 idącego	 boso	 wzdłuż	 ba​se​nu	 krępego,	 umięśnio​ne​go	 młode​go
mężczyznę	 po​kry​te​go	 ciemną	 małpią	 sierścią,	 któremu	 różowy	 wąż	 pe​ni ​sa
pod​ska​ki ​wał	przy	każdym	kro​ku	–	stu​den​ta	jed​ne​go	z	pierw​szych	lat,	fut​bo​-
listę,	 niewątpli ​wie	 pier​wowzór	 Dam​ma	 i	 Van​na.	 Jack	 za​ga​pił	 się	 na	 nie​go,
wstrząśnięty:	on?	Była	to	w	gra​fi ​ku	pływal​ni	go​dzi ​na	wyłącznie	dla	mężczyzn
i	w	 tej	 at​mos​fe​rze	na​gich	męskich	ciał	 ten	młody	 fut​bo​li ​sta,	który	krzyknął
coś	do	ko​le​gi	i	głośno	dał	nura	do	wody,	był	naj​praw​dzi ​wiej	nagi.
Jack	Wells	płynął	da​lej	po	swo​im	to​rze,	nie​zbor​nie,	tak	wstrząśnięty,	że	aż

się	zachłysnął	i	napił	wody.
John	Mi​cha​el!	Te​raz	już	wiesz.

Za​uważył	też,	któregoś	wie​czo​ru	u	Cri ​sty,	kie​dy	Lon​nie	w	piżamie	wbie​gał	do
sa​lo​nu	 i	wy​bie​gał	 z	 głośnym	pi ​skiem,	 licząc	 na	 to,	 że	mama	nie	 położy	 go
spać	–	jako	że	Jack	przy​cho​dził	ostat​nio	rza​dziej,	w	jego	obec​ności	po​ja​wiało
się	napięcie	–	że	kręcone	włosy	chłopca	są	ko​lo​ru	tof​fi.	Hänne	–	Lon​nie?	Prze​-
tarł	ręką	oczy	i	zaśmiał	się	słabo.	Chy​ba	wyglądało	to	tak,	jak​by	chciał	wstać
i	wyjść,	bo	Cri ​sta	po​wie​działa	ostro:
–	Lon​nie,	prze​stań.	–	A	do	Jac​ka,	to​nem	proszącym	o	wy​ba​cze​nie:	–	Prze​-

pra​szam	cię	za	nie​go.	Wie	do​brze,	że	musi	o	tej	po​rze	iść	spać,	ale…	chy​ba
tęsknił	za	tobą	i…
–	Ja	za	nim	też	tęskniłem	–	po​wie​dział	Jack.	Była	to	praw​da,	a	w	każdym

ra​zie	pra​wie	praw​da.



Lon​nie	pod​szedł	do	nich,	gdy	sie​dzie​li	obo ​je	z	Cristą,	każde	z	lampką	wina
w	 ręku,	 w	 geście	 im​pul​syw​ności	 nieśmiałego	 dziec​ka,	 po ​pa​trzył	 na	 nie ​go
wiel​ki ​mi	brązo​wo​bursz​ty​no​wy​mi	ocza​mi	 i	 Jack	 po​czuł,	 jak	 ser​ce	 ści​ska	mu
emo​cja	ostra	jak	ból,	Dla​cze​go	mnie	nie	ko​chasz?	–	pytał	Lon​nie	tymi	oczy​ma.
Dla​cze​go	nie	je​steś	moim	tatą?
Po​tem,	gdy	zo​sta​li	sami,	Cri ​sta	za​py​tała:
–	Czy	jest	ktoś	inny?	–	po	czym	szyb​ko	dodała,	w	ten	swój	sposób,	który	do

głębi	Jac​ka	wzru​szał,	gdyż	do​wo​dził	in​stynk​tow​nej	tro​ski	o	po​zycję	i	uczu​cia
dru​giej	oso​by:	–	Chy​ba	że	wo​lisz	o	tym	ze	mną	nie	roz​ma​wiać.
–	Nie.	Nie	ma	ni ​ko​go	–	od​parł	po​wo​li	Jack.
Sie​dzie​li	przy	sto​le	w	ja​dal​ni,	nie​zbyt	chętni	do	przejścia	do	następnej	fazy

wie​czo​ru,	nie​uchron​nej	jak	nad​jeżdżająca	lo​ko​mo ​ty​wa	–	czy	będą	się	ko​chać,
cze​go	od	dłuższe​go	cza​su	nie	ro​bi ​li,	czy	Jack	zo​sta​nie	na	noc,	czy	też,	bar​dzo
niedługo,	zer​k​nie	na	ze​ga​rek,	po​wie	coś	o	późnej	po​rze	i	cze​kającej	na	nie​go
w	domu	pra​cy.	Za​padło	mil​cze​nie.
Przedłużająca	 się,	 niezręczna	 chwi​la	 mil ​cze​nia.	 Cri ​sta	 współczująco

położyła	rękę	na	dłoni	Jac​ka.	Tu	 je​stem	na​prawdę,	 tym	 je​stem	na​prawdę.	Pra​-
wie	 tak,	 jak​by	 wie​działa.	 Jak​by	 wy​ba​czała	 i	 dawała	 mu	 wol​ność.	 Na
zewnątrz	prószył	śnieg,	drob​ny	jak	pia​sek,	i	stu​kał	o	szy​by	okien​ne;	w	po​wie ​-
trzu	coś	mru​czało	czy	wi ​bro​wało,	drażniące,	nie​mal	niesłyszal​ne	dźwięki	mu ​-
zy​ki.
–	Jack,	do​bra​noc	–	po​wie​działa	Cri ​sta.

Sie​dział	zgar​bio​ny	przy	pia​ni ​nie.	Bolały	go	oczy	i	ręce.	Stra ​cił	ra​chubę	cza​su,
Dzięki	cze​mu	wiesz,	że	je​steś	tu,	gdzie	masz	być,	i	że	nikt	nie	może	zająć	two​je​go
miej​sca.	 Za	 okna​mi	 jego	 miesz​ka​nia	 na	 je​de​na​stym	 piętrze	 noc​ne	 mia​sto
wyglądało	jak	de​li ​kat​na	sieć	świa​teł.	Było	późno	i	bar​dzo	zim​no	–	tem​pe​ra​tu​-
ra	wahała	się	koło	zera.	Jack	pomyślał:	Bar​dzo	do​brze,	nikt	nie	będzie	prze​-
szka​dzał.	Na​wet	wiatr	ucichł.
Trio	c-moll	wy​cho​dziło	spod	jego	palców	w	gorączko​wym	tem ​pie,	ale	wy​-

ma​gało	 ciągłych	po​pra​wek.	Na	każdy	 ruch	do	przo​du	przy​pa​dał	 je​den	 ruch
wstecz.	 W	 niektóre	 noce	 cała	 ro​bo​ta	 po ​przed​niej	 nocy,	 akor​dy	 na	 gra​ni ​cy
zasięgu	roz​piętości	palców,	do​pi ​ski	i	po​praw​ki,	była	do	wy​rzu​ce​nia.	Gdy ​bym
mógł	po	pro​stu	 iść	naprzód,	 jak	naj​szyb ​ciej	do​trzeć	do	końca,	ale	na​wet	w	tym
pod​wyższo​nym	sta​nie	świa​do​mości	był	ostrożny,	kon​ser​wa​tyw​ny.	Mro​ziła	go
i	 przej​mo​wała	 przytłumioną	 grozą	 myśl,	 że	 być	 może	 nig​dy	 nie	 dokończy
tego	utwo​ru.	 Że	będzie	pra ​co​wał	 tak	noc	w	noc,	 ty​dzień	w	 ty​dzień,	w	nie​-
skończo​ność.



Był	już	luty.	Jack	wystąpił	o	urlop	bezpłatny	na	uni​wer​sy​te​cie,	ku	zdzi ​wie ​-
niu	ko​legów	i	przy​ja​ciół.	Dla​cze ​go?	–	py​ta​li.	Nad	czym	pra​cu​jesz,	że	wy​ma​ga
to	tyle	cza​su?	Czy	może	wy​bie ​rasz	się	w	podróż?	Dokąd?	Nic	im	nie	mówił,
większość	cza​su	spędzał	sam.
Nie​daw ​no	 za​dzwo ​nił	 do	 Cri​sty,	 żeby	 zwy​czaj​nie	 miło	 po​roz​ma​wiać,	 bo

tęsknił	za	nią	i	za	małym,	a	ona	była	chłodna	i	oschła,	mówiła,	że	ma	się	do​-
brze	i	jest	zajęta,	nie,	nie	może	dać	do	te​le ​fo​nu	Lon​nie​go:	„Za	bar​dzo	jest	na
cie​bie	zły”.
Jack	chciał	od​po​wie ​dzieć:	„Sam	je​stem	na	sie​bie	zły”,	ale	za​brzmiałoby	to

nie​po​ważnie,	nie​szcze ​rze.
Damm	 położył	 mu	 ciężką	 łapę	 na	 pra​wym	 ra​mie​niu,	 Vann	 położył	 mu

ciężką	łapę	na	le​wym	ra​mie​niu.	Mały	Hänne	w	czer​wo​nej	piżamie	kucał	nie​-
opo​dal	i	ry​so​wał	coś	rękami	na	śnie​gu.	Włosy	ko​lo​ru	tof​fi	ster​czały	w	słodko-
sztyw​nych	 kępkach.	 Z	 jego	 le​wym	 okiem	 było	 coś	 nie	 tak,	 cze​go	 Jack
wcześniej	nie	za​uważył.
–	John	Mi ​cha​el!	Je​steś	pełen	złości.
–	John	Mi ​cha​el!	Nie	bądź	tchórzem.
Pierw​szy	 raz	 bra​cia	 ode​zwa​li	 się	 do	 nie​go	 tak	 szorst​ko	 i	 wzdrygnął	 się

z	przy​krości,	jed​no​cześnie	kuląc	ra​mio​na,	by	wyglądać	na	niższe ​go.
W	ostat​nich	snach	o	bra​ciach	Jack	był	swo ​ich	właści​wych	roz​miarów	–	do​-

rosłego	mężczy​zny.	Był	wyższy	od	własne ​go	ojca,	za​nim	oj​ciec	zaczął	się	kur​-
czyć,	 zmie​rzając	do	nie​skończo​ności.	Ale	 bra​cia,	 o	 dzi ​wo,	mimo	 iż	 byli	 by​-
strzy,	chy​ba	nie	wie​dzie​li	o	tym,	że	Jack	Wells	jest	pro​fe​so​rem	uni ​wer​sy​te​tu,
ma​te ​ma​ty​kiem.	Nie	mie​li	 też	pojęcia	o	mu ​zy​ce	w	jego	życiu,	czy ​li	 się	ochro​-
niłem	 –	 praw​da?	 Jak​by	 wie ​dział,	 że	 gdy​by	 do​wie ​dzie​li	 się	 o	 jego	 dru​gim
życiu,	bar​dzo	by	mu	za​zdrościli.
–	John	Mi ​cha​el!	Nas	się	nie	okłamu​je.
–	John	Mi ​cha​el!	Tu​taj	ci	to	nie	uj​dzie	na	su​cho.
Posłużyli ​by	się	groźbą	ode​bra​nia	mu	swo​jej	miłości.	Na​wet	od​czu​wając	tę

miłość	jak	ciepły	złoty	płyn,	dzięki	któremu	uno​siło	mu	się	ser​ce,	bał	się	jej
utra​ty.
Hänne	biegł	po	śnie​gu,	śmiejąc	się	i	piszcząc,	i	nie	było	ja​sne,	czy	pro​wa​dzi

bra​ci,	 czy	 też	bra​cia	go	gonią,	dysząc,	z	wy​wie​szo​ny ​mi	 języ​ka​mi,	 jak	wil ​ki.
Na​gle	pod​nie​ce​nie!	nie ​bez​pie​czeństwo!	Śli ​zgając	się,	zbie ​ga​li	po	zaśnieżono-
ob​lo​dzo​nym	zbo​czu	nad	Hub​bard	Stre ​et.	W	po​bliżu	prze​jeżdżał	ze	stu​ko​tem
pociąg	to​wa​ro​wy,	wa​gon	za	wa​gonem	ERIE	CEN ​TRAL	RA​IL​RO​AD	ERIE	CEN ​-
TRAL	RA​IL​RO​AD,	 ogłuszający	 hałas	wi ​bro​wał	w	 głowie	 Jac​ka,	 aż	 zęby	mu
dzwo​niły.	 Znaj​do​wa​li	 się	 w	 za​ka​za​nym	miej​scu,	 TE​REN	 PRY​WAT​NY	 GRO​-



ZI	NIE​BEZ​PIE​CZEŃSTWEM	WSTĘP	WZBRO​NIO​NY,	wspiąwszy	się	na	wy​so​kie
na	dzie​sięć	stóp	ogro​dze​nie	z	siat​ki,	i	Jack	bar​dzo	się	bał.	I	ro​zu​miał,	że	nie
ma	od​wro ​tu.
To	tu​taj	nie	ma	nic	wspólne​go	z	tym,	co	jest	tam.	Gdy	wej​dziesz	na	ogro​dze​nie

i	ze​sko​czysz	po	dru​giej	stro​nie,	nie	będzie	miało	zna​cze​nia,	skąd	przy​cho​dzisz.
Gwizd	 lo​ko​mo​ty​wy	 był	wy​so​kim,	 prze​raźli ​wym	pi​skiem.	Hänne,	 osza​lały

jak	zając,	za	którym	gonią	psy	myśliw​skie,	biegł	po	śnie​gu,	śli ​zgając	się,	co
gro​ziło	tym,	że	wpad​nie	pod	koła	pociągu,	ale	gdy	Jack	wyciągnął	ręce,	żeby
go	złapać,	star​si	bra​cia	odciągnęli	go	siłą.
–	John	Mi ​cha​el!	Mu ​sisz	wybrać.
–	Wy​brać	co?	–	za​py​tał	Jack.	–	Wy​brać	kogo?
Znaj​do​wa​li	się	na	te​re​nie	należącym	do	Erie	Cen​tral	Ra​il​ro​ad,	ale	równo ​-

cześnie	na	bo​isku	Szkoły	Pod​sta​wo​wej	imie​nia	Ben​ja​mi ​na	Fran​kli​na,	w	rogu
w	 kształcie	 li ​te​ry	 L.	 Gwizd	 pociągu	 był	 też	 świ ​stem	 wia​tru,	 który	 unosząc
liście	 i	 pia​sek,	wiał	 Jac​ko​wi	w	 oczy.	 Jack	 za​uważył	 błąd	Hänne​go,	 ale	 nie
mógł	go	ostrzec,	Za	zakrętem	jest	ścia​na!	Pułapka!,	gdyż	Damm	i	Vann	moc​no
trzy​ma​li	go	za	ra​mio​na,	gdy	Hänne,	ucie ​kając	w	pa​ni ​ce	przed	wro​ga​mi,	zna​-
lazł	 się	w	 rogu	 i	 zo​stał	 oto​czo​ny.	 Jego	wro​go​wie,	 którzy	 też	 byli	 roz​mia​ru
zajęcy,	tyle	że	dużych,	złych,	spraw​nie	po​wa​li ​li	go	na	zie​mię,	roz​pięli	mu	roz​-
po​rek	sztruk​so​wych	spodni,	ściągnęli	majt​ki	i	zie​mią	z	su​chy​mi	liśćmi	na​cie​-
ra​li	 jego	de​li ​kat​ne ​go	pe​ni ​sa,	który	skur​czył	 się	do	wewnątrz,	 jak	mały	żółw
cho​wający	głowę.	Dla​cze​go	oni	mnie	nie ​na​widzą,	płakał	Hänne,	ale	od​po​wiedź
brzmiała:	Nie,	 to	 tyl​ko	za​ba​wa,	 tak	się	po	pro​stu	złożyło,	że	 to	 ty	 tu​taj	 tra​fiłeś.
Damm	i	Vann	jed​nak	nie	dali	się	na ​brać.	Śmia​li	się	gniew​nie,	wstydząc	się	za
młod​sze​go	bra​ta,	który	nie	po​tra​fi	się	obro ​nić.	Jack	chciał	po​wie​dzieć,	że	kie​-
dy	to	przy​da​rzyło	się	jemu,	na​uczył	się	zo​sta​wać	w	szko​le	na	prze ​rwach	i	na
dużej	 prze​rwie,	 ra​zem	 z	 in​ny​mi	 spo​koj​ny​mi	 dziećmi;	 od​ra​biał	 lek​cje
w	stołówce	i	gro​ma​dził	„do ​dat​ko​we	punk​ty”,	tak	że	w	czerw​cu	w	Dniu	Ro​dzi​-
ca	na	ta​bli ​cy	ogłoszeń	przy	na​zwi​sku	John	Mi ​cha​el	Wells	znaj​do​wał	się	rząd
błyszczących	 gwiaz​dek	 *************************	 o	 wie​le	 dłuższy	 niż
ucznia,	który	zajął	ko​lej​ne	miej​sce.
Jack	 chciał	 wyjaśnić	 płaczącemu	 Hänne​mu:	 Nie	 będziesz	 pamiętał,	 skąd

wzięły	się	te	gwiazd​ki,	przy​rze​kam.
Damm	potrząsał	Jac​ka	za	ramię,	zde ​gu​sto​wa​ny.
–	John	Mi ​cha​el!	Mu ​sisz	wy​brać.
Vann	potrząsał	go	za	ramię	jesz​cze	moc​niej,	jak​by	miał	na​dzieję	wybić	mu

bark.
–	John	Mi ​cha​el!	Zde ​cy​duj	się.



Strasz​na	 lo​ko​mo​ty​wa	była	 tuż	za	nimi.	 Jack	 ro​zu​miał,	 że	musi	poświęcić
jed​ne ​go	z	bra​ci,	pchnąć	go	pod	koła,	ale	nie	mógł	tego	zro​bić.
–	Nie,	proszę,	nie	–	błagał.	–	Nie	każcie	mi,	proszę…
Był	spa​ra​liżowa​ny	i	słowa	też	więzły	mu	w	gar​dle,	jak	wiel​kie	kule	fleg​my.

Damm	i	Vann	dy​sze​li	mu	w	twarz,	wy​dy​chając	parę	z	ust.
–	Tchórzu!	Wy​bie​raj.
–	Tchórzu!	Wy​bie​raj.
Jack	skom ​lał,	czuł,	że	pęcherz	za​raz	mu	nie	wy​trzy​ma,	a	star​si	bra​cia,	jak

to	 na​sto​let​ni	 chłopcy,	 gdy	 od​py​chają	 kogoś	 od	 sie​bie	 z	 fi​zyczną	 od​razą,
pchnęli	go	tak	moc​no,	że	obu​dził	się	nie	przy	pia​ni ​nie	(gdzie,	jak	była	prze​-
ko​na​na	część	jego	ma​jaczącego	śniącego	umysłu,	miał	sie​dzieć),	ale	leżąc	jak
kłoda	 na	 łóżku.	 Był	 całko​wi ​cie	 ubra​ny,	 miał	 na​wet	 buty	 na	 no​gach.	 Oczy
płonęły	 mu	 w	 oczo​dołach,	 jak​by	 przez	 długi	 czas	 pa​trzył	 w	 ostre	 światło,
choć	w	sy​pial ​ni	było	ciem​no	i	zupełnie	ci ​cho.	Głosy	Wy​bie​raj!	Wy​bie​raj!	za​ni ​-
kały,	Tchórzu,	wy​bie​raj!,	głosy	bra​ci	 już	mie​szały	się	z	odgłosem	wia​tru	ude​-
rzającego	o	szy​by	czy	z	gwiz​dem	lo ​ko​mo​ty​wy	wie​le	mil	da​lej,	po	dru​giej	stro​-
nie	rze​ki,	czy	z	noc​nym	płaczem	dziec​ka	w	miesz​ka​niu	piętro	wyżej	i	mimo
że	 Jack	 szyb​ko	usiadł	 na	 łóżku,	w	pełni	 roz ​bu​dzo​ny,	 ze	 zmysłami	w	 sta​nie
naj​wyższej	 czuj​ności,	 jak​by	 le​d​wo	uniknął	wiel​kie​go	nie​bez​pie​czeństwa,	nie
słyszał	nic	ani	ni ​ko​go.
Jak	 błyska​wicz​nie,	 jak	 nie​uchron​nie	 za​nikły	 te	 głosy.	 I	 świe ​tli ​ste	 ludz​kie

po​sta​ci.	 I	 imio​na	 tych	po​sta​ci.	Zmniej​szyły	 się	do	wiel​kości	 iskry,	do	ostrza
szpil​ki.	 Do	 nie ​skończo​ności.	 Tego,	 cze​go	 nie	 po​wi​nie​neś	 pamiętać,	 nie	 za​pa​-
miętasz.	Bra​cia	 zniknęli	 i	mie​li	 już	nie	powrócić,	 ale	 co	 to	będzie	dla	nie ​go
zna​czyło,	jak	będzie	wyglądało	od	te​raz	jego	życie,	Jack	nie	miał	pojęcia.	To
już	się	wy​da​rzyło,	ale	nie	mógł	so​bie	przy​po​mnieć.



Za ​gi​nio​ne	dziec​ko

Dzie​ciństwo,	czas,	gdy	na​sze	życie	jest	pełne	ta​jem​nic.
Ta​jem​nic,	 których	 nig​dy	 nie	 zdra​dzi	 się	 do​rosłym.	 Na​wet	 po	 tak	 długim

cza​sie,	że	sa​me​mu	weszło	się	w	do​rosłość.
–	Zna​lazłam	coś!	–	krzyknęło	któreś	z	nas	i	pod​niosło	to	coś	z	zie​mi.
Pod	 bu​twiejącym	 mo​lem,	 przy	 sa​mym	 końcu	 mie​rzei	 zwa​nej	 Fox	 Po​int,

w	 brud​nym	 pia​sku	 i	 śmie​ciach	 zo​sta​wio​nych	 przez	 plażowiczów,	 leżało
częścio​wo	za​ko​pa​ne	nad​dar​te	po​la​ro​ido​we	zdjęcie.
Zna​lazła	 je	 dwu​na​sto​let​nia	 Jean,	 naj​star​sza	 spośród	 nas,	 i	 trzy​mając	 je

w	ręku,	wy​biegła	spod	mola,	żeby	le​piej	wi ​dzieć.	Dzień	był	bezsłonecz​ny,	nie​-
bo	 przesłaniały	 ja​sne,	 perłowe	 chmu​ry.	 Grzy​wia​ste	 fale	 na	 je​zio​rze	On​ta​rio
bu​rzyły	się	dzi ​ko,	gniew​nie,	a	w	po​wie​trzu	uno​sił	się	za​pach,	który	przy ​no​sił
wiatr	z	północy	–	ostry	i	mor​ski,	jak	za​pach	mo​kre​go	pia​sku	i	psujących	się
ryb.
–	Co	to?	Pokaż!
Widząc	wy​raz	twa​rzy	Jean,	stłoczy​liśmy	się	wokół	niej,	ale	ona	odeszła	na

bok,	wpa​trując	się	w	to,	co	trzy​mała	w	ręku.
–	Co	to	jest?	No	co?
Jean	 była	wy​so​ka	 i	ma​syw​na,	 jej	 ro​dzi ​ce	 nie​daw​no	 się	 roz​wie​dli,	mat​ka

pra​co​wała	w	fa​bry​ce	pla​sti ​ku;	łatwo	się	ru​mie​niła,	za​wsze	było	po	niej	widać
emo​cje.	Co​kol​wiek	było	na	 tym	zdjęciu,	 zdu​miało	 ją	 i	 za​in​try​go​wało;	w	 jej
oczach	odbiło	się	nie​do​wie​rza​nie,	nie​pokój	i	ogrom​ne	zażeno​wa​nie.
–	 Coś	 obrzy​dli ​we​go	 –	mruknęła	 Jean,	 cho​wając	 zdjęcie	 za	 sie​bie.	 –	 Nie​-

ważne.
Po​licz​ki	tak	jej	się	za​czer​wie​niły,	jak ​by	ktoś	ją	ude​rzył.	Zmrużyła	załza​wio​-

ne	oczy.	Był	to	znak,	że	trze​ba	uważać.	Była	silną,	dużą	dziew​czyną	i	łatwo
wpa​dała	w	gniew;	jedną	z	tych,	które	po​tra​fią	pięścią	czy	łokciem	przyłożyć
temu,	kto	zbliży	się	w	niewłaści ​wym	mo​men​cie.
Inna	 dziew​czyn​ka,	 Bob​bie,	 upie​rała	 się,	 że	 musi	 zo​ba​czyć,	 i	 Jean

niechętnie	jej	na	to	po​zwo​liła.
–	 Je​zu​uu…	 –	 prychnęła	 z	 nie​do​wie​rza​niem	 Bob​bie	 i	 za​marła.	 –	 Co	 oni

robią?	Wiesz,	kto	to	jest?
Bob​bie	 i	Jean	wy​buchnęły	dzi ​kim	chi ​cho​tem.	Nie	był	 to	chi ​chot	ra​do​sny,

brzmiała	w	nim	ostra,	bo​le​sna	nuta,	jak​by	ktoś	rzu​cał	z	dołu	ka​my​ka​mi	w	de​-
ski	za​nie​dba​ne​go	molo.
My,	tro​je	czy	czwo​ro	po​zo​stałych	dzie​ci,	w	tym	dzie​więcio​let​ni	brat	Jean,



Mic​key,	wołaliśmy,	że	też	chce​my	po​pa​trzeć,	ale	Bob​bie	i	Jean	nam	nie	po​-
zwo​liły,	 same	 jed​nak	 po​da​wały	 so​bie	 po​la​ro​id,	 za​nosząc	 się	 te​raz	 skrze​kli ​-
wym	śmie​chem,	nie	chcąc	trzy​mać	zdjęcia,	ale	też	nie	chcąc	go	nam	oddać,
i	trwało	to	dłuższą	chwilę,	wiatr	się	wzmógł	i	po​wie​trze	pach ​niało	desz​czem,
był	 ko​niec	 sierp​nia,	 tuż	 przed	 Świętem	 Pra​cy,	 i	 ogarnęła	 nas	 at​mos​fe​ra
pośpie​chu,	 tak	 jak​byśmy	 wie​dzie​li,	 choć	 niby	 skąd	 mie​liśmy	 wie​dzieć,	 że
będzie	 to	ostat​nie	 lato,	kie​dy	wszy​scy	będzie​my	dziećmi	w	ta​kim	sen​sie	 jak
te​raz.	 Tam,	 gdzie	 plaża	 gra​ni ​czyła	 z	 alejką,	 spa​ce​ro​wały	 młode	 mat​ki
z	dziećmi	w	wózkach,	bawiły	się	star​sze	dzie​ci,	zna​jo​me	twa​rze,	ist​niało	ry ​zy​-
ko	–	ale,	rzecz	ja​sna,	ry​zy​ko	stało	się	te​raz	częścią	gry	–	że	ktoś	zwróci	na	nas
uwagę,	bo	Jean	i	Bob​bie	robiły	taki	ra​ban,	i	po​dej​dzie,	i	każe	so​bie	po​ka​zać
zdjęcie.
Wresz​cie	Jean	i	Bob​bie	po​zwo​liły	po​pa​trzeć	Bren​dzie,	jako	naj​lep​szej	przy​-

ja​ciółce	Jean	–	ru​dej,	pie​go​wa​tej	dziew​czyn​ce,	z	nie​za​wodną	zdol​nością	dzi ​-
wie​nia	się.	Bren​da	też	wpa​trzyła	się	w	zdjęcie	jak	za​hip​no​ty​zo​wa​na.
–	Kto	to?	O	Boże!
Kie​dy	znie​cier​pli ​wio​na	przy​sunęłam	się	do	nich,	chcąc	im	wy​rwać	zdjęcie,

Bren​da	krzyknęła,	nie	ze	złośliwości,	ale	ostrze​gaw​czo,	na​gle	za​nie​po​ko​jo​na:
–	Nie	po​ka​zuj​cie	Ju​nie!
Znów	więc	zo​stałam	ode​pchnięta;	napłynęły	mi	do	oczu	łzy	żalu	i	ura​zy.
Zro​zu​miałam,	że	one	we	trzy	za​wsze	będą	miały	wspólny	se​kret,	a	ja	–	tak

jak	dzie​więcio​let​ni	Mic​key,	 jak	Sha​ron	Scott,	która	była	 trochę	opóźnio​na	–
będę	ska​za​na	na	to,	by	nie	wie​dzieć.	Wy​gna​na	z	kręgu	wta​jem​ni ​czo​nych.
Przez	 mój	 mózg	 prze​mknął	 płomień,	 strasz​ny	 gorączko ​wy	 głód.	 Ale	 nie

mogłam	pro​sić:	„No	proszę	cię,	nie	bądź	taka…	no	nie	bądź	taka,	Jean”,	jak
często	 pro​siłam	 daw​niej,	 odkąd	 tyl​ko	 pamiętam.	 Czułam,	 że	 ten	 za​kaz	 jest
inny,	że	w	ja​kimś	sen​sie	ma	mnie	chro​nić,	tak	jak	chro​ni	się	Mic​keya,	tak	jak
chro​ni	się	Sha​ron	Scott,	która	jest	trochę	opóźnio​na,	ale	sko​ra	do	płaczu;	i	to
za​ska​kujące	zo​ba​cze​nie	sie​bie	sa​mej,	jak	w	nie​spo​dzie​wa​nym	lu​strze	mi ​ja​nej
szy​by	wy​sta​wo​wej,	też	mnie	wzbu​rzyło,	bo	czy	nie	było	prawdą,	że	Ju​nie	to
naj​by​strzej​sza,	 naj​zdol​niej​sza	 koleżanka	 Jean?	 Czy	 nie	 zbie​ra	 naj​lep​szych
stop​ni	w	szko​le,	jak​by	bez	wysiłku?
Jak​by	tam,	na	plaży,	tego	wietrz​ne​go	dnia	pod	ko​niec	lata,	kie​dy	cho​wa​no

przede	mną	po​la​ro​ido​we	zdjęcie,	szkoła	w	ogóle	się	li ​czyła.
Cza​sa​mi	na	alej​ce	star​si	chłopcy	po​ka​zy​wa​li	nam	słowa	i	ry​sun​ki	na​ba​zgra​-

ne	 na	 ścia​nach,	 za	 po​nu​ry​mi	 tyn​ko​wa​ny​mi	 prze​bie​ral​nia​mi	 dam ​ski ​mi
i	 męski ​mi,	 ka​za​li	 nam	 pa​trzeć,	 jak	 przez	 noc	 zmie​niły	 się	 pla​ka​ty,	 jak	 na
przykład	roześmia​nej	dziew​czy​nie	w	kow​boj​skim	ka​pe​lu​szu	wy​rosły	wiel​kie,



ciężkie	pier​si,	a	wy​chodząca	z	 jej	ust	smużka	dymu	prze​kształciła	się	w	coś
gru​be​go	i	podłużnego,	ko​micz​ne​go	i	prze​rażającego	za​ra​zem,	i,	dla	mnie,	ta​-
jem​ni ​cze​go,	choć	za​wsze	–	jak	określiła	to	Jean	–	obrzy​dli​we​go.
W	 obec​ności	 star​szych	 chłopców	 nie	 chciałam	 wie​dzieć.	 Kie​dy	 chłopcy

śmia​li	 się	w	taki	sposób,	pod​eks​cy​to​wa​ny,	szy​der​czy,	nie	chciałam	wie​dzieć
dla​cze​go.
Coś	obrzy​dli​we​go.
Tak	właśnie	chłopcy	utrzy​my​wa​li	nad	nami	władzę	–	groźbą	za​wsty​dze​nia,

zażeno​wa​nia.
Z	koleżan​ka​mi	–	 Jean,	Bob​bie,	Brendą	 –	było	 in​a​czej.	Moja	po​trze​ba	do​-

wie​dze​nia	się	nie	była	czystą	cie​ka​wością,	 lecz	czymś	sil​niej​szym,	cze​go	nie
umiałam	 na​zwać.	Nie​na​widzę	 was	 i	 nie	 mogę	 znieść	 tego,	 że	 nie	 je​stem	 jedną
z	was.	Rzu​ciłam	się	w	stronę	Jean,	która	znów	trzy​mała	po​la​ro​id,	wy​rwałam
jej	go	z	ręki	i	po​biegłam	brze​giem	je​zio​ra,	słysząc,	jak	za	mną	wołają,	a	kie​dy
zo​ba​czyłam,	 że	 nikt	 mnie	 nie	 goni,	 stanęłam,	 żeby	 obej​rzeć	 zdjęcie.	 Pa​-
trzyłam	 na	 nie	 jak	 na	 ry​sun​ki	 w	 cza​so​piśmie	 dla	 dzie​ci	 „Jack	 i	 Jill”,	 na
których,	 prze​myślnie	 ukry​te	 wśród	 spląta​nych	 li ​nii	 ry​sunków	 drzew,
krzewów	i	chmur,	wid​niały	twa​rze,	po​sta​cie	 lu​dzi,	a	na​wet	zwierzęta.	Co	to
jest!
Zdjęcie	 było	 nad​dar​te,	 złożone	 na	 pół,	 za​wil​go​co​ne,	 a	 po​tem	wy​su​szo ​ne

i	przy​blakłe	na	słońcu.	Ostre	po​la​ro​ido​we	ko​lo​ry	spełzły,	a	ob​raz	był	nie​wy​-
raźny	 jak	 we	 śnie.	 Ale	 przed​sta​wiał	 coś	 dziw​ne​go,	 coś,	 co	 wpra​wiło	 mnie
w	osłupie​nie:	wy​stra​szoną	dziew​czynkę,	może	czte​ro​let​nią,	w	sil​nym	uści ​sku
mężczy​zny,	na​gie​go	mężczy​zny,	przy​ciśniętą	do	jego	brzu​cha	i	lędźwi,	ale	co
ona	musi	robić,	usta	ma	sze​ro​ko	otwar​te,	po​licz​ki	mo​kre	od	łez,	wi ​działam,
ale	 nie	 ro​zu​miałam,	 wpa​try​wałam	 się	 w	 zdjęcie	 tak	 długo,	 aż	 i	 moje	 oczy
napełniły	 się	 łzami,	 byłam	 zszo​ko​wa​na,	 ale	 zdez​o​rien​to​wa​na,	 początko​wo
bar​dziej	zdez​o​rien​to​wa​na	niż	zszo​ko​wa​na,	bo	nie	mogłam	uwie​rzyć	w	to,	co
mam	przed	ocza​mi.
–	Co	to	jest?	–	zawołałam	głośno,	żeby	koleżanki	usłyszały.
Zdjęcie	 po​ka​zy​wało	 tyl​ko	 nagi	 tors,	 brzuch	 i	 lędźwie	mężczy​zny,	 i	 ręce;

głowa	była	od​dar​ta,	więc	mógł	to	być	każdy,	to	było	w	tym	naj​strasz​niej​sze,
mógł	to	być	każdy,	każdy	mężczy​zna	z	Fox	Po​int,	mężczy​zna	z	tłustym,	ob​-
wisłym	 brzu​chem	 po​kry​tym	 ciem ​ny​mi	 włoska​mi	 przy​po​mi ​nającymi	 sierść,
z	 umięśnio​ny​mi	 rękami,	 jak	 nasz	 tata,	 też	 po​kry​tymi	 gęsty​mi	 ciem​ny ​mi
włosa​mi.	Dziew​czyn​ka,	której	nie	znałam,	była	ubra​na	w	ciasną,	po​rwaną	ko​-
szulkę	i	nie	miała	maj​tek;	z	jej	skóry,	nie​owłosio​nej,	błysk	fle​sza	doszczętnie
wypłukał	 ko​lor.	 Jej	 twarz	 częścio​wo	 za​kry​wały	 ręce	 i	 brzuch	mężczy​zny	 –



ręce	 o	 gru​bych	 pa​lu​chach,	 z	 sy​gne​tem	 –	 jed​na	 trzy​mała	 dziew​czynkę	 pod
brodę,	dru​ga	za	tył	głowy.	Jej	ja​sne	włosy	były	ma​to​we,	roz​czo​chra​ne,	a	oczy
zmrużone	w	ta​kim	wy​ra​zie	bólu	i	prze​rażenia,	że	zmięłam	zdjęcie	i	mru​gając
szyb​ko,	 zwróciłam	 nie​widzący	wzrok	w	 stronę	 je​zio​ra.	 Drob​ne	 białogrzy​we
fale,	nad	nimi	kołują	mewy.	Co	to	jest?!
Ser​ce	biło	mi	dziw​nie.	W	całym	cie​le	czułam	taki	wstrząs,	jak​bym	sko​czyła

z	nie​bez​piecz​nej	wy​so​kości,	 za​wsze	 jako	dziec​ko	 ska​kałam,	 żeby	 za​im ​po​no​-
wać	in​nym	dzie​ciom,	które	się	przyglądały,	ale	nie	miały	od​wa​gi	mnie	naśla​-
do​wać,	ska​kałam	z	wału	prze​ciw​po​wo​dzio​we​go	na	plażę,	 ska​kałam	z	da​chu
na​sze​go	garażu,	 lądowałam	 twar​do	na	piętach,	 przez	 całe	 ciało	prze​cho​dził
mi	fa​la​mi	wstrząs	i	robiło	mi	się	lek​ko	nie​do​brze.
Pod​biegła	Jean,	za​czer​wie​nio​na,	wy​stra​szo​na	i	zła.
–	Ju​nie,	do	cho​le​ry,	prze​cież	ci	mówiłam!
Wy​rwała	mi	zdjęcie,	po​darła	na	małe	kawałecz​ki	i	po​zwo​liła,	by	za​brał	je

wiatr,	 a	 ja	 odwróciłam	 się	 i	 po​biegłam	przed	 sie​bie,	 biegłam	 i	 biegłam	 jak
sza​lo​na,	 aż	 plaża	 zo​stała	 da​le​ko	 za	 mną,	 chcąc	 jak	 najprędzej	 zna​leźć	 się
w	 domu,	 w	 bun​ga​lo​wie	 wy​najętym	 przez	 ro​dziców	 na	 cały	 sier​pień	 przy
piasz​czy​stej	 dro​dze	 za​bu​do​wa​nej	 iden​tycz​ny​mi	 bun​ga​lo​wa​mi,	 które	 trud​no
byłoby	 rozróżnić,	 gdy​by	 nie	 suszące	 się	 na	 ba​lu​stra​dach	 ręczni ​ki	 i	 stro​je
kąpie​lo​we	czy	za​par​ko​wa​ne	sa​mo​cho​dy.	Nie	wie​działam,	co	Jean	chciała	po​-
wie​dzieć	przez	„prze​cież	ci	mówiłam!”,	ale	żałowałam,	że	zo​ba​czyłam	to,	co
zo​ba​czyłam.
Coś	obrzy​dli​we​go.

Uni ​kałam	koleżanek	i	ko​legów	przez	długi	czas,	jak	mi	się	zda​wało,	ale	praw​-
do​po​dob​nie	nie	więcej	niż	dzień,	który	wy​da​wał	się	nie	mieć	końca	i	dłużył
się,	jak	często	dzie​ciom	ta​kie	let​nie	dni.	Siedząc	na	plaży	z	mamą	i	młod​szym
bra​tem,	nie	od​zy​wałam	się,	kie​dy	mama	za​py​tała,	czy	coś	się	stało,	od​po​wie​-
działam,	 że	 nie,	 ale	 nie	 do​ty​kaj	mnie:	 skóra	mnie	 bolała	 jak	 po	 opa​rze​niu
słońcem	czy	w	gorączce.	Nie	chciałam	pa​trzeć	na	ota​czających	mnie	lu​dzi,	na
mężczyzn	w	kąpielówkach,	do	oczu	napływały	mi	łzy:	nie,	nie	patrz:	prze​cież
ci	mówiłam!	Po​tem	nogi	za​niosły	mnie	w	stronę	mola,	nie	weszłam	na	górę
(gdzie	nie	wol​no	było	wcho​dzić,	stała	tam	ba​rier​ka	z	na​pi ​sem	„UWA​GA	NIE​-
BEZ​PIE​CZEŃSTWO	 MOLO	 NIE	 POD​LE​GA	 KON ​SER​WA​CJI	 Z	 RA​MIE​-
NIA	 HRAB​STWA”),	 tyl​ko	 pod	 nie,	 gdzie	 fale	 wsiąkały	 w	 wil​got​ny	 pia​sek
i	walało	się	pełno	śmie​ci,	pu​szek	po	pi ​wie,	bu​te​lek,	po​zo​stałości	po	ogni ​skach
(choć	 na	 od​cin​ku	 kil​ku	 mil	 wzdłuż	 je​zio​ra	 stały	 ta​bli ​ce	 „ROZ​PA​LA​NIE
OGNISK	NA	PLAŻY	WZBRO​NIO​NE	NA​KA​ZEM	SZE​RY​FA	HRAB​STWA”).	Grze​-



bałam	w	śmie​ciach	pa​ty​kiem,	wy​ko​pując	kap​sle	od	bu​te​lek,	połama​ne	grze​-
bie​nie,	mie​niące	się	perłowo	musz​le	i	coś,	co	przy​po​mi ​nało	zwęglo​ne	reszt​ki
zdjęć,	chy​ba.
Ale	ni ​cze​go	nie	zna​lazłam.	Mogłam	więc	zacząć	za​po​mi ​nać.
Następne​go	dnia	wróciłam	do	Jean,	Bob​bie,	Bren​dy	i	Sha​ron,	jak​by	nic	się

nie	stało.	Nie	wróciłyśmy	w	roz​mo​wie	do	tam ​te​go	po​la​ro​idu.	Ni ​ko​mu	o	nim
nie	 po​wie​działyśmy.	Wie​lu	 se​kretów	nie	 zdra​dzałyśmy	 ro​dzi ​com	 ani	 in​nym
do​rosłym,	 ani	 na​wet	 star​szej	 sio​strze;	 niektóre	 dzie​liłyśmy	 tyl​ko	 z	 jedną
z	 koleżanek,	 ale	 nie	 z	 po​zo​stałymi,	 bo	 tak	 się	 robiło,	 ta​kie	 se​krety	 były
szczęściem	na​sze​go	życia,	a	zdjęcie,	które	Jean	po​darła	na	kawałki	 i	rzu​ciła
na	wiatr,	było	tyl​ko	jed​nym	z	ta​kich	se​kretów,	na​wet	bar​dziej	ulot​nym	od	in​-
nych,	bo	to	było	coś	obrzy​dli ​we​go,	o	czym	nie	umiałyśmy	roz​ma​wiać	na​wet
w	swo​im	gro​nie;	 a	 coś,	 cze​go	 się	nie	na​zwie,	 szyb​ko	prze​pa​da,	ule​ga	za​po​-
mnie​niu.
Ale	 ja	pamiętam:	kie​dy	w	 te	ostat​nie	dni	 lata	pa​trzyłam	na	mężczyzn	na

plaży,	na	 ich	ciała,	pra​wie	całkiem	na​gie,	z	wyjątkiem	kąpielówek,	cza​sa​mi
tak	cia​snych,	że	było	widać,	że	kryją	coś	dużego	i	ku​li ​ste​go,	można	było	so​bie
wy​obra​zić,	ja​kie	to	coś,	co	też	było	se​kre​tem,	jest	ciężkie;	gru​be,	umięśnio​ne
ra​mio​na,	 tor​sy,	 twar​de	 mięśnie	 młodych	 mężczyzn,	 bar​dziej	 sfla​czałe	 ciała
star​szych,	 jed​ne	 moc​no	 opa​lo​ne,	 dru​gie	 bla​de	 jak	 zsiadłe	 mle​ko,	 ra​mio​na
niektórych	 jak	 po​skręcane	 liny,	 nogi	 in​nych	 zdu​mie​wająco	 chu​de,	 niektóre
pra​wie	bez	włosów,	ale	większość	gęsto	owłosio​na,	o	 skręco​nych	włoskach,
de​li ​kat​nych,	 je​dwa​bi ​stych	 lub	 szorst​kich;	 zda​rzały	 się	 pokaźne	 brzu​chy
ściśnięte	 ela​styczną	 gumką	 od	 kąpielówek	 aż	 do	 bólu,	 klat​ki	 pier​sio​we
o	mięśniach	 twar​dych	 jak	pan​cerz	 lub	 ja​sne	 i	miękkie	 jak	 tłuszcz	kur​cza​ka.
Kie​dy	w	piątek	późnym	popołudniem	dołączył	do	nas	mój	tata	i	od	razu	prze​-
brał	się	w	kąpielówki,	z	ulgą	zo​ba​czyłam,	że	oka​zał	się	jed​nym	z	młod​szych
mężczyzn.	Nie	był	bar​dzo	szczupły,	ale	brzuch	miał	płaski;	jego	tors,	brzuch
i	nogi	po​kry​wały	gęsto	skręcone	ru​da​we	włoski,	a	ręce	miał	twar​de	i	mu​sku​-
lar​ne,	 tak,	 i	 za ​uważyłam,	 że	 na	 żad​nym	 pal​cu	 nie	 nosi	 sy​gne​tu,	 to	 za​-
uważyłam	od	razu.



Noc	Bożego	Na ​ro​dze​nia	1962	roku

No	wsta​waj,	po​wie​dział.	Ja	cię	za​wiozę,	do	diabła.
Mama	była	w	sy​pial​ni	na	tyłach	domu,	płakała.	Noc	Bożego	Na​ro​dze​nia,	aż

nie	do	wia​ry,	że	to	był	wciąż	ten	sam	dzień.	Płakała,	widząc,	jak	szma​cia​na
lal​ka	prze​la​tu​je	przez	całą	sze​ro​kość	po​ko​ju.	Też	piła,	tyle	że	jej,	in​a​czej	niż
mężczy​znom,	bar​dziej	uwi ​docz​niały	się	wte​dy	pie​gi	na	twa​rzy,	a	skóra	robiła
się	biała	 jak	chu​de	mle​ko.	Dziw​nie	cho​dziła,	 jak​by	podłoga	była	na​chy​lo​na,
i	śmiała	się,	kie​dy	nikt	nie	mówił	nic	śmiesz​ne​go,	i	po​cie​rała	pięścia​mi	oczy,
jak​by	próbowała	 się	 obu​dzić,	 ale	 nic	 jej	 z	 tego	 nie	wycho​dziło.	Miała	 rude
kręcone	włosy,	jak	ja,	tyle	że	sztyw​niej​sze,	moje	były	tak	de​li ​kat​ne,	że	wiłam
się	i	pisz​czałam,	kie​dy	roz​cze​sy​wała	je	szczotką,	a	po​tem	sta​lo​wym	grze ​bie​-
niem.	Wście​kała	 się,	 bo	 chciała	 roz​cze​sać	wszyst​kie	 kołtuny,	mówiła:	 ci ​cho
siedź,	do	cho​le​ry!	nie	bądź	dziec​kiem.
Zaczęło	się,	kie​dy	wróciliśmy	do	domu	od	Dziadków.	On	sie​dział	na	ka​na​-

pie	 i	oglądał	w	te​le​wi ​zji	 ten	sam	mecz,	który	oglądali	 też	w	tam​tym	domu,
po​tem	po​wie​dział	coś,	co	ją	rozśmie​szyło,	ona	zaśmiała	się	tym	ostrym	śmie​-
chem	jak	zgrzyt	pa​znok​cia	po	ta​bli ​cy	i	to	był	błąd.	Za​wsze	był	jakiś	błąd,	od
którego	wszyst​ko	 się	 za​czy​nało.	 Naj​pierw	 ude​rzył	 ją	 otwartą	 dłonią,	 a	 ona
krzyknęła	i	wywróciła	stół,	na	którym	jesz​cze	leżały	od	rana	niektóre	pre​zen​-
ty	i	stało	jego	piwo,	i	jakoś	tak	się	stało,	że	szma​cia​na	lal​ka,	którą	do​stałam
od	 Bab​ci,	 prze​le​ciała	 przez	 cały	 pokój	 i	 ude​rzyła	 głową	we	 fra​mugę	 drzwi
z	głośnym	trzask!
Próbowała	 go	 po​wstrzy​mać,	 ale	 tra​fiła	 na	 jego	 pięść	 –	 więcej	 niż	 tyl​ko

pięść.	Kie​dy	już	to	się	dzie​je,	dzie​je	się	szyb​ko.	Jak	w	po​je​dyn​ku	bok​ser​skim,
na	który	za​brał	nas	kie​dyś	do	Port	Ori ​ska​ny,	mężczyźni	na	rin​gu,	oświe​tle​ni
sil​nym	światłem,	pod​cho​dzi ​li	do	sie​bie	po​wo​li	 i	ostrożnie,	 tak	że	wy​da​wało
się,	że	nic	się	nie	sta​nie	i	można	so​bie	za​mknąć	oczy	i	oglądać	ob​ra​zy,	które
po​ja​wią	 się	 pod	 po​wie​ka​mi,	 aż	 na​gle	 lu​dzie	 za​czy​nają	 krzy​czeć	 i	 wszyst ​ko
dzie​je	 się	 szyb​ciej,	 niż	 oczy	 nadążają	 pa​trzeć,	 więc	 trze​ba	 zmyślać,	 co	 się
stało,	żeby	wytłuma​czyć	so​bie,	 jak	 je​den	z	bok​serów	zna​lazł	 się	na	de​skach
i	z	ust	ciek​nie	mu	strużka	krwi.	Tak	samo	się	to	ro​ze​grało,	tak	szyb​ko,	w	sa​lo​-
nie,	gdzie	grał	głośno	te​le​wi ​zor	i	w	rogu	stała	cho​in​ka,	która	przewróciła	się
te​raz	na	bok	i	zbiły	się	bomb​ki.
Płakałam:	to	nie	moja	wina.	Wie​działam,	że	wina	spad​nie	na	mnie.
Bomb​ki	w	kształcie	gru​szek	w	czer​wo​ne	spi ​ral​ne	pa​ski,	które	do​sta​liśmy	od

Bab​ci,	ta​kie	ślicz​ne.	I	białe,	ma​to​we,	z	bro​ka​tem.	Kie​dy	byłam	sama	w	domu,



wyciągałam	z	sza​fy	kar​ton	z	ozdo​ba​mi	na	cho​inkę,	żeby	so​bie	na	nie	po​pa​-
trzeć,	do​tknąć	ich.	Srebr​ne	łańcu​chy	do	roz​wie​sza​nia	na	gałęziach,	ko​lo​ro​we
świa​tełka	w	 kształcie	 świe​czek,	 anioł	 na	 czu​bek	 cho​inki	 z	 ładną	ma​lo​waną
twarzą	i	złotą	au​re​olą,	jak	fi ​gu​ra	Najświętszej	Pa​nien​ki	w	koście​le.	Drzew​ko
pra​wie	upadło	i	anioł	zwi ​sał	z	czub​ka	do	góry	no​ga​mi,	jak	na	śmiesz​nym	ry​-
sun​ku.
No,	wsta​waj,	Skar​bie,	po​wie​dział,	ocie​rając	usta	i	ku​cając	obok	połama​nej

szma​cia​nej	lal​ki	na	podłodze.	Wiesz,	że	nic	ci	się	nie	stało.
Tyl​ko	prze​stań	ry​czeć,	do	ja​snej	cho​le​ry.	Twarz	mu	zbie​lała,	jak​by	uciekła

z	niej	cała	krew.
Mama	wy​biegła	z	sy​pial​ni	z	ręczni ​ka​mi	i	ko​cem	i	krzyknęła,	żeby	się	od ​-

sunął,	 że	 za​bie​rze	 mnie	 do	 Yewvil​le	 do	 szpi ​ta​la,	 na	 co	 on	 ją	 ode​pchnął,
mówiąc,	że	jest	za	bar​dzo	pi ​ja​na,	żeby	pro​wa​dzić,	a	ona	krzyknęła,	że	to	on
jest	pi ​ja​ny,	to	on	 jest	nie​po​czy​tal​ny	 i	 jeśli	wyj​dzie	 te​raz	ze	mną	z	domu,	 to
ona	we​zwie	 po​licję.	On	po​wie​dział,	 jak	we​zwiesz	 po​licję,	 to	 cię	 roz​szar​pię,
po​dejdź	tyl​ko	do	te​le​fo​nu,	a	pożałujesz,	że	się	uro​dziłaś,	i	ona	tak	samo.	Sta​-
rała	się	owinąć	mi	głowę	ręczni​kiem,	tam,	gdzie	krwa​wiłam;	każde	szar​pało
mnie	 w	 swoją	 stronę,	 on	 po​wta​rzał,	 że	 on	 mnie	 za​wie​zie,	 po​dej​rze​wał,	 że
mogłam	 złamać	 nogę,	 a	 mama	 po​biegła	 z	 po​wro​tem	 do	 sy​pial​ni	 i	 wróciła
z	pi ​sto​le​tem,	którym	w	nie​go	ce​lo​wała,	trzy​mała	go	oburącz	i	ma​chała	w	jego
kie​run​ku,	 i	krzy​czała,	myślisz,	że	się	nie	odważę?	Ty	su​kin​sy​nu,	myślisz,	że
się	nie	odważę?
To	 on	 przy​niósł	 ten	 pi ​sto​let,	 la​tem,	wy​grał	 go	w	 po​ke​ra.	Mama	 bała	 się

trzy​mać	go	w	domu,	ale	później	on	uczył	się	w	le​sie	strze​lać	do	celu	i	ćwi ​czył
na	bu​tel​kach,	i	namówił	mamę,	i	też	spróbowała,	roz​chi ​cho​ta​na	i	zde​ner​wo​-
wa​na,	a	ja	kucałam	za	nimi,	przy​ci ​skając	ręce	do	uszu,	kie​dy	on	obej​mo​wał	ją
pra​wym	 ra​mie​niem,	 żeby	usztyw​nić	 jej	 rękę,	 po​ma​gał	wy​ce​lo​wać,	 na​cisnąć
spust,	 za​mor​ty​zo​wać	 od​rzut.	 A	 ona	 po​tem	wtu​lała	 twarz	 w	 jego	 szyję,	 nie
mogąc	złapać	tchu	z	przejęcia	tym,	co	zro​biła.
Te​raz	moja	mama	w	we​lu​ro​wej	bluz​ce	ko​lo​ru	 roz​gnie​cio​nych	 tru​ska​wek,

roz​dar​tej	 na	 ra​mie​niu	 od	 jego	 szarp​nięcia,	 i	 w	 czar​nych	 spodniach
błyszczących	 od	 krwi	 trzy​mała	 ten	 pi ​sto​let	 w	 drżących	 rękach.	 Krzy​czała
i	 wy​ma​chi ​wała	 nim,	 a	 pa​trzyła	 tak	 dzi ​ko,	 że	 on	 wy​co​fał	 się,	 nie	 wstając
z	kucków.	Spo​koj​nie,	Anna,	tyl​ko	nie	pociągaj	za	spust,	je​steś	w	ta​kim	sta​nie,
że	mogłabyś	to	zro​bić,	a	ona	na	to:	Żebyś	wie​dział,	że	bym	mogła!	Chcesz	się
prze​ko​nać?	Zo​ba​czysz,	że	mogę!
Pod​niosła	mnie	i	owinęła	ko​cem,	ce​lując	w	nie​go,	żeby	nie	pod​szedł.	Krew

wsiąkała	w	szarą	wełnę	i	koc	przemókł.	Cały	czas	płakałam,	nie	mogłam	prze​-



stać,	jak	wte​dy,	kie​dy	ma	się	czkawkę	i	nie	można	prze​stać.	Ona	też	płakała
i	mówiła,	nie	wy​ry​waj	się,	Skar​bie,	wszyst​ko	będzie	do​brze,	ale	kie​dy	mnie
pod​no​siła,	tak	za​bo​lało,	że	mu​siałam	krzyknąć.
Bożona​ro​dze​nio​wa	noc.	Za​ci ​nało	śnie​giem	ostrym	jak	pia​sek.	Mu​siała	mnie

nieść,	nie	dałam	rady	sta​wać	na	tej	no​dze,	w	której	pękła	kość.	W	le​wej	no​-
dze,	poniżej	ko​la​na,	tam,	gdzie	ude​rzyłam	o	fra​mugę.	Z	czoła	le​ciała	mi	krew
i	miałam	już	guza	wiel​kości	jaj​ka.	A	usta,	coś	było	z	nimi	nie	tak,	Mama	przy​-
ci ​skała	 do	 nich	 ręcznik,	 jak	 biegła	 do	 sa​mo​cho​du,	 śli ​zgając	 się	 i	 po​ty​kając,
dysząc,	na​sze	od​de​chy	pa​ro​wały,	złapała	w	bie​gu	płaszcz,	ale	nie	miała	cza​su
włożyć	ko​zaków.	Skar​bie,	nie	płacz,	po​wta​rzała,	Ma​mu​sia	już	się	tobą	za​opie​-
ku​je,	do​brze?,	i	chciała	usa​do​wić	mnie	na	przed​nim	sie​dze​niu,	ale	tak	bolało,
że	 krzyknęłam,	 mu​siała	 więc	 położyć	 mnie	 z	 tyłu,	 owi ​niętą	 w	 koc.	 Krzy​-
czałam	i	trzy​małam	się	jej	moc​no,	nie	chciałam	puścić.
Noc	 Bożego	 Na​ro​dze​nia,	 ra​nek	 tak	 daw​no	 temu.	 Za​spy	 po	 okna,	 przy

garażu	 większe	 od	 człowie​ka,	 z	 oka​pu	 zwi ​sają	 ogrom​ne	 so​ple	 lśniące	 jak
noże,	 za​mar​z​nięte	 na	 kość	 w	 dzie​sięcio​stop​nio​wym	 mro​zie.	 Rano	 ośle​piał
wpa​dający	 przez	 okna	 od​bi ​ty	 od	 śnie​gu	 blask,	 a	 te​raz	 było	 ciem​no,	 płatki
śnie​gu	wi ​ro​wały	w	 światłach	 re​flek​torów	 i	można	 było	w	nie	 pa​trzeć	 i	 pa​-
trzeć,	i	się	za​tra​cić,	za​po​mnieć,	kim	się	jest.
Nie	mogę	 tego	 opo​wie​dzieć.	Nie	mam	 słów.	 Pamiętam	wszyst​ko,	 ale	 nie

mam	słów.	Na​wet	kie​dy	je	wy​po​wia​dam,	nie	są	to	właściwe	słowa.
Ta	szma​cia​na	 lal​ka,	którą	uszyła	mi	Bab​cia,	była	 tak	duża,	że	mogłam	 ją

trzy​mać	 tyl​ko	 obie​ma	 rękami.	 Miała	 chy​bo​tliwą	 głowę,	 błyszczące	 czar​ne
oczy	z	gu​zików,	nos	z	gu​zika,	uśmiech	i	po​ma​rańczo​we	war​ko​cze	z	włóczki.
Od	pasa	w	górę	uszy​ta	była	z	bawełny	w	kwiat​ki,	spódnicę	miała	bawełnianą
w	 ja​snożółtą	 kratę,	 a	 nogi,	 które	 nie	 miały	 kości,	 były	 zro​bio​ne	 z	 białych
wełnia​nych	raj​stop.	Wy​pcha​na	była	czymś	miękkim	jak	wata.	Co	roku,	odkąd
pamiętam,	Bab​cia	szyła	mi	na	święta	lalkę	i	ubra​nia.
Bar​dzo	 ko​chałam	 Bab​cię.	 Była	 jego	matką,	 więc	mu​siała	 sta​wać	 po	 jego

stro​nie.	Dru​giej	bab​ci	nig​dy	nie	było,	a	kie​dy	spy​tałam,	gdzie	jest,	po​wie​dzie​-
li,	że	u	Boga	w	Nie​bie.	Ale	wie​działam,	gdzie	była	tak	na​prawdę	–	na	cmen​ta​-
rzu,	który	jest	po	pro​stu	po​lem	za	kościołem.
Rano	mama	ubrała	mnie	w	świątecz​ne	ubra​nie,	za​nim	ubrała	sie​bie.	Cho​-

dzi ​my	do	kościoła	tyl​ko	parę	razy	w	roku,	w	tym	też	w	Boże	Na​ro​dze​nie,	ale
on	 z	 nami	 nie	 po​szedł.	Mama	wy​szczot​ko​wała	mi	włosy,	 zwilżyła	 i	 ułożyła
w	loki,	skręcając	je	na	pal​cach,	a	po​tem	dmuchnęła	mi	w	ucho	i	po​wie​działa,
moja	ślicz​not​ka!	Moja	mała	ślicz​not​ka!	Ma​mu​sia	strasz​nie	cię	ko​cha.	Włożyła
mi	przez	głowę	nową	bluzę,	którą	Bab​cia	dała	mi	na	święta,	z	 tego	sa​me​go



miękkie​go	we​lu​ru,	z	którego	uszyła	ma​mie	bluzkę,	z	dużą	kie​sze​nią	na	środ​-
ku,	zie​loną	jak	liść	tru​skaw​ki.	Białe	wełnia​ne	skar​pet​ki,	czar​ne	skórza​ne	bu​ci ​-
ki,	ale	na	wierzch	sta​re,	znisz​czo​ne	ko​za​ki.
Jesz​cze	we​lu​ro​wa	ko​kar​da	tego	sa​me​go	ko​lo​ru	co	blu​za.	Cały	rządek	wsu​-

wek	i	spi ​nek.	Loki	aż	do	ra​mion,	więc	kie​dy	ru​szałam	głową,	czułam,	jak	się
ru​szają	 i	 mnie	 łaskoczą.	 Za​nim	 wyszłyśmy	 z	 Mamą	 do	 kościoła,	 on	 przy​-
kucnął	przede	mną	i	na	mnie	pa​trzył.	Wziął	moją	twarz	w	dłonie	i	długo	mi
się	przy​pa​try​wał,	oczy	miał	jak	szkla​ne	kul​ki,	w	których	ko​lo​ry	się	roz​sz​cze​-
piają.	 Dla​te​go	 wie​działam,	 że	 mnie	 nie	 wi ​dzi,	 choć	 powie​dział:	 Wesołych
Świąt,	ko​cha​nie!	Wresz​cie	się	do​cze​kałaś	tego	wiel​kie​go	dnia,	co?
Mama	po​wie​działa	ostrożnym	to​nem:	Nie	 strasz	 jej.	Boi	 się,	kie​dy	 tak	na

nią	pa​trzysz.
Jak?	–	za​py​tał.	Wy​pro​sto​wał	się,	wziął	mamę	pod	brodę	i	trzy​mał	tak,	że

mu​siała	pa​trzeć	mu	w	oczy.	Tak?
Kie​dyś	mówiłam	do	nie​go	Tato,	ale	po​wie​dział,	że	mam	go	już	tak	nie	na​-

zy​wać,	tyle	że	cza​sem	o	tym	za​po​mi ​nam.	Po	tej	nocy	Bożego	Na​ro​dze​nia	już
będę	pamiętać.
Zaczęli	 pić	u	Dziadków.	W	dużym	 sta​rym	 far​mer​skim	domu	przy	długim

sto​le	na​kry​tym	do	świątecz​ne​go	obia​du.	Tyle	je​dze​nia	o	dru​giej	po	południu,
żołądek	nie	 jest	 na	nie	 go​to​wy.	Mężczyźni	 gra​li	w	po​ke​ra,	 roz​ma​wia​li	 i	 się
śmia​li,	 a	 mój	 oj​ciec	 za​cho​wy​wał	 się	 głośno,	 kie​dy	 wy​gry​wał,	 ale	 jesz​cze
głośniej,	kie​dy	prze​gry​wał,	czer​wo​ny	na	twa​rzy,	mrużył	oczy	i	śmiał	się,	jak​-
by	z	kawału,	który	tyl​ko	on	ro​zu​miał.	Wu​jek	Dwi ​ght,	mąż	Cio​ci	He​len,	Wu​jek
Mar​cus,	mąż	Cio​ci	Ire​ne,	Wu​jek	Bud,	który	miał	kie​dyś	żonę,	ale	te​raz	nie	ma
i	nie	wol​no	pytać	dla​cze​go,	do​rosłych	nig​dy	nie	wol​no	pytać	dla​cze​go.	Dzia​-
dek	 i	Wu​jek	Dwi ​ght	pra​co​wa​li	w	 fa​bry​ce	gip​su	przy	 Ja​me​stown	Road,	 tam
gdzie	mój	tata,	ale	do​sta​li	wymówie​nia,	zapłatę	do	końca	stycz​nia.	Co	da​lej,
nie	wia​do​mo.	Fa​bry​ka	była	nie​czyn​na	i	bra​ma	za​mknięta	na	łańcu​chy,	za​nim
spadł	pierw​szy	śnieg.
Komu	tu	można	wie​rzyć,	mówili.	To,	co	nam	się	wci ​ska	albo	o	czym	czy​ta​-

my	 w	 ga​ze​tach,	 jeśli	 to	 fa​cet	 w	 gar​ni ​tu​rze	 i	 pod	 kra​wa​tem,	 to	 na	 pew​no
kłamie,	bo	zbi ​ja	na	nas	kasę.	A	jeśli	po​li ​tyk,	to	mu​siał	swo​je	nakłamać,	żeby
zajść	tak	wy​so​ko.	Więc	pie​przyć	to	wszyst​ko.
Raz,	jak	byłam	bar​dzo	mała,	wy​po​wie​działam	to	słowo.	Ku​zy​ni	po​wie​dzie​li

mi	 je	 na	 ucho,	 a	 kie​dy	 je	 powtórzyłam,	wszy​scy	 się	 zaśmia​li,	 oprócz	Bab​ci
i	Mamy.	Mama	po​wie​działa,	że	 to	nieładne	słowo,	że	małe	dziew​czyn​ki	 tak
nie	mówią.	A	właśnie,	że	mówią!	Właśnie,	że	mówią!	–	śmiałam	się	i	po​wie​-
działam	je	jesz​cze	raz,	cho​wając	się	za	stół,	gdzie	nie	mogła	mnie	dosięgnąć.



Ale	tym	ra​zem	spoj​rzała	na	mnie	tak,	że	zro​biło	mi	się	przy​kro	i	nig​dy	więcej
nie	powtórzyłam	tego	słowa,	tak	żeby	Mama	słyszała.

Pro​wa​dziła	 na​sze​go	 sta​re​go	 che​vro​le​ta	 z	 ’57	 roku	 po	 Ca​nal	 Road,	 usiłując
trzy​mać	się	ko​le​in	zo​sta​wio​nych	w	śnie​gu	przez	inne	sa​mo​cho​dy.	Rano	uli ​ca
zo​stała	 odśnieżona,	 ale	 śnieg	 padał	 przez	 cały	 dzień,	 więc	 te​raz,	 w	 nocy,
wąska	dro​ga	była	pra​wie	za​sy​pa​na.	Mama	mo​dliła	się:	Święta	Ma​rio,	Mat​ko
Boża!	Święta	Ma​rio,	Mat​ko	Boża!	–	a	na	tyl​nym	sie​dze​niu	bezwład​nie	leżała
popłakująca	ci ​cho	szma​cia​na	lal​ka.	Złama​nie	nogi	poniżej	ko​la​na,	krwa​wiące
opuch ​nięte	 roz​cięcie	 nad	 okiem.	 I	 wy​mio​ty,	 smród	 wy​miotów,	 na	 sza​rym
kocu.	 Na	 dro​dze	 nie	 było	 in​nych	 sa​mo​chodów.	 Przed​nie	 światła	 pod​ska​ki ​-
wały	w	górę	i	rozbłyski ​wały	sil​niej,	płatki	śnie​gu	roz​bi ​jały	się	o	szybę,	każdy
pod​skok	i	poślizg,	ha​mo​wa​nie	 i	szarp​nięcie	sa​mo​chodu	było	ukłuciem	bólu,
aa!	aa!	aa!	Przy	stro​mym	pod​jeździe	do	mo​stu	na	Yewvil​le	za​spy	są	tak	wy​so​-
kie,	 że	 przed​nie	 koła	 się	 w	 nie	 za​pa​dają.	 Cofnąć,	 gazu,	 cofnąć,	 gazu,	 roz​-
kołysać	sa​mochód	tak,	aż	siłą	rozpędu	wje​dzie	na	most.
Jak	 się	 czu​jesz,	 Skar​bie?	 –	 Skar​bie?	 –	ma​mu​sia	 się	 tobą	 za​opie​ku​je.	 Nie

płacz!	Nie	płacz!
Później,	wy​stra​szo​na	i	zła,	kie​dy	sa​mochód	je​dzie	wol​no,	tak	strasz​nie	wol​-

no,	nie​całe	pięć	mil	na	go​dzinę	przez	roz​kołysa​ny	wia​trem,	roz​dy​go​ta​ny	most
z	de​sek:	Święta	Ma​rio,	Mat​ko	Boża,	zmiłuj	się	nad	nami!
Wieża	 ciśnień	 przy	 Church	 Stre​et.	 Stro​my	 zjazd	 w	 Me​mo​rial	 Ave​nue,

gładki	 ob​lo​dzo​ny	 chod​nik,	 sa​mochód	 za​czy​na	 się	 śli ​zgać.	 Przed​nia	 opo​na
ude​rza	w	krawężnik,	aa!	aa!	Se​ne​ca	Stre​et,	On​ta​rio	Stre​et,	Lo​cust	Stre​et.	Ce​-
gla​ny	Kościół	Epi ​sko​pal​ny	z	wy​soką	wieżą	 i	dużym	wi ​trażem.	Sie​dzi ​ba	Bell
Te​le​pho​ne	Co.,	gdzie	mama	pra​co​wała	jako	ope​ra​tor​ka,	za​nim	się	za​ko​chała
i	wyszła	 za	mąż	 za	 człowie​ka,	 który	 zo​stał	 później	moim	oj​cem;	 za​nim	 za​-
miesz​kała	na	wsi,	dzie​więć	mil	na	północ	od	Yewvil​le,	gdzie	 się	uro​dziłam,
gdzie	 zo​stała	 matką	 i	 jej	 życie	 się	 zmie​niło,	 i	 już	 nie	 mogło	 być	 ta​kie	 jak
przed​tem.	A	 te​raz	na	Lo​cust	Stre​et,	koło	 skrzyżowa​nia	 z	Main,	po​ja​wiły	 się
sa​mochody	jadące	nie​znośnie	wol​no	w	za​mie​ci	i	mama	nie	ma	wyjścia,	musi
je​chać	 za	 nimi,	 i	 po​wta​rza,	 za​nosząc	 się	 od	 płaczu:	 Święta	 Ma​rio,	 pomóż
nam!	Pomóż	nam!	Pomóż	nam,	Boże!	–	jak​by	to	było	zaklęcie.
W	Szpi ​ta​lu	 imie​nia	Opatrz​ności	 Bożej	 na	 rogu	 Lo​cust	 i	Van	Bu​ren	 Stre​et

przy	 wejściu	 stoi	 cho​in​ka	 mi ​gająca	 czer​wo​ny​mi	 świa​tełkami.	 Par​king	 jest
w	 dwóch	 trze​cich	 pu​sty	 i	 za​sy​pa​ny	 śnie​giem.	Mama	 par​ku​je	 i	 nie​sie	 mnie
przez	śnieg,	kłujący	w	twarz	jak	pia​sek,	do	ja​sno	oświe​tlo​nej	re​cep​cji,	gdzie
za	 kon​tu​arem	 sie​dzi	 tyl​ko	 jed​na	 pielęgniar​ka	 i	 zwra​ca	 na	 nas	wzrok	 pełen



zdzi ​wie​nia	 i	potępie​nia.	Mama	za​czy​na	mówić,	a	pielęgniar​ka	prze​ry​wa	 jej,
oznaj​miając,	że	u	nich	nie	przyj​mu​je	się	nagłych	wy​padków,	trze​ba	je​chać	do
szpi ​ta​la	ogólne​go	w	Yewvil​le,	czy	nie	wie	pani,	że	tra​fiła	pani	do	niewłaści ​-
we​go	 szpi ​ta​la,	 a	 moja	 mama	 mówi,	 moja	 córecz​ka	 po​trze​bu​je	 po​mo​cy,
upadła	 i	 zro​biła	 so​bie	 krzywdę,	ma	 chy​ba	 złamaną	 nogę	 i	 chy​ba	 poważnie
ska​le​czyła	się	w	głowę,	czy	może	ją	zo​ba​czyć	le​karz?	Bar​dzo	proszę.	Zapłacę.
Zja​wia	się	dru​ga	pielęgniar​ka	i	mówi	głośno,	jak​by	moja	mama	nie​dosłyszała:
Proszę	pani!	Czy	mamy	po​wia​do​mić	szpi ​tal	ogólny?	Mamy	we​zwać	ka​retkę,
żeby	tam	panią	za​wiozła?	Pielęgniar​ki	pa​trzyły	na	nas,	trzy​mając	się	na	dy​-
stans.	Moja	młoda	mat​ka	z	roz​wia​ny​mi	ru​dy​mi	włosa​mi,	białą	skórą	po​krytą
pie​ga​mi	jak	plam​ka​mi	rdzy,	z	fio​le​to​wym	si ​nia​kiem	i	opu​chlizną	na	pra​wym
po​licz​ku.	Roztrzęsio​na,	ugi ​nająca	się	pod	ciężarem	trzy​ma​ne​go	w	ra​mio​nach
dziec​ka,	 około	 czte​ro​let​niej	 dziew​czyn​ki	 owi ​niętej	w	koc	 za​pla​mio​ny	 krwią
i	 wy​mio​ci ​na​mi.	 Mama	 jesz​cze	 raz	 pro​si	 o	 le​karza,	 pod​nie​sio​nym	 głosem,
a	 pielęgniar​ki,	 także	 pod​nosząc	 głos,	 mówią,	 musi	 pani	 je​chać	 do	 szpi ​ta​la
ogólne​go,	u	nas	nie	ma	dziś	 le​karza	na	dyżurze	 i	nie	przyj​mu​jemy	nagłych
wy​padków,	a	moja	mama	pyta,	błaga,	to	może	pa​nie	ją	obejrzą?	Proszę	nam
pomóc,	bar​dzo	proszę,	i	pod​cho​dzi	do	nich,	na	co	pielęgniar​ki	mówią	ostrzej​-
szym	 to​nem:	 Przy​kro	 nam,	 proszę	 pani,	 musi	 się	 pani	 udać	 do	 szpi ​ta​la
ogólne​go,	w	 na​szym	 szpi ​talu	 nie	 przyj​mu​je	 się	 nagłych	wy​padków,	 a	moja
mama	 za​czy​na	 krzy​czeć:	 Co	 z	 was	 za	 pielęgniar​ki?	 Od	 cze​go	 je​steście
pielęgniar​kami!	Moja	córka	krwa​wi,	boli	ją,	do	cho​le​ry!	–	star​sza	z	pielęgnia​-
rek	 mówi	 wte​dy,	 roz​gnie​wa​na:	 Mu​si ​my	 panią	 pro​sić	 o	 opusz​cze​nie	 te​re​nu
szpi ​ta​la,	 pod​no​si	 słuchawkę	 i	 gro​zi,	 że	 we​zwie	 po​licję.	 Mama	 daje	 za	 wy​-
graną,	płacząc	i	klnąc,	wy​no​si	mnie	z	po​wro​tem	do	sa​mo​cho​du,	który	zo​sta​-
wiła	 na	 światłach	 i	 nie	 za​mknęła	 tyl​nych	 drzwi,	 tak	 że	 na	 tyl​ne	 sie​dze​nie
zdążyło	już	na​pa​dać	trochę	śnie​gu.
Skręciła	w	Van	 Bu​ren	 Stre​et,	 prze​je​chała	 przez	 skrzyżowa​nie	 na	 czer​wo​-

nym	świe​tle,	a	po​tem	utknęła	za	pia​skarką,	jadącą	pięć	mil	na	go​dzinę,	aż	do
East	Ave​nue,	gdzie	mieści	 się	 szpi ​tal	ogólny	w	Yewvil​le,	Cio​cia	 Ire​ne	miała
tam	ope​rację	i	kie​dyś	w	nie​dzielę	byłam	u	niej	z	wi ​zytą.	Ale	nie	pod​jeżdżamy
do	 główne​go	 wejścia,	 mama	 zajeżdża	 od	 tyłu,	 gdzie	 par​king	 jest	 za​sy​pa​ny
śnie​giem	 i	 też	 pra​wie	 pu​sty,	 za​trzy​mu​je	 się	 przy	 krawężniku	 i	 nie​sie	mnie,
o	 mało	 się	 nie	 prze​wra​cając,	 do	 ko​lej​nej	 rzęsiście	 oświe​tlo​nej	 re​cep​cji,
większej	 niż	 po​przed​nia,	w	 po​cze​kal​ni	 ni ​ko​go	 nie	ma,	 a	 przy	 biur​ku	 sie​dzi
ko​bie​ta	 i	 pyta:	 Słucham?	 O	 co	 cho​dzi?	 Jak	 mogę	 pani	 pomóc?	 –	 a	 mama
mówi,	szyb​ko	i	z	prze​stra​chem,	jak​by	wie​działa,	że	zo​sta​nie	odesłana	z	kwit​-
kiem:	Moja	córka	krwa​wi,	muszę	się	wi ​dzieć	z	le​ka​rzem!	–	i	mija	biur​ko	re​-



cep​cjo​nist​ki,	podcho​dzi	do	wa​hadłowych	drzwi	z	na​pi ​sem	„WSTĘP	WZBRO​-
NIO​NY	NAGŁE	WY​PAD​KI”,	ale	ko​bie​ta	woła	za	nią:	Tam	nie	wol​no,	proszę
pani!	Młody	mężczy​zna	w	białym	far​tu​chu	za​gra​dza	jej	drogę,	a	mama	mówi:
Po​trze​bu​je​my	 le​ka​rza,	 proszę	 nam	 pomóc,	 moja	 córka	 ma	 poważne	 rany,
głowa!	Noga!	Chy​ba	ma	złamaną	nogę,	proszę	nam	pomóc!	Głos	miała	pi ​skli ​-
wy,	a	oczy	dzi ​kie,	jak​by	była	pi ​ja​na.	Jakaś	pielęgniar​ka	mówi:	Naj​pierw	musi
się	pani	za​re​je​stro​wać	w	re​cep​cji.	Słyszy	pani?	Naj​pierw	musi	się	pani	za​re​je​-
stro​wać	w	re​cep​cji.	Mama	błaga	młode​go	mężczyznę:	Pa​nie	Dok​to​rze!	Proszę
nam	pomóc,	 proszę	 zba​dać	moją	 córkę!	Ude​rzyła	 się	w	 główkę,	 jak	 biegła,
upadła	 i	 chy​ba	 złamała	nogę,	proszę,	 pa​nie	dok​to​rze!	Pod​niosła	 głos,	 jak​by
chciała	za​po​biec	temu,	by	jej	prze​rwał	i	powie​dział,	że	nie	jest	le​ka​rzem,	że
nie	może	pomóc.
Mama	 jest	chu​da,	nikt	by	nie	po​wie​dział,	że	będzie	miała	dość	siły,	żeby

mnie	 nosić,	 żeby	 przez	 tyle	 cza​su	 trzy​mać	 mnie	 na	 rękach.	 W	 ra​mio​nach
naprężają	jej	się	twar​de	mięśnie,	jak​by	od​dzie​lały	się	od	kości.
Wszy​scy	w	tym	ja​sno	oświe​tlo​nym	miej​scu	patrzą	na	bezwładną	szma​cianą

lalkę,	która	krwa​wi	z	rany	nad	le​wym	okiem.	Za​wi ​niętą	w	brud​ny	koc.	Rude
loki	roz​czo​chra​ne	jak	szczu​rze	gniaz​do.
Sil​ny	za​pach	gry​zie	mnie	w	nos	jak	u	den​ty​sty.	Mama	tuli	mnie	i	szep​cze,

Skar​bie,	już	wszyst​ko	do​brze,	już	je​steś	bez​piecz​na,	Skar​bie,	ale	jakiś	ko​bie​cy
głos	po​wta​rza	wciąż,	że	w	szpi ​ta​lu	ogólnym	w	Yewvil​le	nie	przyj​mu​je	się	pa​-
cjentów,	którzy	nie	wypełnili	uprzed​nio	w	re​cep​cji	od​po​wied​nich	for​mu​la​rzy,
poza	tym	po​trzeb​ny	jest	nu​mer	po​li ​sy	ubez​pie​cze​nio​wej,	tak	głosi	re​gu​la​min
szpi ​ta​la,	ta​kie	obo​wiązują	prze​pi ​sy	w	sta​nie	Nowy	Jork.	Na	sto​le	stoi	me​tro​-
wa	sztucz​na	cho​in​ka	ze	srebr​nym	łańcu​chem,	błyszczący	śnieg	osy​pał	się	na
zie​lo​ny	 ob​rus.	 Pod	 cho​inką	 leżą	 za​pa​ko​wa​ne	 w	 ko​lo​ro​wy	 pa​pier	 pre​zen​ty,
które,	 gdy​by	 je	 pod​nieść,	 oka​załyby	 się	 tak	 na​prawdę	 pu​sty​mi	 pudełkami.
Z	ra​dia	na	biur​ku	w	re​cep​cji	słychać	dźwięki	Ru​dol​fa,	czer​wo​no​no​se​go	Re​ni​fe​-
ra.	Mama	mówi	proszącym	to​nem:	Nie	znam	nu​me​ru	na​szej	po​li ​sy,	nie	wiem,
jak	 się	 na​zy​wa	 na​sza	 po​li ​sa,	 wyszłam	 z	 domu	 bez	 port​fe​la	 i	 do​ku​mentów,
mówi	 szyb​ko,	 żeby	 nie	 mo​gli	 wejść	 jej	 w	 słowo,	 a	 po​tem	 wpa​da	 w	 złość
i	 krzy​czy:	 Przyj​mie​cie	 to	 dziec​ko!	 Jest	 cho​re,	 jest	 ran​ne,	 do	 ja​snej	 cho​le​ry!
Pielęgniar​ka,	star​sza	ko​bie​ta	o	włosach	ko​lo​ru	brzo​skwi ​ni	z	krótką	grzywką,
od​po​wia​da	ze	sta​lo​wym	spo​ko​jem:	To	jest	szpi ​tal	pry​wat​ny,	proszę	pani,	nie
mamy	obo​wiązku	przyj​mo​wać	pa​cjentów,	którym	ubez​pie​czal​nia	nie	po​kry​-
wa	kosztów	le​cze​nia,	więc	proszę	do​sto​so​wać	się	do	na​szych…	a	mama	krzy​-
czy:	Prze​cież	już	mówiłam!	Nie	mam	przy	so​bie	port​fe​la!	Zresztą	szko​da	cza​-
su!	 To	 nagły	wy​pa​dek!	 Ra​mio​na	 jej	 słabną	 i	 o	mało	 nie	 upusz​cza	mnie	 na



podłogę,	niosąc	mnie	na	sofę	w	po​cze​kal​ni.	Te​raz	głosy	stają	się	donośniej​sze,
bar​dziej	nie​przy​chyl​ne	i	jest	ich	więcej,	a	mama	mówi,	wściekła:	Myśli ​cie,	że
je​steśmy	hołotą,	 praw​da,	 białą	 hołotą!	 Je​steśmy	 bied​ni,	miesz​ka​my	na	wsi,
więc	się	nie	li ​czy​my,	je​steśmy	gównem	na	wa​szych	bu​tach,	tak?!	Nowa	oso​-
ba,	star​szy	mężczy​zna	w	białym	far​tu​chu,	tym	ra​zem	le​karz,	pyta,	co	się	dzie​-
je,	i	pielęgniar​ka	mu	wyjaśnia,	ale	moja	mama	prze​ry​wa:	Nie	pozwoli ​cie	mo​-
jej	 córce	 umrzeć,	 przeklęte	 su​kin​sy​ny,	 nie	 pozwoli ​cie	 mo​jej	 córce	 umrzeć,
i	wyciąga	z	kie​sze​ni	płasz​cza	pi ​sto​let,	i	wy​ma​chu​je	im	przed	oczy​ma,	ręce	jej
drżą,	oczy	płoną	dzi ​kością	i	stra​chem,	a	wszy​scy	wy​dają	z	sie​bie	ci ​che	okrzy​-
ki	 och!	 och!	 i	 co​fają	 się	 zdu​mie​ni,	 z	 prze​rażeniem	w	oczach,	 jak	 zwierzęta
oświe​tlo​ne	 re​flek​to​ra​mi	 pędzącego	 sa​mo​cho​du,	 ale	mama	 upusz​cza	 pi ​sto​let
i	 szlo​cha:	Niech	was	 dia​bli,	 niech	was	wszy​scy	 dia​bli,	 po​zwa​la,	 by	 pi ​sto​let
upadł	z	brzdękiem	na	podłogę	i	przez	chwilę	nie	słychać	nic	prócz	końcówki
wesołej	me​lo​dii	Ru​dolf,	czer​wo​no​no​sy	Re​ni​fer	w	ra​diu.
Wresz​cie	 star​szy	 pan,	 le​karz,	 schy​la	 się	 po	 pi ​sto​let.	 Po​da​je	 go	 młode​mu

i	każe	we​zwać	po​licję.
A	mama	 stoi	 przed	 nimi	 i	 dy​szy,	 jak​by	 długo	 biegła,	 kręci	 głową,	 jak​by

usiłowała	 się	 otrząsnąć,	 obu​dzić.	 Le​karz	mówi:	 Do​brze,	 obejrzę	 pani	 córkę,
ale	pani	zo​sta​nie	tu​taj	do	przy​jaz​du	po​li ​cji.	Ro​zu​mie	pani?	Zo​sta​nie	pani	tu​-
taj.	A	mama	mówi,	ru​szając	wol​no	war​ga​mi:	Tak,	pa​nie	dok​to​rze.
Do	sofy,	na	której	 leżę,	pod​chodzą	sa​ni ​ta​riu​sze	z	no​sza​mi,	kładą	mnie	na

nich,	mama	chce	pomóc,	ale	nie	po​zwa​lają	jej	po​dejść.	Pa​trzy	na	mnie	i	wi ​dzi
brzyd​kie,	si ​niejące	roz​cięcie	na	czo​le,	półotwar​te	zaśli ​nio​ne	usta,	za​krwa​wio​-
ny	 ko​rzeń	 wy​bi ​te​go	 przed​nie​go	 zęba,	 koc	 roz​chy​la	 się,	 uka ​zując	 nie​spo​-
dziankę	–	tru​skaw​ko​wo​czer​woną	bluzę,	uszytą	przez	Bab​cię,	która	mnie	ko​-
cha.	 Białe	 wełnia​ne	 skar​pet​ki	 i	 błyszczące	 skórza​ne	 bu​ci ​ki,	 i	 chu​da	 noga
wisząca	 bezwład​nie,	 opuch ​nięta	 pod	 ko​la​nem,	 jak	 po	 użądle​niu	 ol​brzy​miej
psz​czoły.
W	ra​diu	szczęśliwy	ko​bie​cy	głos	śpie​wa	Wal​king	in	the	Win​ter	Won​der-Land.
Ko​bie​ta,	która	jest	moją	matką,	przygląda	się,	jak	zni ​kam	za	drzwia​mi	izby

przyjęć	nagłych	wy​padków	szpi ​ta​la	ogólne​go	w	Yewvil​le	w	sta​nie	Nowy	Jork,
o	go​dzi ​nie	dwu​dzie​stej	pierw​szej	dwa​dzieścia	pięć	w	Boże	Na​ro​dze​nie	1962
roku.	 Za​ci ​ska	 dłonie	w	 pięści,	 głowę	ma	 lek​ko	 spusz​czoną,	 jak​by	 ukry​wała
własne	 obrażenia,	 po​ru​sza	 war​ga​mi	 i	 wy​bu​cha	 płaczem,	 za​no​si	 się
wściekłym,	bez​rad​nym	szlo​chem,	tak	jak​by	te​raz,	gdy	dopięła	swe​go,	gdy	zo​-
ba​czyła,	jak	obcy	lu ​dzie	za​bie​rają	jej	dziec​ko,	gdy	owi	obcy	lu​dzie	ule​gli	jak
za	do​tknięciem	cza​ro​dziej​skiej	różdżki	jej	zde​spe​ro​wa​nej	woli,	wnosząc	mnie
za	 drzwi	 opa​trzo​ne	 na​pi ​sem	 „WSTĘP	 WZBRO​NIO​NY	 NAGŁE	 WY​PAD​KI”,



zrze​kała	się	mnie	na	za​wsze.	To	ko​niec.



Pa ​sja	Ryd​cie	Ma ​ther

Ryd​cie	Ma​ther,	 lat	pięćdzie​siąt	 je​den,	 robi	ostat​ni	kurs.	Od	piętna​stu	 lat	 za
kie​row​nicą	ja​skra​wożółtego	szkol​ne​go	au​to​bu​su	z	czar​ny​mi	na​pi ​sa​mi	na	bo​-
kach	 „GIM​NA​ZJUM	W	 HART​SHILL”	 za​wo​zi	 dzie​ci	 do	 szkoły	 i	 po	 lek​cjach
roz​wo​zi	do	domów.	Po​jazd	cały	się	trzęsie,	rzęzi.	Ha​mul​ce	skrzeczą	jak	gęś,
której	ukręca	się	szyję.	Przez	cały	dzień	padało,	ale	te​raz,	po	południu,	nie​bo
jest	ośle​piająco	białe,	 jak	me​ta​li ​zo​wa​na	po​wierzch ​nia,	tyl​ko	miej​sca​mi	prze​-
rdze​wiała.
Ryd​cie	za​trzy​mu​je	się	na	She​pherd	Road.	Wy​sia​dają	tu	Bob​by	Stitt,	sio​stry

Hark​ness	i	De​wey	La ​ird.	Później	ostry	skręt	w	Trum​per	Stre ​et	i	wy​sia​da	Joan
Caen.	Przy	Fer​ry	Stre​et,	gdzie	od​bu​do​wa​no	sta​ry	ar​se​nał	z	wi ​do​kiem	na	rzekę
Yewvil​le,	wy​sia​dają	dzie​ci,	które	miesz​kają	w	sze​re​go​wych	dom ​kach	wy​bu​-
do​wa​nych	 nie​gdyś	 przez	młyna ​rzy,	między	 in​ny​mi	 By​ron	 i	Ma​rin​da	 Cas​so​-
wie,	je​dy​ne	czar​ne	dzie​ci,	ja​kie	jeżdżą	w	tym	roku	szkol​nym	au​to​bu​sem.	Gdy
Ryd​cie	za​trzy​mu​je	się	i	włącza	światła	awa​ryj​ne,	żad​ne​mu	kie​row​cy	nie	wol​-
no	jej	wy​prze​dzać	–	tak	głosi	pra​wo	sta​no​we,	a	Ryd​cie	pil​nu​je,	by	nikt	go	nie
na​ru​szył	ani	na	jotę.	Nie	ma	oporów	przed	używa​niem	klak​so​nu,	na​ci ​ska	go
długo,	z	całej	siły.	Na​wet	dziś,	w	dniu,	który	ma	być	ostat​nim,	jest	sku ​pio​na,
uważna.	Może	tyl​ko	nie​co	moc​niej	niż	zwy​kle	za​ci ​ska	ręce	na	kie​row​ni ​cy.
Gdy	Ryd​cie	za​pa​la	sil​nik,	wrzu​ca	pierw​szy	bieg	i	wci ​ska	pedał	gazu,	au​to​-

bus	wzdry​ga	 się	 i	 z	 tru​dem	 ru​sza	 z	miej​sca;	 opo​ny	 cieszą	 ucho	 ci ​chym	 pi ​-
skiem.	Co	więksi	chu​li ​ga​ni	–	Bobo	Lundt,	Pete	Er​licht	–	naśla​dują	odgłos	sil​-
nika	albo	ści ​szyw​szy	głos,	wołają:	„Gazu,	Ma​ther!”.	Ryd​cie	nig​dy	nie	dała	po
so​bie	po​znać,	że	słyszy	te	okrzy​ki;	tego	popołudnia	też	ni ​cze​go	po	niej	znać.
Pro​wa​dzi	z	dum​nie	unie​sioną	głową,	wy​pro​sto​wa​na,	ze	wzro​kiem	skie​ro​wa​-
nym	przed	sie​bie.	Jest	wy​so​ka	i	sze​ro​ka	w	ra​mio​nach,	cerę	ma	ciemną	i	ziar​-
nistą,	jak	bej​co​wa​ne	drew​no,	jej	twarz	nosi	groźny	wy​raz,	ni ​czym	ma​ska	wy​-
rzeźbio​na	 na	 to​te​mo​wym	 palu.	 Przez	 ostat​ni	 rok	 w	 ciem ​nych,	 ma​to​wych
włosach	Ryd​cie	po​ja​wiły	się	białe	pa​sma,	jak	u	skunk​sa,	co	nadało	jej	wygląd
za​wa​dia​ki.	 Dzie​ci,	 które	 wozi	 au​to​busem,	 nig​dy	 na	 nią	 nie	 patrzą,	 więc
z	upływem	lat	sama	dla	sie​bie	też	stała	się	nie​wi ​dzial​na.	Ma	to	swo​je	plu​sy.
Skręcając	w	Post	Road,	Ryd​cie	wda​je	się	w	roz​mowę	z	Gra​eme’em	Ste​arn​-

sem	 z	 ósmej	 kla​sy,	 który	miesz​ka	przy	 Shan​ker	Road,	 prze​czni ​cy	Post,	 trzy
przy​stan​ki	 za	 mo​stem.	 Gra​eme	 to	 pucołowa​ty	 trzy​na​sto​la​tek	 w	 oku​la​rach
w	ro​go​wych	opraw​kach,	które	na​dają	jego	twa​rzy	sku​pio​ny,	uprzej​my	wy​raz
pre​zen​te​ra	 te​le​wi ​zyj​nych	 wia​do​mości;	 sie​dzi	 z	 przo​du,	 jak	 kil​ko​ro	 in​nych



dzie​ci,	by	uniknąć	wy​zwisk	 i	co	rusz	wy​bu​chających	z	 tyłu	bójek	na	pięści,
których	Ryd​cie	przez	ostat​nich	kil​ka	 ty ​go​dni	nie	kon​tro​lo​wała	 tak	ostro	 jak
dotąd.	Bobo,	Pete,	Budd	Schier	–	ich	głupiut​kie	koleżanki,	Bet​sey	Ann	Wal​ler,
Ire​ne	 McGhee	 –	 ich	 niby	 dow​cip​ne	 za​czep​ki,	 kwiczący	 śmiech	 i	 sza​leńczy
rytm	wzbro​nio​ne​go	w	au​to​bu​sie	ra​dia	tran​zy​sto​ro​we​go,	grającego	ci ​cho,	nie​-
mniej	wyraźnie	słyszal​ne​go:	grzecz​ne,	spo​koj​ne,	po​tul​ne	dzie​ci	ta​kie	jak	Gra​-
eme	trzy​mają	się	od	tego	wszyst​kie​go	z	dala,	sia​dają	bliżej	kie​row​cy	i	ufają,
że	 to	 je	 uchro​ni	 od	 wszel​kie​go	 zła.	 Bli ​skość	 kie​row​cy	 ozna​cza	 bez​pie​-
czeństwo.
Ileż	to	razy	Gra​eme	Ste​arns	opo​wie	po​tem,	co	za​pa​miętał	z	tej	bo​daj	ostat​-

niej	 roz​mo​wy	z	Ryd​cie	Ma​ther	przed	wy​pad​kiem!	–	będzie	 ją	 re​la​cjo​no​wał,
z	co​raz	to	in​ny​mi	ozdob​ni ​ka​mi,	przez	całe	życie.
Pro​wadząc	 au​to​bus	 le​d​wo	za​uważal​nie	 szyb​ciej	 niż	 zwy​kle	 i	 dość	moc​no

szar​piąc,	Ryd​cie	zdej​mu​je	jedną	rękę	z	kie​row​ni ​cy,	wska​zu​je	przez	przed​nią
szybę	 na	 nie​za​bu​do​waną,	 częścio​wo	 za​le​sioną	 połać	 zie​mi	 i	 mówi	 do	 Gra​-
eme’a,	bez	żad​ne​go	wstępu,	zupełnie	nie​spo​dzie​wa​nie:
–	Kie​dyś,	kil​ka	mi ​lionów	lat	temu,	wszędzie	tu	był	lo​do​wiec.	Po​tem	się	roz​-

to​pił	 i	 wszyst​ko	 zalała	 woda,	 wiel​kie	 mo​rze.	 To	 wiecz​ny	 ruch,	 od​wiecz​na
zmia​na,	która	nie	ma	końca.	Bóg	nie	ma	z	tym	nic	wspólne​go.
Schrypły	 głos	 Ryd​cie,	 ostry	 jak	 ku​chen​ny	 dra​pak,	 brzmi	 tak,	 jak​by	 od

dłuższe​go	cza​su	nie	był	używa​ny.	Gra​eme	naj​pierw	jest	za​sko​czo​ny	i	nie	wie,
czy	Ryd​cie	na	pew​no	zwra​ca	 się	do	nie​go	–	przez	bli ​sko	dwa	 lata,	pod​czas
których	dojeżdżał	do	szkoły	au​to​bu​sem,	nig​dy	wcześniej	się	do	nie​go	nie	ode​-
zwała,	zresztą	do	ni ​ko​go	spe​cjal​nie	się	nie	od​zy​wała,	chy​ba	że	mu​siała	udzie​-
lić	na​ga​ny.	Ale	Ryd​cie	pa​trzy	na	nie​go	spod	zmrużonych	po​wiek,	więc	Gra ​-
eme	już	nie	wątpi,	że	właśnie	do	nie​go	kie​ru​je	słowa:
–	To	się	na​zy​wa	bez​u​stan​ny	ruch.
Chłopcu,	który	za​wsze	zbie​rał	naj​lep​sze	oce​ny,	od​ru​cho​wo	wy​rwało	się:
–	Nie	da	się	zbu​do​wać	ta​kiej	ma​szy​ny,	którą	można	by	wpra​wić	w	bez​u​-

stan​ny	ruch.
Ryd​cie	jesz​cze	bar​dziej	mruży	oczy.
–	Tak?	Niby	dla​cze​go?	–	pyta	ostrym	to​nem.
Gra​eme	za​sta​na​wia	się	chwilę.
–	Tak	nam	po​wie​działa	pani	od	fi ​zy​ki.	Po	pro​stu	się	nie	da,	i	już.
Ryd​cie	po​gar​dli ​wie	pry​cha,	lecz	nie	od​zy​wa	się	już	ani	słowem.
Na	 Shan​ker	 Road	 ha​mu​je	 i	 au​to​bus	 sta​je.	 Wy​sia​da	 tu	 Gra​eme	 i	 jesz​cze

dwo​je	dzie​ci.	Jest	go​dzi ​na	piętna​sta	trzy​dzieści	pięć	w	czwar​tek,	18	kwiet​nia.
Deszcz	pomału	usta​je,	ale	Yewvil​le,	płynąca	ćwierć	mili	da​lej	pod	wzgórzem



Post	Road,	jest	wez​bra​na	i	wart​ka	po	kil​ku​dnio​wych	opa​dach.

Po​nie​waż	Ryd​cie	bu​dziła	w	lu​dziach	obawę,	zwra​ca​li	się	do	niej	często	nie	po
imie​niu,	 lecz	 bar​dziej	 for​mal​nie,	 „Pani	 Ma​ther”.	 Do​pie​ro	 po	 jej	 śmier​ci
znający	ją	od	daw​na	miesz​kańcy	Hart​shill	do​wie​dzie​li	się	z	ga​ze​ty,	że	miała
na	imię	Eu​ry​di ​ce.
Niektórzy	przy​po​mnie​li	so​bie	wówczas,	że	miała	młodszą	siostrę,	po	której

w	oko​li ​cy	 daw​no	 słuch	 za​ginął.	 Sio​stra	 też	 na​zy​wała	 się	 dość	 dzi ​wacz​nie	 –
Gon​ne.	Zdrob​niała	for​ma	An​ti ​go​ne.
Imio​na	za​pew​ne	wy​brał	dla	córek	świętej	pamięci	Or​ren	Ma​ther.	Był	ce​nio​-

nym	w	oko​li ​cy	praw​ni ​kiem,	który	nie​for​tun​nie	za​in​we​sto​wał	majątek	i	zmarł
wsku​tek	wy​pad​ku,	spadłszy	po	pi ​ja​ne​mu	z	ko​nia.	Ma​ther	był	świet​nym	kom​-
pa​nem	 do	 wy​pit​ki,	 miał	 tyl​ko	 jedną	 nie​znośną	 wadę,	 na​wyk	 przy​ta​cza​nia
mądrze	brzmiących	cy​tatów	z	–	co	to	właści ​wie	było,	gre​ka?	łaci ​na?	–	a	może
Bi ​blia?	 (Jeśli	 jed​nak	Or​ren	Ma​ther	 cy​to​wał	Bi ​blię,	 to	 z	pew​nością	 żaden	ze
zna​nych	wer​setów).
Po	skan​da​licz​nej	śmier​ci	ojca,	pia​stując	jesz​cze	sza​cowną	po​sadę	bi ​blio​te​-

kar​ki	w	bi ​blio​te​ce	pu​blicz​nej	w	Hart​shill	(w	sta​rym	bu​dyn​ku	z	pia​skow​ca	na
tyłach	 sądu,	 nie	 w	 tym	 no​wym,	 z	 ele​wacją	 ze	 szkła,	 przy	 Trum ​per	 Road),
bied​na	Ryd​cie	próbowała	opu​bli ​ko​wać	jego	ręko​pis	–	tysiąc	stron	przekładów
ja​kichś	 grec​kich	 tra​ge​dii,	 nad	 którymi,	 jak	 niosła	 wieść,	 Ma​ther	 pra​co​wał
przez	ćwierć	wie​ku.	Nie	miała	jed​nak	szczęścia	i	od​rzu​co​ny	przez	wy​dawców
ręko​pis	 od​krył	 później	 wy​ko​naw​ca	 jej	 te​sta​men​tu	 w	 ro​dzin​nym	 sej​fie	 Ma​-
therów	w	ban​ku	oszczędnościo​wo-kre​dy​to​wym	First	Chau​tau​qua.
Dal​sze	losy	ręko​pi ​su	nie	są	zna​ne.

Z	wyjątkiem	trzech	i	pół	roku	stu​diów	bi ​blio​te​ko​znaw​czych	na	uni ​wer​sy​te​cie
sta​no​wym	Ryd​cie	przez	całe	życie	miesz​kała	z	ro​dzi ​ca​mi	–	po	śmier​ci	ojca	już
tyl​ko	 z	matką	 –	 przy	 Church	 Stre​et,	w	 dom​ku	w	 sty​lu	 ko​lo​nial​nym	 ko​lo​ru
oto​czaków.	Była	wy​so​ka	i	chu​da,	miała	gru​be	ciem ​ne	brwi,	cha​rak​te​ry​stycz ​-
nie	wy​trzesz​czo​ne	oczy,	jak	wszy​scy	cier​piący	na	nad​czyn​ność	tar​czy​cy,	i	roz​-
sz​cze​pio​ny	podbródek	jak	świętej	pamięci	Or​ren	Ma​ther;	spra​wiała	wrażenie
wiecz​nie	najeżonej,	znie​cier​pli ​wio​nej.	Już	w	szko​le	śred​niej	Ryd​cie	określiła
się	 jako	„nie​prak​ty​kująca	nie​chrześci ​jan​ka”,	„czy​sta	ra​cjo​na​list​ka”.	Nie​mniej
jed​nak	co	nie​dzie​la	o	go​dzi ​nie	je​de​na​stej,	jeśli	tyl​ko	pani	Ma​ther	czuła	się	na
siłach,	Ryd​cie	przy​pro​wa​dzała	ją	na	nabożeństwo	do	kościoła	lu​te​rańskie​go.
Pani	Ma​ther	cho​dziła	do	tego	kościoła	przez	całe	życie.	Przeżyła	kil​ku	pa​-

storów	i	wszyst​kich	ich	ciepło	wspo​mi ​nała,	tak	jak​by	–	po​dob​nie	jak	jej	mąż



–	od​pa​dli	gdzieś	na	tra​sie	ma​ra​to​nu,	nie	wiedząc	na​wet,	gdzie	jest	meta,	ona
zaś,	Vio​let	Ma​ther,	mimo	swo​ich	 licz​nych	do​le​gli ​wości	parła	naprzód	–	„Co
dzień,	 co	 go​dzi ​na	 dziękuję	 Bogu	 naj​wyższe​mu	 za	wszyst​kie	 dary,	 które	mi
zesłał!”.
Jeśli	Ryd​cie	 słyszała	 te	 słowa,	wzdy​chała,	prze​wra​cała	ocza​mi	 i	bur​czała:

„Mamo,	a	ty	zno​wu	swo​je!”.
Mat​ka	i	córka,	siedzące	w	ławce	na​prze​ciw​ko	am​bo​ny,	sta​no​wiły	stałe	ele​-

men​ty	nie​dziel​ne​go	nabożeństwa.	Pani	Ma​ther	była	po​god​na	i	za​wsze	życz​li ​-
wie	uśmiech ​nięta,	o	ob​fi ​tych	kształtach;	potrójny	podbródek,	pulch ​ne	ra​mio​-
na	i	obrzmiałe	nogi	spra​wiały,	że	wyglądała,	jak​by	ni ​czym	w	wo​dzie	uno​siła
się	w	fałdach	spo​wi ​jających	ją	tka​nin	–	spódnic	i	ha​lek,	i	so​lid​nej	bie​li ​zny	ko​-
lo​ru	cie​li ​ste​go.	Ryd​cie	była	groźna,	wy​pro​sto​wa​na,	nie​przystępna.	Gdy	wie​-
leb​ny	Cog​don	głosił	ka​za​nie,	mniej	więcej	do	połowy	pani	Ma​ther	słuchała	go
uważnie,	 później	 zaś	 na	 jej	 bla​dej,	 upu​dro​wa​nej	 twa​rzy	 po​ja​wiał	 się	wy​raz
co​raz	większej	sen​ności	i	za​pa​dała	w	drzemkę.	Siedząca	obok	niej	Ryd​cie	nie​-
prze​rwa​nie	słuchała	i	pa​trzyła	na	pa​sto​ra	–	po	pro​stu	pa​trzyła,	jak​by	pobożne
for​mułki	zgrab​nie	ujęte	w	słowa	i	in​wo​ka​cje	do	Je​zu​sa	Chry​stu​sa	nie	zasługi ​-
wały	na​wet	na	po​gardę.	 Pod	 jej	 ka​mien​nym	 spoj​rze​niem	wie​leb​ny	Cog​don,
który	 miał	 koło	 trzy​dzie​stu	 lat,	 lecz	 spra​wiał	 wrażenie	 star​sze​go,	 pocił	 się
i	za​ci ​nał.	Mu​siał	przy​znać,	choć	była	to	dla	nie​go	praw​da	bo​le​sna,	że	Ryd​cie,
je​dy​na	 w	 całym	 koście​le	 oso​ba	 nie​wierząca,	 jako	 je​dy​na	 też	 uważnie
wysłuchi ​wała	jego	słów.
Pani	Ma​ther,	wzo​ro​wa	chrześci ​jan​ka,	była	za​do​wo​lo​na	z	życia,	na​wet	wte​-

dy,	 gdy	miała	 trud​ności	 z	 od​dy​cha​niem	 czy	 gdy	 jej	 małe,	 kształtne	 dłonie
puchły	 od	 reu​ma​ty​zmu.	 Ma​wiała:	 „Po​patrz	 tyl​ko	 na	 tych	 nieszczęśników,
którym	żyje	się	o	tyle	go​rzej	od	nas!	Są	wszędzie,	gdzie	się	obej​rzeć”.	Dużo
cza​su	spędzała	przed	te​le​wi ​zo​rem	i	rzad​ko	kie​dy	nie	tra​fiała	na	re​lację	o	lu​-
dziach,	którym	wiodło	się	go​rzej	niż	jej.
Ryd​cie,	która	ko​chała	matkę,	myślała	cza​sa​mi	o	tym,	że	jej	życie	to	pra​wie

wyłącznie	 ru​ty​na.	 Niosąca	 po​ciechę.	 Za​pew​niająca	 nie​skom​pli ​ko​wa​ne
szczęście.	Na​wet	 lu​te​ra​nizm	pani	Ma​ther	był	w	 isto​cie	pew​ne​go	ro​dza​ju	 ru​-
tyną	 –	 po​dob​nie	 jak	 tęsknie	 wy​cze​ki ​wa​ne	 posiłki	 i	 po​gry​za​ne	 między
posiłkami	 łako​cie,	 długie	 popołudnio​we	 drzem ​ki,	 wi ​zy​ty	 u	 zna​jo​mych,
których	krąg	co​raz	bar​dziej	się	zawężał,	pro​gra​my	te​le​wi ​zyj​ne	i	to​wa​rzy​stwo
ka​nar​ka	Zasu.	Co	wieczór,	kładąc	się	z	po​mocą	Ryd​cie	do	łóżka,	po​cie​sza​na
słody​cza​mi	(najbar​dziej	 lubiła	mar​mur​ko​we	lody	ma​li ​no​we	i	cia​sto	cze​ko​la​-
do​we),	pani	Ma​ther	wzdy​chała:	„Pan	ma	mnie	w	opie​ce,	nie	lękam	się	ni ​cze​-
go!”	i	drżąc	z	nie​cier​pli ​wości,	cie​szyła	się	na	sen,	który	ko​chała	nade	wszyst​-



ko,	 na​wet	bar​dziej	 niż	 je​dze​nie.	Ryd​cie	 chrząkała,	 po​ma​gając	mat​ce	ułożyć
na	 łóżku	 nogi	 i	 oprzeć	 się	 wy​god​nie	 o	 po​dusz​ki	 wy​pcha​ne	 gęsim	 pie​rzem;
cza​sem	 krzy​wiła	 się	 lub	 wzdy​chała:	 „Oj,	 mamo,	 mamo”.	 Nig​dy	 jed​nak	 nie
padło	z	jej	ust	żadne	ostre	słowo.
Nig​dy	 też	 nie	 po​wie​działa	 na	 głos,	w	 zasięgu	 słuchu	mat​ki:	 „No	 do​brze,

mamo	–	a	co	ze	mną?”.

Ryd​cie	była	jedną	z	dwóch	bi ​blio​te​ka​rek	w	bi ​blio​te​ce	pu​blicz​nej	w	Hart​shill
i	wyraźnie	była	od​da​na	swo​jej	pra​cy.	Ale	po	wy​pad​ku,	który	zwrócił	na	nią
uwagę	 miesz​kańców	 mia​stecz​ka	 i	 zjed​nał	 spo​ry	 po​dziw,	 na​gle	 bez	 słowa
wyjaśnie​nia	złożyła	wy​po​wie​dze​nie.
A	oto	co	się	wy​da​rzyło:	pew​nej	czerw​co​wej	nie​dzie​li	po	południu	Ryd​cie

wy​brała	 się	 do	 War	 Me​mo​rial	 Park,	 gdzie	 często	 sa​mot​nie	 spa​ce​ro​wała
w	week​en​dy;	kie​dy	wy​nu​rzyła	się	z	za​gaj​ni ​ka	 i	 szła	brze​giem	je​zio​ra,	na​gle
wywrócił	się	ka​jak,	w	którym	sie​działa	para	młodych	lu​dzi	(pew​nie	po​py​cha​li
się	dla	za​ba​wy).	Obo​je	wpa​dli	do	wody,	krzy​cze​li	i	wy​ma​chi ​wa​li	rękami.	Nie
wa​hając	się	ani	chwi ​li,	Ryd​cie	zrzu​ciła	buty	i	weszła	do	wody,	wołając:	„Spo​-
koj​nie!	Już	płynę!”.	W	ubra​niu	rzu​ciła	się	na	głębinę	i	popłynęła	w	stronę	ka​-
jaka,	którego	kur​czo​wo	trzy​mał	się	młodzie​niec,	kwicząc	jak	za​rzy​na​ne	pro​-
się,	kawałek	da​lej	zaś	dziew​czy​na	zachłysty​wała	się,	krztu​siła	i	bez​rad​nie	biła
rękami	o	wodę.	„Już	płynę!	Je​stem	przy	to​bie!”	–	zawołała	Ryd​cie.
Jak​by	ani	przez	chwilę	nie	brała	pod	uwagę	tego,	że	w	tak	trud​nej	sy​tu​acji

jej	sa​mej	także	może	gro​zić	nie​bez​pie​czeństwo	–	tam,	gdzie	wywrócił	się	ka​-
jak,	je​zio​ro	było	głębo​kie,	a	Ryd​cie	nie	była	dobrą	pływaczką.
Jak​by	w	ogóle	nie	brała	pod	uwagę	in​ne​go	bie​gu	wy​da​rzeń.	Zro​biła	to,	co

miała	zro​bić	–	ura​to​wała	tonącą	dziew​czynę.
Podpłynęła	do	Aman​dy	Cur​le,	schwy​ciła	 ją	moc​no	za	długie	blond	włosy,

oto​czyła	 ra​mie​niem,	 po	 krótkiej	 szar​pa​ni ​nie	 obezwładniła	 i	 za​ho​lo​wała	 do
brze​gu.
Za​nim	 wyciągnęła	 Amandę	 na	 brzeg,	 dziew​czy​na	 stra​ciła	 przy​tom​ność.

Ryd​cie	przy​kucnęła	nad	nią	 i	 podjęła	 re​ani ​mację	usta-usta,	 ryt​micz​nie	od​li ​-
czając	po	ci ​chu	dwa​naście	razy	na	mi​nutę!	dwa​naście	razy	na	mi​nutę!,	aż	dziew​-
czy​na	znów	zaczęła	od​dy​chać,	pojękując,	kasłając	i	wy​mio​tując	wodą	z	je​zio​-
ra.	Tym ​cza​sem	zbiegła	się	grup​ka	lu​dzi	go​to​wych	do	po​mo​cy.	Chłopak	wciąż
trzy​mał	się	ka​ja​ka	i	wołał	o	po​moc:	Ryd​cie	całko​wi ​cie	go	zi ​gno​ro​wała.
Ryd​cie	 pod​niosła	 się,	 za​chwiaw​szy	 się	 na	 no​gach.	Czy	 znała	 dwu​dzie​sto​-

dwu​let​nią	Amandę	Cur​le,	która	 leżała	na	 tra​wia​stym	brze​gu	wśród	ka​czych
i	 gęsich	 od​chodów,	 której	włosy	 na​brały	 od​cie​nia	mo​kre​go	 pia​sku,	 a	 skóra



cho​ro​bli ​wej	 bla​dości	 i	 cia​sto​wa​tości,	 której	 kwia​cia​sta	 su​kien​ka	 na
ramiączkach	przy​le​gała	ściśle	do	młode​go	ciała?	Mogła	ją	prze​cież	wi ​dy​wać
w	 bi ​blio​te​ce,	 kil​ka	 lat	 wcześniej,	 gdy	 dziew​czy​na	 przy​cho​dziła	 ko​rzy​stać
z	książek	po​trzeb​nych	do	od​ra​bia​nia	zadań	do​mo​wych;	praw​do​po​dob​nie	nie​-
raz	 zwra​cała	 uwagę	 Aman​dzie	 i	 jej	 koleżan​kom,	 zi ​ry​to​wa​na	 ich	 szep​ta​mi,
chi ​cho​ta​mi,	 prze​ka​zy​wa​niem	 so​bie	 liścików	 i	 zakłóca​niem	 obo​wiązującego
w	bi ​blio​te​ce	na​stro​ju	sku​pie​nia,	którego	Ryd​cie	Ma​ther	za​mie​rzała	zde​cy​do​-
wa​nie	bro​nić.	Nie	pamiętała	jed​nak	Aman​dy	Cur​le,	nie	miała	po​wo​du,	by	ją
pamiętać.
Te​raz,	kie​dy	ze​brało	się	wokół	nich	tylu	lu​dzi,	Ryd​cie	chciała	tyl​ko	nie ​po​-

strzeżenie	odejść.
Wzięła	buty	do	ręki	i	ru​szyła	w	swoją	stronę.	Próbo​wa​no	ją	za​trzy​mać,	ale

szła	da​lej.	Była	do	głębi	zażeno​wa​na	tym,	że	zwróciła	na	sie​bie	uwagę;	po​ko​-
nując	szyb​kim	kro​kiem	dwie	mile	dzielące	ją	od	domu,	od	Church	Stre​et,	za​-
uważyła,	że	 lu​dzie	dziw​nie	na	nią	patrzą	 i	uśmie​chają	się	na	 jej	wi ​dok	pod
no​sem.	Aż	się	dławiła	z	 iry​ta​cji	 i	 złości.	Ja​kie	mu​siała	 sta​no​wić	wi ​do​wi ​sko,
doszczętnie	prze​mo​czo​na,	i	ubra​nie,	i	włosy!	Cóż	za	grat​ka	dla	prześmiewców
i	gapiów!
Do​pie​ro	po	kil​ku	go​dzi ​nach	do​tarło	do	niej	–	ude​rzyło	ją	jak	fi ​zycz​ny	cios	–

że	oca​liła	ludz​kie	życie.
Oca​liła	ludz​kie	życie,	nie	wiedząc,	co	robi,	nie	wsku​tek	świa​do​mej	de​cy​zji.

Była	jesz​cze	kwe​stia	od​dy​cha​nia	usta-usta.
Świad​ko​wie	 za​kli ​na​li	 się,	 że	 Ryd​cie	 Ma​ther	 naj​wy​raźniej	 wie​działa,	 co

robi,	 lecz	w	 rze​czy​wi ​stości	 Ryd​cie	 przeszła	 szko​le​nie	w	 za​kre​sie	 udzie​la​nia
pierw​szej	po​mo​cy	 szes​naście	 lat	przed​tem,	na	 stu​diach,	 i	odtąd	nie	wra​cała
do	tego	myślą.	Była	pew​na,	że	nie	wra​cała	do	tego	myślą.
A	jed​nak	pamiętała.	Wszyst​ko	na	to	wska​zy​wało.
Po​dob​nie	 z	 pływa​niem.	 Ura​to​wała	 tonącą,	 szar​piącą	 się	 dziew​czynę.

W	dzie​ciństwie	Ryd​cie	uwiel​biała	pływać,	ale	stro​niła	od	wody	przez	ostat​nie
–	ile	to	lat?	Dzie​sięć?
Nie	 dla​te​go,	 że	 bała	 się	 wody.	 Lubiła	 pływać,	 ale	 na	 myśl	 o	 tym,	 że

miałaby	po​ka​zy​wać	ciało	w	mo​krym,	cia​sno	przy​le​gającym	ko​stiu​mie	kąpie​-
lo​wym,	od​czu​wała	wstręt.
Odsłaniać	się	przed	ob​cy​mi	ludźmi.	Wy​sta​wiać	się	na	ich	gru​biańskie	uwa​-

gi,	ich	po​ro​zu​mie​waw​cze	uśmiesz​ki.
Na	wspo​mnie​nie	tru​pio	zim​nych,	miękkich	ust	Aman​dy	Cur​le	Ryd​cie	prze​-

szy​wał	 dreszcz.	 Gwałtow​ny	 pa​rok​syzm,	 od	 którego	 robiło	 jej	 się	 słabo,	 nie



mogła	złapać	tchu.	War​gi	odsłaniające	zęby,	język	o	sma​ku	wody	ba​gien​nej.
Od​dech,	który	do​pie​ro	Ryd​cie	Ma​ther	mu​siała	siłą	z	niej	wy​do​być.
Nocą,	we	 śnie,	Ryd​cie	czuła	 smak	warg	Aman​dy	Cur​le.	Oczy	ucie​kały	 jej

wte​dy	w	głąb	czasz​ki,	jak​by	to	ona	tonęła.

Oczy​wiście	w	ta​kim	mia​stecz​ku	jak	Hart​shill,	gdzie	nic	się	nig​dy	nie	dzie​je,
Ryd​cie	nie	mogła	uniknąć	rozgłosu	to​wa​rzyszącego	jej	„odważnemu”,	„bo​ha​-
ter​skie​mu”	czy​no​wi.
Czyż	 nie	 była	 uoso​bie​niem	 „do​bre​go	 Sa​ma​ry​ta​ni ​na”,	 kie​dy	 sie​działa	 tak,

z	 ka​mienną	 twarzą,	 kryjąc	 zażeno​wa​nie,	 w	 ławce	 na​prze​ciw​ko	 am ​bo​ny,
z	 której	 ożywio​ny	 i	 za​ru​mie​nio​ny	 wie​leb​ny	 Cog​don	 wygłaszał	 naj​bar​dziej
płomien​ne	ka​za​nie	od	mie​sięcy?
Do	pew​ne​go	stop​nia	mu​siała	do​sto​so​wać	się	do	sta​wia​nych	 jej	wy​ma​gań.

Wpraw​dzie	niechętnie	i	z	gro​bową	miną,	ale	po​zo​wała	do	zdjęcia	do	miej​sco​-
wej	„Ga​zet​te”;	gdy​by	odmówiła,	jej	mat​ka,	która	z	ma​cie​rzyńskiej	dumy	od​-
cho​dziła	od	zmysłów,	ani	chy​bi	by	ze​mdlała.	Ryd​cie	mu​siała	też	przyjąć	wy​-
lew​ne,	łzawe	po​dzięko​wa​nia	od	Aman​dy	Cur​le	i	jej	ro​dzi ​ny,	a	była	to	licz​na
ro​dzi ​na,	 w	 jej	 skład	 wcho​dził	 na​wet	 dzie​więćdzie​sięcio​sześcio​let​ni	 przo​dek
płci	nie​określo​nej	na	wózku	in​wa​lidz​kim.	(Jakże	 in​a​czej	Aman​da	wyglądała
wy​pro​sto​wa​na,	 z	 olśnie​wającymi	 lo​ka​mi	 su​chych	 włosów,	 z	 ru​mieńcem	 na
po​licz​kach	i	błyskiem	wdzięczności	w	sze​ro​ko	roz​sta​wio​nych	oczach,	błękit​-
nych	 jak	 u	 nie​mowlęcia.	 Była	 piękną	 dziew​czyną,	 którą	 Ryd​cie	 jed​nak
pamiętała	z	bi ​blio​te​ki,	z	uczu​ciem	przy​krości).
Na​wet	 w	 bi ​blio​te​ce,	 gdzie	 Ryd​cie	 zwy​kle	 rządziła	 i	 bez	 tru​du	 przy​-

woływała	do	porządku	zakłócających	ciszę	czy​tel​ników	groźnymi	spoj​rze​nia​-
mi	pełnymi	nie​skry​wa​nej	dez​apro​ba​ty,	na​gle	stała	się	osobą,	do	której	każdy
ma	dostęp	–	 lu​dzie	 śmiało	pod​cho​dzi ​li,	 żeby	uścisnąć	 jej	 rękę	 i	wy​ra​zić	po​-
dziw	dla	 jej	 „bo​ha​ter​stwa”,	 jej	 „od​wa​gi”.	Kie​dy	 czer​wo​na	 jak	bu​rak	Ryd​cie
mam​ro​tała:	„Boże	dro​gi,	prze​cież	nie	zro​biłam	ni ​cze​go,	cze​go	nie	zro​biłby	na
moim	miej​scu	każdy	inny	człowiek”,	od​po​wia​dały	jej	en​tu​zja​stycz​ne	spro​sto​-
wa​nia,	tak	jak​by	wszy​scy	zna​li	ją	le​piej	niż	ona	sie​bie:	„O,	nie​praw​da,	Ryd​cie
Ma​ther!	Za​cho​wałaś	się	wyjątko​wo!”.
Długo	 to	 trwało.	 Ty​go​dnia​mi,	 mie​siącami.	 Całe	 Hart​shill	 przyglądało	 jej

się,	mimo	iż	nie	wy​ra​ziła	na	to	zgo​dy.	Uśmie​chało	się.	Szep​tało.	Wy​ty​kało	ją
so​bie	pal​ca​mi.	Tak,	 to	 ona.	 Ta	Ma​ther,	wie​cie	 która.	 Ta,	 co	 ura​to​wała	 tonącą
dziew​czynę.
Ryd​cie	 była	 cho​ra	 z	 fu​rii.	 Jak	 bo​wiem	miała	 zno​sić	 ten	 cyrk,	 sko​ro	wie​-

działa,	że	zdjęła	buty	i	ślepo	rzu​ciła	się	do	wody	na	ra​tu​nek	Aman​dzie	Cur​le



tyl​ko	dla​te​go,	że	pchnęła	ją	do	tego	jakaś	siła	–	nie	była	to	świa​do​ma	myśl,
nie	 była	 to	 jej	 de​cy​zja.	 Jak​by	 nie​opatrz​nie	 do​tknęła	 dru​tu	 pod	 napięciem
i	przepłynął	przez	nią	prąd,	 i	połączył	z	 tonącą	dziew​czyną,	by	za​mknął	się
obwód.
Któregoś	wie​czo​ru,	gdy	pani	Ma​ther	po​dzi ​wiała	tanią	od​znakę	z	brązu,	dar

mia​sta	Hart​shill	dla	Eu​ry​di​ce	Ma​ther	wręczo​ny	z	oka​zji	święta	4	Lip​ca,	Ryd​cie
po​wie​działa	z	po​gardą	w	głosie:
–	Mamo,	zro​zum	wresz​cie:	tę	dziew​czynę	oca​liła	jakaś	siła,	która	kazała	mi

działać.	Ja	byłam	tyl​ko	narzędziem.
Pani	Ma​ther	 uśmiechnęła	 się	w	 od​po​wie​dzi	 i	 z	 iry​tującym	 spo​ko​jem	 od​-

parła:
–	To	właśnie,	córecz​ko,	lu​dzie	ro​zu​mieją	pod	pojęciem	Boga.	Bóg	za​działał

przez	cie​bie.
Przez	 chwilę	 Ryd​cie	 była	 tak	 zszo​ko​wa​na,	 że	 nie	 mogła	 za​pro​te​sto​wać.

Wresz​cie	od​parła,	bez	większe​go	prze​ko​na​nia:
–	Ale…	ja	nie	wierzę	w	Boga.	Je​stem	po​nad	to.
Pani	Ma​ther	nadal	naj​spo​koj​niej	w	świe​cie	się	uśmie​chała.
–	Nie​praw​da,	„Eu​ry​di ​ce	Ma​ther”.	Nie​praw​da.

Wkrótce	po​tem,	ku	zdu​mie​niu	Hart​shill	i	nie​za​do​wo​le​niu	bied​nej	Vio​let	Ma​-
ther,	Ryd​cie	zre​zy​gno​wała	z	po​sa​dy	w	bi ​blio​te​ce,	gdzie	prze​pra​co​wała	z	nie​-
kwe​stio​no​wa​nym	od​da​niem	je​de​naście	lat.
Następnie	podjęła	sta​ra​nia	o	 li ​cencję	kie​row​cy	au​to​bu​su	szkol​ne​go	w	sta​-

nie	Nowy	Jork.	Przeszła	wy​ma​ga​ne	szko​le​nie	i	zarówno	eg​za​min	z	teo​rii,	jak
i	jazdę	po	mieście	zdała	ze	świet​nym	wy​ni ​kiem.	Miała	trzy​dzieści	sześć	lat.

W	 ten	 sposób,	 z	mści ​wym	 zapałem,	 Ryd​cie	Ma​ther	 roz​poczęła	 nowe	 życie.
W	roku	szkol​nym	pro​wa​dziła	au​to​bus,	 la​tem	pra​co​wała	do​ryw​czo	w	ogrod​-
nic​twie,	 w	 Cale’s	 Co​un​try	 Pro​du​ce.	 Nie	 tłuma​czyła	 swo​je​go	 za​cho​wa​nia,
a	mało	kto	ważył	się	pro​sić	ją	o	wyjaśnie​nie.
Pani	Ma​ther	wzdy​chała	w	roz​mo​wie	z	przy​ja​ciółkami:	„Nie​zba​da​ne	są	cza​-

sem	 ścieżki	 Pana!”.	 Prze​zor​nie	 nie	 na​rze​kała	 jed​nak	 przy	 córce.	Wie​działa,
jaki	Ryd​cie	ma	tem​pe​ra​ment,	mimo	iż	świa​tu	po​ka​zy​wała	nie​wzru​szoną,	po​-
ke​rową	twarz.
Wi ​dzia​no	Ryd​cie,	 jak	 z	wy​ra​zem	mści ​wej	 sa​tys​fak​cji	 po​sta​wiła	 na	 la​dzie

skle​pu	Se​cond-Time-Aro​und	kar​ton	ze	swo​imi	sta​ry​mi	żakie​ta​mi,	su​kien​ka​mi,
bluz​ka​mi,	spódni ​ca​mi	i	„porządny​mi”	bu​ta​mi	i	zażądała	za	całość	nie​ba​ga​tel​-
nej	sumy.	Następnie	na	prze​ce​nie	w	K	Mart	ob​ku​piła	się	w	męskie	rze​czy	–



ubra​nia	 z	 wełny,	 dżinsu,	 ga​bar​dy​ny,	 zwykłe	 ko​szu​le	 fla​ne​lo​we,	 ręka​wi ​ce.
I	buty	z	cho​le​wa​mi!	Ze	ska​ju.	Buty	do	ko​lan	z	pla​sti ​ko​wym	połyskiem.	Mia​sto
wy​ma​gało,	by	stróże	porządku,	 jak	się	 ich	zwało,	no​si ​li	 iden​ty​fi ​ka​to​ry	z	na​-
zwi ​skiem	i	zdjęciem;	Ryd​cie	nosiła	iden​ty​fi ​ka​tor	przy​pięty	nie​dba​le	na	pier​si.
W	zim​ne	dni	ubie​rała	się	w	ob​szer​ny	kożuch;	przez	resztę	roku	w	kurt​ki	przy​-
po​mi ​nające	kro​jem	mun​dur.
Widać	było,	że	Ryd​cie	lubi	kie​ro​wać	au​to​bu​sem,	który	przy​pi ​sało	jej	mia​-

stecz​ko	 Hart​shill.	 Ma​new​ro​wa​nie	 nie​zgrabną	 masą	 żela​stwa	 na	 ostrych
zakrętach,	wy​mu​sza​nie	pierw​szeństwa	na	skrzyżowa​niach,	trąbie​nie,	wci ​ska​-
nie	 ha​mulców	 i	 włącza​nie	 świa​teł	 awa​ryj​nych,	 by	 za​trzy​mać	 ruch	 w	 obie
stro​ny	–	to	była	siła,	to	była	władza	i	Ryd​cie	się	nią	de​lek​to​wała.	Z	jej	opusz​-
czo​nych	kącików	ust	i	wy​trzesz​czo​nych	oczu	biła	niezłomna	iro​nia.
Jej	za​da​nie	po​le​gało	na	dowożeniu	i	odwożeniu	dzie​ci	z	gim​na​zjum	Hart​-

shill,	a	tra​sa	prze​jaz​du	przez	bli ​sko	piętnaście	lat	po​zo​stała	ta	sama.	Pod​czas
roku	szkol​ne​go	co​dzien​nie,	z	wyjątkiem	sobót	i	nie​dziel,	od	go​dzi ​ny	siódmej
czter​dzieści	pięć	do	ósmej	dwa​dzieścia	pięć,	po​tem	od	piętna​stej	dwa​dzieścia
do	szes​na​stej.	Kie​ro​wa​ne	przez	nią	au​to​bu​sy	po​cho​dziły	z	fa​bry​ki	In​ter​na​tio​-
nal	Ha​rve​ster.	Osiem​naście	rzędów	po	dwa	sie​dze​nia,	ra​zem	trzy​dzieści	sześć
miejsc	dla	pasażerów.
Dzie​ci,	które	jeździły	au​to​bu​sem	Ryd​cie,	miały	prze​ważnie	od	dwu ​na​stu	do

czter​na​stu	lat.	Ryd​cie	rzad​ko	za​da​wała	so​bie	trud	na​ucze​nia	się	ich	na​zwisk
czy	choćby	twa​rzy,	trochę	dla​te​go,	że	w	jej	oczach	były	efe​me​rycz​ne,	bo	nig​-
dy	 nie	 jeździły	 au​to​bu​sem	 dłużej	 niż	 trzy	 lata,	 trochę	 też	 dla​te​go,	 że	 nie
lubiła	dzie​ci.	Wyjątek	sta​no​wiły	sy​tu​acje,	gdy	któryś	pasażer	z	nie​wy​jaśnio​ne​-
go	po​wo​du	się	do	niej	ode​zwał	czy	 też,	 co	zda​rzało	 się	częściej,	 zwrócił	na
sie​bie	 jej	 uwagę	 jako	 „chu​li ​gan”.	 W	 świa​do​mości	 Ryd​cie	 dzie​ci	 po	 pro​stu
były.	Ro​dzi ​ca​mi	niektórych	byli	jej	sąsie​dzi	lub	daw​ni	szkol​ni	zna​jo​mi,	mimo
to	jed​nak	nie	rozróżniała	zna​jo​mych	i	ob​cych,	dzie​ci	po	pro​stu	były:	taki	sam
ładu​nek	do	prze​wo​zu	jak	każdy	inny.
Początko​wo	mat​ka	często	pytała	Ryd​cie,	jak	jej	się	udał	dzień,	a	ona	od​po​-

wia​dała	wte​dy	ze	śmie​chem:	„Mamo,	daj	spokój!	Dzień	taki	sam	jak	zwy​kle,
tra​sa	za​wsze	ta	sama,	więc	po	co	pytać?”.	Pani	Ma​ther	nig​dy	nie	wie​działa,
czy	jej	dziw​na	córka	w	ten	sposób	ją	stro​fu​je,	czy	też	dzie​li	się	me​lan​cho​lij​no-
iro​nicz​nym	spo​strzeżeniem.
W	końcu	prze​stała	pytać.

Z	 bie​giem	 cza​su	 zdechł	 ka​na​rek	 Zasu	 i	 na	 jego	miej​sce	 na​stał	 To​ot​sie;	 gdy
zdechł	To​ot​sie,	na​stał	Pip​pa.	Wszyst​kie	były	żółtymi	sam ​czy​ka​mi	i	na​tchnio​-



ny​mi,	ra​do​sny​mi	śpie​wa​ka​mi,	poza	okre​sem	pie​rze​nia,	kie​dy	ich	mi ​nia​tu​ro​we
piórka	zaściełały	dno	klat​ki	i	zaśmie​cały	ku​chenną	podłogę.
Co	wieczór	o	zmro​ku	Ryd​cie	na​kry​wała	klatkę	grubą	ciemną	tka​niną,	po​-

nie​waż	 jej	 mat​ka	wie​rzyła,	 że	 ka​na​rek	 in​a​czej	 by	 nie	 usnął.	 Często	 jed​nak
ptak	 już	 o	 tej	 po​rze	 spał,	 stojąc	 na	 jed​nej	 no​dze	 na	 naj​wyższym	 drążku,
z	główką	scho​waną	pod	skrzydłem.
„Cho​ler​ne	 ka​nar​ki	 –	 uty​ski ​wała	 pod	 no​sem	 Ryd​cie.	 –	 Za​wra​ca​nie	 głowy

z	wami”.
Gdy	pani	Ma​ther	kończyła	oglądać	te​le​wizję,	Ryd​cie	ją	z	ko​lei	kładła	spać.

Ce​re​mo​nia	 ta	 sta​wała	 się	 z	 bie​giem	 lat	 co​raz	 bar​dziej	 skom ​pli ​ko​wa​na
i	uciążliwa,	zarówno	dla	mat​ki,	jak	i	dla	córki.	Pani	Ma​ther	cier​piała	na	zmia​-
ny	reu​ma​tycz​ne	w	dłoniach,	kost​kach	i	krzyżu,	więc	sen	nie	przy​cho​dził	tak
łatwo	jak	wcześniej.	W	gor​sze	noce	mu​siała	spać,	czy	ra​czej	drze​mać,	pra​wie
na	siedząco,	opar​ta	o	stertę	gru​bych	po​du​szek.	Mimo	to	rzad​ko	się	skarżyła.
Była	 chrześci ​janką.	 Cza​sa​mi,	 ku	 obrzy​dze​niu	Ryd​cie,	 drżała	w	 ocze​ki ​wa​niu
na	 sen,	 z	 nie​mal	 zmysłowym	 za​pa​mięta​niem;	 oczy	 za​cho​dziły	 jej	 mgłą,
a	usta,	za​padłe	po	wyjęciu	sztucz​nej	szczęki,	roz​ciągały	się	w	słabym	uśmie​-
chu.	Chwy​tała	dłoń	córki	i	szep​tała:
–	Och,	Ryd​cie,	tak	ci	dziękuję!	I	Jemu	niech	będą	dzięki!
Ryd​cie	 od​po​wia​dała	 po​nu​rym	 skrzy​wie​niem.	 „Tak,	 mamo”	 –	 mówiły	 jej

war​gi.

No​ca​mi	prze​wra​ca​nie	się	w	wil​got​nej	poście​li.	Sza​lo​ny	księżyc	zagląda	przez
okno.	Te	zim ​ne,	po​dat​ne	usta	na	jej	ustach	–	ssące,	ciągnące	ją	w	dół.	Zgod​-
nie	z	wolą	boską.

Bóg:	w	Którego	Ryd​cie	nie	wie​rzyła,	o	Którym	jed​nak	nie	mogła	myśleć	bez
przypływu	gnie​wu.

„Ale,	ale	–	czy	to	nie	Ryd​cie	Ma​ther?”.
Ryd​cie,	 w	 sztruk​so​wych	 spodniach,	 wełnia​nej	 ko​szu​li	 z	 kie​sze​nia​mi	 na

pier​siach	i	znisz​czo​nych	bu​tach	ze	ska​ju,	spie​szyła	się	do	sa​mo​cho​du	za​par​-
ko​wa​ne​go	na	tyłach	su​per​mar​ke​tu	A&P	w	Hart​shill;	kie​dy	usłyszała	zdu​mio​-
ny,	ra​do​sny	głos,	zmrużyła	oczy,	żeby	le​piej	wi ​dzieć,	 i	uj​rzała	–	nie	śliczną,
młodą	 Amandę	 Cur​le,	 lecz	 pier​siastą	 ko​bietę	 o	 spa​lo​nych	 trwałą	 włosach
i	brzyd​kiej	ce​rze,	którą	stała	się	Aman​da	Cur​le.	Ryd​cie	pa​trzyła	na	nią	nie​ru​-
cho​mo.	Przez	 całe	 lata	 uda​wało	 jej	 się	 uni ​kać	 spo​tka​nia	 z	Amandą	Cur​le	 –
scho​dziła	 z	 dro​gi	 wszyst​kim	 Cur​le’om,	 jeśli	 tyl​ko	w	 porę	 ich	 do​strze​gała	 –



i	 całko​wi ​cie	wy​rzu​ciła	 ją	 ze	 swo​ich	myśli.	 (Cho​ciaż	może	nie?	Nie	wiedząc
skąd,	Ryd​cie	znała	fak​ty	z	życia	dziew​czy​ny,	której	ura​to​wała	życie.	Aman​da
była	 na	 tyle	 rozsądna,	 że	 nie	wyszła	 za	 tego	wie​przo​wa​te​go	 tchórza,	 który
uchwy​cił	się	ka​ja​ka,	a	jej	po​zwa​lał	tonąć,	wyszła	za	mąż	za	in​ne​go	miej​sco​-
we​go	 i	 zaczęła	 ro​dzić	 dzie​ci,	 jak	większość	młodych	 ko​biet	 z	 jej	 po​ko​le​nia
w	Hart​shill).	 A	 oto,	 ni	 stąd,	 ni	 zowąd,	 cięższa	 o	 piętnaście	 kilo,	 kor​dial​nie
uśmiech ​nięta	 Aman​da	 pod​cho​dzi	 do	 Ryd​cie,	 jak​by	 były	 przy​ja​ciółkami	 od
pia​skow​ni ​cy.	Wyglądała	 tak	 po​spo​li ​cie	 jak	 ty​po​wa	mężatka!	Miała	 ze	 sobą
na​wet	żółtowłosą	dziew​czynkę,	która	ciągnęła	ją	za	rękę	i	gapiła	się	na	Ryd​-
cie,	jak​by	nig​dy	nie	wi ​działa	ni ​ko​go	tak	dziw​ne​go.
Ryd​cie	 nie	 pamiętała	 po​tem,	 jak	 zniosła	 bez​myślny	 szcze​biot	 Aman​dy:

„Ryd​cie,	całe	wie​ki	cię	nie	wi ​działam!	Gdzie	się	ukry ​wasz?	Po​wiedz,	jak	się
masz?	A	two​ja	mama?	Myślałam	nie​daw​no	o	to​bie,	o	tym…”.	Mu​siała	znieść
też	żenującą	chwilę,	gdy	Aman​da	przed​sta​wiała	ją	swo​jej	córce,	noszącej	imię
Bet​sey	 Ann:	 „To	 ta	miła	 pani,	 która	 ura​to​wała	ma​mu​si	 życie,	 kie​dy	 cie​bie
jesz​cze	nie	było	na	świe​cie!”.	Trzy​let​nia	Bet​sey	Ann,	nie​wzru​szo​na,	pa​trzyła
na	Ryd​cie	ocza​mi	płaski ​mi	jak	pięcio​centówki.
Ryd​cie	krew	ude​rzyła	do	głowy.	Proszę,	stała	się	wi ​do​wi ​skiem,	dzi ​wadłem

do	po​ka​zy​wa​nia	dzie​ciom.
Rzu​ciła	ja​kieś	mętne	prze​pro​si ​ny,	tłumacząc,	że	jest	już	spóźnio​na	na	spo​-

tka​nie,	i	poszła,	zo​sta​wiając	zdu​mioną	matkę	z	córką.
Miała	czter​dzieści	dwa	lata.
A	Ty,	do	cho​le​ry,	zo​staw	Ty	mnie	wresz​cie	w	spo​ko​ju!

Na​wet	na	 tchnącym	au​to​ry​te​tem	miej​scu	za	kie​row​nicą	au​to​bu​su	opi ​sa​ne​go
na	bo​kach	 czar​ny​mi	 li ​te​ra​mi	 „GIM​NA​ZJUM	W	HART​SHILL”	Ryd​cie	Ma​ther
opa​dało	 cza​sa​mi	 zwątpie​nie,	 załama​nie.	 Na	 przykład	 ol​brzy​mie,	 błyszczące
so​ple	 lodu	 zwie​szające	 się	 z	mo​stu	 Post	 Road,	 długie	 nie​raz	 na	 sześć	 stóp,
a	 śred​nicą	 dorównujące	 ob​wo​do​wi	 klat​ki	 pier​sio​wej	 do​rosłego	 człowie​ka:
spra​wiają	wrażenie	wiecz​nych	jak	mało	co	–	ale	gdzie	są	w	kwiet​niu?
Ten	dzień	jak	grzmot	błyska​wi ​cy,	dzie​więć	lat	po	spo​tka​niu	Aman​dy	Cur​le

i	jej	córki	na	par​kin​gu,	należał	do	dni,	których	Ryd​cie	nie	umiała	na​zwać.	Ale
budząc	się	rano,	wie​działa,	że	cze​ka	ją	tego	dnia	ja​kieś	poniżenie,	że	wy​sta​wi
się	na	pośmie​wi ​sko;	jeśli	nie	w	oczach	in​nych,	to	we	własnych	–	jesz​cze	bar​-
dziej	bez​li ​tośnie.
Właśnie	 tego	paździer​ni ​ko​we​go	dnia,	po	południu,	Ryd​cie	Ma​ther	do​wie​-

działa	 się,	 że	w	 gro​ma​dzie	 dzie​ci,	 które	wozi	 do	 szkoły,	 znaj​du​je	 się	 córka
Aman​dy	Cur​le,	Bet​sey	Ann	–	jeździła	au​to​bu​sem	już	trzy	ty​go​dnie,	a	Ryd​cie



nie	miała	o	tym	pojęcia.	(Choć	może	miała,	bo	cza​sa​mi	wi ​działa,	nie	patrząc,
i	 wie​działa,	 o	 nic	 nie	 py​tając.	 Ta​kie	 okre​sy	 śle​po​ty	 zda​rzały	 jej	 się	 co​raz
częściej).
Ryd​cie	z	prze​rażeniem	zer​kała	w	lu​ster​ko	na	tyl​ne	sie​dze​nia	au​to​bu​su:	na

miej​sce,	gdzie	sie​dzi	ta	roz​chi ​cho​ta​na,	wiercąca	się,	wy​szcze​ka​na	żółtowłosa
dziew​czy​na	 z	 opuch ​niętą	 twarzą	 i	 usta​mi	 po​sma​ro​wa​ny​mi	 flu​ore ​scen​cyjną
bor​dową	szminką	i	prze​rzu​ca	się	z	ko​le​ga​mi	złośliwościa​mi	i	sprośnymi	żar​ta​-
mi.	Jak	Ryd​cie	mogła	nie	za​uważyć,	że	to	Bet​sey	Ann.
„Bet​sey	Ann	Wal​ler”	 –	 tak	brzmiało	na​zwi ​sko	na	 liście	pasażerów	na	 ten

se​mestr.	Aman​da	Cur​le	poślubiła	mężczyznę	na​zwi ​skiem	Wal​ler.
To	na​zwi ​sko	wid​niało	 również	na	 skrzyn​ce	pocz​to​wej	domu	nu​mer	dwa​-

naście	 przy	 Se​ne​ca	 Lane,	 w	 dziel​ni ​cy	 zwa​nej	 Phe​asant	 Hol​low,	 po	 dru​giej
stro​nie	rze​ki.	Gdy	tego	paździer​ni ​ko​we​go	dnia	Ryd​cie	za​trzy​mała	au​to​bus,	by
wy​siadła	Bet​sey	Ann	i	kil​ko​ro	in​nych	dzie​ci,	zmrużony​mi	ocza​mi	wpa​try​wała
się	 w	 nią,	 jak	 się	 ob​ra​ca	 –	 wia​do​mo	 po	 co:	 żeby	 po​ka​zać	 krągły	 tyłeczek
w	ob​cisłych	 dżin​sach	 –	ma​cha	 ręką	 i	 śmie​je	 się	 do	 siedzących	w	 au​to​busie
przy​ja​ciół,	 ru​dej	 dziew​czy​ny,	 której	 ulu​bio​nym	 okrzy​kiem	 jest	 „o	 kur​de”,
i	 łobuzów	z	dzie​wiątej	kla​sy,	o	imio​nach,	których	Ryd​cie	na	ra​zie	nie	zna	–
Bobo,	Pete,	Sam,	Tyke.	Ryd​cie	spoj​rzała	na	dom	Wal​lerów,	na	ten	jego	skraj,
który	 było	widać	 u	 końca	 pre​ten​sjo​nal​ne​go	 krętego	 pod​jaz​du.	 Był	 to	 je​den
z	 ty​po​wych	pod​miej​skich	domków	piętro​wych	 cieszących	 się	 po​pu​lar​nością
wśród	 co	młod​szych	 i	 zamożniej​szych	 ro​dzin	 Hart​shill,	 które	 gar​dziły	mia​-
stecz​kiem	i	tym,	że	muszą	w	nim	miesz​kać.
Ryd​cie	ode​rwała	wzrok	od	domu	Wal​lerów.	Ser​ce	waliło	jej	tak,	że	pra​wie

nie	mogła	złapać	tchu.	Wyłączyła	światła	awa​ryj​ne,	wcisnęła	do	de​ski	pedał
gazu,	wpra​wiła	au​to​bus	w	ruch	z	ta​kim	im​pe​tem,	że	wzdrygnął	się	i	otrząsnął
jak	dzi ​ki	zwierz	budzący	się	ze	snu,	i	ru​szył	naprzód	z	pi ​skiem	opon.	Łobu​zy
z	ostat​nich	rzędów	ju​dziły:	„Gazu,	Ma​ther!”.

Od	 tam ​te​go	 dnia,	 tam​tej	 go​dzi ​ny,	 tej	 chwi ​li	 olśnie​nia,	 aż	 do	 kwiet ​nia
następne​go	roku,	do	dnia	wy​pad​ku,	 jak	się	go	będzie	określało,	Ryd​cie	Ma​-
ther	albo	myślała	o	Bet​sey	Ann	Wal​ler,	albo	usil​nie	o	niej	nie	myślała.
Po​dob​nie	 jak,	mu​siała	 przy​znać	 sama	przed	 sobą,	 albo	myśli	 się	 o	Bogu,

albo	się	o	Nim	nie	myśli.
Nie​za​leżnie	od	tego,	czy	się	wie​rzy,	czy	nie.
Ryd​cie	 ro​zu​miała,	 że	 to	 nie	 przy​pa​dek,	 że	 córka	Aman​dy	 Cur​le,	 obec​nie

dwu​na​sto​let​nia,	 siódmo​kla​sist​ka	 o	 ład​nych,	 choć	 roz​my​tych	 ry​sach	 twa ​rzy
mat​ki,	tra​fiła	na	listę	pasażerów	aku​rat	jej	au​to​bu​su.	Na	naj​bliższe	trzy	lata.



W	każdy	dzień	na​uki	w	roku	szkol​nym,	dwa	razy	dzien​nie,	przez	naj​bliższe
trzy	lata.
Ale	nie	na​gniesz	mnie	więcej	do	Swo​jej	woli,	na​wet	jeśli	po​sta​wisz	mi	stopę	na

kar​ku	i	wdep​czesz	w	zie​mię.

Ob​ser​wując	Bet​sey	Ann	i	jej	to​wa​rzy​stwo,	Ryd​cie	doszła	do	wnio​sku,	że	Bóg
wyświad​czył	 jej	 przy​najm ​niej	 tę	 przysługę:	 nie	 kazał	 jej	 mieć	 dzie​ci.	 Jako
mat​ka	byłaby	bo​wiem	ślepa	na	ich	praw​dziwą	na​turę,	która	w	au​to​bu​sie	wy​-
cho​dziła	na	jaw	w	całej	oka​załości.
Przez	te	kil​ka​naście	lat,	kie​dy	Ryd​cie	pra​co​wała	jako	kie​row​ca,	a	te​raz	wy​-

da​wało	jej	się,	że	nic	in​ne​go	nie	robiła	przez	całe	życie,	dzie​ci	w	wie​ku	gim​-
na​zjal​nym	się	zmie​niły.	Nie	byli	to	już	„chłopcy”	i	„dziew​czyn​ki”,	lecz	pry​mi ​-
tyw​ne,	chy​tre,	prze​kli ​nające	na	każdym	kro​ku,	bez​czel​ne	karłowa​te	isto​ty,	ni
to	 lu​dzie,	 ni	 zwierzęta.	 Zmianę	 tę	 za​uważyli	 wszy​scy	 kie​row​cy	 au​to​busów
w	Hart​shill.	 Prze​kleństwa	na	 porządku	dzien​nym,	 po​czu​cie	 za​grożenia,	 gdy
próbowało	się	im	zwrócić	uwagę.	Od​no​sze​nie	się	chłopców	do	dziewcząt;	od​-
no​sze​nie	się	dziewcząt	do	chłopców.	A	w	tle	wiecz​ny	hałas,	krzy​ki,	 śmiech,
prze​py​chan​ki,	 bójki.	 Spo​koj​niej​sze,	 mniej​sze	 dzie​ci	 były	 za​stra​szo​ne,	 więc
wy​da​wały	się	„do​bre”	–	ale	czy	to	zna​czy,	że	na​prawdę	były	do​bre?	W	ob​li ​czu
tak	 ja​skra​we​go	 do​wo​du	 upad​ku	 ludz​kiej	 na​tu​ry	 Ryd​cie	 na​brała	 pro​te​stanc​-
kich	wątpli ​wości	co	do	wro​dzo​nej	do​bro​ci	człowie​ka.
W	gim​na​zjum	od	daw​na	pro​blem	 sta​no​wiło	 pa​le​nie	 pa​pie​rosów,	 ostat​nio

dołączyło	 do	 tego	 pi ​cie	 piwa	 –	 oczy​wiście	 i	 jed​no,	 i	 dru​gie	 było	 za​ka​za​ne.
Ryd​cie	była	zszo​ko​wa​na,	widząc,	 jak	dwu​na​sto​let​nia	Bet​sey	Ann	po ​pa​la	 lub
dzie​li	się	pa​pie​rosem	z	którymś	z	ko​legów;	jesz​cze	bar​dziej	szo​ko​wał	ją	i	mar​-
twił	wi ​dok,	 kie​dy	 była	 pod​pi ​ta.	U	 niej	w	 au​to​bu​sie	 nie	wol​no	 było	 pić	 ani
palić,	a	Ryd​cie	cie​szyła	się	ta​kim	au​to​ry​te​tem,	że	na ​wet	najbar​dziej	bez​czel​ni
chłopcy	z	dzie​wiątej	kla​sy	nie	ośmie​li ​li	się	dotąd	złamać	za​ka​zu.
Gdy	 wytrącona	 z	 właści ​we​go	 so​bie	 sto​ic​kie​go	 spo​ko​ju	 Ryd​cie	 za​trzy​my​-

wała	au​to​bus,	od​wra​cała	się	i	wołała:	„Albo	będzie	spokój,	albo	wy​sadzę	na
środ​ku	dro​gi.	Zro​zu​mia​no?”,	wszy​scy	 się	uspo​ka​ja​li,	 i	 to	mi ​giem.	Tyl​ko	 raz
czy	dwa	Ryd​cie	mu​siała	przejść	między	rzędami,	ale	miała	wte​dy	tak	groźny
wy​raz	twa​rzy	i	taka	od	niej	biła	le​d​wo	ha​mo​wa​na	pa​sja,	że	ba​cho​ry	zaczęły
być	posłuszne	ze	stra​chu,	nie	mu​siała	tknąć	ni ​ko​go	na​wet	pal​cem.
Ryd​cie	nie	in​te​re​so​wało,	ja​kie	złośliwe	miny	dzie​ci	robią	za	jej	ple​ca​mi,	jak

ją	szep​tem	prze​drzeźniają	i	wy​zy​wają.	Wy​star​czało	jej,	że	w	ta​kich	przy​pad​-
kach	 trium​fo​wała	 –	 kawałek	 słońca	 pędzący	 ja​skra​wożółtym	 ry​dwa​nem	 na
as​fal​to​wej	dro​dze	w	Hart​shill,	w	sta​nie	Nowy	Jork.



Ta	miła	pani,	która	ura​to​wała	ma​mu​si	życie.	Kie​dy	cie​bie	jesz​cze	nie	było	na
świe​cie.
Rano,	gdy	Ryd​cie	sta​wała	przed	do​mem	Wal​lerów,	Bet​sey	Ann	za​wsze	się

spóźniała	i	trze​ba	było	na	nią	cze​kać,	ale	szła	do	au​to​bu​su	iry​tująco	i	bez​czel​-
nie	po​wo​li;	na​bur​mu​szo​na,	z	 twarzą	obrzmiałą	od	snu,	roz ​dartą	zie​wa​niem;
nie	rzu​cała	na​wet	prze​lot​ne​go	spoj​rze​nia	na	ko​bietę	siedzącą	za	kie​row​nicą,
tak	jak​by	ona,	mimo	milczącej	fu​rii	przy​pra​wiającej	o	ru​mie​niec,	w	ogóle	nie
ist​niała.	 (Czy	 Bet​sey	 Ann	 wie​działa,	 kim	 jest	 Ryd​cie?	 Za ​pew​ne	 nie).	 Po
południu	 Bet​sey	 Ann	 try​skała	 ener​gią	 –	 głośno	 krzy​czała,	 flir​to​wała	 jak
wszyst​kie	ze​psu​te	dzie​wu​chy.	Od	pa​trze​nia	na	to,	jak	się	wygłupia	i	spo​ufa​la
z	chłopca​mi,	Ryd​cie	prze​wra​cał	się	żołądek.	Taka	smar​ku​la,	dwa​naście	lat!
Któregoś	zi ​mo​we​go	popołudnia,	kie​dy	au​to​bus	już	był	spóźnio​ny,	a	Bet​sey

Ann	nie	spie​szyło	się,	żeby	wejść,	Ryd​cie	warknęła:	„Pośpiesz	się,	bo	od​jadę
bez	cie​bie!”.	Idąc	na	miej​sce,	Bet​sey	Ann	bur​czała:	„Aku​rat!	Nie	ośmie​lisz	się,
mu​sisz	 cze​kać,	 od	 tego	 je​steś	 pie​przo​nym	 kie​rowcą!”.	 Jej	 słowa	 częścio​wo
utonęły	we	wrza​wie	młodych	głosów	i	śmie​chu,	dla​te​go	Ryd​cie	nie	mu​siała
ich	słyszeć.

Ryd​cie	 szep​tała	 błagal​nie:	 „Mamo,	 boję	 się,	 że	 coś	 się	 sta​nie.	 Pomóż	 mi,
proszę.	Mamo?”.
Jak	pu​sto	i	ci ​cho	było	w	domu	przy	Church	Stre​et,	kie​dy	za​brakło	pani	Ma​-

ther!	Na​wet	Pip​pa	śpie​wał	jak​by	z	łaski.	Nie	po​do​bało	mu	się,	że	Ryd​cie	z	na​-
dzieją	gwiżdże	i	zachęca	go	w	ten	sposób	do	śpie ​wania;	mimo	że	był	śro​dek
zimy,	daw​no	po	se​zo​nie	pie​rze​nia,	nadal	 tra​cił	pióra.	Maleńkie	żółte	piórka
uno​siły	 się	 w	 po​wie​trzu	 jak	 kurz.	 Gdy	 Ryd​cie	 cze​sała	 grze​bie​niem	 swo​je
splątane,	cza​sem	skołtu​nio​ne	włosy,	często	wy​cze​sy​wała	z	nich	pióra.
„Mamo,	do	diabła!”.
Vio​let	Ma​ther	zmarła	we	śnie	po​przed​niej	wio​sny,	na	kil​ka	dni	przed	swo​-

imi	osiem​dzie​siątymi	dru​gi ​mi	uro​dzi ​na​mi.	Gdy	Ryd​cie	zna​lazła	ją	rano,	zda​-
rzyło	 się	 coś	 zdu​mie​wającego	 –	 za​niosła	 się	 ochrypłym,	 gwałtow​nym	 szlo​-
chem	i	padła	na	mar​twe	ciało	mat​ki.	Wie​działa,	że	mat​ka	nie​do​ma​ga,	i	była
pew​na,	że	jest	przy​go​to​wa​na	na	jej	utratę,	mimo	to	jak	roz​pa​czała	i	płakała
tego	ran​ka,	jak	sza​lała!
Później	miało	się	oka​zać,	że	śmierć	mat​ki	ułatwiła	córce	za​da​nie.	Ale	w	ten

ma​jo​wy	po​ra​nek	Ryd​cie	jesz​cze	o	tym	nie	wie​działa.

Wy​brała	się	do	wie​leb​ne​go	Cog​do​na,	by	po​roz​ma​wiać	o	ciężarze,	który	leżał
jej	 na	 ser​cu.	 Pil​no​wała	 się	 jed​nak,	 by	nie	wspo​mnieć	 o	Bet​sey	Ann	Wal​ler.



Na​wet	w	sy​tu​acji,	kie​dy	mu​siała	ucie​kać	się	do	błaga​nia	o	po​moc,	duma	nie
po​zwa​lała	jej	na	wy​mie​nia​nie	zwykłych	lo​kal ​nych	na​zwisk.
Ja​kie	zdu​mie​nie	ma​lo​wało	się	na	twa​rzy	wie​leb​ne ​go	Cog​do​na,	gdy	Ryd​cie

Ma​ther,	oso​ba	pra​wie	mu	obca,	wy​zna​wała	schryp​niętym	głosem,	połykając
słowa,	 że	 oba​wia	 się	 nie​na​wiści,	 która	 opa​no ​wała	 jej	 ser ​ce,	 od​ra​zy,	 jaką
budzą	w	niej	ucznio​wie	gim​na​zjum	dojeżdżający	do	szkoły	jej	au​to​bu​sem.
–	Są	tacy…	zbru​ka​ni	–	mówiła	Ryd​cie	po ​wo​li.	–	To	zna​czy	ich	du​sze.	Są…

–	marszcząc	czoło,	szu​kała	właści ​we​go	słowa	–	nie​god​ni.
Przygłuchy	wie​leb​ny	Cog​don	na​chy​lił	ku	Ryd​cie	pra​we	ucho,	na	które	le​-

piej	 słyszał,	 i	przy​brał	wy​raz	 twa​rzy	od​po​wied​ni	do	wysłuchi ​wa​nia	 spo​wie ​-
dzi.	 W	młodości	 spra​wiał	 wrażenie	 człowie​ka	 w	 śred​nim	 wie​ku,	 te​raz	 zaś,
w	 śred​nim	wie​ku,	 wyglądał	młodzieńczo,	 wręcz	 chłopięco:	 si ​wiejące	włosy
za​cze​sy​wał	na	czoło,	kołnie​rzyk	ko​szu​li	miał	za​wsze	roz​pięty,	a	rękawy	pod​-
wi ​nięte.	 Tre​no​wał	 chrześcijańską	młodzieżową	 drużynę	 so​ft​bo​lową	w	Hart​-
shill	i	był	po​wszech ​nie	lu​bia​nym	Bożym	po​ma​zańcem.
–	Nie​god​ni?	–	powtórzył	jak	echo.
–	By	żyć.
Siedząc	 w	 za​kry​stii	 wie​leb​ne​go	 Cog​do​na,	 Ryd​cie	 na ​gle	 otwo​rzyła	 przed

nim	ser​ce.	Słowa	to​czyły	jej	się	z	ust	 la​winą,	jak​by	składo​wała	je	tam	przez
dzie​siątki	lat.	Mówiła,	że	„wszyst​ko	się	zaczęło”	piętnaście	lat	wcześniej,	gdy
ura​to​wała	 tonącą	 Amandę	 Cur​le	 –	 Bóg	 ją	 zmu​sił,	 by	 ura​to​wała	 tonącą
Amandę	Cur​le,	nie	miała	ani	chwi ​li	na	za​sta​no​wie ​nie.	Ich	żałosne	mia​stecz​ko
na​ro​biło	wokół	tego	ta​kie​go	szu​mu,	że	mu​siała	zre​zy​gno​wać	z	pra​cy	w	bi ​blio​-
te​ce,	gdzie	była	osobą	pu​bliczną	–	wy​sta​wioną	na	ludz​kie	spoj​rze​nia.	Zo​stała
kie​rowcą	au​to​bu​su	i	spi ​sy​wała	się	w	pra​cy	na	me​dal,	do​brze	o	tym	wie​działa
i	 ona,	 i	 jej	 pra​co​daw​cy,	 ale	 ostat​nio	 –	 ten	okrop​ny	wstręt	 i	 przy​pra​wiająca
nie​mal	o	mdłości	nie​na​wiść	–	czy	znaczą,	że	On	każe	jej	zre​zy​gno​wać	i	z	tej
pra​cy?	Co	po​win​na	robić,	żeby	się	obro​nić?
–	Jak	uwol​nić	się	od	Boga,	wie​leb​ny	oj​cze?	–	za​py​tała	Ryd​cie.	–	Wy,	du​-

chow​ni,	mu​si ​cie	wie​dzieć	z	doświad​cze ​nia,	jak	On	działa!	Jeśli	zro​bię	jed​no,
to	okaże	się,	że	Bóg	mną	kie​ro​wał;	zro​bię	co	in​ne ​go,	to	też	się	okaże,	że	Bóg
mną	 kie​ro​wał.	 Na​wet	 jeśli	 człowiek	 trzeźwo,	 ra​cjo​nal​nie	myśli	 –	 tu	 Ryd​cie
wpra​wiła	pa​sto​ra	w	zakłopo​ta​nie,	mru​gając	do	nie ​go	i	uśmie​chając	się	szel​-
mow​sko	–	a	ja	nig​dy	ani	przez	chwilę	nie	wie ​rzyłam	w	te	bzdu​ry,	to	jak	może
prze​stać	ciągle	wi ​dzieć	Go	kątem	oka?	Tego	chciałabym	się	dowie​dzieć!
Wie​leb​ny	Cog​don,	 łagod​ny,	do​bro​tli ​wy	człowiek,	który	nie	tyl​ko	ak​cep​to ​-

wał	swo​je	ogra​ni ​cze​nia,	ale	jesz​cze	czer​pał	z	nich	radość,	trak​tując	je	jako	an​-
ti ​do​tum	na	grzech	py​chy,	był	oszołomio​ny	tym	po​to​kiem	słów.	Całymi	la​ta​mi



Ryd​cie	Ma​ther	nim	po ​gar​dzała.	Prawdę	mówiąc,	od	śmier​ci	mat​ki,	bli ​sko	rok
temu,	nie	cho​dziła	na​wet	do	kościoła.
Gdy	po​tok	ucichł,	wie​leb​ny	Cog​don	rzekł	żwawo:
–	 Pani	 Ma​ther,	 ja	 wierzę	 w	 prag​ma​tyzm.	 –	 Jak	 to	 miał	 w	 zwy​cza​ju,

wygłaszając	 swo​je	 zda​nie,	 bębnił	 pal​ca​mi	 w	 blat	 biur​ka.	 –	 Ustal​my	 fak​ty:
mówi	 pani,	 że	 budzą	 pani	 dez​apro​batę	 dzie​ci,	 które	wozi	 pani	 au​to​bu​sem.
Ale	chy​ba	nie	wszyst​kie,	pani	Ma​ther?	Może	tyl​ko	kil​ko​ro?
Ryd​cie	skrzy​wiła	się.
–	Pro​blem	po​le ​ga	na	tym,	że	On	znów	chce	prze​ze	mnie	za​działać.	A	ja	po​-

sta​no​wiłam,	że	wszyst​ko,	tyl​ko	nie	to.	Wolę	już	iść	do	piekła.
–	 Nie	 prze ​sa​dza	 pani	 trochę?	 –	 par​sknął	 wie​leb​ny	 Cog​don,	 mru​gając	 ze

zdzi ​wie​nia.	 –	Może	 tęskni	 pani	 za	matką.	 Za	 pani	 drogą,	wspa​niałą	matką.
Mnie	jej	bra​ku​je,	na​prawdę!
Ryd​cie	od​rzekła	chłodno:
–	Mama	nie	ma	z	tym	nic	wspólne​go.	Nie	miała	pojęcia	o	tym,	jaki	On	jest

prze ​biegły.
–	Czy	to	trochę	nie	za	moc​no	po​wie ​dzia​ne?	„Ścieżki	Pana	nie	są	ścieżkami

lu​dzi”,	ale…
–	Moja	sio​stra,	młod​sza	ode	mnie	o	sześć	lat,	pro​sto	po	szko​le	poszła	do	ko​-

bie​cej	ar​mii	i	odtąd	jej	nie	wi ​dzie​liśmy	–	po​wie​działa	Ryd​cie.	–	Miała	na	imię
An​ti ​go​ne.	Wszy​scy	mówili	na	nią	„Gon​ne”.	Ona	uciekła,	ja	nie	mogę.	–	Ryd​-
cie	prze​rwała	i	otarła	usta.	–	Mówię	o	niej	w	cza​sie	przeszłym,	ale	nie​wy​klu​-
czo​ne,	że	jesz​cze	żyje.
–	No	myślę!	–	wy​krzyknął	en​tu​zja​stycz​nie	wie​leb​ny	Cog​don.
–	Oj​cze,	 ja	nie	wierzę	w	żadne	za​bo​bo​ny,	czy	to	pod	nazwą	„re​li ​gii”,	czy

„wia​ry”.	 Nig​dy	 nie	 wie​rzyłam	 i	 nig​dy	 nie	 uwierzę.	 Ale	 nie	 mam	 za​mia​ru
zniżać	się	do	uczu​cia	nie​na​wiści	do	in​nych	lu ​dzi.	Może	to	próżność	–	tu	Ryd​-
cie	 uśmiechnęła	 się	 do	 pa​sto​ra	 i	 puściła	 do	 nie​go	 oko	 –	 ale	 je​stem	 święcie
prze ​ko​na​na,	że	je​stem	za	do​bra	na	to,	żeby	od​czu​wać	nie​na​wiść.	Nie	po​win​-
nam	nie​na​widzić	na​wet	tych	małych	kre​atur	rzu​cających	blu ​zga​mi.
Wie​leb​ny	 Cog​don	 uśmiechnął	 się	 i	 na​chy​lił	 w	 stronę	 Ryd​cie;	 w	 oczach

błysnęła	mu	prze​biegłość,	jak	zwy​kle,	gdy	miał	po​wie ​dzieć	coś	nie​ocze​ki​wa​-
ne​go.
–	Czy	jest	pani	ab ​so​lut​nie	pew​na,	że	uczu ​ciem,	które	panią	prze​pełnia,	jest

nie​na​wiść?	Może	jest	to	–	prze​ciw​nie	–	miłość?	–	Zro​bił	pauzę,	by	jego	słowa
mogły	 zapaść	 głęboko	 w	 ser​ce	 słuchacz​ki.	 –	 A	 co,	 jeśli	 w	 ten	 sposób	 Bóg
nawołuje	panią	do	miłości?
Ryd​cie	 pa​trzyłaby	 na	 wie​leb​ne ​go	 Cog​do ​na	 z	 ta​kim	 sa​mym	 zdu​mie​niem



i	nie​do​wie ​rza​niem,	gdy​by	zaczął	do	niej	mówić	po	chińsku.
–	Do	miłości?
Roześmiała	się	w	głos.	Wpra​wiając	pa​sto​ra	w	osłupie ​nie,	wstała,	machnęła

ręką	i	wyszła.	Tak	po	pro​stu!	Cóż	za	nie ​uprzej​mość!	Wie​leb​ny	Cog​don	zo​stał
sam	i	pa​trzył	za	od​chodzącą,	a	światło	w	jego	oczach	po​wo​li	gasło.
Obraźliwy	śmiech	Ryd​cie	Ma​ther	do​cho​dził	go	jesz​cze	z	par​kin​gu,	póki	nie

od​je ​chała	z	pi​skiem	opon.

W	mar​cu	 roz​począł	 się	długo	odkłada​ny	 re ​mont	mo​stu	Post	Road,	przez	 co
Ryd​cie	 mu​siała	 jeździć	 okrężną	 drogą	 (trzy	 mile	 Ri ​ver	 Road	 w	 kie​run​ku
wschod​nim,	na	drogę	nu​mer	8,	przez	most,	a	następnie	na	Yewvil​le	Pike	na
zachód,	w	kie​run​ku	Hart​shill,	do	dziel​ni ​cy,	gdzie	miesz​kała	mniej	więcej	jed​-
na	 trze​cia	 pasażerów),	 tracąc	 dwa​dzieścia	mi ​nut.	 Przez	 te	 do ​dat ​ko​we	 dwa​-
dzieścia	 mi ​nut	 jesz​cze	 trud​niej	 niż	 zwy​kle	 było	 okiełznać	 chłopców
i	dziewczęta	jadących	na	drugą	stronę	rze​ki.
Ist​ny	kosz​mar	–	pew​ne​go	popołudnia,	wśród	małpich	skrzeków,	śmiechów

i	 szy​derstw,	 po	 au​to​bu​sie	 zaczęły	 fru​wać	 napełnio​ne	 wodą	 pre​zer​wa​ty ​wy.
Jed​na	z	nich	pękła	i	oblała	szybę	przed	Ryd​cie,	i	upo​ka​rzająco	upadła	jej	na
ko​la​na.
In​nym	ra​zem	łobu​zy	(w	tym	także	dziewczęta)	tak	bez ​li ​tośnie	wyśmie​wa​li

się	z	pul​pe​to​wa​tej	Rhon​dy	Pi​per	i	jej	me​ta​lo​we ​go	apa​ra​tu	na	zęby,	że	Ryd​cie
mu​siała	za​trzy​mać	au​to ​bus,	za​gro​zić,	że	 ich	wy​rzu​ci,	a	roztrzęsio ​ne	dziec​ko
po​sa​dzić	bliżej	sie​bie.
Na	 początku	 kwiet​nia	 osta​tecz​na	 ob​ra​za:	 Bet​sey	Ann	Wal ​ler	wsia ​dała	 po

szko​le	 do	 au ​to​bu​su,	 roz​chi ​cho​ta​na	 i	 śmierdząca	pi ​wem,	pod​trzy​my​wa​na	od
tyłu	 przez	 potężnego	wy​rost​ka	 imie​niem	Bobo,	 który	 chwy​cił	 ją	 pod	pa​chy
i	wbił	pal​ce	w	pier​si.	Ryd​cie	rzu ​ciła	się	in​ter​we​nio​wać,	a	Bet​sey	Ann	Wal​ler,
za​miast	być	wdzięczna,	wy​darła	się:	„Łapy	przy	so​bie!	Wiecz​nie	się	na	mnie
ga​pisz!	Po​patrz	le​piej	w	lu ​stro!	Wred​ne	sta​re	bab​sko	z	końską	gębą!”.	Bet​sey
Ann	uciekła	na	tył	au​to ​bu​su,	a	Ryd​cie	od​sunęła	się,	 jak​by	przyłożyła	dłonie
do	strze​li ​ste​go	słupa	ognia.
Od	tej	chwi ​li	czas	mijał	szyb​ko.	Dni	i	noce	zmie​niały	się	w	bie​gu.

Po​ko​nam	Cię	mimo	wszyst​ko.	Czy	to	za	cenę	piekła,	czy	nicości.
Ryd​cie	Ma​ther	przy​go​to​wała	 się	na	 to,	 co	mu​siało	na​dejść.	Przy​go​to​wała

się	 bar​dzo	 spryt​nie	 –	 tak	 by	 po​tem	nie	można	 było	 zna​leźć	 ja​kie​go​kol​wiek
śladu	przy​go​to ​wań.
Bo	do	wy​pad​ku	człowiek	się	nie	przy​go​to​wu​je	–	nie	zo​sta​wia	na​wet	ka​nar​-



ko​wi	za​pa​su	wody	i	kar​my.
Wy​zna​czo​ny	 dzień,	 18	 kwiet​nia,	 wstał	 wietrz​ny	 i	 dżdżysty.	 Yewvil​le,

głęboka	i	wart​ka,	wylała	z	brzegów,	pełna	błota,	szla​mu	i	gałęzi.
Po​mysł	przy​szedł	Ryd​cie	do	głowy	całko​wi ​cie	ukształto​wa​ny,	jak​by	w	ma​-

rze​niach	był	 już	 fak​tem	do​ko​na​nym:	 ja​skra​wożółty	 au​to​bus	 z	 im​pe​tem	 roz​-
jeżdża	 zna​ki	 „UWA​GA	 –	 MOST	 NIE​PRZE​JEZD​NY	 –	 OB​JAZD”	 na	 stro​mym
wzgórzu,	na	dol​nym	od​cin​ku	Post	Road,	za​ha​cza	o	reszt ​ki	mo​stu	i	wpa​da	do
wody.	Nie​spraw​ne	ha​mul ​ce.	 Śli ​ska,	 dziu​ra​wa	na​wierzch ​nia.	Wy​pa​dek.	Ryd​-
cie,	której	ser​ce	bije	nie​spo​koj​nie,	usiłuje	wy​obra​zić	so ​bie	przyszłość	tuż	po
wy​pad​ku.	Za​sta​na​wia	się,	czy	ciężki	po​jazd	szyb​ko	za​to​nie,	czy	też,	dzięki	za​-
mkniętemu	w	środ​ku	po​wie ​trzu,	rze​ka	po​nie​sie	go	w	dół	i	jak	da​le​ko.	Zbior​-
nik	 na	 pa​li ​wo	 znaj​du​je	 się	 z	 tyłu;	 jeśli	 au ​to​bus	 ude​rzy	 w	 wodę	 przo ​dem
i	 złoży	 się	 w	 har​mo​nijkę,	 czy	 nastąpi	 eks​plo ​zja?	Wy ​buch ​nie	 pożar?	 Rze​ka
szyb​ko	uga​si	płomie​nie.
Czy	będą	krzy​ki?	Czy	Ryd​cie	Ma​ther	będzie	krzy​czeć?
Czy	z	dwu​na​stu	osób	–	je​de ​naścior​ga	dzie ​ci	i	kie​row​cy	–	ktoś	przeżyje?

Osiem​na​sty	 kwiet ​nia.	 Po​bud​ka	 przy	 akom​pa​nia​men​cie	 desz​czu	 bijącego
w	okna.	Ser​ce	prze ​pełnia	ogrom​na	radość.	Zo​ba​czy ​my,	czy	mnie	po​wstrzy​masz!
Jeśli	Bet​sey	Ann	Wal​ler	nie	będzie	dziś	w	szko ​le,	oczy​wiście	Ryd​cie	będzie

mu​siała	przełożyć	wy​pa​dek.	Ale	Bet​sey	Ann	jest	obec​na.
Przy​gry​za	dolną	wargę,	od​wra​ca	wzrok,	 za​dzie​ra	no​sek.	Prze​py​chając	 się

z	 przy​ja​ciółmi	 i	 chi ​chocząc,	 prze​cho​dzi	 koło	 Ryd​cie,	 rzu​cając	 ukrad​ko​we
spoj​rze​nia	 na	 siedzącą	 za	 kie ​row​nicą	 brzydką	 babę	 z	 końską	 gębą,	 która
przygląda	się	całej	grup​ce	zmrużony ​mi	ocza​mi	o	dziw​nym,	roz ​ma​rzo​nym	wy​-
ra​zie.
Jest	ubra​na	w	męską	gra​na​tową	ma​ry​narkę	z	iden​ty​fi ​ka​to​rem	skru​pu​lat​nie

przy​piętym	na	pier​si,	na	rękach	ma	skórza​ne	ręka​wicz​ki	bez	palców.	Moc​no
ści ​ska	kie​row​nicę,	jak​by	go​to​wała	się	do	wal ​ki.
Ale	po​ran​na	run​da	prze ​bie​ga	bez	zakłóceń;	popołudnio​wa	od	początku	ma

szyb​sze	tem​po.
Gdy	 o	 go​dzi​nie	 piętna​stej	 dwa​dzieścia	 trzy	 au​to​bus	 ru​sza	 sprzed	 szkoły,

w	 środ​ku	 sie​dzi	 trzy​dzie​stu	 dwóch	 pasażerów.	 Początko​wo	 Ryd​cie	 spra​wia
wrażenie	 ostrożnej,	 ma	 włączo​ne	 przed​nie	 i	 tyl​ne	 światła.	 Je​dzie	 Se ​venth
Stre​et,	da​lej	She ​pherd,	Trum ​per,	Fer​ry	Stre ​et,	do	domów	po	wschod​niej	stro​-
nie	mia​sta,	 wjeżdża	 na	 początek	 długiej	 Post	 Road,	 do​sko​na​le	 znaną	 so​bie
trasą,	tą	samą	od	piętna​stu	lat,	za​trzy​mu​je	się	i	ru​sza,	ha​mul​ce	wy​dają	zna​jo​-
me	jęki,	roz​kle ​ko​ta​ne	nad​wo​zie,	ob​my​te	desz​czem,	ma	ja​skra​wy	żółto​po​ma​-



rańczo​wy	ko​lor.
W	lu​ster​ku	wstecz​nym	od​bi​jają	się	nieświa​do​me	ni ​cze​go	dzie​ci.	Śmieją	się

i	prze​krzy ​kują	jak	zwy​kle.	Je​den	z	chłopców	wbrew	prze​pi ​som	włączył	ra​dio
tran​zy​sto​ro​we.	Gra	ci​cho,	ale	jed​nak.	Jest	i	ona,	Bet​sey	Ann	Wal​ler:	rysy	twa​-
rzy	ma	 znie​kształcone	od	 ra​do​sne​go	 śmie​chu.	Dzie ​ci	 nie	widzą	drzew	 i	 pól
mi​gających	 szyb​ko	 za	 okna​mi.	 Nie	widzą	 też	 rze​ki,	 tyl​ko	 sie​bie	 na​wza​jem.
Ale	 Ryd​cie	 pa​trzy	 i	 wie.	 Yewvil​le	 wylała	 z	 brzegów.	 Rwąca	 woda	 wy​da​je
głodny,	chci ​wy	odgłos.
Tożsamość	ofiar:	dzie​ci,	które	miesz​kały	po	dru​giej	stro​nie	rze​ki	i	znaj​do​-

wały	się	w	au​to​bu​sie,	gdy	zaczął	zjeżdżać	ze	wzgórza	Post	Hill.	Jim​my	Bu​ford.
Ter​ri	Do​no​van.	Pete	Er​licht.	Brian	Kin​ca​id.	Ro​bert	Lundt.	Shan ​non	My​ers.	Rhon​-
da	Pi​per.	Way​ne	Schwab,	Bil​ly	Schwab.	Bet​sey	Ann	Wal​ler.	Holy	Zinn.	Nikt	nie
przeżył.
Nie	będzie	na​ocz​nych	świadków	wy ​pad​ku,	który	wy​da​rzy	się	około	go​dzi ​-

ny	piętna​stej	 czter​dzieści.	Kie​row​cy	 jadący	w	prze​ciw​nym	kie​run​ku	 zgłoszą
później,	 że	 wi ​dzie​li	 szkol​ny	 au​to​bus	 zjeżdżający	 z	 dużą	 prędkością	 ze
wzgórza,	 lecz	nie	przyszło	 im	do	głowy,	 że	pro​wadzący	po ​jazd	nie	ma	nad
nim	kon​tro​li;	nie	przyszło	im	do	głowy,	że	ha​mul​ce	były	nie ​spraw​ne.
Siedząca	za	kie​row ​nicą	Ryd​cie	Ma​ther	nie	re​je​stru​je,	czy	ktoś	ją	wi ​dzi,	czy

nie.	Już	jej	to	nie	ob​cho​dzi.
Ogar​nia	ją	unie​sie​nie:	Zo​ba​czy​my,	czy	mnie	po​wstrzy​masz.
Ryd​cie	wda​je	 się	w	po​gawędkę	z	małym	Ste​arn​sem,	po​li ​to​wa​nia	god​nym

gru​ba​sem	w	oku​la​rach.	Gdy	wi ​dzi	już	kres	wy​zna​czo​ne ​go	jej	cza​su	i	ten	czas
tak	szyb​ko	się	kur​czy,	na​gle	czu​je	się	hoj​na,	jak​by	z	kie​sze​ni	wy​le​wały	jej	się
stru​mie​nie	złotych	mo​net!
(Przez	 kil​ka	ostat​nich	 ty​go​dni	pod​czas	długich	bez​sen​nych	nocy	prze​czy​-

tała	kil​ka	książek	 z	bi ​blio​te ​ki	ojca.	Na​uko​wych,	 z	hi​sto​rii	na​tu​ral​nej.	Or​ren
Ma​ther	 zgro​ma​dził	 set​ki	 książek	 i	 jako	 dziec​ko	 Eu ​ry​di ​ce	 przy​sięgała,	 że	 je
wszyst​kie	prze​czy​ta.	Oczy​wiście	wszyst​kich	nie	udało	jej	się	prze ​czy​tać.	Dla​-
te​go	ten	bez​ce​lo​wy	wysiłek	pod	ko​niec	życia	wydał	jej	się	tym	cen​niej​szy.	Ze
zdu​mie​niem	 czy​tała	 o	 epo​ce	 lo​dow​co​wej,	 o	 lo​dow​cach,	 które	 po ​kry​wały
Ame​rykę	przed	mi ​lio​na​mi	lat,	za​nim	Bóg	się	wtrącił.	Wiel​kie	pola	lodu,	stop​-
nio​we	 top​nie​nie.	 Śródlądowe	 mo​rza.	 Bóg	 nie	 miał	 z	 tym	 nic	 wspólne ​go,
życiem	rządziło	pra​wo	bez​u ​stan​ne​go,	od​wiecz​ne​go	ru​chu	–	Ryd​cie	była	tego
pew​na).
Na	ostat​nim	przy​stan​ku	na	Post	Road	wy​siadł	ostat​ni	pasażer.
Za​pa​le​nie	 sil​ni ​ka,	naciśnięcie	pedału	gazu,	zjazd	ze	 stro​me​go	wzgórza	po

dro​dze	 wijącej	 się	 w	 rzad ​kim	 szpa​le ​rze	 drzew.	 Gdy	 au ​to​bus	 na​bie​ra



prędkości,	 Ryd​cie	 czu​je	 dreszcz	 prze​szy​wający	 ją	 do	 głębi.	 Deszcz	 nie ​mal
ustał	i	nie​bo	jest	ośle​piająco	białe,	jak	po​wierzch ​nia,	którą	od​po​wied​nia	siła
i	za​mach	mogą	roz​bić	w	drob​ny	mak.
Hałas	 sil​ni ​ka.	 Szum	 opon	 na	mo​krej	 jezd​ni.	Wy​cie​racz ​ki	 szu​rają	 w	 lewo

i	w	pra​wo,	w	lewo	i	w	pra​wo,	w	rytm	skocz​nej	mu​zy​ki	płynącej	z	tran​zy​sto​-
ra.	W	au​to​bu​sie	pa​nu​je	at​mos​fe​ra	dra​ki;	ta​bli​ce	„UWA​GA	–	MOST	NIE​PRZE ​-
JEZD​NY	–	OB​JAZD”	zbliżają	się	co​raz	szyb​ciej,	ale	jesz​cze	są	w	bez​piecz​nej
od​ległości.	Za	ple ​ca​mi	Ryd​cie	od​zy​wa	się	zniżony,	prześmiew​czy	głos:	„Gazu,
Ma​ther!”.



Wi​dze​nie

1

Te​raz	 nie	 było	 naj​mniej​szej	 wątpli ​wości.	 Mi ​go​tli ​wa	 pla​ma	 światła,	 która
początko​wo	zda​wała	 się	 skut​kiem	drga​nia	po​wie​trza	 czy	pod​rażnie​nia	oczu
Floy​da	 Pren​tis​sa	 Ja​me​sa,	 na​gle	 na​brała	 ide​al​nej	 ostrości.	 Nie	 sposób	 było
wątpić,	że	to	Ona.
Floyd	nig​dy	wcześniej	nie	do​znał	Jej	żywej	obec​ności,	nig​dy	 też	nie	uka​-

zała	mu	się	we	śnie,	przez	całe	sześćdzie​siąt	osiem	lat	jego	życia.	A	te​raz	stoi
przy	końcu	pa​tio,	między	prze​nośnym	gril​lem	za​ku​pio​nym	w	sie​ci	Se​ars	a	od​-
bar​wio​nym	od	desz​czu	i	słońca	ogro​dze​niem	z	imi ​ta​cji	se​kwoi,	dzielącym	po​-
sesję	Ja​mesów	od	 sąsiadów,	Ho​ustonów;	nie	miał	naj​mniej​szej	wątpli ​wości,
kim	jest	Pani	w	błękit​nej	sza​cie,	opa​dającej	we	wdzięcznych	fałdach	do	na​-
gich	stóp,	unosząca	do	góry	głowę	okrytą	we​lo​nem	jak	głowa	za​kon​ni ​cy	kwe​-
fem.	W	pa​dającym	na	Nią	ja​snym,	wil​got​nym	świe​tle	stała	bez	ru​chu,	od​da​lo​-
na	 od	 nie​go	 o	 nie​całe	 dwa​dzieścia	 stóp,	 z	 rękoma	 złożony​mi	 przy	 pier​si
w	geście	mo​dli ​twy.
Tak	właśnie	było.	Owszem,	nie​możliwe,	że	tak	było,	ale	tak	było.
„Mat​ko	Bo​ska!”	–	wy​mknęło	 się	Floy​do​wi,	bar​dziej	w	cha​rak​te​rze	mi ​mo​-

wol​ne​go	wy​krzyk​nie​nia	niż	mo​dli ​twy.	Za​stygł	w	miej​scu,	a	z	ryczącej,	wierz​-
gającej	ko​siar​ki	 fir​my	Toro	pry​skały	ścin ​ki	wil​got​nej	 tra​wy	i	kawałki	zie​mi;
pra​co​wał	 mniej	 więcej	 od	 go​dzi ​ny,	 naj​pierw	 sko​sił	 traw​nik	 od	 fron​tu,	 co
zajęło	mu	około	dwu​dzie​stu	mi ​nut,	te​raz	kosił	ten	na	tyłach	domu,	większy,
który	w	wy​obraźni	po​dzie​lił	so​bie	na	pro​stokąty	i	ko​lej​no	się	nimi	zaj ​mo​wał,
czer​piąc	z	 tego	pierw​sze​go	po​ko​su	w	se​zo​nie	sporą	przy​jem​ność,	po​zwo​liw​-
szy	myślom	roz​pro​szyć	 się	 i	uno​sić	 swo​bod​nie	ni ​czym	na​sio​na	dmu​chaw​ca.
Chwilę	wcześniej	zakręcił,	stękając	z	wysiłku	ma​new​ro​wa​nia	ciężką	ko​siarką,
za​do​wo​lo​ny,	że	od	ru​chu	za​czy​na	się	lek​ko	pocić.	Na​gle	do​strzegł	coś	kątem
oka,	 zmrużył	 po​wie​ki,	 by	wi ​dzieć	wyraźniej	 –	 drżąca	 pla​ma	błękitu?	 Za​rys
ludz​kiej	 syl​wet​ki	 na	 dru​gim	 końcu	 pa​tio?	 –	 nie	 po​tra​fił	 roz​strzygnąć,	 choć
wytężał	wzrok	z	całych	sił.	(Po​trze​bo​wał	oku​larów	dwu​ogni ​sko​wych	do	czy​-
ta​nia,	ale	wciąż	mógł	po​le​gać	na	swo​ich	oczach	w	wi ​dze​niu	dali).	Co	to	było?
Co	 to	 mogło	 być?	 Nie	 strzęp	mgły	 –	 po​nie​waż	 świe​ciło	 słońce.	 Nie	 Aly​ce,
która	była	w	domu,	 a	na​wet	gdy​by	wyszła	do	ogro​du,	nie	 stałaby	w	 ta​kim
miej​scu	ani	w	ta​kiej	po​zie.	Nie	był	to	też	żaden	z	sąsiadów.	W	ta​kim	ra​zie	–
kto?
Floyd	stał	w	bez​ru​chu	i	nie	od​ry​wał	od	tej	po​sta​ci	wzro​ku.	Stała	się	te​raz



wyraźniej​sza	 i	 chy​ba	przy​zy​wała	go	do	 sie​bie.	Najświętsza	Ma​ria	Pan​na.	Na
jego	własnym	 pa​tio.	Nie	ma	 naj​mniej​szej	wątpli​wości!	 Za​wsze	w	pew​nym	mo​-
men​cie	 to,	 że	 coś	 się	wi​dzi,	 nie​od​wra​cal​nie	 prze​ra​dza	 się	 w	 to,	 że	 się	wie,
i	 Floyd	Pren​tiss	 Ja​mes	od​czuł	 ten	mo​ment	 jak	kop​niak	w	klatkę	pier​siową.
Jego	ser​ce	wy​ka​zało	go​to​wość	do	wa​le​nia	jak	młotem	po​mi ​mo	wsz ​cze​pio​ne​-
go	roz​rusz​ni ​ka,	który	miał	 temu	za​po​bie​gać:	pa​cjent	Ja​mes	zo​stał	za​pro​gra​-
mo​wa​ny	tak,	by	rytm	jego	ser​ca	do	końca	życia	był	re​gu​lar​ny	jak	ty​ka​nie	bu​-
dzi ​ka,	nig​dy	szyb​szy.	„Święta	Ma​rio,	Mat​ko	Boża,	zmiłuj	się!”	–	po​wta​rzał	je​-
dy​nie.
Ma​ry​ja	naj​wy​raźniej	go	usłyszała	mimo	ogłuszającego	ryku	ko​siar​ki.	Roz​-

po​starła	i	uniosła	bla​de	dłonie	w	uspo​ka​jającym	geście;	Floyd	wpraw​dzie	nie
wi ​dział	 bar​dzo	wyraźnie	 jej	 twa​rzy,	 ale	 jak​by	wy​czu​wał	 jej	wy​raz	 –	wy​raz
bez​kre​sne​go	spo​ko​ju,	miłości	i	czułości.	Tak,	Floy​dzie,	to	ja,	ale	nie	lękaj	się:	je​-
stem	przy	to​bie	od	za​wsze.
Uspo​koił	się	za​tem,	mimo	iż	zdjęty	zdu​mie​niem,	nadal	stał	jak	wry​ty,	jak

ten	mężczy​zna	w	Bi ​blii	–	czy	może	ko​bie​ta	–	który	zmie​nił	się	w	słup	soli,	po​-
nie​waż	nie	usłuchał	Boga.	Rzu​ciłby	się	na	ko​la​na	 i	ukrył	 twarz	w	dłoniach,
tyle	że	był	w	ta​kim	sta​nie,	że	na​wet	mu	to	nie	przyszło	do	głowy!

Ten	 dzień,	 16	maja	 1993	 roku,	 dzień,	 w	 którym	 Najświętsza	Ma​ria	 Pan​na
uka​zała	 się	 na	 ce​gla​nym	pa​tio	 na	 tyłach	par​te​ro​we​go	 ran​cza	pod	nu​me​rem
188	 przy	Myr​tle	 Dri ​ve	 w	miej​sco​wości	 Ma​nvil​le	 w	 sta​nie	 New	 Jer​sey	 naj​-
pierw	właści ​cie​lo​wi	domu,	Floy​do​wi	Pren​tis​so​wi	Ja​me​so​wi,	 to	była	dziw​na,
ośle​piająco	 ja​sna,	wietrz​na	nie​dzie​la	dokład​nie	czte​ry	 ty​go​dnie	po	Nie​dzie​li
Wiel​ka​noc​nej	–	co	później	miało	zo​stać	od​no​to​wa​ne	jako	fakt	nie	bez	zna​cze​-
nia.
Floyd	Pren​tiss	 Ja​mes,	 eme​ry​to​wa​ny	bry​ga​dzi ​sta	w	warsz​ta​cie	me​cha​nicz​-

nym,	i	jego	żona	Aly​ce,	miesz​kający	tyl​ko	we	dwo​je,	odkąd	ich	dzie​ci	do​rosły
i	wy​pro​wa​dziły	się	z	domu,	uczest​ni ​czy​li	tego	dnia	w	mszy	o	go​dzi ​nie	dzie​-
wiątej	w	koście​le	pod	we​zwa​niem	Mat​ki	Bo​skiej	Bo​le​snej	w	Ma​nvil​le,	który
był	ich	kościołem	pa​ra​fial​nym	od	1957	roku;	w	ostat​nich	la​tach,	od	przejścia
Floy​da	 na	 eme​ry​turę,	 a	 może	 wcześniej,	 od	 śmier​ci	 jego	 bra​ta	 Fran​kli ​na,
małżon​ko​wie	cho​dzi ​li	do	kościoła	przykład​nie:	rzad​ko	zda​rzało	im	się	opuścić
nie​dzielną	mszę.	Aly​ce	poza	tym	ob​cho​dziła	li ​tur​gię	Wiel​kie​go	Ty​go​dnia,	pra​-
wie	 nig​dy	 nie	 zda​rzało	 jej	 się	 też	 nie	 przyjąć	 ko​mu​nii.	Wie​rzyła,	 że	 jest	 to
praw​dzi ​wy	sa​kra​ment	–	ciało	 i	krew	Chry​stu​sa	–	na​prawdę!	–	tak	 jak	Floyd
chciałby	 wie​rzyć,	 ale	 nie	 całkiem	 mu	 się	 uda​wało,	 jeśli	 zbyt	 długo	 to
roztrząsał.	Nie	żeby	sam	nig​dy	nie	przystępował	do	ko​mu​nii	–	przystępował



oczy​wiście.	 W	 Boże	 Na​ro​dze​nie	 i,	 zgod​nie	 z	 przy​ka​za​niem,	 w	 Wiel​ka​noc,
poza	tym	jesz​cze	kil​ka	razy	w	roku,	w	zależności	od	na​stro​ju.	Nowa	for​muła
spo​wie​dzi	wpra​wiała	go	w	skrępo​wa​nie,	nie	po​do​bała	mu	się	–	było	w	niej	za
mało	 skry​tości,	 co	w	 pew​nym	 sen​sie	 zna​czyło,	 że	 nie	 jest	 poważna.	 Każda
zmia​na	w	Koście​le	 rzym​sko​ka​to​lic​kim	 pro​wo​ko​wała	 do	 re​flek​sji	 nad	 lo​giką
nie​ak​tu​al​nej	już	za​sa​dy,	której	na​ru​sze​nie	byłoby	wcześniej	grze​chem	śmier​-
tel​nym,	ale	również	nad	nową	za​sadą.	Ale	le​piej	było	nie	roztrząsać	tego	za
bar​dzo.	To	za​da​nie	księży.
Ran​kiem	16	maja	Aly​ce	przyjęła	ko​mu​nię,	a	Floyd	zo​stał	w	ławce,	wbi ​jając

wzrok	w	podłogę,	za​wsty​dzo​ny,	z	na​dzieją,	że	ksiądz	O’Cal​la​ghan	nie	zwróci
na	 nie​go	 spe​cjal​nej	 uwa​gi.	 Gdy	 wier​ni	 po​dzie​li ​li	 się	 na	 dwie	 gru​py,	 część
pod​cho​dziła	do	stop​ni	ołta​rza,	a	inni	nie,	wyraźnie	było	widać,	że	większość
tych,	 którzy	 nie	 przystępo​wa​li	 do	 ko​mu​nii,	 sta​no​wi ​li	 mężczyźni;	 większość
przystępujących	 sta​no​wiły	 ko​bie​ty	 i	 młodzież.	W	 cia​snej	 prze​strze​ni,	 ta​kiej
jak	kościel​na	ławka,	Floyd	miał	skłonność	do	po​ce​nia	się.	Ubra​ny	w	spor​tową
kurtkę,	białą	ko​szulę	z	kra​wa​tem,	porządne	spodnie	i	buty,	czuł	się	jak	in​dyk
obwiązany	 przed	 pie​cze​niem.	 Był	 krępym	mężczyzną	 o	 rzednących	 si ​wych
włosach	i	różowej	skórze	głowy;	jego	twarz,	też	zaróżowio​na,	wyglądała	jak
ob​dar​ta	 ze	 skóry.	 Naj​potężniej​szy	 był	 w	 tor​sie	 i	 na	 górze	 brzu​cha,	 nogi
i	poślad​ki	miał	szczupłe;	ra​mio​na,	wciąż	dość	umięśnio​ne,	roz​py​chały	ma​te​-
riał	beżowej	kurt​ki	z	po​lie​stru.	Jego	córki	twier​dziły,	że	jest	przy​stoj​ny,	i	po​-
do​bało	mu	się,	że	tak	mówią,	choć	wie​dział,	że	to	nie​praw​da,	tyl​ko	taki	ich
sposób,	by	po​wie​dzieć:	ko​cha​my	cię,	tato,	nie	pod​da​waj	się.	Po	śmier​ci	swo​-
je​go	bra​ta	Fran​kli ​na	–	byli	bliźnia​ka​mi,	choć	nie​po​dob​ny​mi	jak	dwie	kro​ple
wody	–	na	pe​wien	czas	pod​dał	się	przygnębie​niu,	ale	to	było	daw​no,	już	pra​-
wie	sześć	lat	temu,	a	te​raz,	jak	uważał,	od​zy​skał	daw​ny	opty​mizm	i	po​czu​cie
hu​mo​ru.	 Miał	 się	 do​brze.	 Był	 w	 do​brej	 for​mie.	 Spra​wa,	 którą	 za	 na​mową
pew​nych	osób	wdo​wa	po	Fran​kli ​nie	wniosła	do	sądu	prze​ciw​ko	fir​mie	Johns-
Ma​nvil​le	As​be​stos,	w	której	Fran​klin	prze​pra​co​wał	trzy​dzieści	lat,	zakończyła
się	ugodą,	nie	na	sumę	dzie​sięciu	mi ​lionów	do​larów,	po​stu​lo​waną	w	rosz​cze​-
niu,	lecz	na	kwotę,	której	wy​so​kości	nie	po​zna​li	na​wet	Floyd	i	Aly​ce.	Ale	to
nic.	Dzięki	temu	Floyd	mógł	prze​stać	o	tym	myśleć.	I	nie	myślał	o	tym,	cza​-
sem	na​wet	po	kil​ka	dni	z	rzędu.	(Tyle	że	Fran​klin	mu	się	śnił,	bo	co	człowiek
może	po​ra​dzić	na	 swo​je	 sny,	 sko​ro	nie	wie	na​wet,	 czym	one	 tak	na​prawdę
są?).	 Jako	 sześćdzie​sięcioośmio​la​tek	 Floyd	miał	 trochę	 pro​blemów	 ze	 zdro​-
wiem	–	 nie​zbyt	 poważnych,	 dzięki	 Bogu:	mu​siał	 uważać	 na	 ser​ce,	 nie	 uda​-
wało	mu	 się	 zbić	 za	wy​so​kie​go	 ciśnie​nia,	 od​zy​wała	 się	 też	 daw​na	 kon​tu​zja
pra​we​go	 ko​la​na,	 które	 roz​trza​skał	 przy	 rozładun​ku	 sa​mo​cho​du	 transpor​-



towego	ma​ry​nar​ki	wo​jen​nej,	w	1944	roku	–	bolało	go	przy	chłod​niej​szej	po​-
go​dzie	 –	 ale	 w	 porówna​niu	 z	 Fran​klinem	 nie	 miał	 na	 co	 na​rze​kać.	 Każdy
bliźniak	porównu​je	się	ze	swo​im	bliźnia​kiem,	dla​te​go	gdy	w	ostat​nich	la​tach
ktoś	pytał	go,	jak	się	ma,	Floyd	kręcił	głową	ze	zdu​mie​niem	i	błyskał	szyb​kim
uśmie​chem,	jak	młody	chłopak:	„Ja	nie	mam	na	co	na​rze​kać”.	Tak	to	było.
Właści ​wie	ostat​nio	bar​dziej	mar​twił	się	o	Aly​ce	–	o	jej	„ner​wy”.	Jej	„ner​-

wy”,	ni ​czym	trze​ci	miesz​ka​niec	ich	domu,	nie​prze​wi ​dy​wal​ny	i	złośliwy.	Głupi
le​karz	 prze​pi ​sał	 jej	 jakiś	 śro​dek	 uspo​ka​jający,	 który	 na​zy​wał	 się	 Xe​rox	 czy
jakoś	 po​dob​nie,	 a	 Floyd	 nie	 apro​bo​wał	 tych	 „leków	 na	 po​prawę	 na​stro​ju”,
o	których	się	słyszy	tu	i	tam,	okrop​ne	skut​ki	ubocz​ne,	choćby	za​wro​ty	głowy,
ane​mia	czy	pa​ra​no​ja,	o	czym	cho​ler​ni	le​karze	nie​wie​le	wiedzą,	jak	się	wy​da​-
je,	 lub	gdy	pa​cjen​tem	jest	star​szy	człowiek,	ewi ​dent​nie	 ich	to	nie	ob​cho​dzi.
Jed​nak	Aly​ce,	choć	w	domu	bywała	ner​wo​wa	i	po​bu​dli ​wa,	świa​tu	uka​zy​wała
się	jako	ko​bie​ta	szczęśliwa,	o	„oso​bo​wości”	che​er​le​ader​ki	–	za​wsze	uśmiech ​-
nięta,	za​wsze	też	świet​nie	ubra​na;	robiła	trwałą	na	włosach	far​bo​wa​nych	na
iden​tycz​ny	 od​cień	 kar​me​lo​wej	 rudości,	 jaki	 miała	 jako	 dwu​dzie​sto​lat​ka,
najład​niej​sza	dziew​czy​na,	jaką	Floyd	Ja​mes	odważył	się	za​pro​sić	na	randkę,
i	najsłod​sza,	naj​mil​sza	z	cha​rak​te​ru.	W	każdym	ra​zie	tak	Floyd	to	pamiętał.
Tak	o	tym	opo​wia​dał.	A	w	to​wa​rzy​stwie	Aly​ce	tak	samo	mówiła	o	nim	–	naj​-
przy​stoj​niej​szy	mężczy​zna,	z	 ja​kim	się	umówiła,	w	tym	mun​du​rze	ma​ry​nar​-
skim	wyglądał	 jak	Jim​my	Ste​wart.	 I	 taki	grzecz​ny!	Taki	miły!	Re​cy​tując	 to,
jak	słowa	pio​sen​ki,	Aly​ce	uśmie​chała	się	do	Floy​da,	który	się	śmiał	i	pusz​czał
oko,	prze​cze​sy​wał	pal​ca​mi	włosy	albo	kle​pał	się	po	brzu​chu	i	rzu​cał	jakiś	do​-
bro​dusz​ny	żart	o	tym,	że	z	formą	to	już	nie	tak	do​brze	jak	kie​dyś,	i	u	nie​go,
i	u	Jim​my’ego	Ste​warta.
Tego	ran​ka	Aly​ce	przystąpiła	do	ko​mu​nii.	A	Floyd	nie.	Był	to	je​den	z	tych

razów,	gdy	w	Aly​ce	na​gle	zbu​dziło	się	wzbu​rze​nie,	skar​ciła	Floy​da,	szepcząc
mu	do	ucha,	aż	burknął:	„Słuchaj,	Aly​ce,	ty	idź,	a		mną	się	nie	przej​muj”,	za​-
wsty​dzo​ny,	 że	 a	nuż	 ktoś	 usłyszy.	Aly​ce	 ob​rzu​ciła	 go	urażonym,	 gniew​nym
wzro​kiem,	 spoj​rze​niem	 oczu,	 które	 w	 przy​pu​dro​wa​nej	 skórze	 w	 kąci ​kach
miały	 co​raz	 głębsze	ku​rze	 łapki,	 i	 szepnęła:	 „Jak	 ci	 nie	wstyd,	 Floy​dzie	 Ja​-
mes!	 Żeby	 być	 ta​kim	 le​niem”.	 Ale	 Floyd	 nie	 za​mie​rzał	 dać	 się	 za​stra​szyć,
psia​krew.	Skrzyżował	ręce	na	pier​siach	i	zo​stał	w	ławce,	Aly​ce	zaś	skie​ro​wała
się	do	ołta​rza,	idąc	sztyw​no,	trzy​mając	wy​so​ko	głowę,	ani	razu	nie	oglądając
się	 za	 sie​bie.	W	nie​dzie​le	 za​wsze	ubie​rała	 się	odświętnie.	 In​ten​syw​nie	 żółta
gar​son​ka	z	żakie​tem	z	po​du​cha​mi,	tu​szującym	pulch ​ność	jej	ra​mion,	a	na	kar​-
me​lo​wo​ru​dych	lo​kach	la​kie​ro​wa​ny	słomko​wy	ka​pe​lusz.	I	nie​ska​zi ​tel​nie	białe
ręka​wicz​ki.	Kim	jest	ta	sta​ra	tor​ba?	Po	kie​go	diabła	z	nią	je​stem?



Tak,	 a	 poza	 tym	 Aly​ce	 moc​no	 go	 ob​ra​ziła	 prze​ko​na​niem,	 że	 on	 nie	 ma
grzechów	śmier​tel​nych,	ze	względu	na	które	nie	może	przystąpić	do	ko​mu​nii
świętej,	nie	idąc	wcześniej	do	spo​wie​dzi	–	wy​obrażała	so​bie,	że	je​dy​nym	po​-
wo​dem	jest	le​ni​stwo.	Cho​le​ra	ja​sna,	psia​krew!
Widać,	 jak	do​brze	ko​bie​ty	znają	mężczyzn.	Jak	do​brze	Aly​ce	zna	 jego,	po

czter​dzie​stu	czte​rech	la​tach	małżeństwa.

W	 od​ległości	 nie​całych	 dwu​dzie​stu	 stóp	 od	 nie​go	Najświętsza	Ma​ria	 Pan​na
stała	 bez	 ru​chu.	 Tyl​ko	 fałdy	 jej	 długiej,	 je​dwa​bi ​stej	 sza​ty	 po​ru​szały	 się	 na
wie​trze	–	dowód	na	to,	że	Ona	jest	praw​dzi​wa,	że	mi	się	nie	śni.
Aly​ce	sie​działa	w	domu	i	nie	miała	pojęcia	o	tym,	Kto	do	nich	za​wi ​tał.	Jak

zwy​kle	 ogląda	 powtórkę	 któregoś	 z	 od​cinków	 Ko​cham	 Lucy	 czy,	 co	 jesz​cze
gor​sze,	pa​pla	z	którąś	przy​ja​ciółką	przez	te​le​fon.
Najświętsza	 Ma​ria	 Pan​na	 pa​trzyła	 na	 Floy​da	 spoj​rze​niem	 pełnym	 nie​-

skończo​nej	słody​czy	i	zro​zu​mie​nia.	Nie	lękaj	się,	Floy​dzie:	je​stem	przy	to​bie	od
za​wsze.	W	 tej	 se​kun​dzie	po​czuł,	 że	 rze​czy​wiście	 tak	 jest.	Oczy​wiście,	 że	 tak
jest,	 za​wsze	 tak	 było.	 Przez	 półtora	 roku,	 gdy	 wal​czył	 na	 woj​nie,	 inni
mężczyźni	wokół	nie​go	umie​ra​li,	a	on	nie.	Po​tarł	oczy,	w	oba​wie,	że	za​raz	się
roz​be​czy	jak	małe	dziec​ko.	Cie​szył	się,	że	ogród	tak	ład​nie	wygląda,	pra​wie
w	sam	raz	 jak	ka​plicz​ka	ma​ryj​na,	kwitły	pąsowe	aza​lie	Aly​ce,	a	krze​wy	róż
ugi ​nały	się	od	pąków.	W	tra​wie	stały,	 jak​by	przy​niosły	 je	 tam	własne	nogi,
ozdo​by,	które	Floyd	sa​mo​dziel​nie	po​wy​ci ​nał	laub​zegą	i	po​ma​lo​wał,	na	wzór
ta​kich,	 które	 spodo​bały	mu	 się	w	 cen​trum	ogrod​ni ​czym	K	Mart	 –	 fla​min​ga
w	ogni ​stych	ko​lo​rach,	je​le​nia,	roz​mia​ru	gol​den	re​trie​ve​ra,	z	porożem,	śmiesz​-
ne​go	kra​sna​la	o	moc​no	skręco​nych	mu​rzyńskich	włosach	i	gru​bych	war​gach,
ale	o	ja​snej	skórze	człowie​ka	rasy	białej.	A	tra​wa	była	buj​na	i	so​czy​sta,	choć
nie	do	końca	sko​szo​na.
Floyd	wpi ​jał	się	wzro​kiem	w	Najświętszą	Pa​nienkę,	a	ona	w	mil​cze​niu	pa​-

trzyła	na	nie​go.	Czas	jak​by	się	roz​ciągał,	ni ​czym	ty​ka​nie	ze​ga​ra	czy	rytm	bi ​-
cia	 jego	ser​ca,	co​raz	wol​niej​szy,	wol​niej​szy	i	wol​niej​szy.	Przy​noszę	ci	miłość,
za​wsze	je​stem	przy	to​bie,	nig​dy	we	Mnie	nie	wątp.	I	Floyd	wie​dział,	że	właśnie
tak	 jest.	Ma​ry​ja	wyglądała	 iden​tycz​nie	 jak	ma​lo​wa​na	 sta​tua	w	koście​le	pod
we​zwa​niem	 Mat​ki	 Bo​skiej	 Bo​le​snej,	 którą	 wi ​dy​wał	 od	 lat,	 i	 utrzy​ma​na
w	żywych	ko​lo​rach	ilu​stra​cja	w	jego	pierw​szym	mo​dli ​tew​ni ​ku.	Przy​po​mi ​nała
też	Najświętszą	Marię	Pannę	z	kościoła	pod	we​zwa​niem	Świętego	An​to​nie​go
w	po​bliżu	szpi ​ta​la	ogólne​go	w	Ma​nvil​le,	do	którego	po​ta​jem​nie	cho​dził	mo​-
dlić	się	za	Fran​kli ​na,	zroz​pa​czo​ny,	pełen	złości	i	trochę	pi ​ja​ny,	trzęsącymi	się
rękami	 za​pa​lał	 świeczkę	 wo​tywną,	 klękał,	 ukry​wał	 twarz	 w	 dłoniach	 i	 na



poły	 płacząc,	 szep​tał:	 Zdro​waś	Ma​rio,	 łaskiś	 pełna,	 Pan	 z	 Tobą,	 po	 czym	 jak
naj​szyb​ciej	prze​cho​dził	do	Święta	Ma​rio,	spraw,	proszę,	żeby	mój	brat	wy​zdro​-
wiał!	 Poza	 tobą	 nie	mam	 do	 kogo	 się	 zwrócić,	 ale	 dla​cze​go	 tak	mówił,	 sko​ro
prze​cież	był	i	Je​zus	Chry​stus,	i	Bóg	Oj​ciec.	Dla​cze​go	o	nich	za​po​mniał?
Najświętsza	 Pa​nien​ka	 wie​działa	 oczy​wiście,	 że	 Fran​klin,	 brat	 Floy​da,

umarł.	Wszyst​ko	to	należało	do	przeszłości.	Nie	miało	nic	wspólne​go	z	tym,
co	te​raz.
Do​pie​ro	 wte​dy	 zo​rien​to​wał	 się,	 że	 nie	 wyłączył	 ko​siar​ki!	 Przez	 cały	 ten

czas	 wy​twa​rzała	 dławiący	 smród	 spa​lin.	 Szyb​ko,	 trzęsącymi	 się	 rękoma,
pstryknął	wyłącznik.

Aly​ce	 twier​dziła	 później,	 że	 wie​działa.	 Gdy	 tyl​ko	 zo​ba​czyła	 wy​raz	 twa ​rzy
Floy​da	i	szkli ​sty	blask	w	jego	oczach	–	wie​działa.
(Ale:	w	roz​mo​wie	z	Judy,	starszą	córką,	wy​znała,	że	jej	pierwszą	pa​niczną

myślą	 było:	 Tato	 znów	 miał	 zawał	 albo	 udar.	 Ten	 błędny	 wzrok,	 jak
u	tonącego!).
Ale	 tak,	 owszem,	wie​działa.	 Była	 pobożna,	 nig​dy	 nie	 opusz​czała	 ko​mu​nii

i	co​dzien​nie,	przez	całe	swo​je	życie,	mo​dliła	się	do	Mat​ki	Bo​skiej;	wie​działa,
że	przez	całe	życie	nie	zda​rzyło	się	im,	Floy​do​wi	i	Aly​ce,	nic	po​dob​ne​go.	Gdy
Floyd	wpadł	do	sy​pial​ni	bez	tchu,	pełen	de​spe​ra​cji,	„Aly​ce!	Aly​ce!”,	złapał	ją
za	 obie	 ręce,	 cze​go	 nie	 robił	 od	 czter​dzie​stu	 lat,	 „Aly​ce,	 chodź	 ze	 mną!”,
a	ona	omal	nie	ze​mdlała,	„Dla-dlacze​go?	Co	się	stało?”,	a	Floyd	ciągnął	ją	na
ko​ry​tarz,	do	kuch ​ni,	ku	drzwiom	garażu,	uśmie​chał	się,	by	dodać	jej	otu ​chy,
ale	 na	 jego	 war​gach	 błysz​czała	 ślina,	 „Jest	 tu	 ktoś,	 kogo	 znasz,	 Aly​ce	 –
przyszła	 po	 nas”,	 a	 ona	 szepnęła:	 „Ale	 kto	 taki?	 Kto?	 Floy​dzie,	 nie	 strasz
mnie,	prze​stań…”,	wiedząc,	że	ta	oso​ba	nie	jest	ni ​kim	zwy​czaj​nym,	a	na​wet
ja​kimś	przy​byłym	znie​nac​ka	krew​nym,	o	którym	daw​no	 słuch	za​ginął.	Tak,
wie​działa.
A	 po​tem	 to:	 gdy	 była	 jesz​cze	 cała	 w	 stra​chu,	 zna​leźli	 się	 w	 ogro​dzie,

w	uszach	pul​so​wało	 jej	 coś	 jak	 czy​sty,	 bezsłowny	dźwięk,	 a	Floyd	kazał	 jej
pa​trzeć	–	gdzie?	–	gdzieś	na	pa​tio,	na	trawę.	Tak,	wi​działam,	zo​ba​czyłam	Ma​-
ryję	od	razu	i	od	razu	Ją	po ​znałam,	Aly​ce	mru​gała	szyb​ko,	oszołomio​na	i	ośle ​-
pio​na	słońcem,	ser​ce	waliło	jej	jak	młotem,	gdy	wpa​try​wała	się	–	w	co?	–	co
ta​kie​go	miała	wi ​dzieć,	według	nie​go?	–	Floyd	ści ​skał	 jej	rękę	tak	moc​no,	że
o	mało	nie	padła	na	ko​la​na	z	za​sko​cze​nia	i	bólu,	wiedząc,	że	jej	mąż	osza​lał,
że	w	 końcu	 to	 się	 zda​rzyło	 i	 nic	 tego	 fak​tu	 nie	 odwróci:	 pękła	mu	 tętni ​ca
w	ser​cu	czy	w	mózgu;	ale	w	naci ​skaniu	na	to,	że	po​win​na	coś	wi ​dzieć,	czy	też
kogoś,	była	niesłycha​na	ce​lo​wość,	wska​zy​wał	to	coś	lub	kogoś	podbródkiem,



żeby	 nie	 po​ka​zy​wać	 pal​cem,	 po​nie​waż	 to	 byłoby	 nie​kul​tu​ral​ne,	 lecz	 Aly​ce
wciąż	 ni ​cze​go	 nie	 do​strze​gała	 tam,	 gdzie,	 jak	 po​wta​rzał	 z	 upo​rem	 jej	mąż:
„Patrz!	Tam	stoi…”,	a	ona	wi ​działa	kępkę	dmu​chawców	w	tra​wie,	bla​de,	lek​-
kie	 na​sion​ka	 uno​siły	 się	 na	 wie​trze	 jak	 za​sko​czo​ne	 myśli,	 a	 poza	 tym,
kawałek	da​lej	–	ale	to	nie	mogło	być	to,	praw​da?	–	nie​fo​rem ​ne​go	kra​sna​la	ze
sklej​ki,	który	łypał	na	nią	lu​bieżnie	–	to	nie	mogło	być	to,	praw​da?	–	dla	cze​-
go	mąż	ją	tu	przywlókł?
Tak,	zo​ba​czyłam	Ma​ryję	od	razu.	Wie​działam,	kim	Ona	 jest.	Ten	wy​raz	 twa​-

rzy!	–	tak	wiel​ka	miłość	do	nas	i	wy​ba​cze​nie!	Wie​działam.
Jej	głos,	słaby	z	prze​rażenia:	„Co	ta​kie​go?	Co	to	ma	być?	Puść	mnie…”.	To

kon​wul​syj​ne	drżenie	w	środ​ku,	atak	nerwów,	mimo	iż	w	południe	zażyła	jak
zwy​kle	drugą	ta​bletkę	Xa​na​xu;	błędnym	wzro​kiem	wo​dziła	od	nie​sko​szo​ne​go
jesz​cze	 kawałka	 traw​ni ​ka	 za	 pa​tio	 do	 napiętej	 twa​rzy	 Floy​da,	 widząc	 jego
skórę,	 za​czer​wie​nioną,	 a	miej​sca​mi	 zie​mistą,	 popękane	na​czyn​ka	na	 po​licz​-
kach	i	na	no​sie	i	patrzące	nie​ru​cho​mo	oczy,	pełne	za​chwy​tu	i	ab​so​lut​nej	pew​-
ności	–	ten	trium​fujący	mężczy​zna	to	chy​ba	nie	jej	mąż	Floyd?	Ten	mężczy​-
zna	miałby	być	jej	mężem?	Chcąc	nie	chcąc,	zo​ba​czyła	go	tak,	jak	mógłby	go
wi ​dzieć	zdjęty	po​dzi ​wem	nie​zna​jo​my:	si ​wowłosy	mężczy​zna	o	potężnym	tor​-
sie,	z	wi ​docz​ny​mi	ozna​ka​mi	ty​cia,	lecz	wciąż	mu​sku​lar​ny	w	bar​kach	i	ra​mio​-
nach,	 tka​ni ​na	ko​szu​li	 na​pi ​nała	mu	 się	na	klat​ce	pier​sio​wej,	 po​ciem​niała	od
potu,	na	 skro​ni	pul​so​wała	 żyła,	 ręce	miał	 po​kry​te	 kępka​mi	włosków	 sztyw​-
nych	 jak	 ku​chen​ny	 dru​ciak,	 coś	 błysz​czało	mu	w	 kąciku	 ust,	 gdy	 szorst​ko,
wład​czo	 pociągnął	 Aly​ce,	 by	 uklękła	 na	 tra​wie,	 sam	 ukląkł	 obok	 i	 zaczął
głośno	 się	 mo​dlić	 „Zdro​waś	 Ma​rio,	 łaskiś	 pełna,	 Pan	 z	 Tobą!	 Błogosławio​-
naś…”,	 nadal	 ści ​skając	 ją	 moc​no	 za	 rękę,	 jak	 wte​dy,	 gdy	 ra​zem	wcho​dzi ​li
w	słodki,	me​ta​licz​ny,	upior​ny	chłód	od​działu	in​ten​syw​nej	opie​ki	po	ope​ra​cji
bra​ta	 Floy​da	 –	 a	 później	 w	 kost​ni ​cy	 i	 w	 domu	 po​grze​bo​wym	 –	 a	 Aly​ce,
wytężając	wzrok	 i	często	mru​gając,	pa​trzyła	na	pu​sty	kawałek	 traw​ni ​ka,	na
który	 pa​trzył	 Floyd,	 i	 na​gle	 zaczęła	wi​dzieć,	 początko​wo	 nie​pew​na	 co,	 syl​-
wetkę,	drżący	kształt	ni ​czym	kro​pel​ki	wody	w	bla​sku	słońca,	 i	dołączyła	do
męża	 w	 tej	 mo​dli ​twie,	 która	 napełniała	 ją	 unie​sie​niem	 i	 trwogą,	 …
Błogosławio​naś	Ty	między	nie​wia​sta​mi	i	błogosławio​ny	owoc	żywo​ta	Two​je​go,	Je​-
zus!	 I	 da​lej,	 bez	 chwi ​li	 prze​rwy	 na	 za​czerp​nięcie	 od​de​chu,	 od	 początku,
z	większym	zacięciem	niż	kie​dy​kol​wiek	w	życiu	od​ma​wiała	jakąkol​wiek	mo​-
dlitwę:	Zdro​waś	Ma​rio,	łaskiś	pełna,	Pan	z	Tobą!	Błogosławio​naś	Ty	między	nie​-
wia​sta​mi	i	błogosławio​ny	owoc	żywo​ta	Two​je​go,	Je​zus…	aż	wresz​cie,	wy​cieńczo​-
na,	pra​wie	omdle​wająca,	z	każdym	ner​wem	napiętym	tak,	 jak​by	za​raz	miał
pęknąć,	na​gle	zo​ba​czyła.



Tej	 pierw​szej	 nie​dzie​li	 Ona	 spędziła	 u	 nich	 około	 trzech	 go​dzin.	 Według
możli ​wie	naj​dokład​niej​szych	ob​li ​czeń	Floy​da	od	piątej	po	południu	do	zmro​-
ku.
W	miarę	gęstnie​nia	mro​ku,	unoszącego	się	ze	zro​szo​nej	tra​wy,	której	Floyd

nie	zdążył	 sko​sić,	wy​da​wało	się,	że	Najświętsza	Pa​nien​ka	stop​nio​wo	wta​pia
się	w	cie​nie,	a	Jej	czci ​cie​le	(do	tego	cza​su	zgro​ma​dziło	się	bo​wiem	pięcio​ro)
pa​trzy​li	 na	 to	 bez​rad​nie.	Mie​li	 jed​nak	 obiet​nicę:	Wróci	 w	 następną	 nie ​dzielę
o	tej	sa​mej	po​rze.	Wraz	ze	Swo​im	przesłaniem	dla	świa​ta!
O	go​dzi ​nie	osiem​na​stej	dwa​dzieścia	za​dzwo​ni ​li	do	księdza	Bren​da​na	O’Cal​-

la​gha​na,	pro​bosz​cza	pa​ra​fii	Mat​ki	Bo​skiej	Bo​le​snej	od	1961	roku.	Gdy	Floyd
po​dzie​lił	się	z	nim	no​winą,	po	dru​giej	stro​nie	słuchaw​ki	nastąpiła	długa,	zszo​-
ko​wa​na	ci ​sza,	Wie​działem,	 co	ksiądz	 so​bie	myśli:	 Je​zu​sma​ria,	 Floy​do​wi	 jak	nic
po​prze​sta​wiało	się	pod	su​fi​tem,	ale	ksiądz	po​wie​dział,	że	przy​je​dzie	oczy​wiście.
Po​tem	Aly​ce	za​pragnęła,	 i	ubłagała	Floy​da,	żeby	jej	po​zwo​lił,	za​dzwo​nić	do
swo​jej	naj​bliższej	przy​ja​ciółki	w	pa​ra​fii,	Bet​ty	Gle​ason,	której	mąż	za​le​d​wie
kil​ka	mie​sięcy	wcześniej	zmarł	na	sku​tek	chłonia​ka.	Wie​działam,	ile	to	będzie
dla	Bet​ty	zna​czyło!	Nie	mogłabym	spoj​rzeć	so​bie	w	oczy,	gdy​bym	nie	po​dzie​liła	się
Nią	 z	 Bet​ty!	 Przy​je​chała	 więc	 również	 Bet​ty	 Gle​ason,	 przy​wożąc	 ze	 sobą
córkę,	czter​dzie​sto​let​nią	Ka​rin,	świeżo	po	roz​wo​dzie	i	leczącą	się	na	de​presję
kli ​niczną.	 Aly​ce,	 w	 sta​nie	 bli ​skim	 de​li ​rium,	 chciała	 za​dzwo​nić	 również	 do
dzie​ci,	Floyd	próbował	ją	uspo​koić,	aż	wresz​cie	stwier​dził,	że	sam	za​dzwo​ni
do	syna	(bo	Er​nest	miesz​kał	w	Tren​ton,	o	go​dzinę	dro​gi	sa​mo​cho​dem,	a	Judy
w	Fa​ir​field	w	sta​nie	Con​nec​ti ​cut,	Mar​la	w	San​ta	Cruz	w	Ka​li ​for​nii),	sta​rał	się,
by	 jego	 głos	 brzmiał	 równo	 –	 „Jeśli	 dasz	 radę	 szyb​ko	 przy​je​chać,	 Er​nie,	 to
mam	dla	was	nie​spo​dziankę,	dla	cie​bie	i	dla	Kit​zy”	–	ale	ten	cho​ler​ny	głupek
nie	 był	w	 na​stro​ju	 na	 ta​jem​ni ​czość,	 jak	wku​rzający	mądra​la	 scep​tyk	 pytał,
o	co	tyle	krzy​ku,	zresztą	Kit​zy	za​pro​siła	zna​jo​mych	na	gril​la	–	a	Floyd,	który
wytężając	wzrok,	wyglądał	przez	okno	w	kuch ​ni,	przez	szybę,	która	zde​cy​do​-
wa​nie	wy​ma​gała	już	my​cia,	omal	nie	stra​cił	Jej	z	oczu,	krzyknął:	„Nie,	to	nie,
gównia​rzu!	Nie	przy​jeżdżaj!	Nie	przy​jeżdżaj!”	i	rzu​cił	słuchawką.
Dy​gocząc,	wrócił	na	pa​tio	i	z	ulgą	zo​ba​czył,	że	Najświętsza	Pa​nien​ka	wciąż

tam	stoi,	tak,	dokład​nie	jak	stała,	z	tym	że	te​raz	na	twa​rzy	ma​lu​je	jej	się	wy​-
raz	nie​skończo​nej	litości	i	współczu​cia	–	gdyż	wie	oczy​wiście,	że	je​dy​ny	syn
Floy​da	 go	 zawiódł,	 przed	 chwilą	 tak	 samo	 jak	 za​wsze.	 Po​zo​sta​li	 –	 ksiądz
O’Cal​la​ghan,	Bet​ty	Gle​ason,	 jej	córka	 i	Aly​ce	–	klęcze​li	na	pa​tio	na	po​dusz​-
kach	z	krze​seł	ogro​do​wych,	mniej	więcej	piętnaście	stóp	od	Najświętszej	Pa​-
nien​ki;	 sta​ry	ksiądz,	 rzężąc	przy	każdym	wde​chu	 jak	bawół,	 pro​wa​dził	mo​-
dlitwę.	(Bren​dan	O’Cal​la​ghan	jesz​cze	tak	na​prawdę	nie	wi​dział	Ma​ryi,	ale	czuł



Jej	obec​ność.	Po	po​licz​kach	Bet​ty	Gle​ason	płynęły	łzy	radości,	a	jej	córka	Ka​-
rin,	o	dziw​nie	obrzmiałej,	 jak​by	po​si ​nia​czo​nej	 twa​rzy,	nie	od ​ry​wała	wzro​ku
od	tego	miej​sca	za	gril​lem,	w	które	pa​trzy​li	po​zo​sta​li.	A	Aly​ce	–	Aly​ce	oczy​-
wiście	wi​działa).	Floyd	padł	na	ko​la​na	i	za​krył	twarz.	Jej	przesłanie	brzmi:	Bóg
nas	ko​cha.	A	świat	za​zna	po​ko​ju.
Mimo	 ich	 mo​dli ​twy	 Najświętsza	 Ma​ria	 Pan​na	 tra​ciła	 blask	 wraz

z	gasnącym	dniem.	Rzedła,	stop​nio​wo	wy​pa​ro​wy​wała.	Floy​do​wi	przy​szedł	do
głowy	 sza​lo​ny	po​mysł,	 by	 za​pa​lić	 światła	na	pa​tio,	 ale	 kwa​drans	po	ósmej,
gdy	wie​czor​ne	nie​bo	stało	się	nie​jed​no​rodną	szorstką	sza​rością	w	wąskie	pa​-
ski	oranżu,	jak	po​pla​mio​ny	be​ton,	już	Jej	nie	było.
Ale:	 zo​stała	 obiet​ni ​ca,	 że	wróci	w	 to	 samo	miej​sce	w	 następną	 nie​dzielę

o	 tej	 sa​mej	 po​rze.	 Floyd	 Pren​tiss	 Ja​mes	 wyraźnie	 to	 usłyszał,	 później	 jego
żona	Aly​ce	po​twier​dziła,	że	też	słyszała,	a	jej	przy​ja​ciółka	Bet​ty	Gle​ason:	Nie,
nie	słowa​mi,	jed​nak	wie​dzie​liśmy.	Wie​my.	Na​wet	gdy	Jej	przy	nas	nie	ma,	to	przy
nas	jest.
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Szko​da,	że	nie	kazał	im	przy​siąc,	że	ni ​ko​mu	nie	po​wiedzą!
Nie:	szko​da,	że	po​dzie​lił	się	Nią	z	Aly​ce!
Tyle	te​le​fonów	w	ko​lej​nych	dniach,	tylu	nie​spo​dzie​wa​nych	gości	u	drzwi,

tylu	gapiów	w	prze​jeżdżających	po​wo​li	sa​mo​cho​dach	–	Floyd	i	Aly​ce	w	życiu
nie	przeżyli	cze​goś	po​dob​ne​go.	Pod	wpływem	wstrząsu,	ja​kim	był	dar	wi ​dze​-
nia,	co​dzien​nie	rano	uczest​ni ​czy​li	te​raz	we	mszy	o	siódmej	w	koście​le	Mat​ki
Bo​skiej	Bo​le​snej,	a	po	mszy	wie​le	osób	sta​rało	się	za​mie​nić	z	nimi	kil​ka	słów,
naj​wy​raźniej	z	na​dzieją	otrzy​ma​nia	za​pro​sze​nia	na	naj​bliższą	nie​dzielę.	Aly​ce
była	po​bu​dzo​na,	ga​da​tli ​wa	i	eks​pan​syw​na	w	swo​jej	„oso​bo​wości”,	ni ​czym	ba​-
lon,	 do	 którego	 pom​pu​je	 się	 po​wie​trze;	 Floyd	 mówił	 z	 tru​dem,	 jąkał	 się
i	wyglądał	–	jak	do​nieśli	ob​ser​wa​to​rzy	–	jak​by	„nie	całkiem	był	sobą”.	Kie​dy
no​wi ​na	roz​niosła	się	po	Ma​nvil​le,	również	do	księdza	O’Cal​la​gha​na	przy​pusz​-
cza​li	szturm	pobożni,	zde​spe​ro​wa​ni	i	cie​kaw​scy	–	choć	sta​ry	ksiądz	po​wta​rzał
wyraźnie,	iż	nie	twier​dzi,	że	wi​dział	Najświętszą	Pannę,	je​dy​nie	czuł	jej	obec​-
ność.	Ale	tak,	czuł	ją	wyraźnie!	–	co	do	tego	nie	było	wątpli ​wości.
Na	początku	 ty​go​dnia	przy​je​chała	dzien​ni ​kar​ka	z	miej​sco​we​go	„Ku​rie​ra”,

au​tor​ka	po​pu​lar​nej	ru​bry​ki	U	NAS	I	W	OKO​LI​CY,	i	zażądała	nie	tyl​ko	wy​wia​-
du	z	Floy​dem	Ja​me​sem	i	jego	małżonką,	lecz	również	za​pro​sze​nia	na	Myr​tle
Dri ​ve	nu​mer	188	na	nad​chodzącą	nie​dzielę	 –	 i	 zgo​dy	na	wejście	 z	 fo​to​gra​-
fem!	Aly​ce	uznała,	że	jest	bar​dzo	miła;	bar​dzo	em​pa​tycz​na;	god​na	za​ufa​nia;
ani	 trochę	 szy​der​cza	 czy	 choćby	 zdra​dzająca	 powątpie​wa​nie.	 Długo	 pro​siła



męża,	żeby	z	nią	po​roz​ma​wiał,	ale	on	odmówił:	„Sama	so​bie	z	nią	roz​ma​wiaj,
mnie	 do	 tego	 nie	 mie​szaj”.	 Pociągając	 no​sem,	 od​parła:	 „Do​brze,	 po​roz​ma​-
wiam,	 żebyś	wie​dział”.	Obo​je	 sta​now​czo	odmówili	 zaś	 roz​mo​wy	z	aro​ganc​-
kim	pro​du​cen​tem	 lo​kal​ne​go	kanału	 te​le​wi ​zji	 ka​blo​wej,	 który	 zażyczył	 so​bie
„pra​wa	 wyłączności”	 do	 „wi ​dze​nia	 Ma​rii”,	 po	 czym	 zja​wił	 się	 z	 umową
w	ręku!
Floyd	 źle	 się	 czuł	 z	 tym,	 że	 ta​jem​ni ​ca	 się	 roz​niosła,	 i	 mar​twił	 się,	 że

Najświętsza	 Pa​nien​ka	 nie	 wróci,	 zde​gu​sto​wa​na	 tym,	 co	 na​wy​pra​wia​li,	 ale
Aly​ce,	która	myślała	ja ​sno	i	była	tak	zde​cy​do​wa​na,	jaką	Floyd	rzad​ko	ją	wi ​-
dy​wał	 przez	 czter​dzieści	 czte​ry	 lata	wspólne​go	 życia,	 upie​rała	 się:	 „Ma​ry​ja
nie	jest	żadną	ta​jem​nicą,	jest	dla	całego	świa​ta!”,	do​da​wała	też:	„To	cały	ty,
jak	 można	 być	 ta​kim	 sa​mo​lu​bem!”.	 Floyd	 zamyślił	 się	 nad	 tymi	 słowa​mi,
chcąc	roz​strzygnąć,	czy	żona	może	mieć	rację	–	czy	fak​tycz​nie	jest	to	z	jego
stro​ny	sa​mo​lub​stwo.	Jak	wia​do​mo,	było	prze​cież	słynne	wi ​dze​nie	w	Lo​ur​des,
o	którym	słyszał	każdy	ka​to​lik,	ale	poza	tym	Najświętsza	Pa​nien​ka	uka​zy​wała
się	we	Włoszech,	w	Pol​sce,	w	Ju​gosławii,	w	Ru​mu​nii	–	w	ta​kim	ra​zie	dla​cze​-
go	by	nie	w	północ​nej	części	sta​nu	New	Jer​sey?	Taki	cud	ozna​czał	również,
jeśli	ktoś	myślał	po​dob​ny​mi	ka​te​go​ria​mi,	nie​mały	triumf	wia​ry	rzym​sko​ka​to​-
lic​kiej.
Floyd	miał	wątpli ​wości.	Ale	zde​cy​do​wa​nie	był	dum​ny	–	dum​ny	 jak	 ja​sna

cho​le​ra.
Jak	 po​wta​rzał	 z	 po​dzi ​wem	 jego	 syn	 Er​nie,	 tym	 no​so​wym	 to​nem,	 który

można	 było	 in​ter​pre​to​wać	 jako	 szcze​ry	 lub	 jako	 prześmiew​czy:	 „Ta​cie
w	życiu	nie	przy​da​rzyło	się	coś	ta​kie​go	jak	to!”.
Floyd	 nie	 zdra​dził	 ni ​ko​mu,	 jak	 te​raz	 bom​bar​do​wały	 go	 sny,	 ni ​czym

odłamki	 szkła,	 jak​by	 za	 karę;	 coś	 po​dob​ne​go	 działo	 się	 w	 jego
wnętrznościach.	 Za	 dnia	 wciąż	 wi ​dział	 –	 pra​wie	 wi ​dział	 –	 Najświętszą	 Pa​-
nienkę	pra​wie	wszędzie!	–	w	ta​fli	 lu​stra,	prze​chodząc	koło	otwar​tych	drzwi,
na​wet	na	uli ​cach,	gdy	pro​wa​dził	sa​mochód.	Tak	jak	wie​le	lat	temu,	po	tym,
jak	zdechł	 ich	wil​czur	Frit​zie,	całej	ro​dzi ​nie	wy​da​wało	się,	że	co	rusz	wi ​dzi
go	w	którymś	miej​scu	w	domu.	Coś	po​dob​ne​go	zda​rzało	się	często	po	śmier​ci
Fran​kli ​na	 –	 Floyd	 pa​trzył	w	 lu​stro	w	 łazien​ce	 i	 wi ​dział	 nie	 tego	 bliźnia​ka,
którego	się	spo​dzie​wał.
Jak​by	oczy	płatały	człowie​ko​wi	fi ​gle.	Jak​by	były	swe​go	ro​dza​ju	wro​giem,

który	nie	jest	tobą.
Floy​do​wi	roz​stroiło	się	też	tra​wie​nie:	taki	natłok	emo​cji.	I	pęcherz	–	mu​siał

cho​dzić	 do	 to​a​le​ty	 po	 kil​ka​naście	 razy	 dzien​nie.	 Trud​no	mu	 było	 usie​dzieć
spo​koj​nie	przez	pięć	mi ​nut,	w	koście​le	sta​le	czuł	się	ob​ser​wo​wa​ny	i	pocił	się



pod	ubra​niem,	a	w	nocy,	po​nie​waż	nie	chciało	mu	się	spać,	snuł	się	po	domu
i	po	ogro​dzie,	klękał	w	po​bliżu	miej​sca,	w	którym	Ona	mu	się	uka​zała,	i	szep​-
tał:	Dzięki	Ci,	Ma​ry​jo,	dzięki	Ci,	Ma​ry​jo,	dzięki	Ci,	Ma​ry​jo.	Płakał	jak	dziec​ko,
krztu​sił	się	płaczem,	dławił.	Po​nie​waż	praw​da	była	taka,	że	Floyd	Pren​tiss	Ja​-
mes	nie	zasłużył	na	ten	dar.	Nig​dy	nie	był	człowie​kiem	spe​cjal​nie	re​li ​gij​nym,
mie​wał	w	życiu	okre​sy,	w	których	był	bez​na​dziej​nym	ka​to​li ​kiem.	A	Ona	mu
wy​ba​czyła	i	przy​niosła	w	da​rze	Sie​bie.
W	 dzień	 z	 ko​lei	 cho​dził	 po	 domu,	 brzęcząc	 klu​cza​mi	 i	 mo​ne​ta​mi,	 które

trzy​mał	w	kie​sze​niach,	za​my​kał	się	w	łazien​ce	tyl​ko	po	to,	by	przyglądać	się
w	lu​strze	swo​jej	twa​rzy	–	To	ty?	To	je​steś	ty?	–	roz​gorączko​wa​ne	spoj​rze​nie,
żółtawy	od​cień	białek	oczu;	aż	wy​bu​chał	śmie​chem	z	dzi ​wacz​nej	radości,	jak​-
by	z	wy​gra​nej	stu	mi ​lionów	w	New	Jer​sey	Lot​te​ry	–	Najświętsza	Pa​nien​ka	wy​-
brała	cie​bie,	Floy​dzie?	Cie​bie,	spośród	wszyst​kich	 lu​dzi	na	Zie​mi?	 Sam	przy​zna​-
wał,	że	to	aż	nie	do	wia​ry.
Byli	również	scep​ty​cy,	to	ja​sne.	Gdy​by	nie	to,	że	właśnie	jemu	to	się	przy​-

da​rzyło,	 Floyd	 by	 się	 do	 nich	 za​li ​czał.	Matt	Ho​uston,	 ich	 sąsiad,	 rówieśnik
Floy​da	i	też	eme​ryt,	pra​wie	roześmiał	mu	się	w	twarz,	jak​by	Floyd	usiłował
wcisnąć	mu	spryt​ne	oszu​stwo,	które	wcisnął	in​nym.	Py​ta​ny	o	re​li ​gię,	Matt	od​-
po​wia​dał	 zwy​kle	 „pro​te​stant	 bez​wy​zna​nio​wy”,	 ta​kim	 to​nem,	 jak​by	 był	 to
powód	 do	 dumy.	 Floyd	 wzru​szył	 ra​mio​na​mi,	 nie	 za​mie​rzał	 wda​wać	 się
w	 spo​ry,	 stwier​dził,	 że	każdy	może	prze​cież	wie​rzyć,	w	co	chce,	on	ni ​ko​go
nie	 będzie	 zmu​szał,	 by	uwie​rzył	w	 coś	wbrew	 swo​jej	woli,	 na	 co	Matt	Ho​-
uston	 prychnął,	 no	 myślę,	 sta​ry,	 Sta​ny	 na​sze	 Zjed​no​czo​ne	 to	 wol​ny	 kraj,
rzym ​sko​ka​to​lic​ka	 in​kwi ​zy​cja	 tu	nie	występuje.	Również	 inni	 zna​jo​mi,	 sąsie​-
dzi,	na​wet	oso​by	z	ro​dzi ​ny	jak​by	nie	chciały	wie​rzyć,	że	Najświętsza	Pa​nien​-
ka	 uka​zała	 się	 u	 Ja​mesów	w	 zeszłą	 nie​dzielę	 i	 że	 praw​do​po​dob​nie	 w	 naj​-
bliższą	nie​dzielę	ukaże	się	znów.	Naj​okrut​niej​sze	z	tego	wszyst​kie​go	było	to,
że	wśród	wątpiących	zna​lazły	się	także	ro​dzo​ne	dzie​ci	Ja​mesów,	Judy,	Mar​la
i	Er​nie.
Nie	że	po​wie​działy	dokład​nie,	co	myślą.	Nie	że	na​zwały	ro​dzi ​cie​la	kłamcą

czy	 świ ​ru​sem.	 Nie	 śmiały	 też	 in​sy​nu​ować	 ni ​cze​go,	 co	 wy​pro​wa​dziłoby
z	równo​wa​gi	mamę,	do​sko​na​le	wiedząc	o	jej	„ner​wach”.	Ale	Judy	zja​wiła	się
na​gle	w	środ​ku	ty​go​dnia	i	za​da​wała	mnóstwo	tro​skli ​wych	pytań,	między	in​-
ny​mi	o	zdro​wie	taty	i	o	to,	czy	księdzu	O’Cal​la​gha​no​wi	też	uka​zało	się	to	wi ​-
dze​nie	–	ile	dokład​nie	osób	Ją	wi ​działo?	–	tak	że	Floyd	uśmie​chał	się	z	de​ter​-
mi ​nacją,	trzy​mając	tem​pe​ra​ment	na	wo​dzy,	choć	miał	ochotę	za​py​tać,	a	co	to
za	różnica,	do	diabła,	czy	wi ​działa	Ją	jed​na	oso​ba,	czy	sto?	A	na​wet	tysiąc?
To	nie	te​le​wi​zja	w	po​rze	naj​większej	oglądal​ności,	na	Boga.	Er​nie	za​pro​po​no​wał



na	poważnie,	żeby	ro​dzi ​ce	za​trud​ni ​li	praw​ni ​ka,	 jego	zna​jo​me​go	z	Tren​ton	–
mogą	po​ja​wić	się	pro​po​zy​cje	umów	z	te​le​wi ​zji	i	wy​daw​nictw,	a	na​wet	po​zwy
do	sądu,	nig​dy	nic	nie	wia​do​mo.	A	Mar​la	zra​niła	go	 tak,	 jak​by	ugo​dziła	go
nożem	w	brzuch,	alu​zja​mi	ukry​ty​mi	w	py​ta​niach:	 „Czy	 tata	był	ostat​nio	na
ba​da​niu	 u	 oku​li ​sty?	 Czy	miał	 nie​daw​no	 ro​bio​ne	 pod​sta​wo​we	 ba​da​nia?	 Jak
tam	jego	ser​ce	i	ciśnie​nie	–	w	porządku?”.
Floyd,	który	podsłuchi ​wał	tę	roz​mowę	te​le​fo​niczną	między	córką	w	San ​ta

Cruz	 a	 żoną	 w	 sy​pial​ni,	 wtrącił	 się,	 nim	 Aly​ce	 zdążyła	 od​po​wie​dzieć:
„Myślisz,	że	mam	zwi ​dy,	co?	Myślisz,	że	zwa​rio​wałem,	co?	Coś	tak	cu​dow​ne​-
go,	praw​dzi ​wy,	żywy	cud	–	Najświętsza	Ma​ria	Pan​na	uka​zu​je	się	ludz​kości	–
to	 tyl​ko	omam	w	głowie	sta​re​go	dziad​ka,	co?”.	Na	 li ​nii	za​padło	świadczące
o	 szo​ku	 mil​cze​nie,	 w	 trak​cie	 którego	 Floyd	 z	 praw​dziwą	 przy​jem​nością
odłożył	słuchawkę.
Ale	 ob​ra​za	 naj​większa	 –	 i	 naj​bar​dziej	 nie​spo​dzie​wa​na	 –	 miała	 miej​sce

w	piątek	po	po​ran​nej	mszy,	kie​dy	to	na	ple​ba​nii	kościoła	Mat​ki	Bo​skiej	Bo​le​-
snej	Floyd	i	Aly​ce	spo​tka​li	się	z	młodym	księdzem	z	kan​ce​la​rii	ar​cy​bi ​sku​pa.
Pro​boszcz	za​po​wie​dział	spo​tka​nie	jako	„roz​mowę	przy	śnia​da​niu”,	lecz	Floyd
szyb​ko	się	zo​rien​to​wał,	że	to	ra​czej	przesłucha​nie.	Ksiądz	O’Cal​la​ghan	się	nie
od​zy​wał,	udając	zajętego	przeżuwa​niem;	ksiądz	O’Cal​la​ghan,	który	wyglądał
na	 swo​je	 lata,	 z	wy​dat​nym	brzu​chem,	 jak	 ko​bie​ta	w	 ciąży,	 nie​po​wstrzy​ma​-
nym	drżeniem	obu	rąk,	patrzącymi	w	bok	ocza​mi	ciężko	przy​kry​mi	po​wie​ka​-
mi;	mówił	tyl​ko	przy​jezd​ny	ksiądz,	nie	zwra​cając	uwa​gi	na	star​sze​go	ko​legę,
jak​by	był	on	zakałą	sta​nu	kapłańskie​go.	Naj​bar​dziej	szo​kujące	oka​zało	się	to,
że	ksiądz	Shu​te	–	młody	fa​cet,	przed	czter​dziestką	–	nie	wy​ka​zy​wał	naj​mniej​-
sze​go	 za​in​te​re​so​wa​nia	 tym,	 by	 w	 naj​bliższą	 nie​dzielę	 dołączyć	 do	 Floy​da,
Aly​ce	 i	za​pro​szo​nych	gości,	wy​bra​nych	ze	 spo​ro	większe​go	gro​na	chętnych.
Prze​ciw​nie,	pra​wie	się	skrzy​wił,	gdy	Aly​ce	po​wie​działa,	że	będzie	u	nich	bar ​-
dzo	 mile	 wi ​dzia​ny,	 ksiądz	 ar​cy​bi ​skup	 także.	 Bar​dzo	 pani	 dziękuję,	 od​parł
z	chłod​nym	uśmie​chem,	ale	nie	będę	mógł	przyjść.	Jak​by	to	było	poniżej	jego
god​ności,	i	ar​cy​bi​sku​pa	też,	mieć	co​kol​wiek	do	czy​nie​nia	z	ka​to​li​ka​mi	w	Ma​nvil​le
w	sta​nie	New	Jer​sey!	Na​wet	kie​dy	miała	przy​być	sama	Najświętsza	Pa​nien​ka!
Przez	dal​szy	ciąg	śnia​da​nia	Floyd	prze​brnął	jak	we	mgle.	Już	na	tym	eta​pie

tego	długie​go	 ty​go​dnia	 od​czu​wał	 skut​ki	 nie​do​stat​ku	 snu	 i	właści ​wie	 ciągłej
bie​gun​ki.	 Po​zwo​lił,	 by	 Aly​ce	 od​po​wia​dała	 na	 py​ta​nia	 księdza,	 spra​wiał
wrażenie,	jak​by	nie	za​uważył	albo	nie	obeszło	go	to,	że	bie​dacz​ka	stra​ciła	po​-
godną	pew​ność	 sie​bie,	wahała	 się	 i	 za​ci ​nała,	 szu​kając	u	nie​go	po​par​cia	dla
swo​ich	słów.	Młody	ksiądz,	ni ​czym	człowiek	goniący	z	packą	za	 jedną	kon​-
kretną	muchą,	po​wta​rzał	z	na​ci ​skiem,	że	wi ​dze​nie	Najświętszej	Ma​rii	Pan​ny



z	zeszłej	nie​dzie​li	to	na	pew​no	nie​po​ro​zu​mie​nie,	jeśli	nie	coś	gor​sze​go.	Wy​py​-
ty​wał	na	przykład	o	sąsiadów	Ja​mesów,	czy	jest	może	wśród	nich	ktoś	taki,
kto	mógłby	spłatać	im	psi ​ku​sa?	Dzie​ci,	na​sto​lat​ki?	Nie?	Po	raz	ko​lej​ny	wra​cał
do	 py​ta​nia,	 w	 ja​kiej	 od​ległości	 znaj​do​wa​li	 się	 od	 Najświętszej	 Pa​nien​ki,
dokład​nie,	w	sto​pach;	co	 im	po​wie​działa,	 jak	dokład​nie	brzmiały	Jej	 słowa;
pro​sił	o	możli ​wie	szczegółowy	opis	 jej	wyglądu;	za​py​tał	o	cho​ro​by	w	całym
życiu	 Aly​ce	 i	 Floy​da;	 czy	 któreś	 z	 nich	 le​czyło	 się	 kie​dyś	 psy​chia​trycz​nie,
pod​da​wało	 się	 psy​cho​te​ra​pii?	 –	 tak	 że	 oczy​wi ​ste	 było,	 co	 to	 przesłucha​nie
zna​czy.
Aly​ce	rzu​ciła	później,	mając	oczy	za​czer​wie​nio​ne	tak,	jak​by	tarła	je	dru​cia​-

kiem:
–	Nie	spo​dzie​wałeś	się,	Floy​dzie,	że	przy​najm​niej	on	będzie	po	na​szej	stro​-

nie?
–	Nikt	nie	jest	po	na​szej	stro​nie	–	po ​wie​dział	gorz​ko	Floyd.	–	Z	wyjątkiem

Niej.
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Nie​dzie​la	23	maja	wstała	sza​ra	i	mżysta	ni ​czym	dzień	eg​ze​ku​cji,	według	Floy​-
da,	lecz	Aly​ce	po​wta​rzała,	że	pro​gno​za	obie​cy​wała	słońce	i	fak​tycz​nie,	wcze​-
snym	popołudniem	nie	było	śladu	po	po​ran​nym	pan​ce​rzu	chmur,	wy​so​ko	na
nie​bie	 widać	 było	 pu​szy​ste	 wstążki	 białych	 obłoków,	 a	 przy​mglo​ne	 białe
słońce	ogrze​wało	po​wie​trze.	 Floyd	przy​znał	 niechętnie,	 że	 jed​nak	będzie	 to
piękny	wio​sen​ny	dzień;	aza​lie	Aly​ce	wciąż	były	ob​sy​pa​ne	kwie​ciem.	Traw​nik
był	sko​szo​ny	do	końca,	a	mle​cze	wy​ko​pa​ne	(własnoręcznie	przez	Floy​da);	na
pa​tio	stała	mała	flo​ta	ład​nych	krze​seł	ogro​do​wych,	tych	z	wy​so​kim	opar​ciem,
z	 K	Mart.	 Od	 do​zna​ne​go	w	 piątek	 upo​ko​rze​nia	 Floyd	 i	 Aly​ce	 nie	 otwie​ra​li
drzwi	 nie​zna​jo​mym	 i	 nie	 od​bie​ra​li	 te​le​fo​nu,	 Aly​ce	 zre​du​ko​wała	 też	 liczbę
gości,	którzy	mie​li	dołączyć	do	nich	na	pa​tio;	wcześniej	licz​ba	ta	była	nie​po​-
kojąco	wy​so​ka,	te​raz	zmniej​szyła	się	do	dwu​dzie​stu	trzech,	uwzględniając	Er​-
nie​go	 z	 żoną	 oraz	 in​nych	 krew​nych,	 wciąż	 trochę	 za	 dużo	 jak	 na	 tak	 nie​-
wielką	prze​strzeń,	 lecz	Aly​ce	wymyśliła,	że	niektórzy	mogą	prze​cież	stać	na
traw​ni ​ku,	 może	 w	 półkręgu,	 za​cho​wując	 od​po​wied​nią	 od​ległość	 od
Najświętszej	Pa​nien​ki.
–	Zakładając,	że	wróci	–	po​wie​dział	Floyd	su​cho.
–	Oczy​wiście,	że	wróci	–	ucięła	Aly​ce.	–	Prze​cież	obie​cała.
Na	pierw​szej	stro​nie	śro​do​we​go	wy​da​nia	„Ku​rie​ra”	zna​lazł	się	ar ​ty​kuł	za​ty​-

tułowa​ny	 MAŁŻEŃSTWO	 Z	 MA​NVIL​LE	 I	 INNI	 ZGŁASZAJĄ	 „WI​DZE​NIE”,
krótki,	lecz	na​pi ​sa​ny	z	sza​cun​kiem;	zo​stał	prze​dru​ko​wa​ny	w	czwar​tek	w	wy​-



chodzącym	w	Ne​wark	„Star-Led​ger”,	może	poza	tym	też	w	in​nych	ga​ze​tach,
sądząc	po	tym,	jak	roz​dzwo​nił	się	u	nich	te​le​fon,	z	za​nie​po​ko​je​niem	przy​go​-
to​wa​li	się	więc	na	ewen​tu​al​ność	po​ja​wie​nia	się	nie​chcia​nych	gości;	nie​mniej
jed​nak	jak	lu​dzie,	którzy	miesz​kają	na	li ​niach	uskoków	tek​to​nicz​nych	czy	na
prze​wi ​dy​wa​nej	 tra​sie	 tor​na​da,	po	pro​stu	o	 tym	nie	myśleli.	Er​nie	uparł	 się,
żeby	zbu​do​wać	pro​wi ​zo​ryczną	ba​ry​kadę	z	pożyczo​nych	od	sąsiadów	kozłów
do	 piłowa​nia	 drew​na	 powiąza​nych	 dru​tem,	 by	 od​gro​dzić	 ogród	 na	 tyłach
domu	 od	 pod​jaz​du,	 a	 tym	 sa​mym	 od	 uli ​cy;	 ale	 już	 o	 pomyśle	 wy​najęcia
ochro​nia​rza	 Floyd	 nie	 chciał	 na​wet	 słyszeć.	 (Zresztą	 sam	 by	 mu​siał	 go
opłacić,	tak	czy	siak).	Im	bliżej	było	do	nie​dzie​li	i	napięcie	w	ich	domu	rosło,
tym	bar​dziej	Floyd	uni ​kał	żony,	a	Aly​ce	bez	prze​rwy	wi ​siała	na	te​le​fonie,	roz​-
ma​wiając	 Bóg	 wie	 z	 kim,	 z	 da​le​ki ​mi	 krew​ny​mi,	 których	 nie	 wi ​działa
i	z	którymi	nie	roz​ma​wiała	od	 trzy​dzie​stu	 lat,	z	daw​ny​mi	koleżan​ka​mi	z	 li ​-
ceum,	także	oczy​wiście	z	Judy	i	z	Marlą,	które	in​for​mo​wała	o	wszyst​kim	na
bieżąco,	choć	Floyd	nie	chciał	roz​ma​wiać	z	nimi	ani	w	ogóle	z	ni ​kim,	także
z	 księdzem	 O’Cal​la​gha​nem,	 który	 jak	 uważał	 w	 głębi	 ser​ca,	 ich	 zdra​dził.
(Mimo	to	pro​boszcz	miał	się	u	nich	zja​wić	w	nie​dzielę.	Floyd	od​czy​ty​wał	to
jako	do​bry	znak:	ar​cy​bi ​skup	mu	nie	za​bro​nił!).	Czuł	 się	 tak,	 jak​by	wy​bie​rał
się	w	sa​motną	podróż,	odłączał	od	mar​ności	tego	świa​ta.
Tyle	że:	prze​pełniał	go	lęk,	na​si ​lający	się	nie​mal	do	gro​zy.	Myśl	o	tym,	że

Najświętsza	Ma​ria	Pan​na	przyj​dzie	do	jego	domu.	Lub	że	Najświętsza	Ma​ria
Pan​na	nie	przyj​dzie	do	jego	domu.	Ta	ob​se​sja	płonęła	ni ​czym	trze​cie	oko	na
czo​le	Floy​da.
Wy​da​wało	mu	się	to	nie​zmier​nie	dziw​ne,	że	gdy	przyszła	pierw ​szy	raz,	za​-

le​d​wie	ty​dzień	temu	–	jak​by	w	in​nym	życiu!	–	zupełnie	nie	miał	pojęcia,	że
cze​ka	go	Jej	wi ​zy​ta.	Po	pro​stu,	kosząc	trawę,	w	pew​nym	mo​men​cie	pod​niósł
wzrok	–	 i	 już,	była.	Tak	 samo	 jak	człowiek	w	ogóle	 żyje	przez	całe	 życie	–
ślepo,	w	nie​wie​dzy,	ale	też	w	nie​win​ności.	Szko​da,	że	nie	mogę	z	po​wro​tem	stać
się	tam​tym	człowie​kiem.	Ale	jego	już	nie	ma.

Opo​wia​dał	Jej,	że	kie​dy	Fran​klin	za​cho​ro​wał,	od​krztu​szał	flegmę	jak	gorące
mie​dzia​ne	mo​ne​ty,	le​karz	zdia​gno​zo​wał	za​pa​le​nie	oskrze​li.	Kil​ka	mie​sięcy	po​-
tem,	gdy	Fran​klin	wciąż	tra​cił	na	wa​dze,	przez	całe	życie	był	potężniej​szy	niż
Floyd,	a	schudł	z	dwu​stu	dwu​dzie​stu	do	stu	osiem ​dzie​sięciu	funtów,	rent​gen
wy​ka​zał	 sku​pi ​sko	 guzków	 w	 de​li ​kat​nym	 nabłonku	 wyście​lającym	 płuca	 –
międzybłoniak	 opłucnej.	 Tak	 się	 na​zy​wa	 ta	 cho​ro​ba.	 Ale	 szpi ​tal	 nadal	 nie
używał	 w	 sto​sun​ku	 do	 sta​nu	 Fran​kli ​na	 na​zwy	 py​li​ca	 azbe​sto​wa,	 do​pie​ro
później,	gdy	nagłośnio​no	inne	oko​licz​ne	przy​pad​ki	i	do	sądu	zaczęły	wpływać



po​zwy.	Na​zwa	al​ter​na​tyw​na	brzmi	„azbe​sto​za”.	Był	to	wy​rok	śmier​ci,	o	czym
wszy​scy	wie​dzie​li,	bo	wte​dy	była	 to	 już	wie ​dza	po​wszech ​na,	 tyle	pu​bli​ka​cji
w	 ga​ze​tach	 wy​mie​rzo​nych	 prze​ciw​ko	 Johns-Ma​nvil​le	 As​be ​stos,	 Inc.,	 której
za​rzu​ca​no	za​grożenie	bez​pie​czeństwa	i	zdro​wia	ro​bot​ników	po​przez	nie​in​for​-
mo​wa​nie	ich	o	niebez​pie​czeństwie	wiążącym	się	z	azbe​stem	i	nie​za​cho​wy​wa​-
nie	od​po​wied​nich	środków	ostrożności.	Jak	wstrząs	elek​trycz​ny	przez	umysł
Floy​da	 prze​mknęła	 strasz​na	 myśl:	 Dzięki	 Bogu,	 że	 nie	 do​stałem	 tam	 pra​cy,
dzięki	Bogu,	że	to	Fran​klin,	a	nie	 ja.	Fran​klin,	 jako	kie​row ​nik	per​so​ne​lu	tech ​-
nicz​ne​go	w	dzia​le	tek​styl​nym	fa​bry​ki	Johns-Ma​nvil​le,	za​wsze	za​ra​biał	więcej
niż	Floyd	w	In​ger​soll	To​ols,	Inc.	–	to	za​wsze	uwie​rało	w	sto​sun​kach	między
braćmi	jak	ka​myk	w	bu​cie,	dla​te​go	właśnie	Dzięki	Ci,	Boże,	Dzięki	Ci,	Ma​ry​jo,
tyle	że	ta	myśl	przyszła	i	znikła	tak	szyb​ko,	że	dało	się	wie​rzyć,	iż	wca​le	jej
nie	było.
Fran​klin,	 bie​da​czy​sko,	 chłop	 potężny	 jak	wół,	 ale	 jego	 ciało	 kur​czyło	 się

stop​nio​wo	 i	 klat​ka	 pier​sio​wa	 jak​by	 się	 za​pa​dała	 do	 środ​ka,	 z	 wyjątkiem
miejsc,	 gdzie	wy​sta​wały	guz​ki	 twar​de	 jak	ka​mie​nie,	 tak	 że	można	było	do​-
tknąć	ich	pal​cem;	pod	ko​niec	ważył	sto	trzy​dzieści	funtów,	był	podłączo​nym
do	 re​spi ​ra​to​ra	 rzężącym	 szkie​le​tem.	Wte ​dy	miał	 już	 raka	mózgu.	 Nastąpiły
„prze​rzu​ty”	do	mózgu.	Le​ka​rze	mają	na	te	wszyst ​kie	cho ​ler​stwa	ta​kie	na​zwy
i	tak	gęsto	nimi	rzu​cają,	że	Floyd	miał	wrażenie,	jak​by	ciągle	wyjaśnia​li	na​-
zwy,	a	nie	same	cho​ro​by.	Chy​ba	że	to	wszyst​ko	to	jed​na	i	ta	sama	cho​ro​ba,
której	na	imię	Śmierć.	Floyd	pił	wte​dy	nie	tyl​ko	piwo,	ale	też	al​ko​hol	wy​so​-
ko​pro​cen​to​wy,	 zda​rzały	mu	 się	 za​ni ​ki	 świa​do​mości	 za	 kie​row​nicą,	 we	 śnie
ser​ce	wierz​gało	i	biło	nie​re​gu​lar​nie,	po​tem	stanęło,	ale	znów	zaczęło	bić,	aż
po​czuł,	że	jest	swo​im	ska​za​nym	na	śmierć	bra​tem	i	że	nie	ma	dla	nie​go	uciecz​ki.
Późną	wiosną,	nocą	po	 tym	dniu,	kie​dy	bied​ny	Fran​klin	zo​stał	wy​pi ​sa​ny	ze
szpi ​ta​la	do	domu	i	stra​cił	orien​tację	w	rze​czy​wi ​stości,	wy​czołgał	się	z	domu,
nie	 zwra​cając	 na	 sie​bie	 uwa​gi	 żony,	 i	 próbował	 za​ko​pać	 się	w	ogro​dzie	 na
tyłach	 domu,	 gdzie	 ona	 go	 później	 zna​lazła,	 uwa​la​ne ​go	 zie​mią,	 w	 sta​nie
śpiączki,	i	wołała	o	po​moc,	wołała	wnie​bogłosy.	A	Floyd	w	swo​im	łóżku,	od​-
da​lo​nym	o	dwie	prze​ci ​nek	sześć	mili,	obu​dził	się	z	uczu​ciem	du​sze ​nia	i	pa​ni ​-
ki,	prze​ko​na​ny,	że	znaj​du​je	 się	w	zie​mi,	w	błocie,	próbując	 się	za​ko​pać,	by
ukryć	się	przed	pełnymi	litości	i	zgro​zy	spoj​rze​nia​mi	swo​ich	bli​skich.	Święta
Ma​ry​jo,	Mat​ko	Boża,	módl	się	za	nami	grzesz​ny ​mi,	te​raz	i	w	go​dzinę	śmier​ci	na​-
szej,	Amen.
Floyd	przy​wołał	 te	myśli,	 te	 sta​re	wspo​mnie​nia,	 przy​ci ​nając	 krze​wy	bzu,

które	już	były	przy​cięte,	zbyt	zde​ner​wo ​wa​ny,	żeby	usiąść	w	domu	i	za​cze ​kać:
za	wszelką	cenę	chciał	 so​bie	zna​leźć	coś	do	ro​bo​ty,	żeby	nie	myśleć	o	 tym,



która	jest	go​dzi ​na.	Zbliżała	się	piętna​sta	–	Aly​ce	po​pro​siła	gości	o	przy​by​cie
naj​wcześniej	o	szes​na​stej	trzy​dzieści	–	a	czas	płynął	te ​raz	wol​niej	niż	kie​dy​-
kol​wiek	wcześniej	w	jego	życiu.

Ta​kie	 masy	 ob​cych	 lu​dzi.	 Ta​kie	 masy	 piel​grzymów.	 Zmie​rzających	 po
południu	 23	maja	 1993	 roku	 do	mia​stecz​ka	Ma​nvil​le	w	 sta​nie	New	 Jer​sey
w	 na​dziei	 na	 cud.	 Miej​sco​wa	 po ​li ​cja	 z	 opóźnie​niem	 od​gro​dziła	 kor​do​nem
oko​licę	 zwaną	 Pi ​ne ​wo​od	 Acres,	 gdyż	 naj​pierw	 po​li ​cjanci	 błądzi ​li	 po
skręcających	 łagod​nie	 dro​gach,	 pa​ko​wa​li	 się	 w	 wy​sa​dza​ne	 drze​wa​mi	 ślepe
ulicz​ki	 sąsied​niej,	 bo​gat​szej	 dziel​ni ​cy	Orio​le	Hills,	 po ​wo​dując	 kor​ki,	 za​mie​-
sza​nie,	 „utratę	 orien​ta​cji”.	 Ile	 przy​je ​chało	 osób,	 kil​ka​set?	 Tysiąc?	 Dwa
tysiące?	 Władze	 Ma​nvil​le	 po​dadzą,	 że	 w	 mo ​men​cie	 szczy​to​wym	 zja​wi ​ska,
około	go​dzi ​ny	dzie​więtna​stej,	były	to	trzy	tysiące.	Znisz​cze ​nia	mie​nia	osza​co​-
wa​no	na	sumę	od	sześciu	do	ośmiu	tysięcy	do​larów.
Tego	wszyst​kie​go	Floyd	Pren​tiss	Ja​mes,	na	którego	ran​czu	w	dziel ​ni ​cy	Pi​-

ne​wo ​od	Acres	miała	po	raz	dru​gi	uka​zać	się	Najświętsza	Ma​ria	Pan​na,	miał
do​wie ​dzieć	się	do​pie​ro	jakiś	czas	po​tem.

Po	 go​dzi ​nie	 szes​na​stej,	 gdy	pod	nu​me​rem	188	przy	Myr ​tle	Dri​ve	 zja​wił	 się
ksiądz	O’Cal​la​ghan	i	po​zo​sta​li	za​pro​sze​ni	goście,	przed	do​mem	Ja​mesów	już
ze​brał	 się	pod​eks​cy​to​wa​ny,	pełen	wy​cze ​ki​wa​nia	 tłum,	który	wy​le​wał	 się	na
ulicę	i	traw​ni ​ki	sąsied​nich	domów!	Ksiądz,	star​szy	człowiek,	w	czar​nej	su ​tan​-
nie	 i	sztyw​nej	białej	ko​lo ​rat​ce,	która	wyglądała,	 jak​by	go	dławiła,	rozglądał
się	z	nie​do​wie ​rza​niem.	Żywiołowa	blon​dyn​ka,	z	fry​zu​ry	i	ma ​ki ​jażu	przy​po​mi ​-
nająca	 Hil​la​ry	 Clin​ton,	 po​de ​tknęła	 mu	 pod	 nos	 mi​kro​fon	 i	 zadała	 py​ta​nie,
którego	nie	zro​zu​miał.	Ktoś	krzyknął:	„Księże,	pobłogosław	mi,	grzesz​ne​mu!
Za​bierz	mnie	do	Niej!”,	a	gdy	odwrócił	się	w	stronę	głosu,	odsłaniając	zęby
w	 spłoszo​nym	 uśmie​chu,	 błysnęło	 kil ​ka	 fle​szy.	 Krzep​ka	 ko​bie​ta	 w	 śred​nim
wie ​ku,	 o	 si​wych	 włosach	 sple​cio​nych	 w	 war​ko​cze,	 z	 po​la​ro​idem	 w	 ręku,
wołała:	 „Ja	 na​prawdę	 je​stem	 ka​to ​liczką,	 proszę	 księdza!	 Nie​prak​ty​kującą,
ale…”.	 Udało	 mu	 się	 wśliznąć	 przez	 drzwi	 wejścio​we,	 gdy	 otwo​rzyła	 mu
wzbu​rzo​na	Aly​ce	Ja​mes.	Co	to	za	tłumy,	kim	są	ci	lu​dzie?
Większość	piel​grzymów	to	były	oso​by	w	śred​nim	wie ​ku	 i	 star​sze.	Zdjęcia

opu​bli ​ko​wa​ne	w	 lo​kal​nych	 ga​ze​tach	miały	 udo​ku​men​to​wać,	 że	wie​lu	 przy​-
niosło	ze	sobą	składa​ne	krzesła	i	koce;	niektórzy	po​ru​sza​li	się	z	bal​ko​ni ​ka​mi,
kil​ko​ro	 na	wózkach.	Nie	 byli	 to	 lu​dzie	 agre​syw​ni,	 którzy	 po ​tra​fi ​li ​by	 roz​py​-
chać	 się	 łokcia​mi	 –	 lęk	 i	 na​dzie​ja	 były	 wy​czu​wal​ne,	 lecz	 przytłumio​ne.
Osiągnęli	 taki	wiek,	w	którym	cud	mógł	się	oka​zać	 ich	 je​dy​nym	ra​tun​kiem,



nie​mniej	nie	umie​li	wy​krze ​sać	z	sie​bie	dość	pa​sji,	by	się	tego	cudu	do​ma​gać.
Przy​by​li	również	młodzi	lu​dzie,	których	z	ko​lei	trud​no	było	za​kla​sy​fi​ko​wać	–
niektórzy,	z	ma​lującym	się	na	twa​rzach	unie​sie​niem,	szczęściem,	to	również
piel​grzymi;	o	obec​ności	 in​nych	zde​cy​do ​wa​nie	przesądziła	cie ​ka​wość.	Wąska
Myr​tle	Dri ​ve	po	obu	stro​nach	za​sta​wio​na	była	sa​mo​cho​da​mi,	półciężarówka​-
mi	i	mo​to​cy​kla​mi,	a	wciąż	napływały	ko​lej​ne	po ​jaz​dy.	Za​pro​sze​ni	goście	mie​-
li	 kłopot	 z	 par​ko​wa​niem.	 „Proszę	 nas	 prze​puścić!	 Proszę	 nas	 prze ​puścić,
mamy	za​pro​sze​nia!”	–	wołała	pi ​skli ​wie	Bet​ty	Gle​ason,	prze​py​chając	się	wraz
z	córką	ku	do​mo​wi	Ja​mesów.	Blond	re​por​ter​ka	z	ekipą	te ​le​wi ​zyjną	z	kanału
ka​blo​we​go	New	Jer​sey	59	po​de ​tknęła	Bet​ty	mi​kro​fon	z	py​ta​niem:	dla​cze​go	tu
dziś	przyszła?	Czy	wie​rzy	w	cuda?	Co	spo​dzie​wa	się	przeżyć?	Czy	jest	przy​ja​-
ciółką	 ro​dzi ​ny	 Ja​mesów?	Czy	uczest​ni ​czyła	w	wi ​dze​niu	w	 zeszłą	nie​dzielę?
Bet​ty	 Gle​ason	 stała	 jak	 wmu​ro​wa​na,	 ale	 jej	 córka	 Ka​rin,	 w	 la​wen​do​wym
spodniu​mie	 i	 białej	 ko​ron​ko​wej	 bluz​ce,	 chwy​ciła	 mi ​kro​fon	 i	 z	 ocza​mi
błyszczącymi	prze ​ko​na​niem	po ​wie​działa	z	eks​cy​tacją:	„Ja	wi ​działam	Ma​ryję
Pannę	ty​dzień	temu!	Właśnie	tu,	kawałek	da​lej	w	tamtą	stronę!	Je​stem	przy​-
ja​ciółką	 państwa	 Ja​mesów!	Na​wet	 jeśli	 człowiek	 Jej	 nie	wi ​dzi,	 to	 czu​je	 Jej
obec​ność!	Czuję	 ją	 te​raz,	w	tej	chwi ​li!	Już	 tu	 jest!	Na​wet	nie	 trze ​ba	wi​dzieć
Jej	ocza​mi!	Te​raz	proszę	nas	prze​puścić,	idzie ​my	z	mamą	do	środ​ka”.

*	*	*

Garst​ka	 wy​brańców	 zgro​ma​dziła	 się	 na	 pa​tio	 ze	 sta​ran​nie,	 własnoręcznie
ułożonych	przez	Floy​da	ce ​gieł,	wygłod​nia​le	wle​piając	wzrok	w	kawałek	traw​-
ni ​ka	 za	 prze​nośnym	 gril ​lem,	 gdzie	 jak	 wia​do​mo,	 Najświętsza	 Ma​ria	 Pan​na
uka​zała	się	ty​dzień	wcześniej.	Ksiądz	O’Cal​la​ghan	kie ​ro​wał	od​ma​wia​niem	po​-
wta​rza​nej	wie​lo​krot​nie	i	żar​li ​wie	mo​dli​twy	Zdro​waś	Ma​rio,	głosem	przy​spie ​-
szo​nym	i	lek​ko	bełko​tli​wym,	jak​by	so​bie	wypił	przed	przyjściem;	miał	to	być
ostat​ni	 rok	 jego	 pięćdzie ​sięcio​pięcio​let​niej	 służby	 kapłańskiej	 i	 chy​ba	 wie​-
dział,	 iż	 ko​lej​ne ​go	 nie	 do​cze​ka.	 „Zdro ​waś	Ma​rio,	 łaskiś	 pełna,	 Pan	 z	 Tobą!
Błogosławio​naś	Ty…”.	Nie	wy​cho​dziło	 im	 to	 całkiem	 równo.	Kil​ka	 z	 ze​bra​-
nych	 ko​biet	 wyglądało	 na	 sil ​nie	 po​ru​szo​ne.	 Floyd,	 którego	 star​cze	 ko ​la​na
bolały	od	klęcze​nia	na	 twar​dej	ce​gle	około	dwu​na​stu	stóp	od	miej​sca	cudu,
za​wzięcie	 mam​ro​tał	 słowa	mo​dli ​twy,	 ale	 ich	 nie	 słyszał.	 Przy​po​mniało	mu
się,	 jak	w	 dzie​ciństwie	 ścigał	 się	 z	 bra​tem	 bliźnia​kiem	 o	 to,	 który	 odmówi
mo​dlitwę	szyb​ciej	i	skończy	pierw​szy,	nie	po​minąwszy	ani	słowa.
Wtem	zro​zu​miał:	To	był	błąd.
To	był	błąd	ze	stro​ny	Najświętszej	Pa​nien​ki,	że	przyszła	na	Zie​mię,	w	Ma​-



nvil​le	w	sta​nie	New	Jer​sey.	Nie	po​win​na	te​raz	tu	wra​cać.
Gdy	 inni	mo​dli ​li	 się	o	 Jej	przyjście,	 Floyd	Pren​tiss	 Ja​mes,	utkwiw​szy	 za​-

trwożony	wzrok	w	nie​wi ​dzial​ny	kon​tur	Jej	syl​wet​ki,	szep​tał:	„Nie	przy​chodź,
Ma​ry​jo!	 Nie	 przy​chodź!	 Nie	 uka ​zuj	 się	 nam!”,	 a	 gdzieś	 w	 sąsiedz​twie	 pies
szcze​kał	 obłąkańczo,	 jak​by	ktoś	 się	 nad	nim	 znęcał.	 Zza	pleców	Floy​da	do​-
cho​dził	prze​ni ​kli ​wy	głos	Aly​ce,	te​raz	donośniej​szy,	ry​wa​li ​zujący	z	jego	wy​po​-
wia​da​ny​mi	szep​tem	prośbami.	„Nie	je​steśmy	Cie​bie	god​ni,	Ma​ry​jo!	Nie	uka​-
zuj	się	nam!”.
Ale	było	za	późno.	Ku	swo​je​mu	prze ​rażeniu	Floyd	zo​ba​czył	drga​nie	w	po​-

wie​trzu,	jak​by	drob​nych	jak	mgiełka	kro​pe​lek	wody,	nie​bie​ski	mi ​go​tli ​wy	za​-
rys	ko​bie​cej	syl​wet​ki	 i	unie​sioną	głowę	w	we​lo​nie.	Ktoś	za	nim	wy​krzyknął
„Och!	Och!”,	ktoś	 inny:	„Och!	Jest…!”,	po​zo​sta​li	dołączy​li,	wy​dając	odgłosy
zdu​mie​nia,	 sze ​le​stli ​we	 jak	 cy​ka​dy,	 a	 Floyd,	 patrząc	 na	 Najświętszą	 Marię
Pannę,	 czuł,	 że	 wni ​ka	 mu	 Ona	 do	 oczu	 ni ​czym	 stru​mień	 płyn​ne​go	 ognia
i	 wle​wa	 się	 do	 gardła	 i	 płuc,	 dając	 mu	 siłę	 do	 ko ​lej​nych	 od​dechów,	 choć
strasz​li ​we	imadło	moc​no	ści ​skało	mu	klatkę	pier​siową	 i	dusiło,	a	on	błagał:
„Nie!	Nie!	Odejdź!”,	widząc	te​raz,	że	głowa	Najświętszej	Ma​rii	Pan​ny	to	tru​-
pia	czasz​ka	w	cia​sno	przy​le ​gającym	do	skro​ni	białym	we​lo​nie,	że	jej	oczo​doły
to	 dwa	 do​sko​na​le	 pu​ste	O,	 a	 bez​war​gie	 zęby	 szczerzą	 się	w	 uśmie​chu:	 Nie
lękaj	się,	Floy​dzie:	je​stem	przy	to​bie	od	za​wsze.
Gdy	 padł	 na	 twarz	 na	 ce​glaną	 po​sadzkę,	 pod​niosły	 się	 krzy ​ki,	 lecz	 on,

kurcząc	 się	 błyska​wicz​nie	 do	 punk​tu	 wiel​kości	 czub​ka	 szpil ​ki,	 ni ​cze​go	 nie
słyszał.

4

Przełom	lip​ca	i	sierp​nia:	w	długiej	spa​lo​nej	tra​wie	w	ogródku	przed	do​mem
pod	 nu​me​rem	 188	 przy	 Myr​tle	 Dri ​ve	 ja​skra​wożółta	 ta​bli ​ca	 „*NIE​RU​CHO​-
MOŚCI	ACE	QU​ALI​TY*	NA	SPRZE ​DAŻ”.	Wszyst​kie	fron​to​we	okna	skrom​ne ​go
ran​cza	należącego	do	Floy ​da	Pren​tis​sa	Ja​me​sa	i	jego	żony,	Aly​ce	Ja​mes,	sta​-
ran​nie	 zasłonięte	 ro​le​ta​mi.	 Krążyła	 plot​ka,	 że	 Ja​mesowie	 sprze​dają	 dom
i	prze​noszą	się	do	miej​sco​wości	dla	eme​rytów	na	wy​brzeżu.
Krążyła	też	inna	plot​ka,	ta	z	ko​lei	nie​praw​dzi​wa,	że	Floyd	zmarł	na	za​tor

tętni ​cy	 wieńco​wej,	 gdy	 Najświętsza	 Ma​ria	 Pan​na	 „uka​zała	 się”	 u	 nie​go
w	ogro​dzie;	prawdą	było	jed​nak,	że	bie​dak	nie	wrócił	w	pełni	do	zdro ​wia	po
tam ​tej	zapaści.	Po​dob​no	ser​ce	prze ​stało	mu	bić,	za​nim	ka​ret​ka	do ​wiozła	go
na	od​dział	ra​tun​ko​wy	szpi ​ta​la	ogólne​go	w	Ma​nvil​le,	ale	tam	w	ciągu	kil​ku	se ​-
kund	roz​cięto	mu	klatkę	pier ​siową	i	za	po​mocą	masażu	po​bu​dzo​no	ser​ce	do
wzno​wie ​nia	 pra​cy,	 zo​stał	 od​ra​to​wa​ny…	 „Po​wiedz​my	 –	 żar​to​wał	 Floyd



ochrypłym,	pękniętym	głosem,	zer​kając	w	górę	–	że	ja	nie	mam	co	na​rze​kać”.
Nie	miał	 jesz​cze	sześćdzie​sięciu	dzie ​więciu	 lat,	ale	stał	się	po​wol​ny	i	nie​-

pew​ny	w	mo ​wie,	 jego	twarz	na​brała	życz​li ​wej	ob​wisłej	 łagod​ności,	oczy	za​-
padły	się	w	oczo​doły	głęboko	jak	mądrość.	Łaska	bo​ska,	mówio​no,	że	tak	mu
się	 po​gor​szyła	 pamięć	 –	 prze​ważnie	 wy​da​wało	 się,	 że	 za​cho​wał	 wyłącznie
miłe	wspo​mnie​nia.	Z	całą	pew​nością	nic	nie	wska​zy​wało	na	to,	by	pamiętał
o	tym.
A	Aly​ce	ani	nikt	inny	z	ro​dzi​ny	mu	nie	przy​po​mi ​na​li.
O	 tym,	że	gdy	 jego	zapaść	prze​rwała	czu​wa​nie	w	ogro​dzie,	a	Aly​ce	wraz

z	sy​nem	i	sy​nową	po ​je​cha​li	do	szpi ​ta​la,	do	ogro​du	i	na	pa​tio	wtargnął	tłum
nie​zna​jo​mych,	stru​mień	lu​dzi,	któremu	nie	było	widać	końca,	przy ​byłych	ze
wszyst​kich	 krańców	 zie​mi.	 Pra​wo​wi ​ci	 goście	 państwa	 Ja​mesów	 zo​sta​li	 roz​-
gro​mie​ni,	 gdy	 piel ​grzy​mi	 bez​owoc​nie	 szu​ka​li	Najświętszej	Ma​rii	 Pan​ny,	 za​-
dep​ty​wa​li	 traw​nik	 i	 ra​ba​ty	 kwia​to​we	 i	 za​bie​ra​li	 na	pamiątkę,	 co	 się	dało	 –
krzesła	ogro​do​we,	po​dusz​ki,	gałązki	aza​lii,	a	na​wet	cegły	z	pa​tio,	których,	jak
wie​rzo​no,	do​ty ​kała	 sto​pa​mi	Najświętsza	Pa​nien​ka.	W	 tym	za​mie​sza​niu	ktoś
wyniósł	też	uśmiech ​niętego	kra​sna​la.	Po ​wy​ry​wa​no	kępy	tra​wy	wraz	z	zie ​mią.
Ksiądz	O’Cal​la​ghan	usiłował	po​wstrzy​mać	łupie​stwo,	ale	jak	się	oka​zało,	na​-
wet	au​to​ry​tet	su​tan​ny	nie	miał	żad​nej	mocy.	Bet ​ty	Gle​ason	wpadła	w	hi​ste​-
rię,	a	jej	córka	Ka​rin	wdała	się	w	bójkę	z	ko​bietą	go​tową	wy​rwać	kępkę	tra​-
wy	 –	 „Nie	 ma​cie	 pra​wa!	 Nie	 do​sta​liście	 za​pro​szeń!	 Ona	 przyszła	 do	 nas!
Wynoście	się!	Wy​no​cha!	Ona	przyszła	do	nas!”.
Mniej	więcej	trzy	kwa​dran​se	zajęło	po​li ​cji	zro​bie​nie	porządku	z	drob​ny​mi

kra​dzieżami	 i	wan​da​li ​zmem,	nie	 tyl​ko	na	po​se​sji	państwa	Ja​mesów,	ale	 też
na	 sąsied​nich,	 oraz	prze​kie​ro​wa​nie	 ru​chu	po ​jazdów	 tak,	 by	 rozłado​wać	po ​-
wstałe	 kor​ki.	 Kil​ka	 osób	 aresz​to​wa​no.	 Pe​wien	 star​szy	 mężczy​zna,	 którego
przy​wieźli	do	Ma​nvil​le	młodsi	krew​ni,	zmarł	przy	Myr​tle	Dri ​ve	na	zawał	ser​-
ca.
Niektórzy	 sąsie​dzi	 Ja​mesów,	 których	 traw​ni ​ki	 zo ​stały	 za​dep​ta​ne	 i	 którzy

po​nieśli	 inne	 stra​ty	 ma​te ​rial​ne,	 gro​zi ​li,	 że	 wy​toczą	 pro​ces	 za	 zakłóce ​nie
porządku	 pu​blicz​ne ​go	 –	 ale	 groźby	 oka​zały	 się	 czcze,	 gdyż	 do	 końca	 lip​ca,
gdy	dom	pod	nu​me​rem	188	zo​stał	wy​sta​wio​ny	na	 sprze​daż,	 Ja​mesowie	nie
otrzy​ma​li	żad​nych	wia​do​mości	w	tej	spra​wie.
Nie	żeby	Floyd	się	tym	przej​mo​wał.	Ta​kie	uczu​cia	były	dla	nie​go	kwe ​stią

przeszłości.	Gdy	 od​po​czy​wał	 na	 leżaku	 na	 pa​tio,	ma​chał	 przy​jaźnie	 i	wołał
„Dzień	do​bry!”,	gdy	wi ​dział	państwa	Ho​ustonów	czy	sąsiadów	z	dru​giej	stro​-
ny,	Ri ​dleyów,	czy	ra​czej	wy​obrażał	so​bie,	że	ich	wi ​dzi	–	po​ru​szające	się	nie​-
wy​raźne	kształty	po	dru​giej	 stro​nie	ogro​dze​nia.	To	 ja​sne,	 że	on	 do	 nich	 nie



żywił	naj​mniej​szej	ura​zy.
Ro​zu​miał,	że	prze ​szedł	poważny	zawał	ser​ca	i	że	mało	bra​ko​wało,	a	byłby

umarł,	ale	nie	umarł	–	co	było	tu	je​dy​nym	istot ​nym	fak​tem.	Wyjaśnio​no	mu
również,	 że	prze​szedł	 załama​nie	ner​wo​we,	 co	przyjął	bez	 sprze​ci​wu,	po ​nie​-
waż	wie​le	to	tłuma​czyło.	Poza	tym	po​do​bała	mu	się	oszczędność	tej	dia​gno​-
zy:	jak	pro​mo​cja	„dwa	w	ce​nie	jed​ne​go”.
Pew​ne ​go	 sierp​nio​we​go	 popołudnia	 prze​bu​dził	 się	 gwałtow​nie	 z	 lek​kiej

drzem ​ki,	słysząc,	że	ktoś	woła	go	po	imie​niu.	Był	to	ko​bie​cy	głos,	o	py​tającej
in​to​na​cji.	 Leżał	 na	 leżaku,	 wy ​grze​wając	 się	 na	 słońcu,	 które	 po​zy​tyw​nie
działało	 na	 jego	 sta​wy.	Czuł	 się	 do​brze,	 był	wy​poczęty	 –	 sprawę	 sprze ​daży
domu	 i	 prze​pro​wadz​ki	 do	 Oce​an	 Park	 Vil​la​ge,	 i	 wszyst​ko,	 co	 trze​ba	 było
załatwić	poza	tym,	zo​sta​wił	w	rękach	Aly​ce	i	Er​nie​go.	Jaki	cu​dow​ny	spokój,
myślał.	Za​wsze	był	dostępny,	tyle	że	on,	Floyd,	o	tym	nie	wie​dział.
Gdy	 się	 obu​dził	 i	 pod​niósł	 wzrok,	 ze	 zdzi ​wie ​niem	 stwier ​dził,	 że	 nie	 ma

przy	nim	Aly​ce.	Prze​cież	słyszał	swo​je	imię,	praw​da?	Nie​zgrab​nie	obrócił	się
w	leżaku,	zmrużył	oczy	i	zo​ba​czył	ją,	ją,	bo	kogóż	by	in​ne ​go,	nie​wy​raźną	syl​-
wetkę	ko​bie ​ty	o	ru​da​wych	włosach,	która	zmie​rza	ku	nie​mu	od	garażu.



Znak	sza ​ta ​na

Nie​zna​jo​ma	przyszła	zba​wić	jego	duszę,	a	on	nie	był	pe​wien,	czy	jest	gotów.
Nie	co	dzień	zda​rza	się,	że	w	mar​twym	upa​le	let ​nie​go	popołudnia,	gdy	cy​-

ka​dy	na	drze​wach	skrzeczą	jak	opętane,	a	słońce	to	łagod​na,	po​wol​na	eks​plo​-
zja	na	nie​bie,	przy​cho​dzi	do​brze	zbu​do​wa​na	młoda	ko​bie​ta	i	stu​ka	nieśmiało
we	fra​mugę	przesłoniętych	mo​ski ​tierą	drzwi	domu,	który	na​wet	nie	jest	twój,
w	którym	je​steś	nie​mi ​le	wi ​dzia​nym	gościem,	by	zba​wić	twoją	duszę.	Do	tego
przy​pro​wa​dziła	ze	sobą	dziec​ko	ślicz​ne	jak	anioł.
Thel​ma	McCord,	czy	może	McCrae.	 I	 jej	córka	Mag​da​le​na,	chu​chro	może

czte​ro​let​nie.
Re​pre​zen​to​wały	Kościół	 Świa​dec​twa	Słowa	Bożego	 z	 sie​dzibą	w	Scran​ton

w	 sta​nie	 Pen​syl​wa​nia.	 Były	 dziećmi	 Bożymi	 i	 na​pa​wało	 je	 to	 dumą.	 Z	 ich
iden​tycz​nie	wy​kro​jo​nych	oczu	zba​wio​ne	du​sze	świe​ciły	jak	neo​ny.
Thel​ma	była	„wyświęconą	mi ​sjo​narką”,	był	to	jej	„pierw​szy	se​zon	posłan ​-

nic​twa”	 i	 prze​pro​siła,	 że	 nie​po​koi	 go	 w	 za​ci ​szu	 do​mo​wym,	 ale	 czy
poświęciłby,	czy	byłby	łaskaw	poświęcić	za​le​d​wie	kil​ka	mi ​nut	swo​je​go	cza​su
na​ukom	Świad​ka	Słowa	Bożego?
Był	 całko​wi ​cie	 za​sko​czo​ny.	Męczył	 go	 nie​przy​jem​ny,	 dusząco-wciągający

w	to​piel	sen,	a	na​gle	obu​dziło	go,	we​zwało	ci ​che,	lecz	wy​trwałe	pu​ka​nie	do
drzwi.	Wciągnął	 na	 sie​bie	 pomięte	 szor ​ty	 kha​ki	 i	 z	 gniew​nym	 pośpie​chem
zapiął	 roz​po​rek	 –	 ko​szulkę	 na	 so​bie	 już	 miał,	 wystrzępioną,	 przy​ciasną
w	 ręka​wach	 –	 i	 boso	 poczłapał	 do	 wejścia,	 mru​gając	 co	 chwi ​la,	 tak	 jak
mógłby	mru​gać	mięczak,	gdy​by	miał	oczy.	Zbu​dze​nie	się	w	domu,	którego	się
nie	zna,	przy​po​mi ​na	zbu​dze​nie	się	w	czy​imś	śnie.	A	na	pro​gu	w	to	mi ​go​tli ​wie
upal​ne	 sierp​nio​we	 popołudnie,	 które	 za​mie​rzał	 prze​spać,	młoda	mi ​sjo​nar​ka
o	dziewczęcym	za​pa​le.	Jakiś	bo​ski	posłaniec	do​star​czył	mu	wyjątkową	prze​-
syłkę.
Szyb​ko,	żeby	nie	zmie​nić	zda​nia,	za​nim	wtrąci	się	wewnętrzne	nie!	nie,	za​-

pro​sił	Thelmę	i	małą	Mag​da​lenę	do	środ​ka.	Niech	schro​nią	się	przed	pie​kiel​-
nym	skwa​rem	–	szyb​ko.
–	Dziękuję	 –	po​wie​działa	młoda	ko​bie​ta,	uśmie​chając	 się	 z	 za ​sko​cze​niem

i	wdzięcznością.	–	Jaki	ten	pan	jest	miły	i	tro​skli ​wy,	Mag​da​le​no!
Mat​ka	 i	 córka	 były	 otu​ma​nio​ne	 upałem,	 wyraźnie	 spra​gnio​ne	 odro​bi ​ny

ochłody	i	zwykłej	ludz​kiej	gościn​ności.	Thel​ma	dźwigała	pokaźną	słomkową
to​rebkę	 i	 torbę	 o	 czer​wo​nym	 pla​sti ​ko​wym	 połysku,	 wy​pchaną	 książkami
i	bro​szu​ra​mi.	Dziew​czyn​ka	miała	twarz	zaróżowioną	od	słońca,	a	wzrok	tak



nie​przy​tom​ny,	 że	 po​tknęła	 się	 w	 pro​gu,	 na	 co	 mat​ka	 psyknęła	 i	 moc ​niej
chwy​ciła	 ją	za	rękę,	 jak​by	 już,	za​nim	 jesz​cze	wi ​zy​ta	 się	zaczęła,	Mag​da​le​na
przy​niosła	im	obu	wstyd.
Prze​puścił	je	i	za​mknął	drzwi.	Nie	było	przed​po​ko​ju,	przez	drzwi	wejścio​-

we	wcho​dziło	się	bez​pośred​nio	do	sa​lo​nu.	Był	to	mały	ran​czer​ski	dom	po​kry​-
ty	 si ​din​giem	 z	 imi ​ta​cji	 se​kwoi;	 podłoga	w	 sa​lo​nie	 była	 naga,	 ume​blo​wa​nie
oszczędne:	 beżowa	 pla​sti ​ko​wa	 sofa,	 dwa	 iden​tycz​ne	 fo​te​le	 BKF	 na	 me​ta​lo​-
wym	ste​lażu,	o	sie​dzi ​sku	i	sze​ro​kim	opar​ciu	w	ko​lo​rze	ja ​skra​wej	zie​le​ni,	i	sto​-
lik	ława,	za	który	służyła	położona	na	pu​sta​kach	płyta	z	gra​ni ​tu,	naj ​wy​raźniej
długo​tr​wa​le	 wy​sta​wio​na	 na	 działanie	 czyn​ników	 at​mos​fe​rycz​nych.	 (Była	 to
płyta	na​grob​na,	tak	sta​ra	i	wy​tar​ta,	że	na​zwi ​sko	po​cho​wa​nej	pod	nią	zmarłej
oso​by	oraz	daty	 jej	na​ro​dzin	 i	 śmier​ci	były	nie​czy​tel​ne.	Jego	sio​stra	Gra​cie,
która	wy​naj​mo​wała	ten	dom,	do​stała	gra​ni ​to​wy	sto​lik	od	jed​ne​go	ze	swo​ich
byłych).	 W	 jed​nym	 rogu	 szpe​ciła	 su​fit	 pla​ma	 ko​lo​ru	 her​ba​ty	 w	 kształcie
ośmior​ni ​cy,	 lecz	mi ​sjo​nar​ki,	które	usa​do​wiły	się	na	so​fie,	bąkając	po​dzięko​-
wa​nia,	miały	jej	nie	za​uważyć.
Mu​siał	 się	 jakoś	 przed​sta​wić	 tej	 Thel ​mie	McCord	 czy	McCrae,	 która	 tak

otwar​cie	podała	mu	swo​je	na​zwi ​sko.
–	Na​zy​wam	się	Flash	–	po​wie​dział	w	przebłysku	na​tchnie​nia.	–	Fla​sh ​man.
Nie	był	 już	młody,	ale	da​le​ko	mu	było	do	sta​rości;	a	na​wet,	gdy​by	oce​ny

do​ko​ny​wał	 ktoś	 współczujący	 i	 wy​ro​zu​miały,	 do	 wie​ku	 śred​nie​go.	 Wygląd
człowie​ka	 spo​nie​wie​ra​ne​go	 i	 prze​krwio​ne	oczy	wyglądały	na	ule​czal​ne.	Był
mężczyzną	 skłon​nym	 do	 iro​nii,	 bo	 choć	 we	 własnym	 wy​ko​na​niu	 bu​dziła
w	nim	nie​smak,	nie	mógł	się	jej	oprzeć.	(Po​dob​nie	jak	ma​stur​ba​cji,	do	której
również	 miał	 skłonność,	 zresztą	 właśnie	 z	 iro​nii).	 Gdy	 się	 przed​sta​wiał,
usłyszał	 w	 swo​im	 głosie	 drżenie,	 które	 zdra​dzało	 przy​spie​szo​ny,	 nierówny
puls,	ktoś	z	zewnątrz	mógł	je	jed​nak	ode​brać	jako	grzecz​ność.
Ge​stem	za​pro​po​no​wał,	by	spoczęły	na	so​fie,	a	sam	na	nie​pew​nych	no​gach

szczęśli ​wie	 do​tarł	 do	 bliższe​go	 z	 dwóch	 fo​te​li	 i	 usiadł.	 Kie​dy	 to	 przeklęte
dzia​do​stwo	o	mało	nie	przewróciło	się	pod	jego	ciężarem,	aniel​ska	Mag​da​le​-
na,	o	pu​szy​stych	blond	włosach	i	de​li ​kat​nych	ry​sach	twa​rzy,	we​tknęła	so​bie
kciuk	do	buzi,	żeby	po​wstrzy​mać	chi ​chot.	Ale	oczy	miała	przy​mrużone,	wy​-
stra​szo​ne.
–	Bar​dzo	mi	miło	pana	po​znać,	pa​nie	Fla​sh ​man	–	po​wie​działa	Thel​ma	nie​-

pew​nie.
Uśmie​chała	się,	 lecz	w	oczach	miała	wa​ha​nie:	może	za​sta​na​wiała	się,	czy

jest	Żydem.
Za​sta​na​wiała	się,	ja​kie	jest	praw​do​po​do​bieństwo,	że	Żyd,	po​to​mek	na​ro​du



wy​bra​ne​go,	miesz​ka	na	nie​cie​ka​wym	pogórzu	w	południo​wo-za​chod​niej	Pen ​-
syl​wa​nii,	sie​dem	mil	od	Way​nes​bur​ga,	w	za​pusz​czo​nym	domu,	którego	ogród
od	fron​tu	wyglądał,	 jak​by	roz​jeździły	go	mo​to​cy​kle.	Czy	Żyd	nie	goliłby	się
przez	trzy	dni,	tak	by	skóra	na	dol​nej	części	jego	twa​rzy	przy​po​mi ​nała	pa​pier
ścier​ny,	 czy	 po​ka​zy​wałby	 bose	 kości ​ste	 sto​py	 i	 byłby	 owłosio​ny	 jak	 go​ryl?
Czy	 Żyd	 tak	 chętnie	 za​pro​siłby	 do	 domu	 głosi ​cielkę	 Świa​dec​twa	 Słowa
Bożego?
Za​pro​po​nuj	im	coś	do	pi​cia,	le​mo​niadę,	ale	nie,	myślał,	nie.
Nie	po​wi ​nien	tego	zbez​cześcić,	 tej	szan​sy	kon​tak​tu	z	do​bro​cią,	spoj​rze​nia

nie​win​ności	pro​sto	w	oczy.
Thel​ma	obie​cała,	że	jej	wi ​zy​ta	zaj​mie	naj​wyżej	kil​ka	mi ​nut	cza​su	pana	Fla​-

sh ​ma​na.	Gdyż	 czas,	 po​wie​działa,	 uśmie​chając	 się	 z	 unie​sie​niem,	 to	 kwe​stia
naj​wyższej…
–	Między	in​ny​mi	dla​te​go	dziś	tu	je​stem.
Sięgnęła	do	tor​by,	by	wyjąć,	jak	za​uważył	z	przygnębie​niem,	grubą	Bi ​blię

w	czar​nej	okładce,	ze	złoco​ny​mi	stro​na​mi,	i	plik	bro​szur	wy​dru​ko​wa​nych	na
pa​pie​rze	z	od​zy​sku	–	„Świa​dec​two”.	Po	czym	jak	żwawa	me​cha​nicz​na	 lal​ka
zaczęła	re​cy​to​wać	wy​uczo​ny	tekst.
Mężczy​zna,	który	przed​sta​wił	się	jako	Flash,	z	całych	sił	sta​rał	się	słuchać.

Wie​dział,	że	to,	co	się	dzie​je,	jest	ważne,	prze​cież	nie	ma	przy​padków.	Czyż
nie	obu​dził	się	w	nocy	z	walącym	ser​cem	i	po​sma​kiem	żółci	w	ustach,	z	prze​-
czu​ciem,	że	niedługo	coś	się	sta​nie,	jed​na	z	jego	jazd;	czy	z	jego	woli	i	wsku​-
tek	pla​no​wa​nia,	czy	po​zor​nie	przy​pad​kiem	(ale	prze​cież	nie	ma	przy​padków),
tego	nie	wie​dział.	 Przyglądał	 się	 tej	młodej	 ko​bie​cie,	 po​chy​lo​ny	do	przo​du,
z	 łokciem	opar​tym	na	na​gim	ko​la​nie,	w	po​zie	Myśli​cie​la	Ro​di ​na,	 i	 sta​rał	 się
słuchać.	 Tyle	 że	 ona	 była	 oszałamiającym,	 pachnącym,	 zgrza​nym	ko​bie​cym
ciałem.	 Które	 z	 pasją	 opo​wia​da	 o	 Bożej	 miłości,	 o	 męce	 Je​zu​sa	 Chry​stu ​sa,
o	 Księdze	 Ob​ja​wie​nia	 świętego	 Jana	 i	 o	 Świa​dec​twie.	 Żwa​wym	 ru​chem
otwie​ra	 trzy​maną	na	 ko​la​nach	Bi ​blię	 i	 po​chy​la	 głowę,	 przy	 czym	de​li ​kat​ne
kręcone	włosy	w	ko​lo​rze	pia​sku	spa​dają	jej	na	twarz	i	za	każdym	ra​zem	musi
je	od​gar​niać	–	fa​scy​no​wały	go	te	kon​tra​punk​to​we	ge​sty,	au​to​ry​tet	Bi ​blii,	po​-
kor​ne	po​chy​lanie	głowy	i	to,	jak	z	dzie​cięcą,	nieświa​domą	kon​se​kwencją	od​-
gar​nia	włosy	z	 twa​rzy.	Nieświa​doma	była	również,	że	ma	de​ner​wujący	głos
z	zaśpie​wem,	ab​sur​dal​ny	głos,	w	którym	nie	mogłaby	kryć	się	głęboka	praw​-
da;	nieświa​doma	ciężkich	młodych	pier​si	na​pi ​nających	cien​ki	ma​te​riał	la​wen​-
do​wej	 su​kien​ki	ani	gru​bych,	mu​sku​lar​nych	 łydek,	ani	porządnych	sze​ro​kich
stóp	obu​tych	w	coś,	co	wyglądało	na	ba​le​ri ​ny	z	białej	ple​cion​ki	ze	słomy.
Brud​ne	 ro​le​ty	 były	 za​su​nięte,	 by	 chro​nić	 pokój	 przed	 ośle​piającym



słońcem.	Na	zewnątrz	było	spo​ro	po​nad	trzy​dzieści	stop​ni,	od	wie​lu	ty​go​dni
nie	 spadł	 ożyw​czy	 deszcz	 i	 na	 każdym	 drze​wie	 w	 zasięgu	 wzro​ku	 wi ​siały
upior​ne	wor​ki	koszówek.	W	sy​pial​ni	jego	sio​stry	pra​co​wał	głośno	kli ​ma​ty​za​-
tor;	właśnie	w	tym	po​ko​ju	wcześniej	 spał,	na	 łóżku,	nie	w,	gdy	roz​legło	się
pu​ka​nie	do	drzwi;	w	jego	po​ko​ju	nie	było	kli ​ma​ty​za​cji.	W	pośpie​chu	nie	za​-
mknął	 za	 sobą	drzwi	do	 sy​pial​ni	 sio​stry	 i	 te​raz	do	 sa​lo​nu	wpełzała	 smużka
chłodno-me​ta​licz​ne​go	 po​wie​trza,	 w	 związku	 z	 czym	 pomyślał,	 że	 goście
zwrócą	uwagę	na	chłod​niej​szy	po​wiew	i	za​py​tają,	skąd	do​cho​dzi,	a	on	od​po​-
wie	 wte​dy,	 tak,	 jest	 w	 tym	 domu	 kli ​ma​ty​za​tor,	 w	 jed​nej	 z	 sy​pial​ni,	 może
byśmy	się	tam	prze​nieśli,	będzie	nam	mi ​lej?
Thel​ma	skończyła	cy​to​wać	Bi ​blię.	Jej	de​li ​kat​na	ja​sna	skóra	za​ru​mie​niła	się

z	eks​cy​ta​cji.	Jak	młoda	dziew​czy​na,	która	wy​ja​wiła	swój	naj​bar​dziej	in​tym ​ny
se​kret	i	te​raz	ocze​ku​je	od​wza​jem​nie​nia,	spoj​rzała	Fla​sho​wi	w	oczy	i	za​py​tała,
nie​mal	 śmiało,	 czy	 zda​je	 so​bie	 sprawę	 z	 tego,	 że	 Bóg	 go	 ko​cha?	 –	 a	 on
wzdrygnął	 się	 na	 te	 słowa,	 naj​pierw	 nie	 mógł	 od​po​wie​dzieć,	 roześmiał	 się
z	zażeno​wa​niem,	potrząsnął	głową,	po​tarł	po​li ​czek	jak	pa​pier	ścier​ny	i	wy​du​-
sił,	nie,	nie​zbyt,	chy​ba	nie	zda​je	so​bie	z	tego	spra​wy,	tak	na​prawdę.
Thel​ma	od​parła,	że	właśnie	po	to	przyszła,	by	przy​nieść	mu	dobrą	no​winę.

Że	 Bóg	 go	 ko​cha,	 nie​za​leżnie	 od	 tego,	 czy	 on	 o	 Nim	 wie	 i	 Go	 wy​zna​je.
A	Świa​dek	Słowa	Bożego	działa	jako	pośred​nik	między	nimi.
Fla​sh ​man	burknął:	tak?	No	proszę.	Twarz	po​ciem ​niała	mu	od	au​ten​tycz​ne​-

go	ru​mieńca.
Thel​ma	po​twier​dziła,	że	właśnie	tak.	Łzy	zalśniły	jej	w	oczach,	osa​dzo​nych

bli ​sko	 sie​bie,	 naj​in​ten​syw​niej	 nie​bie​skich,	 ja​kie	 Fla​sh ​man	 w	 życiu	 wi ​dział,
nie	 licząc	 zdjęć	mo​de​lek,	 gwiazd	 fil​mo​wych	 i	 pa​nie​nek	 na	 rozkładówkach.
Prze​pra​szającym	 to​nem	 po​wie​dział,	 że	 nie	 jest	 na	 sto	 pro​cent	 pe​wien,	 jak
ostat​nio	wyglądają	jego	no​to​wa​nia	u	Boga.
–	Bóg	i	ja	–	po​wie​dział	z	chłopięcym,	powściąga​nym	uśmie​chem	–	tak	jak​-

by	stra​ci ​liśmy	kon​takt.
Była	to	dokład​nie	taka	od​po​wiedź,	ja​kiej	młodej	mi ​sjo​nar​ce	ka​za​no	się	spo​-

dzie​wać.	Zwróciła	się	do	dziew​czyn​ki	i	szepnęła	jej	do	ucha:
–	Prze​każ	panu	Fla​sh ​ma​no​wi	dobrą,	cu​downą	no​winę,	Mag​da​le​no!
I	 dziew​czyn​ka	 zaczęła	 re​cy​to​wać	 jak	 nakręcana	 lal​ka,	 przejętym	 cien​kim

głosi ​kiem:
–	My	cza​sa​mi	od​cho​dzi ​my	od	Boga,	ale	Bóg	nig​dy	nie	od​cho​dzi	od	nas.	My

cza​sa​mi	prze​sta​je​my	wie​rzyć	w	do​broć	Boga,	ale	Bóg	nig​dy	nie	prze​sta​je	wie​-
rzyć	 w	 naszą	 do​broć.	 Jak	 mówi	 Świa​dek	 Słowa	 Bożego:	 „Zwy​ciężający	 na
pew​no	nie	do​zna	szko​dy	od	dru​giej	śmier​ci”1.	–	Urwała	równie	gwałtow​nie,



jak	zaczęła,	nie	do​my​kając	ust	po	słowie	„śmier​ci”.
Był	 to	 im​po​nujący	występ.	 Ale	 było	w	 nim	 coś,	 co	wywoływało	 dreszcz.

Flash,	wciąż	skrępo​wa​ny,	uśmiechnął	się	do	dziec​ka	i	puścił	oko.
–	Nie	do​zna	szko​dy	od	dru​giej	śmier​ci,	mówisz?	A	od	pierw​szej?
Ale	Mag​da​le​na	 tyl​ko	pa​trzyła	na	nie​go	nie​ru​cho​mo.	Le​wym	okiem	mniej

in​ten​syw​nie,	jak​by	zry​wało	się	z	uwięzi.
Bar​dziej	doświad​czo​na	Thel​ma	szyb​ko	przejęła	ini ​cja​tywę.	Wzięła	córkę	za

obie	ręce	i	w	żwa​wym	ryt​mie	zaczęła	skan​do​wać:
–	 Jak	 mówi	 Świa​dek:	 „I	 otrze	 z	 ich	 oczu	 wszelką	 łzę,	 i	 śmier​ci	 już	 nie

będzie”.
Może	rze​czy​wiście?	Tak	po	pro​stu?	Nie	ma	śmier​ci.
Zamyślił	się	nad	pro​stotą	prze​zna​cze​nia.	W	tym	domu,	którego	jesz​cze	ty​-

dzień	temu	nie	znał,	da​le​ko	od	choćby	naj​bar​dziej	za​py​ziałego	mia​sta,	na	tej
zie​mi	ni ​czy​jej,	gdzie	jego	star​sza	sio​stra	Gra​cie	wylądowała	jako	pra​cow​ni ​ca
so​cjal​na,	ha​ro​wała	jak	wół	do	późnych	go​dzin	po	pięć	dni	w	ty​go​dniu	i	jesz​-
cze	mu​siała	być	wdzięczna	za	tę	gównianą	ro​botę,	usłyszał	pu​ka​nie,	ni ​czym
zew	do	 ta​jem​nej	 krwi	w	 jego	 cie​le,	 na	 bo​sa​ka	 powlókł	 się	 do	 drzwi	 jak	 ze
snu,	roz​mi ​go​ta​nych	światłem,	a	tam	ona.

–	Thel​mo,	prze​pra​szam,	może	napiłybyście	się	z	Mag​da​leną	le​mo​nia​dy?
Ona	na​tych ​miast	grzecz​nie	odmówiła,	 zgod​nie	z	 za​sa​da​mi	wiej​skie​go	do​-

bre​go	 wy​cho​wa​nia,	 tak	 jak	 się	 spo​dzie​wał,	 za​py​tał	 więc	 Mag​da​lenę,	 która
spra​wiała	wrażenie	usy​chającej	z	pra​gnie​nia,	bied​ne,	przy​mu​sza​ne	do	pra​cy
dziec​ko,	ale	ku	jego	iry​ta​cji,	dziew​czyn​ka	nie	miała	śmiałości	po​wie​dzieć	tak,
ja	 po​proszę,	 czy	 choćby	 skinąć	 głową.	 Flash,	 na	 którego	 opór	 za​działał	 jak
ostro​ga,	 prze​pro​sił,	 że	 nie	 ma	 le​mo​nia​dy	 ze	 świeżo	 wy​ci ​ska​nych	 cy​tryn,
licząc	na	to,	że	te​raz	Thel​ma	przyj​mie	pro​po​zycję	poczęstun​ku,	by	udo​wod​-
nić,	że	nie	była	dla	niej	obraźliwa;	dodał,	że	sam	ma	ochotę	na	le​mo​niadę,	lo​-
do​wa​to	 zimną,	 i	 ucie​szyłby	 się,	 gdy​by	 ze​chciały	 do	 nie​go	 dołączyć,	 więc
Thel​ma	 spuściła	 oczy	 i	 po​wie​działa	 tak.	 Jak​by	 jej	 do​tknął,	 a	 ona	 nie
odważyła	się	od​sunąć.
W	kuch ​ni,	gdzie	go	nie	wi ​działy,	po​ru​szał	się	szyb​ko	–	stąd	ksyw​ka	Flash.

Jak	na	człowie​ka,	który	nie	mógł	się	sku​pić,	któremu	ol​brzy​mi	czar​ny	orzeł
wy​szar​py​wał	wątrobę,	ru​szał	się	za​ska​kująco	ener​gicz​nie.	Ale	taki	był	od	za​-
wsze.
Otwo​rzył	 lodówkę,	 od​ru​cho​wo	 zwężając	 noz​drza	w	 re​ak​cji	 na	 nieświeży

za​pach,	na	 to,	 jak	przy​bi ​ta	Gra​cie	 zaj​mu​je	 się	do​mem,	co	 sta​rał	 się	 igno​ro​-
wać,	wyjął	brud​na​wy	dzba​nek	z	 le​mo​niadą	Bird’s	Eye	–	na	szczęście	 trochę



zo​stało.	 Ostry	 che​micz​ny	 smak,	 który	 będzie	 mu​siał	 złago​dzić,	 w	 swo​jej
szklan​ce,	do​le​wając	dżinu.	Dla	mi ​sjo​na​rek	z	ko​lei	–	prze​szedł	na	pal​cach	do
swo​jej	 sy​pial​ni,	 sięgnął	 do	 za​pasów	 i	 wrócił	 do	 kuch ​ni,	 szyb​ko	 roz​tarł
w	dłoniach	kil​ka	kre​do​wo​białych	pigułek,	 po	 sześć	mi ​li ​gramów	bar​bi ​tu​ra​tu
każda,	dość,	by	po​wa​lić	zdro​we​go	ko​nia,	a	pro​szek	wsy​pał	do	zie​lon​ka​wej	le​-
mo​niady,	którą	nalał	do	dwóch	szkla​nek:	wyższej	dla	Thel​my,	mniej​szej	dla
Mag​da​le​ny.	Za​sta​no​wił	się	przez	chwilę,	ile	dziew​czyn​ka	może	ważyć	–	czter​-
dzieści	 funtów?	 Trzy​dzieści?	 Pięćdzie​siąt?	Nie	miał	 pojęcia,	 dzie​ci	 były	 dla
nie​go	enigmą.	Własne	dzie​ciństwo	było	dla	nie​go	enigmą.	Ale	nie	chciał,	by
Mag​da​le​nie	prze​stało	bić	ser​ce.
Wi ​dział	 kie​dyś	 na	 własne	 oczy,	 jak	 do​rosłemu	 mężczyźnie	 za​szklił	 się

wzrok,	 po	 czym	 złapał	 się	 za	 oko​li ​ce	 ser​ca,	 przewrócił	 się	 i	 już	 nie	 żył,	 po
przedaw​ko​wa​niu…	cze​go?	He​ro​iny.	Jak	na	śmierć,	to	nie	była	ona	naj​gor​sza,
ale	przyszła	tak	zupełnie	znie​nac​ka,	nie	było	cza​su	się	przy​go​to​wać.
Na	la​mi ​no​wa​nej	tacy	po​sta​wił	ostrożnie	trzy	szklan​ki	le​mo​nia​dy,	dwie	wy​-

so​kie	i	smukłe	dla	do​rosłych,	a	dla	słod​kiej	małej	Mag​da​le​ny	niską	i	pękatą.
Nucąc	wesoło,	wrócił	do	dusz​ne​go	sa​lo​nu,	gdzie	mi ​sjo​nar​ki	sie​działy	ele​ganc​-
ko	wy​pro​sto​wa​ne	na	zde​ze​lo​wa​nej	so​fie,	jak​by	pod​czas	jego	nie​obec​ności	nie
wy​ko​nały	naj​mniej​sze​go	ru​chu.
Nieśmiało,	lecz	drżącymi	rękoma	obie	sięgnęły	po	szklan​ki.
–	Po​wiedz	„dziękuję	panu”	–	szepnęła	Thel​ma	Mag​da​le​nie.
–	Dziękuję	panu	–	powtórzyła	ci ​cho	Mag​da​le​na	i	uniosła	szklankę	do	ust.
Thel​ma	 roz​cza​ro​wała	 go	 tym,	 że	 upiła	 tyl​ko	 łyczek,	 jak	 dama,	 po	 czym

osu​szyła	usta	chu​s​teczką.
–	Wyśmie​ni ​ta	 –	po​wie​działa.	Ale	od​sta​wiła	 szklankę,	 tak	 jak​by	 sta​no​wiła

po​kusę.
Bied​na	 Mag​da​le​na	 piła	 szyb​ko,	 trzy​mając	 szklankę	 oburącz,	 ale	 rzu​co​ne

przez	matkę	spoj​rze​nie	wy​star​czyło,	by	też	od​sta​wiła	napój	na	tacę.
Flash	ode​zwał	się,	jak​by	do​tknięty:
–	W	kuch ​ni	jest	cu​kier,	jeśli	jest	za	mało	słodka.
Ale	Thel​ma	stwier​dziła,	że	nie	 trze​ba,	 jest	bar​dzo	do​bra.	Ge​stem	ko​bie​ty,

która	wy​bie​ra	spośród	kil​ku	rzad​kich	klej​notów,	sięgnęła	po	jedną	z	bro​szur
wy​dru​ko​wa​nych	na	pa​pie​rze	z	od​zy​sku.	Te​raz,	jak	domyślał	się	Flash,	przej​-
dzie	 do	 kon​kretów.	 Za​pro​po​nu​je	mu	wstąpie​nie	 do	 Kościoła	 Świętego	 Am​-
brożego	czy	jak	on	się	tam	na​zy​wa	–	Świad​ka	Słowa	Bożego?
Wy​mie​niała	na​zwi ​ska	i	przy​ta​czała	daty,	które	prze​la​ty​wały	mu	koło	świa​-

do​mości	–	z	wyjątkiem	Nie​dzie​li	Wiel​ka​noc​nej	1899	roku,	kie​dy	po​dob​no	na
północ	od	Scran​ton	miał	miej​sce	„deszcz	darów	nie​bios”	–	i	kiwał	głową,	by



się	 nie	 zniechęcała,	 choć	 da​le​ko	 jej	 było	 do	 zniechęce​nia;	 aby	 zachęcić	 ją
swo​im	przykładem,	po​pi ​jał	le​mo​niadę	chci ​wy​mi	hau​sta​mi.	Thel​ma	z	grzecz​-
ności	pod​niosła	 szklankę	do	ust	 i	 upiła	 skrom ​ny	 łyczek,	 ale	na	 tym	ko​niec.
Może	ten	kult	za​bra​nia	prze​two​rzo​nej	żywności,	che​micz​nych	na​pojów?	–	tak
jak	 scjen​tyści	 czy	może	Ad​wen​tyści	Dnia	Siódme​go	nie	uznają	prze​ta​cza​nia
krwi,	gdyż	jest	to	„spożywa​nie	krwi”,	którego	za​ka​zu​je	Bi ​blia.
Mijały	ko​lej​ne	mi ​nu​ty.	Na	roz​pa​lo​nej	twa​rzy	czuł	słabiut​ki	stru ​mień	me​ta​-

licz​no-chłod​ne​go	po​wie​trza.	Sta​rał	 się	nie	oka​zać	Thel​mie	swo​je​go	znie​cier​-
pli ​wie​nia,	 kon​cen​tro​wał	 się	więc	na	 cu​dow​nym	 fak​cie,	 ja​kim	była:	 ko​bie​ta,
której	jesz​cze	go​dzinę	temu	nie	znał,	sie​dzi	te​raz	na​prze​ciw​ko	i	mówi	do	nie​-
go	tak,	jak​by	był	ważny.	Za​chwy​cał	się	tym,	jak	jej	rozłożyste	bio​dra	umościły
się	na	wi ​ny​lo​wych	po​dusz​kach,	 tak	że	sie​działa	 jak	ku​ro​pa​twa	w	gnieździe.
Ko​la​na	 złączo​ne,	 so​lid​ne	 sto​py	 dziew​czy​ny	 z	 far​my	 w	 płaskich	 bu​tach	 ze
słomianą	 ple​cionką	 z	 naj​tańsze​go	 skle​pu;	 półksiężyce	 potu	 ciem ​niejące	 pod
pa​cha​mi	 su​kien​ki	w	kwia​ty.	Była	 to	 suk​nia	 jak	do	 szkółki	 nie​dziel​nej,	 z	 la​-
wen​do​wej	 wi ​sko​zy,	 z	 sze​ro​kim	 białym	 kołnie​rzem,	 nie​ko​rzystną	 roz​klo​szo​-
waną	spódnicą	i	obciągniętymi	ma​te​riałem	gu​zi ​ka​mi	wiel​kości	półdo​larówek.
Pod	spodem	miała	pew​nie	halkę,	taka	ko​bie​ta	jak	ona	nie	włożyłaby	półhal​ki.
Wil​got​ne	ciepło	od	jej	pul​sującego	ciała.	Biu​sto​nosz	na	pew​no	biały,	mi ​secz​ka
D,	 i	 białe	 bawełnia​ne	majt​ki,	 po	 których	 zo​stają	 na	 cie​le	 cien​kie	 czer​wo​ne
ślady.	 Bie​li ​zna	 też	 wil​got​na.	 I	 majt​ki	 w	 kro​ku	 też.	 Możliwe,	 że	 poza	 tym
z	 odro​biną	 śluzu.	 Miała	 gołe	 nogi,	 w	 ra​mach	 ustępstwa	 przed	 upałem	 nie
włożyła	raj​stop:	ni ​czym	nie​za​kry​te	ko​bie​ce	nogi,	na	łyd​kach	prze​zro​czy​ste	ru​-
da​we	włoski,	po​nie​waż	nie	należała	do	ko​biet,	które	usu​wają	owłosie​nie.	Nie
była	 też	uma​lo​wa​na.	Taka	próżność	 to	nie	dla	niej.	Po​licz​ki	miała	za​ru​mie​-
nio​ne	 jak	 wy​mo​de​lo​wa​ne	 różem,	 a	 usta	 na​tu​ral​nie	 wil​got​ne	 i	 różowe.	 Jej
skóra	jest	pew​nie	gorąca	w	do​ty​ku.	Miała	dwa​dzieścia	osiem	czy	dzie​więć	lat
i	 to	 dziec​ko	 praw​do​po​dob​nie	 nie	 było	 jej	 pierw​szym,	 tyl​ko	 najmłod​szym.
Była	 jedną	 z	 tych	 ko​biet,	 których	 ciała	 są	 w	 pełni	 doj​rzałe	 już	 w	 wie​ku
dziewczęcym,	a	przed	 trzy​dzie​stym	piątym	ro​kiem	tracą	 jędrność.	Ta	 ja​sna,
de​li ​kat​na	 skóra	 źle	 zno​si	 nad​miar	 uśmiechów	 i	 sta​ra​nia,	 by	 wszyst​kim	 się
przy​po​do​bać.	 Za​po​wiedź	 podwójne​go	 podbródka.	 Bio​dra	 pew​nie	 pulch ​ne
i	nierówne	od	cel​lu​li ​tu.	Które	można	ugnia​tać	jak	miąższ	białego	chle​ba,	ści ​-
skać	pal​ca​mi,	ude​rzać,	 zo​sta​wiać	 sińce.	Wil​got​ne	 ciepło	od	gąszczu	włosów
łono​wych.	W	taj​nych	szcze​li ​nach	perłowe	kro​ple,	które	on	wyliże	języ​kiem.
Inna	 ko​bie​ta	 byłaby	 świa​do​ma	 tego,	 że	 kal​ku​lujące	 oczy	 Fla​sh ​ma​na

wędrują	 po	 niej	 ni ​czym	mrówki	 po	 cu​krze,	 ale	 nie	 ta	 przejęta	 mi ​sjo​nar​ka
Kościoła	 Świa​dec​twa	 Słowa	 Bożego.	 Gdy​by	 po​ja​wiła	 się	 przed	 nią	 żmija,



drżąc	 z	 pożąda​nia,	 Thel​ma	 nie	 zwróciłaby	 na	 nią	 uwa​gi.	 Czy​tała	 frag​ment
jed​nej	z	bro​szur	„Świa​dec​twa”,	oczy	jej	błysz​czały	i	skie​ro​wa​ne	były	jak​by	do
wewnątrz,	gdy	pełnym	sza​cun​ku	głosem	małej	dziew​czyn​ki	snuła	opo​wieści
o	bro​da​tych	pro​ro​kach	po​pa​dających	w	obłęd	na	pu​sty​niach	Smyr​ny	i	przy​-
mier​zach	za​war​tych	przez	Chry​stu​sa	z	wie​lo​ma,	wie​lo​ma	po​ko​le​nia​mi	grzesz​-
ników,	aż	po	dziś	dzień.	Wy​ni ​kało	z	tego,	że	naj​bar​dziej	spek​ta​ku​lar​nym	pro​-
ro​kiem	był	Je​zus	Chry​stus,	bo	z	 jego	ust	wy​szedł	obo​siecz​ny	miecz,	budząc
trwogę	we	wszyst​kich,	którzy	to	wi ​dzie​li.	Ale	miał	dar	po​etyc​ki,	 jego	słowa
bez​sprzecz​nie	 miały	 moc,	 bo	 Flash	 aż	 się	 wzdrygnął,	 gdy	 Thel​ma	 czy​tała
drżącym	głosem:
–	I	tak	rzekł	Je​zus:	„Jam	jest	i	żyjący	i	byłem	mar​twy;	lecz	oto	żyję	na	wie​-

ki	wieków	i	mam	klu​cze	śmier​ci	i	Ha​de​su”.
Na​stała	chwi ​la	ci ​szy.	Gdzieś	nie​da​le​ko	w	sąsiedz​twie	pra​co​wała	piła	łańcu​-

cho​wa,	sa​mo​cho​dy,	ciężarówki,	ryczące	die​sle	prze​jeżdżały	au​to​stradą	nie​re​-
gu​lar​nym	świszczącym	stru​mie​niem,	a	za	ścia​na​mi	domu	ze	wszyst​kich	stron
po​wie​trze	 bzy​czało,	 drżało,	wi ​bro​wało,	 dzwo​niło	 od	 owadów	późnego	 lata,
ale	poza	tym	było	spo​koj​nie,	było	ci ​cho.	Jak​by	jakaś	pust​ka	cze​kała	na	to,	by
ją	wypełnić.
Mała	Mag​da​le​na	dopiła	 le​mo​niadę	do	końca,	cze​go	mat​ka	nie	za​uważyła,

ob​li ​zała	się	szyb​ko	różowym	języ​kiem	i	zaczęła	robić	się	sen​na.	Była	ubra​na
w	 różową	 su​kienkę	 z	 wi ​sko​zy,	 przy​po​mi ​nającą	 ko​szulę	 nocną,	 z	 kołnierzy​-
kiem	z	wy​ci ​na​nej	ma​szy​no​wo	ko​ron​ki,	na	mi ​nia​tu​ro​wych	sto​pach	miała	białe
skar​pet​ki	i	błyszczące	białe	pla​sti ​ko​we	buty.	Flash	do​strzegł,	że	jej	lewe	oko
rze​czy​wiście	ze​zu​je.	Pra​we	pa​trzy	ide​al​nie	pro​sto,	a	lewe	ucie​ka	na	zewnątrz
jak	prze​biegły	ka​pryśny	księżyc.
Drob​ny	 de​fekt	 w	 oku	 tak	 piękne​go	 dziec​ka	 nie	 przytłumi	 jego	 żaru.	 Był

tego	pe​wien.

Dzie​sięć	mi ​nut,	piętnaście.	Było	ja​sne,	że	Thel​ma	nie	za​mie​rza	dopić	le​mo​nia​-
dy,	choć	Flash	swoją	szklankę	opróżnił	i	za​ma​szy​stym	ru​chem	otarł	usta.	Czy
coś	po​dej​rze​wała?	Wy​czu​wała,	że	coś	jest	nie	tak?	Ale	nie	zwróciła	prze​cież
uwa​gi	na	to,	że	Mag​da​le​na	za​padła	w	drzemkę,	aniel​ska	główka	zwie​szała	się
bezwład​nie,	a	na	po​licz​ku	lśniła	nit​ka	śliny.	Po​dejrz​li ​wa	wierząca	mat​ka	chy​-
ba	 nie	 po​zwo​liłaby	 córce	wypić	 do​pra​wio​nej	 prosz​kiem	 le​mo​nia​dy	 po​da​nej
przez	bo​se​go	zbo​czeńca,	może	Żyda,	o	oczach	jak	wy​rwa​ne	ko​rze​nie	ostu	–	to
na​pa​wało	opty​mi ​zmem.
–	Thel​mo,	two​ja	le​mo​nia​da	–	po​wie​dział	Flash,	marszcząc	czoło	jak	zmar​-

twio​ny	go​spo​darz	przyjęcia.	–	Będzie	całkiem	ciepła,	jeśli	jesz​cze…



Thel​ma	jak​by	nie	słyszała.	Uśmie​chając	się	pro​mien​nie,	zadała	py​ta​nie:
–	Czy	jest	pan	ochrzczo​ny,	pa​nie	Fla​sh ​man?
Przez	mo​ment	nie	mógł	się	zo​rien​to​wać,	do	kogo	zwra​ca	się	per	pa​nie	Fla​-

sh ​man.	Krążący	mu	we	krwi	dżin,	który	nor​mal​nie	działał	jak	za​strzyk	ener​-
gii,	wy​no​sił	go	w	górę	jak	śmie​ci	ze​bra​ne	na	zie​mi	na	grzbiet	fali	po​wo​dzio​-
wej	i	przy​da​wał	myślom	kla​row​ności,	wywołał	przy​mu​le​nie	i	ociężałość.	Po​-
czuł	 strach,	 biorąc	 pod	 uwagę	 możliwość,	 że	 jego	 jaz​da	 wy​mknie	 się	 spod
kon​tro​li,	po​nie​waż	w	przeszłości,	kie​dy	 tak	się	działo,	za​wsze	bar​dzo	źle	 to
się	kończyło.	I	dla	nie​go,	i	dla	po​zo​stałych.
Twarz	mu	płonęła.
–	Przy​kro	mi,	Thel​mo,	 ale	 to	moja	pry​wat​na	 spra​wa.	Nie	obnażam	 ser​ca

przed	pierwszą	lepszą	osobą,	która	sta​nie	w	pro​gu.
Thel​ma	szyb​ko	mru​gała	po​wie​ka​mi,	za​sko​czo​na.	Ale	na​tych ​miast	się	po​ka​-

jała.
–	Och,	ro​zu​miem!	Po​sunęłam	się	za	da​le​ko!	Proszę	mi	wy​ba​czyć!
Taki	 wy​buch	 pa​sji	 na​elek​try​zo​wał	 at​mos​ferę	 między	 nimi.	 Flash	 po​czuł

ukłucie	 pod​nie​ce​nia.	 Ale	 schy​lił	 głowę	 i	 też	 się	 po​ka​jał,	 z	 chłopięcym
wdziękiem:
–	Nie,	nic	się	nie	stało,	to	chy​ba	ze	wsty​du.	Nie	wiem	tak	na​prawdę,	czy	zo​-

stałem	 ochrzczo​ny.	Mat​ka	 po​rzu​ciła	mnie	 za​raz	 po	 uro​dze​niu,	 wy​niosła	 na
śmiet​nik.	 Jest	 nas	 mnóstwo,	 ta​kich	 lu​dzi	 jak	 ja,	 wzgar​dzo​nych	 przez	 lu​dzi
i	 Boga.	 Nie	 pamiętam	 ni ​cze​go	 z	 pierw​szych	 dwu​na​stu	 lat	 życia.	 Ab​so​lut​na
pust​ka.
Żałował,	 że	 nie	 za​mknął	 drzwi	 do	 sy​pial​ni	 sio​stry.	 Byłoby	 chłodno.	 Jeśli

będzie	mu​siał	tę	ko​bietę	nieść	czy	wlec,	na​wet	kawałek	–	z	dziec​kiem	ra​czej
nie	będzie	pro​ble​mu	–	to	będzie	w	złym	sta​nie,	za​nim	do​trze	tam,	gdzie	chce.
Thel​ma	 omal	 nie	wy​buchła	współczu​ciem,	 na​chy​liła	 się	 ku	 nie ​mu,	 jak​by

miała	go	przy​tu​lić	do	pier​si.
–	 Nig​dy	 nie	 słyszałam	 cze​goś	 tak	 smut​ne​go!	 Tak	 żałuję,	 że	 nie	 ma	 tu

z	nami	kogoś	z	na​szych	star​szych,	żeby	panu	do​ra​dzić	tak,	jak	ja	nie	umiem!
„Wy​niosła	na	śmiet​nik”	–	czy	to	możliwe?	Czy	ko​bie​ta,	mat​ka,	może	być	tak
okrut​na?
–	Jeśli	mat​ka	była	okrut​na,	cze​mu	nie	przeczę,	to	kie​ro​wał	nią	okrut​ny	Bóg

–	zga​dza	się	czy	nie,	Thel​mo?
Thel​ma	 za​mru​gała	 szyb​ko.	 Nie	 był	 to	 ar​gu​ment	 zupełnie	 dla	 niej	 nowy,

wy​wnio​sko​wał	Flash,	ale	wy​ma​gał	chwi ​li	uważnego	i	świa​do​me​go	odwołania
się	do	pamięci.
–	Zło	 tego	 świa​ta	 jest	 dziełem	 sza​ta​na	–	od​parła,	 początko​wo	nie​pew​nie,



ale	na​bie​rając	ani ​mu​szu	–	a	człowiek	nie	może	objąć	umysłem	ścieżek	sza​ta​-
na,	tak	samo	jak	ścieżek	Boga.
–	A	co	ma	do	tego	sza​tan?	Wy​da​wało	mi	się,	że	mówimy	o	po​sta​ciach	po​-

zy​tyw​nych.
–	Nasz	zba​wi ​ciel	Je​zus	Chry​stus…
–	Nasz	 zba​wi ​ciel?	 Kto	 po​wie​dział,	 że	 nasz?	 Kie​dy	 leżałem	 na	 śmiet​ni ​ku,

spoj​rzałem	w	górę,	a	On	spoj​rzał	w	dół	i	po​wie​dział:	„No,	co	zro​bić,	młody.
Życie	jest	chu​jo​wo	nie​spra​wie​dli ​we”.
Thel​ma	 miała	 na	 twa​rzy	 wy​raz	 kom​plet​ne​go	 osłupie​nia.	 Jak	 kro​wa,

pomyślał	Flash	niedżen​tel​meńsko,	w	chwi ​li,	gdy	ogłusza	się	ją	młotem.
–	Myślałem,	że	mówimy	o	mnie,	Thel​mo	–	dodał,	by	szyb​ko	się	zre​ha​bi ​li ​to​-

wać.	–	O	mo​jej	du​szy.	Myślałem,	że	Świa​dek	Słowa	Bożego	czy	 jak	mu	tam
ma	jakąś	wia​do​mość	spe​cjal​nie	dla	mnie.
Thel​ma	 sie​działa	 sztyw​no,	 dłonie	 za​cisnęła	 na	 ko​la​nach.	 Jed​na	 z	 bro​szur

spadła	na	podłogę	i	opasła	Bi ​blia	też	by	spadła,	gdy​by	ko​bie​ta	nie	zdążyła	jej
złapać.	 Pa​trzyła	 te​raz	 czuj​nie	 i	 nie​uf​nie,	wie​działa,	 że	 znaj​du​je	 się	w	obec​-
ności	wro​ga,	nie	wie​działa	jed​nak,	że	stawką	jest	coś	więcej	niż	teo​lo​gia.
–	Nie	mylił	 się	pan,	Świa​dek	Słowa	Bożego	ma	wia​do​mość	spe​cjal​nie	dla

pana,	 pa​nie	 Fla​sh ​man.	 Dla​te​go	 właśnie	 tu	 je​stem.	 Nasz	 kraj	 ogar​nia	 co​raz
większa	 za​ra​za,	 Środ​ko​wy	 Zachód	 za​le​wają	 wody	 za​gnie​wa​nej	 Mis​si ​si ​pi,
w	zeszłym	 roku	 zo​stała	 zrówna​na	 z	 zie​mią	So​do​ma	 i	Go​mo​ra	na	Flo​ry​dzie,
wszędzie	 su​sza,	 głód,	 trzęsie​nia	 zie​mi,	 wy​bu​chy	 wul​kanów	 i	 epi ​de​mie	 –
wszyst​ko	to	są	zna​ki,	że	zbliża	się	ko​niec	sta​re​go	świa​ta.	Jak	ogłosił	Świa​dek
w	Księdze	Ob​ja​wie​nia,	 która	 jest	 na​szym	 pi ​smem	 świętym,	 „I	 będzie	 nowe
nie​bo	 i	 nowa	 zie​mia,	 gdy	 po​przed​nie	 nie​bo	 i	 po​przed​nia	 zie​mia	 prze​miną.
A	Oj​ciec	na	Tro​nie	mówi:	«Wszyst​ko	uczy​nię	nowe…»”.
–	Ale	w	tym	nie	ma	nic	no​we​go!	–	prze​rwał	Flash.	–	Te	słowa	ist​nieją	od

tysięcy	lat,	Thel​mo,	i	czy	komuś	przyszło	z	nich	coś	do​bre​go?
–	 „«Jam	 jest	Alfa	 i	Ome​ga,	 początek	 i	 ko​niec»”	 –	 ciągnęła	Thel​ma,	 igno​-

rując	go,	pod​nosząc	się	z	sofy	jak	pulch ​ny	anioł	gnie​wu,	któremu	la​wen​do​wa
su​kien​ka	klei	 się	do	brzu​cha	 i	do	nóg,	zbie​rając	we	wzbu​rze​niu	Bi ​blię,	bro​-
szu​ry,	sen​ne	dziec​ko.	–	„«Każdemu	spra​gnio​ne​mu	dam	dar​mo	ze	źródła	wody
życia,	 ale	 co	 do	 tchórzów	 i	 tych	 bez	 wia​ry,	 i	 obrzy​dli ​wych	w	 swej	 plu​ga​-
wości,	 i	 mor​derców,	 i	 wszyst​kich	 kłamców	 –	 ich	 dział	 będzie	 w	 je​zio​rze
płonącym	ogniem	i	siarką.	To	ozna​cza	drugą	śmierć»”.	–	Jej	głos	wzniósł	się
radośnie	na	słowie	„śmierć”.
Flash	miał	trud​ności	z	wypląta​niem	się	z	fo​te​la.	Od	dżinu	stało	mu	się	coś

dziw​ne​go	 z	 no​ga​mi	 –	 były	 bez	 czu​cia,	 jak	 z	 gumy.	 Upadł	 na	 podłogę,	 na



twardą	jak	ka​mień	nagą	podłogę,	i	klął,	Thel​ma	tym​cza​sem	zbu​dziła	Mag​da​-
lenę,	 po​sta​wiła	 ją	 na	 nogi	 i	 na	 poły	 zaciągnęła,	 na	 poły	 za​niosła	 do	 drzwi.
Próbując	się	pod​nieść,	Flash	uchwy​cił	 się	ciężkie​go	bla​tu	z	gra​ni ​to​we​go	na​-
grob​ka,	 stół	 się	 za​chwiał,	 pu​sta​ki	 się	 przewróciły	 i	 blat	 spadł	 z	 hu​kiem	 na
podłogę,	za​ha​czając	o	jego	prawą	dłoń.	Miał	złama​ne	trzy	pal​ce,	ale	w	pod​-
nieceniu	jak​by	tego	nie	za​uważył.
–	Za​cze​kaj!	Nie	możesz	mnie	zo​sta​wić!	Je​steś	mi	po​trzeb​na!
Thel​ma	od​po​wie​działa	od	drzwi,	wzbu​rzo​nym	głosem:
–	Po​trzeb​na	jest	po​moc,	to	fakt.	W	tym	domu	jest	sza​tan.
Flash	w	końcu	pod​niósł	się	na	nogi	i	po​szedł	za	nią	do	wyjścia.
–	Co	to	zna​czy	„w	tym	domu	jest	sza​tan”?	–	wołał.	–	Nie	ma	żad​ne​go	sza​-

tana,	nie	ma	żad​ne​go	diabła,	to	wszyst​ko	ist​nie​je	tyl​ko	w	głowach	ta​kich	lu​-
dzi	jak	wy.	Je​steście	ma​nia​ka​mi	re​li ​gij​ny​mi!	Sza​leńcami!	Za​cze​kaj…
Nie	mógł	uwie​rzyć,	że	ona	tak	łatwo	mu	się	wy​my​ka.	Że	jego	jaz​da,	jak	się

oka​zu​je,	zupełnie	nie	jest	jego.
Niosąc	to​rebkę	i	wy​pchaną	torbę,	i	odu​rzoną	snem	córkę,	którą	po​sa​dziła

so​bie	na	bio​drze,	Thel​ma	szła	w	tych	płaskich	ba​le​ri ​nach	z	ple​cion​ki	szyb​ko,
lecz	 bez	 pośpie​chu,	 kie​rując	 się	 na	 żwi ​ro​wa​ny	 pod​jazd.	 Raz	 po	 raz	 rażone
słońcem	 po​wie​trze	 drgało	 prze​raźli ​wie.	 Cy​ka​dy	 robiły	 ra​ban	 jak	 sy​re​ny
strażac​kie.	Flash	próbował	 iść	za	nią,	zmu​szając	do	ru​chu	naprzód	gu​mo​we
nogi,	które	były	bar​dzo	od​ległe	od	głowy,	za	małej	w	sto​sun​ku	do	ciała,	na
czub​ku	kołyszącej	się	łody​gi.	Śmiał	się	i	wołał:
–	Je​steście	żałośni!	Tra​gicz​ne	ofia​ry	głupo​ty	 i	 za​bo​bo​nu!	Nie	ma	dla	was

miej​sca	w	dwu​dzie​stym	wie​ku,	ra​zem	z	resztą!	Nie​udacz​ni ​cy!	Nie	ra​dzi ​cie	so​-
bie	ze	współcze​snym	świa​tem!	To	was	trze​ba	zba​wić!
Pa​trzył	 ze	 zdu​mie​niem	 za	 od​da​lającą	 się	 szyb​ko	ko​bietą	 –	 god​ność	w	 jej

cie​le,	 w	 nie​sio​nej	 wy​so​ko	 głowie,	 w	 sa​mym	 kształcie	 pleców;	 wzbu​rze​nie,
które	nie	jest	stra​chem,	wzbu​rze​nie	może	zbyt	pry​mi ​tyw​ne,	by	ustąpić	miej​-
sca	 stra​cho​wi,	 nie	 przy​po​mi ​nały	 ni ​cze​go,	 co	 znał	 z	 doświad​cze​nia,	 ni ​cze​go
po​dob​ne​go	na​wet	 so​bie	nie	wy​obrażał.	Gdy​by	 to	był	 film,	myślał	 z	 pa​niką,
mi ​sjo​nar​ka	wy​cho​dziłaby	te​raz	z	ka​dru,	a	on	by	zo​sta​wał	–	sam.
–	Po​mo​cy!	Za​cze​kaj!	Nie	zo​sta​wiaj	mnie	sa​me​go!
Krzy​czał	z	prze​rażenia.	Zro​zu​miał,	że	jego	życie	ma	wagę	nie	większą	niż

wrzask	cy​ka​dy.	Gdy	do​tarł	jakoś	do	pod​jaz​du,	po​ty​kając	się	co	rusz	o	własne
nogi,	na​gle	ośle​piające	światło	prze​szyło	mu	oczy	i	mózg	niby	miecz.

Upadł	więc	na	ko​la​na	na	pod​jeździe,	na	ostry	żwir	 i	odłamki	szkła,	 i	 ry​czał
jak	nie​mowlę,	za​po​mi ​nając	o	du​mie,	za​po​mi ​nając	o	ludz​kim	wsty​dzie.	Po​chy​-



lił	 głowę	 i	 słońce	 paliło	 jej	 czu​bek,	 który	 za​czy​nał	 łysieć.	 Przez	 jego	 oczy
wypłaki ​wała	 się	 sama	du​sza,	 bo	wie​dział,	 że	 umrze	 i	 nic	 go	przed	 tym	nie
oca​li,	na​wet	iro​nia,	Nie	po​chle​biaj	so​bie,	że	je​steś	na	tyle	ważny,	że	ktoś	po	to ​bie
zapłacze!	Dup​ku!	–	nie,	na​wet	tkwiące	w	nim	zło	go	nie	oca​li.
Widząc,	 że	 padł	 ni ​czym	 rażony	 gro​mem,	młoda	 chrześci ​jan​ka	 nie	mogła

odejść.
–	Sza​tan	tu	jest,	to	praw​da!	–	krzyknął.	–	We	mnie!	Mówi	prze​ze	mnie!	To

nie	je​stem	ja!	Pomóż	mi,	nie	od​chodź,	nie	pozwól	mi	umrzeć!
Jego	 kończy​na​mi	 wstrząsały	 drgaw​ki,	 jak	 w	 cho​ro​bie;	 po​mi ​mo	 upału

szczękał	zębami.	Tam,	gdzie	stała	młoda	ko​bie​ta,	nie​zde​cy​do​wa​na,	co	po​win​-
na	zro​bić,	wid​niała	za​ma​za​na	mi ​go​tli ​wa	syl​wet​ka	ze	światła	i	do	niej	kie​ro​-
wał	błaga​nie,	roz​darł	so​bie	klatkę	pier​siową	i	brzuch,	by	odsłonić	gnijący	tu​-
mor	sza​ta​na,	który	dławił	mu	wnętrzności,	błagał	o	łaskę,	o	po​moc,	o	miłość
Chry​stu​sa,	aż	wresz​cie	młoda	ko​bie​ta	ostrożnie	po​deszła,	mniej	więcej	na	od​-
ległość	trzech	stóp,	i	też	uklękła,	choć	nie	na	żwi ​rze	pod​jaz​du,	tyl​ko	na	tra​-
wie,	 i	 stop​nio​wo	 po​ko​nała	 nie​uf​ność,	 widząc	 cho​robę	 w	 tym	 grzesz​ni ​ku,
który	wył,	błagając	o	zba​wie​nie,	po​chy​liła	głowę,	przy​cisnęła	złożone	ręce	do
pier​si	i	zaczęła	się	mo​dlić,	głośno,	trium ​fal​nie:
–	„Oj​cze	Nie​bie​ski,	spraw,	proszę,	aby	ten	udręczo​ny	grzesz​nik	żałował	za

grze​chy,	aby	zo​stał	zba​wio​ny	przez	Syna	Twe​go	Jed​no​ro​dzo​ne​go,	aby	mógł
stanąć	przy	tro​nie	Twej	łaski.	Dopuść,	by	wszy​scy	grzesz​ni ​cy	zo​stali	zba​wie​ni
za	pośred​nic​twem	Świa​dec​twa	Świad​ka	Słowa	Bożego…”.
Ile	mi ​nut	mi ​sjo​nar​ka	mo​dliła	się	nad	mężczyzną,	który	dla	kawału	przed ​-

sta​wił	 się	 jako	 Fla​sh ​man,	 człowiek	 błyska​wi ​ca,	 po​tem	 nie	 wie​dział.	 Jak​by
w	cza​sie	po​ja​wiła	się	roz​pa​dli ​na.	W	palącym	słońcu	oni	dwo​je	byli	złącze​ni
w	eks​ta​zie	ni ​czym	w	naj​in​tym ​niej​szym	uści ​sku,	a	młoda	ko​bie​ta,	w	od​ru​chu
szczo​dre​go	ser​ca,	wyciągnęła	ręce,	za​mknęła	jego	dy​goczące	dłonie	w	swo​ich
i	moc​no	uścisnęła.
–	Niech	pan	się	mo​dli!	–	ra​dziła.	–	Niech	pan	się	mo​dli	do	Je​zu ​sa	Chry​stu​-

sa!	W	każdej	go​dzi ​nie	każdego	dnia	niech	pan	 się	mo​dli	do	Nie​go	w	swym
ser​cu!
Sama	też	płakała,	twarz	miała	za​czer​wie​nioną,	opuch ​niętą	i	lśniącą	od	łez.

Błagał,	 żeby	 go	 nie	 zo​sta​wiała,	 bo	wciąż	 czuł	w	 so​bie	 sza​ta​na,	 bał	 się	 jego
władzy	nad	swoją	duszą,	ale	na	dru​gim	krańcu	pod​jaz​du	stanął	sa​mochód,	ku
któremu	mała	Mag​da​le​na	szła	chwiej​nym	kro​kiem,	męski	głos	zawołał:	„Thel​-
ma!	 Thel-ma!”	 i	 młoda	 ko​bie​ta	 na​tych ​miast	 wstała	 z	 klęczek,	 od​garnęła
z	 twa​rzy	wil​got​ne	włosy,	 po	 czym	udzie​liw​szy	mu	na	 od​chod​nym	ostat ​niej
rady,	by	ko​chał	Boga	i	Chry​stu​sa	i	wy​rzekł	się	sza​ta​na	i	każdej	rze​czy,	która



jego	jest,	zniknęła	w	świe​tle,	z	którego	przy​była.
Gdy	 zo​stał	 sam,	 nadal	 klęczał,	 nie	 miał	 siły	 stać.	 Kołysał	 się	 w	 słońcu,

w	przód	 i	w	 tył,	 i	 na	 boki.	 Spierzchłe	war​gi	 po​ru​szały	 się,	wy​dając	 bełkot.
W	sza​le	sa​mo​upo​dle​nia	wci ​skał	na​gie	ko​la​na	w	żwir	i	odłamki	szkła,	głęboko,
co​raz	głębiej	w	ból,	 tak	aby	moc​niej	krwa​wić,	aby	wykrwa​wić	z	sie​bie	cały
brud,	a	przy​najm​niej	tak	oka​le​czyć	ciało,	by	na	jałowej	prze​strze​ni	 lat,	 jaką
będzie	 sta​no​wić	 resz​ta	 jego	 życia,	mieć	 żywą	 pamiątkę	 tej	 go​dzi ​ny,	 bli ​zny,
których	będzie	mógł	do​ty​kać	i	które	będzie	mógł	od​czy​ty​wać	jak	pi ​smo	Bra​il​-
le’a.

Gdy	Gra​cie	Shut​tle	wróciła	do	domu,	wie​le	go​dzin	później,	 za​stała	 swo​je​go
bra​ta	Ha​rveya	w	 łazien​ce,	 gdzie	ob​my​wał	po​ra​nio​ne	ko​la​na	prze​siąkniętym
krwią	ręczni ​kiem	i	pęsetą	wydłuby ​wał	z	ciała	kawałki	żwiru	i	szkła.	A	ręka	–
kil​ka	palców	pra​wej	 ręki	miał	 spuch ​niętych	 jak	parówki	 i	 gro​te​sko​wo	po​si ​-
nia​czo​nych.	 Gra​cie	 była	 wy​soką,	 chudą,	 sar​do​niczną	 czter​dzie​sto​jed​no​latką
o	 głęboko	 osa​dzo​nych	 oczach,	 które	 rzad​ko	 oka​zy​wały	 za​sko​cze​nie;	 jed​nak
na	wi ​dok	 Ha​rveya	w	 tej	 nie​zwykłej	 po​zie,	moc​no	 po​chy​lo​ne​go	 na	 se​de​sie,
i	zle​wu	pełnego	wody	za​bar​wio​nej	krwią	tuż	obok	gwizdnęła	prze​ciągle.
–	Co	ci	się	stało,	kur​na?	–	za​py​tała.
Ha​rvey	pod​niósł	wzrok	i	spoj​rzał	jej	w	oczy.	Nie	wyglądał	na	pi ​ja​ne​go	ani

naćpa​ne​go;	oczy	miał	moc​no	prze​krwio​ne,	jak	po	jed​nym	z	tych	swo​ich	na​-
padów	 płaczu,	 ale	 po​ru​szał	 się	 iry​tująco	 spo​koj​nie.	 Jego	 twarz	 wyglądała
strasz​nie	i	w	kil​ku	miej​scach	była	spa​lo​na	słońcem,	jak​by	przy​pie​czo​na.
–	Po​szedłem	na	ko​la​nach	do	Get​se​ma​ni	i	z	po​wro​tem	–	od​parł.	–	To	coś	tak

oso​bi ​ste​go,	że	nie	da	się	o	tym	mówić.
Z	 daw​nych	 czasów,	 kie​dy	 ze	względu	 na	 przy​pa​dek	 uro​dze​nia	miesz​ka​li

pod	jed​nym	da​chem	z	dwoj​giem	nieszczęsnych	do​rosłych,	którzy	byli	ich	ro​-
dzi ​ca​mi,	Gra​cie	wie​działa,	że	jej	młod​szy	brat	w	ta​kim	sta​nie	praw​do​po​dob​-
nie	mówi	prawdę	lub	swo​istą	prawdę;	wie​działa	też,	że	nig​dy	jej	nie	wy​ja​wi,
nie	po​dzie​li	 się	z	nią.	Po​ma​chała	mu	przed	ocza​mi	re​li ​gijną	bro​szurą,	którą
zna​lazła	na	podłodze	w	sa​lo​nie,	koło	gra​ni ​to​we​go	na​grob​ka.
–	A	to	co,	kur​na?
A	Ha​rvey	od​po​wie​dział,	znów	z	tym	de​ner​wującym	spo​ko​jem:
–	To	moja	spra​wa,	Gra​cie.	Proszę,	wyjdź	i	za​mknij	za	sobą	drzwi.
Gra​cie	z	całej	siły	trzasnęła	drzwia​mi	i	sadząc	wiel ​kie	kro​ki,	wyszła	przez

tyl​ne	 drzwi	 do	 ogro​du,	 doszczętnie	 zarośniętego	 dzi ​kim	 bam​bu​sem.	 Przez
trzy	 lata,	 odkąd	 się	 tu	 wpro​wa​dziła,	 ten	 cho​ler​ny	 bam​bus	 roz​ple​nił	 się
wszędzie,	 z	 ba​gni ​stej	 części	 działki,	 gdzie	 znaj​do​wało	 się	 szam​bo,	wko​pa​ne



zbyt	bli ​sko	po​wierzch ​ni	zie​mi.	Ta​kie	już	ma	szczęście!	I	to	ona,	ze	swo​im	dy​-
plo​mem	 ma​gi ​stra	 po​mo​cy	 społecz​nej	 z	 Uni ​wer​sy​te​tu	 Sta​nu	 Pen​syl​wa​nia!
Miała	na​dzieję	na	coś	więcej	–	ocze​ki ​wała	cze​goś	więcej	zarówno	od	swo​je​go
wy​kształce​nia,	jak	i	od	życia	w	ogóle.	Za​pa​liła	pa​pie​ro​sa	i	paliła	szyb​ko,	wy​-
dy​chając	dym	przez	nos.	„A,	mam	cię	w	du​pie”,	po​wie​działa	 i	zaśmiała	się.
Często	się	śmiała,	kie​dy	była	zła,	a	ostat​nio	śmiała	się	całkiem​spo​ro.
Zresztą	to	było	 śmiesz​ne.	Nie	wie​działa	wpraw​dzie,	o	co	w	tym	cho​dziło,

ale	było	to	śmiesz​ne	–	jej	zwol​nio​ny	wa​run​ko​wo	młod​szy	brat,	kie​dyś	wy​bit​-
ny	 stu​dent,	 a	 te​raz	 łysiejący	 pan	 w	 śred​nim	 wie​ku,	 dłubie	 so​bie	 ostrożnie
w	ko​la​nach,	które	wyglądały,	 jak​by	 je	ktoś	po​chla​stał	brzytwą.	To	 trzeźwo-
porażone	spoj​rze​nie,	którego	nie	wi ​działa	u	bie​da​ka	od	dwu​na​stu	lat	–	odkąd
je​den	z	jego	kum​pli	ćpunów	w	Phil​ly	za​li ​czył	zgon	na	miej​scu	przy	wciąga​niu
he​ro​iny.
Niektóre	 łody​gi	 bam ​bu​sa	 były	 brązowe	 i	 wy​schnięte,	 ale	 większość	 tego

cho​ler​stwa	wciąż	się	zie​le​niła	i	rosła	zdro​wo,	wy​so​ka	na	sie​dem	stóp.	Gra​cie
rzu​ciła	tam	nie​do​pałek.	Cze​kała	znu​dzo​na,	czy	może	zaprószy	się	ogień,	czy
tu,	 przy	 dro​dze	 nu​mer	 71,	 wyjątko​wo	 zda​rzy	 się	 coś	 choć	 trochę	 eks​cy​-
tującego,	czy	strażacy	z	ochot​ni ​czej	straży	w	Way​nes​bur​gu	będą	mie​li	okazję
wypróbować	 swój	 błyszczący	 czer​wo​ny	 sprzęt	w	 ak​cji,	 a	wszyst​kie	wsio​we
ćwoki	 w	 pro​mie​niu	 kil​ku	 mil	 rzucą	 się	 bie​giem	 do	 swo​ich	 półciężarówek,
żeby	przy​je​chać	się	po​ga​pić	–	ale	nie,	nie	i	nie.



1	Ten	i	ko​lej​ne	cy​ta​ty	z	Bi ​blii	po​da​ne	są	w	tzw.	przekładzie	No​we​go	Świa​ta,	którym	posługują	się
świad​ko​wie	Je​ho​wy	(przyp.	tłum.).
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